






Spis treści 

D u b a j , 1 9 9 5 9 

T a k to się zaczęło.. . Torquay, 1 9 7 9 18 

M i ę d z y n i e b e m a C h a l i d e m , 1 9 8 0 - 1 9 8 5 3 1 

„Jebel Ali" 1 9 8 9 75 

M a t a r 9 6 

M i ę d z y d w i e m a k u l t u r a m i 1 0 3 

N o c zwątpienia i rozpaczy 1 0 9 

D o r o c z n y zjazd Merry l l Lynch B a n k w Z a t o c e 120 

D r o g a d o A l - W a h a 1 2 7 

Pos iadłość M a t a r a 158 

C z a r n a s o b o t a 1 8 9 

P r z e b u d z e n i e z tysiąca i j e d n e j nocy 1 9 3 

W y d a r z e n i a w dol inie N i l u , g r u d z i e ń 1 9 8 9 2 0 3 

K l a n A l - N a s e r ó w 2 3 3 

Boże N a r o d z e n i e , 1 9 8 9 2 4 1 

Tajemnica C h a l i d a 2 6 5 

„Telestar I " 2 8 6 

R a m s e s H i l t o n 3 0 9 

Ja, p ierwsza ż o n a szejka C h a l i d a 3 1 6 

M a m a i C h a l i d 3 2 5 

R a m a d a n , koniec kwietnia 1 9 9 0 3 3 3 

Epi log 3 5 8 

O s t a t n i e wydarzenia, 

Z u r y c h i D u b a j , s tyczeń 2 0 0 6 3 6 0 

S ł o w n i c z e k 3 6 2 



M ó j M ą ż p r z e z cały czas służył mi wsparc iem i z a c h ę t ą p r z y 

p i saniu tej książki. N i e w z r u s z e n i e wierzył w jej sens i war tość; 

był g o t ó w dyskutować i rozprawiać o t y m , o c z y m piszę. 

D o d a w a ł m i odwagi . 

J e s t e m Mu w i n n a o wiele większą wdzięczność, n iż m o g ę 

wyrazić. 

Podziękowanie 



iedy s c h o d z i m y z p o k ł a d u s a m o l o t u , u d e r z a nas w o ń 

morskiego powie t rza , p o m i e s z a n a z z a p a c h e m kero-

zyny. W s z y s t k o w o k o ł o spowija głęboka czerń, tylko t e r m i n a l 

jaśnieje w oddal i . „Nareszc ie ! N a r e s z c i e ! " - myślę, a serce wali 

mi w piersi j a k oszalałe. Z n o w u j e s t e m w tej c u d o w n e j krainie. 

T u ż p o d schody d o samolotu podjeżdżają l imuzyny p o jakąś 

arabską rodzinę. O c h r o n a przytrzymuje drzwi. K o l u m n a pasaże­

rów zatrzymuje się na chwilę. Oczarowana, patrzę, j a k bryza mor­

ska delikatnie m u s k a czarne zasłony kobiet, igra z ubraniami. Ale 

wygląda na to, że nastrój tego miejsca robi wrażenie tylko na mnie. 

Mój mąż zauważa t rzeźwo: „Czuć tu kerozyną i kadzidłem!". 

G d y z pasa lądowania nagle dolatuje wycie s i lników m a s z y n y 

P a k i s t a n Airlines, serce na chwilę p o d c h o d z i mi do gardła . 

Czuję narastające z d e n e r w o w a n i e i gorączkowo próbuję sobie 

wmówić, że przeszłość jes t mi z u p e ł n i e obojętna. Ale s a m a w to 

nie wierzę. I j e d y n i e świadomość, że j e s t e m teraz w legalnym 

związku m a ł ż e ń s k i m , sprawia, że idę p e w n i e i z p o d n i e s i o n ą 

głową. Ale z d e n e r w o w a n i e nie ustępuje. 

W hali przy lotów m n ó s t w o ludzi, ożywiony r u c h . Piloci 

wycieczek z h i n d u s k i c h i paki s tańskich b iur p o d r ó ż y czekają 
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na swoich klientów, wymachując k a r t o n i k a m i z n a z w i s k a m i 

i głośno wywołując przybywających pasażerów. Gdziekolwiek 

spojrzę - wszędzie mężczyźni w śnieżnobiałych diszdaszach. 

Przechadza ją się po hali albo siedzą rozparci w fotelach i z t y m 

obo ję tnym w y r a z e m twarzy synów pus tyni obserwują otocze­

nie. N i e wypada b o w i e m okazywać zbyt wielkiego zainteresowa­

nia. W j e d n a k o w y c h strojach, ze zwykle na w p ó ł przysłoniętymi 

twarzami, wszyscy wyglądają tak samo, nigdy nie ma pewności , 

k t o kryje się za zasłoną. Na myśl, że najzupełniej p r z y p a d k o w o 

mógłby się tutaj znaleźć Chal id , robi mi się gorąco. 

- Co się z t o b ą dzieje? - pyta F r a n z . - Pat rzysz w ziemię, 

zasłaniasz t w a r z włosami. . . j akoś dz iwnie się zachowujesz.. . 

„Ach, gdybyś wiedział..." - przebiega mi p r z e z myśl. J a k 

d o b r z e byłoby mu powiedz ieć ! O p o w i e d z i e ć o t y m s t r a s z n y m 

uczuciu, o tej mieszance radości i j e d n o c z e ś n i e s t rachu, że k toś 

m ó g ł b y m n i e r o z p o z n a ć . Albo, jeszcze gorzej, że na polecenie 

mojego eksmęża, mogl iby m n i e z a t r z y m a ć p r z y kontro l i pasz­

p o r t o w e j . Ale to na nic. N i e mogę jeszcze i t y m obciążać Franza, 

k t ó r e m u n e r w y wysiadają przecież p o d c z a s każdej podróży. 

G d y płyniemy z falą n o w o przybyłych, p r z y p a d k i e m spo­

g lądam na d w ó c h mężczyzn, k tórzy gestykulując, rozmawiają 

ze sobą. J e d e n z nich śmieje się i k r ó t k i m szarpnięc iem głowy 

wskazuje w m o i m k i e r u n k u . N a s z e oczy spotykają się na uła­

m e k s e k u n d y i widzę, j a k us ta mężczyzny otwierają się, by coś 

powiedzieć. S k u r c z chwyta m n i e za gardło, p r z e z chwilę nie 

m o g ę oddychać . N i e , to nie m o ż e być p r a w d a . To nie m o ż e być 

C h a l i d . Se tk i razy w y o b r a ż a ł a m sobie t a k ą sytuację - i setki 

razy z a s t a n a w i a ł a m się, j a k byśmy wtedy zareagowali . Idę dalej, 

s z t y w n o j a k a u t o m a t , nie zat rzymuję się ani na chwilę, z u p e ł n i e 



j akby się nic nie s tało. Ale wszystko we m n i e dygocze, kolana, 

ręce, dosłownie k a ż d e w ł ó k i e n k o ciała. Najchętnie j po p r o ­

stu u c z e p i ł a b y m się m ę ż a j a k p r z e r a ż o n e dziecko. Ale teraz za 

p ó ź n o na wołanie o p o m o c . W i e m , że to by d o t k n ę ł o Franza, 

sprawiłabym mu przykrość, z r a n i ł a b y m go. A n a s z e wakacje 

byłyby z m a r n o w a n e . O ile w ogóle wyszl ibyśmy z lotniska. 

W c h o d z ą c na r u c h o m e schody, dyskretnie w y s u w a m się 

p r z e d m ę ż a . Serce ciągle jeszcze bije m i j a k oszalałe. Z e s t rachu, 

że ci, k t ó r z y m n i e śledzą, są t u ż - t u ż , nie o d z y w a m się ani sło­

w e m . C h o c i a ż się nie rozglądam, czuję jakby C h a l i d był obecny 

wszędzie, w całym t e r m i n a l u . A m o ż e to tylko moje urojenia? 

W r e s z c i e m a m y za sobą k o n t r o l ę p a s z p o r t o w ą . A ja j e s t e m 

całkiem w y k o ń c z o n a , ledwie t r z y m a m się na nogach. 

Ale co m n i e t a k przyciąga do tego miejsca? J a k a magiczna 

siła każe mi tu wracać? C z y to bije we m n i e serce pustyni? C z y 

t a k b a r d z o p r z y w i ą z a ł a m się do A r - R a b al-Chali, że moje serce 

p o z o s t a ł o tu uwięzione, j a k w nieszczęśliwej miłości? 

„ O p a n u j się, Verena!" - przywołuję s a m a siebie do rozsądku. 

Z całą p e w n o ś c i ą t e n kraj to j e d e n z najpiękniejszych zakąt­

k ó w naszej Z i e m i . M o ż n a t a k ż e powiedzieć, że symbolizuje to, 

co arabscy B e d u i n i wyobrażają sobie j a k o z iemski raj. I to nie 

j e s t fa tamorgana: t a m , gdzie jeszcze wczoraj z iemię p o k r y w a ł 

piasek, dzisiaj n i e b o odbija się w stawach, słońce połyskuje na 

przeszk lonych fasadach pałaców, t rawnik i porasta ją wydmy, o ta­

czające po la golfowe, a na w y b r z e ż u t u r k u s o w e g o m o r z a k o n k u ­

rują ze sobą luksusowe hotele i eleganckie kurorty.,,Allah akbar ! 

Bóg jes t wielki" - dolatuje głos z mias ta . I j u ż w s e k u n d ę p ó ź ­

niej ze wszystkich s t ron rozlegają się dźwięczne nawoływania 

muez inów. To świat zdumiewających k o n t r a s t ó w i zasługujących 



na p o d z i w ludzi, k t ó r z y m i m o naftowych mi l ia rdów i w p ł y w u 

Z a c h o d u potraf ią n i e w z r u s z e n i e t rwać p r z y swojej tradycji. 

M a m y j u ż za sobą lotnisko w D u b a j u i s a m o m i a s t o . Po o b u 

s t r o n a c h szosy ciągnie się pus tynia , mijamy wielkie p o r t r e t y 

emirów. Od czasu do czasu z m r o k u , j a k z nicości, wyskakuje 

i śmiga o b o k nas w o b ł ę d n y m t e m p i e j a k a ś c i e m n a luksusowa 

l i m u z y n a . F r a n z tylko p o t r z ą s a głową. Ale ja wiem, że kiedy 

tylko wzejdzie słońce i on także zachwyci się tą kra iną . 

Po ki lku k i l o m e t r a c h w całkowitej c iemności nagle, niby 

skrzynia skrzących się skarbów, z p i a s k ó w wyłania się hote l 

„Jebel Ali". Zostawiamy za sobą pył pustyni - za hotelową b r a m ą 

otwiera się p r a w d z i w a oaza: wysokie pinie, p la tany i p a l m y 

wyciągają wierzchołki ku księżycowi. B a ż a n t y przebiegają p r z e z 

drogę, a s p o ś r ó d k o r o n d r z e w dolatują skrzekliwe głosy egzo­

tycznych ptaków. 

„Nareszcie, nareszcie j e s t e m bezpieczna" - myślę. 

G d y por t ier otwiera drzwi do naszego pokoju, biegnę od razu 

na balkon. Spog lądam na srebrzyste m o r z e i ogarnia m n i e nostal­

gia. W ostatnich latach coś się tutaj zmieniło : przy plaży J u m e -

raih Beach widzę dwa nowiutkie pięciogwiazdkowe hotele. Ale 

ja j e s t e m pewna, że nie dorównują o n e n a s z e m u „Jebel Ali", z jego 

wspaniałym o g r o d e m pa lmowym, który ciągnie się aż do m o r z a . 

I w k o ń c u z t y m miejscem wiąże się kawałek tej historii... 

P ierwszego d n i a naszego u r l o p u ani j e d n a c h m u r k a nie mąci 

głębokiego błęk i tu nieba n a d n a m i . Leżę u k r y t a w cieniu pa lm, 

a przeświecające p r z e z liście światło słoneczne del ikatnie m u s k a 

moją skórę. D ł u g o i w skupieniu nasłuchuję odgłosów otocze­

nia. Z p a r k u dobiegają s t ł u m i o n e p o k r z y k i w a n i a bażantów. 

J e s t e m ciągle na tej samej s t ronie książki, z u p e ł n i e nie m o g ę się 



skupić na czytaniu . O b r a z y z lo tn i ska bez p r z e r w y pojawiają się 

p r z e d m o i m i o c z a m i . W i d z ę C h a l i d a , widzę, j a k otwierają się 

jego usta, widzę, j a k u c i e k a m przerażona. . . I j e s t mi t a k strasz­

nie wstyd. C h c i a ł a b y m krzyczeć - t a k głośno, j a k te b a ż a n t y 

w p a r k u ; na p e w n o p o t e m p o c z u ł a b y m się lepiej. 

M ó j m ą ż leży obok, zagłębiony w lekturę swojej książki, 

a ja co chwila o d r y w a m w z r o k z n a d mojej i spog lądam wokoło. 

W ó z e k z z i m n y m i d r i n k a m i c ichutko toczy się między p a l m a m i 

i leżakami. 

- Kochanie , m a s z o c h o t ę na coś z imnego? - p y t a m . 

- No pewnie , z przy jemnością . 

F r a n z sączy swój napój p r z e z s ł o m k ę i przygląda mi się 

z uwagą. Z u p e ł n i e , j a k b y wyczuwał moje z d e n e r w o w a n i e . 

- O czym t a k myślisz, Verena? 

- Ach, o n i c z y m ! O d p o c z y w a m i tyle. C z y tu nie je s t bosko? 

- H m . . . no to dlaczego się t a k kręcisz i wiercisz? 

- J a k to? - p y t a m z a s k o c z o n a . 

- Najp ierw oparcie, p o t e m o d t w a r z a c z , p o t e m z n o w u k r e m 

do opalania. . . 

- No wiesz, j e s t e m kobietą, kobiety lubią się s m a r o w a ć kre­

m e m - m r u c z ę w o d p o w i e d z i , mając nadzieję, że zadowol i się 

t y m wyjaśnieniem. 

- Jasne, j a s n e ! Tylko mi p o t e m nie m ó w w d o m u , że nigdy 

nie m a s z czasu na czytanie ! - b u r c z y Franz, najwyraźniej roz­

drażniony. 

Z r y w a m się z leżaka i m o c n o całuję go w policzek... to rozła­

dowuje atmosferę. Uff! 

Z n o w u m o s z c z ę się wygodnie na leżance i próbuję się sku­

pić na lekturze . 



Ciszę przerywa nieoczekiwane pytanie F r a n z a : 

- Z a d z w o n i s z do Chal ida? 

R z u c a m spojrzenie z n a d książki. 

- Co takiego? - p y t a m z a s k o c z o n a . - Przecież wiesz, że nie 

m a m najmniejszej o c h o t y r o z m a w i a ć z m o i m byłym m ę ż e m ani 

t y m bardziej się z n i m widzieć - mówię . 

I chociaż d o s k o n a l e wiem, że F r a n z jes t przec iwny spotka­

niu, d o r z u c a m po chwili z u ś m i e c h e m : 

- Ale m o ż e ty byś chciał? W t a k i m razie m u s i a ł a b y m rozwa­

żyć możl iwość spotkania. . . 

- Verena, oszczędź mi tych twoich p u s t y n n y c h his tor i i ! 

C z y mi się wydaje, że w głosie F r a n z a z a b r z m i a ł de l ikatny 

t o n p o d z i w u ? W k a ż d y m razie on s a m nigdy by się do tego nie 

p r z y z n a ł . 

M o j e myśli m i m o w o l n i e zaczynają krążyć w o k ó ł C h a l i d a . 

C z y tego chcę, czy nie, n a t r ę t n i e p r z y p o m i n a mi się o s t a t n i a 

r o z m o w a z m a m ą . Bo C h a l i d d z w o n i do mojej m a m y raz, d w a 

razy w r o k u . Z w y k l e koło Bożego N a r o d z e n i a albo w okolicach 

m o i c h u r o d z i n . C z a s e m w ś r o d k u lata, a o s t a t n i o - w paździer­

n i k u . M ó j m ą ż i ja byliśmy właśnie za z w r o t n i k i e m Koziorożca, 

na d w u d z i e s t y m s z ó s t y m s t o p n i u szerokości geograficznej, 

kiedy m a m a p r z e k a z a ł a mi wielce sz lachetne słowa z D u b a j u . 

A dokładnie j mówiąc, wspaniałomyś lna propozycja C h a l i d a 

d o t a r ł a do mnie , gdy przebywal i śmy w R P A i mieszkal i śmy 

w h o t e l u „Palace of t h e Lost City". 

Teraz , skoro oboje zawarl i śmy związki małżeńskie , mogła­

b y m oficjalnie i j a k o mile widz iany gość pojawić się w d o m u 

C h a l i d a . W towarzys twie mojego ś lubnego m a ł ż o n k a , ma się 

rozumieć . 



- Ależ m a m o ! - w y k r z y k n ę ł a m w t e d y o b u r z o n a . 

P o c z u ł a m n i e s m a k i niechęć. C h a l i d chyba m u s i a ł pos t ra­

dać r o z u m . N i b y w j a k i m c h a r a k t e r z e miel ibyśmy się spotkać? 

D a w n y c h przyjaciół z ławy szkolnej? I skąd u niego ta p e w n o ś ć , 

że z a c h o w a ł a m n a s z ą tajemnicę? A j a k on p o c z u ł b y się, g d y b y m 

p r z y tej okazji zapytała go o n a s z akt ś lubu. O t e n d o k u m e n t , 

k t ó r y u d a ł o mu się sprytn ie wyciągnąć o d e m n i e i k tórego mi 

nigdy nie o d d a ł . 

„Bismillah - k lnę się na Boga - dos taniesz kopię . Tylko mi 

p r z y p o m n i j " - z a p e w n i a ł m n i e wtedy. 

P r z y p u s z c z a m , że dla uniknięc ia r o d z i n n e j tragedii C h a l i d 

zniszczył d o k u m e n t . C h o c i a ż , k t o wie... m o ż e nasza ta jemnica 

leży gdzieś pieczołowicie u k r y t a w sejfie, j a k pi lnie s t r z e ż o n y 

skarb. J a k ż e b y m chciała to wiedzieć ! 

G d y b y nie t a d u m a . G d y b y nie t a moja d u m a , k t ó r a d o t ą d 

nie pozwalała mi na jak ikolwiek k o n t a k t ! C h a l i d m i a ł nigdy 

więcej nie usłyszeć mojego głosu, nie m ó w i ą c j u ż o s p o t k a n i u . 

I p r z e z te wszystkie lata w y t r w a ł a m w m o i m p o s t a n o w i e n i u , 

b y ł a m n i e z ł o m n a . 

Ale teraz, gdy leżę tu w r o z e d r g a n y m upale p o d p a l m a m i , u p o ­

j o n a dalekim, s t ł u m i o n y m ł o s k o t e m fal Z a t o k i Perskiej, wszyst­

kie p o s t a n o w i e n i a i wątpliwości gdzieś ulatują. N a g l e wydaje mi 

się, że m o ż e tracę w t e n sposób cenną przyjaźń, kusi m n i e myśl 

o możliwości k o n t a k t u ze światem arabskim i to w formie, w ja­

kiej d a n e jes t to tylko niewielu l u d z i o m Z a c h o d u . 

J u ż w y o b r a ż a m sobie, j a k to s p ę d z a m p o p o ł u d n i a w pa­

łacu C h a l i d a . Oczywiście - w kręgu kobiet . W i d z ę , j a k rozdaję 

dz iec iom prezenty, j a k przesiaduję g o d z i n a m i n a p o g a w ę d k a c h 

i zajmujących dyskusjach p r z y herbacie... a późnie j , po j a k i m ś 



czasie m o ż e n a w e t z a c z y n a m organizować p o d r ó ż e kobiet : 

„East m e e t s West". Te fantastyczne obrazy całkiem m n i e p o c h ł a ­

niają. Porywająca wizja. 

A Franz? N i e e , z n i m by się nie u d a ł o . C h a l i d i F r a n z za bar­

d z o się różnią . F r a n z potrafi g o d z i n a m i rozprawiać o wyboro­

wych winach, o p u n k t a c h Parkera, o golfowych birdies i eagles 

a lbo o p r z e w o d n i k a c h G a u l t Mil lau, gdy t y m c z a s e m u C h a l i d a 

takie przejawy d o b r o b y t u raczej b u d z ą sprzeciw. P a m i ę t a m , j a k 

zawsze p o w t a r z a ł : „ D o b r o b y t je s t wyłącznie zasługą naszych 

przodków". 

N o więc raczej nie m o g ę ich sobie wyobrazić r a z e m . C h o ­

ciaż...? M o ż e j e d n a k ! Wystarczyłoby, żeby F r a n z z a p r e z e n t o w a ł 

swoje k u l i n a r n e zdolności . J u ż to widzę : mój m ą ż w z a a n e k t o ­

wanej k u c h n i C h a l i d a , z p o d w i n i ę t y m i rękawami własnoręcznie 

oskubuje, a p o t e m faszeruje indyka albo opieka na ruszcie jag­

nię. C o ś w t y m stylu. N o , i najpóźniej p o d c z a s p iątkowego pik­

niku, F r a n z wykazawszy się umie ję tnością rozniecania ognia, 

zos tałby z a a k c e p t o w a n y j a k o członek r o d z i n y Al-Raszidów. 

Takie b e z s e n s o w n e myśli snują mi się po głowie, k iedy w ci­

szy, podkreś lane j d e l i k a t n y m szelestem p a l m o w y c h liści, leżę 

o b o k p o g r ą ż o n e g o w g ł ę b o k i m śnie F r a n z a . Po chwili i ja o d k ł a ­

d a m książkę i p r z y m y k a m oczy. 

Cichy, m i a r o w o powracający s z u m m o r z a , ostre, przeszywa­

jące krzyki b a ż a n t ó w - to wszystko b u d z i we m n i e g w a ł t o w n ą , 

n ieoczek iwaną t ę s k n o t ę . N a g l e o p a n o w u j e m n i e p r z e m o ż n a 

chęć działania, prawie p o d r y w a m n i e z miejsca - chciałabym 

koniecznie coś zrobić, tylko s a m a nie wiem, c o ! Ale k t o z nas nie 

z n a tego uczucia : długa j a z d a s a m o c h o d e m , w o k o ł o p u s t o , mia­

sto daleko, człowiek jes t sam... I nagle w radiu słychać piosenkę, 



m o ż e D i r e Stra i t s a lbo innego zespołu, j e d n e g o z tych, k t ó r e 

najbardziej się lubi... I człowiek prawie u m i e r a z tęsknoty. 

- O c z y m t a k z n o w u rozmyślasz, k o c h a n i e - głos F r a n z a 

wyrywa m n i e z r o z m a r z e n i a . 

Z a s k o c z o n a , o t w i e r a m oczy i spog lądam na m ę ż a . 

P e w n i e u ś m i e c h a ł a m się w t y m półśnie, p e w n i e wszystko 

było widać na mojej twarzy... Ale nie m ó w i ę nic, jasne, że F r a n z 

nie byłby zachwycony m o i m i fantazjami na t e m a t jego kul inar­

nych p o p i s ó w w k u c h n i C h a l i d a . No tak, bo też to były tylko 

fantazje i ja s a m a n a t y c h m i a s t wykreś lam je z pamięci . W k o ń c u 

t e m a t C h a l i d a t o t a b u . Koniec, k r o p k a . 

- K o c h a n i e , z robiło się p ó ź n o , czas na t e n i s ! 

- Poczekaj, pó jdę z t o b ą ! Tylko coś n a r z u c ę . 

Kiedy, trzymając się za ręce, p o w o l n y m k r o k i e m idz iemy 

p r z e z park, o t o c z e n i głosami ptaków, a właściwie w towarzy­

stwie wałęsających się wszędzie bażantów, nagle doznaję olśnie­

nia. Z u p e ł n i e tak, j akby m n i e k toś m o c n o p o t r z ą s n ą ł - nie­

oczekiwanie z całą ostrością dociera do mnie , że szejka C h a l i d a 

i m n i e łączy wielka ta jemnica. 

C o ś , o c z y m nie m o g ę wiecznie milczeć. C o ś , co boli, co 

jątrzy, chwi lami p r z e r a ż a , a czasem... upaja. 



d n i o w y m w y b r z e ż u Anglii, przesłaniała letnia, gęsta m ż a w k a . 

C h a l i d , m ł o d y s t u d e n t , k tórego p r z o d k o w i e przeszl i d o h i s t o ­

rii j a k o bojownicy o wolność Dżulfy, d a w n e g o g n i a z d a pira­

tów, m i a ł a m b i t n e p lany na przyszłość : p r z e d r o z p o c z ę c i e m stu­

d i ó w w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h chciał d o b r z e o p a n o w a ć język 

angielski. B ó g j e d e n wie, co skłoniło go do wybrania f izyki a t o ­

mowej . Ja, w k a ż d y m razie, nigdy się tego nie d o w i e d z i a ł a m . 

Przecież w latach osiemdziesiątych nie było w D u b a j u możl i­

wości robienia kariery zawodowej j a k o f izyk atomowy, z resz tą 

nie ma też takich możl iwości i teraz . 

Ale zaczni jmy wszys tko od początku. . . C h a l i d , wybacz 

mi, proszę, m u s z ę o t y m opowiedzieć, m u s z ę z d r a d z i ć n a s z ą 

ta jemnicę. . . 

Zajęcia właśnie się zaczęły, gdy w d r z w i a c h sali s tanął m ł o d y 

c h ł o p a k z n i e ś m i a ł y m u ś m i e c h e m na twarzy. K r o p l e deszczu 

skrzyły się na jego niesfornych lokach, biedak, wyglądał, j a k b y 

trafił p r o s t o z deszczu p o d rynnę . Na jego w i d o k cała klasa 

Tak to się zaczęło... Torguay, 1979 

ego dnia , gdy C h a l i d przybył tuta j z Arabii, Torquay, 

melancholi jne, zamyś lone mias teczko p o r t o w e n a p o ł u -T 



w y b u c h n ę ł a ś m i e c h e m . Mr Col l ins o d w r ó c i ł głowę w k i e r u n k u 

c h ł o p a k a i zawołał : 

- G o o d m o r n i n g , c o m e in. You m i g h t be Khal id, a r e ń t you? 

C h a l i d Bin S u ł t a n Al-Rasz id w s z e d ł d o sali. N a jego twarzy 

malowała się w y r a ź n a ulga, że ma za sobą t e n pierwszy krok . 

Ale to jeszcze nie był koniec p r ó b na dzisiaj: p a n Col l ins wska­

z a ł n o w o p r z y b y ł e m u miejsce i popros i ł , aby t e n p r z e d s t a w i ł się 

klasie. W k o ń c u to nie zabawa, to p o w a ż n e życie. 

- My n a m e is Khalid. I come from t h e Uni ted Arab Emirates. 

R z u c i ł a m pytające spojrzenie mojej sąsiadce, L a u r z e . 

H i s z p a n k a tylko wzruszyła r a m i o n a m i . W myślach przebie­

g ł a m o c z a m i m a p ę Bliskiego W s c h o d u - j e d n a k nic nie p a s o ­

wało m i d o tej n a z w y : U n i t e d A r a b E m i r a t e s . N a f t o w y c h p o t e n ­

tatów, j a k Arabia Saudyjska, Kuwejt, Libia z n a ł a m . Ale Emira ty? 

P o m y ś l a ł a m sobie, że to p e w n i e jakieś m a ł o znaczące p a ń s t w o , 

z a r ó w n o p o d w z g l ę d e m pol i tycznym, j a k i e k o n o m i c z n y m . 

N a t o m i a s t osoba Chalida, owszem, robiła wrażenie - i to duże. 

N o , bo czy inaczej pobiegłabym z t y m od razu do Esther? A k u r a t 

w ten poniedziałek Esther, moja koleżanka, przeszła do innej grupy. 

Esther była w grupie j edyną osobą mówiącą po niemiecku. I kiedy 

odeszła, to p o t e m właściwie nie było j u ż nikogo, z k im mogłabym 

wkuwać nowy mater iał i spędzać wolny czas. Dwie H i s z p a n k i 

przyjaźniły się tylko ze sobą, a Yoko, Japonka, sięgała mi ledwie 

do piersi i jakoś nie m o g ł a m znaleźć z nią wspólnego języka. Poza 

t y m na naszym semestrze studiowało też pięciu chłopców, wszy­

scy pochodzenia arabskiego. I oczywiście, oni, synowie pustyni, 

nie byli przyzwyczajeni do kontaktów towarzyskich z dziewczę­

tami. T a k więc p o w t a r z a ł a m sobie: «Verena! Jesteś tu po to, by się 

nauczyć angielskiego - i po nic więcej". 



Wyszl i śmy n a p r z e r w ę . Gwar , sporo nas t a m s tud iowało . 

I jeszcze, z a n i m p r z e r w a dobiegła końca, m i m o ścisku i t ł u m u 

p o c z u ł a m na sobie czyjeś spojrzenie: C h a l i d . Szybko o d w r ó c i ł 

w z r o k . 

P a m i ę t a m , j a k t r u d n o było mi na p o c z ą t k u - nie m o g ł a m 

się przyzwyczaić do nowego miejsca. N i e było tu kawiarnianych 

ogródków, w k tórych t a k miło siedzi się l a t e m . N i c dz iwnego -

p r z y tych ciągłych deszczach i m ż a w k a c h . N o , do tego z u p e ł n i e 

nie m o g ł a m przywyknąć. 

D n i mijały. P o d c z a s zajęć widz iałam nieraz, j a k Chal id , niby 

w zamyśleniu, spogląda p r z e z o k n o na boisko do gry w piłkę albo 

- u k r a d k i e m - na m n i e . G d y tylko pochwyciłam jego spojrzenie, 

u ś m i e c h a ł a m się. A on za k a ż d y m r a z e m spuszczał oczy. Ale nie 

potrafił się p o w s t r z y m a ć od tych u k r a d k o w y c h spojrzeń. 

Po mojej prawej s t ronie s iedział na zajęciach c h ł o p a k z K u ­

wejtu, H a m e d Al taweed. Był żywy, intel igentny. Z a c z ą ł z e m n ą 

flirtować - p o d c z a s lekcji! Na k a ż d y c h zajęciach prosił, ż e b y m 

m u wypisywała t ł u m a c z e n i e słówek angielskich n a niemiecki . 

I n a t y c h m i a s t p r ó b o w a ł je w y m a w i a ć - t a k że wszyscy to sły­

szeli! Było jasne, że prędze j czy późnie j nauczyciel go przesa­

d z i ! I , rzeczywiście, j u ż w k r ó t c e M r Col l ins , n a p r a w d ę roz­

złoszczony, k a z a ł mu się przes iąść. A ja nie w i e r z y ł a m w ł a s n y m 

u s z o m , gdy z w o l n i o n e miejsce p a n Col l ins wskazał. . . C h a l i -

d o w i ! „ A k u r a t o n ! " - p o m y ś l a ł a m wściekła. Myś lałby k t o ! T e n 

d u m n y m i e s z k a n i e c p u s t y n i , ta jemniczy i n i e p r z e n i k n i o n y ; 

w d o d a t k u o s t a t n i o , d la odmiany, k o m p l e t n i e m n i e lekcewa­

żył ! S k ą d m o g ł a m wiedzieć, że nie p o d o b a ł y mu się u m i z g i jego 

kolegów, a z w ł a s z c z a H a m e d a . A b y ł a m t y m bardzie j zła, że 

serce nagle zaczęło mi bić w piersi j a k oszalałe. 



Z a t e m C h a l i d s iedział o b o k m n i e - p e ł e n dys tansu i z i m n y 

j a k ryba; c h ł o p a k , k tórego p r z o d k o w i e musiel i niegdyś bronić 

swoich w ó d terytor ia lnych p r z e d Brytyjczykami. C h o ć był t a k 

nieprzystępny, święcie wierzyłam w to, że j u ż wkrótce go oswoję, 

że to tylko kwestia czasu. 

C h a l i d z e w n ę t r z n i e b a r d z o r ó ż n i ł się od innych arabskich 

u c z e s t n i k ó w k u r s u - smukły, o długich i szczupłych rękach i n o ­

gach. I w ogóle był j ak i ś inny. R o b i ł w r a ż e n i e nadzwyczaj ambit­

nego i p o w a ż n e g o . N o , i był piękny. T a k piękny, j a k bywają ludzie 

O r i e n t u . Koledzy C h a l i d a często obdarowywal i nas, dziew­

czyny, d r o b n y m i u p o m i n k a m i , fundowali słodycze, za to C h a l i d 

t r z y m a ł się z daleka od płci pięknej , był zawsze na dys tans . Być 

m o ż e b r a k o w a ł o mu pieniędzy, bo gdy Kuwejtczycy i Saudyj­

czycy często spędzal i całe p o p o ł u d n i a w d o m a c h towarowych, 

jego ciągnęło wyłącznie na boisko. I n t e r e s o w a ł się p i ł k ą n o ż n ą 

i był k ib icem F C Al-Waha. Z n a k d r u ż y n y nos ił d u m n i e n a swo­

jej k u r t c e Adidasa . Jeszcze dzisiaj w i d z ę o c z y m a w y o b r a ź n i te 

z ie lone paski na b iałym tle. G d y tylko t r o c h ę p a d a ł o , zawsze 

p r z y c h o d z i ł na zajęcia w tej kur tce . A p e w n e j nocy, gdy wraca­

liśmy do d o m u , troskl iwie m n i e n ią otul ił . Ale to było znacznie 

p ó ź n i e j . 

T y m c z a s e m związki m i ę d z y W s c h o d e m a Z a c h o d e m zacieś­

niały się - niestety, niestety ! - coraz bardzie j z k a ż d y m tygo­

d n i e m . W n i e m a ł y m s t o p n i u przyczyniło się do tego k ierownic­

t w o naszej szkoły. Regularnie o r g a n i z o w a n o dla nas wycieczki, 

na k t ó r y c h n a p r a w d ę świetnie się bawiliśmy. W ciemnych, 

ta jemniczych oczach C h a l i d a raz po raz pojawiał się cień uśmie­

c h u . J a k na niego, to było d u ż o - bo zwykle wobec tego, co obce, 

C h a l i d okazywał nieufność. C z ę s t o z a d a w a ł a m sobie pytanie, 



co też kryje się za tą jego m a s k ą . Z m i e n i a ł się tylko w t e d y gdy 

m ó w i ł o swoim d o m u i o p u s t y n i ; choć właściwie, o p o w i a d a ł 

b a r d z o niewiele. 

U moich gospodarzy w T o r q u a y było mi b a r d z o d o b r z e . Cał­

kiem się u nich z a d o m o w i ł a m : uwielbiałam wymyślne desery 

M r s Mitchel l i jej z n a k o m i t e grzyby. Z czasem przyzwyczaiłam 

się nawet do solonego masła i deszczu. Os ta tecznie T o r q u a y prze­

k o n a ł o m n i e do siebie p o d c z a s pierwszej wyprawy, kiedy p o z n a ­

liśmy nocne, muzyczne życie miasteczka: bo tak j a k Bóg obda­

rzył c iemnoskórych c u d o w n y m wyczuciem ry tmu, t a k Angl ikom 

p o d a r o w a ł genialny słuch muzyczny. 

M i m o tych d o b r y c h s t o s u n k ó w , n a czole M r s M i t c h e l l nie­

kiedy pojawiały się z m a r s z c z k i z a t r o s k a n i a . I bynajmnie j n ie 

z p o w o d u m u z y c z n y c h fascynacji jej s t u d e n t k i . N i e ! Z m a r ­

t w i e n i a p r z y s p a r z a ł y p a n i M i t c h e l l moje k o n t a k t y z a r a b s k i m i 

c h ł o p a k a m i . „ N i e do wiary ! " - m y ś l a ł a m sobie. Ci z M e k k i 

krzyczą, że my, n iewierni , j e s t e ś m y n i e g o d n i , zepsuci , p o z b a ­

w i e n i mora lnośc i , a co m ó w i moja landlady, moja p a n i M i t ­

chell? Bez p r z e r w y p o w t a r z a , że s t u d e n c i z krajów a r a b s k i c h 

p r z e z swoje s k a n d a l i c z n e z a c h o w a n i e mają w T o r q u a y b a r d z o 

z ł ą op in ię . Z e m ł o d z i a r a b o w i e nie potra f ią się o p r z e ć p o k u ­

s o m Z a c h o d u . Jej o s t a t n i s t u d e n t n o c w n o c w r a c a ł d o d o m u 

p o d p i t y . Słyszała, j a k p o t y k a ł się n a s c h o d a c h , idąc d o swojego 

poko ju . 

Z b l i ż a ł się p o r a n e k pierwszego p o ż e g n a n i a . J e d e n z arabskich 

studentów, Fajsal, mus iał nagle wyjechać z Anglii. Fajsal był męż­

czyzną niezwykle przystojnym, o wspaniałych, melancholijnych 

oczach, przypominających oczy O m a r a Sharifa. Był p o p u l a r n y 



i b a r d z o lubiany w naszej grupie - był naszym „prorokiem". N i e 

dlatego, że p o c h o d z i ł z Mekki , świętego mias ta islamu, a z p o ­

w o d u swojego niezwykłego daru : potrafił przywołać do rozsądku 

każdego m ł o d e g o szejka, który wyrwany z rodzimej pus tyni 

zszedł na złą ścieżkę. To był wspaniały człowiek, promieniujący 

mądrością, inteligencją i wielką dobrocią. P o d k o c h i w a ł a m się 

w n i m pota jemnie. Tylko tyle - więcej, na Allaha, nie było w o l n o ! 

D o s k o n a l e o t y m wiedziałam. 

M i m o t o było m i przykro, kiedy odjeżdżał. Ż a l Fajsala. To, 

że my, s tudenc i z różnych krajów, dz iewczęta i chłopcy wyzna­

jący r ó ż n e religie, tworzyl i śmy t a k ą z g r a n ą grupę, to była jego 

zasługa. D l a t e g o b a r d z o się bałam, że bez Fajsala nasza p a c z k a 

po p r o s t u się r o z p a d n i e . Ale w t e d y wydarzyło się coś z d u m i e ­

wającego. C o ś , co m i a ł o wpłynąć na całe moje późnie jsze życie. 

To było w p r z e d d z i e ń wyjazdu Fajsala. S ta l i śmy oboje na 

b o i s k u naszej szkoły - chwila p o ż e g n a n i a . N a g l e Fajsal ski­

n ą ł r ę k ą n a swojego kolegę, n a C h a l i d a . N a t w a r z y C h a l i d a 

w y r a ź n i e o d m a l o w a ł o się z d u m i e n i e . Po chwili o d ł ą c z y ł się od 

g r u p k i , z k t ó r ą r o z m a w i a ł , i powoli, prawie z oc iąganiem p o d ­

s z e d ł d o n a s . 

- Słuchaj , C h a l i d - o d e z w a ł się Fajsal po angielsku. - Chciał­

bym, żebyś u w a ż a ł na Verenę, żebyś się n ią opiekował. G d z i e ­

kolwiek będzie, s t rzeż jej i c h r o ń ją, żeby nie przytraf iło się jej 

nic złego. 

Tego się C h a l i d nie spodziewał . N a m o m e n t n a j ego 

us tach zaigrał nieśmiały u ś m i e c h . Z a r a z j e d n a k o p a n o w a ł się 

i spoważniał . A ja s t a ł a m m i ę d z y n i m i o b y d w o m a z d u m i o n a 

i zaskoczona, próbując coś z siebie wykrztus ić . Ale, gdy d o t a r ł o 

do m n i e to, co p r z e d chwilą usłyszałam, k o m p l e t n i e odjęło mi 



m o w ę . Trosk l iwość Fajsala wzruszyła m n i e do głębi. P o c z u ł a m , 

że j e s t e m k i m ś szczególnym, wyjątkowym. 

O d tego d n i a C h a l i d faktycznie s tał się z a m n i e odpowiedzialny. 

A ja mu na to p o z w o l i ł a m . P r z e d e wszys tk im dlatego, że taka 

była wola Fajsala. 

W t e d y nie wiedziałam jeszcze, że słowo jes t dla A r a b ó w sprawą 

h o n o r u i znaczy więcej niż jakakolwiek u m o w a na piśmie. 

Z a c z ę l i ś m y r a z e m odkrywać m u z y c z n ą scenę Torquay. 

Kiedy p o raz pierwszy z a m ó w i ł a m napój alkoholowy, C h a l i d 

był b a r d z o zaskoczony i p o p r o s i ł mnie , b y m zostawiła d r i n k a . 

„ I n n a k u l t u r a , i n n e zwyczaje" - p o m y ś l a ł a m i n a w e t wydało mi 

się to w jakiś s p o s ó b z a b a w n e . Jasne, skoro tak, m o g ę nie pić. 

D l a m n i e t o nie p r o b l e m . 

W i e d z i a ł a m , że w krajach arabskich m a ł ż e ń s t w a u k ł a d a się 

na d ł u g o p r z e d t e m , z a n i m synowie i córki dojrzeją do zawarcia 

związku. B a r d z o m n i e ciekawiło, j a k to j e s t z C h a l i d e m , i p e w ­

nego d n i a z a p y t a ł a m go o t o . Ku m o j e m u zaskoczeniu, tylko 

p a r s k n ą ł ś m i e c h e m : 

- Oczywiście, j e s t j a k a ś p r z e z n a c z o n a dla m n i e . 

Z j a k i m spokojem to p o w i e d z i a ł . N i e mieściło mi się to 

w głowie ! P r z e c i e ż d o s k o n a l e w i d z i a ł a m , że z jego zachowa­

nia wobec m n i e przebi ja prawdziwe, serdeczne uczucie . N a w e t 

w ś r ó d swoich arabsk ich kolegów C h a l i d m i a ł specjalne względy, 

chłopcy szanowal i j ego sferę p r y w a t n ą . S z c z e r z e mówiąc, 

z a c h o w a n i e C h a l i d a w p r a w i a ł o m n i e w z a k ł o p o t a n i e . D l a t e g o 

t e r a z nie p o t r a k t o w a ł a m p o w a ż n i e tego, co p o w i e d z i a ł . Pomy­

ślałam, ż e p e w n i e sobie z e m n i e t r o c h ę p o k p i w a . Z r e s z t ą , C h a ­

lid najwyraźniej lubił r ó ż n e ta jemnice i n i e d o p o w i e d z e n i a . 



P r z e z większość czasu ż a r t o w a l i ś m y i droczy l i śmy się ze 

sobą. Ale w ś r ó d tych p r z e k o m a r z a n e k często p o w a ż n i e l i ś m y 

nieoczekiwanie i b e z w y r a ź n e g o p o w o d u . W t a k i c h chwilach 

c z u ł a m , j a k d r z e m i e w nas i p ł o n i e g ł ę b o k a t ę s k n o t a , c z u ł a m , 

że łączy nas ta jemnicze p o k r e w i e ń s t w o d u s z . 

I m więcej u p ł y w a ł o czasu, i m d ł u ż e j t r w a ł a t a n a s z a zaży­

łość, t y m t r u d n i e j było mi p a t r z e ć C h a l i d o w i p r o s t o w oczy. 

A j u ż najgorzej było, gdy w nocy wraca l i śmy do d o m u . D o m 

p a ń s t w a M i t c h e l l ó w leżał z da la od c e n t r u m mias ta , na s t ro­

m y m w z g ó r z u . K i e d y w c h o d z ą c n a górę, p r z y p a d k i e m d o t k n ę ­

liśmy się rękami, a lbo lekko potrąc i l i śmy się r a m i o n a m i , p r z e ­

biegał m n i e d z i w n y dreszcz . W d o d a t k u , gdy C h a l i d mówił , 

jego głos d r ż a ł od h a m o w a n e g o p o d n i e c e n i a . W t a k i c h chwi­

lach b a ł a m się choćby na chwilę na niego spojrzeć. W i e d z i a ł a m , 

że padl ibyśmy sobie w t e d y w r a m i o n a . 

A tego właśnie c h c i a ł a m u n i k n ą ć . W mojej głowie nagle 

wszys tko zaczęło się kręcić w o k ó ł obcej ku l tury . W o k ó ł islam­

skich war tośc i i obyczajów, z w ł a s z c z a tych dotyczących przy­

zwoitości i m o r a l n o ś c i . N i e c h c i a ł a m nic p o p s u ć . Ale pew­

nego d n i a s tało się. To było p o d c z a s k o n n e j p r z e j a ż d ż k i - na 

m o m e n t s t r a c i ł a m p a n o w a n i e n a d sobą. 

„ H o , h o ! Z a d u ż o byś c h c i a ł a w i e d z i e ć ! S t r a s z n i e j e s t e ś cie­

k a w s k a ! " - p o d ś m i e w a ł się z a w s z e C h a l i d , k i e d y p r ó b o w a ­

ł a m go w y p y t a ć o d o m r o d z i n n y i p o c h o d z e n i e . I f a k t y c z n i e , 

m i m o d u ż y c h w y s i ł k ó w z mojej s t r o n y n i g d y n ie u d a ł o m i się 

z n i e g o n i c w y c i ą g n ą ć . Ż a d n y c h k o n k r e t ó w . Z k o n i e c z n o ­

ści m u s i a ł a m k i e r o w a ć się t y l k o t y m , c o o g ó l n i e w i e d z i a ł a m 

o j e g o k u l t u r z e . A w i e d z a ta b y ł a racze j s k r o m n a . P o d o b -



nie j a k wie lu E u r o p e j c z y k ó w m i a ł a m fałszywe w y o b r a ż e n i a 

o m i e s z k a ń c a c h P ó ł w y s p u A r a b s k i e g o . I t o b y ł p o w ó d , d l a 

k t ó r e g o o d c z a s u d o c z a s u k u s i ł o m n i e , b y „ u ś w i a d a m i a ć " 

C h a l i d o w i p e w n e rzeczy. N a p r z y k ł a d : ż e k o b i e t y t e ż m o g ą 

i p o w i n n y się k s z t a ł c i ć , ż e p o t r a f i ą myś leć n ie gorze j n i ż m ę ż ­

c z y ź n i , ż e d z i e w c z y n a m o ż e być ś w i e t n y m k u m p l e m i t p . J a 

n i e m ą d r a ! S k u t e k b y ł t a k i , ż e w y p a d a ł o m i się w y k a z y w a ć 

d z i e l n o ś c i ą : p r z y mojej z g o ł a n i e s p o r t o w e j n a t u r z e , m u s i a ­

ł a m b r a ć u d z i a ł w r ó ż n y c h k a r k o ł o m n y c h e s k a p a d a c h t y p u 

„horse-back-r id ing" . 

O w e g o d n i a z n o w u m ż y ł o i m i a ł a m nadzie ję, ż e u d a m i się 

u n i k n ą ć tej k o n n e j p r z e j a ż d ż k i . N a p r ó ż n o . C h a l i d z a p r o w a ­

d z i ł m n i e d o stajni. O b i e c a ł , ż e z a d b a o t o , b y m d o s t a ł a łagod­

n e g o k o n i a . I rzeczywiście, na p o c z ą t k u w s z y s t k o szło d o b r z e . 

D o chwili, gdy C h a l i d , do jechawszy d o b r z e g u s z u m i ą c e g o 

p o t o k u , śc iągnął cugle i p o w i e d z i a ł : 

- Verena, pogalopuję na to wzgórze. Ty zaczekaj tu ta j . 

N a m o m e n t p r z e d k a t a s t r o f ą p r z e c z u ł a m , c o się s t a n i e : 

moja k o b y ł a na ślepo r z u c i ł a się za t y m p r z e k l ę t y m zwierza­

k i e m C h a l i d a . J u ż prawie s t r a c i ł a m p r z y t o m n o ś ć z e s t r a c h u , 

k iedy p r z y s z ł a mi do głowy zbawcza myśl, by ściągnąć cugle. 

Ale za p ó ź n o . Z a w i s ł a m o b o k s t r z e m i o n , a k iedy k o b y ł a sta­

n ę ł a dęba, s p a d ł a m w m o k r ą t r a w ę . J a k r z a d k o kiedy, m o m e n ­

ta ln ie z e r w a ł a m się na r ó w n e nogi . Błyskawicznie rozejrza­

ł a m się w o k o ł o , by sprawdzić, czy C h a l i d nie z a u w a ż y ł mojego 

u p a d k u . N i e s t e t y ! O d r a z u zawrócił . 

- G o o d boy, g o o d b o y - k l e p a ł a m k o n i a po k a r k u , k iedy 

C h a l i d p o d j e c h a ł bliżej. O d r a z u zeskoczył z konia . O c z y 

śmiały m u się s z e l m o w s k o . 



- Tylko nic nie m ó w ! - syknęłam. - Przecież k a ż d y wie, że 

konie biegają za sobą. 

Kąciki ust Chalida drgały od ledwie powstrzymanego uśmiechu. 

- To n ieprawda, Verena ! - p a r s k n ą ł w k o ń c u ś m i e c h e m . 

I s p o n t a n i c z n i e p o ł o ż y ł mi rękę na r a m i e n i u . 

- W s z y s t k o w p o r z ą d k u ? N i c ci się nie stało? 

D o t y k j ego ręki był miły i ciepły. Jego oczy zapłonęły dziw­

n y m blaskiem, p o c z u ł a m dreszcze na całym ciele. I z a n i m się 

z o r i e n t o w a ł a m , C h a l i d przyciągnął m n i e g w a ł t o w n i e d o siebie 

i pocałował . Serce skoczyło mi do gardła . Z r o b i ł o mi się c i e m n o 

p r z e d oczami, wszystko w e m n i e d r ż a ł o . „Boże, j a k o n c u d o w ­

nie całuje..." - przebiegło mi p r z e z myśl. Ale zaraz przes t raszy­

ł a m się i w y r w a ł a m z jego r a m i o n . P o c z u ł a m , j a k t w a r z oblewa 

m i r u m i e n i e c z a ż e n o w a n i a . 

Z a p o m n i a ł a m się. S t r a c i ł a m k o n t r o l ę n a d sobą. I było mi 

wstyd. C h a l i d m ó g ł mieć nie więcej n iż s iedemnaście lat, czyli 

m u s i a ł być o d e m n i e m ł o d s z y co najmniej o pięć lat. J a k m o g ł a m 

do tego dopuścić? 

Ale to było na nic. Z a k o c h a ł a m się. Śmier te ln ie . P o c z u ł a m to 

j u ż n a s t ę p n e g o d n i a . N a g l e myśl, ż e C h a l i d je s t być m o ż e p r z e ­

z n a c z o n y jakiejś innej, zaczęła b a r d z o boleć. 

Z b l i ż a ł o się zakończenie naszego k u r s u . Liczyliśmy d n i p o z o ­

stałe do rozs tania . N a s z a niefrasobliwość gdzieś uleciała. Byli­

śmy b e z r a d n i wobec tego, co się działo w naszych sercach. 

Patrzy l i śmy na to oniemial i i zalęknieni, bo nie mogl i śmy sami 

decydować o swoim życiu. D e c y d o w a n i e należało do starszych 

w rodz in ie - przynajmnie j w p r z y p a d k u C h a l i d a : tego wyma­

gał islam. 



Moja gospodyni, pani Mitchell, wyczuwała, co się ze m n ą dzieje. 

W s p ó ł c z u ł a mi, ale nie mogła mi p o m ó c . Zresztą, j u ż i tak rozstra-

jała ją perspektywa mojego wyjazdu z Torquay: przecież przez trzy 

miesiące jadałyśmy kolacje przy wspólnym stole. Na początku jest 

rezerwa i dystans, a potem, potem.. . człowiek nie chce się rozsta­

wać. Tak to j u ż jest. Taki jest los gospodyń (i s tudentów). Poza t y m 

myślę, że jeśli idzie o panią Mitchell, to d o k o n a ł a m małego cudu. 

W osta tnim tygodniu naszego pobytu Chal id m ó g ł przychodzić 

do nas na kolacje. Pani Mitchell przekazała mu przeze mnie ofi­

cjalne zaproszenie. D r o b n e ustępstwo o szczególnej wadze. 

Kiedy wyjeżdżal iśmy z Torquay, z a p a d a ł a j u ż c iemność; tego 

wieczoru ulice były suche. T a k s ó w k a r z wyskoczył z s a m o c h o d u , 

u s ł u ż n i e chwycił moją walizkę. Po pol iczku p a n i Mitche l l spły­

nęła łza . O b a w i a ł a m się, że t a k to właśnie będzie . S t a r y Mitche l l 

s tał obok, wyglądał t a k j a k o ś n ieporadnie , a C h a l i d , wyraźnie 

wzruszony, n i e p e w n i e p r z e s t ę p o w a ł z nogi na nogę. Ja, j a k zwy­

kle w tak ich sytuacjach, ze wszystkich sił s t a r a ł a m się zachować 

spokój . Jeszcze się dość napłaczę . G d y nasza t a k s ó w k a wykrę­

cała powoli , by ruszyć w s t r o n ę dworca, p a n i Mitche l l nachyliła 

się jeszcze do o k n a i rzuciła z u ś m i e c h e m : 

- Verena, życzę ci, żebyś wyszła za m ą ż za m ę ż c z y z n ę naj­

lepszego p o d słońcem; daj n a m znać, kiedy będziesz wychodzić 

za m ą ż . 

W pewnej chwili moja głowa m i m o w o l n i e o p a r ł a się na ramie­

niu C h a l i d a . Z a m k n ę ł a m oczy. C h c i a ł a m , żeby czas s tanął 

w miejscu, żeby ta p o d r ó ż nigdy się nie skończyła. 

Następnego dnia rano dojechaliśmy do Londynu. Dudniący głos 

z megafonu, ostre dźwięki kolejowego gwizdka, hałas i t ł u m prze-



lewający się po peronie gwałtownie przywołały nas z powrotem do 

rzeczywistości. Trzeba było złapać taksówkę i pojechać na lotnisko. 

Ostatnia wspólna podróż. A p o t e m - j u ż tylko gorzkie rozstanie. N i e 

chciałam t a m jechać. Stałam bez ruchu. Tak, jakby mój opór mógł 

cokolwiek zmienić, jakby można było uniknąć nieuniknionego. 

Ze zdumieniem stwierdziłam, że Chalid doskonale nad wszyst­

k im panuje. Mój lot do Zurychu był o dziewiątej, natomiast samo­

lot Chalida miał wystartować mniej więcej godzinę później. Chociaż 

nasze terminale były bardzo oddalone, Chalid nie odstępował mnie 

na krok. G d y mój bagaż został odprawiony, byłam bliska załamania. 

„Tak, to już , koniec - myślałam z rozpaczą - jeszcze pięć m i n u t 

i j u ż nigdy więcej nie ujrzysz tego człowieka". 

Chal id natomiast sprawiał wrażenie, jakby przez cały czas n a d 

wszystkim panował. I zamiast się pożegnać, poprosił, b y m pocze­

kała na niego przy stanowiskach kontroli paszportowej. Z a n i m 

zdążyłam się zorientować, co zamierza, wraz ze swoją walizką 

zniknął w tłumie. 

O w e g o wrześniowego dnia 1979 roku na lotnisku kłębił się 

t ł u m pasażerów. Przed okienkami odprawy bagażowej i paszpor­

towej ustawiały się niekończące się kolejki. Czekałam, niepewna 

i zrozpaczona. A co, jeśli Chal id nie zdąży:1 W t e d y nawet nie uściś-

niemy się na pożegnanie. Pozostanie mi tylko tych kilka fotografii 

i być m o ż e listy, na które miałam nadzieję... Ale tak bez pożegna­

nia...? Z minuty na m i n u t ę ogarniała mnie coraz większa rozpacz. 

W pewnej chwili, po nieskończenie długim czekaniu, olśniło mnie : 

„To koniec". 

J u ż nigdy więcej nie zobaczę Chal ida. Na p e w n o chciał sobie 

oszczędzić scen pożegnania i j u ż tu nie wróci, tylko tak powiedział. 

Z r o b i ł o mi się niedobrze. 



Kiedy zaczęły migać zielone l a m p k i b o a r d i n g u , p o c z u ł a m 

w sercu bolesne ukłucie . C z y to n a p r a w d ę j u ż ? C z y to możliwe? 

N i e m o g ł a m i nie chciałam w to uwierzyć. S iedz iałam j a k ska­

mieniała . N i e m o g ł a m n a w e t płakać. 

W p e w n e j chwili j a k a ś siła p o d n i o s ł a m n i e j e d n a k z fotela, 

gdyż j a k a u t o m a t z a c z ę ł a m iść w k i e r u n k u o d p r a w y p a s z p o r t o ­

wej. N i e było w e m n i e nic p o z a n iewypowiedz ianą p u s t k ą . N i c 

p o z a p o z b a w i o n ą p o w i e t r z a p r z e s t r z e n i ą i obezwładnia jącym 

b ó l e m . 

„Ale j a k m o g ł a m t a k zwątpić?" - p y t a ł a m p o t e m s a m a sie­

bie. Bo o t o nagle czyjaś ręka chwyciła m n i e za ramię. Spojrza­

ł a m i p o c z u ł a m , że robi mi się słabo. C h a l i d ! Na jego twarzy 

malowała się bezgraniczna rozpacz . Jego pierś unos i ła się i opa­

dała gwałtownie . 

- C h a l i d - tylko tyle z d o ł a ł a m z siebie wykrztus ić . 

Bez tchu, z g a r d ł e m ściśniętym w z r u s z e n i e m p a t r z y ł a m 

w jego oczy, p e ł n e bó lu i s m u t k u . P r z e z chwilę c z u ł a m , j a k ze 

sobą walczy, ale zaraz wziął m n i e w r a m i o n a , nie m ó g ł się d ł u ­

żej b r o n i ć p r z e d u c z u c i e m . To było j a k n i e b o i p iekło j e d n o ­

cześnie. Ł z y szczęścia, łzy wzruszenia , przerażenie . . . W s z y s t k o 

n a r a z . D o s k o n a l e wiedziałam, że C h a l i d o w i - j a k o wyznawcy 

is lamu - nie było ł a t w o objąć m n i e publ icznie . I k o c h a ł a m go za 

to jeszcze bardzie j . 

N a g l e p o c z u ł a m , j a k jego łzy spływają po mojej szyi. 



Między niebem a Chalidem 

1980-1985 

k o w y m p r a g n i e n i e m , ż e b y n o c j a k najszybciej się s k o ń c z y ł a 

i b y kole jny r a n e k p r z y n i ó s ł p o c z t ę o d C h a l i d a . W r e s z c i e , 

p o t y g o d n i u , d o c z e k a ł a m się. L i s t o n o s z w r ę c z y ł m i wytęsk-

n i o n y l ist z D u b a j u . 

N i e p o s i a d a ł a m się z radości . S z y b k o p o b i e g ł a m do mojego 

poko ju i r o z e r w a ł a m k o p e r t ę . Sądząc po adresie, C h a l i d m u s i a ł 

mieszkać p o d D u b a j e m , w podmiejskie j miejscowości o nazwie 

Al-Waha. 

Najdroższa Vereno! Rozstaliśmy się przed dwunastoma 

godzinami i od dwunastu godzin nie myślę o niczym innym, jak 

tylko o Tobie. Przez cały dzień bez celu chodziłem po domu. Ale 

teraz na niebie jest już księżyc i wiem, że jesteś przy mnie. Pamię­

tam o naszej małej tajemnicy — księżyc. I mam nadzieję, że i Ty 

o niej nie zapomniałaś. Księżyc, jedyne na co możemy patrzeć 

w tym samym czasie, myśląc o sobie... 

awet p r z e z chwi lę n ie w i e r z y ł a m , ż e p o z o s t a ł y m i 

już t y l k o w s p o m n i e n i a . K ł a d ł a m się s p a ć z gorącz-N 



„ K o c h a m cię na zawsze". T a k k o ń c z y ł się list. Słowa C h a l i d a 

w z m o c n i ł y jeszcze moje uczucia, a t e n pierwszy list przypieczę­

t o w a ł n a s z los. 

Od owego d n i a listy z D u b a j u zaczęły p r z y c h o d z i ć n iemal 

codziennie, nie s p o d z i e w a ł a m się tego w najśmielszych snach. 

Od r a z u c h w y t a ł a m za p ióro, by odpisać, słowa układały się 

same; pisząc, s ł u c h a ł a m tęsknych d ź w i ę k ó w arabskiej muzyki . 

A także piosenek, k tórych słuchal i śmy r a z e m w Anglii . C h a ­

lid k u p i ł w D u b a j u płyty i n a g r a ł dla m n i e kasetę. „I d o ń t like 

M o n d a y s " B o b a Geldoffa, „We d o n t ta lk a n y m o r e " Cliffa 

R i c h a r d a i wiele, wiele innych. Ciągle je p u s z c z a ł a m , leciały na 

okrągło z naszej wieży stereo. P o z a t y m z n a d Z a t o k i Arabskiej 

ciągle przychodz iły zdjęcia i m a ł e p o d a r u n k i , d r o b n e rzeczy do 

oglądania, do słuchania a lbo p a c h n i d e ł k a . M a m a i moje dwie 

m ł o d s z e siostry, k t ó r y m na p o c z ą t k u ta h is tor ia wydała się bar­

d z o ekscytująca, po p e w n y m czasie zaczęły się wyraźnie n i e p o ­

koić, widząc moje zachowanie . 

O d c z u w a ł a m b o w i e m coraz większą p o t r z e b ę s p o t k a n i a 

z C h a l i d e m . C z e k a ł a m tylko na jak iś z n a k z p u s t y n i . Ale nic 

się nie z d a r z y ł o . W k a ż d y m razie nic k o n k r e t n e g o . T y m c z a ­

s e m nadeszła wiosna, a w r a z z n ią ta s t raszna w i a d o m o ś ć , k t ó r a 

właściwie zniweczyła wszystko. W i a d o m o ś ć , k t ó r a strąciła m n i e 

n a d n o rozpaczy. 

„ U S A , A m e r y k a , to d w a razy dalej n i ż teraz..." - n i e u s t a n n i e 

h u c z a ł o mi w uszach. 

Mój Chal id zawiadomił mnie z d u m ą , że niebawem rozpo­

czyna studia na wydziale fizyki atomowej na uniwersytecie w Tuc-

son w Arizonie. Wyjeżdża na siedem lat. A ja? Ani słowa o tym, 

kiedy i gdzie moglibyśmy się wreszcie zobaczyć (o zabraniu mnie 



do Arizony nawet nie w s p o m n ę ) . G d z i e się podziała nasza miłość? 

I co on, Chalid, będzie p o t e m robił z tą fizyką a tomową na pustyni? 

W głowie mi wirowało od najróżniejszych przypuszczeń i myśli: że 

Chal id nawiąże nowe znajomości i przyjaźnie i że z a p o m n i o mnie 

- to było przecież możliwe. Właściwie m i m o c h o d e m wspomniał 

w liście, że j a k tylko będzie j u ż znał swój nowy adres w Arizonie, to 

do mnie napisze. Słaba pociecha. To był cios, straszny, bolesny cios! 

Byłam rozżalona i nieszczęśliwa. Ale nie zamierzałam bezczyn­

nie czekać na zbliżający się koniec. Mus iałam coś przedsięwziąć, 

cokolwiek, byle stąd uciec: daleko, w jakiś nieznane miejsce. Tutaj 

wszystko za bardzo przypominało mi Chal ida. Sterta listów, foto­

grafie, kasety - i moja zapłakana poduszka . W s z y s t k o sprawiało 

ból. Mus iałam wyjechać, i to natychmiast. Byłam przekonana, że 

jakoś da się to załatwić. 

A poza tym, poza tym...jeśli w sercu Chal ida tli się jeszcze cho­

ciaż iskierka miłości, to mój wyjazd z d o m u powinien go zaniepo­

koić. Chal id pewnie zacznie się bać, że m o ż e mnie stracić... 

Przyznaję, że ta myśl bardzo mi się spodobała. I szybko uło­

żyłam sobie plan działania: wśród znajomych moich rodziców był 

pewien grecki biznesmen. P a n Leventakis, ożeniony ze Szwajcarką, 

miał w Z u r y c h u agencję mody. W interesach jeździł regularnie do 

Aten, gdyż t a m odbywała się produkcja tekstyliów dla jego agencji. 

N i e minął nawet tydzień, a j u ż m o g ł a m urzeczywistnić mój plan. 

Błyskawicznie napisałam do Chalida, do Dubaju, że jes tem w dro­

dze do Aten. I że po przybyciu p o d a m mu mój nowy adres. 

C z u ł a m się t a k z ran iona, że w ogóle nie przyszło mi do 

głowy, co m o g ą oznaczać dla C h a l i d a s tudia w S t a n a c h . Jakie to 

je s t dla niego wyróżnienie . N i e p o m y ś l a ł a m też, że właściwie nie 

m i a ł możliwości, by s tudiować bliżej mnie , w E u r o p i e - ani ze 



względu na k ierunek, jak i wybrał, ani na prest iż . Z a m i a s t więc 

p o g r a t u l o w a ć Chal idowi , sprawiłam m u przykrość . 

T r z y tygodnie późnie j w s i a d ł a m d o s a m o l o t u d o A t e n (ufa­

jąc, że mój p lan się powiedzie) . 

Ale nie było mi lekko na sercu: ku m o j e m u zdziwieniu, j a k 

d o t ą d nie o t r z y m a ł a m z D u b a j u żadnej wiadomośc i . 

P r z e z te wszystkie d n i - nic. Przecież mój p lan p o w i n i e n 

się powieść, a t y m c z a s e m C h a l i d , w b r e w m o i m oczekiwaniom, 

wcale się nie odzywał. Ż a d n e j reakcji. Milczenie . Im dłuże j to 

t rwało, t y m większy ogarniał m n i e n iepokój . 

T a k ż e w d n i u o d l o t u s k r z y n k a na listy była p u s t a . Z a l a ł a 

m n i e fala zwątp ienia : m o ż e n a p i s a ł a m coś nie tak? N i e t e n 

ton? Z b y t o s t r o i c h ł o d n o . M o ż e , p o w o d o w a n a u r a z ą , t y m jed­

n y m l i s tem z n i s z c z y ł a m całą n a s z ą miłość - wszystko? Ale na 

o d w r ó t było, niestety, z a p ó ź n o . T a k s ó w k a n a lo tn i sko czekała 

j u ż p r z e d d o m e m . 

Sklep odzieżowy, w k t ó r y m m i a ł a m pracować, mieścił się w ha­

łaśl iwym c e n t r u m Aten, p r z y S y n t a g m a S q u a r e . J u ż s a m a proce­

d u r a przy jmowania do pracy okazała się ciężką p r ó b ą dla mojej 

cierpliwości. Właścicie l sklepu, p a n P e t r o p u l o s , oraz n a s z zna­

j o m y p r z e z kilka godz in ustalali p r z y greckiej kawie i p a p i e r o ­

sach zakres m o i c h o b o w i ą z k ó w i wysokość pensji. W y k o ń c z o n a 

u p a ł e m i z a d u c h e m z g o d z i ł a m się w k o ń c u - za p a r ę d r a c h m 

i mieszkanie - przyjąć pracę d e k o r a t o r k i . N i e z a p r o t e s t o w a ł a m 

nawet wtedy, gdy zobaczyłam n ę d z n y pokój w d o m u p o d A k r o ­

p o l e m . Było mi wszystko j e d n o ; w razie czego m o g ł a m w każ­

dej chwili wrócić najbliższym s a m o l o t e m do d o m u . Ale t a k 

n a p r a w d ę nie wiedziałam, co robić. 



Z n i e c h ę c o n a i p r z y b i t a w y p a k o w a ł a m wal izk i . P o k ó j b y ł 

m a ł y i c iemny. Szafa z z a m k n i ę t ą j e d n ą p o ł o w ą , p o d o k n e m 

- w y c h o d z ą c y m na p o d w ó r z e - s t ó ł i k r z e s ł o . S t a n ę ł a m na 

fotelu i w głębi p o d w ó r z a d o s t r z e g ł a m k i l k a wałęsających 

się w y c h u d ł y c h k o t ó w . Szczęście, że C h a l i d nie widz i , w co 

się w p a k o w a ł a m p r z e z n iego ! G d y j u ż p o c h o w a ł a m u b r a n i a , 

p o ł o ż y ł a m się n a w i l g o t n y m i m i ę k k i m ł ó ż k u . L e ż a ł a m t a k 

d ł u g o , ze w z r o k i e m u t k w i o n y m w sufit. K o m p l e t n a i d i o t k a ze 

m n i e ! 

K i e d y się ś c i e m n i ł o , p r z y s z e d ł p a n L e v e n t a k i s i z a b r a ł 

m n i e n a kolację. Po jecha l i śmy t a k s ó w k ą d o Kifissii, e legan­

ckiego m i a s t e c z k a p o d A t e n a m i , s k ą d p o c h o d z i ł . D o t a w e r n y 

t o w a r z y s z y ł a n a m cała g r o m a d a j e g o k r e w n y c h i z n a j o m y c h . 

Było widać, że p a n L e v e n t a k i s cieszy się tu p o p u l a r n o ś c i ą , 

co z r e s z t ą na jwyraźnie j w p r a w i a ł o go w d o s k o n a ł y h u m o r . 

W d o d a t k u b y ł w t o w a r z y s t w i e m ł o d e j i n iebrzydkie j Szwa j­

carki . C h o c i a ż nie z n a ł a m greckiego, p r z y s ł u c h i w a ł a m się i o b ­

s e r w o w a ł a m w s z y s t k o u w a ż n i e i d o ś ć s z y b k o z o r i e n t o w a ł a m 

się, ż e G r e k r o b i wszys tko, b y u z n a n o n a s z a p a r ę . B y ł a m z b u l ­

w e r s o w a n a j e g o z a c h o w a n i e m . Z e b y c z y m p r ę d z e j z a k o ń c z y ć 

tę farsę, z a c z ę ł a m się skarżyć na b ó l głowy. 

P o p o w r o c i e d o d o m u z e złością r z u c i ł a m n a ł ó ż k o t o r e b k ę 

i ubranie, a s a m a p o s z ł a m p o d prysznic, żeby się ochłodz ić . 

W o d a spływała przy jemnie po m o i m ciele, ale nagle zobaczyłam 

na p o s a d z c e o g r o m n e g o kara lucha. Z o b r z y d z e n i e m wybiegłam 

s p o d prysznica i z a t r z a s n ę ł a m za sobą d r z w i łaz ienki . 

O śnie nie było n a w e t co marzyć . Budzący n i e s m a k wieczór, 

s t rach p r z e d k a r a l u c h a m i i obojętność C h a l i d a - to za wiele. 

P r z e w r a c a ł a m się z b o k u na bok, a sen nie n a d c h o d z i ł . 



Początkowy okres pracy w sklepie p a n a P e t r o p u l o s a był dla 

m n i e wie lk im zaskoczeniem. P r z e d e wszys tk im n i k t w f i rmie 

nie m ó g ł pojąć, dlaczego „ta m ł o d a Szwajcarka" pracuje od r a n a 

j a k n a k r ę c o n a . Przecież najpierw t r z e b a zaparzyć kawę, spo­

kojnie ją wypić, wypalić kilka papierosów, p o g a d a ć o t y m , co 

w d o m u , a p o t e m d o p i e r o zacząć pracę. 

Faktycznie, m u s i a ł a m się d o p i e r o przyzwyczaić do greckiego 

stylu życia. W p o ł u d n i e wszystkie sklepy z a m y k a n o . P o n i e ­

w a ż nie b y ł a m przyzwyczajona do spania w czasie dnia , godzi­

n a m i b ł ą d z i ł a m p o ulicach A t e n . W s p i n a ł a m się n a A k r o p o l 

a lbo j e c h a ł a m a u t o b u s e m d o P i r e u s u . Z a k a ż d y m r a z e m u jmo­

wała m n i e czarująca cisza małego, starego p o r t u T u r k o l i m a n o . 

M o g ł a m tu, p r z y ta lerzu kalmarów, w spokoju p o m a r z y ć i p o -

rozmyślać. 

W k r ó t c e j e d n a k upały i s m o g zmusiły m n i e d o z m i a n y r y t m u 

d n i a . M u s i a ł a m się nauczyć o d p o c z y w a ć w czasie p o p o ł u d n i o ­

wej sjesty. 

N a klatce schodowej mojego d o m u często s p o t y k a ł a m 

p e w n ą G r e c z y n k ę , k t ó r a t a k ż e t u mieszkała . Stara, p o m a r ­

szczona kobieta za k a ż d y m r a z e m j a z g o t a ł a coś i wymyślała 

p o d n o s e m , kiedy tylko m n i e zobaczyła. T a m t e g o d n i a siedziała 

p r z e d d o m e m . J a k zwykle p o z d r o w i ł a m j ą uprze jmie : Jassu. 

W t y m m o m e n c i e z e r w a ł a się ze s t o ł k a i zaczęła w r z e s z ­

czeć, w y m a c h u j ą c p r z y t y m r ę k a m i . P r z y p o m i n a ł a m i s p ł o ­

s z o n ą w r o n ę . Z r o z u m i a ł a m , ż e nie j e s t e m w t y m d o m u mi le 

w i d z i a n a . „ A l e dlaczego?" - z a d a w a ł a m sobie p y t a n i e . Z a s k o ­

c z o n a p o b i e g ł a m s c h o d a m i d o mojego p o k o j u , o t w o r z y ł a m 

d r z w i i z p r z e r a ż e n i e m s t w i e r d z i ł a m , że w m o i m ł ó ż k u leży 

jak i ś m ę ż c z y z n a . 



Kiedy p o d e s z ł a m bliżej, r o z p o z n a ł a m w śpiącym mojego 

szefa, p a n a P e t r o p u l o s a . Ale co on, na miłość boską, robi 

w m o i m pokoju? ! 

- J a k p a n tu wszedł? - w y k r z y k n ę ł a m , nie panując n a d sobą. 

- S k ą d ma p a n klucz?! I co p a n tu w ogóle robi? ! 

G r e k u s i a d ł powoli , u ś m i e c h n ą ł się do m n i e w najmniejszym 

s t o p n i u n ieskrępowany i powiedz iał : 

- I o co tyle hałasu, miss? To pokój , w k t ó r y m o d b y w a m sje­

stę. P r z y c h o d z ę tu spać. 

- C z y ja się przesłyszałam?! 

N i e w i e r z y ł a m w ł a s n y m u s z o m , myśli w i r o w a ł y mi w gło­

wie, a t y m c z a s e m on p o d s z e d ł do m n i e i u s i łował m n i e objąć. 

Z wściekłością o d e p c h n ę ł a m go od siebie i z a g r o z i ł a m , że 

n a t y c h m i a s t z a d z w o n i ę do Szwajcari i i z a w i a d o m i ę p a n a 

Leventaki sa o t y m incydencie. N i e b y ł a m p e w n a , czy z rob iło to 

n a n i m jakiekolwiek wrażenie , j e d n a k szybko w ł o ż y ł s p o d n i e 

i b e z słowa o p u ś c i ł mój pokó j . T e r a z z r o z u m i a ł a m , dlaczego ta 

s tara G r e c z y n k a t a k się złościła. Jasne, n i k t nie chce mieć „bur­

delu" w swoim d o m u . I coś tak iego m u s i a ł o się przytraf ić właś­

nie m n i e . P o r z ą d n e j dziewczynie, k t ó r a nigdy nie d o p u ś c i ł a się 

żadne j n ieprzyzwoi tośc i . A wszys tko ty lko dlatego, że chcia­

ł a m się t r o c h ę p o d r a ż n i ć z C h a l i d e m . M i a ł a m dość . 

N a t y c h m i a s t z a a l a r m o w a ł a m m a m ę ; j e d n o c z e ś n i e z a c z ę ł a m 

r o z w a ż a ć decyzję o j a k najszybszym wyjeździe z Grecj i . Inter­

wencja m a m y u p a n a Leventakisa o k a z a ł a się j e d n a k s k u t e c z n a . 

J u ż w k i lka d n i późnie j m i e s z k a ł a m w n o w y m , ś l icznym apar­

t a m e n c i e w A n o Voula p o d A t e n a m i . T y m r a z e m b e z n i e p r o ­

szonych gości, za to z p i ę k n y m w i d o k i e m na m o r z e . I n c y d e n t 

z o s t a ł z a p o m n i a n y . 



W k o ń c u , po tygodniach zwątpienia i lęku n a d s z e d ł list od 

C h a l i d a . N a adres szwajcarski. M a m a przesłała g o d o Aten, n a 

adres f i rmy, a p a n P e t r o p u l o s k a z a ł mi go przynieść do atelier. 

N a t y c h m i a s t zaszyłam się m i ę d z y belami m a t e r i a ł ó w a p u d e ł ­

k a m i z s u k n i a m i i d r ż ą c y m i pa lcami r o z e r w a ł a m k o p e r t ę . 

Kochana Vereno, co u ciebie? Czy jesteś już w Atenach? Czym prę­

dzej podaj mi swój nowy adres. U mnie na razie wszystko w porządku, 

dzielę pokój z amerykańskim studentem. Studia są ciężkie. Bardzo 

dużo nauki. Niestety, nie będę miał aż tyle czasu, co dotąd, na pisanie 

listów. Na tutejszym uniwersytecie także jest klub futbolowy. (...) 

Napisz do mnie jak najszybciej. 

Do następnego listu. 

Twój Chalid 

S u k i e n k i zaczęły tańczyć na wieszakach, w i d z i a ł a m wszystko 

j a k p r z e z mgłę. C z y to dzieje się naprawdę? J a k to możliwe? C z y 

czas i odda len ie mogły zniszczyć nasze uczucie? 

„ O d d a l e n i e to nic, jeśli k o c h a się t a k b a r d z o " - napisał kiedyś 

C h a l i d . A teraz? Z d n i a na dz ień taka z m i a n a ! Suche, p o z b a ­

w i o n e uczucia z d a n i a . Z a m i a s t słów o tęsknocie, rzeczowe 

informacje: „Wczoraj gral iśmy mecz" i tp . G d z i e się p o d z i a ł a 

miłość i oddanie? 

Z r o z p a c z o n a , ledwie powstrzymując łzy, p o w l o k ł a m się 

z p o w r o t e m do pracy. Boże, dlaczego to t a k boli... 

„ W e ź się w garść, V e r e n a ! - u p o m i n a ł a m s a m a siebie. 

— J e s t e ś w kraju, g d z i e l u d z i e śmieją się od r a n a do nocy. 

C h y b a n ie c h c e s z z w r a c a ć n a siebie uwagi? A n i p r o w o k o w a ć 

p y t a ń ? " 



W t e n s p o s ó b b r o n i ł a m się p r z e d łzami, k t ó r e co chwila 

napływały m i d o o c z u . 

W d o m u r z u c i ł a m się na sofę, wyjęłam list. R a z po raz, cią­

gle o d n o w a p r z e b i e g a ł a m o c z a m i p r z e z napi sane p r z e z C h a l i d a 

z d a n i a . Ale nie m o g ł a m znaleźć nic, abso lutn ie nic, co by wska­

zywało n a to, ż e o n z a m n ą tęskni, ż e m u m n i e brakuje, ż e m u 

na m n i e zależy. W k o ń c u z r o z u m i a ł a m , że wszystko, w co d o t ą d 

wierzyłam, o c z y m b y ł a m p r z e k o n a n a , to były tylko moje wyob­

rażenia i m a r z e n i a . 

N a s t a w i ł a m kasetę z t ę s k n ą grecką m u z y k ą i s ięgnęłam po 

k a r t k ę p a p i e r u . 

„Najdroższy Chal idz ie , łamiesz mi serce..." N i e . To b r z m i a ł o 

zbyt d r a m a t y c z n i e . P i s a ł a m i g r y z m o l i ł a m p r z e z całą noc, skre­

ś lałam słowa i linijki, r w a ł a m całe n a p i s a n e strony, a p o t e m 

z a c z y n a ł a m od n o w a . M ę c z y ł a m się t a k aż do świtu i nie u d a ­

w a ł o mi się d o b r a ć o d p o w i e d n i c h słów. A n a s t ę p n e g o d n i a i t a k 

p o r w a ł a m i w y r z u c i ł a m list, gdyż to, co napi sałam, wydało mi 

się b e z s e n s o w n e . 

Ki lka n a s t ę p n y c h nocy p r z e l e ż a ł a m w ł ó ż k u , nie m o g ą c zasnąć. 

W k ó ł k o a n a l i z o w a ł a m stare listy z D u b a j u . M y ś l a ł a m o t y m 

bez p r z e r w y : w porcie w T u r k o l i m a n o , w autobusie, w d o m u . 

I w ż a d e n sposób nie m o g ł a m zrozumieć, dlaczego, j a k to m o ż ­

liwe, że do tego d o s z ł o . 

P e w n e g o pięknego p o r a n k a p a n P e t r o p u l o s z n o w u p r z y n i ó s ł 

p o c z t ę do naszego atelier. W ś r ó d innych był także list od mojej 

przyjaciółki, Jolandy, k t ó r a z a p o w i a d a ł a swój przyjazd. Ucieszy­

ł a m się. J u ż s a m a myśl o t y m , że za d w a tygodnie ją zobaczę, p o d ­

niosła m n i e na d u c h u i d o d a ł a sił. Na tyle, że w i e c z o r e m zasiad-



ł a m do s tołu i b e z specjalnych emocji o d p i s a ł a m C h a l i d o w i . N o , 

t a k z u p e ł n i e bez emocji to nie było: szczerze mówiąc, to nie był 

przy jemny list. Ś w i a d o m i e sprawiłam C h a l i d o w i przykrość . Ale 

tylko to pozwol i ło mi j a k o ś u p o r a ć się z t y m wszys tk im: musia­

ł a m zranić C h a l i d a i to bardziej n i ż on m n i e . 

P r z e d przy jazdem J o l a n d y m i a ł a m w atelier d u ż o pracy. 

N o w e wystawy były j u ż d a w n o gotowe - wszystko zapięte na 

os ta tn i guzik . P a n P e t r o p u l o s b e z p r o b l e m u d a ł m i kilka d n i 

wolnego w związku z przy jazdem przyjaciółki. P r z e d wyjściem 

z pracy za j rzałam do j ego biura, żeby się p o ż e g n a ć . 

- Ach! - rzucił m i m o c h o d e m - jest tu dla pani list ze Stanów! 

W z i ę ł a m list, niby obojętnie w r z u c i ł a m go do torebki , o b r ó ­

c i ł a m się na pięcie i w y s z ł a m z b iura . P r z e z całą d r o g ę do przy­

s t a n k u a u t o b u s o w e g o serce wal iło m i j a k oszalałe. Na jchętn ie j 

o d r a z u r o z e r w a ł a b y m k o p e r t ę , ale a u t o b u s d o A n o Voula j u ż 

czekał, gotowy do od jazdu. W s k o c z y ł a m do ś r o d k a i wcisnę­

ł a m się m i ę d z y innych pasażerów. U p ł y n ę ł y a ż t r z y k w a d r a n s e , 

z a n i m w autobus ie t r o c h ę się r o z l u ź n i ł o . W k o ń c u z o s t a ł a m 

prawie s a m a . S i ę g n ę ł a m do t o r e b k i i d r ż ą c y m i r ę k a m i wyciąg­

n ę ł a m list. 

Z a c z ę ł a m czytać. Na mojej t w a r z y mus iał pojawić się m i m o ­

wolny uśmiech, bo gdy zaskoczona słowami C h a l i d a pot rząsnę­

ł a m głową i na chwilę p o d n i o s ł a m oczy, zobaczyłam w lusterku, 

że szofer m r u g a do m n i e f ig larnie . Jeszcze raz p r z e c z y t a ł a m zda­

nie. N i e , nie myl iłam się. C h a l i d d o p y t y w a ł się, dlaczego nie 

o d p i s a ł a m na jego p o p r z e d n i list. Z jego słów przebijało rozcza­

rowanie i żal. M u s z ę przyznać, że o d c z u ł a m d r o b n ą satysfakcję. 

Najwyraźnie j w jak i ś sposób j e d n a k za m n ą tęsknił . Ta świado­

mość była przy jemna. Ale cały list nie b r z m i a ł zbyt euforycznie. 



T r u d n o było mówić o fajerwerkach uczucia. Cha l idowi nawet 

nie przyszło do głowy, by m n i e zapytać, czy nie chciałabym przy­

jechać do Arizony. T a k ! Dlaczego nie napisał po pros tu, ż e b y m 

d o niego przyjechała? Ż e j u ż dłuże j nie m o ż e beze m n i e wytrzy­

mać, że t ę s k n o t a d o p r o w a d z a go do szaleństwa, że... że... że... 

Niestety. N i c z tych rzeczy! 

A n o Voula to był o s t a t n i p r z y s t a n e k linii 72 z A t e n . Wysiad­

ł a m , myśląc: „Teraz j u ż n a p e w n o d o s t a ł list o d e m n i e . M o g ę 

spokojnie zaczekać z odpowiedzią". 

N a s t ę p n e g o d n i a przyleciała J o l a n d a . Po jechałam p o n ią n a 

ateńskie lotnisko. W d o m u od razu zap lanowałyśmy wycieczkę. 

K u p i ł y ś m y d w a bilety na M y k o n o s , szybko spakowałyśmy p a r ę 

rzeczy i wyruszyłyśmy do P i r e u s u . 

W i a ł u m i a r k o w a n y p ó ł n o c n y wiatr, gdy n a s z p r o m wypływał 

z p o r t u . M o r z e i n i e b o lśniły j e d n a k o w y m g ł ę b o k i m l a z u r e m . 

Ale kiedy wpłynę l i śmy w rejon Cyklad, m o r z e s tało się t a k nie­

spokojne, że n a s z a s tara łajba p r z e z ki lka g o d z i n p ł y n ę ł a n i e p o ­

kojąco p r z e c h y l o n a na b o k . R o z m o w a z k t ó r y m ś z oficerów być 

m o ż e zmnie jszyłaby n a s z s t rach. Ale j a k o ś ż a d e n się nie poja­

wił, a na d o m i a r złego o k a z a ł o się, że wszystkie d r z w i i prze j­

ścia n a p o k ł a d y zos tały p o t a j e m n i e z a m k n i ę t e . W ś r ó d pasa­

ż e r ó w p a n o w a ł a n i e s a m o w i t a cisza. W s z y s c y byli p r z e r a ż e n i . 

Spogląda l i śmy milcząco na siebie, próbując wyczytać w oczach 

innych, czy rzeczywiście sytuacja j e s t g r o ź n a . J o l a n d a , żeby roz­

proszyć n i e d o b r e myśli, cały czas pisała coś w s w o i m d z i e n n i k u 

- d o p ó k i ty lko było to możl iwe. Bo j u ż w k r ó t c e i o n a p o t r z e ­

b o w a ł a o b u rąk, by p r z y t r z y m y w a ć się bar ierk i . W s z y s c y się 

t r z y m a l i - inaczej z jechalibyśmy z p o k ł a d u , t a k p r z e c h y l o n y 

był n a s z s ta tek . 



W k o ń c u na h o r y z o n c i e pojawiła się wyspa M y k o n o s . J a k 

pijane szłyśmy p r z e z śnieżnobiałe, zaciszne uliczki, wijące się, 

skręcające i krzyżujące się setki razy. M i ę d z y b iałymi d o m a m i 

z niebieskimi o k i e n n i c a m i r a z po raz wykwitały białe koś­

ciółki . Właścic ie le b u t i k ó w tu i t a m wywieszali j u ż na m u r a c h 

i d r z w i a c h fantazyjne u b r a n i a w jaskrawych barwach. M ł o d z i , 

p iękni j a k A d o n i s , greccy chłopcy w obcisłych d ż i n s a c h i opi­

nających torsy p o d k o s z u l k a c h u k ł a d a l i p o d u s z k i p r z e d b a r a m i . 

M i a s t o M y k o n o s właśnie się b u d z i ł o . N a g l e uliczki za lał t ł u m 

pięknych dziewcząt i m u s k u l a r n y c h chłopców w p lażowych 

k o s t i u m a c h . Podeszłyśmy jeszcze p a r ę k r o k ó w i o to z daleka 

m i ę d z y d o m a m i z a m i g o t a ł o niebieskie m o r z e . Z o d d a l i wabiły 

nas czarujące dźwięk i p iosenki N e i l a D i a m o n d a . 

„America, America, they're c o m i n g to America" - słychać 

było coraz bliżej i głośniej . 

P o k a r k u s p ł y n ą ł m i z i m n y dreszcz . Dlaczego nie j e s t e m 

w Ameryce, w A r i z o n i e - z C h a l i d e m . W pewnej chwili przy­

stanęłyśmy, z d u m i o n e i o c z a r o w a n e idyl l icznym z a k ą t k i e m 

m i a s t e c z k a . Z a u w a ż y ł a m , że przyg ląda n a m się j a k i ś mężczy­

z n a o s z p a k o w a t y c h włosach, z wąs ik iem a la Salvador D a l i . 

U ś m i e c h n ę ł y ś m y się, spoglądając na szyld n a d wejściem do 

lokalu: „The D r e a m m a k e r " . Rzeczywiście . W s z y s t k o pasowało . 

W n ę t r z e o z d a b i a ł o m n ó s t w o fotografii z a t r a k c j a m i M y k o ­

nos, a m i ę d z y n i m i ujęte w r a m k i wiersze. Ci sza i spokój kojące 

d u s z ę . 

M e l o d i a N e i l a D i a m o n d a wywabiła n a s z p o w r o t e m n a 

z e w n ą t r z i p o w i o d ł a p r o s t o d o t a w e r n y n a w o d z i e . K i e d y przy-

szłyśmy, p r z y kiwających się m a ł y c h d r e w n i a n y c h s to l ikach nie 

było je szcze n i k o g o . J a k i ś G r e k o p o o r a n e j b r u z d a m i t w a r z y 



i z s u m i a s t y m i w ą s a m i w ł a ś n i e r o z p a l a ł gri l la. Śc iągnął suszą­

cego się na s ł o ń c u k a l m a r a i od r a z u r z u c i ł go na ogień. Od 

czasu do czasu u ś m i e c h a ł się do n a s i coś t a m m r u c z a ł po gre­

c k u . N i e śpieszył się. Z a n a m i syczał i t r z a s k a ł ogień. N a s z e 

u s z y w y p e ł n i a ł s z u m M o r z a Egejskiego, a nosy - z a p a c h pie­

czonego k a l m a r a . S ł o ń c e p r z y g r z e w a ł o c o r a z m o c n i e j . Siedzia­

łyśmy, upajając się a t m o s f e r ą tego miejsca; od czasu do czasu 

w y b u c h a ł y ś m y ś m i e c h e m i p r z y t r z y m y w a ł y ś m y się m o c n o 

stolików, gdyż n a s z e k r z e s ł a przechy lały się - to się n a z y w a 

c h o r o b a m o r s k a . 

J a k i e ż było nasze zdziwienie, k iedy p r z e d n a m i n a s to l iku 

nagle s t a n ą ł ta lerz w y p e ł n i o n y k a w a ł k a m i p ieczonego k a l m a r a 

i dwie s z k l a n k i u z o . G r e k , uśmiechając się, p o w r ó c i ł do ognia . 

W y g l ą d a ł o na to, że n a s podejmuje. T y m c z a s e m pojawiło się 

k i lku rybaków. Ale ż a d n e g o turysty. G d z i e się wszyscy p o d z i e -

wają? Po chwili z n o w u na n a s z y m stole s t a n ę ł y p e ł n e ta lerze, 

j e szcze z a n i m z d ą ż y ł y ś m y cokolwiek z a m ó w i ć . 

N a j o d w a ż n i e j s z y z m ę ż c z y z n p r z y s u n ą ł do n a s k r z e s ł o 

i z a c z ą ł d e m o n s t r o w a ć , j a k p o w i n n o się j e ść s m a ż o n e w oleju 

rybki : wycisnął na nie sok z cytryny, p o s y p a ł sol idnie solą 

i całą garść rybek w ł o ż y ł sobie od u s t - r a z e m z ł e b k a m i i p ł e ­

t w a m i ! P a r s k n ę ł y ś m y ś m i e c h e m , b a r d z o p o d e k s c y t o w a n e . T o 

był m u s k u l a r n y , przysto jny c h ł o p a k z o k a z a ł y m i w ą s a m i . M i a ł 

n a głowie w y s ł u ż o n ą , w y p ł o w i a ł ą c z a p k ę k a p i t a ń s k ą , k t ó r ą 

t o naciągał sobie n i sko n a t w a r z , t o z n o w u p r z e s u w a ł d u m n i e 

wyżej n a c z o ł o . 

T y m c z a s e m zaszło słońce, a w r a z z n i m myśl o C h a l i d z i e . 

N a s z stol ik z o s t a ł p r z y s u n i ę t y d o innych, w o k o ł o u s t a w i o n o 

k r z e s ł a i w t e n s p o s ó b z n a l a z ł y ś m y się w ś r ó d posilających się 



rybaków. Na stole b e z p r z e r w y pojawiały się nowe p o t r a w y : 

tsats iki , feta, f rytki i j eżowce. Ze z d u m i e n i e m przyg lądałyśmy 

się, j a k n a s z przystojny chojrak p o ł o ż y ł sobie na d ł o n i całego 

jeżowca, r a z e m z igłami, i o t w o r z y ł go u d e r z e n i e m n o ż a . G a l a ­

retowata, p o m a r a ń c z o w a m a s a m i a ł a s m a k w o d y morskie j , ale 

a tmosfera była t a k wspaniała, że i to d a ł o się znieść. 

K i e d y o k o ł o p ó ł n o c y r u s z y ł y ś m y d o n a s z e g o p e n s j o n a t u , n a 

w s z y s t k i c h ul icach k ip iało n o c n e życie - w s z ę d z i e słychać było 

m u z y k ę i śpiewy, p r z e d k a ż d y m b a r e m stały g r u p k i wesołych, 

r o z ś p i e w a n y c h i t a ń c z ą c y c h ludz i . K a ż d y chciał się p o k a z a ć , 

k a ż d y p r ó b o w a ł p r z y ć m i ć innych w y m y ś l n y m s t ro jem. Jacyś 

l u d z i e p r z e b r a n i za M a r s j a n , w s r e b r n y c h k o s t i u m a c h i z a n t e ­

n a m i n a głowie, biegali r a d o ś n i e w ś r ó d t ł u m u . Było m i s t r a s z n i e 

głupio, że nie j e s t e ś m y p r z e b r a n e , ty lko w z w y k ł y c h strojach; 

najchętnie j z a ł o ż y ł a b y m c z a p k ę n i e w i d k ę . Ale J o l a n d a wcale 

nie była z a c h w y c o n a t y m b a r w n y m t ł u m e m . S z y b k o pociąg­

n ę ł a m n i e d o legendarne j knajpy „ P i e r r o s " . L u d z i e tańczy l i t a m 

n a w e t na s tołach, a na k o n t u a r z e swój s h o w p r e z e n t o w a ł Car l i to , 

P o r t o r y k a ń c z y k p r z e b r a n y z a kobie tę . Był porywający. P u b ­

l iczność, p r z e w a ż n i e m ę ż c z y ź n i , g ł o ś n y m i o k r z y k a m i kibi­

cowała ar tyśc ie . Wszyscy, i kobiety, i m ę ż c z y ź n i , tłoczyl i się 

w o k o ł o , k a ż d y c h c i a ł być j a k najbliżej małego, c u d o w n e g o 

C a r l i t a . 

Jeszcze tej samej nocy J o l a n d a pojechała na drug i koniec 

wyspy. Boleśnie u r a ż o n a , p o b i e g ł a m n a s t ę p n e g o d n i a do b i u r a 

O l y m p i c Airways. 

- W s z y s t k i e loty do A t e n są j u ż z a b u k o w a n e , b a r d z o mi 

p r z y k r o - o b o j ę t n y m t o n e m oświadczyła kobie ta w o k i e n k u . -

N i e c h p a n i zajrzy j u t r o - d o r z u c i ł a . 



N a s t ę p n e g o d n i a r ó w n i e ż nie było an i j e d n e g o wolnego miej­

sca, a p o t e m - z p o w o d u silnego w i a t r u - o d w o ł a n o wszyst­

kie loty; wreszcie p r z y w y k ł a m j a k o ś do M a r s j a n w s rebrnych 

k o s t i u m a c h . 

Mijały miesiące, a ja s t a w a ł a m się coraz spokojniejsza. Potrafi­

ł a m t y g o d n i a m i nie o d p o w i a d a ć n a listy C h a l i d a . N i e , ż e b y m 

o n i m z a p o m n i a ł a . N i e ! Moje uczucie do niego nie m i n ę ł o . Ale 

s tało się j a k o ś tak, że w p e w n e j chwili po p r o s t u p r z e s t a ł mi 

towarzyszyć ból . Z o s t a ł gdzieś z a m n ą . T a k j a k p o r t zostaje z a 

s ta tk iem, k t ó r y wypływa w m o r z e . 

L a t o m i a ł o się ku k o ń c o w i i d n i stawały się coraz krót sze . 

Ateńczycy założyli p ó ł b u t y i płaszcze. W a u t o b u s a c h ciągle sły­

szałam, j a k głośno śmieją się z biegających w k o s t i u m a c h kąpie­

lowych turystów. A ja ś m i a ł a m się z n i m i . 

Kiedy wreszcie w A t e n a c h n a s t a ł a z ima, nagle z a t ę s k n i ł a m za 

o ś n i e ż o n y m i górami, za moją r o d z i n ą i za d o m o w y m i piernicz­

k a m i . I jeszcze... z a p r a g n ę ł a m zmiany, czegoś nowego. P o c z u ł a m 

przypływ energii, ogarnęła m n i e chęć dz iałania . P o t r z e b o w a ­

ł a m prawdziwego życia. T ę s k n o t a i czas j a ł o w e g o r o z m a r z e n i a 

minęły. Ból, s m u t e k , przygnębienie uleciały wreszcie. Listy C h a ­

lida j u ż nie wywoływały tej b u r z y uczuć, więcej - w ogóle stra­

ciły swoją m a g i c z n ą m o c . O d p o w i a d a ł a m na nie coraz późnie j . 

W k o ń c u w ogóle p r z e s t a ł a m pisać. 

Sądziłam, że m a m to j u ż za sobą, że się z t y m uporałam. Rozpie­

rała mnie energia, a moje życie zaczynało przybierać nowy kształt. 

I właśnie w t e d y wydarzyło się coś niepojętego. C h a l i d z n o w u 

pojawił się w m o i m życiu. Po p r o s t u s tanął p r z e d d r z w i a m i 

mojego d o m u w Szwajcarii. 



Ale to było t rzy miesiące późnie j . W m a r c u 1 9 8 1 r o k u . 

Wcześnie j , n a tydzień p r z e d B o ż y m N a r o d z e n i e m wyjecha­

ł a m z Grecji r ó w n i e nagle, j a k kiedyś t a m przy jechałam. 

T a m t e j marcowej niedzieli lało j a k z cebra. W ł a ś n i e skończyłam 

jeść, kiedy z a d z w o n i ł telefon. Pomyś lałam, że to p e w n i e m a m a , 

ż e m a o c h o t ę n a m a ł ą pogawędkę. 

- H a l o ? 

- Hi Verena, tu C h a l i d . 

Serce s tanęło mi w piersi. Cisza... Z a n i e m ó w i ł a m z wrażenia. 

- Co u ciebie? - w jego głosie usłyszałam śmiech. 

A ja nie m o g ł a m wydusić z siebie ani słowa. S z o k . 

- H e j , słyszysz mnie? 

- Tak... ty... ee... tak z bliska cię słychać... - wyjąkałam wreszcie. 

- Z g a d n i j , gdzie jestem...? - C h a l i d na to, wyraźnie rozba­

wiony. 

- Pojęcia nie m a m . 

- W Z u r y c h u . 

Boże! To było j a k g r o m z jasnego nieba. Spadła na mnie lawina 

wspomnień. Jak on m o ż e się tak zachowywać, jakby się nic nie 

wydarzyło?! Zjawia się. Teraz. G d y na wszystko jest j u ż za p ó ź n o ! 

Przez półtora roku wypisywałam do niego te listy, tysiące słów 

przez ocean... I nigdy nic, żadnej jednoznacznej reakcji! Ż a d n e j 

decyzji. A teraz! I ten jego głos! Z czego on się tak cieszy! Byłam 

wściekła. Byłam o b u r z o n a . N a p r a w d ę nie wie, co zrobił?! C z y 

tylko udaje?! Za kogo on się właściwie uważa! 

Najchętniej wykrzyczałabym mu to p r z e z telefon. S a m a 

nie wiem, co m n i e p o w s t r z y m a ł o . Chyba poczucie kompletnej 

beznadziejności.. . 



- Verena? Jesteś t a m ? 

- Jes tem, jes tem.. . ale wiesz, zaskoczyłeś mnie. . . Myś lałam, 

że j u ż cię nigdy więcej nie zobaczę.. . 

- N a p r a w d ę ? N a p r a w d ę coś takiego sobie pomyślałaś? 

Nagle z jego głosu zniknęła cała radość Zupełnie jakby dopiero 

teraz zdał sobie sprawę z powagi sytuacji. „ N o tak... on, mieszkaniec 

pustyni, pewnie ma inne poczucie czasu..." - przeleciało mi przez 

głowę. Półtora roku to dla niego nic. Ale dla mnie - wieczność... 

- J u ż dobrze , C h a l i d , z o s t a w m y t o . Powiedz, co cię t a k nagle 

s p r o w a d z a do Z u r y c h u ? I skąd m a s z m ó j n u m e r ? 

Oczywiście od razu wiedziałam, k t o się za t y m kryje. 

Fakt, że p r z e r w a ł a m korespondenc ję , j e d n a k zabolał i m o c n o 

z a n i e p o k o i ł C h a l i d a . D o tego s topnia, ż e n a k r ó t k o p r z e d m o i m 

p o w r o t e m d o Szwajcarii z a d z w o n i ł d o mojej mamy. T o był 

pierwszy raz, kiedy w ogóle z a d z w o n i ł p o d n a s z n u m e r . T r o ­

chę m n i e t o j e d n a k zaskoczyło. M a m a powiedz iała m i p o t e m , 

p o d c z a s świąt, że C h a l i d n i e p o k o i ł się, dlaczego t a k d ł u g o nie 

ma o d e m n i e z A t e n żadne j wiadomości . . . Powiedz iała m u , że 

n iedługo w r a c a m i że na p e w n o się do niego o d e z w ę ze Szwaj­

carii. N o , a ja tego nie z r o b i ł a m . I o t o teraz C h a l i d tu był. Zja­

wił się nagle, gdy ja właśnie r o z p o c z y n a ł a m n o w y e t a p w swoim 

życiu, p o d j ę ł a m n o w ą pracę i zab ierałam się do u r z ą d z e n i a włas­

nego mieszkania . D o s ł o w n i e ki lka d n i t e m u p o m y ś l a ł a m sobie: 

„Wreszcie do mojego życia p o w r ó c i ł spokój". A teraz m a s z ! 

- Słuchaj , w r a c a m właśnie z A r i z o n y do D u b a j u i pomyśla­

ł e m sobie, że zrobię p r z e r w ę w Z u r y c h u , żeby cię zobaczyć. 

- A h a , r o z u m i e m . 

W i ę c rzeczywiście! Byle tylko nie okazywać u c z u ć ! A p r z y 

t y m d o s k o n a l e wiedziałam, że ten przyjazd, ta decyzja, żeby 



pojawić się t a k n iespodziewanie, mus iała C h a l i d a s p o r o kosz­

tować. W k o ń c u nie m ó g ł wiedzieć, j a k zos tanie p r z e z e m n i e 

przyjęty. 

Ale najwyraźniej nie d o m y ś l a ł się, n ie d o p u s z c z a ł do sie­

bie myśli, ż e j u ż n a wszys tko j e s t z a p ó ź n o . „Fatalnie. D l a n a s 

obojga" - p o m y ś l a ł a m sobie. T y m s w o i m n i e s p o d z i e w a n y m 

p r z y j a z d e m w p r o w a d z i ł ty lko c h a o s . I z b u r z y ł m ó j s p o k ó j . N o , 

bo przec ież moje uczucia nie mogły się nagle zmienić , wys t rze­

lić w górę, j a k za naciśnięc iem guzika . G o r ą c z k o w o z a s t a n a ­

w i a ł a m się, co robić. W s z y s t k o się we m n i e b u r z y ł o , wszys tko 

m ó w i ł o : n ie ! Ale i m dłuże j s ł u c h a ł a m jego głosu, t y m bardzie j 

m a l a ł mój opór . 

P r a w d ę mówiąc, chc iałam go zobaczyć. 

U j r z a ł a m mały, s k r o m n y hote l ik na tyłach dworca, p o m y ś l a ł a m , 

że r ó w n i e ż p o d w z g l ę d e m f inansowym przyjazd tutaj nie był dla 

C h a l i d a taki łatwy. P e w n i e m u s i a ł nieźle oszczędzać z kieszon­

kowego, żeby sobie na to pozwolić. T o , oczywiście, z robiło na 

m n i e wrażenie . 

Z e b r a ł a m się w sobie i p r z e k r o c z y ł a m p r ó g h o t e l u . 

J u ż miałam zapytać o niego w recepcji, gdy usłyszałam za sobą: 

- Hel lo , Verena ! 

O d w r ó c i ł a m się. To był o n . U ś m i e c h a ł się p r o m i e n n i e , z u p e ł ­

nie j akby nic się nie s tało. O d r u c h o w o wyciągnęłam r a m i o n a , 

by go uściskać. Ale C h a l i d m n i e u p r z e d z i ł - s z t y w n o wyciąg­

n ą ł rękę. Z a b o l a ł o j a k pol iczek. C z y ż b y nie wiedział, że to nor­

m a l n y s p o s ó b p o w i t a n i a u nas, że nic się za tym nie kryje? 

To był szok! O s z o ł o m i o n a i z d e z o r i e n t o w a n a , z a n i e m ó w i ­

ł a m na chwilę, a p o t e m zaczęłam paplać o wszys tk im i o ni-



czym... C h a l i d t y m c z a s e m stał z t y m charakterys tycznym o b o ­

j ę t n y m spoj rzeniem Araba, k t ó r y z a n i m się odezwie, waży 

w myślach k a ż d e słowo. C h ł ó d m i ę d z y n a m i d a ł się wyraźnie 

o d c z u ć . Było mi przykro, chociaż nie u m i a ł a b y m d o k ł a d n i e 

powiedzieć, dlaczego. M o ż e to był żal, że tak to się potoczyło? 

W s z y s t k o p o s z ł o j a k o ś nie tak... Dlaczego? T e r a z nie potra f i łam 

znaleźć przyczyny, ale ob iecałam sobie, że w ciągu tych ki lku d n i 

p r z y najbliższej okazji p o r o z m a w i a m o t y m z C h a l i d e m . A t y m ­

czasem p o s t a n o w i ł a m go m i m o wszystko serdecznie przywitać, 

ugościć i przyjąć. C h c i a ł a m mu po p r o s t u okazać gośc inność -

reprezentując niejako Szwajcarię. 

T o t e ż , niewiele myśląc, całkowicie s p o n t a n i c z n i e zaofero­

w a ł a m mu gościnę w swoim d o m u . S ą d z i ł a m , że w t e n s p o s ó b 

przynajmnie j odciążę g o f i n a n s o w o . N o i t e n h o t e l ! N i e wyob­

r a ż a ł a m sobie, żeby C h a l i d m i a ł mieszkać w t a k n i e p r z y t u l n y m 

miejscu. D o s k o n a l e p a m i ę t a m , że było mi autentycznie p r z y k r o 

z tego p o w o d u . C h c i a ł a m dla niego j a k najlepiej - n ie zdawa­

ł a m sobie sprawy z tego, w j a k niezręcznej sytuacji pos tawiła nas 

moja gościnność. 

Z a ł a d o w a l i ś m y ciężką walizę C h a l i d a do mojego s a m o ­

c h o d u . I j u ż na s a m y m p o c z ą t k u niewiele brakowało, a doszłoby 

do pierwszego spięcia, gdyż C h a l i d koniecznie chciał usiąść za 

k ierownicą. N i e r o z u m i a ł a m , dlaczego tak się p r z y t y m upiera, 

skoro nie z n a ani miasta, ani tego s a m o c h o d u . S k ą d m o g ł a m 

wiedzieć, że w jego m n i e m a n i u fakt, że wiezie go kobieta, przy­

nos ił mu ujmę. Przecież nigdy niczego mi nie wyjaśniał. 

O s t a t n i e kilka m e t r ó w d o d o m u musie l i śmy przejść n a pie­

chotę . Ciągle jeszcze p a d a ł o , ale C h a l i d wolał m o k n ą ć , zamias t 

schronić się p o d m o i m p a r a s o l e m ! 



P a m i ę t a ł a m , że w Angl i i noc w noc wracal i śmy do d o m u 

p o d r a m i ę - przyna jmnie j p o d koniec naszego p o b y t u . I p r z e ­

cież C h a l i d dwa razy m n i e p o c a ł o w a ł ! T o były prawdziwe, d ł u ­

gie p o c a ł u n k i . W t e d y , p o d c z a s tej k o n n e j prze jażdżki , i jesz­

cze r a z w noc p r z e d n a s z y m wyjazdem. T y m c z a s e m , kiedy 

wreszcie znaleź l i śmy się w m o i m m i e s z k a n i u , nie b a r d z o wie­

dzieliśmy, j a k się zachować. Atmosfera s tawała się t a k napięta, 

że oboje zapragnęl i śmy wyjść. P r z e z k i lka g o d z i n błądz i l i śmy 

po ul iczkach starego miasta, aż wreszcie p o s t a n o w i l i ś m y wejść 

gdzieś na kolację. W p r z y t u l n e j restauracji w p o b l i ż u rzeki 

C h a l i d t r o c h ę się r o z l u ź n i ł . S y p a ł ż a r c i k a m i , ś m i a ł się. W y c z u ­

w a ł a m j e d n a k , ż e t a jego wesołość jes t s z t u c z n a . T o nie były 

oczy, k t ó r e z n a ł a m . N a k a ż d e moje p y t a n i e r z u c a ł niby ż a r t e m : 

„ Z a d u ż o chcesz wiedzieć, Verena" - i wywijał się od o d p o ­

wiedzi . T a k i e ż a r t y po t y m wszys tk im, co się s tało. . . to było 

cokolwiek d z i w n e . N a koniec p o d j ę ł a m jego grę i t e ż w p a d ł a m 

w rozbawiony ton, t a k j a k b y to było zwykłe, s y m p a t y c z n e spot­

k a n i e towarzyskie . P o m y ś l a ł a m sobie, ż e m o ż e C h a l i d p o t r z e ­

buje po p r o s t u t r o c h ę więcej czasu, żeby mi powiedzieć, po co 

przy jechał. N i g d y b y m nie uwierzyła, że p o t e m nie zna jdz iemy 

an i o d p o w i e d n i e j okazji, an i słów, by o t y m p o r o z m a w i a ć . 

Kiedy wróciliśmy do d o m u , rozbawienie i dobry nastrój Chal ida 

uleciały j a k za dotknięciem czarodziejskiej różdżki . Było widać, 

że Chal id czuje się źle i niezręcznie, jest strasznie spięty. Chcia­

ł a m coś z t y m zrobić, ale nie b a r d z o wiedziałam, co. Z a c z ę ł a m się 

zastanawiać, czy p r z y p a d k i e m nie p o p e ł n i ł a m błędu, zaprasza­

jąc go do siebie. Chal id cały czas był sztywny, nerwowo przekła­

d a ł kasety z m u z y k ą i palił. R o z m o w a nie kleiła się, co jakiś czas 

zapadała p e ł n a napięcia cisza. Atmosfera stała się przytłaczająca. 



Na wszelkie sposoby s tarałam się rozruszać mojego gościa. Bez­

skutecznie. Chal id p o w t a r z a ł tylko, że wszystko jest w p o r z ą d k u 

i nie muszę się o niego troszczyć. Oczywiście w końcu i ja zaczę­

ł a m się czuć równie skrępowana j a k on. 

T e r a z j u ż wiem, ż e t a m , skąd p o c h o d z i C h a l i d , przyzwoite j 

kobiecie od pewnego, okreś lonego d n i a znajomości nie w y p a d a 

p a t r z e ć mężczyźnie p r o s t o w oczy, a o z a p r a s z a n i u go do d o m u 

w ogóle nie m o ż e być mowy. I dlatego do dzisiaj nie r o z u m i e m , 

dlaczego C h a l i d od r a z u nie o d r z u c i ł w t e d y mojego zaprosze­

nia. D l a d o b r a nas obojga. 

Kiedy zrobiło się p ó ź n o , p o s z ł a m do łazienki i w ł o ż y ł a m 

p i ż a m ę . Z a ł o ż y ł a m nawet skarpetki, żeby nie wprawić C h a l i d a 

w zażenowanie w i d o k i e m choćby c e n t y m e t r a mojego nagiego 

ciała. P e w n i e mu się nawet nie śniło, że w t a k cywil izowanym 

kraju j a k Szwajcaria ludzie m o g ą mieszkać w j e d n y m pokoju. 

T y m bardziej, że p u s t y n i a to wielkie przestrzenie, a d o m y buduje 

się t a m d u ż e i p r z e s t r o n n e . „Wszys tko j e d n o - p o m y ś l a ł a m -

szybko się przyzwyczai, j u t r o będzie lepiej..." Pomyś lałam też, że 

j a k pójdę spać, to on od razu poczuje się swobodnie j . 

Z a n i m się p o ł o ż y ł a m , p o w i e d z i a ł a m jeszcze C h a l i d o w i , że 

m o ż e słuchać m u z y k i t a k długo, j a k zechce. Ale ledwie znala­

z ł a m się p o d k o ł d r ą , on n a t y c h m i a s t się p o d n i ó s ł , przyciszył 

m u z y k ę i wyłączył światło. W i e r c i ł a m się i kręciłam, ale nie 

m o g ł a m zasnąć, z a b a r d z o b y ł a m p o d e k s c y t o w a n a . S p o d przy­

m k n i ę t y c h powiek o b s e r w o w a ł a m t w a r z C h a l i d a w blasku 

świec. O s o b l i w y m w z r o k i e m spoglądał w m o i m k i e r u n k u . C z a s 

mijał. Ki lka razy spo j rzałam u k r a d k i e m , żeby zobaczyć, co on 

robi . A on p r z e z cały czas w p a t r y w a ł się w moje ł ó ż k o . P o c z u ­

ł a m się nieswojo. „Co się z n i m dzieje" - p o m y ś l a ł a m . 



- C h a l i d , na p e w n o jesteś zmęczony, p o ł ó ż się - w y m a m r o ­

t a ł a m wreszcie - to ł ó ż k o wystarczy na troje. 

Cisza . Ż a d n e j o d p o w i e d z i . 

- Słuchaj , jeśli to cię krępuje, m o g ę spać na p o d ł o d z e . To nie 

p r o b l e m , n a p r a w d ę - z a p e w n i ł a m . 

- Verena, nie t roszcz się o mnie, wszystko jes t okay, śpij. 

- Ależ C h a l i d , co ty o p o w i a d a s z ! Przeleciałeś p ó ł świata, na 

p e w n o jes teś b a r d z o z m ę c z o n y ! K ł a d ź się! 

- Verena, śpij wreszcie! - usłyszałam energiczną odpowiedź. 

N i e wierzyłam własnym uszom. Ten rozkazujący t o n ! Tego jesz­

cze brakowało! To ja się o niego troszczę, wychodzę ze skóry, żeby 

mu było przyjemnie w obcym kraju, a on...! Rozzłoszczona odwró­

ciłam się do niego plecami. Jak tak, to niech sobie robi, co chce! 

W y t r w a ł a m t a k p r z e z jak iś czas. Ale n iedługo. 

- Na miłość boską, C h a l i d ! C z y ty nie widzisz, że ja nie m o g ę 

zasnąć ! P o ł ó ż się wreszcie! N i e musi sz nawet zde jmować butów. 

N i e wiem, c o w e m n i e ws tąpiło ! N i e wiem, j a k m o g ł a m 

powiedzieć coś takiego! To nie było w m o i m stylu, obrażać 

kogoś tylko dlatego, że okazuje rezerwę i skrępowanie, że ma 

i n n e obyczaje. Ale j e d n a k nie r o z u m i a ł a m z a c h o w a n i a C h a l i d a . 

O co tu właściwie chodzi? Z mojego p u n k t u widzenia łączyło 

nas tylko ko leżeńs two - no bo co innego? S k ą d m o g ł a m wie­

dzieć, że właśnie to była przyczyna skrępowania C h a l i d a . A nie 

przyszło m i d o głowy najprostsze rozwiązanie. Ż e b y p o p r o ­

stu powiedzieć : „Słuchaj, C h a l i d , oboje czujemy się skrępowani , 

m o ż e o d w i o z ę cię z p o w r o t e m do hote lu , a j u t r o wybierzemy się 

r a z e m w góry..." A l b o coś w t y m stylu. 

C h a l i d bez słowa zgasił świecę. P o t e m w u b r a n i u i s p o r t o ­

wych b u t a c h p o ł o ż y ł się o b o k m n i e . Leżeliśmy w milczeniu, ja 



u d a w a ł a m , że śpię. N a g l e C h a l i d ws tał po c ichutku, myślałam, 

że idzie do łazienki . Ale zaraz usłyszałam, że zaczyna majstro­

wać p r z y swojej walizce. 

W ł ą c z y ł a m światło. 

- Co robisz? C h a l i d ! 

A n i słowa o d p o w i e d z i . N a w e t nie o d w r ó c i ł głowy. 

Klęczał p r z e d walizką i nerwowo czegoś w niej szukał. W r e s z ­

cie znalazł. Był to pakiet listów - listów o d e m n i e ! M i a ł j e wszyst­

kie przy sobie. Ze wściekłym spojrzeniem rzucił mi je na łóżko. 

- Z d a j e się, że j u ż ich nie pot rzebu ję - powiedział . 

- Ależ Chal id. . . 

P o c z u ł a m ukłucie w sercu. I nagle z r o z u m i a ł a m , że on to 

m ó w i p o w a ż n i e - śmierte lnie p o w a ż n i e . Z całych sił s t a r a ł a m 

się p o w s t r z y m a ć łzy, k t ó r e napłynęły mi do oczu.. . 

- Chalid, nie rób tego, nie możesz mi tego zrobić... - wyjąkałam. 

Ale C h a l i d był bezlitosny. C h o d z i ł p o poko ju j a k dziki 

zwierz, t a m i z p o w r o t e m , t a m i z p o w r o t e m . . . od o k n a do 

drzwi, o d d r z w i d o o k n a . W y k r z y k i w a ł p r z y t y m coś p o arabsku 

i g w a ł t o w n i e gestykulował. Na moją głowę posypały się B ó g wie 

j ak ie przekleństwa. . . a ja, oczywiście, nie r o z u m i a ł a m z tego ani 

słowa. W k o ń c u ucichł. 

Z o b a c z y ł a m , że klęka p r z e d wal izką i z p o w r o t e m pakuje 

rzeczy, k t ó r e wypadły. Szlochając, z e b r a ł a m listy i p o d a ł a m m u . 

- C h a l i d , proszę, weź j e ! Są przecież twoje... 

Bez słowa z a m k n ą ł walizkę, ws tał i o d w r ó c i ł się do m n i e 

plecami. 

- C h a l i d , Chal id . . . j a k m o ż e s z t a k po p r o s t u o d r z u c i ć coś, 

co tyle dla nas znaczyło i co t a k d ł u g o t rwało? J e d y n e d o w o d y 

naszej miłości . Spó j rz na mnie, proszę.. . 



O d w r ó c i ł się. W oczach miał łzy. Przycisnął mnie razem z tymi 

listami m o c n o do piersi. I t rzymał tak przez kilka długich minut . 

Z r o z u m i a ł a m , że dla niego to się nie skończyło, że przez cały czas 

żywił do mnie głębokie uczucie. To był wstrząs. N i e wiedziałam, co 

o t y m myśleć. W głowie i w sercu miałam chaos. S a m a nie potra­

fiłam ani uporządkować, ani nazwać swoich uczuć. W tej chwili 

tylko j e d n o stało się dla mnie jasne: doszło do jakiegoś straszliwego 

nieporozumienia. Nie, właściwie była to cała sieć nieporozumień, 

która nas oplotła i z której nie mogliśmy się wyrwać. 

O w e j nocy ż a d n e z nas nie chciało j u ż więcej ranić drugiego 

słowami albo ryzykować, że słowa z o s t a n ą źle z r o z u m i a n e . D l a ­

tego nie mówi l i śmy nic, tylko leżeliśmy w bezgłośnym, głębo­

k i m uścisku. 

N a s t ę p n e g o d n i a r a n k i e m p o c ichutku wyśl izgnęłam się d o 

pracy. S p o r t o w e b u t y C h a l i d a leżały n a p o d ł o d z e o b o k ł ó ż k a . 

Kiedy w r ó c i ł a m d o d o m u , C h a l i d a j u ż nie było. Z n i k n ą ł . R a z e m 

z walizką. N i e było l istu pożegna lnego. N a w e t ki lku słów. N i c . 

S t a ł a m j a k p o r a ż o n a . N i e wiedziałam, czy m a m się cieszyć, czy 

płakać . C z u ł a m tylko d z i w n ą p u s t k ę . S i ę g n ę ł a m p o szklankę, 

chciałam się napić wody. R ę k a mi d r ż a ł a . W tej chwili puściły 

wszelkie t a m y - d y g o t a ł a m w a t a k u s p a z m a t y c z n e g o p ł a c z u . 

Późnie j z a s t a n a w i a ł a m się, czy m o ż e C h a l i d j u ż dawniej 

nos i ł się z myślą, by m n i e odwiedz ić - o wiele wcześniej, wtedy, 

gdy d o p i e r o leciał do Stanów. A jeżeli tak, to czy przeb ieg tego 

spotkania , do k tórego w k o ń c u nie doszło, był z góry usta lony? 

C z y dlatego fałszywie z r o z u m i a ł a m s a m o t n y wyjazd C h a l i d a 

do Arizony, że i t a k nie r o z u m i a ł a b y m go p r z e z całe życie? C z y 

m o ż e wszystko było tylko d z i e ł e m głupiego p r z y p a d k u ? I tylko 

dlatego się nie udało? Pech, kaprys losu... W i e l k i żal. 



M u s i a ł o u p ł y n ą ć k i lka tygodni , z a n i m wreszcie po jęłam, c o 

się n a p r a w d ę s tało : w Z u r y c h u C h a l i d z r o z u m i a ł , że p o c h o ­

d z i m y z z u p e ł n i e innych kul tur , z innych światów. I p e w n i e 

d la tego r a z na zawsze z n i k n ą ł z mojego życia. T a k myś lałam. 

Ale się myl i łam. 

N a s t ę p n e dwa lata to był czas p r z e ł o m u : wielkie zmiany w m o i m 

życiu. Z a k o c h a ł a m się. Z m i e n i ł a m pracę, opuśc iłam także moje 

dotychczasowe mieszkanie. Myślałam, że teraz nareszcie wszystko 

jakoś się ułoży. 

Jedyne, co we m n i e pozos tało z dawnych lat, to ciekawość nie­

znanego, tęsknota za p o d r ó ż a m i , za przygodą. Te uczucia stały 

się t a k silne, że prawie nie m o g ł a m wysiedzieć w kraju, ciągnęło 

m n i e w świat. Ale do końca nie wiedziałam, co robić: s tudiować 

archeologię, organizować p o d r ó ż e kulturalne, czy też m o ż e zostać 

stewardessą i zwiedzać świat? Z d e c y d o w a ł a m się najpierw skoń­

czyć Szwajcarskie S t u d i u m Turystyki, k tóre oferowało mi d u ż e 

możliwości. W y d a w a ł o się, że podjęłam d o b r ą decyzję. P o z a t y m 

p o s t a n o w i ł a m raz na zawsze przestać myśleć o Chal idzie; koniec, 

mus i zniknąć z mojego życia, ten e tap mego życia m u s z ę u z n a ć za 

zakończony! Ale okazało się, że to nie takie proste. G d y ż wbrew 

wszelkim oczekiwaniom, C h a l i d z n o w u odezwał się z Arizony. 

I, co dziwne, w d u c h u b a r d z o m n i e to ucieszyło. C z y dlatego, że 

oznaczało to k o n t a k t ze światem arabskim? 

K u l t u r a arabska fascynowała m n i e od dziecka. Ciekawiły 

m n i e arabskie bajki, og lądałam arabskie filmy... postacie w d ł u ­

gich białych i złocistych szatach robiły na m n i e d u ż e wrażenie . 

C z y t a ł a m listy C h a l i d a i nie m o g ł a m wyjść ze z d u m i e n i a 

z j a k ą łatwością przeszedł do p o r z ą d k u n a d tym, co się wydarzyło. 



A n i słowa o tym, dlaczego wyjechał bez p o ż e g n a n i a . P o d o b n i e 

j a k p o p r z e d n i o t e m a t e m listów od niego był uniwersyte t i p i łka 

n o ż n a . A m ó g ł mi przecież opowiedzieć coś o swojej rodzinie, o 

Duba ju, o tym, j a k wygląda jego r o d z i n n e mias to . Ale nic z tych 

rzeczy. A ja ob iecałam sobie, że p e w n e g o d n i a i t a k t a m pojadę, 

że objadę t e n kraj w z d ł u ż i wszerz . Bo chociaż nie w i d z i a ł a m 

tego miejsca, to m i a ł a m d z i w n ą pewność, że wygląda tak, j a k 

w m o i c h marzeniach. . . 

W listach od C h a l i d a w y c z u w a ł a m m i ę d z y w i e r s z a m i j ego 

wielką t ę s k n o t ę za krajem, za p u s t y n i a m i Arabii . W s p ó ł c z u ł a m 

mu i było mi go żal. N a g l e d o t a r ł o do mnie, dlaczego to kore­

s p o n d o w a n i e ze m n ą było dla niego t a k w a ż n e : m u s i a ł się czuć 

b a r d z o o s a m o t n i o n y w Ar izonie . 

T a k mi się wydawało. 

W k r ó t c e j e d n a k wszystko, co z w i ą z a n e było z C h a l i d e m , 

p r z e s t a ł o m n i e boleć. U p a j a ł a m się moją n o w ą miłością, m o i m 

n o w y m szczęściem i z a p o m n i a ł a m o C h a l i d z i e . U s p o k o i ł a m 

się i r o z k w i t ł a m - r o d z i n a i przyjaciele o d e t c h n ę l i z ulgą. 

Człowiek, k t ó r y o b u d z i ł m n i e do nowego życia, n a z y w a ł się 

M a r c o . T y p spor towca. Jego e n t u z j a z m i n i e s k o ń c z o n a cierpli­

wość, k t ó r ą m i a ł d la m n i e , sprawiły, że p o c h ł o n ę ł y m n i e najróż­

niejsze s p o r t o w e zajęcia: skoki ze s p a d o c h r o n e m , n a r t y w o d n e , 

śmiganie n a desce surfingowej p o w o d a c h wiet rzne j z a t o k i 

P s a r u . W i o s n ą , ledwie s topniały o s t a t n i e śniegi wskakiwal i­

śmy na jego czarny m o t o c y k l kawasak i i jechaliśmy, nie śpiesząc 

się - to był w a r u n e k ! - p r z e z t u n e l św. G o t t h a r d a a lbo p r z e ­

łęcz B r e n n e r . M o c n o p r z y t u l a ł a m się do m u s k u l a r n e g o ciała 

M a r k a , a o n p e w n i e p r o w a d z i ł c iężką m a s z y n ę p o d wiatr . T o 

było wspaniałe, oszałamiające uczucie . 



W k o ń c u u z n a ł a m , że czas z a w i a d o m i ć C h a l i d a o mojej 

nowej miłości . N i e chciałam sprawić mu przykrości - po p r o s t u 

nie wiedziałam, j a k sobie z t y m p o r a d z i ć . Jeśli mu nie p o w i e m , 

to ta h is tor ia m i e d z y n a m i nigdy się nie skończy. 

Ledwie te p r z y k r e słowa poleciały p r z e z At lantyk, a j u ż 

o d w r o t n ą p o c z t ą przyszła o d p o w i e d ź . Z d z i w n y m , nieprzy­

j e m n y m p r z e c z u c i e m t r z y m a ł a m w r ę k u list od C h a l i d a i wa­

h a ł a m się, czy go otworzyć. . . p r z e z chwilę o b r a c a ł a m przesyłkę 

w ręku, a p o t e m w r z u c i ł a m list do szuflady. B a ł a m się, że b ę d ę 

m u s i a ł a p r z e c z y t a ć p r z y k r e , obraź l iwe słowa, p o d y k t o w a n e 

u r a ż o n ą d u m ą . Ale nie w y t r z y m a ł a m - list C h a l i d a nie d a w a ł 

mi spokoju. N a s t ę p n e g o dnia , z d e c y d o w a n a znieść najgorsze, 

ze złością r o z e r w a ł a m k o p e r t ę . Ale tego, co zawierał list, nie 

s p o d z i e w a ł a m się n a w e t w najśmielszych snach. N i e w i e r z y ł a m 

w ł a s n y m o c z o m . M u s i a ł o p o t r w a ć chwilę, z a n i m o s w o i ł a m się 

z t y m i rewelacjami. 

O k a z a ł o się, że C h a l i d też zna lazł n o w ą m i ł o ś ć ! Jego 

w y b r a n k a s tud iowała psychologię i seksuologię na uniwersyte­

cie w T u c s o n w Ar izonie . 

C o z a i ronia losu ! 

Co jeszcze pisał C h a l i d ? Chciałby, żebyśmy na zawsze, na 

wieczność pozosta l i przyjaciółmi. 

D o s ł o w n i e m n i e z a t k a ł o . N i e wiedz iałam, co o t y m myśleć. 

Kiedy o p o w i e d z i a ł a m o t y m m a m i e , o n a tylko wzruszyła 

r a m i o n a m i , nie z robiło to na niej szczególnego wrażenia . 

- W c a l e m n i e to nie dziwi - powiedz iała tylko - on j u ż od 

d a w n a robi to, co ty te raz . Przecież niczego innego nie m o ż n a 

się spodziewać p o d u m n y m mężczyźnie, wszystko j e d n o czy t o 

Szwajcar, czy Arab . 



S p o j r z a ł a m tylko na nią, nic nie rozumiejąc. Wcale m n i e to 

nie śmieszyło. 

P e w n e g o dnia, wiosną n a s t ę p n e g o r o k u usłyszałam, j a k 

m a m a woła do m n i e z d o ł u w n a s z y m m i e s z k a n i u : 

- Verena, V e r e n a ! G d z i e jesteś? 

Była wyraźnie p o d e k s c y t o w a n a . 

W ł a ś n i e skończyłam n a u k ę w Szwajcarskim S t u d i u m Tury­

styki i u z y s k a ł a m d y p l o m . D r o g a do ciekawej pracy zawodowej 

stała p r z e d e m n ą o t w o r e m . 

- Verenaaa ! 

- O co chodzi? - wychyliłam się p r z e z poręcz. N o r m a l n i e 

m a m a zwracała się do m n i e p e ł n y m imieniem tylko przy obcych. 

Teraz zaś znacząco wskazała na aparat telefoniczny i szepnęła: 

- To C h a l i d ! 

- Co? O Boże ! N i e o d b i o r ę ! Przecież wiesz, że nie chcę żad­

nych k o n t a k t ó w ! 

N i e wiedziałam, co robić. M a m a wyszła, zostawiając słu­

chawkę o b o k widełek. C h a l i d m ó g ł wszystko usłyszeć! W tej 

chwili n i e n a w i d z i ł a m go. P o c z u ł a m bolesny skurcz żołądka, 

serce waliło mi j a k m ł o t e m - zeszłam po s topniach w d ó ł 

i p o w i e d z i a ł a m chłodno:, ,Hel lo?". 

K u m o j e m u zaskoczeniu nie usłyszałam nic p o z a e c h e m 

własnego p o w i t a n i a . D o p i e r o po ki lku s e k u n d a c h , j a k z odle­

głej p lanety dobiegł m n i e gardłowy głos C h a l i d a . W d o d a t k u , 

p o b r z m i e w a ł w n i m del ikatny t o n rozbawienia, co mnie , oczy­

wiście, od razu z i rytowało. 

M o j e „skąd dzwonisz?" nałożyło się gdzieś w p r z e s t r z e n i na 

jego słowa. W k o ń c u słychać było j u ż tylko jakieś n i e z r o z u m i a ł e 

szumy, b e ł k o t i t rzaski . To było o k r o p n e . Z a m i l k ł a m . W y d a -



wało się, że upłynęła cała wieczność, z a n i m C h a l i d p o n o w n i e 

podjął r o z m o w ę . 

- Verena, chciałem się tylko dowiedzieć, co u ciebie i u t w o ­

jej rodziny... j a k się w a m powodzi . . . 

O d c z e k a ł a m kilka s e k u n d , by się upewnić, że j u ż nic więcej 

nie powiedział . 

- O c h , znakomicie, n a p r a w d ę , wszystko w p o r z ą d k u ! To 

miłe z twojej strony, C h a l i d ! 

J a k b y m widziała, że się u ś m i e c h a ! 

- N o , przecież j e s teśmy teraz przyjaciółmi, p r a w d a , Verena? 

Tak? 

- Co? Co takiego? Oczywiśc ie ! 

S t a r a ł a m się ignorować n iektóre p y t a n i a czy uwagi, k t ó r e 

dobiegały ze słuchawki, co wydawało się bawić C h a l i d a . „A 

swoją d r o g ą - z a s t a n a w i a ł a m się p o d c z a s r o z m o w y - skąd on 

m a pieniądze, żeby d z w o n i ć d o m n i e d o Szwajcarii z e Stanów, 

by sobie ze m n ą pogawędzić?" 

- Okay, Verena, d o ń t forget to wr i te me - p r z y p o m n i a ł mi 

na koniec. 

W i e d z i a ł a m ! 

- A n i mi się śn i ! - w r z a s n ę ł a m do słuchawki . 

- Że jak? 

C h a l i d w y b u c h n ą ł nagle g ł o ś n y m ś m i e c h e m i rzucił : 

- W t a k i m razie b ę d z i e m y dzwonić . 

I usłyszałam t rzask o d k ł a d a n e j słuchawki. . . 

O co mu chodzi? Co się dzieje w głowie tego syna pus tyni? 

C h a l i d był dla m n i e coraz większą zagadką. C z y c h o d z i o to, 

że tak b a r d z o tęskni za d o m e m ? - z a s t a n a w i a ł a m się. A m o ż e 



o co innego? M o ż e z n a c z ę dla niego więcej, n iż m o ż e , n iż potrafi 

wypowiedzieć? Więce j n iż wydawało się j e m u s a m e m u ? 

W k o ń c u zaczął d z w o n i ć co ki lka tygodni . D z i ę k i Bogu nie 

zawsze b y ł a m w d o m u , a często z m ę c z o n a t y m wszys tk im po 

p r o s t u k a z a ł a m mówić, że m n i e nie m a . Myślę, że C h a l i d d o s k o ­

nale wiedział, że to n i e p r a w d a . 

- M i ł o cię wreszcie usłyszeć - p o w i e d z i a ł kiedyś. - T r u d n i e j 

się d o ciebie d o d z w o n i ć n iż d o p r e z y d e n t a S t a n ó w Z j e d n o c z o ­

nych. Ale m u s z ę przyznać, że świetnie mi się zawsze r o z m a w i a 

z twoją m a m ą . 

Pięknie, moja m a m a uc ina sobie z C h a l i d e m telefoniczne 

p o g a w ę d k i ! C o r a z lepiej ! M a m a n a w e t nie chciała słyszeć, że 

w t e n s p o s ó b tylko mi szkodzi, że to kompl iku je sytuację, a C h a ­

lid dostaje fałszywe sygnały. „Przecież chcę j a k najlepiej" - usły­

s z a ł a m od niej. „Tylko dla kogo?" - p o m y ś l a ł a m . 

- Słuchaj , Verena, n iedługo lecę na wakacje do d o m u . N a j ­

p r a w d o p o d o b n i e j z a t r z y m a m się w Z u r y c h u . Powiedz, co ci 

przywieźć, chciałbym ci zrobić jak iś p r e z e n t . 

Tego jeszcze b r a k o w a ł o ! C h a l i d najwyraźniej uważał, że 

b ę d ę miała czas i o c h o t ę zobaczyć się z n i m . W d o d a t k u wie­

dz iał przecież, że j e s t e m z M a r k i e m ! 

- No to przywieź mi kowbojski k a p e l u s z ! - o d p o w i e d z i a ­

ł a m złośliwie. 

- H e j , Verena, nie traktujesz m n i e p o w a ż n i e . M o ż e s z p o p r o ­

sić o coś n a p r a w d ę p ięknego. Przecież j e s t e ś m y przyjaciółmi. 

„Tak, tak, przyjaciółmi..." - pomyślałam.. . z u p e ł n i e nie 

m o g ł a m pojąć, dlaczego t a k p r z y t y m ciągle obstaje. Bo czy 

kobie ta i m ę ż c z y z n a m o g ą w ogóle być przyjaciółmi? N i e b y ł a m 

tego taka pewna. . . 



W k a ż d y m razie p e w n e g o p ięknego p o p o ł u d n i a cztery m i e ­

siące późnie j C h a l i d po p r o s t u z a d z w o n i ł i powiedz iał : „ N o , to 

jestem!". 

T a k n a p r a w d ę wcale nie chc iałam dłużej uczestniczyć w t y m 

szaleństwie. I s a m a nie wiem, co m n i e t a m t e j niedzieli skłoniło, 

żeby jeszcze raz zobaczyć się z C h a l i d e m . 

Fakt, że C h a l i d z a t r z y m a ł się w e leganckim pięciogwiazdko­

w y m hote lu , t u ż p r z y z u r y s k i m p a s a ż u h a n d l o w y m , był dla 

m n i e o g r o m n y m z a s k o c z e n i e m . Kiedy t a m j e c h a ł a m , p r z e z całą 

drogę towarzyszyło mi osobliwe uczucie. Myśl, że C h a l i d praw­

d o p o d o b n i e o s z c z ę d z a ł p ieniądze p o to, b y m i z a i m p o n o w a ć , 

nie była wcale przy jemna. 

W nieszczególnym nast ro ju w e s z ł a m do hote lowego foyer. 

P r z y recepcji s tało ki lku m ę ż c z y z n z p o d r ó ż n y m i t e c z k a m i 

i p ł a s z c z a m i przec iwdeszczowymi . P o r t i e r właśnie ł a d o w a ł 

bagaże na wózek. D r z w i w i n d y otwierały się i zamykały. Roze j­

r z a ł a m się szybko d o o k o ł a , ale p o z a przybywającymi gośćmi nie 

z a u w a ż y ł a m nikogo. W k o ń c u z a a n o n s o w a ł a m się w p o r t i e r n i 

i u s i a d ł a m w j e d n y m ze skórzanych foteli. 

Szczerze mówiąc, o d c z u w a ł a m lekkie z d e n e r w o w a n i e . Ale, 

inaczej n iż o s t a t n i m r a z e m , nie d r ż a ł y mi ko lana. Przecież teraz 

C h a l i d i ja byliśmy tylko przyjaciółmi. T a k przynajmnie j myśla­

ł a m . W k a ż d y m razie p o s t a n o w i ł a m , że j u ż nie p o p e ł n i ę tego 

b ł ę d u , by uścisnąć go na p o w i t a n i e . 

D r z w i w i n d y rozsunęły się z n o w u i z o b a c z y ł a m C h a l i d a . 

Moje z d u m i e n i e było bezgraniczne. U j r z a ł a m wysokiego, przy­

stojnego mężczyznę o szerokich barach, który spoglądał na m n i e 

c iemnymi, błyszczącymi o c z a m i . „O Boże - przebiegło mi p r z e z 



głowę - ale się o d s t a w i ł ! N a p r a w d ę świetnie wygląda". P r z e s t r a ­

szyłam się tej mojej reakcji i p o m y ś l a ł a m : „ M a m nadzieję, że nie 

zauważył z daleka mojego zdziwienia i zachwytu". Ale z C h a l i -

d e m działo się coś p o d o b n e g o , widz iałam, że z k a ż d y m k r o k i e m 

coraz t r u d n i e j zachować mu powściągliwość i u d a w a n ą powagę. 

W p e w n e j chwili nie m ó g ł j u ż dłużej p o w s t r z y m a ć radości 

i szeroki u ś m i e c h rozjaśnił mu t w a r z . Szybko wyciągnęłam rękę 

i m o c n o uśc i snęłam m u d ł o ń n a powi tan ie . N i e zdziwiło mnie, 

k iedy na jego t w a r z y zobaczyłam lekkie rozczarowanie . C h a l i d 

m i m o w o l n i e z d r a d z i ł się ze swoimi uczuc iami i c h o ć nic to nie 

zmieniało, to j e d n a k ucieszyłam się w skrytości d u c h a . 

Ledwie usiedliśmy, n a t y c h m i a s t pojawił się kelner. D l a 

ośmielenia m i a ł a m o c h o t ę na coś mocniejszego, m o ż e kieliszek 

Cùpl i , ale z s zacunku dla m u z u ł m a ń s k i c h zwyczajów z a m ó w i ­

ł a m tylko sok p o m a r a ń c z o w y . S a m a nie wiem, co o t y m zdecy­

d o w a ł o : t roska o to, by nie p o t w i e r d z i ć złej opini i o Z a c h o d z i e , 

czy m o ż e chęć p r z y p o d o b a n i a się C h a l i d o w i . 

Kiedy j u ż wymieni l i śmy wszystkie uprze jmości dotyczące 

naszych rodz in, wszystkie: co słychać i j a k ci się p o w o d z i , na 

chwilę z a p a d ł a cisza. C h a l i d przyglądał mi się badawczo, j a k b y 

chciał się czegoś dopat rzyć . 

- D o b r z e wyglądasz, Verena - p r z e r w a ł w k o ń c u milczenie. 

P o c z u ł a m , że się czerwienię i spuśc iłam w z r o k na wyścieloną 

d y w a n e m p o d ł o g ę . 

- Dzięku ję - o d p a r ł a m . - Ty t e ż się d o b r z e p r e z e n t u ­

jesz . Wydaje mi się, że urosłeś, jak ieś dwa, t r z y centymetry . . . 

prawda? 

Spo j rzał na m n i e z w y r z u t e m , ale w jego oczach d o s t r z e g ł a m 

d u m ę . 



- C h a l i d , na miłość boską, mógłbyś mi wreszcie powiedzieć, 

ile t a k n a p r a w d ę m a s z lat ! - r z u c i ł a m żartobl iwie. 

Oczywiście wiedziałam, że to p y t a n i e o g r o m n i e go śmieszy. 

Ale i t y m r a z e m nie odpowiedz iał , z a c h o w a ł dla siebie tę s ł o d k ą 

tajemnicę. 

M i m o wszelkich wysiłków, j a k o ś nie u d a w a ł o mi się r o z r u ­

szać C h a l i d a . Siedział p o w a ż n y i skupiony. Jego c i e m n e oczy co 

chwila spoglądały na m n i e uważnie, właściwie... było to p r z e ­

szywające spojrzenie. To m n i e onieśmielało, c z u ł a m się coraz 

bardziej skrępowana, do tego s topnia, że n a w e t picie świeżo 

wyciśniętego soku p o m a r a ń c z o w e g o o k a z a ł o się p r o b l e m e m . 

N a t o m i a s t C h a l i d sprawiał wrażenie spokojnego i p e w n e g o sie­

bie. Wyglądało na to, że lata s p ę d z o n e w S t a n a c h zrobiły j e d n a k 

swoje. A co do mojego skrępowania, to b r a ł o się o n o z a p e w n e 

z mojej nieśmiałości, j a k ą zawsze o d c z u w a ł a m - i, niestety, n a d a l 

o d c z u w a m - w s t o s u n k u do m ę ż c z y z n . 

W pewnej chwili C h a l i d spojrzał mi p r o s t o w oczy i zapytał : 

- Verena, co powiesz na w s p ó l n ą kolację? Z a r e z e r w o w a ł e m 

dla nas stolik w sali z gri l lem. 

K o m p l e t n e zaskoczenie . 

- To b a r d z o m i ł o z twojej strony, C h a l i d - o d p a r ł a m . - I t a k 

chciałam jeszcze p o r o z m a w i a ć o twoich p lanach na przyszłość.. . 

Z d a j e się, że n iedługo kończysz s tudia, prawda? 

- Z g a d z a się. Jeszcze rok. Ale o p o w i e m ci o t y m późnie j . 

N a j p i e r w m a m dla ciebie m a ł ą n i e s p o d z i a n k ę . C h o d ź m y n a 

chwilę na górę, do mojego pokoju . 

Z a t k a ł o m n i e . Byłam t a k zaskoczona, ż e nie wiedziałam, 

j a k mu o d m ó w i ć , j a k się sprzeciwić tej n iewinnej propozycj i . 

Z r e s z t ą , w k o ń c u byliśmy przyjaciółmi. Z a n i m się obe j rzałam, 



j u ż jechal i śmy w i n d ą na górę, ja z bijącym sercem, z d e n e r w o ­

w a n a i z a ż e n o w a n a . S p u ś c i ł a m oczy, ale i t a k wiedz iałam, że 

C h a l i d spogląda na m n i e z u ś m i e c h e m . W tamte j chwili c z u ł a m 

d o niego a u t e n t y c z n ą o d r a z ę . 

Kiedy otworzyły się drzwi , rzuciły mi się w oczy dwie 

o g r o m n e walizy. J e d n a z nich leżała o t w o r z o n a na p o d ł o d z e . 

O m i n ę ł a m bagaże i s t a n ę ł a m w nogach p o d w ó j n e g o ł ó ż k a . 

- Us iądź - p o p r o s i ł C h a l i d . 

Ponieważ fote l zarzucony był jak imiś rzeczami, nie p o z o s t a ł o 

mi nic innego, j a k usiąść na brzegu łóżka. Kiedy C h a l i d przeszu­

kiwał walizkę, dyskretnie odwróciłam wzrok. Upłynęła d o b r a 

chwila. C h a l i d ciągle przewracał rzeczy w walizce. Chciało mi się 

t rochę śmiać i nie wiedziałam, na co skierować wzrok. Wyglądało 

to naprawdę komicznie. N i e m o g ł a m uwierzyć, że to ten sam C h a ­

lid, który jakiś czas t e m u m ł o d y i niedoświadczony, nie wiedząc, 

j a k się zachować, po p r o s t u uciekł z mojego mieszkania. Z pew­

nością j ednak, chociaż od t a m t e g o zdarzenia minęły t rzy długie 

lata, na taką p r z e m i a n ę nie byłam przygotowana. 

W k o ń c u C h a l i d wyciągnął z walizki m a l u t k ą paczuszkę . 

- To chyba nie jest kowbojski kapelusz? - zażar towałam, cho­

ciaż wcale nie byłam w nastroju do żartów, a ta sytuacja krępo­

wała mnie w najwyższym s topniu. 

Bez słowa, z r u m i e ń c e m na twarzy C h a l i d p o d a ł mi prezent . 

Była to malutka szkatułka z napisem w języku arabskim. Trzy­

mając ją na dłoni, zaczęłam się domyślać, co się w niej znajduje. 

Spojrzałam na Chal ida i zobaczyłam, że na nosie zebrały mu się 

kropelki p o t u . W pokoju nagle zrobiło się zupełnie cicho, słychać 

było tylko s z u m klimatyzacji. „Boże, co za sytuacja!" - pomyśla­

ł a m i uniosłam wieczko. 



- C h a l i d , jes teś szalony! Taki p r e z e n t ! 

S z k a t u ł k a była wyścielona b iałym atłasem. P o ś r o d k u leżało 

złote serduszko na ł a ń c u s z k u . Z r o b i ł o mi się gorąco. C z y przy­

jaciele robią sobie takie prezenty? N i e , absolutnie n i e ! O co tu 

chodzi? Co się dzieje z C h a l i d e m ? C z e m u nagle okazuje mi tego 

rodzaju uczucie. Teraz , gdy m a m y być j u ż tylko przyjaciółmi. N i e 

potra f i łam wydobyć słowa. Szybko u c a ł o w a ł a m C h a l i d a w oba 

policzki i s t a n ę ł a m p r z e d lustrem, żeby założyć łańcuszek. 

C h a l i d n a t y c h m i a s t d o m n i e p o d s z e d ł . 

- Daj spokój, d a m sobie radę s a m a - p o w i e d z i a ł a m . 

Jego spojrzenie uważnie śledziło w lustrze moje ruchy. W jego 

oczach na chwilę pojawił się dziwny, gorączkowy blask. „Szalony 

człowiek" - pomyślałam. Tak, musiał być szalony. Te skrajne waha­

nia uczuć, ta ciągła huśtawka nastrojów, j a k m o ż n a to wytrzymać? 

Postanowiłam jeszcze tego samego wieczoru postawić sprawę 

ja sno i powiedzieć, żeby skończył z tą dziecinnadą. W końcu był 

j u ż na tyle dorosły, by podjąć jakąś k o n k r e t n ą decyzję. 

- C h a l i d , to j e s t p i ę k n e . Ale chyba p o w i n n i ś m y j u ż iść na 

kolację. 

- Ależ oczywiście, Verena, idziemy. 

Z a b r z m i a ł o to t a k natura ln ie , j a k b y C h a l i d o n iczym i n n y m 

teraz nie myślał. I tylko ten jego uśmiech.. . to lekkie wygięcie u s t 

i wiele mówiący wyraz oczu zdradzały, co m i a ł o zaraz nastąpić. 

C h a l i d nagle po p r o s t u wziął m n i e w r a m i o n a , objął - z d e c y d o ­

wanie, m o c n o . Serce p o d s k o c z y ł o mi do gardła . Byłam całkowi­

cie o s z o ł o m i o n a . I nie wiedziałam, co myśleć. 

Kiedy jechal i śmy w i n d ą w dół, serce ciągle waliło mi j a k 

m ł o t e m . D r z w i się o tworzyły i zaraz pojawił się ktoś z obsługi 

restauracji . 



Byliśmy pierwszymi gośćmi, k tórzy weszli na salę i os ta tn imi, 

k tórzy opuścil i lokal. Miel i śmy sobie tyle do powiedzenia . C h o ­

ciaż teraz, kiedy p a t r z ę na to z perspektywy czasu, m u s z ę stwier­

dzić, że właściwie nie o t r z y m a ł a m od C h a l i d a ani j edne j kon­

kretnej o d p o w i e d z i n a moje pytania . „ Z p o m o c ą Allaha" C h a l i d 

umiejętnie nie d o p o w i a d a ł wielu rzeczy. M i m o to p r z e z cały wie­

czór byliśmy t a k pochłonięci rozmową, że przesta l i śmy k o n t r o ­

lować czas, k o m p l e t n i e nie wiedząc, co dzieje się w o k ó ł nas . 

Kiedy C h a l i d od czasu do czasu wtrącał słówko o swoim 

d o m u , ogarniało m n i e p r z e m o ż n e pragnienie, b y n a zawsze 

z a b r a ł m n i e d o D u b a j u . Byłam p r z e k o n a n a , ż e t o c u d o w n e 

miejsce. Ale o swojej przyszłości C h a l i d m ó w i ł t a k mgliście, że 

nie o d w a ż y ł a m się nawet słówkiem pisnąć o m o i c h m a r z e n i a c h . 

W k o ń c u usłyszałam, że po s k o ń c z e n i u s t u d i ó w z a m i e r z a sta­

rać się o pracę we Francji j a k o fizyk a tomowy. 

- Bylibyśmy w t e d y bliżej siebie - d o d a ł . 

Z radości p r z e z chwilę nie m o g ł a m oddychać . N a s t r ó j był 

coraz bardziej intymny, j e d n a k w atmosferze naszej r o z m o w y 

wyczuwało się coraz większe napięcie. N a g l e w oczach C h a l i d a , 

d o p i e r o co r o z r a d o w a n y c h i pełnych tęsknoty, pojawił się wyraz 

t roski i przygnębienia . 

- Dlaczego nie w Duba ju? - z a p y t a ł a m wpros t . 

- Ach, Verena, pustynia. . . nie sądzę, żeby życie na p u s t y n i 

było dla ciebie o d p o w i e d n i e . P o n a d t o w D u b a j u nie ma pracy, 

w k a ż d y m razie nie dla fizyka atomowego. . . 

- N o , to po co robisz te s tudia? Myślałam, że chcesz p o m a ­

gać swojemu krajowi w rozwoju. 

- Jeśli Al lah zechce, znajdzie dla nas miejsce gdzieś na t y m 

świecie. Ale do tego d n i a j e s t j e szcze daleko... 



Tak, tak, jeśli Allah zechce... ulubiona odpowiedź Chalida. O d p o ­

wiedź, która niczego nie wyjaśnia. Chalid ciągle robił uniki, wymykał 

mi się, kiedy tylko pytałam o konkrety. N a d a l nie bardzo rozumia­

łam, dlaczego zdecydował się na ten kierunek studiów. A p o n a d t o 

pozostawało dla mnie zagadką, czemu nie chciał wracać do Dubaju, 

on, który tak tęsknił za pustynią. Coś mi tu nie pasowało. 

Siedziel iśmy j u ż t a k d o b r e t rzy godziny, kelnerzy zaczęli 

znikać, zbl iżała się g o d z i n a z a m k n i ę c i a lokalu, a w r a z z n ią ta 

s t raszna chwila: „Już zaraz z n o w u na d ł u g o r o z s t a n ę się z C h a ­

lidem... " - p o m y ś l a ł a m . Z r o b i ł o mi się ciężko na sercu, ledwie 

m o g ł a m oddychać . 

C h a l i d j akby to wyczuł, bo wziął moją d ł o ń i m o c n o ścisnął 

w swoich d ł o n i a c h . 

- G d y b y ś tylko wiedziała, j a k b a r d z o za t o b ą tęskniłem.. . 

N a t e słowa ogarnęło m n i e zwątpienie. 

- Ależ C h a l i d , dlaczego m ó w i s z mi o t y m d o p i e r o teraz? -

w y r z u c i ł a m z siebie. 

Zobaczyłam, że na jego twarzy pojawił się wyraz prawdziwej 

rozpaczy. Patrzył na mnie szeroko otwartymi oczami, niezdolny do 

wypowiedzenia ani jednego słowa. 

W tej chwili częściowo wyłączono oświet lenie lokalu. To był 

znak, że p o w i n n i ś m y się zbierać. 

W s t a l i ś m y od s tołu i przesz l i śmy do foyer. O b o j e nie mogli­

śmy z a p a n o w a ć n a d w z r u s z e n i e m . 

- C z y z o b a c z y m y się je szcze raz? - z a p y t a ł a m , kiedy czeka­

liśmy n a taksówkę, k t ó r a miała m n i e zawieźć d o d o m u . 

- O b a w i a m się, że j u ż j u t r o m u s z ę lecieć do D u b a j u , Verena. 

W i e s z , czeka n a m n i e rodzina. . . 

- Ach, tak.. . jasne. . . 



T o oznaczało, ż e z n o w u się r o z s t a n i e m y bez ż a d n y c h p l a n ó w 

na przyszłość. 

Po chwili zajechała taksówka. Chal id otworzył tylne drzwiczki. 

- W s i a d a j ! - rzuc ił energicznie. 

M u s i a ł a m spojrzeć na niego z całkiem z d e z o r i e n t o w a n ą 

m i n ą , bo u ś m i e c h n ą ł się lekko i powiedz iał : 

- Co t a k patrzysz? Myślałaś może, że p o z w o l ę ci samej poje­

chać d o d o m u ? 

W e s t c h n ę ł a m głęboko i w s i a d ł a m do taksówki . 

Kiedy w ó z ruszył, C h a l i d m o c n o chwycił moją rękę. 

- C h c ę do ostatnie j chwili być z t o b ą - powiedział . 

Z r o b i ł o mi się je szcze ciężej na sercu. G ł ę b o k o z a s m u c o n a 

spog lądałam na migające o b o k nas światła m i a s t a i m o d l i ł a m 

się, żeby te os ta tn ie m i n u t y t rwały wiecznie. 

N a g l e ciszę p r z e r w a ł głos C h a l i d a : 

- Verena, n a s t ę p n y m r a z e m chciałbym p o z n a ć twoją m a m ę , 

d o b r z e ? 

Moje z d u m i e n i e było bezgraniczne, spo j rzałam na niego roz­

p r o m i e n i o n y m w z r o k i e m . 

- Oczywiście, C h a l i d . A kiedy ja p o z n a m twoją? 

C h a l i d n a m o m e n t z a n i e m ó w i ł . 

Ale zaraz w y b u c h n ą ł ś m i e c h e m i p o w i e d z i a ł lekkim t o n e m : 

- H m . . . dobrze , p o r o z m a w i a m z nią. 

Co w t y m takiego śmiesznego? 

T a k s ó w k a z a t r z y m a ł a się i C h a l i d p o p r o s i ł kierowcę, żeby 

chwilę poczekał . P r z y wejściu d o d o m u p o raz o s t a t n i wziął 

m n i e w r a m i o n a . 

- S w e e t h e a r t , wszystko będzie dobrze , zaufaj mi, dobrze? 

Proszę, spójrz na mnie , k o c h a m cię. 



D o t k n ą ł złotego se rduszka na mojej szyi i p r z y m k n ą ł oczy. 

Tylko na s e k u n d ę . P o t e m ujął moją t w a r z w d ł o n i e i de l ikatnie 

d o t k n ą ł u s t a m i m o i c h warg. 

N a s t ę p n e g o d n i a p r z y s z ł o o t r z e ź w i e n i e . C h a l i d wyjechał, 

a moje u c z u c i a z a p ł o n ę ł y n a n o w o . Z r o z u m i a ł a m , ż e m a r z ę 

0 m ę ż c z y ź n i e , k t ó r e g o n ie m o g ę m i e ć . P r z y n a j m n i e j n ie t u t a j , 

n ie t e r a z . C h a l i d b ł a g a ł m n i e o c ierp l iwość i z a u f a n i e . A l e 

j a k d ł u g o m o ż n a p a n o w a ć n a d t ę s k n o t ą ? Z n o s i ć t ę w i e c z n ą 

n i e p e w n o ś ć ? N a g l e z d a ł a m sobie s p r a w ę z tego, że w ogóle 

n a t e n t e m a t n ie r o z m a w i a l i ś m y . Ż a d n y c h k o n k r e t ó w , ż a d ­

nych u s t a l e ń . P o d e s z ł a m d o l u s t r a , d o t k n ę ł a m z ł o t e g o ser­

d u s z k a i... p r z e z chwi lę m i a ł a m o c h o t ę z e r w a ć je z szyi . 

Z m o i c h u s t w y d o b y ł się j ę k r o z p a c z y . C o m n i e t a k zaś lepiło? 

C z e m u p o z w a l a m m a n i p u l o w a ć s o b ą i s w o i m i u c z u c i a m i , j a k 

m o g ł a m z n o w u d o p u ś c i ć d o tak ie j sytuacji? J e s t e m i d i o t k ą ! 

K o m p l e t n ą i d i o t k ą ! A le w s z y s t k o j e s t m o ż l i w e - jeś l i t y l k o 

A l l a h z e c h c e ! 

Mijały tygodnie i miesiące. A m n i e dręczyły wątpliwości i nie­

p e w n o ś ć . I nie p o m a g a ł y na to n a w e t najczulsze listy z A r i z o n y 

1 D u b a j u . To były słowa i tylko słowa. N i c uchwytnego, nic, na 

czym m o g ł a b y m się p e w n i e oprzeć . A czas upływał. N i e p o s t r z e ­

żenie. I n ieubłaganie . W k o ń c u nie m o g ł a m j u ż p a t r z e ć na swoje 

odbicie w lus t rze . Najbardzie j żal mi było M a r k a . Po wizycie 

C h a l i d a po p r o s t u nie m o g ł a m dłużej się z n i m spotykać. A im 

dłużej to wszystko t rwało, t y m silniejszą o d c z u w a ł a m p o t r z e b ę 

zostawienia za sobą wszystkiego. 

P o z a s t a n o w i e n i u u z n a ł a m , ż e p o w i n n a m postawić C h a l i -

dowi u l t i m a t u m . N a p i s a ł a m do niego i zaznaczyłam, że są to 



o s t a t n i e słowa, j ak ie do niego kieruje. Więcej nie b ę d ę pisać. 

T e r a z jes t j u ż wystarczająco dorosły, by podjąć j a k a ś decyzję. 

W i e też, gdzie m n i e szukać, jeśl iby chciał pojąć m n i e za ż o n ę . 

P o i n f o r m o w a ł a m go, że wyjeżdżam na K r e t ę i b ę d ę na niego 

czekać, aż skończy s tudia . 

Kiedy j u ż raz p o d j ę ł a m decyzję, wszystko p o s z ł o b a r d z o 

szybko. W y m o g ł a m n a m a m i e obietnicę, ż e nie z d r a d z i C h a -

lidowi mojego kreteńskiego adresu . M i a ł a m dość słów. T e r a z 

oczekiwałam czynów. J a k d ł u g o m o ż n a żyć tylko westchnie­

n i a m i i czczymi ob ie tn icami . 

A n o n s : „ P o s z u k i w a n a p r z e w o d n i c z k a p o Krecie" p r z y s z e d ł 

w s a m ą p o r ę ; był mi t y m bardzie j na rękę, że przecież m i a ł a m 

j u ż za sobą p o b y t w Grecji i p e w n e doświadczenie . 

C h a n i a , p i ę k n e m i a s t o n a d rozległą z a t o k ą w z a c h o d n i e j czę­

ści wyspy, s tała się m o i m n o w y m d o m e m . Ledwie p r z y b y ł a m , 

r z u c i ł a m się w wir p r a c y w Kydonia Travel, agencji turys tycz­

nej działającej d la europejskich b iur p o d r ó ż y . T o , co przeżywa­

ł a m w z w i ą z k u z C h a l i d e m , d o d a w a ł o mi sił i energii, b y ł a m 

n a p r a w d ę w doskonałe j formie. P r a c ę z a c z y n a ł a m o szóstej 

r a n o od wycieczek, a k o ń c z y ł a m d o p i e r o po północy, kiedy j u ż 

wszyscy n o w o przybyl i turyśc i zostal i p rzywiez ieni z lo tn i ska 

i roz lokowani w hote lach. To była szaleńcza, wyczerpująca, ale 

i ekscytująca p r a c a . D o k ł a d n i e to, czego mi było t rzeba, by nie 

myśleć i nie r o z p a m i ę t y w a ć . 

W t y m czasie p o z n a ł a m wiele nowych miejsc, a t a k ż e wielu 

nowych m ę ż c z y z n . M i a ł a m też n a swoim koncie p e w n e nie­

wielkie osiągnięcia. O t ó ż w k a ż d y czwartek „zaliczałam" słynny 

wąwóz S a m a r i a w towarzys twie około pięćdziesięciu ofice-



r ó w N A T O . U t r z y m a n i e w ryzach takiej g r o m a d y tryskających 

energią, p e w n y c h siebie m ę ż c z y z n nie zawsze było łatwe. Sie­

d e m n a ś c i e k i l o m e t r ó w robi l iśmy w dwie godz iny i czterdzie­

ści pięć m i n u t , p o d c z a s gdy p r z e w o d n i c z k i p o k o n y w a ł y z tury­

s tami tę t rasę n i e r z a d k o w pięć godz in . 

S e z o n turys tyczny skończył się p o d koniec p a ź d z i e r n i k a . 

K t ó r e g o ś d n i a z ż a l e m s p a k o w a ł a m m a n a t k i i p o j e c h a ł a m na 

lo tn i sko w C h a n i i . A t a m wszyscy pat rzy l i ty lko na m n i e . M i a ­

ł a m na sobie czarne, wysokie k r e t e ń s k i e buty, szyte na m i a r ę , 

do tego c iemne, szerokie s p o d n i e i t radycyjną czarną, r o b i o n ą 

na s z y d e ł k u opaskę na głowie. 

K r e t a m i a ł a d la m n i e n i e o d p a r t y u r o k i było mi p r z y k r o roz­

stawać się z tą w s p a n i a ł ą wyspą, na której kiedyś G r e k Z o r b a 

t a ń c z y ł s ł y n n e s i r taki . 

Na lotnisku w Z u r y c h u czekała na m n i e moja siostra, D a g m a r a . 

- Jassu kr i t ikopula . W r a c a s z w o d p o w i e d n i m m o m e n c i e -

p o w i t a ł a m n i e ze ś m i e c h e m . - M a m a j u ż się cieszy, że jej p o m o ­

żesz p r z y u r z ą d z a n i u nowego mieszkania . 

N o proszę, jak ie p r z y w i t a n i e ! Jeszcze nie z d ą ż y ł a m rozpa­

kować walizek, a r o d z i n a j u ż ma dla m n i e n o w e zajęcia. Kiedy 

wsiadłyśmy do s a m o c h o d u , z entuz jas tycznym p o w i t a n i e m 

d o s ł o w n i e rzucił się na m n i e T o p o l i n o , m a l t a ń c z y k mojej sio­

stry. W p r a w i ł o m n i e to w d o s k o n a ł y h u m o r i w t e d y p o c z u ł a m , 

ż e w r ó c i ł a m d o d o m u ! 

Któregoś p o p o ł u d n i a , kiedy wieszałyśmy na ścianach obrazy, 

z a g a d n ę ł a m m a m ę o C h a l i d a : 

- M a m o , p o w i e d z , czy C h a l i d o d e z w a ł się w ogóle chociaż 

raz, kiedy m n i e nie było? 



- N o p e w n i e ! 

Z a s t a n o w i a ł a się p r z e z chwilę. 

- C h y b a to było w sierpniu.. . tak, wydaje mi się, że w sierp­

niu d z w o n i ł p o raz ostatni . . . 

- Ach, naprawę? 

M a m a rozmawiała ze m n ą obojętnie, a nawet wydawało się, że 

temat „Chalid" ją nudzi . Ale to były tylko pozory, bo tak naprawdę 

ta rozmowa sprawiała jej przyjemność, doskonale o tym wiedzia­

łam, dobrze znałam moją m a m ę . 

W krajach arabskich matce okazuje się wielki szacunek i powa­

żanie. I Chal id z o d p o w i e d n i m respektem zwracał się zawsze rów­

nież do mojej mamy. Był dla niej miły i uprzejmy. Oczywiście przez 

telefon. To jej się podobało. 

- No i... czego chciał? - pytałam dalej, równie obojętnym tonem. 

- Cóż. . . chciał wiedzieć, j a k n a m się powodzi . . . I kiedy wra­

casz d o d o m u . 

- A ty, co mu powiedziałaś? 

- Powiedz iałam, że d o k ł a d n i e nie w i e m i że p e w n i e s a m a się 

do niego odezwiesz . 

- A h a . I to wszystko? 

- Tak, wszystko. 

- A czy on wie o t y m mieszkaniu. . . to znaczy, czy wie, że się 

przeprowadziłyśmy? 

- N i e . 

A więc nie wie ! W głowie zaczęło mi wirować od n a t ł o k u 

myśli: C h a l i d nic nie wie o p r z e p r o w a d z c e ! To d o s k o n a l e ! To 

pozwala za t rzeć wszelkie ślady, jeśli tylko zechcemy. Ż a d n e g o 

k o n t a k t u . C h a l i d m n i e nie znajdzie. N o , chyba ż e z a t r u d n i 

agentów F B I ! 



- M a m o , posłuchaj . . . 

- O c h , proszę, nie zaczynaj znowu. . . 

I t a k o t o zniknęłyśmy. Było to 31 p a ź d z i e r n i k a 1 9 8 5 r o k u . 

T a sytuacja n ie była d l a m n i e ł a t w a . O d c z u w a ł a m j e d n a k 

satysfakcję j u ż na s a m ą myśl o t y m , j a k b e z r a d n y i wśc iekły 

b ę d z i e C h a l i d , k iedy z o r i e n t u j e się, co się s t a ł o . P r z e b o l a ­

ł a m n a w e t l ist z a d n o t a c j ą „ A d r e s a t się w y p r o w a d z i ł " . C h a ­

lid m n i e r o z c z a r o w a ł , z a w i ó d ł moje nadzie je i m u s i a ł p o n i e ś ć 

k a r ę . B y ł a m r o z g o r y c z o n a i r o z ż a l o n a . C h o c i a ż w g r u n c i e rze­

czy, czego i n n e g o m o g ł a m się spodz iewać? N a j w y r a ź n i e j , j e g o 

m i ł o ś ć n ie w y t r z y m a ł a próby . J e d y n e , c o m o g ł a m t e r a z z r o ­

bić, to odc iąć się od tej h i s tor i i - inaczej j u ż nigdy w życiu n ie 

z a z n a m szczęścia. 

P o k i lku miesiącach, zaczęło m n i e dręczyć sumienie . T o było 

n i e u n i k n i o n e . I t r w a ł o j a k i ś czas. Ciągle słyszałam głosy: t e n 

n u m e r jes t nieaktualny.. . t e n n u m e r jes t nieaktualny. . . A p r z e d 

m o i m i o c z a m i pojawiała się k o p e r t a z adnotac ją „Adresa t się 

wyprowadził" . Ciągle r o b i ł a m sobie wyrzuty, z a d r ę c z a ł a m się, 

w nocy nie m o g ł a m spać. Ale nie z d r a d z a ł a m się z m o i m i uczu­

ciami. Moje s m u t k i i rozpacz p r z e ż y w a ł a m s a m o t n i e , bo i k o m u 

m o g ł a b y m się poskarżyć? N i k t nie przyznałby, że p o s t ą p i ł a m 

słusznie . Bezsensowność mojego p o s t ę p k u , k t ó r y w y n i k a ł z bez­

radnośc i i rozpaczy, u z m y s ł o w i ł a m sobie dopiero p o t e m . 

N a A l l a h a - n ie p o z o s t a ł o m i nic i n n e g o , j a k m i e ć 

nadz ie ję , ż e C h a l i d j a k o ś p r z e b o l a ł t o w s z y s t k o i ż e d o b r z e 

m u się w i e d z i e . 

D n i upływały, życie toczyło się dalej - a ja po j a k i m ś czasie 

p r z e s t a ł a m w ogóle o t y m myśleć. 



Trzy lata później, w Boże Narodzenie 1988 roku, moja przyjaciółka 

Lisa rozstała się ze swoim partnerem. Bardzo to przeżywała. W pew­

nej chwili przyszło jej do głowy, żeby wyjechać ze m n ą w podróż do 

Austrii, na j e d n ą z tych beauty farms, by t a m dojść do siebie. 

- Ależ Lisa! - z a p r o t e s t o w a ł a m . - To jes t wyrzucanie pie­

niędzy ! Po co ci spa ! P i ę k n o to coś, co p o c h o d z i z w n ę t r z a czło­

wieka. Daj spokó j ! P o j e d ź m y raczej t a m , gdzie s z u m i m o r z e 

i świeci słońce. Z a b a w m y się, z o b a c z m y coś ciekawego! 

P r z e k o n y w a ł a m ją p r z e z kilka d n i i po tygodniu była gotowa 

na p o d r ó ż . P r z e d n a m i piętrzyły się s terty p r o s p e k t ó w tury­

stycznych. To m i a ł o być coś ekskluzywnego, tuta j byłyśmy jed­

nomyś lne . N a s z wybór p a d ł n a Sardynię . N a p e w n o będzie 

fantastycznie ! Będz iemy spacerować i obserwować, j a k w r a z 

z nadejściem wiosny właściciele szykują swoje j a c h t y w porcie . 

O g r o m n i e p o d e k s c y t o w a n e pobiegłyśmy d o najbliższego b i u r a 

podróży. A t a m agent - t a k p r z y okazji - n a p o m k n ą ł o najnow­

szej atrakcyjnej ofercie: Z j e d n o c z o n e E m i r a t y Arabskie. 

Był p o c z ą t e k m a r c a 1 9 8 9 r o k u . 

Od razu wiedziałam, że muszę namówić Lisę, żebyśmy zamiast 

na Sardynię poleciały do Dubaju. N i e ze względu na Chalida, nie, 

w żadnym wypadku nie chciałam go widzieć! Ale byłam ciekawa 

pustyni, miejsca, skąd pochodziły te wszystkie pełne tęsknoty listy. 

Później z a d a w a ł a m sobie pytanie, co m n i e p o d k u s i ł o , by 

pojechać właśnie t a m , do kraju, gdzie, j a k m o g ł a m się spodzie­

wać, moje życie z n o w u z m i e n i swój k i e r u n e k . 



"Jebel Ali", 1989 

o sześc iogodzinnym locie w głośnikach rozległ się głos 

k a p i t a n a : „Ladies a n d gente lmen, p o d c h o d z i m y d o lądo­

wania w Szardży. P r o s i m y zapiąć pasy bezpieczeńs twa i ustawić 

oparcia foteli p i o n o w o . Pasażerowie, k t ó r z y lecą dalej do Male, 

pozosta ją na p o k ł a d z i e s a m o l o t u . Dziękuję bardzo". 

W latach osiemdziesiątych, z a n i m jeszcze D u b a j i A b u Z a b i 

postawiły na rozwój turystyki, to właśnie S z a r d ż a była pierw­

szym e m i r a t e m , k t ó r y o t w o r z y ł się na turystykę. W o w y m cza­

sie nie było jeszcze b e z p o ś r e d n i e g o połączenia Z u r y c h u z D u -

bajem. Do w y b o r u były dwie możl iwości : o ś m i o g o d z i n n y lot 

p r z e z Arabię Saudyjską albo też p o d r ó ż s a m o l o t e m czar tero­

w y m , lecącym na Malediwy. E m i r S z a r d ż y wydał j e d n a k cał­

kowity z a k a z spożywania a lkoholu, k tóry n a d a l obowiązuje. 

To s p o w o d o w a ł o zmnie jszenie liczby t u r y s t ó w i dzisiaj p a l m ę 

p ierwszeńs twa w turystyce dzierży D u b a j . 

P r z e z o k i e n k o w samolocie spo j rzałam w c iemność nocy. Ku 

m o j e m u zdziwieniu p o d n a m i połyskiwało i skrzyło się m o r z e 

świateł. 

- Lisa, n iedługo lądujemy w S z a r d ż y - w y k r z y k n ę ł a m p o d ­

ekscytowana. - P o p a t r z na p u s t y n i ę ! J a k t a m się błyszczy! 

P 



Ale Lisy to nie o b c h o d z i ł o . 

Kiedy p o d w o z i e s a m o l o t u w y s u n ę ł o się z ł o s k o t e m , serce 

p o d s k o c z y ł o mi z radości, a j e d n o c z e ś n i e n a p ł y n ą ł chaos w s p o ­

m n i e ń i uczucie n iepewnośc i : co czeka m n i e t a m , na dole. Im 

bardzie j obniża l i śmy lot, t y m szybciej biło moje serce. 

„Boże, co we m n i e wstąpiło?"Taka myśl p r z e m k n ę ł a mi p r z e z 

głowę, gdy p o d n a m i zniknęły światła, a m a s z y n a lada chwila 

miała k o ł a m i d o t k n ą ć z iemi. 

Jeszcze p r z e d k i l k o m a t y g o d n i a m i nawet nie myś lałam o t y m , 

by zobaczyć się z C h a l i d e m . Co p r a w d a świadomość, że ot tak, 

po p r o s t u pojadę sobie do j ego kraju, a on nie będzie nic o t y m 

wiedział, t r o c h ę m n i e uwierała. A im bliższy był dz ień wylotu, 

t y m bardziej m i t o doskwierało. T o j u ż t rzy i p ó ł roku, o d k ą d 

z n i k n ę ł a m , a m i m o to s a m o wyobrażenie, że m o g ł a b y m najzu­

pełniej p r z y p a d k o w o n a t k n ą ć się na C h a l i d a na ulicach Duba ju, 

p o w o d o w a ł o n iemal p a n i c z n y s trach. 

Aby z góry wykluczyć wszelkie n ieprzy jemne sytuacje, sięg­

n ę ł a m w k o ń c u po p i ó r o i na kar tce pocztowej nakreś l i łam kilka 

niezobowiązujących słów: 

Hello, Chalid, mam nadzieję, że u Ciebie wszystko w porządku. 

Niedługo będę razem z moją przyjaciółką spędzać urlop w Du­

baju (hotel „Jebel Ali"). Jeśli nie jesteś właśnie w USA, odezwij się. 

Pozdrowienia, Verena. 

Ciężki a irbus powoli kołował w s t ronę b u d y n k u lotniska. 

Z d u m i o n a p a t r z y ł a m na imponującą b u d o w l ę w stylu arabskim, 

bardziej przypominającą meczet n iż te rmina l . W s z y s t k o wyda­

wało mi się j a k o ś dziwnie znajome. Z u p e ł n i e tak, j a k b y m j u ż tu 



kiedyś była... Nagle, zupełnie nagle, z a p r a g n ę ł a m z n o w u zoba­

czyć C h a l i d a . T ę s k n o t a naras tała w r a z z k a ż d y m m e t r e m , k tóry 

przybl iżał nas do b u d y n k u lotniska. To było coś silniejszego o d e 

m n i e i nie potraf iłam się t e m u przeciwstawić. Coś , co pocią­

gało i o d u r z a ł o , a j e d n o c z e ś n i e w z b u d z a ł o lęk. A jeśli nie u d a mi 

się z n i m zobaczyć? Bo przecież go z r a n i ł a m . M o ż e C h a l i d cią­

gle jeszcze czuje u r a z ę i żal i nie ma najmniejszej o c h o t y m n i e 

widzieć. I czy w ogóle je s t w Dubaju? P o c z u ł a m bolesne ukłucie 

w piersi. „Boże, spraw, żeby się u d a ł o " - wyszeptałam w d u c h u . 

Kiedy schodziłyśmy z p o k ł a d u s a m o l o t u , stwierdziłyśmy, 

że p o z a t r z e m a i n n y m i pasażerami, wszyscy inni lecieli dalej, 

na Malediwy. „ N o i d o b r z e " - p o m y ś l a ł a m . W hali p rzy lo tów 

p a n o w a ł osobliwy spokój . Ciszę p r z e r y w a ł o tylko p luskanie 

ki lku p ięknie z d o b i o n y c h rzeźb ieniami f o n t a n n . Jakiś mężczy­

z n a o p o w a ż n e j twarzy i w tradycyjnym białym u b r a n i u w s k a z a ł 

n a m drogę d o kontro l i p a s z p o r t o w e j . 

- Widziałaś . . . tego szejka... - szepnęła Lisa. 

S t a r a ł a m się o p a n o w a ć . W i d o k pierwszego A r a b a w bia­

łej szacie w y d a ł mi się dz iwnie obcy, a j e d n o c z e ś n i e dz iałał na 

m n i e podniecająco. Galer ia, obiegająca halę d o o k o ł a , w i o d ł a 

p o d g ł ó w n ą k o p u ł ą , w s p a r t ą na potężne j , b o g a t o i k u n s z t o w n i e 

zdobione j k o l u m n i e . P r z e p y c h , p i ę k n o i b o g a c t w o a r c h i t e k t u r y 

robiły n a m n i e o g r o m n e wrażenie . 

Ledwie wyszłyśmy z hali, a tu n o w a n i e s p o d z i a n k a : d u s z n o , 

p a r n o , prawie nie m o ż n a złapać o d d e c h u . W p o w i e t r z u n iemal 

n a m a c a l n a wilgoć. 

- J a k j a to w y t r z y m a m . . . - j ę k n ę ł a Lisa. 

Ale j u ż wkrótce siedziałyśmy w przyjemnie kl imatyzowa­

n y m minibusie, k tóry wiózł nas przez skrzącą się n o c n y m i świat-



łami metropol ie . P r z e d naszymi oczami przesuwały się wspaniale 

oświetlone, przeszklone pałace Dubaju, meczety, supermarkety 

i restauracje Pizza H u t . W s z ę d z i e był duży ruch, a była trzecia 

n a d r a n e m ! „O Boże, ja chyba śnię! Ja oszaleję!" 

O c z e k i w a ł a m czegoś z u p e ł n i e innego. W y d a w a ł o mi się, że 

p o z a n a s z y m h o t e l e m nie z a s t a n ę tu zbyt wielu luksusów i n o ­

woczesności, tylko stare, zapylone m i a s t o . 

Kiedy teraz o t y m myślę, nie b a r d z o wiem, c z e m u j e c h a ł a m 

do Duba ju z t a k i m i wyobrażeniami : bezkresna pustynia, zakwe-

fione kobiety, mężczyźni o surowych twarzach. Taki o b r a z tkwił 

w mojej głowie. W wyobraźni widz iałam gwarne bazary, na k t ó ­

rych t a r g o w a n o się o wspaniałe w s c h o d n i e kobierce i z łoto . A tu, 

ku m o j e m u zaskoczeniu, wszystko wyglądało zupełnie inaczej. 

Kiedy n a s z a u t o b u s cicho m k n ą ł dalej, z a d a w a ł a m sobie 

kolejne pytanie, dlaczego C h a l i d nigdy mi o t y m wszys tk im nie 

opowiedz iał . O rzece D u b a i Creek, dzielącej m i a s t o na dwie 

części, o charakterystycznej p a n o r a m i e wieżowców, hotel i i ele­

ganckich sklepów. A l b o o n o w i u t k i c h mercedesach, k t ó r e m k n ą 

p o a u t o s t r a d a c h . 

Pomyś lałam, że C h a l i d nie m ó w i ł mi o t y m bogactwie, p o n i e ­

w a ż s a m p o c h o d z i ze s k r o m n e j rodziny. I zaraz zrobiło mi się 

p r z y k r o . P o s t a n o w i ł a m , że jeśli tylko moja w i a d o m o ś ć do niego 

d o t a r ł a i C h a l i d się odezwie, z a p r o s z ę go na ob iad do naszego 

h o t e l u . 

C z t e r o p a s m o w a , d o b r z e oświet lona a u t o s t r a d a p r o w a d z i ł a 

teraz p r z e z p u s t k o w i e . Po lewej s t ronie nie było nic p o z a bez­

k r e s e m pustyni , po prawej ciągnęły się piaszczyste plaże. Na 

p o b o c z u co chwila, j a k z nicości, wyłaniały się u p i o r n i e oświet­

lone, g igantyczne p o r t r e t y emirów. T o p r a w d a , człowiek m ó g ł 



się t u p o c z u ć nieswojo. N a szczęście o d czasu d o czasu, wyprze­

d z a ł nas jak iś mercedes i dzięki t e m u nie czul iśmy się t a k osa­

m o t n i e n i w tej bez ludne j okolicy. 

- J e d z i e m y teraz w z d ł u ż strefy wolnocłowej D ż a b a l Ali -

p o i n f o r m o w a ł p r z e z głośniki k ierowca. 

W k r ó t c e z w r ó c i ł n a s z ą uwagę na kilka świateł w oddal i . T a ń ­

czyły na horyzoncie, ledwie r o z p o z n a w a l n e w d u s z n y m , cięż­

k i m p o w i e t r z u . 

- To jes t hote l „Jebel Ali". 

„ C u d o w n y ! " - p o m y ś l a ł a m zachwycona. 

Podjeżdżal i śmy coraz bliżej i coraz wyraźniej widać było 

nasz hote l : w s a m y m ś r o d k u p u s t y n i wyras tał z piasków, niby 

połyskująca szkatuła z k le jnotami. N a d n i m wisiał srebrzy­

sty sierp księżyca... sceneria j a k z Baśni z tysiąca i jednej nocy. 

G ł ę b o k o p o r u s z o n a w p a t r y w a ł a m się w dal . Na najbl iższym 

skrzyżowaniu kierowca zjechał z A b u D h a b i H i g h w a y i skrę­

cił w k i e r u n k u wybrzeża . S z k a t u ł a ze skarbami z n i k n ę ł a j a k 

fa tamorgana. W skupieniu w p a t r y w a ł a m się w nieoświet loną 

drogę, k t ó r ą jechaliśmy, i s t a r a ł a m się ustalić, gdzie te raz jes te­

śmy. Ale j u ż za n a s t ę p n y m z a k r ę t e m znaleźl iśmy się na wjeź­

dzie d o h o t e l u . K r ę t a d r o g a do jazdowa p r o w a d z i ł a ś r o d k i e m 

wspaniałego p a r k u z egzotycznymi d r z e w a m i i r ó ż o w y m i krze­

w a m i bugenwill i . N a g l e wyrósł p r z e d n a m i majestatyczny b u d y ­

n e k h o t e l u . 

Z a s z k l a n y m i d r z w i a m i czekał j u ż port ier , k t ó r y p o m ó g ł 

n a m p r z y bagażach. I to o czwartej n a d r a n e m ! To zaskoczyło 

n a w e t Lisę. W j a s n o o ś w i e t l o n y m m a r m u r o w y m w e s t y b u l u 

pyszniły się o g r o m n e k o l u m n y . Ki lka osób, s tewardesy i piloci, 

k t ó r z y stali w hal lu p r z y w ó z k u do s e r w o w a n i a potraw, pijąc 



k a w ę i posilając się k a n a p k a m i , spojrzeli na nas z zaciekawie­

n i e m . N a ścianie z a recepcją wisiały olejne p o r t r e t y w ł a d c ó w 

tego kraju. 

Kiedy wypełniłyśmy formularz m e l d u n k o w y i właśnie ruszy­

łyśmy do windy, recepcjonistka zawołała za n a m i : 

- P r z e p r a s z a m , jes t tu jeszcze w i a d o m o ś ć dla pani , miss 

S c h m i d t . 

Z n i e d o w i e r z a n i e m w z i ę ł a m list, d r ż ą c y m i pa lcami otworzy­

ł a m k o p e r t ę - w ś r o d k u był faks. Lisa z zaciekawieniem nachy­

liła się n a d kar tką, a ja p r z e c z y t a ł a m z bijącym sercem: 

Hi Verena, 

Welcome to the United Arab Emirates. I'll be glad to see you again. 

I'll give you a call later on today. 

Enjoy your day. 

Chalid. 

N i e wierzyłam w ł a s n y m o c z o m . W s z y s t k o zawirowało m i 

p r z e d o c z a m i . Z a l a ł a m n i e fala niewyobrażalnej radości, jakiej 

n ie d o ś w i a d c z y ł a m nigdy p r z e d t e m . 

- N i e pojmuję - m r u k n ę ł a m cicho i p o c z u ł a m , j a k u ś m i e c h 

m i m o w o l n i e rozjaśnia m i t w a r z . 

C h c i a ł o mi się krzyczeć z radości, ale s t a r a ł a m się powściąg­

nąć emocje. S ł o w a C h a l i d a wywarły na m n i e takie wrażenie, że 

s t a ł a m o s z o ł o m i o n a i j a k z oddal i , j a k p r z e z mgłę d o t a r ł a do 

m n i e uwaga Lisy: 

- N o , m a m nadzieję, że nie będzie u nas k a ż d e g o d n i a . 

Z r o z u m i a ł a m , c o chciała p r z e z t o powiedz ieć : p o p r o s t u 

chciała mieć t r o c h ę spokoju. 

- N i e m a r t w się - u s p o k o i ł a m ją - A l - W a h a jes t zbyt daleko 

s tąd. 



N a s z e walizki były j u ż d a w n o wypakowane, sukienki rów­

n i u t k o wisiały w szafie, a ja leżałam na ł ó ż k u i ciągle nie m o g ł a m 

zasnąć. P o d e k s c y t o w a n a i n iespokojna wierciłam się i p r z e w r a ­

całam z b o k u na bok; nie w i e d z i a ł a m też, czego t a k n a p r a w d ę 

spodziewać się po s p o t k a n i u z C h a l i d e m . 

Po d w ó c h g o d z i n a c h m i a ł a m dość, w s t a ł a m i p o s z ł a m na 

śniadanie . S a m a . Lisa spała. 

W y p i ł a m kawę i zapa l i łam papierosa . Byłam zbyt z d e n e r w o ­

wana, by coś p r z e ł k n ą ć . Ja, k t ó r a zawsze m i a ł a m z n a k o m i t y ape­

ty t i l u b i ł a m d o b r z e zjeść! N i e b y ł a m p e w n a , czy kiedykolwiek 

wcześniej z d a r z y ł o mi się nie mieć a p e t y t u ! 

P r z y p o m n i a ł a m sobie, j a k to było, gdy m i a ł a m 17 lat i uczy­

ł a m się na d e k o r a t o r k ę wystaw sklepowych. M ó j pierwszy c h ł o ­

pak, H e n r i k , zabierał m n i e na obiady. Najczęściej j ada l i śmy 

w legendarnej „Zi i rcher K r o n e n h a l l e " lub eleganckiej w ó w c z a s 

restauracji „Nova Park", a lbo «Piccoli Akademia". P l a n o w a ł a m , 

że po s k o ń c z e n i u n a u k i wyjadę na ki lka miesięcy do Anglii, by 

szlifować język. Ale H e n r i k chciał p o d r ó ż o w a ć z e m n ą d o o ­

koła świata. „Ależ Verena, przecież i t a k m a m y się p o b r a ć . N i e 

m o ż e s z m n i e te raz zostawić. A p o d c z a s p o d r ó ż y i t a k nauczysz 

się angielskiego" - a r g u m e n t o w a ł . T y m c z a s e m ja wcale nie 

b y ł a m jeszcze dojrzała d o t a k bliskiego związku. G d y b y m 

w t e d y potrafiła się przeciwstawić H e n r i k o w i , oszczędz iłabym 

sobie wiele cierpienia: nie s p o t k a ł a b y m w Anglii C h a l i d a , gdyż 

w o w y m czasie go t a m nie było... 

H e n r i k był, co prawda, marzycielem, ale też uparcie dążył do 

realizacji swoich m a r z e ń . Szybko u d a ł o mu się załatwić wszyst­

kie n i e z b ę d n e formalności, zapakowal i śmy się do nowiutkiego 

s a m o c h o d u z przyczepą k e m p i n g o w ą i wyruszyliśmy w p o d r ó ż . 



T a k n a p r a w d ę s p o d o b a ł o mi się d o p i e r o w M a r r a k e s z u . 

Byłam zachwycona i o c z a r o w a n a o r i e n t a l n y m k o l o r y t e m mia­

sta. Z a f a s c y n o w a n a i t r o c h ę p r z e s t r a s z o n a p r z e m i e r z a ł a m 

wąskie uliczki i bazary miasta, wymi jałam nosiwodów, przyglą­

d a ł a m się z a k l i n a c z o m wężów, żonglerom, m a g i k o m i akroba-

tom.. . W Algierii na własnej skórze p r z e k o n a l i ś m y się, j a k nie­

bezpieczne m o ż e być p o d r ó ż o w a n i e p o t y m kraju. N a szczęście 

nie z d a w a ł a m sobie w t e d y sprawy z naszej lekkomyślności . 

P r a w d ę powiedziawszy, czul i śmy się bezpiecznie, gdy nocowali­

śmy we wspaniałych hotelach, na p r z y k ł a d w malownicze j K o n ­

s t a n t y n i e czy w czarującej A n n a b i e . 

U p ł y n ę ł o sześć miesięcy naszej p o d r ó ż y i s tal iśmy właśnie 

p r z e d granicą irańską, kiedy z d a ł a m sobie sprawę, ż e H e n r i k m a 

p o w a ż n e p r o b l e m y z e z d r o w i e m . J u ż o d d a w n a m u s i a ł cierpieć 

na depresję, bo stale p o w t a r z a ł , że nie widzi ż a d n e g o celu w ży­

ciu. P o c z u ł a m nagle, że on p r z e d czymś ucieka - i to ze m n ą . 

I t a k o t o skończyła się nasza p o d r ó ż d o o k o ł a świata - a w r a z 

z n ią moja p ierwsza miłość. 

Z a d z w o n i ł telefon. Lisa nieoczekiwanie w y r w a n a ze s n u b u r k ­

nęła coś s p o d k o ł d r y z a s p a n y m , p r z e s t r a s z o n y m głosem. „To 

p e w n i e C h a l i d " - p o m y ś l a ł a m . Serce zaczęło mi bić gwałtownie, 

j a k u z a k o c h a n e j dziewczyny. W s z y s t k o działo się t a k szybko. 

W z i ę ł a m głęboki o d d e c h i p o d n i o s ł a m słuchawkę: 

- Haloo. . .? S ł u c h a m . . . 

- Verena, czy to ty? 

- Tak, ja - o d p o w i e d z i a ł a m , m o d l ą c się, aby nie usłyszał bicia 

m e g o serca. - N i e mogę w to uwierzyć... Cha l id , czy ty w ogóle 

spałeś ostatniej nocy - z a ż a r t o w a ł a m , żeby ukryć skrępowanie . 



T o się nazywa t u p e t ! C h a l i d o w i n a chwilę o d e b r a ł o m o w ę , 

ale z a r a z się roześmiał i to r o z ł a d o w a ł o napięcie. Z a c z ą ł od 

d o k ł a d n e g o wypytywania o moją m a t k ę i r o d z e ń s t w o : co sły­

chać i j a k n a m się p o w o d z i , p o t e m o n a s z ą p o d r ó ż , s a m o p o c z u ­

cie i t a k dalej... I n iemal m i m o c h o d e m z a p r o p o n o w a ł : 

- Verena, jeślibyś miała ochotę , mogl ibyśmy się spotkać dzi­

siaj w i e c z o r e m . A k u r a t m a m coś do załatwienia w Duba ju, m ó g ł ­

b y m t o j a k o ś połączyć... 

Dzisiaj wieczorem? O B o ż e ! K o m p l e t n e zaskoczenie ! N a j ­

wyraźniej C h a l i d nie m o ż e się d o c z e k a ć s p o t k a n i a . W głowie 

mi z a w i r o w a ł o : wybaczył mi? Cieszy się, że się o d e z w a ł a m ? C z y 

m o ż e myśli tylko, żeby się na m n i e odegrać? Z e m ś c i ć się na nie­

wiernej za to, j a k z n i m postąpiła. . . Na myśl o t y m d o s t a ł a m 

gęsiej skórki . Ale pewność, że w h o t e l u nie m o ż e mi się przyt ra­

fić nic złego, od razu m n i e u s p o k o i ł a . 

- Ależ oczywiście, z radością się z t o b ą zobaczę, C h a l i d . 

T y m c z a s e m Lisa wstała i m o g ł a m wreszcie rozsunąć zasłony. 

- P o p a t r z - wykrzyknęłam, wyjrzawszy p r z e z o k n o - jak i 

wspaniały p a r k ! I te s m u k ł e jachty, tam.. . W i d a ć je spoza d r z e w ! 

Wysokie pinie, p a l m y i p la tany wyciągały k o n a r y ku n iebu . 

P o w i e t r z e było gorące i p a r n e . P o d n a s z y m b a l k o n e m p r z e ­

c h a d z a ł się wspaniały p a w z r o z p o s t a r t y m o g o n e m , a z oddal i 

docierały p o m i e s z a n e głosy zwierząt : coś j a k krzyki b a ż a n t ó w 

i p o c h r z ą k i w a n i a wielbłądów. W s p a n i a ł y spektakl egzotycznej 

przyrody, k t ó r y p o r w a ł n a w e t moją przyjaciółkę, przywracając 

jej d o b r y nas t ró j . 

- M a s z ochotę się przejść i rozejrzeć po okolicy? - zapytałam. 

- P e w n i e ! - o d p o w i e d z i a ł a Lisa z u ś m i e c h e m . 

- Ojej, p o p a t r z , co się s tało z n a s z y m l u s t r e m ! 



Powietrze było tak wilgotne, że wszystko m o m e n t a l n i e zacho­

dziło p a r ą ! A nasze włosy zaczęły się skręcać w dzikie loczki. 

O d s t r o n y w o d y n a s z h o t e l sylwetką p r z y p o m i n a ł sokoła, 

k t ó r y z r o z p o s t a r t y m i s k r z y d ł a m i z a z d r o ś n i e s t r z e ż e swojej 

z d o b y c z y - wspaniałego, soczyście z ie lonego o g r o d u p a l m o ­

wego. G d y p r z e c h a d z a ł y ś m y się po oazie, k t ó r a z d a w a ł a się 

nie mieć końca, co chwila z u k r y t y c h g ł o ś n i k ó w dobiegała n a s 

c icha m u z y k a . 

W p o b l i ż u h o t e l u zna jdowało się nowoczesne c e n t r u m spor­

towe, C l u b J o u m a n a . Z restauracj i rybnej rozciągał się zapie­

rający d e c h w piers iach w i d o k na t u r k u s o w e m o r z e i p r z y s t a ń 

j a c h t o w ą . M ę ż c z y ź n i czyścili i polerowal i śn ieżnobiałe jachty, 

t a k by m o g ł y w k a ż d e j chwili w y p ł y n ą ć w rejs. Za k l u b e m roz­

ciągał się o g r o m n y egzotyczny las, ze s t a d n i n ą k o n i i wielbłą­

d a m i . P o p a t r z y ł a m na Lisę i po wyraz ie jej t w a r z y p o z n a ł a m , 

że Szwajcarię i swoje p r o b l e m y zostawiła da leko za sobą. 

Z a d o w o l o n e wyciągnęłyśmy z torby plażowej nasze ks iążki . 

L e k k a bryza p o r u s z a ł a p i ó r o p u s z a m i p a l m , j a k p r z e z sito p r z e ­

puszczając s łoneczne p r o m i e n i e . Lisa c z y t a ł a Kobiety, które 

kochają za bardzo, ja t y m c z a s e m z a g ł ę b i ł a m się w l e k t u r z e naj­

nowszego bestsel lera Tylko razem z córką. Od czasu do czasu 

p o d n o s i ł y ś m y oczy z n a d książek, by zobaczyć, co dzieje się 

w o g r o d z i e . W miejscu p r z e z n a c z o n y m do o d p o c z y n k u było 

wiele wolnych leżaków, co sugerowało, że hote l j e s t o b ł o ż o n y 

najwyżej w p o ł o w i e . B a r d z o n a m to o d p o w i a d a ł o . N i e musia­

łyśmy walczyć o miejsce w cieniu i m o g ł y ś m y czuć się z u p e ł n i e 

s w o b o d n i e . N i c więcej nie było n a m p o t r z e b n e d o szczęścia. 



N a g l e usłyszałam p r z e z megafon moje nazwisko. K t o to m o ż e 

być? N i k t nas tu nie zna... o Boże ! To C h a l i d ! Z a c z y n a się! 

Z megafonu rozległo się je szcze raz: 

- M r s Verena S c h m i d , please contact t h e t e l e p h n e opera tor . 

- N o , co się t a k zas tanawiasz - roześmiała się Lisa, widząc 

moje zmieszanie - biegnij do tego telefonu! 

Sk lęłam ją w d u c h u , ale p o s z ł a m . 

- H a l o o ! S ł u c h a m ! 

- H i , Verena, to ja, chciałem się tylko dowiedzieć, czy 

wszystko u was w p o r z ą d k u . . . 

G ł o s C h a l i d a w słuchawce był b a r d z o opanowany. Serce biło 

m i gwałtownie . 

- Ależ oczywiście, C h a l i d , nie k ł o p o c z się. „Jebel Ali" to 

c u d o w n e miejsce. 

- M i ł o to słyszeć. Ale proszę, uważajcie na siebie i na tute j­

szych mężczyzn, nie pozwólcie, żeby w a m się narzucal i -

z a b r z m i a ł o to b a r d z o p o w a ż n i e . - A z a t e m z o b a c z y m y się wie­

c z o r e m o dwudzies te j , dobrze? 

I na t y m się skończyło. 

Z a t r o s k a n i e C h a l i d a b a r d z o m n i e zdziwiło. Inaczej niż 

w wielu innych krajach, tuta j per sone l hote lowy był nadzwyczaj 

dyskretny, u p r z e j m y i kulturalny. P o n a d t o ani w ogrodzie, ani 

p r z y basenie nie było ż a d n y c h miejscowych. 

P ó ź n y m p o p o ł u d n i e m zjadłyśmy świeżego h e m u l o n a z cy­

t r y n ą i gorącym m a s ł e m . Ryba była z n a k o m i t a . Siedziałyśmy na 

tarasie, spoglądając na p r z y s t a ń j a c h t o w ą , a ja przygotowywa­

ł a m L i s e na wieczór z C h a l i d e m . 

- C h e e r s , Lisa, na zdrowie, to j u ż o s t a t n i łyk dzisiaj - powie­

d z i a ł a m ze ś m i e c h e m i zaraz d o d a ł a m . - Słuchaj , m ó w i ę cał-



k i e m p o w a ż n i e . C h a l i d je s t o r t o d o k s y j n y m m u z u ł m a n i n e m 

i - o d k ą d go z n a m - ani nie pije, ani nie pali. A p o n i e w a ż jes te­

śmy w jego kraju, chciałabym okazać mu respekt . Słuchaj , tylko 

dzisiaj, d o b r z e ? 

- N o , dobrze. . . skoro nalegasz. Ale n a p r a w d ę tylko dzisiaj, 

p o t e m j u ż nie. N i e m a mowy. 

Ki lka g o d z i n późnie j s iedziałyśmy p e ł n e oczekiwania w h o ­

telowych kuluarach, w pob l iżu wejścia, t a k ż e b y m od razu 

m o g ł a zobaczyć C h a l i d a . P r z e z cały dz ień z a s t a n a w i a ł a m się, co 

mu p o w i e m , kiedy się zobaczymy. 

C h o c i a ż w hote lu było niewielu gości, po zachodzie słońca 

zaskakująco się tutaj ożywiło. Ze z d u m i e n i e m obserwowałyśmy, 

j a k z nowiuteńkich l imuzyn wysiadali ubrani na biało mężczyźni, 

naftowi szejkowie. W tych swoich śnieżnych szatach, z białymi 

nakryciami głów, przyt rzymywanymi czarnymi opaskami, wyglą­

dali b a r d z o tajemniczo. Niespiesznie, wręcz majestatycznie, 

sunęli w sandałach po m a r m u r o w e j posadzce westybulu i zni­

kali w salach konferencyjnych albo w barze. Powoli zaczęłam się 

mar twić o Chal ida, że pewnie nie będzie mu przyjemnie zajechać 

tutaj s k r o m n y m s a m o c h o d e m - o ile w ogóle ma jakiś wóz. 

Ale właśnie w t y m m o m e n c i e zauważyłyśmy d u ż e , czarne 

a u t o z p r z y c i e m n i a n y m i szybami. To była d o k ł a d n a kopia gada­

jącego i myślącego p o n t i a k a z serialu Nieustraszony. W p r z e ­

ciwieństwie do innych s a m o c h o d ó w , t e n zajechał z dość d u ż ą 

prędkośc ią i z a h a m o w a ł z p i sk iem o p o n . P o r t i e r n a t y c h m i a s t 

p o d b i e g ł d o tego amerykańsk iego s p o r t o w e g o w o z u . 

Z s a m o c h o d u wysiadł mężczyzna w ciemnym, doskonale 

skrojonym garni turze. W r ę c z y ł port ierowi kluczyki i odwrócił 

się. O m a l nie z e m d l a ł a m z wrażenia ! 



- T r z y m a j mnie, Lisa! T e n mężczyzna. . . to mój C h a l i d ! -

z d o ł a ł a m wyjąkać. 

A p o t e m j u ż tylko s t a ł a m bez r u c h u , w najwyższym s t o p n i u 

z d u m i o n a . G d y C h a l i d szedł w s t ronę wejścia, d u m n y i p e w n y 

siebie, c z u ł a m , j a k d r ż ą mi ko lana. „Boże, j a k on się z m i e n i ł ! " 

- p r z e m k n ę ł o mi p r z e z głowę. O n i e ś m i e l o n a spuśc iłam oczy 

i rozpaczliwie p r ó b o w a ł a m z a p a n o w a ć n a d emocjami . Ale gdy 

C h a l i d s tanął p r z e d e m n ą , p o d n i o s ł a m w z r o k i u ś m i e c h n ę ł a m 

się na p o w i t a n i e . Jego oczy promieniały, a z całej postaci biła 

radość. N a parę s e k u n d n a m obojgu o d e b r a ł o m o w ę - ani on, 

ani ja nie mogl i śmy wydobyć z siebie głosu. 

O m a l nie z a p o m n i a ł a m p r z y t y m przeds tawić Lisy. Z m i e ­

szana o d w r ó c i ł a m się, by c z y m prędze j naprawić m ó j b ł ą d . A 

Lisa n a t y c h m i a s t zaczęła się wdzięczyć! Z u p e ł n i e j akby nie 

wiedziała, gdzie j e s t ! Wyglądało na to, że moja przyjaciółka 

n a p r a w d ę nie ma wyczucia i nie rozumie, że w t y m kraju kokie­

teria nie przys to i kobiecie. A przecież po p o ł u d n i u rozmawia­

ł a m z nią o t y m i p o w i e d z i a ł a m jej o ki lku ważnych regułach 

z a c h o w a n i a ! 

- Słuchajcie, m o ż e p ó j d ź m y na d r i n k a do b a r u - Lisa p r z e ­

rwała n iezręczną ciszę, j a k a z a p a d ł a m i ę d z y n a m i . 

- Ś w i e t n y p o m y s ł - p o d c h w y c i ł C h a l i d ; p r z e z cały czas nie 

o d r y w a ł o d e m n i e w z r o k u . 

C z u ł a m , j a k te iskry w jego oczach z n o w u rozpalają we m n i e 

u ś p i o n e uczucia. Kiedy szliśmy o b o k siebie do baru, serce waliło 

m i j a k oszalałe. 

W t e d y jeszcze nie wiedziałam, j a k ą tajemnicę nosił w sobie 

C h a l i d . Jakie miał w s t o s u n k u do m n i e zamiary i na j a k szaleń­

czy czyn się poważy s iedem miesięcy późnie j , w dolinie N i l u . 



Kiedy wreszcie us iedl i śmy p r z e z chwilę patrzyl i śmy na siebie 

n ieśmiało. To było tylko krótk ie spojrzenie, ki lka s e k u n d , ale 

wystarczyło, by wyrazić wszystko. 

- C z e g o się napijecie? - z a p y t a ł C h a l i d , gdy p r z y stol iku 

pojawił się kelner. 

- D l a m n i e sok p o m a r a ń c z o w y - p o w i e d z i a ł a m , spogląda­

jąc w y m o w n i e na Lisę. 

- To s a m o - m r u k n ę ł a n iechętnie moja przyjaciółka. 

- D o b r z e , d w a razy sok p o m a r a ń c z o w y , a j e d e n screwdriver 

dla mnie, b a r d z o proszę - C h a l i d złożył z a m ó w i e n i e . 

Ze z d u m i e n i a oczy Lisy zrobiły się wielkie i okrągłe. 

- Verena, ja się chyba przesłyszałam! - p r y c h n ę ł a i zaczęła 

się śmiać serdecznie ubawiona, od razu też przywołała z p o w r o ­

t e m kelnera : 

- P r z e p r a s z a m , chcielibyśmy zmienić z a m ó w i e n i e ! 

C h a l i d z p o c z ą t k u udawał, że nie r o z u m i e , o co chodzi . Ale 

w k o ń c u nie w y t r z y m a ł i zaczął się śmiać r a z e m z n a m i . N i e 

m a co ! N a p r a w d ę m n i e zaskoczył ! P o c z u ł a m się t r o c h ę głupio . 

Wyglądało na to, że życie C h a l i d a faktycznie się z m i e n i ł o . P r a ­

wie go nie p o z n a w a ł a m . 

- A więc pijesz a lkohol i to tuta j , w d o m u , u siebie?! 

- Ależ oczywiście, dlaczego nie? 

Z a m i l k ł a m . A Lisa c z y m p r ę d z e j pośpieszyła uraczyć C h a ­

lida opowieścią o t y m , j a k i c h to n iedorzecznośc i n a o p o w i a d a ­

ł a m jej n a okol iczność dzisiejszego wieczoru. N i e szczędziła 

p r z y t y m szczegółów, a C h a l i d o w i w r a z z k a ż d y m słowem 

coraz bardzie j śmiały się oczy, t a k j a k b y ta h i s tor ia n iezwykle 

go bawiła. Ja zaś nie w i e d z i a ł a m , gdzie m a m się p o d z i a ć . Było 

m i o k r o p n i e wstyd. 



W pewnej chwili C h a l i d p o ł o ż y ł mi rękę na r a m i e n i u i za­

śmiał się. 

- N i e , n a p r a w d ę , Verena.. . you are so sweet ! 

Od s t rony b a r u co chwila spoglądały w s t r o n ę naszego sto­

lika zaciekawione oczy miejscowych m ę ż c z y z n w białych disz-

daszach. N i c dz iwnego: Lisa i ja wyróżniałyśmy się w ś r ó d p r z e ­

ważnie s tarszych gości z Europy. 

N a s z a r o z m o w a jakoś nie b a r d z o się kleiła: ja w moich fan­

tazjach zawsze byłam r o z m o w n a i błyskodiwa, ale w obecności 

C h a l i d a odbierało mi mowę. On najwyraźniej czuł się p o d o b n i e , 

wyglądał na skrępowanego, co nie ułatwiało sprawy. C h y b a byli­

śmy zbyt podekscytowani, by czuć się swobodnie . 

- Dlaczego nie chodz i sz w tradycyjnym stroju? - z a p y t a ł a m . 

- W s z y s c y chyba t a k tu się ubierają...? 

C h a l i d spojrzał na mnie , nic nie rozumiejąc. 

- Po p r o s t u lepiej się czuję w spodniach. . . To znaczy, c z a s e m 

na specjalne okazje u b i e r a m się tradycyjnie. 

P o c z u ł a m , że za chwilę, jeśli się nie opanuję, zacznę wygady­

wać jakieś bzdury. 

- A co robisz teraz w Duba ju? Przyjechałeś coś załatwić? 

- C ó ż , b y w a m tutaj b a r d z o często, j e d n o z m o i c h b iur znaj­

duje się w W o r l d T r a d e C e n t e r . Ż e b y d o p i l n o w a ć interesów, 

właściwie stale krążę m i ę d z y A l - W a h a a D u b a j e m . 

- A c h t a k ? ! 

O g a r n ę ł a m n i e t a k a ciekawość, ż e z a c z ę ł a m b o m b a r d o w a ć 

C h a l i d a p y t a n i a m i . 

- A c z y m się zajmujesz, jeśli w o l n o zapytać? 

- Ależ V e r e n a ! - r o z e ś m i a ł się C h a l i d . - W i e s z , prowa­

d z ę dość u r o z m a i c o n ą i w i e l o s t r o n n ą d z i a ł a l n o ś ć . J e s t e m mię-



d z y i n n y m i właścicielem znaczącego t o w a r z y s t w a okrętowego, 

k t ó r e p r z e w o z i t o w a r y z Dalek iego W s c h o d u do P o r t u R a s z i d . 

P o n a d t o m i a n o w a n o m n i e d y r e k t o r e m g e n e r a l n y m lo tn ic twa 

cywilnego i p o r t u lotniczego A l - W a h a . A t e r a z z a s t a n a w i a m 

się n a d t y m , czy w najbl iższym czasie zająć się i m p o r t e m wiel­

b ł ą d ó w wyścigowych z S u d a n u . . . C h c e s z wiedzieć więcej - czy 

na p o c z ą t e k wystarczy? 

C h a l i d p o p a t r z y ł na m n i e z d u m ą . 

Z a n i e m ó w i ł a m . Z tego, co powiedział, wynikało, że je s t 

w D u b a j u w p ł y w o w y m b i z n e s m e n e m . N i e p o z n a w a ł a m mojego 

d a w n e g o C h a l i d a . 

- T r z e b a przyznać, że w ciągu ostatnich trzech lat, o d k ą d wró­

ciłeś ze Stanów, wiele osiągnąłeś. Ale z d r a d ź mi, po co w t a k i m 

razie przez siedem lat studiowałeś f izykę atomową? Na p e w n o nie 

po to, by przewozić przez p ó ł świata wielbłądy i inne towary. 

O d c h r z ą k n ą ł n e r w o w o . 

- Wiesz, Verena, trochę to t r u d n o wyjaśnić. Jak na razie nie m a m 

tu możliwości, by wykorzystać moją wiedzę ze studiów. Musiał­

bym wyjechać i żyć z dala od mojego kraju... a tego nie chcę. 

Wyjął pager z kieszeni na piersi i wyłączył sygnał. 

- M o j e życie je s t tuta j , w Arabii . P r z e p r a s z a m na chwilę. 

M u s z ę d o kogoś o d d z w o n i ć . 

I o d s z e d ł na b o k . 

- On j e s t n a p r a w d ę sympatyczny, t e n twój C h a l i d . A j a k i 

przysto jny! - Lisa była zachwycona. 

- Taak, faktycznie świetnie wygląda... - o d p o w i e d z i a ł a m 

w zamyśleniu. 

P o c z u ł a m się niezręcznie. G d y b o w i e m zaczęłam wypyty­

wać C h a l i d a o sprawy osobiste, wyraźnie z m i e n i ł się t o n jego 



głosu. B r z m i a ł j a k o ś t a k poważnie , a n a w e t s u r o w o . W k a ż d y m 

razie - dz iwnie . Pomyś lałam, że m o ż e p o p e ł n i ł a m nietakt , p e w ­

nie b y ł a m zbyt b e z p o ś r e d n i a j a k na tutejsze zwyczaje. P o s t a n o ­

wiłam, że nie b ę d ę go więcej nękać tego t y p u p y t a n i a m i . 

U z n a ł y ś m y z Lisą, że z m i e n i m y lokal - na „Ibn Majed", 

naprzec iwko. 

C h a l i d wróc ił p o krótkie j n ieobecności . Kiedy w c h o d z i ł d o 

baru, o b r z u c i ł siedzących m ę ż c z y z n t a k s u r o w y m i w ł a d c z y m 

spojrzeniem, że ż a d e n nie o d w a ż y ł się j u ż więcej spojrzeć na nas 

choćby u k r a d k i e m . 

- C h a l i d , m o ż e zjadłbyś z n a m i kolację;1 Co o t y m sądzisz? 

A m o ż e m a s z i n n e plany? - z a p y t a ł a m . 

- H m , właściwie to nie j e s t e m głodny. Ale wy możecie m i m o 

wszystko coś zjeść, a ja d o t r z y m a m w a m towarzys twa. 

Lisa spojrzała na m n i e z o s ł u p i e n i e m . 

- Co to znaczy„możecie m i m o wszystko..." - zapytała, kiedy 

szłyśmy p r z e z hote lowe foyer. 

- Ach, daj spokój, Lisa, j e s t e ś m y w kraju arabskim, oni tuta j 

nieco inaczej się wyrażają. 

- N o , ale przecież C h a l i d m i e s z k a ł p r z e z s iedem lat na 

Z a c h o d z i e . . . - zauważyła moja przyjaciółka. 

P r z e d n a m i ciągnął się długi bufet, kuszący rozmai tośc ią 

p r z y s m a k ó w k u c h n i azjatyckiej i ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j . Lisa od 

razu p o s z ł a się obsłużyć. G d y zosta l i śmy sami, C h a l i d wyraź­

nie spoważniał . S t a r a ł a m się ukryć onieśmielenie, namawiając 

go, by zjadł przynajmnie j coś małego. N i e zareagował. Spo j rzał 

tylko na mnie, ale tak, j akby m n i e nie widział . W y d a w a ł o się, że 

w ogóle m n i e nie słucha. Cokolwiek p o w i e d z i a ł a m , on mi lczał 

i tylko jego oczy śmiały się ze m n i e . Z u p e ł n i e tak, j akby mówiły : 



nie gadaj bzdur, o p o w i e d z lepiej, co robiłaś p r z e z te wszystkie 

lata. To nie było zbyt przy jemne, speszona o d w r ó c i ł a m w z r o k 

i z a m i l k ł a m . W i e d z i a ł a m , że nie u n i k n ę o d p o w i e d z i na n i e m e 

p y t a n i a C h a l i d a . Kiedy nasze spojrzenia z n o w u się spotkały, 

w jego w z r o k u d o s t r z e g ł a m t o n męskiej s tanowczości . 

- C h a l i d - z a c z ę ł a m - nie m a s z pojęcia, j a k wielką sprawiłeś 

m i radość s w o i m p o w i t a l n y m faksem. 

Spo j rzał n a m n i e wyczekująco. 

- Tak, wiem, wiem, j e s t e m ci w i n n a wyjaśnienie... - d o d a ­

ł a m niepewnie. . . 

Na szczęście dla m n i e w p o b l i ż u z n o w u pojawiła się Lisa 

i m o g ł a m się wykręcić od wyjaśnień, p o w i e d z i a ł a m tylko, że 

teraz nie je s t o d p o w i e d n i a p o r a i że p o r o z m a w i a m y późnie j . 

A C h a l i d z a r a z p o t e m , z u p e ł n i e j a k b y się nic nie s tało, całkiem 

s p o k o j n y m g ł o s e m z a g a d a ł do mojej przyjaciółki: 

- No i j a k t a m , Lisa, j a k ci się p o d o b a w„Jebel Ali"? 

- J a k d o t ą d - fantastycznie ! Ale powiedz, czy ci mężczyźni 

w białych szatach to szejkowie? 

C h a l i d ledwie się p o w s t r z y m a ł od śmiechu: 

- Ależ skąd ! Tu wszyscy n o s z ą białe d iszdasze. 

- A h a , r o z u m i e m . . . macie tu b a r d z o d u ż o bogatych ludzi, 

szejków i księżniczek, to przecież prawda? 

- N o o , t a k ! 

- Po c z y m ich p o z n a ć ? - Lisa nie dawała za wygraną. 

M u s i a ł a m j ą k o p n ą ć p o d s t o ł e m . Z a u w a ż y ł a m , ż e C h a l i d je s t 

j u ż lekko poirytowany, myś lami był gdzie indzie j . W i d z i a ł a m , że 

co innego go teraz nurtuje. . . Z p e w n o ś c i ą też nie był przyzwy­

czajony do tego, żeby kobiety n a p r z y k r z a ł y mu się p y t a n i a m i . 

W mi lczeniu w s t a ł a m i p o s z ł a m do bufetu. 



Nakłada jąc sobie na ta lerz r ó ż n e sałatki i przekąski , zas ta­

n a w i a ł a m się gorączkowo, co zrobić, żeby p o r o z m a w i a ć z C h a -

l idem w cztery oczy. Jeśli Lisa się nie domyśl i , b ę d ę m u s i a ł a ją 

popros ić, żeby nas zostawiła samych. „A zresz tą - p o m y ś l a ł a m 

- tylko spokojnie !" W k o ń c u to C h a l i d z w o d z i ł m n i e p r z e z sie­

d e m lat. N i e było ż a d n y c h zaręczyn, przyrzeczeń, nic p o d o b ­

nego. Przecież n a w e t mi się nie oświadczył. N i e m i a ł a m o b o ­

wiązku usprawiedl iwiać się p r z e d n i m . 

K i e d y w r ó c i ł a m do naszego stolika, C h a l i d właśnie szu­

k a ł czegoś w k ieszeni m a r y n a r k i . Z d u m i o n a z o b a c z y ł a m , j a k 

wyciska z bl is tra k a p s u ł k ę i szybko p o ł y k a . 

- N o , nie p a t r z tak, Verena, to na przez iębienie ! - pośp ie­

szył z wyjaśnieniem. 

- Oje j ! To ty jesteś przez iębiony? ! Wcale nie widać. W g l ą ­

dasz d o s k o n a l e ! Wyprzysto jniałeś w ciągu tych ki lku lat. 

To było dobre zagranie z mojej strony, Chal id wyraźnie się 

odprężył, chociaż na twarzy widać było jeszcze napięcie. 

- Myś lałam, że na p u s t y n i nie dostaje się k a t a r u - d o d a ł a m 

p o chwili. 

- Ale ! W r a z z p e t r o d o l a r a m i pojawiła się u n a s k l imatyza­

cja, niby to b a r d z o p r z y j e m n e , ale s p r z e c z n e z n a t u r ą . W h o ­

telach, w W o r l d T r a d e C e n t e r , w c e n t r a c h h a n d l o w y c h D e i r a 

S h o p p i n g M a i l - p o m i e s z c z e n i a są za b a r d z o wyziębione. 

Kl imatyzac ja j e s t w ł ą c z o n a n a w e t z i m ą ! To nie do wiary, ale 

j a s a m nie m o g ę j u ż zasnąć b e z zna jomego s z u m u k l imatyza­

t o r a w d o m u - m i m o iż często z z i m n a m u s z ę naciągać koc 

na głowę. 

Lisa i ja wybuchnęłyśmy ś m i e c h e m . A C h a l i d był z a d o w o ­

lony, że u d a ł o mu się nas rozbawić. 



Z a p r o p o n o w a ł a m , żebyśmy zeszli n a d ó ł d o k l u b u . M i a ł a m 

nadzieję, że t a m wreszcie u d a się n a m spokojnie p o r o z m a w i a ć . 

- C h ę t n i e b y m w a m towarzyszył - o d p a r ł C h a l i d - ale z ro­

biło się p ó ź n o , a ja m a m p r z e d sobą jeszcze d ł u g ą drogę. 

O g a r n ę ł a m n i e p a n i k a . N i e , t o n i e m o ż l i w e ! M a m y się t e raz 

t a k po p r o s t u rozstać ? ! 

- N a p r a w d ę chcesz j e c h a ć do Al-Waha? 

- Oczywiście ! 

- Ale to niebezpieczne, jes teś zmęczony, m o ż e s z zasnąć za 

k ierownicą ! A t a k w ogóle, to ile się t a m jedzie? 

- N i e m a r t w się t a k o m n i e , Verena ! - r o z e ś m i a ł się C h a l i d . 

- Przecież ja stale j e ż d ż ę tą t rasą . 

- O k a y ! Ale p o w i e d z mi j e d n a k , ile j e s t s tąd do Al-Waha? -

nie u s t ę p o w a ł a m . 

- To znaczy? 

- N o , przecież ja nie w i e m ! Daleko, b a r d z o daleko, ile g o d z i n 

jazdy? 

- E e e m m , s tąd to jakieś t rzy godziny... 

Sk ierowal i śmy się w s t r o n ę foyer i C h a l i d polecił, żeby przy­

p r o w a d z o n o j ego wóz. N i e m o g ł a m uwierzyć, ż e o n rzeczywiście 

z a m i e r z a się ze m n ą t a k po p r o s t u rozstać, b e z r o z m o w y o t y m , 

co najistotniejsze. C z a s p o ż e g n a n i a się zbl iżał, a C h a l i d nawet 

nie w s p o m n i a ł o t y m , żebyśmy się je szcze spotkal i , m o ż e ty lko 

we dwoje... 

I nagle d o z n a ł a m olśnienia ! „A niech t o ! - p o m y ś l a ł a m . -

Przecież o n p o p r o s t u chce m n i e wystawić n a p r ó b ę ! B o j a k ina­

czej w y t ł u m a c z y ć fakt, że t a k szybko się tu pojawił?!" 

Kiedy w ó z zajechał, C h a l i d p o ż e g n a ł się oficjalnym uści­

skiem d ł o n i . N a j p i e r w z Lisą, p o t e m ze m n ą . Byłam t a k rozcza-



rowana, że nie m o g ł a m wydobyć z siebie ani słowa. Ale C h a l i d 

p r z y t r z y m a ł moją rękę i objął ją d r u g ą d ł o n i ą . 

- Verena, a m o ż e wybral ibyśmy się k tóregoś d n i a na kolację 

d o D u b a j u ? W e czworo. Miałabyś ochotę? 

- H m . . . - z a w a h a ł a m się specjalnie - . . .czemu nie... W ł a ś c i ­

wie to całkiem d o b r y p o m y s ł . 

- D o b r z e ! - C h a l i d u ś m i e c h n ą ł się z w y r a ź n y m zadowole­

n i e m . - W t a k i m razie o d e z w ę się. A wy t y m c z a s e m uważaj­

cie na siebie. 

C h a l i d odjechał. W głębi d u s z y wiedziałam, że moje uczucie 

do niego odżyło. Ale nigdy b y m się do tego nie p r z y z n a ł a . 



N a s t ę p n y d z i e ń zaczął się z u p e ł n i e spokojnie. Czyta jąc ks iążkę 

B e t t y M a h m o o d y , co chwila s p o g l ą d a ł a m na w o d ę i u ś m i e c h a ­

ł a m n a myśl o t y m , j a k niewłaściwie o c e n i ł a m C h a l i d a . C o z a 

n a i w n o ś ć ! P r z e c i e ż m i n ę ł o k i l k a lat, C h a l i d był t e r a z dojrza­

ł y m , p e w n y m siebie m ę ż c z y z n ą , w d o d a t k u j a k i m przys to j­

n y m ! W y g l ą d a ł o , ż e s p o r o os iągnął p o d w z g l ę d e m z a w o d o ­

w y m , ż e o d n i ó s ł sukces . N o tak, właściwie m o ż n a się było tego 

s p o d z i e w a ć . 

- M r s Verena S c h m i d t . . . - przy jemnie b r z m i ą c y kobiecy głos 

z a s z e m r a ł w ś r ó d p a l m o w y c h liści - ... M r s Verena S c h m i d t . . . 

- No tak, znowu się zaczyna... - Lisa uśmiechnęła się pod nosem. 

- N i e e , tylko nie to. . . - j ę k n ę ł a m . 

I obie w y b u c h n ę ł y ś m y ś m i e c h e m . Oczywiście, w d u c h u bar­

d z o się ucieszyłam. 

- H i , Verena - usłyszałam w słuchawce głos C h a l i d a - co 

t a m u was? W s z y s t k o w p o r z ą d k u ? 

- Tak, tak, Chal id. . . a j a k t a m twoje przeziębienie? 

- Dziękuję, u m n i e wszystko w p o r z ą d k u . 

- A l e j a p y t a m o przez iębienie ! Lepiej się dzisiaj czujesz? 

S p o s ó b , w j a k i C h a l i d p r o w a d z i ł r o z m o w ę , b y ł n a p r a w d ę 

denerwujący. W ł a ś c i w i e n igdy n ie o d p o w i a d a ł w p r o s t . O t y m , 

że w ł a ś n i e t a k i s p o s ó b p r o w a d z e n i a konwersacj i j e s t w kra­

j a c h a r a b s k i c h d o b r z e widziany, d o w i e d z i a ł a m się z n a c z n i e 

p ó ź n i e j . 

- N i e k ł o p o c z się, Verena, wszystko jes t w p o r z ą d k u . 

Voilà! Z n o w u to samo! N ie dowiem się, czy jest chory, czy nie! 

Matar 



- Słucha j , właściwie to chcę ci ty lko d a ć mój n u m e r , gdybyś 

p o t r z e b o w a ł a . . . m o ż e się p r z y d a ć , k t o wie... P o n a d t o wiedz, że 

p o d c z a s waszego p o b y t u w m o i m kraju jesteście obie p o d moją 

opieką. 

N i e z a l e ż n i e od tego, co C h a l i d m i a ł na myśli, na chwilę ode­

b r a ł o m i m o w ę . J a przecież j u ż z n a ł a m t e n rodzaj t roskl iwo­

ści, tę atencję i p o w a ż a n i e . P r z y p o m n i a ł a mi się Angl ia. Wtedy, 

p r z e d laty opiekował się m n ą Fajsal, c h r o n i ł mnie , j a k b y m była 

k i m ś wyjątkowym? W k a ż d y m razie t a k a m ę s k a opiekuńczość 

d o b r z e mi robiła, to było miłe i b a r d z o mi o d p o w i a d a ł o . 

- Verena, jes teś t a m ? 

- Tak, tak, oczywiście! To miłe z twojej s t rony ! B a r d z o ci 

dziękuję! 

- To przecież nic takiego, nie ma o c z y m m ó w i ć ! - z a ś m i a ł 

się C h a l i d . - Podaję moje n u m e r y : W o r l d T r a d e Center.. . , mój 

pager..., do mojego d o m u . . . 

D o d o m u ? 

- Ale p o w i e d z , C h a l i d , czy jeśli z a d z w o n i ę na twój n u m e r 

domowy, to zgłosi się twoja m a m a ? I co m a m jej w t e d y powie­

dzieć? J a k się przedstawić? C z y o n a w ogóle o m n i e wie? 

Z n o w u ś m i e c h ! 

- N i e obawiaj się, Verena, m a m swój własny n u m e r . 

- Ach, t a k ! A co, jeśli k t o ś usłyszy, że twój telefon d z w o n i , 

i odbierze? 

T y m r a z e m C h a l i d z a ś m i a ł się na cały głos . I j a j u ż wiedzia­

ł a m , ż e nie m a c o p y t a ć dalej . N a w e t g d y b y m m i a ł a p ę k n ą ć 

z ciekawości - i t a k niczego więcej się nie d o w i e m . J e d n o było 

p e w n e : C h a l i d nie m ó g ł się w p r o s t n a s ł u c h a ć mojego głosu. 

W ciągu d n i a z a d z w o n i ł jeszcze dwa razy. 



Kiedy na trawnik p a d ł cień palm, przeniosłyśmy się z Lisą n a d 

basen. W półśnie marzyłam o jutrzejszym wieczorze na pokła­

dzie dau, tradycyjnego arabskiego statku żaglowego. Na taki statek 

Chal id ze swoim przyjacielem Zajedem zaprosili nas na kolację. 

T e g o wieczoru Lisa i ja w wyśmieni tych h u m o r a c h poszłyśmy 

d o hote lowego k lubu. 

W ś r ó d gości hote lowych, p r z e w a ż n i e c z ł o n k ó w załóg lotni­

czych, w y r ó ż n i a ł się p e w i e n A r a b w tradycyjnym b i a ł y m stroju. 

J a k d r a p i e ż n y p t a k k r ą ż y ł m i ę d z y s to l ikami na sali, aż w k o ń c u 

z d e c y d o w a n y m k r o k i e m p o d s z e d ł do naszego stol ika i us iadł . 

Lisę aż z a t k a ł o z wrażenia . 

- W i d z i s z tego przystojniaka? - szepnęła p o d e k s c y t o w a n a . 

- Pewnie. . . Lisa, proszę, więcej dyskrecji... 

- Wygląda na d u m n e g o i n ieprzystępnego. . . 

- Tak? N a p r a w d ę ? 

Pomyś lałam, że jeśli Lisa dalej będzie się t a k wygłupiać, to 

nie w y t r z y m a m - s t rasznie chciało mi się śmiać. 

I nagle p o c z u ł a m , j a k pięknie, j a k pociągająco pachnie ten arab­

ski mężczyzna; dolatywała m n i e del ikatna w o ń olejków eterycz­

nych, przypominająca kadzidło. Z r o z u m i a ł a m , że o t o bierze m n i e 

we władanie czarowna m o c pustyni, z jej wszystkimi woniami.. . 

- Lisa, uciekajmy stąd, c h o d ź m y potańczyć. . . a lbo do toalety, 

wszystko j e d n o gdzie... nie w y t r z y m a m dłuże j tego napięcia. 

- D o b r z e , d o b r z e , c h o d ź m y tańczyć. 

Z parkietu dyskretnie spojrzałam na mężczyznę. Wyglądał 

j a k O m a r Shar i f w filmie Lawrence z Arabii. Chociaż nie, lepiej, 

o wiele piękniej w swojej śnieżnobiałej szacie! I bez wątpienia był 

tego świadomy. Jego postawa, sposób, w jaki siedział, a zwłaszcza 



ta celowo podkreś lana obojętność spojrzenia - tak właściwie to 

była nawet wyniosłość. A sposób, w jaki p ił herbatę... raz po raz 

elegancko p o d n o s i ł do us t m a l u t k ą niebieską f i l iżankę, jednocześ­

nie, zgodnie tamtejszym zwyczajem, trzymając p o d nią talerzyk. 

D o s k o n a l e wiedziałam, że nieznajomy m n i e obserwuje -

c z u ł a m na sobie spojrzenie j ego c iemnych o c z u . 

Jakiś czas p o t e m , z n o w u siedząc p r z y stoliku, obserwowały­

śmy m ł o d ą załogę s a m o l o t u Alitalii, k t ó r a przyciągała wszyst­

kie spojrzenia b r a w u r o w y m t a ń c e m s y n c h r o n i c z n y m . N a g l e aż 

d r g n ę ł a m . T u ż p r z y m o i m u c h u z a b r z m i a ł męski głos. O d w r ó ­

ciłam się g w a ł t o w n i e i spo j rzałam mężczyźnie p r o s t o w t w a r z . 

- W h e r e do you c o m e from? - zapytał . 

Jednocześn ie z wdzięk iem o d r z u c i ł na plecy p o ł ę swojego 

nakrycia głowy i p o k a z a ł w u ś m i e c h u wspaniałe, nieskazitelnie 

białe zęby. Z a s k o c z o n a i zmieszana p r z e z chwilę nie m o g ł a m 

wydobyć głosu, t y m bardziej, że takie zachowanie p r z y p o m i n a ł o 

mi puszenie się pawia, k tóry rozpościera swój kolorowy ogon. 

- W h e r e do you c o m e from? - powtórzył , ale t e raz j akby 

onieśmie lony w ł a s n ą odwagą . 

- Przes t raszył m n i e p a n - p o w i e d z i a ł a m . 

- Tak, oczywiście. 

B o ż e ! P o w i e d z i a ł to t a k spokojnie ! A m o ż e po p r o s t u nie 

z r o z u m i a ł mojego angielskiego? 

- No dobrze , niech będzie : j e s teśmy ze Szwajcarii. A p a n ? 

O t w o r z y ł us ta i p r z e z chwilę tylko w p a t r y w a ł się w moje 

oczy, j akby chciał powiedz ieć : więcej s z a c u n k u ! Ale co ja takiego 

zrobiłam? N i e było przecież ż a d n e g o uchybienia z mojej s t r o n y ! 

Z r o b i ł a m n i e w i n n ą m i n ę i u p r z e d z i ł a m jego o d p o w i e d ź : 

- So, you may come from D u b a i . 



P r z e z chwilę przyglądał mi się, j a k b y m była i s totą nie z tej 

z iemi. P o t e m p o w i e d z i a ł z d u m ą w głosie: 

- I c o m e f rom A b u D h a b i . 

- O, to chyba dość daleko stąd, prawda? 

Jego c i e m n e oczy z n o w u objęły m n i e b a d a w c z y m spojrze­

niem, jakby m u s i a ł się za k a ż d y m r a z e m zas tanawiać i rozwa­

żać k a ż d ą o d p o w i e d ź . 

- H m . . . na wielbłądzie to będzie tak z j e d e n d z i e ń - powie­

dział, p o c z y m w y b u c h n ą ł g r o m k i m ś m i e c h e m . 

A h a , na żar ty mu się z e b r a ł o ! Bez słowa o d w r ó c i ł a m się ple­

cami d o niego. C o o n sobie właściwie wyobraża? Ż e niby k i m 

jest? Najpierw n a r z u c a dys tans, żąda respektu, by zaraz p o t e m 

robić sobie ż a r t y ! N o tak . W t y m m o m e n c i e u ś w i a d o m i ł a m 

sobie, że i C h a l i d czasem reaguje w ten sposób. C z y ż b y to, co 

mówię, było aż t a k osobl iwe dla Arabów? 

W r e s z c i e nieznajomy o p a n o w a ł ten a tak cokolwiek nies to­

sownej wesołości, przepros ił , a p o t e m się p r z e d s t a w i ł : 

- I am M a t t a r - i ges tem p e ł n y m godnośc i p r z e r z u c i ł róg 

g h u t r y do p r z o d u , przysłaniając sobie w t e n s p o s ó b t w a r z . 

Wyglądało to n a p r a w d ę dosyć uwodzicie lsko. 

- Z a c h o w u j e się j a k odal iska w h a r e m i e - szepnęła Lisa 

u k r a d k i e m , zasłaniając us ta d ł o n i ą . Z całych sił s t a r a ł a m się 

zachować powagę, za nic w świecie nie chc iałam p o p s u ć tej 

osobliwej atmosfery, czaru, k t ó r y roz taczał t e n d z i w n y n iezna­

jomy. N a g l e A r a b w s t a ł i zwrócił się do m n i e : 

- C h o d ź m y p o t a ń c z y ć ! 

„Chyba nie m ó w i tego p o w a ż n i e " - pomyślałam.. . Tańczyć 

w d i szdaszy i sandałach? ! Lecz z a n i m z d o ł a ł a m zaprotes tować, 

n iezna jomy chwycił m n i e za rękę. 



Biała s z a t a z a c z ę ł a k o ł y s a ć się w r y t m p i o s e n k i You can 

dance M a d o n n y , a ja b y ł a m t a k s p e s z o n a , że nie ś m i a ł a m 

n a w e t spojrzeć na mężczyznę. Ale s ą d z ą c po o k l a s k a c h , 

p o z o s t a l i goście byli z a c h w y c e n i o d w a g ą „białego szejka". 

J e g o t a n i e c s t a w a ł się c o r a z b a r d z i e j szalony. A p r z e c i e ż on 

p i ł t y l k o h e r b a t ę ! 

N a g l e o t rzeźwiła m n i e myśl: a gdyby t a k zobaczył to C h a ­

lid...! N a Al laha ! N a t y c h m i a s t w r ó c i ł a m d o stolika. W k r ó t c e 

p o t e m s tanął p r z e d e m n ą imbryczek pachnącej h e r b a t y m i ę t o ­

wej. Pytająco spo j rzałam na kelnera, k t ó r y bez słowa w s k a z a ł 

w k i e r u n k u park ie tu, na M a t a r a . T e n zaś n a t y c h m i a s t w y s u n ą ł 

się z k r ę g u tańczących i wrócił do stolika. 

Usiadł, a ja nieco z a c z e p n y m t o n e m p o w i e d z i a ł a m : 

- N i e m a m o c h o t y na gorący n a p ó j . 

Na ułamek sekundy spojrzenie M a t a r a spochmurniało, ale 

zaraz roześmiał się głośno, a w jego ciemnych, prawie czarnych 

oczach pojawiły się iskierki rozbawienia. 

- P r o s z ę wypić ten napar . M i ę t a j e s t z d r o w a i na p e w n o lep­

sza dla p a n i skóry n iż a lkohol . 

To n iesłychane ! Jeszcze nigdy w życiu mi się nie z d a r z y ł o , 

żeby j a k i ś n ieznajomy p o u c z a ł m n i e w t e n s p o s ó b ! C h c i a ł a m 

coś powiedzieć, odciąć się, ale nic o d p o w i e d n i e g o nie p r z y c h o ­

d z i ł o mi do głowy. W k a ż d y m razie j e d n o było dla m n i e p e w n e : 

t e n A r a b m u s i być s t rasznie próżny. Powol i w y p i ł a m j e d n a k 

miętę, żeby M a t a r nie pomyślał, że ludz ie Z a c h o d u potraf ią się 

bawić ty lko p r z y a lkoholu . 

W k o ń c u u z n a ł a m , że czas p o i n f o r m o w a ć M a t a r a o C h a l i -

dzie. Im wcześniej, t y m lepiej. Ż e b y tylko nie wplątać się w ja-



kąś historię, nie tuta j , nie w D u b a j u ! Ledwie o t y m pomyś lałam, 

a tu słyszę słowa M a t a r a : 

- A tak w ogóle, to m a m pos iadłość w Al-Ain. I chciałbym 

j ą p a n i o m pokazać . 

Kuszące zaproszenie, a le ja w i e d z i a ł a m od razu, że nie m o g ę 

go przyjąć. 

- To b a r d z o miłe z p a n a strony, Matar , ale my je s teśmy tu 

w D u b a j u gośćmi mojego przyjaciela, k tórego z n a m jeszcze 

z czasów studiów. 

Spoj rzał na m n i e całkowicie osłupiały; koniecznie chciał wie­

dzieć, k t o to taki, t e n przyjaciel, k t ó r y nas gości. 

- N i e m o ż e go p a n z n a ć - o d p a r ł a m - on jes t z Al-Waha. 

T y m c z a s e m z p a r k i e t u wróciła Lisa. M a t a r n a t y c h m i a s t 

z a a t a k o w a ł ją, pytając podejrzl iwie: 

- Lisa, czy to p r a w d a , że macie tu znajomego? Jesteście p o d 

jego opieką? 

- Tak, tak, nazywa się C h a l i d . To d o b r y znajomy Vereny. 

Lisa mus iała wyczuć, że M a t a r interesuję się wyłącznie m n ą . 

Z prowokacy jnym u ś m i e c h e m p o w t ó r z y ł a jeszcze raz: 

- Tak, C h a l i d to n a p r a w d ę n a s z bliski przyjaciel. 

Z r o b i ł o się p ó ź n o . U z n a ł a m , ż e j a k najszybciej p o w i n n a m 

się pożegnać . 



Między dwiema kulturami 

T u ż po p o ł u d n i u z a c z ę ł a m się zastanawiać, co założyć na wie­

czór. To nie było wcale takie ła twe : ubrać się s tosownie do arab­

skich zwyczajów, a j e d n o c z e ś n i e wyglądać p o n ę t n i e i pociąga­

jąco dla C h a l i d a . Im bliżej było do kolacji, t y m bardziej b y ł a m 

n i e z d e c y d o w a n a . W k o ń c u w y b r a ł a m p o w i e w n e , szerokie s p o d ­

nie, w kolorze złotego p iasku. 

- Lisa, czy to na p e w n o o d p o w i e d n i e na t e n wieczór? - zapy­

t a ł a m przyjaciółkę. 

- Wyglądasz fantastycznie. Jeszcze tylko bluzka, pośp iesz 

się, C h a l i d z przyjacielem b ę d ą tu za dziesięć m i n u t . 

Kiedy w c h o d z i ł y ś m y do foyer, na pod jazd wjechała d ł u g a 

śn ieżnobiała l i m u z y n a . G d y zaciekawione patrzyłyśmy, k t o 

z niej wysiądzie, o k a z a ł o się, że przyjechała po n a s ! C h a l i d był 

dla m n i e coraz większą zagadką. Z a r a z za C h a l i d e m z s a m o ­

c h o d u wysiadł jego przyjaciel. Z a j e d na pierwszy r z u t oka nie 

wyglądał na Araba . M i a ł k w a d r a t o w e czoło i nos ił b r o d ę . O b a j 

przyjaciele b a r d z o się różnil i wyglądem. Byłam z d e n e r w o w a n a , 

z u p e ł n i e j a k p r z e d e g z a m i n e m . C h a l i d też wyglądał n a p o d ­

ekscytowanego. G d y podesz l i d o nas, C h a l i d p r z e d s t a w i ł m i 

Za jeda, co j e d n a k w y p a d ł o zbyt oficjalnie, a s a m Z a j e d obsy­

p a ł m n i e p o w i t a l n y m i uprze jmośc iami . Jego gesty były t r o c h ę 

n iezgrabne i powolne, a spojrzenie - n i e p r z e n i k n i o n e . Z a s k o ­

czona, s t a r a ł a m się o d p o w i e d z i e ć uprze jmośc iami i o d n i o s ł a m 

wrażenie, że C h a l i d je s t ze m n i e zadowolony. 

G d y s a m o c h ó d ruszył, z a s t a n a w i a ł a m się, co łączy tych 

d w ó c h t a k różnych m ę ż c z y z n . Z a j e d sprawiał w r a ż e n i e f l e g -



m a t y k a , a z tą swoją b r o d ą wyglądał j a k j a k i ś naukowiec . Ach, 

wszys tko j e d n o ! W o g r o m n e j l i m u z y n i e z p r z y c i e m n i a n y m i 

szybami p o w i n n a m była czuć się j a k bogata szejkini. T y m c z a ­

s e m p r z e s t r o n n a k a b i n a wozu, w y p o s a ż o n a nawet w p o d n o ­

s z o n ą k u l o o d p o r n ą w e w n ę t r z n ą szybę, oddzielającą j ą o d szo­

ferki, d z i a ł a ł a na m n i e przytłacza jąco i wcale nie c z u ł a m się 

dobrze , raczej m i t o p r z e s z k a d z a ł o . R o z u m i a ł a m , ż e C h a l i d 

chciał j a k najlepiej, ale przecież ja b y ł a m ty lko jego wielolet­

nią przyjaciółką, a nie p o l i t y k i e m składającym oficjalną wizy tę 

p a ń s t w o w ą ! 

J u ż wkrótce m i a ł o się okazać, że takich oddzielających szyb 

jes t znacznie więcej. 

P o d c z a s j a z d y C h a l i d i Z a j e d byli cały czas zajęci telefono­

waniem, a ja z radością p a t r z y ł a m na p a n o r a m ę D u b a j u . W r e s z ­

cie minęl i śmy W o r l d T r a d e C e n t e r . Pomyś lałam, ż e j u ż n iedługo 

wysiądziemy z s a m o c h o d u i C h a l i d będzie blisko m n i e . 

Na przys tan i tłoczyło się m n ó s t w o tradycyjnych ciężkich 

d a u . Za m a s z t a m i widać było błyszczące w słońcu d r a p a c z e 

c h m u r i luksusowe hotele . Od zatoki wiał letni wietrzyk. Miesz­

kańcy D u b a j u przechadza l i się po n a b r z e ż u całymi r o d z i n a m i . 

Na p r z e d z i e kroczyli mężczyźni w białych d i szdaszach, za n i m i 

d r e p t a ł y kobiety całe w czerni, j e d n e z zasłonię tymi t w a r z a m i , 

i n n e nie, a w o k ó ł rodz iców szalały dzieciaki. T a k ż e C h a l i d i Z a ­

j e d szli kilka k r o k ó w p r z e d n a m i . 

Kiedy weszłyśmy po trzeszczących s c h o d k a c h na statek, 

p r z e d n a m i u k a z a ł się zapierający d e c h w piersiach w i d o k na 

D u b a i C r e e k . 

T a m t e j nocy w p o w i e t r z u c z u ł o się d u ż ą wi lgotność. Wszyst­

ko w y n a g r o d z i ł n a m j e d n a k wspaniały bufet rybny i p iękny 



widok. N i e obyło się b e z jeszcze j e d n e j przykre j n i e s p o d z i a n k i : 

C h a l i d nie zapytawszy nawet, co chcemy pić, z a m ó w i ł w o d ę . 

K i e d y Lisa i ja powiedziałyśmy, że m a m y o c h o t ę napić się 

wina, C h a l i d uśmiechając się, z a p r o p o n o w a ł n a m wie lbłądzie 

m l e k o . 

- Ależ Verena, j e s teśmy w arabskiej restauracji . O j , chyba 

m u s i s z się jeszcze wiele nauczyć - zakończył ze ś m i e c h e m . 

S p o j r z a ł a m na niego z n i e d o w i e r z a n i e m , z a u w a ż y ł a m też, 

że nawet f legmatyczny Z a j e d nie m ó g ł p o w s t r z y m a ć się od 

u ś m i e c h u . 

- Nabi jacie się z nas, to nie fair - zauważyła t a k ż e roze­

ś m i a n a Lisa. 

W k o ń c u d o s t a ł y ś m y colę. W i l g o t n o ś ć była t a k d u ż a , że w 

k r ó t k i m czasie z a p a r o w a ł y kiel iszki i bute lka, a nawet nasze 

torebk i . O włosach lepiej nie w s p o m i n a ć . Za nic w świecie nie 

c h c i a ł a b y m się zobaczyć w lus t rze . O b s e r w o w a ł a m , j a k na brą­

z o w y m obrus ie w o k ó ł bute lk i robi się coraz większa m o k r a 

p l a m a . Z a p r a g n ę ł a m z n o w u zna leźć się w suchym, k l i m a t y z o ­

w a n y m hote lu . 

M i m o wszystko w y p a d a ł o p o d z i ę k o w a ć C h a l i d o w i , t o t e ż 

p o w i e d z i a ł a m : 

- Chal id, miałeś wspaniały pomysł, by nas tu przywieźć. 

Piękne miejsce... I te kontras ty : stare łodzie, a w o k ó ł luksus. Sce­

neria j a k z Baśni z tysiąca i jednej nocy. A słyszałam, że dalej, w głębi 

miasta jest największy targ złota na Ś r o d k o w y m Wschodzie. . . i 

C h a l i d o d w r ó c i ł w z r o k i spojrzał na wodę, jego spojrzenie 

było dz iwnie pogardl iwe. 

- Nade jdz ie dzień - powiedział - w k t ó r y m stąd odejdziemy 

i z n o w u odkryjemy pustynię . 



Z a j e d spojrzał n a C h a l i d a , m r u k n ą ł d o niego coś p o arab-

sku. Lisa i ja p o p a t r z y ł y ś m y na siebie z m i e s z a n e . G ł o s C h a l i d a 

b r z m i a ł poważnie , prawie wrogo.. . 

- A p o z a tym, to zasługa naszych przodków... - d o d a ł jeszcze. 

C z y t o C h a l i d , k tórego z n a m ? S k ą d nagle tak ie poglądy? 

I czy on s a m nie j e ź d z i a m e r y k a ń s k i m w o z e m ? N i e m ó w i ą c j u ż 

o korzyśc iach ze s t u d i ó w w S t a n a c h ! C z y nie p o m y ś l a ł o t y m , 

że j ego uwagi m o g ą sprawić p r z y k r o ś ć Lisie i m n i e ? J e d n a k coś 

m n i e p o w s t r z y m a ł o p r z e d p o w i e d z e n i e m , co o t y m myślę. 

- D o b r z e r o z u m i e m twoje uczucia - o d e z w a ł a m się w k o ń c u . 

- P r z e z r o p ę p e w n i e wszystko dzieje się tu za szybko. Ale wydaje 

mi się, że m i m o wszystko zachowujecie przy t y m wasze tradycje 

i u w a ż a m , że je s t to g o d n e p o d z i w u , prawda, Lisa? 

Po tych słowach r z u c i ł a m przyjaciółce w y m o w n e spojrzenie. 

Lepiej niech nic nie m ó w i ! O b a w i a ł a m się, że Lisa m o ż e p o p e ł ­

nić j akąś niezręczność, rozprawiając o rzeczach, o k tórych mia­

łyśmy przecież słabe pojęcie. 

T a k j a k myślałam, na moje słowa t w a r z e o b u m ę ż c z y z n roz­

jaśniły się d u m n y m u ś m i e c h e m . 

- A skoro j u ż j e s teśmy p r z y tradycji, C h a l i d , to chętn ie zoba­

czyłabym cię w tradycyjnym stroju. 

C h c i a ł a m szybko zakończyć t e n nieprzy jemny t e m a t . P o m y ­

ślałam, że chociaż j e s t e m osobą o niezależnych poglądach, to 

j e d n a k należę d o k u l t u r y Z a c h o d u . C o j e d n a k z drugiej s t rony 

nie znaczy, że z g a d z a m się ze wszystkim, co z a c h o d n i e . 

C h a l i d z a ś m i a ł się: 

- K t o wie, m o ż e i zobaczysz.. . 

No tak ! Jego zwykła odpowiedź . Wymijająca. To znaczy, że nie 

wiadomo, czy kiedykolwiek zobaczę go w tradycyjnym stroju! 



- A j a k ci się podoba ją te h a r e m o w e szarawary - z a ł o ż y ł a m 

je specjalnie dla ciebie! 

C h a l i d z a ś m i a ł się, w y r a ź n i e speszony. Z całą p e w n o ś c i ą nie 

był przyzwyczajony d o tego t y p u p y t a ń . 

- Cóż . . . u w a ż a m , że są... - p o w i e d z i a ł z w a h a n i e m - no, 

t r o c h ę n i e m o d n e . 

- Co t a k i e g o ? W P a r y ż u t a k i e s p o d n i e są t e r a z p r e z e n ­

t o w a n e n a w s z y s t k i c h w y b i e g a c h ! W ł a ś n i e t e r a z się t a k i e 

n o s i ! K a ż d a k o b i e t a m u s i o b o w i ą z k o w o m i e ć j e w swojej 

g a r d e r o b i e ! 

C h a l i d i Z a j e d d o s ł o w n i e pęka l i ze ś m i e c h u . 

Wieczór , po k t ó r y m sobie tyle obiecywałam, przeb iegał 

z u p e ł n i e nie p o mojej myśli. T e r a z c h c i a ł a m j u ż ty lko j e d n e g o : 

wrócić do naszego schronienia, do „Jebel Ali". 

W p e w n e j chwili p o m y ś l a ł a m , że obaj m ę ż c z y ź n i woleliby 

m n i e widz ieć raczej w k o s t i u m i e od C h a n e l . A więc d ą ż ą do 

z a c h o d n i c h wzorców i wcale nie p r a g n ą cofnąć się do czasów 

Beduinów. N a w e t jeśli wszys tko wydaje się im p e ł n e sprzecz­

ności i nie wszys tko im się p o d o b a . 

G d y w j a k i ś czas p o t e m wszyscy wchodz i l i śmy do naszego 

hote lu, k i l k o r o gości obe j rzało się za n a m i z zac iekawieniem. 

P r z e s z e d ł m n i e dreszcz, k iedy p o c z u ł a m n a sobie spojrzenie 

znajomych oczu.. . 

- P o p a t r z , j e s t tu M a t a r ! - p o w i e d z i a ł a Lisa. 

Oczywiśc ie C h a l i d nie m ó g ł tego nie usłyszeć. 

- W i e s z - w t r ą c i ł a m szybko - to t e n człowiek z A.bu Z a b i , 

o k t ó r y m w s p o m n i a ł y ś m y p r z y kolacji... 

C o z a szczęście, ż e n a p o m k n ę ł a m o t y m C h a l i d o w i ! N i e 

ś m i a ł a m nawet pomyśleć, co by było, gdybym tego nie z robiła . 



I t a k sytuacja była n iezwykle krępująca. Bo M a t a r z a c h o w y w a ł 

się tak, j a k b y z n a ł nas Bóg wie, j a k d ł u g o ! 

W t y m m o m e n c i e d o t a r ł o do mnie , że z u p e ł n i e bez mojej 

winy czy woli z n a l a z ł a m się na krawędzi i że balansuję m i ę d z y 

d w i e m a k u l t u r a m i . I to j u ż po t r z e c h d n i a c h p o b y t u na arabskiej 

z iemi. Z r o z u m i a ł a m też, że lepiej będzie t r z y m a ć się z dala od 

o s ó b spoza hote lu , odwiedzających tutejszy bar i restaurację. 



C z y to B e d u i n i rozbil i nocą o b ó z na naszej plaży? Zac iekawione, 

o s t r o ż n i e p o d e s z ł y ś m y do wielkiego, brązowego n a m i o t u . Ale 

ku n a s z e m u z d u m i e n i u nie byli to B e d u i n i - w e w n ą t r z krzą­

tali się członkowie hote lowego personelu, o d z i a n i w niebieskie 

k o m b i n e z o n y . Instalowali p o d ł ą c z e n i a do sieci elektrycznej, 

przywozil i na w ó z k a c h i rozkładal i zwinięte dywany, rozsta­

wiali miękkie kanapy. Pomyś lałam, że szykuje się wieczór arab­

ski. W ż a d n y m w y p a d k u nie chciałyśmy go s t r a c i ć 

P r z y g o t o w a n i a i k r z ą t a n i n a t rwały cały d z i e ń . T y m c z a s e m 

z D u b a j u o d e z w a ł się C h a l i d i p o i n f o r m o w a ł mnie , że nie pojawi 

się ani n a s t ę p n e g o dnia, w piątek, ani też w sobotę . D o m y ś l i ł a m 

się, że p o w o d e m jes t is lamski koniec tygodnia . 

- W t a k i m razie koniecznie przyjedź dzisiaj - powiedz ia­

ł a m , zachęcająco opisując spektakl, k t ó r y się szykuje. 

- N i e wiem... j e s t e m dosyć zmęczony.. . o s t a t n i o prawie nie 

spałem.. . 

- Oje j ! N o jasne, r o z u m i e m , przecież m a s z t u d o m n i e t a k 

daleko. P r z e p r a s z a m , nie p o w i n n a m była cię prosić. Ale b ę d ę 

o tobie myśleć. 

T a k n a p r a w d ę , to myś lałam o n i m p r z e z cały czas, w każdej 

minuc ie . R o z c z a r o w a n a w r ó c i ł a m na plażę. 

T y m c z a s e m słońce zeszło nisko n a d Z a t o k ę . P a l m o w y o g r ó d 

opustoszał, a przygotowania do wieczoru miały się ku końcowi -

zapa lono fajki w o d n e , na rożnach n a d ogniem obracały się owce 

i kozy, piasek przykry to b a r w n y m i kobiercami. W p o w i e t r z u 

unos i ł się oszałamiający zapach kadzidła, w o d y różanej i p i ż m a . 

Noc zwątpienia i rozpaczy 



W z d ł u ż ścian n a m i o t u u s t a w i o n o c z e r w o n o b o r d o w e niskie 

kanapki, n a których u ł o ż o n o stosy p o d u s z e k . N a d niskimi s to­

likami wisiały mos iężne or ienta lne lampki . W s z y s t k o wyglądało 

po p r o s t u bajecznie... 

Ale kiedy p o d e s z ł y ś m y bliżej, usłyszałyśmy od m a n a g e r a 

bankie tu, k t ó r y jeszcze raz sprawdzał, czy wszystko jes t w p o ­

r z ą d k u , że to p r y w a t n e przyjęcie! 

- P r z y k r o mi, że m u s z ę p a n i e rozczarować.. . Za to j u t r o , 

w piątek m a m y b a r b e c u e w n a s z y m ogrodzie p a l m o w y m . N i e 

zabraknie też arabskich smakołyków. 

Słaba poc iecha ! Byłyśmy o g r o m n i e rozczarowane. S m ę t n i e 

poczłapałyśmy p r z e z o g r ó d d o poko ju . Kiedy b r a ł a m prysznic, 

z a d z w o n i ł telefon. Słyszałam, j a k Lisa rozmawia, ale nie rozu­

m i a ł a m słów. 

- Verena ! - zawołała po chwili - t rzymaj się m o c n o ! C h a l i d 

i Z a j e d j u ż tu j a d ą . 

- N i e ? ! N a p r a w d ę ? ! 

Z radości r z u c i ł a m się Lisie na szyję. „Jak on m u s i za m n ą 

tęsknić..." - p o m y ś l a ł a m . P o d o b n i e j a k w t e d y w Anglii, gdy 

z e względu n a m n i e m a s z e r o w a ł k i l o m e t r a m i n a drug i koniec 

miasta, gdzie m i e s z k a ł a m . T e r a z b y ł a m p e w n a : niezależnie o d 

wszystkiego, co się zdarzyło i zdarzy, C h a l i d a i m n i e łączy nie­

rozerwalna więź. 

S u k i e n k i i szczotki do w ł o s ó w zaczęły fruwać w p o w i e t r z u . 

N a w e t Lisa uległa u r o k o w i or ientalnej atmosfery. Stojąc w lu­

strze, zaczęła z m y s ł o w o kręcić b i o d r a m i w t a k t arabskiej m u z y k i 

płynącej z te lewizora. 

Kiedy z o b a c z y ł a m C h a l i d a , ogarnęła m n i e p r z e m o ż n a chęć, 

by się do niego przytul ić . N i c z e g o nie p r a g n ę ł a m t a k b a r d z o , j a k 



m ó c go wziąć w r a m i o n a . Jego oczy zalśniły tak, j akby to z rozu­

miał, j a k b y i on nie p r a g n ą ł niczego innego. To była obietnica, 

w i e d z i a ł a m j u ż , że u p r a g n i o n a chwila się zbliża. 

We c z w o r o posz l i śmy w k i e r u n k u plaży. Koniecznie chcia­

ł a m , żeby C h a l i d zobaczył t e n n a m i o t Beduinów. M i a ł a m też 

nadzieję, że m o ż e o d w a ż y się p o d o s ł o n ą nocy wziąć m n i e za 

rękę. Kiedy dosz l i śmy do o g r o d u pa lmowego, zobaczyliśmy, 

że cały te ren jes t ogrodzony. Z n a m i o t u dobiegały r o z o c h o ­

cone męskie głosy i dźwięki arabskiej m u z y k i . Z naprzeciwka, 

oświet leni p o c h o d n i a m i , zbliżali się trzej A r a b o w i e na wielbłą­

d a c h . W swoich śnieżnobiałych szatach wyglądali j a k fatamor­

gana - p iękni i nierzeczywiści. K o z y p r z e z cały czas obracały 

się na rusz tach, a ł a g o d n y wiatr od m o r z a niósł n a d hote lowy 

o g r ó d wspaniały z a p a c h mięsa i rozgrzanego t ł u s z c z u . Z tęsk­

n o t ą spo j rzałam n a C h a l i d a , k t ó r y n iepos t rzeżenie n a chwilę 

objął m n i e r a m i e n i e m . P r z e s z e d ł m n i e dreszcz. C u d o w n i e było 

czuć jego bliskość. Ale to nie t r w a ł o długo, bo j u ż po chwili C h a ­

lid z a p r o p o n o w a ł , żebyśmy poszl i coś zjeść. 

Tego wieczoru w „Ibn M a j e d " g ł ó w n y m p u n k t e m p r o g r a m u 

k u l i n a r n e g o b y ł o „ F o n d u e Night" . 

- Ojej, ależ tu in tensywnie p a c h n i e ! - stwierdzil i zgodnie 

nasi mężczyźni , przewracając oczami . 

Ku n a s z e m u z d u m i e n i u s e r w o w a n o wszelkie rodzaje fon­

due, od b o u r g u i g n o n aż po serowe fondue z Wall is . 

- N i e szkodzi, że tak pachnie - stwierdziła Lisa - powinniście 

chociaż spróbować... W końcu my też kosztujemy waszych potraw. 

- N i e , nie, nie chcę mieć p r o b l e m ó w z ż o ł ą d k i e m - o d p a r ł 

Za jed . 

- A ja spróbuję ! - r zuc i ł C h a l i d odważnie . 



Z a j e d tylko ze z d u m i e n i e m p o t r z ą s n ą ł głową. Jakby chciał 

dać do z r o z u m i e n i a , że jego przyjaciel chyba z miłości p o s t r a d a ł 

zmysły. Najchętnie j p o s ł a ł a b y m go do diabła. Z w ł a s z c z a że mia­

ł a m wrażenie, j akby wszystko u t r u d n i a ł . 

Ale Chal id wcale się tym nie przejmował. Przez cały wieczór 

przyglądał mi się uważnie, jakby studiował każdy mój gest. Kiedy 

nasze spojrzenia się spotykały, czułam, jak rumieniec oblewa mi 

twarz. W dodatku im bardziej byłam onieśmielona, tym częściej 

Chal id - niby przypadkowo - dotykał mojej ręki lub lekko muskał 

moje ramię. Za każdym razem przechodził mnie dreszcz. 

W pewnej chwili z a p r a g n ę ł a m się dowiedzieć, gdzie właści­

wie, z k i m i j a k mieszka C h a l i d . N i e m i a ł a m przecież jeszcze 

w t e d y pojęcia, j a k nierealne, j a k n iemożl iwe do spełnienia je s t 

moje pragnienie . 

- C h a l i d - zaczęłam o d w a ż n i e - k iedy wreszcie p r z e d s t a ­

wisz nas swojej rodzinie? T a k b a r d z o chciałabym ich p o z n a ć , 

zobaczyć j a k żyjesz... 

Z a j e d o t w o r z y ł u s t a ze z d u m i e n i a i p r z e z chwilę t a k siedział, 

aż C h a l i d z a t r z ą s ł się od t ł u m i o n e g o c h i c h o t u ; w k o ń c u obaj 

wybuchnęl i g r o m k i m ś m i e c h e m . 

- Co w t y m takiego śmiesznego - z a p y t a ł a m z lekka poiry­

t o w a n a . 

- Ach, Verena, u nas nie je s t tak, j a k u was w Szwajcarii. N i e 

m o g ę cię t a k p o p r o s t u zabrać d o d o m u . 

- A to dlaczego? Przecież chyba nie j e s t e m obca, z n a m y się 

j u ż dziesięć lat... 

- N i e , nie jes teś . Ale m i m o to.. . 

- Dlaczego nie zapytasz po prostu swojej matki? Na p e w n o by 

się zgodziła, gdybyś chciał zaprosić starą przyjaciółkę z Anglii. 



Z a j e d tylko p r z e w r ó c i ł o c z a m i . N i e wiedziałam, o co c h o ­

dzi, c z e m u on nie powie po p r o s t u , że to d o b r y pomysł , tylko 

się wygłupia. 

- Zobaczymy... j a k Bóg zechce - powiedział w k o ń c u Chal id . 

- A więc zapytasz ja? - nie u s t ę p o w a ł a m . 

- Z o b a c z y m y - p o w t ó r z y ł z u p o r e m . 

Z r o z u m i a ł a m , że więcej nic z niego nie wyciągnę i zamil­

k ł a m . A obaj mężczyźni zaczęli n a t y c h m i a s t g w a ł t o w n ą dysku­

sję. P e w n i e naradza l i się, j a k wybić mi z głowy t e n głupi p o m y s ł . 

W i d z i a ł a m p r z y tym, j a k oczy C h a l i d a autentycznie p o c h m u r ­

nieją, j a k t racą swój blask. 

W k r ó t c e C h a l i d d a ł z n a k d o od jazdu. 

Serce mi zamarło. „Jak on może mnie tak zostawiać - pomy­

ślałam z rozpaczą. - Odjeżdża i znowu nie porozmawialiśmy 

w cztery oczy. A ja marzyłam o tym, żeby mnie wziął w ramiona. 

Czyż nie zżera nas pragnienie i tęsknota... Chyba się nie mylę, 

chyba nie mogę się aż tak mylić..." Ale nagle przemknęła mi przez 

głowę myśl, że może Chal id chce mi sprawić ból. 

M o ż e poprzys iągł sobie, że odpłaci mi p i ę k n y m za n a d o b n e . . . 

Z r o b i ł o mi się n i e d o b r z e . 

T a k myślałam. N i e m i a ł a m najmniejszego pojęcia o tym, co 

przeżywa C h a l i d z mojego p o w o d u od wielu j u ż d n i . J a k b a r d z o 

m u s i ze sobą walczyć. 

T y m większe było moje z d u m i e n i e , kiedy p o d c z a s p o ż e g n a ­

nia powiedz iał : 

- Verena, p r z e j d ź m y się je szcze kawałek, dobrze? 

P r z y p o m i n a m sobie, że b y ł a m w t e d y bliska o m d l e n i a . Z a j e d 

najwyraźniej o wszys tk im p o i n f o r m o w a n y zaczął odda lać się 

w s t ronę park ingu, do s a m o c h o d u . 



Szliśmy w milczeniu przez tropikalny ogród. Słychać było 

tylko granie cykad i nasze kroki. Wi lgotne powietrze nocy otulało 

nas niczym płaszcz. O g a r n ę ł o mnie dojmujące pragnienie bliskości 

Chalida, jego dotyku. Napięcie między n a m i było ogromne, prawie 

nie do zniesienia, a ja ba lansowałam między uczuciem szczęścia 

i rozpaczy. Chal id chwycił moją d ł o ń . Na chwilę straciłam oddech. 

Uścisk jego ręki był niezwykle przyjemny, dobry, silny. Prawie 

zakręciło mi się w głowie. Ale im szliśmy dalej, t y m trudniejsza 

do zniesienia, t y m tragiczniejsza stawała się dzieląca nas cisza. 

W pewnej chwili Chal id przystanął, ujął m n i e p o d brodę i zaj­

rzał mi głęboko w oczy. P o t e m wziął mnie w ramiona, przyciąg­

nął do siebie, a nasze wargi się zetknęły. Słodki, delikatny dreszcz 

wstrząsnął m o i m ciałem. „Kochać się z n im, to dopiero musi być 

oszałamiające..." - pomyślałam. Chal id t r z y m a ł m n i e długo w ob­

jęciach, jakby chciał poczuć m n i e jeszcze mocniej, jakby chciał być 

jeszcze bliżej mnie . To było cudowne uczucie. Gdyby wtedy nastą­

pił koniec świata, nie miałoby to dla mnie znaczenia. W końcu 

Chal id ujął moją twarz w obie dłonie i uważnie mi się przyjrzał. 

W świetle księżyca dostrzegłam w jego oczach wilgotne lśnienie. 

Serce przeszył mi ból. I przejął m n i e okropny strach. 

- Verena, posłuchaj - zaczął C h a l i d powoli , ale z naciskiem 

- k o c h a m cię t a k bardzo. . . t a k bardzo. . . i wiedz, że b ę d ę cię 

k o c h a ł d o k o ń c a m o i c h d n i . Ale... 

Z a m k n ę ł a m oczy. 

- N i e , proszę, nie... nic nie mów... k o c h a m cię. 

W s z y s t k o w e m n i e było j e d n y m wie lk im bólem. 

- M u s z ę , Verena, spójrz na mnie , p r o s z ę ! 

P o t r z ą s n ą ł m n i e za ramię. A j e d n o c z e ś n i e p a t r z y ł mi p r o ­

sto w oczy, j ego spojrzenie było p e ł n e rozpaczy, ale i wściekłości, 



nieustępl iwości; spojrzenie Araba, k t ó r y j e s t g o t ó w walczyć ze 

m n ą , ze śmiercią, z s z a t a n e m . 

Z r a n i o n a , z r o z p a c z o n a o d p o w i e d z i a ł a m t a k i m s a m y m spoj­

r z e n i e m i wykrzyczałam mu p r o s t o w t w a r z : 

- To dlaczego m n i e nie poślubisz, tu i teraz, skoro m n i e t a k 

b a r d z o kochasz? ! 

- Verena, nigdy nie b ę d z i e m y m ę ż e m i ż o n ą . Ty nic nie wiesz 

o m o i m życiu, b ę d ę ci m u s i a ł wyjaśnić kilka rzeczy... 

C o o n m ó w i ? ! 

C o f n ę ł a m się o krok, ale C h a l i d p r z y t r z y m a ł m n i e m o c n o za 

nadgars tk i , nie p o z w o l i ł mi odejść. 

- Słuchaj , znajdziemy jakieś wyjście, jeśli Bóg da... Obiecuję 

ci, j a k tu stoję. Ach, dlaczego mus iałaś z n i k n ą ć na t a k długo. . . 

Do oczu napłynęły mi gorące łzy. 

- Spó j rz na m n i e wreszcie - powiedz iał je szcze raz - p o w i n ­

naś wiedzieć, j ak ie to było dla m n i e s t raszne. N a j p i e r w myśla­

ł e m , ż e k o c h a s z m n i e tak, j a k j a ciebie, p o t e m p r z e s t a ł a ś o d p o ­

wiadać na moje listy, a ja nie wiedziałem, dlaczego. W r e s z c i e 

zmieniłaś n u m e r telefonu. C z y nie wydaje c i się, że p o w i n n a ś mi 

to wytłumaczyć? 

O t a r ł a m policzek r ę k a w e m . 

- Przecież to i t a k nie ma sensu, za p ó ź n o . 

C h a l i d chwycił m n i e w z b u r z o n y z a ramię . 

- C z e m u t a k uważasz? C z e m u mi nie ufasz? P o w i e d z i a ł e m 

ci przecież, że znajdę jakieś rozwiązanie ! 

T a k b a r d z o chciałam m ó c m u zaufać, powiedzieć, ż e moje 

uczucie do niego jes t silniejsze niż wszystko na świecie. Ale roz­

goryczona p o w i e d z i a ł a m tylko s u c h o : 

- Ty chyba p o s t r a d a ł e ś r o z u m . 



C h a l i d d o t k n i ę t y do żywego p a t r z y ł na m n i e w osłupieniu . 

Na jego t w a r z y m a l o w a ł o się bezgraniczne rozczarowanie i ból, 

j akby za chwilę m i a ł się rozpłakać . J e d n a k z a m i a s t łez, w j ego 

oczach błysnął gniew. J u ż o twierał us ta , by coś powiedzieć, 

ale powściągnął się, mi lczał chwilę, po czym r z e k ł l o d o w a t y m 

t o n e m : 

- T r z e b a było nie pisać, że przy jeżdżasz do D u b a j u . 

To były jego os ta tn ie słowa. C h a l i d o d w r ó c i ł się i p o s z e d ł 

w s t r o n ę p a r k i n g u . 

Jak rażona g romem, s tałam n i e r u c h o m o i pat rzyłam na jego 

oddalającą się postać, która w końcu zupełnie zniknęła w ciemności. 

- C h a l i d ! - k r z y k n ę ł a m nagle na cały głos - C h a l i d ! To nie 

t a k ! N i e chciałam tego powiedz ieć ! 

Ż a d n e j reakcji. Cisza . Myś lałam, że mi serce pęknie . 

W r ó c i ł a m do hotelu. Przechodząc przez hall, modl iłam się, 

żeby nie upaść. Rozpacz, czarna rozpacz. Z e s z ł a m na dół do klubu, 

gdzie miała być Lisa. Mus iałam z nią pogadać, czułam, że inaczej 

zwariuję. Ku mojemu zdziwieniu j u ż z daleka zamachała do mnie 

postać w białej szacie. M a t a r ! O b o k niego siedziała Lisa. Chciałam 

od razu zawrócić, ale moja przyjaciółka j u ż mnie zauważyła i za­

częła gorączkowo wymachiwać do mnie ręką. Jakby tylko czekała 

na to, by usłyszeć ode mnie najnowsze wieści. 

- Ach, specjalnie nie ma o c z y m m ó w i ć - z b y ł a m ją . - Po 

p r o s t u pogadal i śmy t r o c h ę bardziej i n t y m n i e . 

Lisa spojrzała na m n i e podejrzl iwie. 

- Na p e w n o ? N i c się nie stało? Ź l e wyglądasz. 

- J u ż dobrze, Lisa. W s z y s t k o ci p o t e m opowiem, jak pójdziemy 

do pokoju, spokojnie. N i e teraz, nie chcę, żeby on coś usłyszał. 

I czemu widzę go tu każdego dnia? On nas po prostu prześladuje! 



- M o ż n a t a k powiedzieć - roześmiała się Lisa. 

C h c i a ł a m j a k najszybciej odejść, ale j e d n o c z e ś n i e wiedzia­

ł a m , że nie p o w i n n a m teraz siedzieć w pokoju s a m a . P e w n i e 

zaczęłabym krzyczeć z rozpaczy. 

Lisa p o s z ł a tańczyć. 

- J a k się miewa p a n i przyjaciel Cha l id? - z a p y t a ł M a t a r , gdy 

tylko z n i k n ę ł a w ś r ó d tańczących. 

- Najlepiej niech go p a n s a m zapyta p r z y najbliższej okazji -

o d p a r ł a m , nie p a t r z ą c mu w oczy. 

- Verena, wystarczy, j a k p a n i powie, że nie życzy sobie 

mojego towarzys twa - M a t a r p o d n i ó s ł się z miejsca, j a k b y rze­

czywiście chciał odejść. 

- P r o s z ę wybaczyć, nie chc iałam p a n a urazić. 

M a t a r usiadł znowu i przez dłuższą chwilę obserwował m n i e 

kącikiem oka. W k o ń c u ostrożnie nachylił się do m n i e i zapytał : 

- Shal l I get you a tea, darling? 

- N i e , dziękuję, dzisiaj nie. A tego „darling" nie słyszałam. 

M a t a r zawstydzony u ś m i e c h n ą ł się, przysłaniając t w a r z . 

„Jeszcze t r o c h ę - p o m y ś l a ł a m - a u d a mu się m n i e rozśmie­

szyć. T r z e b a przyznać, że się stara". 

- W i e pani , co - p o w i e d z i a ł po chwili - wydaje mi się, że 

d o b r z e by p a n i zrobiła wycieczka do mojej pos iadłości . 

- A c h tak? 

M a t a r p r z y s u n ą ł się nieco bliżej. 

- J a k m a m to wyjaśnić... h m . . . to szczególne miejsce, t a m się 

czuje p o z y t y w n ą energię, p o z y t y w n e wibracje, r o z u m i e pani? 

- N i e . 

D o b r e sobie ! C z y ż b y n a s z M a t a r za jmował się je szcze d o d a t ­

k o w o ezoteryką? 



- C z a s e m z a s z y w a m się t a m na kilka dni , żeby zaczerpnąć 

świeżych sił i energii . P r z e c h a d z a m się po wspaniałych o g r o d a c h 

i żyznych polach, to c u d o w n e widzieć, j a k się t a m wszystko buj­

nie rozwija. Z a p a c h j a ś m i n u i o w o c ó w cytrusowych sprawia, że 

m i m o w o l n i e o d d y c h a się głęboko. Z r e s z t ą , p o w i e t r z e w Al-Ain 

i t a k je s t lepsze n iż tuta j , bardzie j suche. P r z e d d o m e m r o s n ą 

o g r o m n e palmy. Dają d u ż o cienia i c h r o n i ą p r z e d skwarem, nie 

p o t r z e b u j e m y więc klimatyzacji . A z w e r a n d y m o ż n a obserwo­

wać kolorowe ptak i , k tórych j e s t t a m m n ó s t w o . Lądują w fon­

tannie , żeby się wypluskać i ochłodzić . A j a k świergocą, j a k t r z e ­

p o c ą s k r z y d ł a m i ! Koniecznie m u s i t o p a n i zobaczyć ! 

P r z y s ł u c h i w a ł a m się opowieści M a t a r a z p r a w d z i w y m zain­

t e r e s o w a n i e m . W y n i k a ł o z niej, że j ego pos iadłość jes t p o ł o ­

ż o n a n a p u s t y n i ; M a t a r m a t a m h e k t a r z iemi . Z u p o d o b a n i e m 

hoduje w a r z y w a i owoce z różnych s t r o n świata. Ma t e ż ule 

i pszczel i m i ó d ! 

Było n a p r a w ę m i ł o słuchać o t y m wszystkim, głos M a t a r a 

b r z m i a ł przyjemnie, a jego p o s t a ć sprawiała niezwykłe wraże­

nie; z całą p e w n o ś c i ą t e n człowiek wiedział, j a k się p o d o b a ć . Na 

chwilę z a p o m n i a ł a m o wszys tk im. 

Z a u w a ż y ł a m , nie b e z zaskoczenia, że tego w i e c z o r u w klu­

bie było więcej n iż zwykle miejscowych - z a p e w n e m i a ł o to 

związek z t y m , że zaczął się j u ż is lamski w e e k e n d . A r a b o w i e 

o d z i a n i w białe szaty, w s a n d a ł a c h na nogach, wszyscy z telefo­

n a m i k o m ó r k o w y m i z zac iekawieniem okrążal i stoliki. W p r z e ­

ciwieństwie do M a t a r a byli raczej niscy i d r o b n i . N i e m a l wszy­

scy nosili małe, k r ó t k o przycięte brody. Szczególną uwagę 

zwracał pieczołowicie przycięty paseczek m i ę d z y d o l n ą wargą 

a zagłęb ieniem brody. 



- N i e c h mi p a n powie, M a t a r , czy w p a n a kraju z d a r z y ł o 

się j u ż , że A r a b poś lubił Europejkę? C z y m o ż e p r a w o zabrania 

takich m a ł ż e ń s t w ? 

- N i e , nie, to nie je s t z a b r o n i o n e . W A b u Z a b i są j u ż takie 

m i e s z a n e m a ł ż e ń s t w a . 

- Ach, naprawdę? - p o w i e d z i a ł a m szybko, by ukryć rozcza­

rowanie . - Ale to m n i e dz iwi ! Bo z a s t a n a w i a m się, j a k kobie ta 

z Z a c h o d u radzi sobie, gdy jej m a ł ż o n e k bierze sobie d r u g ą 

żonę, co jes t przecież dozwolone, prawda? 

M a t a r roześmiał się. 

- Na Boga! M ł o d e Arabk i nie zgadzają się dzisiaj na wielo-

żeńs two, t o j u ż o d d a w n a należy d o przeszłości . 

T e r a z wreszcie w i e d z i a ł a m ! C h a l i d nie chce m n i e poś lubić. 

N i e m o g ł a m j u ż dłuże j wyt rzymać. P o ż e g n a ł a m się z M a t a -

r e m . W poko ju r z u c i ł a m się na ł ó ż k o i d ł u g o bezgłośnie p ł a k a ­

ł a m , z t w a r z ą u k r y t ą w d ł o n i a c h . 



N a s t ę p n e g o d n i a n a m i o t B e d u i n ó w zniknął . K u n a s z e m u 

z d u m i e n i u na jego miejscu zaczęto pośpiesznie wznos ić inny. 

W t rawę wbi to pale, p r z y w i e z i o n o p landeki i u s t a w i o n e j e d n e 

na drug ich krzesła i stoły. W s z y s t k o o d b y w a ł o się w k o m p l e t n e j 

ciszy, t a k by nie p r z e s z k a d z a ć gościom. W ł a ś c i w i e był to praw­

dziwy p o k a z z n a k o m i t e j pracy. Z a c i e k a w i o n e p o d e s z ł y ś m y do 

zarządzającego wszys tk im mężczyzny. Personel - n iek tórzy 

w białych t u r b a n a c h na głowie - sprawnie i pi lnie wykonywał 

jego polecenia. J a k się dowiedziałyśmy od m a n a g e r a b a n k i e t u , 

p a l m o w y gaj p r z y g o t o w y w a n o właśnie na d o r o c z n e s p o t k a n i e 

Merry l l Lynch Bank, k t ó r e o d b y w a się w Z a t o c e . 

- Nawiasem mówiąc - d o d a ł mężczyzna - wczorajszy wieczór 

w beduińskim namiocie, to właśnie było otwarcie tej imprezy. 

A h a , teraz j u ż wiedziałyśmy... 

Tego p r z e d p o ł u d n i a cały czas wylegiwałyśmy się w cie­

n iu p a l m o w y c h liści. G ł o w a m n i e bolała, b y ł a m j a k o d u r z o n a , 

oczy z a p u c h n i ę t e o d płaczu piekły nieprzyjemnie. C h a l i d p o 

raz pierwszy od czasu naszego tu przybycia nie d a ł z n a k u życia. 

N i k t m n i e nie wzywał d o telefonu, żadne j wiadomośc i . K o m ­

ple tna cisza. Dręczyły m n i e w y r z u t y s u m i e n i a : j a k m o g ł a m 

t a k zranić C h a l i d a , o s o b ę na jdroższą m i n a świecie? W s z y s t k o 

p o p s u ł a m . S t r a c i ł a m g o bezpowrotn ie . . . 

- Ach, Verena, nie war iu j ! - usłyszałam od Lisy. - G d y b y 

C h a l i d chciał, j u ż d a w n o ożeniłby się z t o b ą . Przecież j u ż wiesz, 

j a k to tuta j jest, czy M a t a r nie wyjaśnił ci wszystkiego wczoraj 

wieczorem? S a m a mi o t y m powiedziałaś . 

Doroczny zjazd Meryll Lynch Bank w Zatoce 



Oczywiśc ie nie c h c i a ł a m n a w e t o t y m słyszeć. M i a ł a m 

raczej nadzieję, że Lisa d o d a mi otuchy, że na p r z y k ł a d p o w i e : 

„Cierpliwości, na p e w n o się odezwie, zobaczysz, s tęskni się i za­

dzwoni...". Ale nic p o d o b n e g o ! M o j a przy jaciółka z a d o w o l o n a 

i z r e l a k s o w a n a leżała sobie w y g o d n i e obok, od czasu do czasu 

z zac iekawieniem spoglądając na krzątających się p r z y n a m i o ­

cie ludz i . 

N i e d a l e k o nas p r z e c h o d z i ł a właśnie hałaśliwa, wesoła g r u p a 

m ę ż c z y z n w kąpielówkach i p o d k o s z u l k a c h . Na cały głos o p o ­

wiadali sobie o swoich sukcesach wędkarsk ich p o d c z a s wyprawy 

j a c h t e m n a p e ł n e m o r z e . 

- P e w n i e to ci z Merry l l Lynch - m r u k n ę ł a Lisa. 

- P e w n i e t a k - p o t w i e r d z i ł a m . 

N i e m o g ł a m przes tać myśleć o C h a l i d z i e . Ł a m a ł a m sobie 

głowę n a d tym, co przeżywa, jak ie kierują n i m motywy. W i e ­

d z i a ł a b y m j u ż , g d y b y m pozwol iła mu wczoraj o t y m o p o w i e ­

dzieć. T y m c z a s e m d o w i e d z i a ł a m się tylko j e d n e g o : że m a ł ż e ń ­

stwa mieszane są tuta j j a k najbardziej d o z w o l o n e . W k a ż d y m 

razie nie ma p r z e s z k ó d p r a w n y c h . I n n e p r z e s z k o d y były dla 

m n i e nie do zaakceptowania . W s z y s t k o - albo nic. A to o z n a ­

czało, że uczucie C h a l i d a do m n i e nie je s t dość silne. 

M i m o to nie m o g ł a m się o p r z e ć powracającym wątpl iwoś­

ciom. Bo w t a k i m razie skąd t e n jego s m u t e k ? S k ą d t e n wyraz 

rozpaczy w oczach? C o ś mi tu nie p a s o w a ł o . C h y b a że istnieje 

d la niego coś, co jes t ważniejsze, silniejsze n iż nasza miłość 

i c z e m u m u s i się p o d p o r z ą d k o w a ć . 

Lisa także była bezradna, nie potrafiła rozwiać moich wątpliwo­

ści. Poza tym uważała, że nie p o w i n n a m więcej spotkać się z C h a -

lidem, gdyby się zgłosił. To tylko pogorszy sytuację. Moja przyja-



ciołka nie wiedziała jednak, j ak bardzo pragnę tego spotkania. I że 

moja tęsknota jest tak wielka, że zgodziłabym się na wszystko. 

Kiedy słońce s tanęło w zenicie, rozpoczął się p iknik . P r z y bar-

becue zebrali się pierwsi goście. W p e w n y m odda len iu od bufetu 

wznos ił się śnieżnobiały, bajkowy n a m i o t b a n k u Merryl l Lynch, 

którego dach p r z y p o m i n a ł dachy arabskich meczetów. Część 

ścian bocznych n a m i o t u była malowniczo p o d w i n i ę t a i podwią­

z a n a d o d a c h u czerwonymi o z d o b n y m i s z n u r a m i . W y p o s a ż e n i e 

n a m i o t u było u t r z y m a n e w różnych odcieniach bieli. W ś r ó d bia­

łych t k a n i n i sprzę tów połyskiwały liczne złote elementy. S p o d 

kopuły d a c h u zwisała o g r o m n a or ienta lna mos iężna l a m p a -

prawdziwe c u d o . N i e zabrakło fajek wodnych, wspaniałych 

kobierców, mis ternie wykonanych d z b a n k ó w i mis. 

G d y n a t o p a t r z y ł a m , ogarnęła m n i e d z i w n a t ę s k n o t a . T e n 

w s c h o d n i świat pociągał m n i e niezmiernie, o d k r y w a ł a m go 

z zachwytem, a to, co p r z e ż y w a ł a m , przywoływało w swoisty 

s p o s ó b moje dz iec ińs two. 

P r z y p a d e k chciał, że tego p o p o ł u d n i a p o z n a ł y ś m y kilku inte­

resujących, wpływowych ludzi z Merryl l Lynch. Był w ś r ó d nich 

Abdul , b a r d z o o t w a r t y - j a k na s t o s u n k i arabskie - i po e u r o ­

pejsku w y c h o w a n y m ł o d y Kuwejtczyk. A b d u l d o t r z y m a ł n a m 

towarzys twa; była to b a r d z o p o ż ą d a n a i miła o d m i a n a p r z e d e 

wszys tk im dla Lisy. 

N a s t ę p n e g o d n i a była sobota . I s lamsk i w e e k e n d się skończył 

i w hote lu z n o w u z a p a n o w a ł a cisza i spokój . 

L e ż a ł a m p o d p a l m a m i i w s ł u c h i w a ł a m się w ł a g o d n y s z u m 

w o d y z n a d Z a t o k i . W y d a w a ł o m i się, j akby o d m o r z a dobiegały 

jakieś głosy, os t rzegawcze wołanie, k t ó r e u p o m i n a ł o : „Powściąg-



nij swoje uczucia, bo inaczej - niech Bóg ma cię w swojej 

opiece! Z n o w u niebezpiecznie zbliżyłaś się do tego mężczyzny. 

Ale on nigdy nie będzie twój . Będzie z tego tylko nieszczęście. 

W s z y s t k o na to wskazuje". 

W głębi d u c h a doskonale o t y m w i e d z i a ł a m . Ale nie wyob­

r a ż a ł a m sobie, ż e mogę j u ż nie zobaczyć C h a l i d a . N a s a m ą myśl 

o t y m zbierało mi się na płacz, ogarniała m n i e rozpacz i ból. „ N a 

miłość boską, Verena ! - u p o m i n a ł a m s a m a siebie. - W e ź się 

w garść! G d z i e twój rozsądek! M a s z t rzydzieści dwa lata, kobieta 

w t y m wieku p o w i n n a j u ż u m i e ć kierować swoim życiem!" 

N a g l e t o r b a p lażowa Lisy wylądowała o b o k m n i e . 

- D z i e ń dobry, Verena ! 

- D z i e ń dobry... ale chyba j u ż się widziałyśmy... 

Prawie j e d n o c z e ś n i e za t rzeszczał megafon i rozległ się 

kobiecy głos: 

- M r s S c h m i d t , M r s Verena S c h m i d t , please c o n t a c t t h e 

operator. . . 

Spojrzałyśmy na siebie z d u m i o n e . Z wrażenia w s t r z y m a ­

ł a m n a chwilę o d d e c h . T o p e w n i e C h a l i d . Lisa lekko wzruszyła 

r a m i o n a m i n a znak, ż e s a m a m u s z ę zdecydować. Z a s t a n a w i a ­

ł a m się p r z e z chwilę, ale nie z n a l a z ł a m w sobie ani dość odwagi, 

ani siły, by t a k to zostawić... P o b i e g ł a m do telefonu. 

Kobieta w recepcji m ł o d y m , energicznym głosem powiedziała: 

- You can pick up p h o n e n u m b e r o n e . 

- H a l l o o ? - o d e z w a ł a m się. 

- H i , Verena, j a k się masz? 

- Dziękuję, j a k o tako.. . a ty? O d p o c z ą ł e ś p o d c z a s weekendu? 

- z a p y t a ł a m z u d a w a n ą obojętnością. 

- N i e , nie do końca.. . nie, wcale nie. D u ż o o nas myś lałem. 



Z a k r ę c i ł o mi się w głowie, nie wiedziałam, co na to powie­

dzieć, j a k zareagować. M i l c z a ł a m uparcie . 

- T a k b a r d z o mi ciebie b r a k o w a ł o - usłyszałam nagle. 

G ł o s C h a l i d a b r z m i a ł miękko, z e w z r u s z e n i e m . 

Jakby m n i e p r ą d p r z e s z e d ł . Z a w s t y d z o n a spuśc iłam wzrok, 

s z u k a ł a m o d p o w i e d n i c h słów. 

- Ja... ja też za t o b ą t ę s k n i ł a m - wyrwało mi się nagle, j a k b y 

w b r e w woli. Z a g r y z ł a m wargę, b y ł a m na siebie wściekła. 

- Verena.. . - usłyszałam głośny o d d e c h C h a l i d a - Verena.. . 

ja wiem, że te twoje słowa, że to nie było na poważnie. . . Ale teraz 

słuchaj, m a m dla ciebie n i e s p o d z i a n k ę . Przyjadę j u t r o , koło j e d e ­

nastej, zabiorę cię na wycieczkę. 

O g a r n ę ł a m n i e p a n i k a . 

- C h a l i d , posłuchaj , oboje wiemy, że będz ie lepiej, jeśli j u ż się 

nie zobaczymy. 

- N i e m ó w t a k - j ę k n ą ł - nigdy więcej t a k nie mów. 

W y c z u ł a m ból i s k r y w a n ą n a m i ę t n o ś ć w j ego s łowach. Bo 

t o była n a m i ę t n o ś ć , gorące uczucie, k t ó r e g o p ł o m i e ń obe jmie 

i m n i e , jeśl i n a t y c h m i a s t n ie p r z e s t a n i e m y . To n i e u n i k n i o n e . 

- N i e utrudniaj wszystkiego, Chal id. Postaraj się być rozsądny. 

- To nie je s t fair z twojej s t rony - głos mu się prawie zała­

m a ł . - To ty pojawiasz się nagle, j a k gdyby nigdy nic i wywra­

casz moje życie do góry n o g a m i , ty. 

Z jego piersi wyrwało się westchnienie p e ł n e bólu i rozpaczy. 

N i e wiedziałam, c o n a t o powiedzieć . 

- Słuchaj , C h a l i d , nie m o g ł a m wiedzieć, j a k to się wszystko 

potoczy, kiedy wysyłałam do ciebie tę kar tkę . N i e było m o i m 

z a m i a r e m b u r z e n i e ci życia i spokoju... 



- Verena, wołają mnie. . . m u s z ę na chwilę odłożyć słuchawkę. 

Ale ty nie o d c h o d z i ć , zaczekaj, zaraz wrócę. 

„Wielki Boże, p o w i e d z mi, co m a m robić... " - w e s t c h n ę ł a m 

w d u c h u . Z a m k n ę ł a m oczy, w i e d z i a ł a m j u ż , że d o p ó k i j e s t e m 

w D u b a j u , nie z a z n a m spokoju. Że w każdej godzinie, w każdej 

m i n u c i e b ę d ę o n i m myśleć. Że będz ie mi b r z m i a ł w u s z a c h jego 

gardłowy głos, że b ę d ę usychać z tęsknoty. 

Telefon z n o w u z a d z w o n i ł . Telefonistka k iwnęła d o m n i e 

z u ś m i e c h e m . 

- Verena? 

- T a k . 

- Proszę, p o w i e d z , że m n i e kochasz , że za m n ą tęsknisz i że 

j u ż nigdy m n i e nie opuścisz, aż do śmierci . 

- Ach, C h a l i d , d o p r o w a d z a s z m n i e do szaleństwa. 

Z a ś m i a ł się czule i z z a c h w y t e m . 

- N o , więc przyjadę po ciebie j u t r o , o jedenaste j , dobrze? 

W jego głosie d a ł o się wyczuć cichą r a d o ś ć i oczekiwanie. 

- D o b r z e , przyjedź, wygrałeś. 

- O c h , Verena, proszę, p o w i e d z to jeszcze raz. Twoje słowa 

są słodkie j a k m i ó d . 

Tylko w e s t c h n ę ł a m głośno. 

W głosie C h a l i d a b r z m i a ł a wielka r a d o ś ć : 

- A wiesz, d o k ą d pojedziemy? 

- N i e , nie, skąd m a m wiedzieć. Przecież mi nie powiedzia­

łeś... N o , t o d o k ą d ? 

- Z d r a d z ę ci tylko tyle: nie w r ó c i m y p r z e d nocą. 

- N o , p o w i e d z wreszcie: j e d z i e m y do Al-Waha? 

- To n i e s p o d z i a n k a . 

- N i e , C h a l i d , p o w i e d z : do Al-Waha? 



- Z o b a c z y s z - z a ś m i a ł się cicho i ta jemniczo. 

- W i e l k i Boże ! Z g a d ł a m , z g a d ł a m ! J e d z i e m y do Al-Waha. 

Pytałeś matkę? Z g o d z i ł a się? Cieszy się, że m n i e zobaczy? 

Tylko zachichotał . 

- N o , to do ju t ra . . . I proszę, z a ł ó ż coś, co zakrywa r a m i o n a . 

Lisa je s t też oczywiście z a p r o s z o n a . 

Podekscytowana pośpieszyłam przez ogród z powrotem do Lisy. 

Poczułam przypływ optymizmu i nadziei. Czy Chal id rzeczywiście 

podjął zdecydowane kroki, podczas gdy ja tu siedziałam i myślałam 

o najgorszym? Jak mogłam mieć do niego tak mało zaufania! 

- Lisa, wyobraź sobie, j e d z i e m y j u t r o do A l - W a h a ! 

C h o c i a ż perspektywa p o z n a n i a r o d z i n y C h a l i d a niespecjal­

nie ją zachwycała, moja przyjaciółka obiecała, że d o t r z y m a mi 

towarzys twa. 

P r z e z resztę d n i a w y o b r a ż a ł a m sobie, j a k t o będzie j u t r o . 

Wypełniały m n i e silne uczucia, radość mieszała się z napięciem, 

ciekawością i z d e n e r w o w a n i e m . D ł u g o nie m o g ł a m zasnąć, ale 

wreszcie zmęczenie wzięło górę. 



Droga do Al-Waha 

„Smile, you are in Sharjah" - o g r o m n e hasło wymalowane białymi 

literami pośród kwiatów - to pierwsze, co rzuciło n a m się w oczy 

przy wjeździe do miasta. Dalej zobaczyłyśmy labirynt przecina­

jących się ulic, m n ó s t w o lagun i wysp. Ł a t w o tu stracić orienta­

cję. Chal id pewnie prowadził s a m o c h ó d przez miasto. Minęl iśmy 

R u l e r s Palace i podjechaliśmy do bazy wojskowej w Szardży -

Sharjah Military C a m p . Po d r o d z e Chal id objaśniał n a m wszystko, 

a z jego słów przebijała taka radość i d u m a , jakby własnoręcznie tu 

wszystko zbudował : parki wodne, mosty, wieże zegarowe. 

- P o p a t r z c i e t a m - p o w i e d z i a ł w p e w n e j chwili znacząco -

t a m , w bazie stacjonuje Z a j e d . 

I d o d a ł , że jego przyjaciel j a k o psychiatra wojskowy zajmuje 

wysoko cenione s tanowisko. 

- Psychiatra? M o g ł e ś nas wcześniej o s t r z e c ! 

C h a l i d się roześmiał . P o t e m s a m o c h ó d ruszył i wyjechaliśmy 

z m i a s t a w k i e r u n k u Al-Waha. 

D r o g a szybkiego r u c h u p r o w a d z i ł a w z d ł u ż wybrzeża, p r z e z 

kolejne mnie jsze szejkanaty. D a l s z a część p o d r ó ż y przebie­

gała spokojnie, nie r o z m a w i a l i ś m y za wiele. W s a m o c h o d z i e 

nie było słychać nic p o z a p i s z c z e n i e m szybkośc iomierza o r a z 

m u z y k ą D i r e St ra i t s , najwyraźniej u lub ionego z e s p o ł u C h a ­

lida. Kiedy z a b r z m i a ł a p i o s e n k a „ O n c e U p o n a T i m e in t h e 

West ," C h a l i d i ja spojrzel iśmy sobie głęboko w oczy. T r w a ł o to 

co p r a w d a ty lko chwilę, ale wystarczyło, żeby p o c z u ć g ł ę b o k ą 

w e w n ę t r z n ą więź, k t ó r a łączyła n a s p o n a d p r z e p a ś c i ą m i ę d z y 

d w i e m a k u l t u r a m i . 



G d y mniej więcej w połowie drogi zostawiliśmy za sobą Ajman, 

trzeba, było za tankować s a m o c h ó d . D l a orzeźwienia C h a l i d k u p i ł 

puszki z colą i seven u p . Perspektywa p o z n a n i a jego matk i napeł­

niała m n i e coraz większą nerwowością. Pomyślałam, że powin­

n a m się wewnętrznie przygotować na spotkanie z r o d z i n ą C h a ­

lida i przez całą dalszą drogę towarzyszyły n a m j u ż tylko arabskie 

piosenki. Piękny głos kobiecy i p e ł n e skargi dźwięki doskonale 

pasowały do pejzażu okolicy. M i ę d z y o s t a t n i m e m i r a t e m a Al-

W a h a ciągnęła się j e d n a wielka pustynia. Skrajem szosy ciągnęły 

się nawiane p r z e z wiatr łachy piasku. P r z e z długi czas nie widzie­

liśmy nic p o z a pustynią, asfaltem i - daleko, daleko - a t r a m e n ­

t o w y m m o r z e m . Ale m i m o pustki , sama gra kont ras tów i barw 

dostarczała n iezapomnianych wrażeń. 

C h a l i d spo j rzał w l u s t e r k u w s t e c z n y m na d r z e m i ą c ą Lisę. 

I c h o c i a ż zobaczył, że w p a t r u j ę się w niego, nie o d w r ó c i ł 

w z r o k u o d szosy. P r z e z cały czas n i e m y u ś m i e c h b ł ą k a ł się 

p o j ego wargach. P a t r z y ł a m n a j ego c h a r a k t e r y s t y c z n y p r o ­

f i l , z t y p o w y m d ł u g i m a r a b s k i m n o s e m , p i ę k n i e r z e ź b i o n y m 

i b a r d z o m ę s k i m . I nagle w y d a ł o mi się, że C h a l i d chce, że­

b y m w i d z i a ł a t e n j ego profil, ż e b y m g o d o b r z e z a p a m i ę t a ł a . 

P o c z u ł a m , że moja t w a r z oblewa się r u m i e ń c e m i odwróc i­

ł a m w z r o k . A k iedy w y j r z a ł a m p r z e z o k n o , o n d e l i k a t n i e 

p o g ł a s k a ł m ó j pol iczek i p o w i e d z i a ł : 

- C h c ę , żebyś zawsze p a m i ę t a ł a , że k o c h a m cię bardziej n iż 

wszystko na świecie. 

W o p a r a c h u p a ł u coraz wyraźnie j rysowały się góry Al-

- H a d ż a r - zbl iżal i śmy się do Al-Waha. Na t y l n y m s iedzeniu 

p o r u s z y ł a się Lisa. Z a s n ę ł a w k r ó t c e p o t e m , j a k za tankowal i ­

śmy s a m o c h ó d . 



- C z y j u ż do jeżdżamy? - zapytała, przeciągając się. 

- T a k , o b u d ź się, n iedługo b ę d z i e m y na miejscu - o d p a r ł 

C h a l i d . 

Góry, k t ó r e mijaliśmy, były na wyciągnięcie ręki. M i ę d z y pal­

m a m i i płask imi, b iałymi d o m a m i wznos i ło się w n iebo kilka 

minare tów. M o r z e po lewej s t ronie nieoczekiwanie z n i k n ę ł o 

za p o t ę ż n y m i w y d m a m i . P r z e d n a m i zaczęło wyłaniać się mia­

sto. Serce biło mi j a k oszalałe, wyczuwało się narastające napię­

cie. W s a m o c h o d z i e zrobiło się z u p e ł n i e cicho. C z u ł a m się j a k 

p r z e d w a ż n y m i t r u d n y m e g z a m i n e m . A m i a ł a m go zdawać 

w odległym zakątku, na cyplu P ó ł w y s p u Arabskiego. 

A l - W a h a p o w i t a ł o nas skąpane w słońcu p ó ź n e g o p o p o ł u ­

d n i a . Właśc iwie to miel iśmy d o t r z e ć tuta j wcześniej, ale C h a l i d 

m u s i a ł załatwić jakieś d o d a t k o w e sprawy, tak że wyjechaliśmy 

z „Jebel Ali" z t rzygodz innym opóźnieniem. Ale o t o nasz p o n -

tiac skręcał właśnie p r z y wieży zegarowej - C l o c k Tower. Był to 

sześcioboczny dach na palach, us tawiony p o ś r o d k u puszystego, 

de l ikatnego t r a w n i k a . 

- Smile, y o u are in A l - W a h a - z a ż a r t o w a ł a Lisa. 

C h a l i d u ś m i e c h n ą ł się z w y r a ź n y m wysiłkiem. Wyczu­

wało się, że i j e m u udziel iło się napięcie. Z n i e r u c h o m y m spoj­

r z e n i e m p r o w a d z i ł s a m o c h ó d p r z e z s tare mias to, o b o k daw­

nej twierdzy i m e c z e t u . N i e było widać wieżowców i szklanych 

pałaców; jechal i śmy lab i ryntem wąskich uliczek, skręcając po 

tysiąc razy i mijając m a l o w n i c z e targowiska z rybami, o w o c a m i 

i warzywami . Co chwila m i ę d z y b u d y n k a m i połyskiwało niebie­

skie m o r z e . D o ś ć szybko s t rac iłam orientację. W r e s z c i e C h a ­

lid z a t r z y m a ł się p r z e d k i l k u p i ę t r o w y m b u d y n k i e m mieszkal­

n y m , k t ó r y nie wyróżniał się n iczym specjalnym. D o m j a k inne . 



„ A h a , więc to tu - p o m y ś l a ł a m - to je s t jego d o m rodzinny, k t ó ­

rego t a k d ł u g o nie chciał mi pokazać". 

- Wysiadamy, moje panie . 

Ki lkoro dzieci, k t ó r e bawiły się na ulicy, n a t y c h m i a s t okrą­

żyło z zaciekawieniem nasz s a m o c h ó d . 

- Chal id. . . czy to j u ż tu? - z a p y t a ł a m niepewnie . 

- N i e , najpierw jeszcze kogoś odwiedzimy... - u ś m i e c h n ą ł się 

szelmowsko. 

- A k t o to jest, ten ktoś? 

- Moja d a w n a nauczycielka. 

Z a t k a ł o m n i e . Ale z a n i m z d o ł a ł a m coś odpowiedzieć, j u ż 

byliśmy na klatce schodowej . Na k o r y t a r z u tłoczyły się jakieś 

kobiety i dzieci. T r u d n o powiedzieć, czy to dlatego, że oczeki­

w a n o naszej wizyty. T y m bardziej że w krajach arabskich właści­

wie w każdej chwili j e s t się p r z y g o t o w a n y m na gości. P a n i d o m u 

przywi tała C h a l i d a ty radą zwyczajowych uprze jmości i dała 

z g r o m a d z o n y m znak, by się rozeszli . Ale n ik t nie zareagował. 

Po chwili otul iła nas ciężka w o ń kadz idła . „ Z a r a z zemdleję" -

z d a w a ł się m ó w i ć w z r o k Lisy. W r e s z c i e p a n i d o m u zauważyła 

i nas . C h a l i d zwrócił się do m n i e : 

- Verena, pozwól , że ci p r z e d s t a w i ę M r s S z a n d r a n i , moją 

d a w n ą nauczycielkę szkolną, o której ci o p o w i a d a ł e m . 

P o s ł a ł a m mu spojrzenie p e ł n e nagany: bo czyż nie dowiedzia­

ł a m się o i s tnieniu tej nauczycielki dopiero na p r o g u jej d o m u ? 

- W e l c o m e , m a r h a b a n , Verena - p o w i t a ł a m n i e serdecznie. 

Jej oczy przyglądały mi się badawczo i ze z d u m i e n i e m . 

- O, your ha i r is beautiful - d o d a ł a po chwili z p r a w d z i w ą 

admirac ją i zaraz też ich d o t k n ę ł a . - P iękna, j a k róża ! - powie­

działa jeszcze, spoglądając na C h a l i d a . 



P o c z u ł a m się niezręcznie. S k ą d m o g ł a m wiedzieć, że takie 

formy z a c h o w a n i a są j e d n y m z e l e m e n t ó w tutejszej kultury. 

W k o ń c u k o m i t e t p o w i t a l n y p o p c h n ą ł nas d o sa lonu. N i e 

wiedziałyśmy, co m a m y dalej robić. Stałyśmy n i e z d e c y d o w a n e 

p r z e d l icznymi sofami. 

- Usiądźcie - zachęcił nas C h a l i d . 

T y m c z a s e m pani S z a n d r a n i poszła do pomieszczenia obok, 

pewnie do k u c h n i . C h a l i d ze spokojem bawił się z m a ł y m chłop­

cem, który po c ichutku p o d k r a d ł się do niego. Po chwili p a n i d o m u 

weszła z p o w r o t e m do salonu, towarzyszyła jej dziewczyna, pew­

nie służąca, k tóra p o d a ł a n a m herbatę . D o p i e r o teraz d o t a r ł o do 

mnie, że M r s Szandrani , chociaż rozmawia z C h a l i d e m po arab-

sku, nie p o c h o d z i stąd. Miała na sobie sari, jakie noszą kobiety 

w Indiach albo na Sri Lance. Z początku ledwie m o g ł a m wydu­

sić z siebie słowo, byłam całkowicie w y p r o w a d z o n a z r ó w n o ­

wagi tą nieoczekiwaną z m i a n ą p lanu przez Chal ida . O s z a ł a m i a ł 

mnie ciężki dym, który wydobywał się z miedzianego naczynia 

i wypełniał cały pokój . A przy t y m miałabym, oczywiście, m n ó ­

stwo pytań dotyczących Chal ida . N a w e t Lisa siedziała cichutko, 

wyraźnie przejęta. 

- Ho w do you like t h e U n i t e d A r a b Emirates? - nauczycielka 

zadała s t a n d a r d o w e pytanie, starając się rozpocząć konwersację. 

C h a l i d t y m c z a s e m zostawił nas całkowicie na łasce losu. Us iadł 

w przeciwległym kącie pokoju i bez t rosko za jmował się c h ł o p ­

cem, k t ó r y wspinał się po n i m j a k m a ł a m a ł p k a . 

T o p e w n i e był mój pierwszy egzamin. 

Po p e w n y m czasie zza sof zaczęły j e d n a po drugiej wyglą­

dać dziecięce twarzyczki . D z i e w c z y n k i n ieśmiało wsunęły się do 

pokoju i po kolei zaczęły za jmować miejsca o b o k matk i . S w o i m i 



c z a r n y m i o c z a m i przyglądały się raz Lisie, raz mnie , j a k b y ś m y 

były j a k i m i ś n iez iemskimi i s to tami . 

- H e j , j a k ci na imię? A tobie? Ile macie lat? C h o d z i c i e j u ż 

do szkoły? 

I t a k dalej i t a k dalej... 

N i e m i a ł a m odwagi zapytać o nic innego, za nic w świecie nie 

chciałam uchybić tute j szym obyczajom i w d u c h u m o d l i ł a m się 

gorąco: „ D o b r y Boże, spraw, ż e b y m nie p o p e ł n i ł a jakiejś gafy". 

Po p e w n y m czasie weszła służąca i pos tawiła p r z e d n a m i tacę, 

na której stały miseczki z d r o b n y m i p r z e k ą s k a m i . M r s S z a n -

d r a n i wskazała tacę C h a l i d o w i , zachęcając go, żeby się p o c z ę s t o ­

wał, na co on p o d z i ę k o w a ł równie u p r z e j m y m gestem, wskazując 

z kolei na p a n i ą d o m u i nas . N i e ś m i a ł o w z i ę ł a m m a ł y kawałek 

czegoś bliżej nieokreś lonego - s m a k o w a ł o j a k m y d ł o . P o p i ł a m 

h e r b a t ą i s t a r a ł a m się nie dać po sobie niczego p o z n a ć . Lisa też 

walczyła - o n a z kolei m u s i a ł a trafić na coś b a r d z o ostrego. Na 

szczęście nasza g o s p o d y n i udawała, że niczego nie z a u w a ż a . 

N i e o c z e k i w a n i e dołączył do nas kolejny mieszkaniec d o m u , 

m ę ż c z y z n a . W c h o d z ą c do pokoju, skinął od p r o g u i ruszył 

w s t r o n ę C h a l i d a , k t ó r y n a t y c h m i a s t p o d n i ó s ł się i p o z d r o w i ł go 

z r e s p e k t e m . M ę ż c z y z n a wyglądał na zaspanego, u b r a n i e m i a ł 

lekko wymięte ; z a p e w n e o b u d z i ł się właśnie z p o p o ł u d n i o w e j 

d r z e m k i . T o m u s i a ł być p a n S z a n d r a n i . N a t y c h m i a s t wnies iono 

świeżą herbatę, a p a n S z a n d r a n i us iadł w pob l iżu C h a l i d a . C z y 

ja j u ż gdzieś nie słyszałam, że kobiety i m ę ż c z y ź n i przebywają 

w oddzie lnych częściach d o m u ? I siadają osobno? N a g l e z rozu­

m i a ł a m , dlaczego C h a l i d nie siedzi o b o k m n i e . 

T k w i ł a m tutaj j u ż od godziny, nie wiedząc, dlaczego j e s t e ś m y 

tu t a k d ł u g o i co m n i e jeszcze czeka tego d n i a . 



Kiedy p a n i S z a n d r a n i kazała p o d a ć daktyle i m i o d o w e cia­

steczka, pomyś lałam, że ta wizyta nigdy się nie skończy. N e r ­

w o w o p r ó b o w a ł a m pochwycić spojrzenie C h a l i d a . W r e s z c i e m i 

się u d a ł o ; lekki u ś m i e c h na jego twarzy z d a w a ł się obiecywać, że 

t o j u ż n i e d ł u g o . 

G d y b y m była u siebie, j u ż d a w n o wyraziłabym swoje nieza­

dowolenie. Ale tu było inaczej. W i e d z i a ł a m , że obowiązują i n n e 

zasady. I n s t y n k t p o d p o w i a d a ł mi, że nie p o w i n n a m okazywać 

złości ani się za b a r d z o przeciwstawiać, bo skutek będzie zupeł­

nie przeciwny. I z r o b i ł a m dobrze , j a k się p o t e m okazało . 

K i e d y wreszcie opuści l i śmy d o m M r s S z a n d r a n i , słońce 

d a w n o j u ż skryło się za d a c h a m i . N i e b o z a b a r w i ł o się na 

różowo, a z o d d a l i z m i n a r e t ó w dola tywały n a w o ł y w a n i a m u e -

z i n ó w „Al lah akbar". „ C o za k o n t r a s t y ! " - p o m y ś l a ł a m , gdy 

C h a l i d u r u c h o m i ł s i lnik swojego s u p e r n o w o c z e s n e g o s p o r t o ­

wego s a m o c h o d u . 

- N o , Verena, p e w n i e cię t r o c h ę zaskoczyłem tą wizytą -

z a p y t a ł ostrożnie, ale j e d n a k z o d r o b i n ą filuterności w głosie. 

Ze wszystkich sił s t a r a ł a m się zachować spokój . Lisa nie o d e ­

zwała się ani s łowem. Z p e w n o ś c i ą żałowała, że w ogóle dała się 

n a m ó w i ć na tę wycieczkę. 

Jadąc o s t r o p o d górę, przejechal iśmy p r z e z o g r o m n y m o s t 

i opuści l i śmy s tarą część mias ta . 

Po drugiej s t ronie b a s e n u p o r t o w e g o rozciągały się tereny 

zielone. W i d a ć też było p o t ę ż n e d o m y z a m u r a m i c h r o n i ą c y m i 

mieszkańców p r z e d w z r o k i e m niepowołanych osób. L e k k o 

wznoszącą się szosą jechal i śmy p r o s t o w k i e r u n k u gór. W z d ł u ż 

drogi, za coraz to wyższymi m u r a m i ciągnęły się j e d n a za 

d r u g ą eleganckie pos iadłości o t o c z o n e o g r o d a m i p a l m o w y m i . 



N i e t r u d n o było sobie wyobrazić, j a k p i ę k n e są ich w n ę t r z a . Mil­

c z a ł a m z a u r o c z o n a okolicą. 

T y m c z a s e m z a p a d ł z m i e r z c h . D r o g a , k t ó r ą jechaliśmy, bez 

wątpienia p r o w a d z i ł a z p o w r o t e m do mias ta . C h a l i d j e ź d z i ł 

w k ó ł k o ! Moje napięcie powol i zaczęło u s t ę p o w a ć miejsca nie­

pokojowi i n iepewności , a wreszcie - r o z c z a r o w a n i u . Z r o z u ­

m i a ł a m , że nigdy nie p o z n a m jego m a t k i . „ M a m tego dość ! " -

p o m y ś l a ł a m . Moja cierpliwość się kończyła. 

- C h a l i d , czy mógłbyś na chwilę się za t rzymać? 

Z a t r z y m a ł w ó z i spojrzał na m n i e z n i e w i n n ą m i n ą . 

- J u ż chyba dość zwiedzania Al-Waha. Chciałeś n a m p o k a ­

zać swój d o m , prawda? 

- W ł a ś n i e prze jeżdżal i śmy o b o k niego. 

- S ł u c h a m ? 

C h a l i d zgiął się w p ó ł ze śmiechu i p a d ł na kierownicę. 

- Verena, słuchaj, m a m dość, nie w y t r z y m a m dłuże j tego 

b e z s e n s o w n e g o błądzenia, wracajmy do „Jebel Ali" - powie­

działa Lisa całkiem przybi ta . 

- Oczywiście, zaraz j e d z i e m y z p o w r o t e m . 

Wreszcie Chal id się opanował. Przeczuwałam, co teraz powie. 

- Verena, proszę, nie gniewaj się, m u s z ę ci się do czegoś przy­

znać. 

- D o b r z e . M ó w . 

- Słuchaj , wiesz... ja nie m o g ę was zaprosić do siebie do 

d o m u . N i e j e s t e ś m y s p o k r e w n i e n i i macie n iezasłonięte twarze . 

Byłoby to kłopot l iwe dla mojej m a t k i i wszystkich krewnych. 

W A l - W a h a r ó w n a ł o b y się to zniesławieniu mojej rodziny. 

M ó w i ę to poważnie , wybacz mi . 

N i e m o g ł a m wydobyć z siebie głosu. 



- Prze jedz iemy jeszcze raz koło mojego d o m u , obejrzysz go 

z s a m o c h o d u , d o b r z e ? 

Moje rozczarowanie było wielkie, ale m u s i a ł a m s a m a p r z e d 

sobą przyznać, że p r ó b o w a ł a m w y m ó c na C h a l i d z i e coś, co 

po p r o s t u było niemożl iwe. W głębi d u c h a być m o ż e nawet to 

p r z e c z u w a ł a m , ale nie chc iałam d o p u ś c i ć do siebie prawdy. J a k 

m o g ł a m przypuszczać, że u d a mi się nagiąć rzeczywistość do 

m o i c h w y o b r a ż e ń ! 

W mi lczeniu pojechal iśmy z p o w r o t e m w k i e r u n k u gór. 

T y m c z a s e m n a d A l - W a h a z a p a d a ł a c iemność . Z a d a w a ł a m 

sobie pytanie, czy właśnie o to c h o d z i ł o C h a l i d o w i . C z y po to 

właśnie jeździ l i śmy bez sensu, żeby zrobiło się c iemno? Kiedy 

podjechal iśmy z p o w r o t e m w górę, a n a s t ę p n i e zaczęl iśmy zjeż­

dżać ulicą, z której wyjechaliśmy p o p r z e d n i o , C h a l i d zwolnił . 

M i m o że nie było jeszcze całkiem c iemno, ze wzg lędów bez­

pieczeństwa p o w i n n o się j u ż włączyć światła, ale my jechal i śmy 

bez świateł. S a m o c h ó d toczył się p o w o l u t k u , prawie bezgłośnie, 

a Cha l id , napięty j a k zwierzę czyhające na ofiarę, w p a t r y w a ł się 

w b u d y n e k , k tóry s tał na w p r o s t . 

- To tu - p o w i e d z i a ł prawie s z e p t e m - To jes t mój d o m . 

Podjechał jeszcze ki lka m e t r ó w bliżej. Atmosfera była nieznoś­

nie napięta, wyczuwałam lęk Chal ida i ledwie ś m i a ł a m oddychać: 

a n u ż ktoś nas usłyszy! W milczeniu przyglądałam się domowi, 

do połowy u k r y t e m u za wysokim m u r e m . W i d a ć było tylko dwa 

górne piętra i dach. Była to wielka i dość stara budowla, a właś­

ciwie dwa budynki . A więc Chal id nie p o c h o d z i ł bynajmniej ze 

skromnej rodziny. M o g ł a m tylko wikłać się w domysłach. 

- Dlaczego są tu d w a d o m y ? C z y ktoś mieszka w t y m mnie j­

szym? 



- Tak, pierwsza żona mojego ojca - padła rzeczowa odpowiedź. 

- To twój ojciec ma kilka żon? 

Ale C h a l i d z d a w a ł się m n i e nie słuchać. T a k b a r d z o był sku­

p iony na t y m , żeby n ik t nas nie zauważył. 

- G d z i e je s t twój pokój , m o ż n a go s tąd zobaczyć? 

W t y m m o m e n c i e w ó z ruszył - i po wszys tk im! 

M i a ł a m wrażenie, że to był tylko sen. Sta l i śmy p r z e d t y m 

d o m e m nie dłuże j n iż kilka s e k u n d . 

Trzy czy cztery d o m y dalej Chalid nagle powiedział: 

- P o p a t r z , Verena, a to je s t d o m mojej siostry. 

W jego głosie z a b r z m i a ł a n i e k ł a m a n a d u m a . S p o j r z a ł a m na 

d o m : j a k na w a r u n k i w A l - W a h a była to b a r d z o nowoczesna, 

wręcz imponująca b u d o w l a . 

C h a l i d p a t r z y ł na m n i e w napięciu, w jego c iemnych oczach 

wyraźnie malowała się desperacja. Jego spojrzenie z d a w a ł o się 

pytać, czy wszystko z r o z u m i a ł a m . Tak, z r o z u m i a ł a m . 

Po t y m wszys tk im m u s i a ł a m koniecznie napić się kawy. 

P o n a d t o Lisa i j a j u ż od d a w n a p o t r z e b o w a ł y ś m y małej przerwy, 

żeby pójść do toalety i t r o c h ę się odświeżyć. C h a l i d p o s ł u c h a ł 

nas i jeszcze p r z e d wyjazdem z m i a s t a skręcił z głównej drogi 

do małego hote l iku o nazwie „Al Waha". 

- Idźcie p r z o d e m - p o w i e d z i a ł - ja m u s z ę jeszcze załatwić 

kilka telefonów. Z a r a z przyjdę. 

Kiedy weszłyśmy do ś rodka, m ę ż c z y z n a w recepcji p o p a ­

trzył na nas z n i e d o w i e r z a n i e m . Z u p e ł n i e j akby zobaczył duchy. 

W p e w n y m sensie t a k właśnie było, z p e w n o ś c i ą nigdy nie 

zabłąkała się tu ż a d n a Europe jka . 

Restaurac ja świeciła p u s t k a m i , wszys tko p o g r ą ż o n e było 

w b e z r u c h u . Ciszę p r z e r y w a ł y ty lko t r z e p o t s k r z y d e ł i świer-



got p taków, dolatujące z woliery. Byłyśmy z Lisą z b y t wyczer­

p a n e , by r o z m a w i a ć o t y m , co się w y d a r z y ł o . Z r e s z t ą fakty 

m ó w i ł y s a m e za siebie. 

J u ż d a w n o wypiłyśmy kawę, a C h a l i d wciąż nie n a d c h o d z i ł . 

Z a s t a n a w i a ł a m się, gdzie t e ż się p o d z i e w a i d laczego do nas nie 

dołączył . M o ż e o b a w i a ł się p y t a ń , n a k t ó r e nie potraf iłby o d p o ­

wiedzieć.. . 

N i e p o z o s t a w a ł o n a m nic innego, j a k zapłacić i wyjść. 

J a k p r z y p u s z c z a ł a m , C h a l i d s iedział w s a m o c h o d z i e i te­

lefonował - a lbo udawał, że telefonuje. N a g l e m n i e olśniło: te 

w a ż n e sprawy p r z e z telefon t o tylko w y m ó w k a ! C h a l i d p o p r o ­

s tu nie odważył się z n a m i p o k a z a ć nawet w t y m h o t e l u ! Z m ę ­

c z o n a i zn iechęcona w s i a d ł a m do s a m o c h o d u . 

Kiedy dojechal iśmy d o autostrady, Lisa j u ż prawie d r z e m a ł a . 

Ja n a t o m i a s t p r ó b o w a ł a m w y b a d a ć C h a l i d a , dowiedzieć się 

czegoś o ta jemnicach d o m u za w y s o k i m m u r e m . Oczywiśc ie, 

z c a ł y m s z a c u n k i e m d la u c z u ć jego mieszkańców. C h c i a ł a m 

tylko d o d a w a ć do tej m o z a i k i k a m y c z e k po k a m y c z k u , w na­

dziei, że k tóregoś d n i a wszys tko się u ł o ż y w z r o z u m i a ł ą całość. 

N i e m o g ł a m się p r z y t y m nadziwić, j a k p o t r z e b a p o d s u w a naj­

bardzie j p o m y s ł o w e r o z w i ą z a n i a . C h a l i d powiedz iał , ż e p r z y 

najbliższej okazji naszkicuje mi p l a n swojego d o m u r o d z i n n e g o . 

P o d c z a s gdy z a c z ę ł a m się zas tanawiać, czy z n o w u ze m n i e nie 

kpi, on - z n i e w z r u s z o n ą m i n ą - zaczął o p o w i a d a ć o t y m , że 

j ego m a t k a t o druga, m ł o d s z a ż o n a ojca. R a z e m zajmują główny 

b u d y n e k . P ierwsza żona, k t ó r a m i e s z k a s a m a w d o m u obok, to 

dla niego, C h a l i d a , k t o ś w rodzaju c iotki czy też babci . Jej dzieci, 

r o d z e ń s t w o p r z y r o d n i e C h a l i d a , nie mieszkają r a z e m z n i m i . 

J u ż d a w n o założyły w ł a s n e rodziny. Z u ś m i e c h e m d o d a ł , że 



m a c o c h a zawsze była p r a w d z i w y m b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m i d o ­

b r y m d u c h e m rodziny. N a p r z y k ł a d , gdy w dziec iństwie C h a ­

lid coś p r z e s k r o b a ł i groziły mu cięgi od m a t k i , zawsze m ó g ł się 

schronić w o p i e k u ń c z e r a m i o n a macochy. I chociaż to wszystko, 

o c z y m mówił, w y d a w a ł o się d z i w n e i n i e p r a w d o p o d o b n e , to 

najwyraźniej t e n u k ł a d w j ego r o d z i n i e funkcjonował d o s k o ­

nale. W k a ż d y m razie z opowieści C h a l i d a , ze sposobu, w j a k i 

mówił, w y n i k a ł o , że m i a ł szczęśliwe dz iec ińs two. 

W t y m m o m e n c i e p r z y s z ł o mi do głowy je szcze coś, o co 

m o g ł a b y m z a p y t a ć : Angl ia ! T e n e p i z o d z n a r z e c z o n ą , k t ó r ą 

wyznacza ją rodz ice . U m o w a h o n o r o w a m i ę d z y g ł o w a m i 

r o d z i n , k t ó r a w krajach i s lamskich ciągle j e s z c z e t r a k t o w a n a 

j e s t j a k o obowiązująca. Ale czy m i a ł a m p r a w o go o to pytać? 

T e r a z , k iedy najwyraźniej t r o c h ę się u s p o k o i ł ? I czy to właśnie 

ta s p r a w a j e s t p r z y c z y n ą j e g o ta jemniczości , tej r z e k o m e j t rage­

dii i rozpaczy? W y j a ś n i e n i e m j e g o n i e z r o z u m i a ł e g o z a c h o w a ­

nia p r z e z t e wszystkie lata? N i g d y nie p r z y s z ł o b y m i d o głowy, 

że C h a l i d , mając p e w n o ś ć , że p o ś l u b i i n n ą kobietę, k o c h a ł b y 

m n i e tyle lat i tyle lat zabiegał o p o d t r z y m a n i e zna jomości . 

Ale m o ż e s a m nie wiedział, j a k p o t o c z ą się sprawy? Bo i k t o to 

wie... N a g l e m o ż e w y b u c h n ą ć wojna, nadejść p o w ó d ź , t rzęs ie­

nie z iemi . I los człowieka p o t o c z y się inaczej . 

S z u k a ł a m naszej u lubione j kase ty z m u z y k ą i g o r ą c z k o w o 

z a s t a n a w i a ł a m się, o d czego zacząć. D r ż ą c y m i z e z d e n e r w o ­

w a n i a p a l c a m i w ł o ż y ł a m kase tę d o o d t w a r z a c z a . W a h a ł a m się. 

C z y t o z e s t r a c h u p r z e d o s t a t e c z n ą o d p o w i e d z i ą ? P r z e d znisz­

c z e n i e m tej resztki nadzie i , k t ó r ą ż y w i ł a m w skrytości d u c h a ? 

J a k ż e ł a t w o było z a m k n ą ć oczy n a rzeczywis tość ! D ź w i ę k i 

g i tary wygrywały całą t ę s k n o t ę świata, w s z y s t k o zaczęło się 



rozmywać, zacierać... W s p o m n i e n i e początków, n i e u c h r o n n o ś ć 

k o ń c a . O g a r n ę ł o m n i e obezwładnia jące z m ę c z e n i e . W i d z i a ł a m 

j u ż ty lko sylwetkę C h a l i d a , k t ó r y n i e r u c h o m o , j a k skamieniały, 

w p a t r y w a ł się w szosę i h o r y z o n t . . . 

K i e d y się o b u d z i ł a m , u j r z a ł a m tysiące świateł . M k n ę l i ­

ś m y p r z e z D u b a j , p u s t y n n ą m e t r o p o l i ę . N a t y l n y m s iedze­

n i u po d r z e m c e p r z e c i ą g n ę ł a się Lisa; s iedziała, nie odzywając 

się a n i s ł o w e m . T y m c z a s e m C h a l i d p r o w a d z i ł w ó z p r z e z m o s t 

A l - G a r h u d . 

- M a m nadzieję, że wybaczycie, jeśli po jedziemy bezpośred­

nio d o , J e b e l i Ali"? Z r o b i ł o się p ó ź n o , a ja o szóstej r a n o m u s z ę 

być z p o w r o t e m w D u b a j u , w Porcie R a s z i d . 

C h a l i d był z u p e ł n i e n ieobecny d u c h e m p r z e z os ta tn ie kilo­

m e t r y d o h o t e l u . 

- O c z y m t a k myślisz? - z a p y t a ł a m . 

Ale o n ani j e d n y m s ł o w e m nie d a ł p o z n a ć , c o z a p r z ą t a ł o jego 

uwagę. N a w e t w y r a z o c z u nie z d r a d z a ł , o c z y m myśli, a lbo co 

czuje. M i a ł a m w y r z u t y sumienia , że z a s n ę ł a m , z a m i a s t z n i m 

p o r o z m a w i a ć . 

Kiedy wysiedliśmy z s a m o c h o d u , C h a l i d prze jechał d ł o n i ą 

po twarzy, j akby chciał coś ze t rzeć : ślady znużenia , przytłacza­

jące myśli... 

- N i e p o w i n i e n e ś teraz j e c h a ć do A l - W a h a - p o w i e d z i a ł a m 

ze współczuc iem i de l ikatnie p o g ł a s k a ł a m go po twarzy. Ogar­

nęło m n i e poczucie winy. 

- M o ż e m a s z rację, p e w n i e przenocuję w D u b a j u . 

- Obiecujesz? 

W mi lczeniu k iwnął głową. 

I t a k się pożegnaliśmy. 



- Jeszcze t rochę, a stracę resztki nadziei, jeśli nic się nie 

wydarzy - p o w i e d z i a ł a m do Lisy. 

- Ach, Verena, wiesz, co o t y m myślę! 

Kiedy weszłyśmy do hote lowego foyer, było j u ż po d w u d z i e ­

stej drugie j . Z a m i a s t wziąć prysznic i zmienić ubrania , poszły­

śmy p r o s t o d o j a d a l n i . K u n a s z e m u zaskoczeniu k t o ś t a m n a 

nas czekał. 

- M i ł o was widzieć! - zawołał M a t a r ze swojego miejsca przy 

wejściu. P o d n i ó s ł się z galanterią i rozłożył r a m i o n a na znak, że 

zaprasza nas do swojego stolika. Kelnerka, k t ó r a n a m towarzy­

szyła, z r o z u m i a ł a gest i rzuciła się p o d s u n ą ć n a m krzesła. 

- Nie, dziękuję - rzuciłam szybko - nie jesteśmy z tym panem. 

- Verena, p r o s z ę - p o w i e d z i a ł M a t a r , przykładając d ł o ­

nie do serca - b ę d ę się c z u ł zaszczycony. Jesteście, oczywiście, 

m o i m i gośćmi. 

Lisa j u ż się sadowiła, a ja jeszcze s z u k a ł a m w y m ó w k i . M a t a r 

t y m c z a s e m o d s u n ą ł się na bok, żeby zrobić mi miejsce p r z y 

sobie. W i e d z i a ł a m , że p o p e ł n i a m błąd. M a t a r zaś objął m n i e 

p e ł n y m zadowolenia spojrzeniem, prezentu jąc w u ś m i e c h u 

swoje olśniewająco białe zęby, i rzekł : 

- H a b i b t i . 

- S ł u c h a m ? N i e r o z u m i e m po arabsku. 

Najzwyczajniej w świecie z i g n o r o w a ł moje p y t a n i e i z a m ó ­

wił bute lkę b o r d e a u x . Kiedy d e g u s t o w a ł wino, z a s t a n a w i a ł a m 

się, czy r o z u m i e sens wąchania, czy tylko p o d p a t r z y ł to u E u r o ­

pejczyków. W k a ż d y m razie w i n o s m a k o w a ł o znakomic ie . 

- C z e m u przychodzic ie p a n i e jeść t a k p ó ź n o ? Byłyście dzi­

siaj na wycieczce? 

- P ó ź n o ? Co p a n ma na myśli? 



- N o , przecież Europejczycy zwykle jadają wcześniej.. . 

- Bystry z p a n a obserwator, M a t a r ! 

U ś m i e c h n ą ł się, mile połechtany, z wdziękiem przysłaniając 

twarz ghutrą.. . Gest , k tóry robił na m n i e sympatyczne wrażenie. 

- Tak, t rochę dzisiaj zwiedzałyśmy, pojechałyśmy aż do Al-

-Waha. 

- A c h ! Z w a s z y m przyjacielem, C h a l i d e m ! 

T w a r z M a t a r a s p o c h m u r n i a ł a . 

W t y m m o m e n c i e u ś w i a d o m i ł a m sobie, j a k b a r d z o M a t a r 

i C h a l i d różnią się p o d w z g l ę d e m c h a r a k t e r u . M a t a r otwarcie 

ujawniał emocje - czy to smutek, czy radość - n a t o m i a s t C h a ­

lid z a z d r o ś n i e s t rzegł d o s t ę p u do świata swoich uczuć . P r z e z 

te wszystkie lata nieraz d o p r o w a d z a ł o m n i e to prawie na skraj 

o b ł ę d u . 

P r z y bufecie krzątal i się d r o b n i azjatyccy k u c h a r z e . G d y 

n a k ł a d a ł a m sobie na talerz, M a t a r u ś m i e c h a ł się do m n i e figlar­

nie z przeciwnej s t rony bufetu, s p o m i ę d z y dekoracyjnie powy­

cinanych warzyw. P o m y ś l a ł a m sobie, że „Jebel Ali" to jego te ren 

łowiecki. 

P o t e m , p o d c z a s przyjemnej towarzyskiej pogawędki przy 

stole nagle pojawiła się myśl o Chal idz ie : na p e w n o poczułby 

się dotknięty, gdyby wiedział, że s p ę d z a m czas w towarzystwie 

M a t a r a . W d o d a t k u po t a k i m d n i u . Ale j u ż za chwilę sama siebie 

p r z e k o n a ł a m , że przecież C h a l i d nie ma prawa m n i e ograniczać. 

- P r o s z ę wybaczyć moją ciekawość, Matar , ale c z y m się p a n 

właściwie zajmuje? 

- I am a lawyer. 

- A c h tak, p r a w n i k ! A gdzie p a n s tudiował? C z y w A b u Z a b i 

j e s t uniwersytet? 



- N i e , s tudia u k o ń c z y ł e m w K a i r z e . P o t e m m u s i a ł e m o d r o ­

bić pięć ciężkich lat j a k o p r a w n i k wojskowy w A b u Z a b i . 

- Ciężkie lata? - roześmiała się Lisa. - Na p e w n o o d b y w a ł 

p a n służbę w przy jemnie k l i m a t y z o w a n y m biurze . 

M a t a r ściągnął us ta i dz iwnie się u ś m i e c h n ą ł . 

- N o , to nie zawsze było takie pros te . C z a s e m było n a p r a w d ę 

t r u d n o obsłużyć niektórych europejskich pośredników. 

Spojrzałyśmy na niego pytająco. 

- N i e r o z u m i e m . . . co ma p a n na myśli? - z a p y t a ł a m . 

- M ó w i ę o p o ś r e d n i k a c h w h a n d l u b r o n i ą i s a m o l o t a m i 

z Francji, k t ó r z y chcieli za ł a p ó w k ę n a k ł o n i ć m n i e do p o d p i ­

sania u m ó w na z a k u p myśliwców. N o , ale m o c n o się pomyli l i . 

W t e n s p o s ó b nie załatwia się interesów w Z a t o c e . Ja w k a ż d y m 

razie nie d a ł e m się p r z e k u p i ć . 

- To g o d n e s z a c u n k u , M a t a r , n a p r a w d ę . 

- Tak. . . tak... - w e s t c h n ą ł - ... a teraz m a m własną kancela­

rię adwokacką . Ale ciągle jeszcze nie u m i e m obsługiwać faksu. 

I M a t a r w y b u c h n ą ł głośnym śmiechem. 

D l a m n i e było t o jeszcze j e d n o p o t w i e r d z e n i e obserwacji, 

że w r a z z naf towymi d o l a r a m i wiele rzeczy zbyt g w a ł t o w n i e 

s p a d ł o na ten kraj. C a ł a n o w o c z e s n a t e c h n i k a ciągle jeszcze sta­

nowiła p r o b l e m , co m o g ł a m d o s k o n a l e z r o z u m i e ć . 

Nag le ku n a s z e m u zaskoczeniu przy stoliku pojawił się 

A b d u l . Z właściwą sobie s w o b o d ą światowca p r z e d s t a w i ł się 

M a t a r o w i , k t ó r e m u nie p o z o s t a ł o nic innego, j a k poprosić, żeby 

się przysiadł. 

Im dłużej t a k r a z e m siedzieliśmy, t y m większy niepokój 

m n i e ogarniał . Moje myśli co chwila p o d ą ż a ł y ku C h a l i d o w i . 

A co, jeśli nie m o ż e zasnąć, jeśli tęskni i spróbuje się dodzwonić , 



a m n i e nie będzie? N a w e t o północy. N i e m o g ł a m j u ż dłużej znieść 

tego niepokoju i wyrzutów sumienia. Z a c z ę ł a m się żegnać. 

- Ależ, Verena ! P r o s z ę nas jeszcze nie opuszczać. . . - powie­

dz iał A b d u l . 

- Ach, ja po p r o s t u nie m o g ę siedzieć za długo w nocy. 

M a t a r spojrzał na m n i e z p o w ą t p i e w a n i e m swoimi ciem­

n y m i o c z a m i . A p o t e m , j akby chciał m n i e usidlić, z n o w u u w o ­

dzicielskim ges tem zarzuc ił g h u t r ę na swoją p i ę k n ą t w a r z i p o ­

wiedział : 

- N i e z a p o m i n a j o mnie, habibti . . . . 

- You are a crook, M a t a r - roześmiałam się i wyszłam z sali. 

W w i n d z i e w y ł o ż o n o j u ż d y w a n na p o n i e d z i a ł e k - a więc 

było aż t a k p ó ź n o ! K i e d y d r z w i się otworzyły, p o b i e g ł a m do 

pokoju. B a ł a m się, że nie z d ą ż ę o d e b r a ć telefonu. Ale telefon 

nie z a d z w o n i ł . P e ł n a s k r u c h y r o z s u n ę ł a m f i ranki i w y s z ł a m 

n a b a l k o n . N o c była bezksiężycowa, c z a r n a j a k smoła, ty lko 

światła strefy wolnocłowej D ż a b a l Ali t ańczyły w p o w i e t r z u . 

U s i a d ł a m , c z e k a ł a m , że coś się w y d a r z y - ale w o k o ł o p a n o ­

w a ł spokój i całkowi ta cisza, p r z e r y w a n a j e d y n i e od czasu do 

czasu c ichym t r z a ś n i ę c i e m s a m o c h o d o w y c h drzwiczek . A ja po 

p r o s t u nie w i e d z i a ł a m , j a k m a m się z a c h o w y w a ć j a k o „arabska 

kobieta", a j e d n o c z e ś n i e t u r y s t k a i przy jaciółka Lisy. Za d u ż o 

tego... I to nie m o g ł o wypaść d o b r z e . C z y r a n o n i e b o b ę d z i e 

z a c h m u r z o n e ? G d z i e C h a l i d będz ie nocować? D l a c z e g o o n 

z każde j sprawy, ze wszystkiego m u s i robić tajemnicę? R a z jes t 

z a m k n i ę t y i p e ł e n dystansu, a i n n y m r a z e m troskliwy, ciepły, 

uważający, czuły. O s z a l e ć m o ż n a . G d y b y m nie była absolutnie 

p e w n a , że za tą fasadą kryje się wrażliwy, p o r z ą d n y człowiek, 

nigdy b y m na to wszys tko się nie zgodziła . 



W r e s z c i e p o s z ł a m d o ł ó ż k a . Byłam p e w n a , ż e C h a l i d nigdy 

by się nie p r z y z n a ł i nigdy by s a m nie powiedział, że d z w o n i ł na 

p r ó ż n o . Był na to zbyt d u m n y . 

I m p r e z y b a n k u Merry l l Lynch kończyły się tego d n i a . A b d u l 

niewiele myśląc, p r z e d ł u ż y ł swój p o b y t . Na j a k długo? Inszal-

lah, tego nie wiedział n ikt . C h a l i d , k t ó r y od wczesnego r a n k a 

zajęty był w Porcie Rasz id, d z w o n i ł do m n i e kilka razy z ko­

m ó r k i . Ż a d n e z nas s łowem nie w s p o m n i a ł o o minione j nocy. 

C h a l i d o w i na p e w n o nie p o d o b a ł o się to, że Lisie będzie 

teraz towarzyszył A b d u l . Ale nie d a ł po sobie nic p o z n a ć , tylko 

wyraz ił gotowość p o z n a n i a Kuwejtczyka. 

T e g o w i e c z o r u o c z e k i w a l i ś m y więc C h a l i d a w e troje. 

A b d u l c h c i a ł zapros ić n a s d o „ H y a t t Regency". Z a r e z e r w o w a ł 

n a w e t s tol ik w j a p o ń s k i e j res taurac j i . Z a s t a n a w i a ł a m się, czy 

s p o t k a n i e o b u p a n ó w w y p a d n i e d o b r z e . J a k o ś nie m o g ł a m się 

p o z b y ć uczucia , że c i dwaj to z d e r z e n i e d w ó c h z u p e ł n i e róż­

nych światów. 

Tego wieczoru Abdul , k u n i e p o m i e r n e m u z d u m i e n i u nas 

wszystkich, wyglądał j a k W i e l k i Gatsby. C z u p r y n ę m i a ł naże-

l o w a n ą i zaczesaną do tyłu, do tego szykowny j a s n y g a r n i t u r 

i b iało-brązowe b u t y do golfa. Oczywiście nie b r a k o w a ł o rów­

nież słynnych cygar M o n t e c h r i s t o . 

- Verena, j e s t e m b a r d z o ciekaw p a n i C h a l i d a . 

Z a b r z m i a ł w t y m jakiś d z i w n y d o d a t k o w y ton, ale nie wie­

dz iałam, c z e m u to przypisać, bo przecież c i dwaj mężczyźni nie 

musiel i s taczać o m n i e walki. 

Kiedy wreszcie Chal id wszedł przez wahadłowe drzwi do baru, 

gdzie na niego czekaliśmy, Abdul grzecznie podniósł się z miejsca. 



Rozłożył ramiona i przywitał go szerokim gestem światowca. M o ż e 

nieco za bardzo podkreślając, że jest tu gospodarzem. W każdym 

razie nie zdziwiło mnie, kiedy Chal id w odpowiedzi niezbyt ele­

gancko opadł na fotel. Widać było, że zrobił to specjalnie. 

J u ż n a s a m y m początku zgrzyt. 

Na d o m i a r złego okazało się, że nie ma na nogach skarpetek. 

Boże ! Było mi wstyd. Chal id zachowywał się okropnie, nigdy 

jeszcze nie widziałam, żeby był tak g b u r o w a t y i nieokrzesany. Ale 

Kuwejtczyk doskonale sobie radził, udawał, że niczego nie widzi, 

robił d o b r ą m i n ę do złej gry i s tarał się p o d t r z y m a ć konwersację. 

W k r ó t c e zaproponował, żebf udać się d o „ H y a t t Regency". 

- C z e m u nie - powiedział C h a l i d obojętnie. 

P r z e z chwilę rozważałam, czy nie wysłać Lisy i A b d u l a 

samych do D u b a j u . W końcu ten wieczór m i a ł być dla wszyst­

kich przyjemnością, a nie udręką . A b d u l m u s i a ł o d g a d n ą ć moje 

myśli, gdyż zaczął ze wszystkich sił zachwalać swój p lan i rozta­

czać kuszącą perspektywę wspaniałego wieczoru. 

- Obiecuję, że nie pożałujecie, n a p r a w d ę . Będziecie zachwy­

ceni j a p o ń s k ą k u c h n i ą . A jeśli się nie s p o d o b a , to zawsze m o ż e m y 

zmienić lokal. W „ H y a r t Regency" k a ż d y znajdzie coś dla siebie, 

p r a w d a , Chal id? Oczywiście, jesteście m o i m i gośćmi. 

Poklepał przy t y m Chalida po przyjacielsku po ramieniu. 

C h a l i d p r ó b o w a ł się wymówić, ale Kuwejtczyk nawet nie chciał 

o t y m słyszeć. W końcu poszli r a z e m do wyjścia. A b d u l miał dla 

nas jeszcze j e d n ą niespodziankę: port ier przyprowadził ogrom­

nego, białego oldtimera, p o d o b n e g o do rolls-roycea, który ideal­

nie pasował do stroju Kuwejtczyka. Iście filmowa scena. Ale C h a ­

lid nie chciał zrezygnować z jazdy swoim s a m o c h o d e m , z czego 

w d u c h u b a r d z o się ucieszyłam: nareszcie będę z n i m sama! 



Bez słowa p o p r o w a d z i ł p o n t i a k a z a o l d t i m e r e m p r z e z p a r k 

i na drogę szybkiego r u c h u . 

- C h a l i d , wszystko okay, d o b r z e się czujesz? 

- Oczywiście, wszystko w porządku - odparł z obojętną miną. 

Wyczuwałam jednak, że coś jest nie tak. Albo raziło go zachowa­

nie Kuwejtczyka, albo też gryzł się tym, gdzie byłam ostatniej nocy. 

Chociaż... może się myliłam, może gnębiło go jeszcze coś, o czym 

nie miałam najmniejszego pojęcia, i dlatego był taki nieswój. 

C h c i a ł a m go j a k o ś pocieszyć i wesprzeć. 

- Chcę, żebyś wiedział, Chal id, że m i m o wszystko ta wycieczka 

do Al-Waha wiele dla m n i e znaczy i cieszę się, że m n i e t a m zabra­

łeś. Przecież od samego początku wiedziałeś, że nie możesz m n i e 

przedstawić w swoim d o m u . A m i m o to wziąłeś sobie do serca 

moją prośbę i postarałeś się spełnić moje życzenie, na ile to m o ż ­

liwe. D o c e n i a m to. 

T w a r z mu się nieco r o z p o g o d z i ł a . 

- A więc nie m a s z mi za złe, że nie wszystko przebiegło zgod­

nie z t w o i m i oczekiwaniami? 

- Tylko t roszkę - u ś m i e c h n ę ł a m się. - Z tą twoją nauczy­

cielką to j e d n a k t r o c h ę przesadziłeś . 

R o z e ś m i a ł się i p o g ł a s k a ł m n i e po ręce. 

- No tak... W i e s z , m u s i a ł e m coś wymyślić, przecież nie dałaś 

mi w y b o r u . J a k sobie czymś nabijesz głowę, to j u ż nie odpuścisz, 

choćby się waliło i pal iło. N i e j e s t tak, Verena? 

- N o , m o ż e i m a s z rację. Potrafię być u p a r t a i wytrwała . Ale 

p o w i e d z , j a k się p o w o d z i twojej rodzinie? 

( N o tak, z a g a d a ł a m j a k p r a w d z i w a Arabka ! ) 

- D o b r z e , w p o r z ą d k u , wszystko d o b r z e - o d p a r ł i głośno 

p r z e ł k n ą ł . 



- Chal id? 

- Tak? 

- Słyszę w t w o i m głosie s m u t e k i za t roskanie . 

- Ach, naprawdę? Cóż. . . W n a s z y m d o m u nie wszystko jes t 

tak, j a k być p o w i n n o . Brakuje mi mojego ojca. T a k s trasznie mi 

g o brakuje. Z m a r ł p r z e d d w o m a laty. 

Przyg lądałam mu się u w a ż n i e z b o k u i s t a r a ł a m się odgad­

nąć, j a k b a r d z o d o t k n ę ł a g o t a s t ra ta . 

- Ciągle ci s m u t n o , że ojca nie ma? 

- To był najgorszy okres w m o i m życiu, k iedy u m i e r a ł . O m a l 

nie p o s t r a d a ł e m zmysłów. W k r ó t k i m czasie s t raciłem dwie 

najbliższe mi osoby. O p u ś c i ł o m n i e dwoje najbliższych ludzi . 

Powiedz iał : dwoje? Myśli zawirowały mi w głowie: chyba nie 

m a n a myśli mnie? 

- T a k , Verena, nie m o ż e s z sobie n a w e t wyobrazić, j a k wielki 

zadałaś mi ból. J a k b a r d z o cię w t e d y p o t r z e b o w a ł e m . A ciebie 

nie było - w najgorszym okresie mojego życia. 

To oskarżenie b a r d z o m n i e d o t k n ę ł o . P o c z u ł a m się u r a ż o n a . 

- G d y b y ś wiedział, C h a l i d , j a k ty d o p r o w a d z a ł e ś m n i e na 

skraj sza leństwa! C o t y sobie wyobrażasz? Ż e t o było dla m n i e 

takie łatwe, takie oczywiste - t a k po p r o s t u zniknąć? 

- Verena, teraz nie k ł ó ć m y się o to, k t o kogo bardziej skrzyw­

dził . I t a k na wszystko jes t j u ż za p ó ź n o . 

Co on opowiada? P o c z u ł a m bolesne ukłucie w piersi . Słowa 

C h a l i d a z a b r z m i a ł y t a k ostatecznie . A przecież d o p i e r o co zakli­

n a ł m n i e i błagał, obiecywał, że znajdzie jakieś wyjście! 

- Co chcesz p r z e z to powiedzieć? 

W e s t c h n ą ł ciężko, zacisnął wargi, widać było, że s tacza ze 

sobą ciężką walkę. G o r z e j j u ż być nie mogło. . . 



- O b i e c a ł e m m o j e m u ojcu p r z y ł o ż u śmierci, że w k o ń c u 

poś lubię dz iewczynę p r z e z n a c z o n ą mi p r z e z niego i innych star­

szych w rodz in ie . 

P r z e z cały czas p r z e c z u w a ł a m coś takiego. A m i m o to b y ł a m 

wst rząśn ię ta t y m , co usłyszałam. 

- Na miłość boską, c z e m u m ó w i s z mi o t y m d o p i e r o teraz? ! 

Dlaczego nie powiedziałeś mi z a r a z pierwszego dnia , że m a s z 

żonę? Dlaczego - do d iabła ! - mus i sz zawsze ze wszystkiego 

robić t a k ą ta jemnicę! 

- N i e e , Verena ! N i e ! U s p o k ó j się. Jeszcze się nie o ż e n i ł e m . 

Ale to nastąpi n iedługo, jeszcze w t y m r o k u . 

P o c z u ł a m , j a k ż o ł ą d e k p o d c h o d z i m i d o gardła . 

- To po co to wszystko: nasze spotkania , wycieczki, twoje 

w y z n a n i a miłości? ! - w y k r z y k n ę ł a m z d u s z o n y m głosem. 

- Ty jesteś tą, k t ó r ą k o c h a m - o d p a r ł C h a l i d ze spokojem. 

- K o c h a m cię od pierwszego dnia , od dnia , w k t ó r y m cię zoba­

czyłem. I t a k p o z o s t a n i e . Jesteś p ierwszą i o s t a t n i ą p r a w d z i w ą 

miłością mojego życia. 

- C h a l i d ! 

P o t r z ą s n ę ł a m głową w osłupieniu . N i e p o j m o w a ł a m tego. 

P o p a t r z y ł a m p r z e z o k n o na przesuwający się kra jobraz. N i e , to 

nie do pojęcia. W t y m nie ma ż a d n e g o sensu... 

- Verena, obiecaj mi, proszę, obiecaj, że do końca życia p o z o ­

s taniemy przyjaciółmi.. . cokolwiek się stanie... 

P a t r z y ł a m na niego z d u m i o n a i p r z e s t r a s z o n a . 

- Proszę. . . - p o w t ó r z y ł błaga lnym t o n e m , w oczach m i a ł 

b e z m i a r s m u t k u . 

N i e m o g ł a m w y t r z y m a ć tego spojrzenia. 

- D o b r z e , C h a l i d , dobrze. . . spróbuję... 



Z prawej s t rony ciągnęły się p i ę k n e zielone tereny, nale­

żące do „ E m i r a t e s Golfclub". W s z y s t k o spowijał welon gorą­

cego, r o z e d r g a n e g o p o w i e t r z a . Białe b e d u i ń s k i e n a m i o t y p r z y 

b u d y n k u k l u b u w p r o m i e n i a c h z a c h o d z ą c e g o słońca przybie­

rały de l ika tną, r ó ż o w ą barwę. P r z e d J u m e i r a h Beach d e l i k a t n i e 

m a r s z c z y ł o się i falowało m o r z e . J a k w bajce. „ O t o koniec pięk­

nego snu..." - p o m y ś l a ł a m . 

P r z y wejściu d o „ H y a t t Regency" czekali j u ż na nas Lisa i Ab­

dul . M i a ł a m nadzieję, że nie w i d z ą po nas n i e d a w n e g o wzbu­

rzenia . Jakkolwiek było, o d n i o s ł a m wrażenie, że tych dwoje nie 

z a m i e r z a p s u ć sobie wieczoru. Poszli p r z o d e m . 

A b d u l p o k a z a ł klasę prawdziwego światowca. Z e znaw­

s t w e m p r e z e n t o w a ł n a m k a r t ę sushi, t o t e ż j e m u pozos tawi l i śmy 

wybór potraw. N a okrągłym stole w k r ó t c e pojawiło się m n ó ­

stwo tacek i deseczek z surową rybą, do tego p o d a n o m n ó s t w o 

najróżniejszych sosów. S t a r a ł a m się zachować p o g o d n ą t w a r z 

i cieszyć się t y m w s p ó l n y m wieczorem. N a t o m i a s t wyraz twa­

rzy C h a l i d a nie wróżył, niestety, niczego d o b r e g o . Z d e z a p r o ­

b a t ą spoglądał na czerwone, b r u n a t n e i białe kawałeczki ryb, 

celowo okazując A b d u l o w i lekceważenie. 

- Verena, to na p e w n o będzie p a n i s m a k o w a ł o , to tuńczyk, 

p r o s z ę skosztować - p o w i e d z i a ł A b d u l zachęcająco, spoglądając 

na m n i e z z a d o w o l e n i e m . 

- D o s k o n a ł e , naprawdę. . . ty t e ż spróbuj - p r ó b o w a ł a m 

n a m ó w i ć C h a l i d a . 

Ale C h a l i d z d o b y ł się j edynie na w y m u s z o n y u ś m i e c h . 

Atmosfera p r z y s tol iku robiła się coraz cięższa, zanos i ło się 

na coś złego. S t o p n i o w o zaczęło mi świtać, że C h a l i d je s t 

z a z d r o s n y o Kuwej tczyka. A b d u l p r z e z cały wieczór był miły, 



s t a r a ł się wciągnąć C h a l i d a w r o z m o w ę , ale t e n t r a k t o w a ł go 

z w y r a ź n y m d y s t a n s e m . Co chwila p o d n o s i ł się od s t o ł u i od­

c h o d z i ł z te le fonem k o m ó r k o w y m w ręku, a gdy w r a c a ł ty lko 

d u ż o p ił i udawał, że nie ma a p e t y t u . D o b i t n i e j nie m ó g ł j u ż 

o k a z a ć Abdulowi , j a k niewiele z n a c z y d la niego j ego towa­

rzys two. A im więcej uwagi o k a z y w a ł mi A b d u l , t y m większa 

surowość m a l o w a ł a się na t w a r z y C h a l i d a . W i e d z i a ł a m j u ż , że 

lepiej będzie, j a k się s tąd w y r w ę . 

- C h a l i d , m o ż e j u ż pojedziemy? M a s z chyba za sobą ciężki 

dzień, prawda? 

A b d u l u p r z e d z i ł j ego o d p o w i e d ź i wtrącił z życzliwym 

u ś m i e c h e m : 

- Oczywiście, Verena m o ż e jechać z n a m i , C h a l i d , nie m u s i 

p a n jeszcze raz j echać d o , J e b e l Ali"... 

T o m u s i a ł być r e w a n ż z a n iemiłe z a c h o w a n i e C h a l i d a . 

W k r ó t c e oboje błądz i l i śmy z d e z o r i e n t o w a n i p o o g r o m n y m 

p a r k i n g u i w y p a t r y w a l i ś m y naszego s a m o c h o d u . W k o ń c u go 

znaleźl iśmy. C h a l i d o s t r y m s z a r p n i ę c i e m o t w o r z y ł d r z w i c z k i 

i czekał, aż wsiądę. P r z e z cały czas s t a r a ł się na m n i e nie p a t r z e ć , 

a na jego t w a r z y m a l o w a ł a się wściekłość i złość. I nic p o z a t y m . 

P r z e s t r a s z y ł a m się. N i e , w tej sytuacji n ie wsiądę do j ego s a m o ­

c h o d u . T o m o ż e być n iebezpieczne . 

- C h a l i d , o co chodzi , co ja takiego z rob iłam? 

M i l c z a ł uparcie. 

- Proszę, p o w i e d z , co cię gnębi? 

Jego oczy były wi lgotne. O d w r ó c i ł w z r o k . 

- H e j ! - p o w i e d z i a ł a m m i ę k k i m głosem i objęłam go ramie­

n i e m - przecież j e s teśmy przyjaciółmi.. . 

Jego głowa o p a d ł a na moje ramię, w e s t c h n ą ł ciężko. 



- N i e rozumiem - mówiłam szeptem - jak to jest, jak to możliwe, 

że nie możemy być razem, skoro żywimy do siebie tak mocne uczu­

cia. Nigdy tego nie rozumiałam. Ani dziesięć lat temu, ani teraz. 

Przycisnął m n i e m o c n o do siebie i mi lczał dalej. 

- O d p o w i e d ź z n a s z tylko ty, Chal id . . . 

M u s i a ł zauważyć, że zbl iża się d w ó c h m ę ż c z y z n w białych 

strojach. 

- W s i ą d ź m y , Verena - p o w i e d z i a ł z d u s z o n y m głosem. 

Prawie z a p o m n i a ł a m , że tuta j publ iczne obe jmowanie się 

u w a ż a n e jes t za wyjątkowo gorszące. C h a l i d u r u c h o m i ł silnik 

i z m ę c z o n y m gestem prze jechał ręką po twarzy. W milczeniu 

ruszyliśmy w k i e r u n k u ujścia rzeki, p r z e z tune l Sz indagha, koło 

p o r t u , do Dżumajry. Z radia sączyła się arabska m u z y k a . W du­

chu marzyłam, żeby C h a l i d z a t r z y m a ł się gdzieś na plaży. Byłoby 

c u d o w n i e spacerować z n i m boso po de l ika tnym piasku, p o d d a ­

jąc się chwili, czuć siebie... To byłam cała j a ! N a w e t teraz, gdy 

wiedziałam, że wszystko stracone, nie pomyś lałam, by to zakoń­

czyć, uwolnić się, pożegnać się z n i m na zawsze. Jeszcze nie było 

za p ó ź n o , by się wycofać. Z a m i a s t tego z a n u r z y ł a m się w fan­

tastycznych obrazach, w r o m a n t y c z n y c h rojeniach. W y o b r a ż a ­

ł a m sobie, że Chal id , urzeczony p o c a ł u n k a m i w świetle księżyca, 

zrywa przyrzeczenie d a n e Bogu i rodzinie . T a k m a r z y ł a m . 

Ale przecież on nigdy nie naraz iłby na s z w a n k ani mojej czci, 

ani czci swojej przyszłej żony. Z b y t cenił miłość i s z a c u n e k dla 

siebie samego. T a k n a p r a w d ę w i e d z i a ł a m o t y m . I za to kocha­

ł a m go jeszcze mocnie j . 

Jechal iśmy szybko i j u ż w k r ó t c e w oddal i m o ż n a było roz­

p o z n a ć błyszczącą „skrzynię skarbów". C h a l i d p o w i e d z i a ł mi, że 

moja k a r t k a z op i sem h o t e l u była u r o c z a . 



» H o t e l o nazwie „Jebel Ali" - w pob l iżu Dubaju.. .« 

A przecież t e n k o m p l e k s h o t e l o w y był tu d o s k o n a l e z n a n y 

P o z a h o t e l a m i miejskimi, tylko t e n j e d e n hote l na plaży liczył się 

dla Arabów. Ale o tym, oczywiście, nie m o g ł a m wiedzieć. 

N a g l e ciszę p r z e r w a ł głos C h a l i d a : 

- Verena, jes teś mi w i n n a p e w n e wyjaśnienie... p a m i ę t a s z , 

prawda? 

S p o j r z a ł a m na niego pytająco. 

- Ach, nie u d a w a j ! - C h a l i d u ś m i e c h n ą ł z wysiłkiem. 

- C h y b a nie m a s z na myśli mojego zniknięcia p r z e d t r z e m a 

laty? 

- W ł a ś n i e to m a m na myśli. 

- Słucha j , C h a l i d , ja myślę, że ty s a m d o s k o n a l e wiesz, 

c z e m u t a k p o s t ą p i ł a m . J a p o p r o s t u nie w i d z i a ł a m innego spo­

sobu. M u s i a ł a m się j a k o ś uwolnić od tego uczuc ia do ciebie, 

od miłośc i b e z per spektyw. P r z e c i e ż nie było niczego, czego 

m o g ł a b y m się chwycić, co by mi d a w a ł o j akąkolwiek p e w n o ś ć . 

Ż a d n y c h planów, p r z y r z e c z e ń , ty byłeś daleko, żadne j nadzie i 

na m a ł ż e ń s t w o , n ic ! Po p r o s t u nic . Ja i dzisiaj nie wiem, co ci 

w t e d y c h o d z i ł o p o głowie. N a p e w n o d o s k o n a l e r o z u m i e s z , 

d laczego t a k p o s t ą p i ł a m . 

- N i e , nie r o z u m i e m ! 

T o m o c n e , z d e c y d o w a n e „nie" było j a k pol iczek. 

- Ale przecież ty... . 

- N i e , nie, n ie ! To nie usprawiedliwia twojego zachowania, 

absolutnie nie... - w p a d ł mi w słowo. N i e m ó w i ł j u ż , a krzyczał. 

P r z e s t r a s z y ł a m się, z t r u d e m c h w y t a ł a m p o w i e t r z e . T w a r z 

C h a l i d a z r o b i ł a się c z e r w o n a z e złośc i . W i e d z i a ł a m , ż e b ę d z i e 

lepiej, jeś l i z a m i l k n ę . C h a l i d b y ł n a p r a w d ę w z b u r z o n y , widz ia-



ł a m , że w s z y s t k o się w n i m gotuje. Ta wśc iekłość była w n i m 

o d d a w n a . 

Jechał coraz szybciej, po wariacku, coraz mniej się kontrolował. 

Z niepokojem patrzyłam na drogę i w d u c h u dziękowałam Bogu za 

każdy przejechany metr, który przybliżał nas do hotelu. Na ostat­

n im zakręcie opony tak zapiszczały, że w wyobraźni j u ż widziałam 

informację na stronie tytułowej w miejscowym dzienniku: »Jadący 

z nadmierna prędkością pontiac uderzył w latarnię«. 

Serce biło mi jeszcze m o c n o ze s t rachu, kiedy minę l i śmy 

hote lowy pod jazd . C h a l i d skierował w ó z n a p a r k i n g u s y t u o ­

wany n a płaskich tarasach o b s a d z o n y c h bugenwil lami, p a l m a m i 

i k a k t u s a m i . Ś r o d k i e m wiodły schody, p r o w a d z ą c e do d r z w i 

wejściowych d o b u d y n k u . Najchętnie j p o p r o s i ł a b y m , żeby m n i e 

wysadził zaraz p r z y wjeździe, ale b a ł a m się, że ze w z b u r z e n i a 

k o m p l e t n i e straci p a n o w a n i e n a d sobą. 

Wyłączył silnik, wysiadł, szybkim k r o k i e m o b s z e d ł s a m o ­

c h ó d i g w a ł t o w n i e o t w o r z y ł drzwiczki . W y s i a d ł a m . Byłam roz­

c z a r o w a n a i wściekła. N i e p a t r z y ł a m na niego. On w r e w a n ż u 

chwycił m n i e szors tko za ramię, rzucił mi spojrzenie nakazujące 

respekt . Pomyś lałam, że jeszcze t r o c h ę i prze jdzie mi uczucie do 

C h a l i d a i nawet łzy po n i m nie u r o n i ę . 

- A co takiego z n o w u zrob iłam? - z a p y t a ł a m u d r ę c z o n a , 

prawie o b o j ę t n y m t o n e m . 

W i e d z i a ł a m , że lepiej z n i m te raz nie żar tować. Ale p o n i e ­

w a ż c z u ł a m się p e w n i e na terenie hote lu , o d w a ż n i e w y t r z y m a ­

ł a m jego wściekłe spojrzenie. T a k długo, aż C h a l i d skap i tu lował 

i g w a ł t o w n i e przyciągnął m n i e do siebie. 

- D o p r o w a d z a s z m n i e do sza leństwa - p o w i e d z i a ł z d u s z o ­

nym, p e ł n y m bólu głosem. 



„ N a to wygląda" - p o m y ś l a ł a m . Moje ciało było sz tywne. N i e 

m o g ł a m o d d a ć uścisku. Jeszcze ciągle c z u ł a m strach. 

C h a l i d kołysał m n i e w r a m i o n a c h , głaskał m n i e po plecach, 

j a k b y m była dzieckiem, k t ó r e t rzeba uspokoić . 

- T a k b a r d z o mi przykro, że się u n i o s ł e m - wyjąkał z t ru­

d e m - wybacz mi, proszę . 

Ja ciągle jeszcze s t a ł a m bez r u c h u , walczyłam z uczuc iami . 

N a g l e C h a l i d wziął moje ręce i o p l ó t ł n i m i swoje b i o d r a . 

- Proszę, Verena, daj mi poczuć, że m n i e jeszcze kochasz, 

p r o s z ę ! C z y ty wiesz, że ja nie śpię po nocach, że m o d l ę się do 

Boga, żeby n a m p o m ó g ł ? Ż e b y zna lazł dla nas jakieś wyjście... 

Ciężkie wes tchnienie wyrwało się z jego piersi, podkreślając 

jeszcze wyraźniej beznadzie jność sytuacji, w jakiej się znalazł . 

To było dziwne, ale nagle p o c z u ł a m dla C h a l i d a większe współ­

czucie n iż dla siebie. 

A on z a m k n ą ł oczy i z n o w u głęboko westchnął . 

- Tak b a r d z o cię kocham, tak bardzo pragnę. Twoje ciało jest 

takie cudowne, gdy cię dotykam, świat przestaje dla mnie istnieć... 

Jego słowa napełniły m n i e słodyczą, nie m o g ł a m mu się 

dłużej opierać, p r z y t u l i ł a m się m o c n o . W s z y s t k o , co się p r z e d 

chwilą zdarzyło, p r z e s t a ł o być w a ż n e . 

W o k ó ł nas zrobiło się cicho, tylko wiatr del ikatnie m u s k a ł 

nasze ciała. Od czasu do czasu, gdy k toś o twierał drzwi , dolaty­

wała nas m u z y k a z „ P l a n t a t i o n Bar". D ł u g o t a k staliśmy, k a ż d e 

z a t o p i o n e w swoich myślach, k a ż d e we w ł a s n y m świecie. N a g l e 

coś zaszeleściło w k r z e w a c h . 

Szybko spo j rzałam w t a m t y m k i e r u n k u - nie wierzyłam 

w ł a s n y m o c z o m ! C z y to nie zna joma p o s t a ć w białej szacie mig­

nęła mi w ś r ó d gałęzi? Z r o b i ł o mi się nieprzyjemnie. N i e , chyba 



się nie p o m y l i ł a m , to chyba...? Ż e b y odwrócić uwagę C h a l i d a , 

z a p y t a ł a m go, j a k mu się p o d o b a ł wieczór w japońskie j restau­

racji i co sądzi o z n a j o m y m Lisy. 

C o m n i e p o d k u s i ł o ! N i e s z c z ę s n e p y t a n i e ! Z e z d e n e r w o w a ­

nia serce zabiło mi jeszcze mocnie j , p r z y g r y z ł a m wargę. 

C h a l i d spojrzał na m n i e wyraźnie poirytowany. 

- Z n a j o m y Lisy, powiadasz? Przecież t e n facet interesuje się 

wyłącznie t o b ą ! 

- Ależ C h a l i d ! Przecież to n i e p r a w d a ! 

Z a ś m i a ł a m się n e r w o w o . T o było m i m o w o l n e , nie wytrzy­

m y w a ł a m j u ż d ł u ż e j tego napięcia. 

- Myślisz, że nie zauważyłem, j a k ci cały czas nadskakiwał, 

j ak i był słodziutki? A j a k na ciebie p a t r z y ł ! M o ż e s z mi na przy­

k ł a d wyjaśnić, dlaczego nie wyjechał z l u d ź m i z Merry l l Lynch? 

- C h a l i d , proszę, przes tań. . . 

Z n o w u szelest w krzewach. . . Z d r ę t w i a ł a m . 

S p o j r z a ł a m n a d r a m i e n i e m C h a l i d a i zobaczyłam M a t a r a . 

To t r w a ł o tylko kilka s e k u n d , ale wystarczyło. Serce na m o m e n t 

s tanęło mi w piersi. T e n człowiek chyba p o s t r a d a ł r o z u m ! Śle­

dzić m n i e i w d o d a t k u zwracać na siebie uwagę ! Byłam p r z e ­

r a ż o n a . Za chwilę wszystko legnie w g r u z a c h . W o k a m g n i e n i u ! 

C a ł e zaufanie, miłość, przyjaźń m i ę d z y n a m i , wszystko. Kosz­

mar . Z i m n y dreszcz przeszył moje ciało. 

- Chalid, to nonsens - powiedziałam pośpiesznie. - Abdul jest 

po prostu uprzejmy, to prawdziwy gentelman, stara się być miły dla 

wszystkich. I zakochał się w Lisie, nie we mnie, tego jestem pewna. 

Ale C h a l i d j u ż m n i e nie słuchał, m u s i a ł chyba coś zauwa­

żyć. D o k ł a d n i e w chwili, kiedy p o c z u ł a m , że b ę d ę m u s i a ł a j a k o ś 

zareagować, biała p o s t a ć z n i k n ę ł a . C h a l i d zwróc ił na m n i e spój-



rżenie, p r z e z chwilę przyglądał mi się b a d a w c z o . Jeśli n a w e t roz­

p o z n a ł M a t a r a , z a c h o w a ł to dla siebie. K o l a n a dygotały mi ze 

s t rachu, kiedy o d e z w a ł a m się po chwili : 

- Słuchaj, daj spokój, lepiej porozmawiajmy o nas, co z nami? 

Spo j rzał na m n i e spłoszony i lekko poirytowany. 

- N i e wiem, nic nie wiem... o d p o w i e d ź z n a tylko Allah. Będę 

się za nas modl ić . 

- C z y chcesz p r z e z to powiedzieć, że ja za kilka d n i wrócę do 

d o m u , a ty się ożenisz i będziesz m i a ł dzieci... 

- P r z e s t a ń , nie dręcz m n i e ! 

Z r o b i ł o mi się wstyd, spuśc iłam oczy i z a m i l k ł a m . 

- Ach, p o p a t r z , k t o to j u ż wraca do d o m u - rzucił C h a l i d 

zaczepnie - N o , przecież mówię, że nie ze względu na n ią tu 

został . 

Lisa i A b d u l ręka w rękę spacerkiem wchodzi l i po s c h o d a c h . 

Wyglądali n a b a r d z o zadowolonych. 

- N i e mogl i śmy j u ż dłużej w y t r z y m a ć tego h a ł a s u w „ H y a t t 

Regency C l u b " - powiedz iała Lisa ze ś m i e c h e m . 

K u m o j e m u z d u m i e n i u A b d u l spojrzał n a m n i e poważnie , 

ale zaraz u ś m i e c h rozjaśnił jego t w a r z . 

- N o , to do zobaczenia - rzuciła jeszcze Lisa. 

I zostawil i nas samych. 

T o , co się p o t e m wydarzyło, było s t raszne. 

W ciągu ki lku m i n u t sami prawie zniszczyliśmy naszą p r z e ­

szłość, teraźniejszość, przyszłość - wszystko. Ledwie A b d u l i Lisa 

zniknęli z pola widzenia, a j u ż C h a l i d z wściekłością zaczął mi 

wyrzucać, że daję nadzieję z a r ó w n o M a t a r o w i , j a k i A b d u l o w i ! 

N i e m o g ł a m wydobyć z siebie słowa. Z a r z u c a ć mi coś takiego, 

kobiecie, k t ó r a zachowuje się t a k przyzwoicie ! T r u d n o o wiek-



sza s k r o m n o ś ć i cnotl iwość! R o z z ł o s z c z o n a z t r u d e m chwyta­

ł a m powietrze, z całej siły s t a r a ł a m się o p a n o w a ć . Ale C h a l i d 

ani myślał skończyć. To była prawdziwa tyrada zazdrości . Z r o ­

z u m i a ł a m , że - oczywiście - r o z p o z n a ł wcześniej M a t a r a . Ale 

co ja m i a ł a m do tego? C z y to moja wina, że się t a m kręcił? A 

Abdul? Przecież to sympat ia Lisy! P o c z u ł a m się t a k d o t k n i ę t a , 

że nie w y t r z y m a ł a m i p o w i e d z i a ł a m o kilka słów za d u ż o . Lepiej 

by było, gdyby nie padły. A le ja n a p r a w d ę byłam wściekła. Bo czy 

C h a l i d m i a ł w ogóle p r a w o do takiej zazdrości? Byłam coraz bar­

dziej sarkastyczna, coraz bardziej przykra . 

I nagle, z u p e ł n i e nieoczekiwanie C h a l i d obrócił się na pię­

cie i z a n i m z d o ł a ł a m się zor ientować, wskoczył do s a m o c h o d u . 

W ś c i e k l e z a t r z a s n ą ł drzwiczki , g w a ł t o w n i e zapuśc ił silnik 

i w r z u c i ł wsteczny bieg. W ostatnie j s e k u n d z i e z d o ł a ł a m szarp­

nąć drzwiczki i k r z y k n ą ć : 

- Przyjaciele nie p o w i n n i rozstawać się w gniewie ! 

S a m o c h ó d ruszył, a C h a l i d nie zaszczycił m n i e n a w e t j ed­

n y m spoj rzeniem. 

Idąc d o pokoju, w y b u c h n ę ł a m p ł a c z e m . 

O d tego d n i a sprawy przybrały fatalny o b r ó t , wszystko z m i e ­

rzało j u ż tylko ku zgubie. 



- H e j , Verena, spakuj ki lka rzeczy, j e d z i e m y do M a t a r a , t r o c h ę 

rozrywki d o b r z e c i zrobi.. . Boże, d z i e w c z y n o ! Ty m a s z całkiem 

z a p u c h n i ę t e oczy! Co się stało? 

C o z a i ronia losu! W s z y s t k o wyszło n a o d w r ó t : t o j a mia­

ł a m być tą, k t ó r a b ę d z i e pocieszać i wspierać przy jaciółkę. To 

j a m i a ł a m pos tawić L i s e n a nogi . P r z e c i e ż p o t o właśnie przyje­

chałyśmy d o D u b a j u . 

Kiedy o p o w i e d z i a ł a m Lisie, co zaszło, ta z u b o l e w a n i e m 

pokiwała tylko głową i wes tchnęła : 

- Na miłość boską, Verena ! Co jeszcze m u s i się stać, żebyś 

wreszcie nabrała r o z u m u ! 

P o t e m opowiedz iała mi, skąd t o zaproszenie d o M a t a r a . 

O t ó ż wczoraj w nocy o n a i A b d u l natknęl i się w barze na 

M a t a r a . O b a j mężczyźni przypadl i sobie do gustu, no i M a t a r 

wszystkich zaprosił . 

- N a w i a s e m mówiąc, zrobiłaś na M a t a r z e d u ż e wrażenie, 

n a p r a w d ę mu się p o d o b a s z , chciałby się czegoś o tob ie dowie­

dzieć, p o z n a ć cię lepiej... 

- M a m nadzieję, że ty mu niczego nie opowiedziałaś? 

- Bez obawy, n a d a l jes teś j e d n ą wielką ta jemnicą. 

- Ale C h a l i d ! C o , jeśli się dowie, że b y ł a m z wizytą u M a t a r a ? 

To by go os tatecznie u twierdz i ło w tych jego podejrzeniach. . . -

p o w i e d z i a ł a m niepewnie . - N o bo, gdyby m n i e j e d n a k szukał, 

gdyby d o w i e d z i a ł się, z k i m pojechałam? Lisa, m ó w i ę ci, w t e d y 

do końca życia nie wybaczyłby mi tego. 

Moja przyjaciółka w e s t c h n ę ł a ciężko. 

Posiadłość Matara 



- Słuchaj , Verena, p r z y k r o mi, ale m u s z ę ci to powiedz ieć : 

m a m wrażenie, że nigdy nie będziesz szczęśliwa. 

S p o j r z a ł a m n a nią z d u m i o n a . C h y b a nie m ó w i tego p o w a ż ­

nie? Ale o n a zaraz d o d a ł a n iemal m i m o c h o d e m : 

- Jeśli się nie mylę, to on ci powiedział, że n iedługo się żeni, 

prawda? 

C e l n e u d e r z e n i e . 

- No dobrze... - westchnęłam z rezygnacją - ... dołączę do was. 

Jedziemy s a m o c h o d e m Abdula, czy przyjedzie po nas Matar? 

- M a t a r j u ż tu jest, n o c o w a ł w h o t e l u . 

- Co takiego?! A czy wiesz, że on nas wczoraj w nocy szpie­

gował na park ingu? - w y m k n ę ł o mi się. 

Lisa, gdy usłyszała tę rewelację, wybuchnęła głośnym śmiechem. 

- N o ! - s twierdziła. - To przynajmnie j j e s t m ę ż c z y z n a . 

K t o ś , k t o pode jmuje jakieś dz iałania . 

P o t e m d o d a ł a , że obaj nasi przyjaciele wypłynęli r a n o j ach­

t e m M a t a r a n a p o ł ó w ryb, b o M a t a r chce nas ugościć, chce s a m 

coś dla nas ugotować. 

Wreszc ie p o d n i o s ł a m się z leżaka. Ale wiedziałam, że spot­

kanie z M a t a r e m i t a k będzie m n i e sporo k o s z t o w a ł o . 

W g o d z i n ę późnie j j echa l i śmy p o d e k s c y t o w a n i d r o g ą 

do Al-Ain. Z kase t r o z b r z m i e w a ł a arabska m u z y k a , co j a k i ś 

czas rozlegało się z n a n e ost rzegawcze piszczenie ogranicz­

n i k a p r ę d k o ś c i . M ę ż c z y ź n i r o z m a w i a l i wesoło. M a t a r o d czasu 

do czasu r z u c a ł zadowolone spojrzenie we wsteczne lus terko. 

W y g l ą d a ł o na to, że dwie p a s a ż e r k i na t y l n y m s iedzeniu i ryby 

w b a g a ż n i k u w p r a w i ł y naszych towarzyszy w iście s z a m p a ń s k i 

h u m o r . Mi jane domy, ludzie, wielbłądy - wszys tko było p o w o ­

d e m d o ż a r t ó w i wesołego ś m i e c h u . W ł a ś n i e w t e d y u ś w i a d o -



m i ł a m sobie, że często fałszywie r o z u m i a ł a m śmiech C h a l i d a . 

Po p r o s t u ludz ie mieszkający n a d Z a t o k ą są tacy p o g o d n i i we­

seli z n a t u r y . 

Po o b u s t r o n a c h szosy rozciągały się w s p a n i a ł e tereny zie­

lone - w i d o m y z n a k , że j e s teśmy w szejkanacie A b u Z a b i . 

P r o s t a sześc iopasmowa a u t o s t r a d a biegła aż do Al-Ain. Jedy­

nie piasek, nanies iony tu i t a m na asfalt, z d r a d z a ł , że j e d z i e m y 

w k i e r u n k u p u s t y n i . Ś m i g a ł y o b o k nas wspaniałe l i m u z y n y 

i s a m o c h o d y te renowe. N i k t tu nie p r z e j m o w a ł się ogranicze­

n i a m i p r ę d k o ś c i . S iedzący n a p r z e d n i c h s iedzeniach A b d u l 

i M a t a r rozmawia l i po a r a b s k u - w języku, k t ó r y zawsze m n i e 

fascynował. P o d o b n i e j a k p u s t y n i a . O d czasu d o czasu mijali­

śmy tablice z w y p i s a n y m i po a r a b s k u n a z w a m i miejscowości: 

z n a k , że w p o b l i ż u a u t o s t r a d y znajdują się wioski . N a g l e M a t a r 

zwolnił , a p o t e m z a t r z y m a ł się p r z e d z a k u r z o n y m p r z y d r o ż ­

n y m sk lepik iem. 

- Zaczekajcie w s a m o c h o d z i e - powiedział , po czym w r a z 

z A b d u l e m zniknęl i we w n ę t r z u sklepiku. 

P r z e d wejściem d o b u d y n k u siedziało n a z iemi kilka osób . 

G a p i ł y się na naszego n o w i u t k i e g o mercedesa . Na szczęście, 

p r z e d ich ciekawskim w z r o k i e m chroniły nas p r z y c i e m n i o n e 

szyby. Pomyś lałam, jakie to m u s i być ekscytujące, kiedy m o ż n a 

bez skrępowania obserwować świat zza zasłony okrywającej 

całą t w a r z . 

Po chwili mężczyźni wrócili o b ł a d o w a n i p las t ikowymi torba­

mi . Kiedy wreszcie dojechaliśmy do posiadłości, Al-Ain dyszało 

w p o ł u d n i o w y m upale. Z daleka t r u d n o było dostrzec, co się 

kryje za o g r o m n ą d r e w n i a n ą b r a m ą i wysokimi m u r a m i . M a t a r 

wysiadł, z a ł o m o t a ł do b r a m y i głośno zawołał, wznosząc t w a r z 



ku niebu. N i c . S p r ó b o w a ł jeszcze raz, mocniej i głośniej. Lisa i ja 

spojrzałyśmy na siebie. Czyżby z a p o m n i a ł klucza? N o , ale teraz 

to nie moja wina, to Lisa i A b d u l uparl i się na tę przygodę. 

W k o ń c u b r a m a się o t w o r z y ł a . M a t a r za j rzał do ś r o d k a i za­

r a z z p o w r o t e m w r ó c i ł do s a m o c h o d u . Bez słowa zapa l i ł s i lnik 

i p o w o l i wjechal iśmy na t e r e n pos iadłośc i , a s t r a ż n i k z a m k n ą ł 

z a n a m i b r a m ę . R o z g l ą d a ł y ś m y się w o k o ł o , o g r o m n i e zacieka­

w i o n e . M e r c e d e s t o c z y ł się powol i , p o d s k a k u j ą c na wyłożone j 

p ł y t a m i d r o d z e , k t ó r a p r z e z w s p a n i a ł ą , soczyście z ie loną o a z ę 

w i o d ł a do stojącego w p o s i a d ł o ś c i d o m o s t w a . G d y wysiada­

liśmy, z a s k o c z y ł n a s p r z y j e m n y z a p a c h k w i a t ó w p o m a r a ń c z y 

i j a ś m i n u . P o w i e t r z e w y p e ł n i a ł śpiew p t a k ó w . S ł o n e c z n y żar 

u d e r z y ł w n a s z całym i m p e t e m . 

M a t a r o t w o r z y ł b a g a ż n i k . W e w n ą t r z z n a j d o w a ł y się d w i e 

p o d r ó ż n e l o d ó w k i . W j e d n e j były napoje , a w ś r ó d n i c h b u t e l k a 

c h a r d o n n a y - M a t a r z d o b y ł ją na p e w n o w h o t e l u . W drugie j 

leżały ryby, k t ó r e M a t a r i A b d u l złowil i r a n o . 

Kiedy s a m o c h ó d z o s t a ł wyładowany, poszłyśmy za m ę ż ­

c z y z n a m i d o d o m u . N a p e w n o było t u g ł ó w n e wejście, ale 

M a t a r , n ie namyślając się wiele, o d s u n ą ł d r z w i na werandzie . 

Od razu znaleźl iśmy się w salonie, o g r o m n y m p o m i e s z c z e n i u 

ze śc ianami p o m a l o w a n y m i na biało i ż ó ł t o . O r i e n t a l n e łuki , 

o z d o b i o n e o r n a m e n t a m i , dzieliły pokój na mniejsze p r z e s t r z e ­

nie. W z d ł u ż ścian stały l iczne sofy z u s t a w i o n y m i p r z y nich 

m a ł y m i p o d r ę c z n y m i s tol ikami. Wesz l i śmy d o k u c h n i . N a s z 

g o s p o d a r z sięgnął do j e d n e j z plast ikowych toreb i wyciąg­

nął z niej za szyję kurę . Lisa i ja spojrzałyśmy z obrzydze­

n i e m . K u r a nie była w y p a t r o s z o n a , ani nawet p o r z ą d n i e osku­

b a n a . P o t e m M a t a r o b i e m a r ę k a m i sięgnął d o p o j e m n i k a 



i z d u m ą zaczął wyciągać ryby morskie, k t ó r e m i ę k k i m ślizgiem 

wylądowały na m a r m u r o w y m blacie. 

- Matar , w t y m to ci chyba za b a r d z o nie p o m o ż e m y -

powiedziała Lisa, uśmiechając się pytająco. 

Stałyśmy bezczynnie. N i e b a r d z o było wiadomo, co dalej. 

H m . . . a m o ż e ci arabscy mężczyźni sami tego nie wiedzą? Albo po 

pros tu uważają informowanie kobiet o czymkolwiek za zbędne. 

K i e d y j u ż w k u c h n i wszys tko było w y p a k o w a n e , M a t a r 

i A b d u l posz l i p r z e z salon z p o w r o t e m do d r z w i na w e r a n d ę . 

A my - za n i m i . Z p o d z i w e m i z d u m i e n i e m o b s e r w o w a ł a m , 

z j a k ą ła twośc ią Kuwej tczyk p r z y b i e r a w o b e c n o ś c i M a t a r a 

arabskie formy z a c h o w a n i a , z u p e ł n i e j a k b y W i e l k i G a t s b y 

nigdy nie i s t n i a ł ! 

M a t a r z godnością, majestatycznie kroczył p r z e z swój kwit­

nący E d e n . T o , co u nas, w Szwajcarii, było oczywiste t u , na 

p u s t y n i graniczyło z c u d e m . Mijal iśmy rosnące bujnie r o z m a i t e 

g a t u n k i o w o c ó w i warzyw. W i d a ć było, że M a t a r poświęca d u ż o 

czasu na ich pielęgnację. Co chwila z a t r z y m y w a ł się i spraw­

dzał, j a k r o s n ą jego rośliny; oglądał wszystkie owoce, zbierając 

najokazalsze z n ich. N i e do wiary, ale M a t a r m i a ł tu nawet ule 

i własny m i ó d ! N a p r a w d ę osobliwy człowiek! 

Kiedy j u ż byliśmy o b ł a d o w a n i najróżniejszymi warzywami 

i owocami, zanieśl iśmy wszystko do k u c h n i . M a t a r wyciągnął 

z sa lonu na w e r a n d ę kilka dywanów, rzucił na nie p o d u s z k i i p o ­

prosił, żebyśmy się wygodnie usadowiły. ( N a szczęcie miałyśmy 

długie spódnice) . N a ś r o d k u p a n d o m u ustawił misę z e świeżo 

zebranymi owocami . P o t e m wyciągnął się na dywanie, o p a r ł się 

na p o d u s z k a c h j a k pasza i poczęs tował nas s łodkimi more lami . 

W białej szacie wyglądał po p r o s t u bajecznie - ideał męskiej 



urody. Ciche p luskanie fontanny, dobiegające ze żwirowanego 

placyku, i świergot p t a k ó w dopełniały tego o b r a z u - po p r o s t u 

kra ina szczęśliwości. 

N i e wiem, j a k długo t a k siedzieliśmy. C z a s p r z e s t a ł odgry­

wać jakąkolwiek rolę. W p e w n e j chwili M a t a r p o d n i ó s ł się i d a ł 

znak, by pójść za n i m . Pomyś lałam, że p e w n i e p o k a ż e n a m 

basen. P r z e d wyjazdem z „Jebel Ali" A b d u l u p r z e d z i ł nas, żeby­

śmy wzięły k o s t i u m y kąpielowe. 

Poszl i śmy w y k ł a d a n ą p ł y t a m i ścieżką, biegnącą w o k ó ł tego 

zdumiewającego d o m u . T u ż p r z y m u r z e otaczającym całą 

pos iadłość zobaczyłyśmy uroczy basen w stylu m a u r e t a ń s k i m , 

z j e d n e j s t rony ocieniony s m u k ł y m i p a l m a m i . Szerokie schody 

osłonięte k o p u ł ą na czterech k o l u m i e n k a c h , w y ł o ż o n e niebie­

skimi i z ie lnymi kafelkami, p rowadz iły p r o s t o do t u r k u s o w o -

niebieskiej wody. 

- Ach, M a t a r , i po coś nas tu przywiózł ! Do k o ń c a naszych 

d n i b ę d z i e m y tęsknić do tego c u d o w n e g o miejsca... - powie­

d z i a ł a m p ó ł ż a r t e m , p ó ł serio. 

C i e m n e oczy M a t a r a , spoglądające z n a d zasłony, zajaśniały 

n ieskrywaną d u m ą . 

- P r o s z ę b a r d z o - p o w i e d z i a ł z u ś m i e c h e m , wskazując na 

basen - jeśli tylko macie ochotę , możecie sobie popływać. T y m ­

czasem A b d u l i ja przygotu jemy jedzenie , p r a w d a , przyjacielu? 

- i M a t a r poufale k lepnął A b d u l a po r a m i e n i u . 

Z a b r z m i a ł o to t r o c h ę apodyktycznie, ale zaraz u z m y s ł o ­

w i ł a m sobie, że przecież is lamskie obyczaje nie zezwalają na 

w s p ó l n ą kąpiel m ę ż c z y z n i kobiet . 

Poszl i śmy z p o w r o t e m na w e r a n d ę . M a t a r p o p r o w a d z i ł 

nas p r z e z cały d o m i p o k a z a ł przebieralnię, k t ó r a miała b e z p o -



ś rednie wyjście na basen. B a r d z o żałowałam, że z a p o m n i a ł a m 

zabrać apara t fotograficzny; z o s t a ł w h o t e l u . W d o m u n ik t mi 

nie uwierzy, j a k o p o w i e m o tej bajce. 

W o d a była przejrzysta i c h ł o d n a . 

- N o o , na co czekasz, ś m i a ł o ! - zawołała Lisa. 

N i e namyślając się wiele, w s k o c z y ł a m do w o d y i p o p ł y n ę ­

ł a m za Lisą. Po chwili j u ż leżałyśmy na ciepłych p ł y t a c h , by 

w y s c h n ą ć na s łońcu. P o m y ś l a ł a m o C h a l i d z i e . Co będzie , jeśli 

się dowie, że p r z y j ę ł a m to zaproszenie? Ale im d ł u ż e j się n a d 

t y m z a s t a n a w i a ł a m , t y m dobitnie j docierała d o m n i e absurdal­

ność takiego myślenia. J a k m o g ł a m czuć z o b o w i ą z a n i a wobec 

mężczyzny, k t ó r y w k r ó t c e m i a ł poślubić i n n ą ! T o n o n s e n s . 

P o n a d t o w m a w i a ł a m sobie, że C h a l i d z p e w n o ś c i ą n i e p r ę d k o 

da z n a ć o sobie. 

Kiedy t a k s iedziałyśmy leniwie na b r z e g u basenu, kreśląc 

s t o p a m i k ó ł k a w wodzie, p o d s z e d ł A b d u l . 

- H e j , miłe panie, czy macie coś przec iwko t e m u , ż e b y m 

sobie popływał? 

- Oczywiście, że nie, A b d u l ! - z a p e w n i ł y ś m y go. 

W końcu wszyscy j u ż widzieliśmy się w kost iumach kąpie­

lowych w „Jebel Ali". Niestety, wkrótce d a n o mi odczuć, że nasza 

uprzejmość została zrozumiana jako wykroczenie przeciwko arab­

skiej obyczajności. J u ż sama wizyta - bez Chal ida i nawet bez 

uprzedniego omówienia z n i m wyprawy - była poważnym błędem. 

Ale żeby jeszcze do tego pływać w basenie razem z arabskim męż­

czyzną, zamiast skromnie odejść na stronę i okryć ciało - nie! Coś 

takiego, to j u ż naprawdę rażące uchybienie. Nigdy by mi nie przy­

szło do głowy, że z tego p o w o d u scenę zazdrości zrobi mi Matar, 

wobec którego przecież nie miałam żadnych zobowiązań. 



J a k ż e byłyśmy n a i w n e ! 

P o chwili p o b i e g ł a m d o przebieralni , n a r z u c i ł a m s p ó d n i c ę 

i z o s t a w i ł a m Lisę i A b d u l a samych. 

Idąc w s t r o n ę werandy, p o c z u ł a m s m a k o w i t y z a p a c h goto­

wanych potraw. 

- M m . . . ale p ięknie p a c h n i e ! Poczekaj, niech z g a d n ę ! To 

m u s i być c u r r y ! 

M a t a r rzucił m i badawcze spojrzenie. 

- S k ą d to wiesz? - z a p y t a ł os t ro . 

- N o o , po p r o s t u czuję. 

- A h a . Myś lałem, że k u c h n i a szwajcarska nie z n a curry. 

Jego podejrzl iwy t o n z d e t o n o w a ł m n i e . C o m u się stało? 

- M a t a r , co się dzieje? C o ś jes t nie tak? 

W jego oczach pojawił się diabol iczny błysk. P o t e m wyrzu­

cił z siebie: 

- Wy, kobiety Z a c h o d u ! Podróżujecie po całym świecie -

z łóżka do ł ó ż k a . 

Na miłość b o s k ą ! Ale co ma do tego c u r r y ! W głowie zawi­

rowało m i o d n a t ł o k u myśli. 

- Ależ M a t a r , p r o s z ę ! Co ty wygadujesz! To a b s u r d ! 

Z kpiącym spojrzeniem włożył do ust truskawkę. Boże! Tylko 

nie dać się s p r o w o k o w a ć ! Z i g n o r o w a ł a m jego obraźl iwe z a c h o ­

wanie, z t r u d e m u d a ł o mi się p o h a m o w a ć w y b u c h gniewu. 

- Słuchaj , m o ż e i są takie kobiety, m o ż e jes t ich t rochę, ale na 

p e w n o nie dotyczy t o wszystkich kobie t Z a c h o d u . 

- To n i e p r a w d a . 

- Czyżbyś sądził, że i ja należę do tego rodzaju kobiet? 

O d w r ó c i ł w z r o k i w y m a m r o t a ł w p r z e s t r z e ń : 

- Oczywiście. 



Z a s c h ł o mi w gardle. N i e wierzyłam w ł a s n y m u s z o m ! J a k to 

możl iwe ! Dlaczego on m n i e obraża? W pierwszej chwili nie wie­

dz iałam, czy m a m się rozpłakać, czy roześmiać. Bo czy m o ż n a 

coś takiego w ogóle p o t r a k t o w a ć poważnie? 

- Słuchaj , M a t a r , chyba nie po to zaprosiłeś m n i e do swojego 

d o m u , żeby m n i e obrażać . 

N i e p a t r z y ł na mnie, jego spojrzenie p o w ę d r o w a ł o w s t ronę 

fontanny. 

- N a p r a w d ę m n i e z a s m u c a s z - d o d a ł a m po chwili. 

W z i ą ł z misy morelę, podniósł się i spojrzał mi prosto w oczy: 

- Z a p o m n i j , co powiedziałem. Ty jesteś w p o r z ą d k u , Verena. 

M ó w i ą c to, p o k l e p a ł m n i e po r a m i e n i u i z n i k n ą ł w k u c h n i . 

Z a m y ś l i ł a m się, w o d z ą c o c z y m a p o p i ę k n y m w z o r z e n a 

d y w a n i e . J a k i e z n o w u p r z e s t ę p s t w o p o p e ł n i ł a m ? P ł y w a n i e 

w b a s e n i e . Z m ę ż c z y z n ą . A l e p r z e c i e ż A b d u l n i e b y ł k i m ś 

o b c y m ! P o n a d t o , c o j a n a t o p o r a d z ę , ż e i o n c h c i a ł się w y k ą ­

p a ć . N o , ale o b r a z n i e p r z y z w o i t e j k o b i e t y Z a c h o d u b y ł t a k 

m o c n o z a k o d o w a n y w w y o b r a ż e n i a c h M a t a r a , ż e n ie b y ł o 

s e n s u z n i m o t y m d y s k u t o w a ć . C z e g o ś t a k i e g o n ie da z m i e ­

n i ć w ciągu j e d n e g o d n i a . A j u ż n a p e w n o n i e s a m y m i s ł o ­

w a m i . S k o r o A r a b o w i e t a k n a s p o s t r z e g a j ą , t o t a k j e s t . 

K r o p k a . 

Ale ja m i m o to k o c h a ł a m t e n kraj i jego ludzi . 

Z k u c h n i dobiegło m n i e ciche p o b r z ę k i w a n i e naczyń. 

„ D z i w n e - p o m y ś l a ł a m - to b r z m i j a k propozycja pokoju". 

W tych dźwiękach nie było ś ladu złości. M o ż e to m a ł e inter­

m e z z o to był rodzaj egzaminu.. .? Bo t a k naprawdę, to nie wie­

rzyłam, że M a t a r u w a ż a m n i e za kobietę ł a t w ą i p o z b a w i o n ą 

godności . G d y b y t a k było, j u ż d a w n o robiłby m i awanse. 



Powściągnęłam złość i p o s z ł a m zobaczyć, co robi . C i c h o p o d e ­

s z ł a m do k u c h n i i s t a n ę ł a m w p r o g u . 

M u s i a ł m n i e zauważyć k ą t e m oka, ale nie d a ł nic p o z n a ć po 

sobie. 

- M o g ę ci w czymś p o m ó c ? - z a p y t a ł a m . 

Spojrzał na mnie znad garnka, odłożył na bok łyżkę i mruknął : 

- No dobrze , habibt i , weź te ta lerze i zanieś na w e r a n d ę . 

- Ale najpierw, p o w i e d z mi, co znaczy „habibti". 

- Idź j u ż , zadajesz za d u ż o p y t a ń . 

N a jego us tach zaigrał lekki uśmiech. 

- I d ę j u ż , idę... ale to nie fair. 

Na w e r a n d z i e r o z ł o ż y ł a m talerze na n a s z y m stole, czyli na 

dywanie, i o d s u n ę ł a m na b o k misę z owocami, żeby zrobić miej­

sce dla p o t r a w k i z kury. 

- A gdzie sztućce? - z a p y t a ł a m , wróciwszy do k u c h n i . 

- Dzisiaj będzie bez sztućców, b ę d z i e m y jeść r ę k a m i -

p o w i e d z i a ł M a t a r . 

P o t e m wcisnął mi do ręki z a p a k o w a n ą w kawałek p a p i e r u 

pit tę, arabski chleb, i powiedz iał : 

- To są sztućce. 

Z d ę b i a ł a m . Ale zaraz spo j rzałam na niego i r o z e ś m i a ł a m 

się wesoło. P r z y s z ł o mi do głowy, że przecież A r a b o w i e jadają 

tylko p r a w ą ręką. N o , to m o ż e okazać się zabawne.. . bo j a j e s t e m 

leworęczna. 

- I zawołaj tamtych dwoje! - krzyknął jeszcze za m n ą Matar . 

Z a c z ę ł a się nasza pierwsza u c z t a w stylu b e d u i ń s k i m . 

O g r o m n i e zaciekawione, s iedziałyśmy ze s k r z y ż o w a n y m i 

n o g a m i w kręgu r a z e m z m ę ż c z y z n a m i . P o ś r o d k u s tał ogromny, 

parujący g a r n e k z p o t r a w k ą , a o b o k niego m i s k a kleistego ryżu, 



b u t e l k a wody i chardonnay. No i pi ta . M a t a r sk in ien iem p o p r o ­

sił Abdula, by r o p o c z ą ł posiłek. T e n najpierw wylewnie p o d z i ę ­

k o w a ł za gościnę i w s p a n i a ł ą ucz tę . Oczywiście po arabsku, ale 

z r o z u m i a ł a m gesty. P o t e m p o n i ó s ł swój kieliszek z w i n e m i d a ł 

z n a k M a t a r o w i , by to on r o z p o c z ą ł j e d z e n i e . 

Z kolei my wyraziłyśmy podziękowania, a Lisa dodała, że jeśli 

M a t a r odwiedzi kiedyś Szwajcarię, to on będzie wówczas naszym 

gościem. W t y m czasie M a t a r nałożył k a ż d e m u na talerz po cho­

chli potrawki. Zas tanawiałam się tylko, j ak będziemy jeść rękami! 

- M a m tylko nadzieję, że nie pływają w t y m k u r z e pióra.. . -

m r u k n ę ł a Lisa. 

- Ależ oczywiście, że pływają! Z o s t a w i ł e m kilka specjalnie 

dla ciebie - rzuc i ł Matar , na co wszyscy wybuchnęl i śmy g r o m ­

k i m ś m i e c h e m . 

Śmia l i śmy się t a k długo, aż łzy popłynęły n a m z oczu. 

P o t r a w k a s m a k o w a ł a znakomic ie . J e d z e n i e bez sz tućców było 

o wiele mnie j skompl ikowane, niż się wydawało. O d ł a m y w a ł o 

się kawałek pity, zwijało j a k mały o m l e t i nabierało kawałki ryby 

albo k u r c z a k a . Jedynie j e d z e n i e ryżu i sosu w y m a g a ł o nieco 

wprawy. T r z e b a było ugnieść w ręku t r o c h ę ryżu i u formować 

n i e d u ż ą kulkę, a n a s t ę p n i e z a n u r z y ć w sosie. Jasne, że nie d a ł o 

się p r z y ty u n i k n ą ć z a b r u d z e n i a palców. 

K i e d y j u ż wszyscy po kolei umyl i śmy sobie ręce w łazience, 

M a t a r p r z y n i ó s ł nargi le - fajkę w o d n ą . N i e m i a ł y ś m y naj­

mniejszego pojęcia, że pa lenie tej fajki na z a k o ń c z e n i e b e d u i ń -

skiej u c z t y je s t t u p o w s z e c h n y m r y t u a ł e m . O b i e podejrzl iwie 

obserwowałyśmy, j a k n a s z g o s p o d a r z zapala m a ł e kawałeczki 

węgla i zdecydowałyśmy, że lepiej p o z o s t a w i ć t e n c e r e m o n i a ł 

m ę ż c z y z n o m . My chciałyśmy zająć się k u c h n i ą , posprzą tać , ale 



w y w o ł a ł o t o głośny p r o t e s t . M a t a r powiedz iał , ż e t y m zajmie 

się s ł u ż b a . Po c z y m obaj m ę ż c z y ź n i pouczyl i nas, że kobie ty 

n a d Z a t o k ą mają w y s o k ą pozycję s p o ł e c z n ą i nie wykonują 

p r a c d o m o w y c h . P o n a d t o m o g ą z a r z ą d z a ć w ł a s n y m mają tk iem 

i r o z p o r z ą d z a ć d o m e m o r a z decydować o dzieciach. W rodz i­

nie kobiety są o d p o w i e d z i a l n e za pol i tykę w e w n ę t r z n ą , n a t o ­

m i a s t m ę ż c z y ź n i - z e w n ę t r z n ą . Lisa i ja u z n a ł y ś m y to za m ą d r e 

i g o d n e n a ś l a d o w a n i a . 

M a t a r oświadczył, że z a m i e r z a się wybrać do Szwajcari i -

m o ż e n a w e t tego lata. S p o j r z a ł p r z y t y m na m n i e , a j ego c i e m n e 

oczy p r o m i e n i a ł y nadzie ją . P o c z u ł a m się nieswojo, przecież 

miejsce w m o i m sercu ciągle jeszcze na leży do kogoś innego. 

Ale gdy M a t a r zaczął m ó w i ć o j o d ł o w y c h lasach, łąkach, s t ru­

m i e n i a c h i kwiatach, o d s u n ę ł a m na b o k moje niepokoje. A on 

d o d a ł , że - oczywiście - chciałby z a m i e s z k a ć w p r a w d z i w y m 

g ó r s k i m lub wiejskim d o m u , i żeby pasły się p r z e d n i m krowy, 

żeby było słychać d z w o n e c z k i . „ N a Boga! - p o m y ś l a ł a m w du­

c h u - czy on m ó w i p o w a ż n i e ? " D l a m n i e tak ie wiejskie życie 

wcale nie było pociągające. O ileż bardzie j ta jemnicza i fascy­

nująca j e s t p u s t y n i a . 

Z pos iadłości wyruszy l i śmy d o p i e r o wtedy, gdy słońce j u ż 

d a w n o schowało się za h o r y z o n t e m . Z ż a l e m spo j rzałam jesz­

cze r a z za siebie i z o b a c z y ł a m , j a k zamykają się za n a m i wie-

rzeje ciężkiej d r e w n i a n e j bramy. Biały m u r ciągnął się p r z e z 

chwilę o b o k n a s . N i k t by nie p r z y p u s z c z a ł , że kryje się za n i m 

t a k a c u d o w n a oaza spokoju. 

Im bardziej zbliżaliśmy się do e m i r a t u D u b a j , t y m więcej 

myś lałam z n o w u o Chal idz ie . W d u c h u m i a ł a m nadzieję, że po 

p o w r o c i e z a s t a n ę w i a d o m o ś ć o d niego. 



Siedziałam w s a m o c h o d z i e j a k na szpilkach. A kiedy wresz­

cie pożegnałyśmy się z M a t a r e m , szybko pobiegłam na górę, 

do pokoju. Kar teczki z w i a d o m o ś c i a m i w s u w a n o zwykle p r z e z 

szparę p o d d r z w i a m i . Ale t y m r a z e m na p o d ł o d z e nie zna lazłam 

żadnej koperty, niczego. N i c nie leżało też na b i u r k u ani na ł ó ż k u . 

N o g i ugięły się p o d e m n ą , j e d n a k m i a ł a m w d u c h u nadzieję, że 

nic się nie stało, C h a l i d nie szukał mnie, to tylko ja p r z e z cały 

dzień w y o b r a ż a ł a m sobie, że wydzwaniał tu do mnie, do hote lu . 

Po p ó ł n o c y w i e d z i a ł a m j u ż , że to nie były moje fantazje. 

Moje myśli cały czas rozpaczl iwie krążyły w o k ó ł j e d n e g o 

i ciągle jeszcze m i a ł a m nadzieję na c u d . Myś lałam, że jeśli C h a ­

lid chciałby się pogodzić, to na p e w n o z a d z w o n i ł b y najpóźniej 

do dwudzies te j drugie j . Ale nic się nie wydarzyło, telefon mil­

czał j a k zaklęty. 

C h w y c i ł a m za słuchawkę i w y b r a ł a m n u m e r k o m ó r k i C h a ­

lida. N i c , cisza, żadne j o d p o w i e d z i . Z bijącym sercem s p r ó b o ­

w a ł a m d o d z w o n i ć się p o d n u m e r d o m o w y - z n o w u nic. C h o ­

ciaż wiedziałam, że b iura są o tej p o r z e n a j p r a w d o p o d o b n i e j 

nieczynne, j a k szalona wybierałam wszystkie n u m e r y : W o r l d 

T r a d e Center , Al-Waha, b i u r o n a lotnisku, P o r t R a s z i d . O d d y ­

c h a ł a m coraz szybciej i szybciej. Z d j ę ł a m ubranie, p o s z ł a m p o d 

prysznic i za chwilę p r ó b o w a ł a m z n o w u . Bez s k u t k u . N i e wie­

działam, co robić. C z y m się zająć. O s p a n i u nie było nawet co 

marzyć. N i e m o g ł a m się skupić na czytaniu ani na og lądaniu 

telewizji. N i e m o g ł a m nawet płakać. C z u ł a m w sercu straszliwy 

ciężar. O g a r n ę ł a m n i e czarna rozpacz . 

W y s z ł a m na balkon, chciałam się modlić, błagać niebiosa. N o c 

była jasna, przejrzysta, b e z c h m u r n a . Cicha, aż do bólu. O p a r ł a m 

łokcie o balustradę i j a k z a h i p n o t y z o w a n a pat rzyłam na wschód, 



w k i e r u n k u Al-Waha. W k o ń c u uzmysłowiłam sobie, co m n i e 

w t y m wszystkim najbardziej bolało, co m n i e tak naprawdę obra­

żało. Bo przecież to nie była młodzieńcza miłość - w ż a d n y m 

razie. M i a ł a m j u ż trzydzieści dwa lata; niektóre kobiety w t y m 

wieku są j u ż po rozwodzie. A ja? C z y j a oszalałam? Z a m i a s t bia­

łego welonu - p u s t y n n e czary, fatamorgana, zapachy kadzidła 

i d y m u , d a r e m n e pragnienia.. . 

I nagle olśnienie. Przecież C h a l i d p o w i n i e n mieć n u m e r 

„Jebel Ali" na wyświet laczu k o m ó r k i ! A to oznaczało, że specjal­

nie nie o d d z w o n i ł . C h c e się odegrać. C h c e mieć swoje zadość­

uczynienie . Kiedy j u ż u z n a , ż e o d p o k u t o w a ł a m , n a p e w n o 

odbierze . I t a k też się s tało. 

Na m o i m zegarku było j u ż po d w u n a s t e j w nocy, k iedy usły­

szałam jego głos w telefonie. 

- H a l o o ? 

- C h a l i d , to ty? - N i e wiedziałam, czy m a m się śmiać, czy 

płakać . 

- Yes, it's me - p a d ł a o d p o w i e d ź . 

- Wybacz, że d z w o n i ę t a k p ó ź n o . 

- Ależ nic nie szkodzi - o d p a r ł o b o j ę t n y m t o n e m . 

- M a r t w i ł a m się, bo p r z e z cały dz ień nie u d a ł o mi się ciebie 

złapać - s k ł a m a ł a m . 

- Ach, naprawdę? 

W i e d z i a ł a m , że C h a l i d je s t zbyt d u m n y , by się p r z y z n a ć , 

że wiele razy d z w o n i ł do „Jebel Ali" (o ile d z w o n i ł ) . A więc 

m o g ł a m spokojnie t r o c h ę poblefować. 

- P r z y k r o mi, Verena, gdzieś z a p o d z i a ł e m swoją k o m ó r k ę . 

„ A k u r a t - p o m y ś l a ł a m - i ja m a m w to uwierzyć!". 

- A h a , r o z u m i e m , a to p e c h ! 



Moje serce szalało. C h a l i d m ó w i ł c h ł o d n y m , prawie odpy­

chającym głosem. Był nieprzystępny, o d z y w a ł się tylko zapytany. 

To j ego milczenie było nie do zniesienia. W r e s z c i e m i a ł a m go 

p r z y telefonie, ale to nic nie zmieniało, n a d a l nic nie wiedziałam, 

n a d a l dręczyła m n i e n i e p e w n o ś ć . 

- U ciebie wszystko w p o r z ą d k u ? 

- Tak, w p o r z ą d k u . 

- C h a l i d , m a s z tak i dz iwny głos, inny niż zwykle... 

- Ach, nie prze jmuj się, j e s t e m po p r o s t u z m ę c z o n y - o d p a r ł 

o b o j ę t n y m t o n e m . 

- Słuchaj , b a r d z o mi p r z y k r o z p o w o d u wczorajszego dnia. . . 

- p o w i e d z i a ł a m niepewnie . - N i e wiem, co we m n i e wstąpiło.. . 

ale to nie b y ł a m ja, n o r m a l n i e się t a k nie zachowuję.. . 

Ż a d n e j reakcji. L ę k ścisnął m i serce. G d y b y m chociaż m o g ł a 

mieć p e w n o ś ć ! W i e o mojej w y p r a w i e do M a t a r a i ty lko t a k 

udaje - czy m o ż e n a p r a w d ę nie wie? W k a ż d y m razie lepiej nie 

o p o w i a d a ć mu o tej wycieczce, na p e w n o nie w tej chwili . 

- J u ż d o b r z e , widzę, że nie chcesz o t y m rozmawiać. . . - o d e ­

z w a ł a m się po chwili - ale p o w i e d z , j a k się ma twoja m a m a ? 

Po raz pierwszy p o c z u ł a m , że C h a l i d o d r o b i n ę się rozluźnił, 

m i a ł a m wrażenie, że się u ś m i e c h n ą ł . 

- J a n a p r a w d ę o t o p y t a m , p o w a ż n i e - p o w t ó r z y ł a m spokoj­

n y m głosem. 

Z n o w u chyba u ś m i e c h . 

- Dziękuję, u mojej m a m y wszystko w p o r z ą d k u . 

N i e oczek iwałam innej o d p o w i e d z i . 

- Jes teś w swoim pokoju? To znaczy... gdzie stoi telefon? 

Ach, p r z e p r a s z a m , co ja plotę. . . ! W y b a c z ! C h c ę sobie ty lko 

wyobrazić, j a k t a m m i e s z k a s z w t y m t w o i m d o m u z a m u r e m . . . 



N i e zrobiłeś je szcze tego r y s u n k u . C z y widzi sz księżyc z t w o ­

jego o k n a ? 

- C z y widzę? T e ż p y t a n i e ! 

- J a k to? 

N i e o d p o w i e d z i a ł . 

- A h a , r o z u m i e m . . . twoja m a ł a tajemnica.. . A p a m i ę t a s z , j a k 

w Anglii c z a s e m patrzy l i śmy na księżyc? M ó w i ł e ś , że jego sre­

brzyste światło będzie nas łączyć p r z e z kontynenty, pamiętasz? 

- T e ż pytanie. . . 

N a g l e m n i e olśniło. P r z y p o m n i a ł a m sobie, że C h a l i d p isał 

w swoich listach o księżycu, że często nie śpi w nocy i p a t r z y 

w j ego k i e r u n k u . 

- Ach, C h a l i d ! Przecież wiem, że widzisz księżyc ze swojego 

pokoju, teraz sobie p r z y p o m n i a ł a m ! 

Tylko c ichutko się zaśmiał . 

- C h a l i d , chyba wiesz, że n iedługo wyjeżdżam? 

- W i e m , p a m i ę t a m - jeszcze się zobaczymy. N o , to do 

widzenia , Verena, śpij d o b r z e . 

- D o b r a n o c . . . C h a l i d . 

Jeszcze przez chwilę s tałam bez ruchu, j ak skamieniała, t rzyma­

jąc w ręku słuchawkę. Ta rozmowa - to było straszne! Czy to j u ż 

koniec? Na to wyglądało. Chal id jeszcze nigdy tak się nie zachowy­

wał: chłodny dystans aż do samego końca. Czy to możliwe, żeby 

nasza sprzeczka aż tak go dotknęła? A m o ż e poczuł się oszukany, 

gdyż zniknęłam na cały dzień, nie pozostawiwszy mu żadnej wia­

domości? Pomyślałam, że w najgorszym razie chodzi o j e d n o i dru­

gie. Ale p o t e m okazało się, że jest jeszcze gorzej, niż sądziłam. 

N i e wiem, j a k d ł u g o s iedziałam o d r ę t w i a ł a n a ba lkonie . 

W pewnej chwili usłyszałam, że k l a m k a w d r z w i a c h lekko się 



poruszyła . O d s u n ę ł a m zasłonę i zobaczyłam, j a k Lisa na palusz­

kach w c h o d z i d o poko ju . 

- Dziewczyno, je s t trzecia n a d ranem.. . co ty robisz na bal­

k o n i e ! 

- N i e wiem... jeszcze t rochę, a zwariuję. 

- Błagam, nie zaczynaj znowu. . . - j ę k n ę ł a Lisa. 

Ale j e d n a k wysłuchała m n i e . 

- Verena, nie szalej ! N a p r a w d ę . P u k n i j się w czoło. Jeśli 

chcesz znać moje zdanie, to posłucha j . C h a l i d to nie je s t czło­

wiek dla europejskiej kobiety. P r z y p o m n i j sobie, j a k się zacho­

wywał p o d c z a s tego wieczoru z A b d u l e m . Z r o b i ł wszystko, 

żeby p o p s u ć n a m przy jemność. N o , a n a t y m s t a t k u ! N i e chcia­

ł a m ci nic mówić, ale te jego w y n u r z e n i a ! Czys ta fantasmagor ia ! 

N i e , to właściwie k o s z m a r ! Co ty byś robiła z mężczyzną, k t ó r y 

najchętniej z r ó w n a ł b y swój kraj z z iemią i wrócił na pusty­

nię? P o p a t r z na M a t a r a albo A b d u l a - to są otwarci, wykształ­

ceni i nowocześni Arabowie . Tacy mężczyźni na p e w n o lepiej 

nadawal iby się dla ciebie. P o n a d t o zasługujesz na kogoś, k t o 

cię będzie s z a n o w a ł i r o z u m i a ł , kogoś, dla kogo to ty będziesz 

najważniejsza w życiu, k t o cię będzie nos ił na rękach. A j u ż na 

p e w n o nie na kogoś, k t o od d a w n a jes t związany s ł o w e m z i n n ą 

i wkrótce ma się z n ią ożenić. 

W e s t c h n ę ł a m ciężko. 

- C h o d ź m y spać, Verena, i nie p o z w ó l m y sobie p o p s u ć tych 

os ta tn ich t r z e c h d n i tuta j , n a p r a w d ę byłoby s z k o d a . C h a l i d 

przecież powiedział, że zobaczycie się jeszcze raz... A h a , była­

b y m z a p o m n i a ł a ! M a s z serdecznie p o z d r o w i e n i a o d A b d u l a . 

Prosił, ż e b y m cię p o ż e g n a ł a od niego. Wyjeżdża. M u s i natych­

mias t wracać do L o n d y n u w sprawach Merryl l Bank. Za dwie 



godziny j edz ie na lotnisko. Obiecał , że t a k szybko, j a k to tylko 

możliwe, o d w i e d z i m n i e w Szwajcarii. 

Następnego dnia czułyśmy się trochę dziwnie i samotnie w pięk­

nym ogrodzie przy „Jebel Ali". Abdul, urlopowa miłość Lisy, odje­

chał o świcie, Chalid, urażony i niedostępny, siedział w Al-Waha. 

- M o ż e pójdz iemy na falochron, co, Lisa? - z a p y t a ł a m przy­

jaciółkę. 

- N i e , idź sama, ja wolę zostać tuta j , w cieniu. 

N a ł o ż y ł a m słuchawki i p o s z ł a m w głąb pa lmowego o g r o d u . 

M i ę d z y d r z e w a m i połyskiwało t u r k u s o w e m o r z e . Wreszc ie zna­

lazłam się na brzegu i weszłam na molo. K o m p l e k s „Jebel Ali" 

wyglądał s tąd zachwycająco. 

Z e s z ł a m niżej, na głazy przy falochronie. Łagodne fale obmy­

wały moje nogi. Ze słuchawek sączyły się dźwięki piosenki D i r e 

Straits . Patrzyłam na wodę, a moje myśli unosiły się na falach. 

Ogarnęła mnie przejmująca tęsknota i melancholia. Widzia­

ł a m kozy, obracające się na rożnach i brzuchate łodzie w oddali; 

n a d ogrodem przy „Jebel Ali" wiał delikatny wiatr, unosząc pia­

sek pustyni . W ś r ó d krzewów przechadzały się pawie, a w koro­

nach drzew hałasowały kolorowe ptaki . W pewnej chwili z przy­

stani wypłynął elegancki jacht . Kiedy kapitan mnie zobaczył, 

silniki głośno zawyły. Z przestrachu omal nie w p a d ł a m do wody. 

Rozzłoszczona w d r a p a ł a m się z p o w r o t e m na falochron. Z a n i m 

ruszyłam w drogę p o w r o t n ą do hotelu, jeszcze raz objęłam wzro­

kiem p a n o r a m ę wspaniałego ogrodu palmowego. W i d o k rzeczy­

wistości, k tóra j u ż niedługo dla mnie miała się stać fatamorganą... 

W oddal i zobaczyłam jakąś postać, dającą znak i rękami . 

Kiedy p o d e s z ł a m bliżej, r o z p o z n a ł a m Lisę. Krzyczała coś, ale 

nie m o g ł a m z r o z u m i e ć . P o t e m d o s z ł o d o m n i e : ...aalid. 



W i e l k i B o ż e ! C z y j a d o b r z e słyszę? 

O s t a t n i e m e t r y przeb iegłam. Właśc iwie t o m i a ł a m o c h o t ę 

skakać z radości . 

- D z w o n i ? - wydyszałam. 

- N i e , j e s t tu ta j . 

To było j a k g r o m z j a snego nieba. O d r u c h o w o skrzyżowa­

ł a m ręce na piersiach. 

- N a p r a w d ę ? 

- No tak. Wywoływali cię kilkakrotnie, ale ja nie mogłam cię 

nigdzie znaleźć. W końcu poszłam do recepcji. Chal id siedzi w lobby 

i czeka na ciebie. Powiedział mi, że jedzie do Abu Z a b i . I, że jeśli 

m a m y ochotę, to możemy się z n i m zabrać. Aleja mu powiedziałam, 

że nie m a m specjalnej chęci, bo wczoraj byłyśmy w Al-Ain. 

N o , świetnie ! D o w i e d z i a ł się od Lisy! Z r o b i ł o mi się n i e d o ­

brze . Tego jeszcze b r a k o w a ł o . T e r a z j u ż nic m n i e nie uratuje. J a k 

mu się p o k a ż ę na oczy?! W ż a d n y m w y p a d k u nie wsiądę s a m a 

do jego s a m o c h o d u . Jeśli j u ż m i a ł a b y m z n i m jechać, musiała­

b y m n a m ó w i ć Lisę, żeby mi towarzyszyła. 

- Pośpiesz się, Verena, C h a l i d czeka j u ż t a k d ł u g o . 

- Lisa, proszę, z r ó b coś dla m n i e i pó jdź ze m n ą do recepcji. 

Tylko t e n j e d e n , o s t a t n i raz, dobrze? 

- Okay, c h o d ź m y . Boże, ale jes teś blada... źle się czujesz? 

Kiedy podeszłam do Chalida, od razu poczułam od niego chłód. 

- H i , Verena, gdzie byłaś t a k długo? 

- S p a c e r o w a ł a m po falochronie, s ł u c h a ł a m naszej muzyki . 

- Ach, n a p r a w d ę ? 

S p o j r z a ł na m n i e z u ś m i e c h e m , ale c z u ł a m jego gniew. 

- Z a p r a s z a m was do A b u Z a b i na obiad, ty Lisa, mus i sz 

koniecznie pojechać z n a m i . 



- N i e , C h a l i d , wydaje mi się, że byłoby dobrze , gdybyście raz 

mogli pobyć sami. 

Z i g n o r o w a ł jej a r g u m e n t i o d p a r ł : 

- Ależ Lisa, być w E m i r a t a c h i nie zobaczyć A b u Z a b i , perły 

tego kraju! 

O b d a r z y ł j ą p r z y t y m zachęcającym, p r o m i e n n y m uśmie­

c h e m . N a p r a w d ę wyglądało n a t o , ż e C h a l i d nie m a najmniej­

szej o c h o t y spędzić tego p o p o ł u d n i a tylko ze m n ą . W t a k i m 

razie, po co tu w ogóle przyjechał? Co to za n o w a gra? O g r o m ­

nie m n i e to rozłościło, ale nagle przyszło mi do głowy, że m o ż e 

on pot rzebu je kogoś w rodza ju przyzwoi tk i - przecież wkrótce 

ma się żenić. 

- M a c i e pięć m i n u t na przebranie , c z e k a m w s a m o c h o d z i e . 

- Lisa, w p o r z ą d k u , cieszę się, że będziesz p r z y m n i e . D z i ę k i 

t e m u nie będzie mi m ó g ł zrobić a w a n t u r y z p o w o d u wycieczki 

z M a t a r e m . 

- Ojej, wybacz, w y g a d a ł a m się. 

- Ach, nie ma o czym mówić, i tak by się to wydało. Brakowa­

łoby jeszcze tylko, żebyśmy się w A b u Z a b i natknęl i na M a t a r a . 

- Uważa j , n ie wywołuj wi lka z lasu! - rzuciła Lisa. 

N i e d ł u g o p o t e m wsiadłyśmy d o czarnego p o n t i a k a . C h a l i d 

właśnie r o z m a w i a ł p r z e z telefon. Z n o w u bez spojrzenia u r u c h o ­

m i ł silnik, ruszył i gadał dalej. Od razu p o ż a ł o w a ł a m , że d a ł a m 

się n a m ó w i ć na tę eskapadę. Ujechal iśmy j u ż spory kawałek na 

autostradzie, k iedy wreszcie o d ł o ż y ł k o m ó r k ę . N i e p a t r z ą c n a 

mnie, zapytał : 

- N o , i j a k ci się p o d o b a ł o u M a t a r a ? 

- O, b a r d z o ciekawa wycieczka! Chciałam ci o t y m opowie­

dzieć w nocy, ale byłeś taki zmęczony, że nawet nie próbowałam.. . 



G d y m ó w i ł a m , C h a l i d z n o w u sięgnął p o k o m ó r k ę . W y d a ­

w a ł o się, że moja o d p o w i e d ź z u p e ł n i e go nie interesuje. Ale ja 

b y ł a m p e w n a , że c h ł o n ą ł k a ż d e słowo. 

P r z e z całą drogę d o A b u Z a b i C h a l i d o d czasu d o czasu 

posyłał Lisie uwodzicielskie spojrzenia w lus terku w s t e c z n y m . 

Fl i r tował z n ią na m o i c h o c z a c h ! P r z e ł k n ę ł a m gniew i urazę, 

m i a ł a m nadzieję, że do o b i a d u da sobie spokój z tą zabawą. 

N i e w i e d z i a ł a m wtedy, że w gruncie rzeczy s a m a sobie zasłu­

żyłam na takie t r a k t o w a n i e . Tą wycieczką do Al-Ain sprzenie­

wierzyłam się tute j szym z a s a d o m m o r a l n y m , a t y m s a m y m 

o b r a z i ł a m h o n o r C h a l i d a . P o w i n n a m była przynajmnie j p o p r o ­

sić go o towarzyszenie . 

W r e s z c i e C h a l i d z a t r z y m a ł się p r z e d h o t e l e m „Sheraton". 

G d y wysiadaliśmy, spojrzał na moją przyjaciółkę z p o d z i w e m 

i p o w i e d z i a ł : 

- Świetn ie wyglądasz w tej spódnicy, c z e m u też takiej n ie 

nosisz, Verena? 

N i e wiedziałam, c o odpowiedz ieć . W i e d z i a ł , j a k uderzyć, 

fakt. 

Lisa u m i a ł a się znaleźć w sytuacji, z ignorowała k o m p l e m e n t 

C h a l i d a i powiedz iała szybko: 

- Verena, chciałaś przecież zrobić kilka fotek... Z a r a z , pocze­

kajcie... - z a s t a n o w i ł a się p r z e z chwilę - ...o, s tańcie t a m ! 

N i e wiem, czemu się na to godziłam, nie wiem, czemu uczest­

niczyłam w tej farsie. W i e d z i a ł a m przecież doskonale, j a k fatalnie, 

j a k s m u t n o będziemy wyglądać na tych zdjęciach, C h a l i d i j a . 

- A teraz jeszcze zdjęcie ze m n ą - zawołała Lisa. 

C h a l i d n a t y c h m i a s t objął ją w talii i u ś m i e c h n ą ł się od u c h a 

do u c h a - j a k b y byli p a r ą . To było z u p e ł n i e nie w jego stylu. 



M i a ł a m dość. M i a ł a m n a p r a w d ę dość. O b r ó c i ł a m się n a pię­

cie i z a c z ę ł a m się rozglądać za t a k s ó w k ą . 

- Verena, co jest? - Lisa położyła mi rękę na r a m i e n i u . 

- Ach, daj spokój . Tego j u ż za wiele, nie z a m i e r z a m dłuże j 

znosić jego impertynencj i . N i e p o z w o l ę się dłuże j obrażać . W r a ­

cam do „Jebel Ali". 

- Ależ Verena, wiesz dobrze , że ten b iedak z u p e ł n i e stracił 

głowę z zazdrośc i . 

- W s z y s t k o j e d n o , m a m tego dość. 

- Verena, nie m o ż e s z tego zrobić, Verena, p r o s z ę cię... -

powiedz iała błagalnie Lisa. 

- N a w e t zazdrość ma swoje granice - rzuciłam z dezaprobatą. 

C h a l i d p o d s z e d ł d o n a s . N a jego twarzy m a l o w a ł a się k o n ­

sternacja i zaskoczenie, zupełnie , j akby z r o z u m i a ł , o co c h o d z i . 

P r z e z chwilę stal iśmy t a k we troje, w k o m p l e t n y m mi lczeniu. 

Lisa t r z y m a ł a m n i e m o c n o p o d rękę, a C h a l i d w p a t r y w a ł się we 

m n i e z n i e m y m błaganiem w oczach. W k o ń c u moja przyja­

ciółka ruszyła z miejsca, a ja, chcąc nie chcąc - r a z e m z nią. 

W k a ż d y m raz ie to było w y r a ź n e o s t r z e ż e n i e d la C h a l i d a . 

T e r a z j u ż w i e d z i a ł , że w k a ż d e j chwil i m o g ę odjechać, że n ie 

z a m i e r z a m d ł u ż e j znos ić j e g o i m p e r t y n e n c j i , że w raz ie czego 

ponies ie k o n s e k w e n c j e swojego z a c h o w a n i a . M u s i a ł t o d o b r z e 

z r o z u m i e ć , b o o d r a z u z a c z ą ł się inaczej z a c h o w y w a ć . N a r a z 

s t a ł się t r o s k l i w y i uprze jmy, w r ę c z nadskaku jący . O d s u n ą ł 

mi k r z e s ł o , p ieczołowic ie w y b r a ł z k a r t y m e n u , a n a w e t p r z e ­

l o t n i e p o g ł a d z i ł m n i e p o ręce. Być m o ż e C h a l i d rzeczywiśc ie 

chciał wyjechać z e m n ą sam, ale z a n i m z d ą ż y ł m i t o z a p r o p o ­

nować, Lisa m u s i a ł a w s z y s t k o p o p s u ć - oczywiście, nieświa­

d o m i e . 



P o j a k i m ś czasie dołączył d o nas zna jomy C h a l i d a , jego p a r t ­

n e r w interesach. G d y b y m wiedziała, że nasza wycieczka łączy 

się ze s p o t k a n i e m biznesowym, p e w n i e nie w y b r a ł a b y m się do 

A b u Z a b i . Z u p e ł n i e s t rac iłam h u m o r , wyglądało na to, że nie 

u d a mi się j u ż s w o b o d n i e p o r o z m a w i a ć z C h a l i d e m . 

A p o n i e w a ż ani Lisa, ani ja nie wiedziałyśmy, jak ie zwyczaje 

obowiązują p o d c z a s takiego spotkania , czułyśmy się z u p e ł n i e 

z b ę d n e . M ę ż c z y ź n i rozmawial i wyłącznie p o arabsku, z u p e ł n i e 

się o nas nie t roszcząc. J u ż d a w n o skończyłyśmy j e d z e n i e i nie 

wiedziałyśmy, co ze sobą począć. Lisa odważyła się zapytać : 

- Cha l id , kiedy j e d z i e m y dalej? Verena i ja m a r z n i e m y od 

klimatyzacji . 

Ta w y m ó w k a z a b r z m i a ł a całkiem przekonująco, gdyż rzeczy­

wiście we wszystkich restauracjach było zbyt c h ł o d n o , zwłasz­

cza w p o r ó w n a n i u z t e m p e r a t u r ą na z e w n ą t r z . W k a ż d y m razie 

przes iedziel i śmy p r z y stole t rzy godziny, z a n i m ruszyl iśmy dalej. 

W s a m o c h o d z i e C h a l i d z n o w u zaczął telefonować, p e w n i e po 

to, żeby nie poświęcać mi za d u ż o uwagi. 

- J e d z i e m y z p o w r o t e m do hotelu? - zapytała Lisa zdecydo­

w a n y m t o n e m . 

- Tak, jeśli chcecie. C z e k a na ciebie Abdul? 

- N i e , m u s i a ł dzisiaj r a n o wrócić do L o n d y n u . 

- J u ż za tydzień odwiedz i Lisę w Z u r y c h u - p o w i e d z i a ł a m , 

żeby się odegrać. 

Ale r ipos ta przyszła od razu . 

- Ach, n a p r a w d ę , Lisa? N o o , to musiałaś mu rzeczywiście 

zawrócić w głowie. Z r e s z t ą Z a j e d też ciągle m ó w i o tobie. Taak, 

Verena, najwyraźniej arabscy mężczyźni uważają twoją przyja­

ciółkę za niezwykle pociągającą. 



J a k ż e w s t r ę t n a potrafi być z a z d r o ś ć ! 

Ucieszyłam się, kiedy wróci l i śmy do„Jebel Ali". Co za ulga! 

- D z i ę k i za uroczą wycieczkę - r z u c i ł a m pogardl iwe, wysiad­

ł a m z wozu, o d w r ó c i ł a m się na pięcie i n a t y c h m i a s t p o s z ł a m 

d o hote lu. N i e m i a ł a m o c h o t y znosić C h a l i d a an i m i n u t y 

dłuże j . 

Odwraca jąc się, zobaczyłam jeszcze, że C h a l i d spogląda na 

m n i e k o m p l e t n i e zaskoczony. Ale było m i t o obojętne. M ó g ł 

pomyśleć wcześniej . N i k t mu nie k a z a ł t a k się zachowywać. 

N a w e t jeśli to ja w jakiś s p o s ó b go s p r o w o k o w a ł a m , nie uspra­

wiedliwiało to aż takiej zajadłości. 

C z y istnieje miłość, k t ó r a dąży do samozniszczenia? Tak, 

C h a l i d i ja byliśmy tego naj lepszym p r z y k ł a d e m . 

C z e k a ł a m n a Lisę p r z y windzie . 

- W i e s z co, Lisa? Dzisiaj sobie zaszaleję, z a m i e r z a m iść na 

z a k u p y do sklepu jubi lerskiego. 

- M a s z rację! Przecież nasze k i e s z o n k o w e jes t n i e n a r u s z o n e . 

N o , t o zaszalejemy obie. 

- Hel lo, M a m , come in a n d have a look - zachęcał nas sprze­

dawca, kiedy podziwiałyśmy złote cacka w witrynie. O b o k bogato 

zdobionych bransoletek i naszyjników błyszczały diademy z bry­

lantami, sznury pereł i pierścionki z kamieniami szlachetnymi. 

Sprzedawca cierpliwie p o d a w a ł n a m do przymierzenia kolejne 

precjoza. P o t e m Lisa poprosiła drugiego sprzedawcę o zaprezen­

towanie złotych łańcuszków. Targowałyśmy się o cenę: wszystko 

według zasad, z uwzględnieniem wagi wyrobów i aktualnego 

kursu złota. To było ekscytujące. 

W g o d z i n ę późnie j wyszłyśmy ze sklepu, k a ż d a z port fe lem 

lżejszym o d w a tysiące f ranków szwajcarskich. 



- I jak? Widziałyśc ie coś ł a d n e g o u D a m a s a ? - usłyszałyśmy 

nagle za p lecami. 

M a t a r ! 

Z a r a z też chwycił m n i e za rękę i powiedz iał : 

- Jalla, habibt i , chc iałbym ci kupić jak iś d r o b i a z g na 

pamiątkę . 

- Ależ M a t a r ! N a p r a w d ę nie t r z e b a ! Z o b a c z , j u ż coś sobie 

k u p i ł a m . 

I p o k a z a ł a m mu błyszczące k ó ł k o na mojej ręce. 

- N o , to w t a k i m razie dajcie się chociaż zaprosić na l u n c h . 

Oczywiście z A b d u l e m , Lisa! 

- Niestety, n ie d o t r z y m a n a m towarzys twa. N i e o c z e k i w a n i e 

m u s i a ł dzisiaj wcześnie r a n o wyjechać do L o n d y n u . 

We troje uda l i śmy się do restauracji na d a c h u . G d y tylko zaję­

liśmy miejsca, M a t a r p r z e p r o s i ł nas i o d s z e d ł od stolika, żeby 

p o r o z m a w i a ć p r z e z telefon k o m ó r k o w y . O b i e z Lisą u z n a ł y ś m y 

jednomyś ln ie , że co p r a w d a k o m ó r k a to bez wątpienia n o w o ­

czesne i p r z y d a t n e urządzenie , ale czasem b a r d z o d e n e r w u ­

jące. N i e wiedziałyśmy, że ze s t r o n y M a t a r a to był tylko sprytny 

wybieg. Bo j u ż po n i e d ł u g i m czasie wrócił, promienie jąc radoś­

cią i p o ł o ż y ł p r z e d e m n ą na stol iku m a l u t k ą paczuszkę . O b l a ­

ł a m się r u m i e ń c e m , gdy zobaczyłam na p u d e ł e c z k u z n a k f i rmy 

D a m a s . 

- N i e , Matar . . . n ie m o g ę tego przyjąć. 

- Proszę, nie zawstydzaj mnie , nie każ mi tego zwracać -

wyszeptał M a t a r z d u s z o n y m głosem. W i d a ć było, j a k b a r d z o 

jes t m u p r z y k r o . 

S p o j r z a ł a m w jego c iemne, p o w a ż n e oczy. C z u ł a m , że wszelki 

o p ó r nie m a sensu. Nieza leżnie o d tego, j a k a była zawar tość 



paczuszki , gest M a t a r a był szczery i p e ł n y o d d a n i a . P r a w d z i w y 

ba l sam dla mojej duszy. 

- Zajrzyj do ś r o d k a - u ś m i e c h n ą ł się wyczekująco. 

- Tak, Verena, o t w ó r z wreszcie ! 

N i e ś m i a ł o roze j rzałam się d o k o ł a i o d w i n ę ł a m paczuszkę . 

Boże, n a p r a w d ę m n i e t o k r ę p o w a ł o . Kiedy p o d n i o s ł a m wieczko, 

u j rzałam c ieniuteńką, z ł o t ą bransole tkę . P r z y p o m i n a ł a te, j ak ie 

tutejsze dz iewczęta i kobiety n o s z ą po ki lka na przegubie . 

- N i e mogę tego przyjąć, M a t a r - powiedziałam jeszcze raz. 

- H a b i b t i , nie jesteś mi niczego w i n n a . Wystarczy, jeśli zoba­

czę u ś m i e c h w twoich oczach. 

- N i e wiem, co powiedzieć.. . - o d p a r ł a m . 

- D l a o d m i a n y p o z w ó l się t r o c h ę porozpieszczać - rzuciła 

Lisa po n iemiecku. 

- Yes, she ist r ight. 

W y b u c h n ę l i ś m y ś m i e c h e m . T o wyglądało tak, j akby M a t a r 

z r o z u m i a ł n a s z szwajcarski niemiecki . P o d c h w y c i ł a m t e n żar­

tobliwy t o n i r z u c i ł a m lekko: 

- Czy m a m to złote cacko rozumieć jako oświadczyny, Matar? 

Z n o w u g r o m k i śmiech. Ale j a t a k n a p r a w d ę b y ł a m niespo­

kojna, b a ł a m się, żeby sytuacja nie s tała się zbyt p o w a ż n a . I że­

b y m nie mus iała p o d e j m o w a ć decyzji, na k t ó r e nie b y ł a m g o t o w a . 

W k a ż d y m razie nie p r z e d o p u s z c z e n i e m D u b a j u i C h a l i d a . 

- M o ż e s z t a k na to p a t r z e ć - p o t w i e r d z i ł M a t a r spoko jnym 

głosem. 

- Dobrze, porozmawiam z moim ojcem - odparłam natychmiast. 

I tak to szło dalej, przerzucal iśmy się słowami, co chwila wybu­

chając salwami śmiechu. Właściwie to r z a d k o w m o i m życiu 

śmiałam się tyle, co w Duba ju . Ale też r z a d k o tyle p ł a k a ł a m . 



G d y M a t a r p o p r o s i ł m n i e d o tańca, nie b a r d z o m o g ł a m m u 

o d m ó w i ć . K i l k o r o starszych N i e m c ó w , gości hote lu , m u s i a ł o 

chyba obserwować zaloty M a t a r a o d ki lku d n i , b o klaskali n a m 

z życzliwością i zadowoleniem, kiedy wracal iśmy z park ie tu do 

stolika. N i e wiem, co p a n o w i e doradza l i M a t a r o w i , ale obie star­

sze p a n i e j e d n o g ł o ś n i e orzekły, że t e n szejk i ja t w o r z y m y praw­

dzie h o l l y w o o d z k ą parę . 

„ N o , to czas zmykać" - p o m y ś l a ł a m . M a t a r a okupowal i j u ż 

inni goście h o t e l u . K a ż d y chciał z n i m p o r o z m a w i a ć , czegoś 

się o n i m dowiedzieć. N i e m c y popijali pachnący n a p a r z mięty, 

k t ó r y k a z a ł p o d a ć M a t a r . W i e l e mówiąca scena. C o ś , co nie 

wymaga k o m e n t a r z a . 

I t a k nadeszły d w a os ta tn ie d n i naszego p o b y t u . C h a l i d nie 

o d z y w a ł się - ż a d n e g o z n a k u z A l - W a h a . Było mi ciężko na 

sercu, ołowiany p a n c e r z ściskał pierś . To dręczące wyczekiwa­

nie było nie do w y t r z y m a n i a ! M o d l i ł a m się, żeby coś się s tało, 

żeby z a d z w o n i ł . Inaczej b ę d ę m u s i a ł a wziąć swój los we własne 

ręce. Ale C h a l i d się nie odezwał . A n i rano, ani w p o ł u d n i e , ani 

wieczorem. 

N a s t ę p n e g o d n i a nie w y t r z y m a ł a m i s ięgnęłam po słu­

chawkę. C h a l i d j e d n a k się nie zgłaszał. Sekretarka w Al-Waha 

poinformowała mnie, że p a n Al-Raszid jest w Duba ju . W D u ­

baju powiedziano mi, że jes t w Al-Waha. Z a b a w a w ciuciubabkę? 

Z a b o l a ł o ! I to b a r d z o . Czyżby C h a l i d polecił, żeby m n i e z n i m 

nie łączyć? N i e m o g ł a m w to uwierzyć. 

O s t a t k i e m sił zate le fonowałam jeszcze raz do b i u r a w Al-

- W a h a i z o s t a w i ł a m w i a d o m o ś ć . N i e z a m i e r z a ł a m robić z siebie 

idiotki i wydzwaniać bez końca . P o t e m nie p o z o s t a ł o mi j u ż nic 



innego, j a k tylko czekać i mieć nadzieję. W głębi serca nie wie­

rzyłam, nie m o g ł a m sobie wyobrazić, że C h a l i d m ó g ł b y m n i e 

tak zostawić, że pozwol iłby mi t a k po p r o s t u odjechać. 

Powol i zaczęłyśmy się pakować. 

O s t a t n i e g o d n i a wydarzyło się coś nieoczekiwanego. Kiedy 

wypoczywałyśmy na leżakach, nagle pojawił się M a t a r . Jakby 

s p a d ł z nieba. W d o d a t k u był w stroju kąpie lowym. Bez swo­

jego nakrycia głowy wyglądał t a k niezwykle, że z p o c z ą t k u go 

nie poznałyśmy. Z a s k o c z o n a , k r z y k n ę ł a m m i m o woli i błyska­

wicznie o k r y ł a m się ręcznik iem p l a ż o w y m . Kiedy się o p a n o w a ­

ł a m , z g a n i ł a m M a t a r a : 

- To nie było zbyt eleganckie, M a t a r . 

Z a ś m i a ł się z p e w n y m z a ż e n o w a n i e m , wyglądało na to, że 

nie s p o d z i e w a ł się takiej reakcji. 

- Wybaczcie, nie chciałem was przestraszyć, a tylko z a p r o ­

sić na l u n c h . 

Spojrzałyśmy z Lisą na siebie i roześmiałyśmy się. 

- Pomyślałem, że m o ż e miałybyście ochotę na ostatniego 

h e m u l o n a , co? N o , a p o t e m g r a m w tenisa przeciwko N i e m c o m . 

P r z e s t ę p o w a ł s k r ę p o w a n y z nogi na nogę. P e w n i e d o p i e r o 

teraz z d a ł sobie sprawę ze swojego n i e t a k t u . ( C h a l i d nigdy by 

t a k nie p o s t ą p i ł ) . 

W k r ó t c e siedzieliśmy na tarasie j a c h t k l u b u „Joumana". 

G d y b y z a d z w o n i ł C h a l i d , w y w o ł a n o b y m n i e p r z e z megafon. 

N i e m u s i a ł a m się więc obawiać, że z n o w u m n i e nie zas tanie . 

I faktycznie nie m u s i a ł a m , bo ryby były d a w n o zjedzone, tale­

rze zabrane, M a t a r p o s z e d ł na k o r t tenisowy, a od C h a l i d a ani 

z n a k u . Lisa s tarała się p o d t r z y m a ć m n i e na d u c h u . Była p r z e k o -



n a n a , że C h a l i d m n i e t a k nie zostawi, że przyjdzie się przyna j­

mnie j p o ż e g n a ć . C h c i a ł a m , żeby się nie myliła. 

Kiedy słońce z n i k n ę ł o za p a l m a m i , zebrałyśmy nasze rze­

czy do kąpieli i ruszyłyśmy z p o w r o t e m do h o t e l u . K a ż d y krok, 

k t ó r y o d d a l a ł m n i e od przepiękne j oazy, był dla m n i e j a k ból. 

W p e w n e j chwili m u z y k a del ikatnie sącząca się za n a m i ucichła 

zupełnie , d r z w i się zamknęły, c h ł o d n e , k l i m a t y z o w a n e powie­

t r z e odcięło przy jemną, ciepłą bryzę morską. . . „ O t o koniec 

p ięknego złudzenia" - p o m y ś l a ł a m . 

Kiedy o t w i e r a ł a m d r z w i do naszego pokoju, serce biło mi 

j a k szalone. N a t y c h m i a s t spo j rzałam n a p o d ł o g ę . Je s t ! Z o b a c z y ­

ł a m na dywanie k o p e r t ę . P o d n i o s ł a m ją błyskawicznie i os t roż­

nie o t w o r z y ł a m . G d y s m u t n a zwies iłam głowę, Lisa spojrzała na 

m n i e z a s k o c z o n a . Bez słowa p o d a ł a m jej kar tkę, Lisa rzuciła na 

nią o k i e m i d o s t a ł a a t a k u śmiechu. 

- Ach, to b i u r o p o d r ó ż y ! D o b r z e , że o nas nie z a p o m n i e l i . 

- W o l a ł a b y m , żeby t a k było. 

T e n kraj, bezkres pus tyni , słońce i wiatr, powiewające kwefy 

i oryginalne zapachy - to wszystko przyciągało m n i e z m a ­

giczną n iemal siłą. „Kiedy b ę d ę s tara - p o m y ś l a ł a m - p r z e n i o s ę 

się tuta j , b ę d ę tu mieszkać i tuta j umrę". 

N i e wiem, j a k p r z e ż y ł a b y m t e o s t a t n i e godziny, g d y b y m 

m u s i a ł a siedzieć b e z c z y n n i e d o s a m e g o od jazdu. N a szczęś­

cie czekały j u ż na n a s o b a n iemieckie m a ł ż e ń s t w a . I M a t a r , 

j a k zwykle roztaczający d e l i k a t n ą w o ń or ienta lnych p e r f u m . 

Dzisia j z a p a c h w y d a w a ł mi się j e d n a k jeszcze intensywnie j­

szy. C z y ż b y M a t a r się czegoś spodziewał? N i e sądzę . Był zbyt 

inte l igentny i zbyt d o ś w i a d c z o n y na to, by nie widzieć, co się ze 

m n ą dzieje. U z b r o i ł się j e d n a k w cierpliwość. N a p u s t y n i ludz ie 



mają przec ież n ieskończenie d u ż o czasu. Potraf ią czekać w ab­

s o l u t n y m spokoju d u c h a . O d idei d o c z y n u m o g ą t u u p ł y n ą ć 

całe lata. I p e w n i e t a k t r a k t u j e się t e ż miłość - wszys tko roz­

wija się powol i . 

P o d c z a s gdy niemieckie p a n i e zachwycały się n a s z y m i k r e ­

acjami, p a n o w i e przypuści l i s z t u r m na M a t a r a , namawiając go 

na n a s t ę p n y m e c z tenisowy - z przy jemnością przegoni l iby go 

jeszcze raz p o k o r t a c h . Najwyraźnie j był nie dość z w i n n y j a k n a 

niemieckie piłki . 

- Verena, w y m i e ń m y się teraz adresami, koniecznie, bo 

z a p o m n i m y . O d w i e d z ę cię w Szwajcarii - jeśli Al lah zechce, j u ż 

wkrótce . 

U ś m i e c h n ę ł a m się p o d n o s e m . C z e m u nie, o d czasu d o czasu 

k a r t k a p o c z t o w a , niezobowiązujące k o n t a k t y ze świa tem arab­

skim, b a r d z o b y m się z tego cieszyła. M a t a r był j u ż w wieku, 

kiedy od d a w n a ma się ż o n ę i dzieci. Z w ł a s z c z a tu ta j . Kiedy 

go o to z a p y t a ł a m , o d p a r ł , że je s t wolny, po rozwodzie . Ale t a k 

m ó w i ą wszyscy mężczyźni . J e d n a k jego konsekwencja i wy­

t rwałość p o z o s t a ł y dla m n i e zagadką. M o ż e faktycznie b y ł a m 

dla niego k i m ś wyjątkowym, m o ż e rzeczywiście stracił dla m n i e 

głowę. 

G d y nieco późnie j żegnal i śmy się w obecności innych, c i e m n e 

oczy M a t a r a płonęły z m y s ł o w y m i obie tn icami i m ę s k i m prag­

nien iem. Używając całego swojego uwodzicielskiego k u n s z t u , 

s tarał się o p ó ź n i ć nasze rozs tanie . 

- Habib t i . . . k t o się nie chce rozstać, t e n się nie rozs tanie . 

Proszę, tylko kilka k r o k ó w w świetle księżyca... - s z e p t a ł gło­

s e m p e ł n y m nadziei , j e d n o c z e ś n i e uwodzic ie l sk im ges tem przy­

słaniając g h u t r ą swoje p i ę k n e oblicze. 



P o w i n i e n był wiedzieć, że nigdy b y m się na to nie zgodziła . 

W k a ż d y m razie nie p r z e d p o ż e g n a n i e m z C h a l i d e m , nie p r z e d 

r o z s t a n i e m z D u b a j e m . 

- M a t a r ja n a p r a w d ę m u s z ę j u ż iść, n a w e t nie spakowały­

śmy jeszcze wal izek - zmyś l i łam naprędce . - A o b u d z ą nas j u ż 

o piątej r a n o . 

M a t a r t r o c h ę rozczarowany, lecz m i m o t o opanowany, 

o d p r o w a d z i ł n a s aż do windy. Kiedy j u ż b y ł a m w ś r o d k u , zoba­

czyłam, j a k p a t r z y n a m n i e z e s m u t k i e m . W r e s z c i e jego p o s t a ć 

z n i k n ę ł a z a z a m k n i ę t y m i d r z w i a m i . 

S t r a c i ł a m j u ż nadzieję, że C h a l i d się odezwie . N a w e t naj­

mniejszy p r o m y k nie rozjaśniał p o n u r e j c iemności, n ieskończo­

nej p u s t k i i głębokiego s m u t k u . 



- G o o d m o r n i n g , ladies, ready for leave? Is th is y o u r baggage? 

Nerwowy, nieprzyjemny pośpiech Pakistańczyka gwałtownie 

przywrócił mnie do rzeczywistości. J u ż u r u c h o m i ł silnik, j u ż ruszył. 

Krzewy o różowych kwiatach, palmy, kolorowe pawie zostały za 

nami, jakby to był sen. Jeszcze tylko sześć godzin lotu i znowu 

będziemy w Szwajcarii. Ogarnęło mnie przerażenie. T e n kraj cał­

kiem zmienił moje życie. I nic j u ż nie będzie takie, j ak przedtem. 

Kiedy dojechal iśmy do lotniska w Szardży, czekała j u ż na nas 

p i lotka b i u r a podróży . P o m o g ł a n a m p r z y n a d a w a n i u bagaży, 

p o k a z a ł a d r o g ę do hali o d l o t ó w i życzyła przy jemnego lo tu . 

S c h o d a m i r u c h o m y m i wjechałyśmy d o poczekalni . Tego r a n k a 

p a n o w a ł t u wielki r u c h . N a ławkach o b o k nas siedziały całe g ro­

m a d y zakwefionych kobiet . W swoich czarnych b u r k a c h , zasła­

niających całą twarz , wyglądały j a k duchy. Ale nie b u d z i ł y lęku. 

T y m bardzie j że zauważyłam, j a k wesoło ze sobą rozmawiają, 

j a k się p r z e k o m a r z a j ą . Wyglądało to tak, j akby się d o s k o n a l e 

bawiły, u k r y t e za t y m i swoimi z a s ł o n a m i . M o g ł y sobie swo­

b o d n i e obserwować wszystkich i wszystko d o o k o ł a , i krytyko­

wać do woli. Bez p r z e r w y p o r u s z a ł y p r z y t y m i gestykulowały. 

O g r o m n i e m n i e to i rytowało, była szósta rano, a ja prawie u m i e ­

r a ł a m z e s m u t k u . 

- C h o d ź m y j u ż do wyjścia, co? 

G ł o s przyjaciółki w y r w a ł m n i e z o d r ę t w i e n i a . S p o j r z a ł a m na 

nią n iecałkiem p r z y t o m n i e i posłusznie p o d n i o s ł a m się z fotela. 

W chwilę p o t e m p o c z u ł a m na sobie czyjś w z r o k . Spojrzałam.. . 

I z a m a r ł a m . Chal id? N i e w y t r z y m a ł a m , m u s i a ł a m odwrócić 

Czarna sobota 



oczy. Ale po chwili nasze spojrzenia z n o w u się spotkały. I gdy 

t a k na siebie p a t r z y l i ś m y przeszłość i przyszłość przes tały ist­

nieć, liczyła się tylko ta chwila. 

„ N i e j e s t e m fa tamorganą, nie j e s t e m z ł u d z e n i e m , j e s t e m rze­

czywistością" - zdawały się m ó w i ć jego oczy. 

S t a ł a m j a k skamieniała, z na w p ó ł o t w a r t y m i u s t a m i . 

- P o p a t r z , t a m jes t sklep wolnocłowy - usłyszałam głos Lisy, 

k t ó r y docierał d o m n i e j a k p r z e z tune l . T y m c z a s e m C h a l i d p o d ­

niósł się z miejsca i przepychając się p r z e z t ł u m , p o d s z e d ł do 

m n i e . 

- C z y to ty? - z a p y t a ł a m ledwie dosłysza lnym głosem. 

Kąciki u s t uniosły mu się do u ś m i e c h u , ale w oczach zalśniły 

łzy. 

- Sweetheart, tak bardzo za tobą tęskniłem - wyjąkał wreszcie. 

W z r u s z e n i e ścisnęło m n i e za gardło, b y ł a m bliska p ł a c z u . 

S t a ł a m tak o s z o ł o m i o n a , na w p ó ł p r z y t o m n a , p a t r z ą c w zroz­

p a c z o n e oczy C h a l i d a . Z a c i s n ą ł wargi, widać było, że walczy 

ze sobą, chce coś powiedzieć. 

- Ja... ja u m r ę , jeśli odjedziesz - p o w i e d z i a ł wreszcie z d u s z o ­

n y m głosem. 

P r z e s z e d ł m n i e dreszcz. T o było rozpaczl iwe. N i e m o g ł a m g o 

objąć, przytul ić, nie tuta j , nie na oczach wszystkich - nie wypa­

d a ł o . P r z e z chwilę stal iśmy tak, nic nie mówiąc. P o t e m odnala­

zła m n i e Lisa. 

- Ach, tu j e s teś ! - powiedziała; była t r o c h ę z a s k o c z o n a poja­

wieniem się C h a l i d a . - W i e s z co, Verena, chcę jeszcze kupić 

parę rzeczy. Z o b a c z y m y się p r z y wyjściu. A tobie, Cha l id , jesz­

cze raz serdeczne dzięki za wszystko. D u b a j j e s t wspaniały, na 

p e w n o t u jeszcze wrócimy. 



P o t e m szybko p o c a ł o w a ł a go w o b a policzki, co dla C h a ­

lida było wyraźnie krępujące. Z całą p e w n o ś c i ą niezl iczone p a r y 

oczu obserwowały nas zza zasłon. 

- Ja też t ę s k n i ł a m za tobą, C h a l i d , n a w e t nie potrafię wyra­

zić j a k b a r d z o . 

C h a l i d spoglądał na p r z e m i a n to w moje oczy, to na ziemię. 

Z t r u d e m d o b i e r a ł słowa. 

- C h a l i d , weź m n i e przynajmnie j za rękę, m u s z ę cię p o c z u ć . 

- C z y ty myślisz, że ja tego nie chcę? T a k b a r d z o p r a g n ą ł b y m 

wziąć cię w r a m i o n a , t a k bardzo. . . Ale nie m o ż n a , nie tuta j , p u b ­

licznie - nie w o l n o mi ciebie d o t k n ą ć . 

- Tak, oczywiście, r o z u m i e m - powiedziałam rozczarowana. 

- C h a l i d ? 

- Tak, sweetheart. . .? 

- Posłucha j . N i e mus i sz u m i e r a ć ze zgryzoty, po p r o s t u m n i e 

tu za t rzymaj . Ja to m ó w i ę p o w a ż n i e . I z całego serca. K o c h a m 

ten kraj, k o c h a m pustynię , w a s z ą tradycję i obyczaje... P o d o b n i e 

j a k zawsze k o c h a ł a m ciebie. 

Chal id w napięciu zastanawiał się i rozważał moje słowa, a ja 

modliłam się gorąco, żeby usłyszeć upragnione: „Naprawdę myśla­

łaś, że pozwolę ci odjechać? Za nic w świecie. N i e puszczę cię, 

sweetheart, nie o d d a m cię n i k o m u . K o c h a m cię j u ż od tylu lat..." 

Serce biło mi j a k oszalałe. 

- Verena, daj mi jeszcze t r o c h ę czasu... proszę.. . 

Tego się o b a w i a ł a m . 

- N i e , C h a l i d , b ą d ź uczciwy wobec samego siebie, czas tu 

nic nie zmieni . Miałeś j u ż dziesięć lat, by się n a d t y m z a s t a n o ­

wić. Jeśli teraz odjadę - p o w i e d z i a ł a m - a z a b r z m i a ł o to b a r d z o 

o d w a ż n i e - to na zawsze. O p u s z c z ę cię i z a p o m n ę o tobie . 



Z a p a n o w a ł o przytłaczające milczenie. Ciemne oczy Chalida 

patrzyły mi prosto w twarz, malowała się w nich rozpacz. Z bolesną 

jasnością uświadomiłam sobie, że muszę teraz podjąć decyzję. 

- C h a l i d - p o w i e d z i a ł a m załamującym się głosem - p o s ł u ­

chaj, z n i k n ę teraz z twojego życia na zawsze i proszę, nie pisz do 

m n i e l istów i nie d z w o ń . 

Uparc ie mi lczał dalej. 

Chciałam wierzyć, że mnie zatrzyma, ale j e d n o spojrzenie na jego 

twarz wystarczyło, by zobaczyć, że nie zrobi nic. N i e mogłam j u ż 

dłużej wytrzymać wyrazu jego oczu, odwróciłam się i odeszłam. 

N a g l e zobaczyłam wszystko j a s n o i wyraźnie. S z ł a m do wyj­

ścia, nie oglądając się za siebie, bez j e d n e j łzy - j a k w transie . 



Przebudzenie z tysiąca i jednej nocy 

Był wrzes ień, miesiąc, w k t ó r y m często p o w r a c a lato. Sie­

d z i a ł a m n a d r e w n i a n e j ławce n a d s t r u m i e n i e m przepływającym 

w p o b l i ż u naszego d o m u . Wdychając świeży z a p a c h j o d ł o w y c h 

igieł, p r z y p o m i n a ł a m sobie oszałamiającą w o ń w s c h o d n i e g o 

k a d z i d ł a . W rękach t r z y m a ł a m o s t a t n i list M a t a r a . N a p i s a ł , 

że jego u k o c h a n a m a m a w p a ź d z i e r n i k u będz ie m i a ł a ope­

rowany staw b iodrowy; zabieg ma w y k o n a ć wybi tny specjali­

sta w M o n a c h i u m . On i k i lku innych c z ł o n k ó w r o d z i n y b ę d ą 

towarzyszyć m a t c e w p o d r ó ż y . „Kiedy pomyślę, że j u ż nie­

d ł u g o cię zobaczę, serce bije mi żywiej..." - napisał . M u s i się ze 

m n ą k o n i e c z n i e zobaczyć, m a m i coś w a ż n e g o d o p o w i e d z e n i a . 

I j e szcze : że t y m r a z e m mu nie uc ieknę . 

N a t y c h m i a s t p o m y ś l a ł a m o Chal idz ie . C z y j u ż się ożenił? 

O d mojego p o w r o t u d o Szwajcarii nie m i a ł a m z n i m ż a d n e g o 

k o n t a k t u . N i e zgłosił się ani razu . Z wyjątkiem d n i a mojego 

o d l o t u , kiedy to chciał się upewnić , czy cała i z d r o w a d o t a r ł a m 

o p o c z ą t k o w y m okresie o s z o ł o m i e n i a zaczęła do m n i e 

docierać os ta teczność tego p o ż e g n a n i a . P 



do d o m u . Ale w t e d y nie p o d e s z ł a m do telefonu - tak j a k z a p o ­

w i e d z i a ł a m na lotnisku. 

W o w y m czasie M a t a r p isał wiersze i m a r z y ł o l e t n i m ur lo­

pie w Szwajcarii. C h c i a ł przylecieć w l ipcu. N i e wiedziałam, j a k 

to sobie wyobraża i czego się po m n i e spodz iewa. Oczywiście, 

z d a w a ł a m sobie doskonale sprawę z tego, że w krajach arab­

skich obyczaje dotyczące zawierania znajomości między kob ie tą 

a m ę ż c z y z n ą są z u p e ł n i e i n n e . G d y b y M a t a r napisał mi, że ocze­

kuje m n i e jego rodz ina, na p e w n o inaczej p o t r a k t o w a ł a b y m te 

jego zaloty. I oczywiście b a r d z o by mi to pochlebiało. Z d u m ą 

i radością poleciałabym do A b u Z a b i . A tak, nie m i a ł a m naj­

mniejszej o c h o t y go widzieć. 

M a t a r zaś był o g r o m n i e rozczarowany, kiedy m u oświadczy­

ł a m , że w l ipcu, gdy planuje p o d r ó ż , nie będz ie m n i e w Szwaj­

carii. N i e do k o ń c a była to p r a w d a , ale nie w i d z i a ł a m większego 

sensu w wyjaśnianiu i t ł u m a c z e n i u mu wszystkiego. 

M i m o to owego wrześniowego p o r a n k a z p r a w d z i w ą radoś­

cią c z y t a ł a m list od niego. M a t a r był przecież k imś, k t o łączył 

m n i e ze światem i k u l t u r ą arabską. W tej chwili j e d n a k nie wie­

d z i a ł a m jeszcze, czy go przyjmę, jeśli zechce do m n i e przyje­

chać z M o n a c h i u m . M i a ł zadzwonić , więc p o t e m zadecyduję, 

co dalej. 

I t a k mijały d n i i tygodnie, czas upływał n iepost rzeżenie . 

Ż y ł a m tylko d n i e m dzisiejszym, przyszłość była n i e z n a n a , 

a przeszłość o d c h o d z i ł a w z a p o m n i e n i e . B e z p o w r o t n i e . T a k 

mi się wydawało. Aż do dnia , gdy w m o i m życiu nagle nas tąpił 

g w a ł t o w n y z w r o t . 

Ale po kolei. W s z y s t k o zaczęło się w październiku, właś­

nie w czasie, gdy M a t a r rzeczywiście wybierał się do Z u r y c h u . 



O w e g o r a n k a byłam jeszcze p r z e k o n a n a , że panuję n a d sobą 

i m o i m i sprawami - ale j u ż wieczorem moje życie niebezpiecz­

nie się zachybotało. T a k jakby tam, na dalekiej pustyni , coś się 

poruszyło. Jakby za sprawą tajemniczych sił, pojawił się mały 

ostrzegawczy znak, że o t o zbliża się niebezpieczeństwo. A m o ż e 

to był czysty przypadek, że t a k to się ułożyło? 

G d y owego wieczoru o d e b r a ł a m telefon i n ieoczekiwanie 

usłyszałam głos z pus tyn i , n a t y c h m i a s t o d ł o ż y ł a m słuchawkę. 

Moje serce biło j a k szalone. A więc A l - W a h a nie d o t r z y m u j e 

umowy. C h a l i d ł a m i e zasady i to j u ż po niespełna czterech mie­

siącach! Co p r a w d a , w t e d y na lotnisku na moje słowa nic nie 

odpowiedz iał , nie potwierdz ił , że r o z u m i e i że się zgadza, nie 

k iwnął głową, nie spojrzał ze z r o z u m i e n i e m . . . J e d n a k moje 

słowa były j e d n o z n a c z n e , było to wyraźne, j a s n e polecenie dla 

C h a l i d a : nigdy j u ż ż a d n y c h k o n t a k t ó w . 

Telefon d z w o n i ł uparcie, o g a r n ę ł a m n i e t a k a wściekłość 

i rozpacz, że do o c z u n a p ł y n ę ł y mi łzy. P o r w a ł a m słuchawkę 

z widełek: 

- N i e dot rzymujesz u m o w y ! - f u k n ę ł a m wściekle. 

N i e w i e m , p o c o w o g ó l e o d e b r a ł a m t e n te le fon. C h a ­

lid o d r a z u w p a d ł m i w s ł o w o . M u s i a ł d o s k o n a l e w i e d z i e ć , 

ż e p o w o d z e n i e j e g o p r ó b y w i s i a ł o n a w ł o s k u , ż e w k a ż d e j 

chwi l i m ó g ł u s ł y s z e ć t r z a s k o d k ł a d a n e j s ł u c h a w k i . G o r ą c z ­

k o w o i s z y b k o n a k r e ś l i ł p l a n n a s z e j p r z y s z ł o ś c i . W s t r z y m a ­

ł a m o d d e c h i s ł u c h a ł a m . T o j e s z c z e n ie były o s t a t e c z n e r o z ­

w i ą z a n i a , ale j e d n a k coś k o n k r e t n e g o n a p o c z ą t e k . P i e r w s z e 

p r z y b l i ż e n i e . B o s k o r o z a p ó ź n o n a s ł o w a - j a k p o w i e d z i a ­

ł a m m u n a l o t n i s k u w S z a r d ż y - t o m o ż e w r e s z c i e p r z y s z e d ł 

czas n a czyny. Z a t r z y d n i - j u ż z a t r z y d n i ! - o n , C h a l i d , 



przyjedzie do m n i e . „ W e z m ę cię w r a m i o n a i j u ż nie w y p u s z ­

c z ę " - u s ł y s z a ł a m . 

S z o k . Tego się nie s p o d z i e w a ł a m . N i e wiedziałam, co o t y m 

sądzić, zalała m n i e fala sprzecznych uczuć. J u ż s a m a myśl o t y m , 

że m o g ł a b y m jeszcze raz zobaczyć C h a l i d a , całkowicie wytrą­

ciła m n i e z równowagi . W s z y s t k o we m n i e dygotało, w głowie 

m i a ł a m chaos, w sercu - n i e p e w n o ś ć . N i e potra f i łam wykrz tu­

sić ani słowa. Z r e s z t ą , po co m i a ł a b y m cokolwiek mówić? N i e c h 

będzie, co ma być... Ale przecież n a s t ę p n e g o dnia , s a m o l o t e m 

o szesnastej m i a ł z M o n a c h i u m przylecieć M a t a r ! G d y b y ci 

dwaj wiedzieli o sobie... 

- Verena, ja wiem, milczysz, bo jes teś z a s k o c z o n a . W i e m 

też, że się boisz i że we m n i e zwątpiłaś . Ale proszę, u w i e r z ! 

N a p r a w d ę m o ż e s z m i zaufać. T e r a z j a o d p o w i a d a m z a twoje 

życie, twoje szczęście, twoje d o b r o - za wszystko. Aż do k o ń c a 

twoich d n i . 

To były m o c n e słowa. S t a ł a m , j a k r a ż o n a , i nie m o g ł a m 

zebrać myśli. 

- Sweethear t , jeśli nie chcesz nic mówić, to nie mów. Ale 

proszę, nie odkłada j słuchawki, z a n i m skończę, d o b r z e ? O b i e ­

cujesz? 

- T a k . 

I w ten s p o s ó b os tatecznie zap lą tałam się w jego sieć - d a ł a m 

mu się całkowicie o m o t a ć . 

T e r a z m u s i a ł a m zrobić wszystko, by o d w o ł a ć wizytę M a t a r a . 

W i e d z i a ł a m , że n a s t ę p n a r o z m o w a z M o n a c h i u m będzie wyma­

gała o d e m n i e nie lada dyplomacj i . I rzeczywiście, kosz towała 

m n i e sporo nerwów. 



- O, niee... - usłyszałam s m ę t n y j ę k w słuchawce. 

P o t e m M a t a r za nic w świecie nie chciał anulować l o t u -

upierał się, że będzie s iedział w Z u r y c h u t a k długo, aż wreszcie 

znajdę dla niego czas. To było s t r a s z n e ! W k o ń c u nie p o z o s t a ł o 

mi nic innego, j a k wyłożyć k a r t y na stół. M a t a r wściekły i ura­

żony, rzucił słuchawkę. R o z u m i a ł a m go aż n a d t o d o b r z e . I było 

m i b a r d z o p r z y k r o . 

T y m c z a s e m w m o i m d o m u wszyscy z niecierpliwością cze­

kali na wizytę C h a l i d a . T a k ż e m o i przyjaciele liczyli na to, że go 

przynajmnie j zobaczą . 

I t a k n a d s z e d ł dz ień s p o t k a n i a z K a h a l i d e m . Jadąc, m i a ł a m 

nadzieję, że po raz o s t a t n i s p o t y k a m y się w h o t e l o w y m foyer. 

C h a l i d j u ż n a m n i e czekał. N a mój w i d o k n a chwilę z a s ł o n i ł 

t w a r z rękami, j akby chciał ukryć swoją radość. 

- Boże, j a k ja za t o b ą t ę s k n i ł e m - p o w i e d z i a ł i objął m n i e 

m o c n o . 

O m a l nie z e m d l a ł a m z e szczęścia. 

Usiedliśmy. W mi lczeniu patrzyl i śmy na siebie z z a c h w y t e m . 

T r w a ł o t o d o b r ą chwilę. 

- Gdybyś wiedziała, jak to przeżyłem... - zaczął w końcu Chalid. 

P o t r z ą s n ą ł głową i z a m i l k ł na chwilę, błądząc spo j rzeniem 

d o k o ł a . P o t e m m ó w i ł dalej : 

- Kiedy wyjechałaś, z całych sił s t a r a ł e m się o tobie z a p o ­

mnieć . Ale nic, absolutnie nic nie było w s tanie o d e r w a ć m n i e od 

myślenia o tobie . Po całych nocach leżałem w ł ó ż k u , nie m o g ą c 

spać. T a k było p r z e z kilka tygodni . Aż w k o ń c u wszystko z rozu­

m i a ł e m : moje życie bez ciebie nie ma najmniejszego sensu. 

Jego słowa były dla m n i e j a k ba l sam. C h ł o n ę ł a m je chci­

wie, nie mogąc się nasłuchać. Wcześnie j takie w y z n a n i a r z a d k o 



padały z jego ust . N i e w ą t p i ł a m w to, że n a p r a w d ę cierpiał. 

Ale n iepokój nie o p u s z c z a ł mnie , m u s i a ł a m p o z n a ć jego plany 

wobec n a s . 

- A co ty robiłaś p r z e z t e n czas, j a k ty to przeżyłaś, p o w i e d z , 

Verena? 

N i e o d p o w i e d z i a ł a m o d razu, z a s t a n a w i a ł a m się p r z e z d ł u ż ­

szą chwilę. 

Oczywiście, nie chc iałam mu powiedzieć, że w zasadzie 

skończyłam z n i m całkowicie: w a t a k u żalu, wściekłości i rozpa­

czy spal iłam w k o m i n k u wszystkie listy od niego. Z n i s z c z y ł a m 

nawet nasze zdjęcia z k u r s u w Anglii . D o p i e r o p o t e m , o wiele za 

p ó ź n o , z d a ł a m sobie sprawę, że nie p o w i n n a m była tego robić. 

T o był błąd. 

P r z e z chwilę siedzieliśmy w milczeniu, powol i sącząc kawę, 

k a ż d e z a t o p i o n e w swoich myślach. W k o ń c u C h a l i d zaczął 

m ó w i ć o tym, jakie ma plany w o b e c nas . Na j ego twarzy m a l o ­

w a ł się wyraz spokojnego zdecydowania . W napięciu s ł u c h a ł a m , 

co wydarzyło się w A l - W a h a w ciągu os ta tn ich miesięcy. 

C h a l i d powiedział, że pierwsze, co zrobił, to p r z e s u n ą ł na czas 

nieokreś lony d a t ę zawarcia p l a n o w a n e g o m a ł ż e ń s t w a . O ś w i a d ­

czył z w i e r z c h n i k o m rodz in, że w najbliższych miesiącach będzie 

b a r d z o zajęty swoimi interesami, wobec czego nie m o ż e myśleć 

o ślubie i z a k ł a d a n i u rodziny. Swoją decyzję d o d a t k o w o uza­

sadnił d ł u ż s z ą p o d r ó ż ą d o Egiptu, k t ó r ą faktycznie m a odbyć 

w związku z p l a n o w a n y m p o d p i s a n i e m pewnej u m o w y h a n d l o ­

wej. P o n a d t o późnie j m u s i pojechać w interesach do Szwajca­

rii i Francji. 

- I z a a k c e p t o w a n o to bez sprzeciwu? - z a p y t a ł a m z d u ­

m i o n a . 



- Tak, natura ln ie , takie są u nas zwyczaje. Najważnie jsze są 

interesy. 

„ N i e do wiary!" - p o m y ś l a ł a m . 

P o n a d t o C h a l i d żywił p o cichu nadzieję, ż e m ł o d a s t u d e n t k a , 

k t ó r a ma zostać jego ż o n ą , a k t ó r a je s t też jego k u z y n k ą , z a k o ­

cha się w t y m czasie w k i m ś i n n y m . Bo w gruncie rzeczy on 

m o ż e dowoln ie i w zasadzie w n i e s k o ń c z o n o ś ć p r z e s u w a ć ter­

m i n ś lubu. Aż w k o ń c u sprawa u p a d n i e , bo dz iewczyna zacznie 

błagać ojca, by m o g ł a poślubić innego mężczyznę, a nie tego, 

k tórego jej p r z e z n a c z o n o . 

N i e wiedziałam, co o t y m sądzić. N i e byłam pewna, czy to dobre 

rozwiązanie. Wolałabym, żeby Chal id zwołał rodzinną naradę i p o ­

wiedział całą prawdę. N o , ale to pewnie było niemożliwe. 

- Słuchaj , Verena, najpierw pojedziemy do E g i p t u . T a m 

b ę d z i e m y mieli dla siebie m n ó s t w o czasu. M a m c i t a k d u ż o 

do powiedzenia , tyle rzeczy m u s z ę ci wyjaśnić. Będz iemy sie­

dzieć n a d brzeg iem N i l u , pić kawę i snuć plany na przyszłość. 

Z o b a c z y s z Wielk iego Sfinksa, piramidy, obejrzymy grobowiec 

i skarby T u t e n c h a m o n a . . . K t o wie, m o ż e pojedziemy aż do A b u 

S imbel i n a d T a m ę A s u a ń s k ą . C o p r a w d a , m a m kilka s p o t k a ń 

w interesach w Kairze, ale to wszystko m o ż n a j a k o ś pogodzić . 

Z o b a c z y s z , będzie wspaniale. I , Verena, kiedy j u ż t a m będziemy, 

czeka cię wielka niespodzianka. . . 

- N a p r a w d ę ? Zac iekawiasz m n i e . M o ż e uchylisz rąbka 

tajemnicy... - u ś m i e c h n ę ł a m się do niego. 

Ale Chalid nie dał się uprosić. Niespodzianka, to niespodzianka. 

Wyjazd do Egiptu... nęcąca propozycja. Perspektywa tej 

p o d r ó ż y bardzo mi się podobała . W wyobraźni j u ż pakowałam 

sukienki z lnu, filmy, aparat fotograficzny i mój dziennik... 



- W i e s z co, Verena, im częściej będę poza Dubajem, t y m więk­

sze są szanse, że sprawy rozwiążą się same. 

Na końcu języka miałam pytanie: „A co, jeśli się nie uda?" -

ale się powst rzymałam. Bezsensowna refleksja. Przecież i tak 

wszystko będzie tak, j a k zechce Allah... 

W Z u r y c h u Chal id miał faktycznie u m ó w i o n e spotkania w in­

teresach. W ciągu dnia był zajęty, prowadził rozmowy z b a n k a m i 

i a rmatorami, z k tórymi chciał nawiązać kontakty. Ale któregoś 

p o p o ł u d n i a przyjechał po mnie nieoczekiwanie, powiedział, że 

przerwał rozmowy na dzień dzisiejszy, gdyż ma u m ó w i o n e spot­

kanie w agencji nieruchomości . 

To było dla m n i e coś nowego, nie m i a ł a m pojęcia o t y m 

s p o t k a n i u i z a s t a n a w i a ł a m się, co się za t y m kryje, j a k ą n iespo­

d z i a n k ę szykuje z n o w u C h a l i d . Pojechaliśmy taksówką, za mia­

s tem skręciliśmy w s t r o n ę Ki i snacht . P r z e z całą j a z d ę nie u d a ł o 

mi się z C h a l i d a nic wyciągnąć, najwyraźniej nie chciał m ó w i ć 

przy t a k s ó w k a r z u . Był b a r d z o tajemniczy. W k o ń c u weszliśmy 

do b iura agencji. N i e m i a ł a m pojęcia, o j a k ą n i e r u c h o m o ś ć c h o ­

dzi; sądziłam, że p e w n i e o jak i ś obiekt biurowy. N i g d y nie przy-

szłoby mi do głowy, że C h a l i d m o ż e się interesować d o m a m i 

mieszka lnymi . T o t e ż p o c z u ł a m się n a p r a w d ę nieswojo, kiedy 

makler rozłożył p r z e d n a m i plany b u d o w l a n e i zdjęcia t r z e c h 

n i e r u c h o m o ś c i . I wreszcie, co najważniejsze, miel iśmy ustalić 

t e r m i n oglądania obiektów. O nie ! Na myśl o t y m , że o t o C h a ­

lid decydował o m o i m losie, nie pytając m n i e o zdanie, włosy 

zjeżyły mi się na głowie. Wcale mi się to nie p o d o b a ł o ! Kiedy 

wyszliśmy, C h a l i d oświadczył z d u m ą : 

- Będziemy mieszkać w pięknym d o m u z widokiem na jezioro... 

to znaczy wtedy, kiedy nie będę akurat w Dubaju albo w podróży... 



„Co on sobie wyobraża, chyba n a p r a w d ę p o s t r a d a ł zmysły..." 

— p o m y ś l a ł a m . 

- N i e cieszysz się, sweetheart? 

- W i e s z , to wszystko s p a d ł o na m n i e t a k nagle, że j e s t e m 

o s z o ł o m i o n a . M u s z ę się najpierw zastanowić, pomyśleć, oswoić 

z t w o i m i p l a n a m i . Ale, oczywiście, cieszę się. 

W rzeczywis tości w głowie zapal iła mi się o s t r z e g a w c z a 

l a m p k a . C o p r a w d a j e s z c z e nie było p o w o d u d o n i e p o k o j u : 

p l a n i realizacja p l a n u - to d w i e r ó ż n e sprawy. D o s k o n a l e 

o t y m w i e d z i a ł a m . J e d n o c z e ś n i e b y ł a m p r z e k o n a n a , że b ę d ę 

j e szcze m o g ł a p r z e c i w s t a w i ć się t e m u p r z e d s i ę w z i ę c i u - jeśl i 

zechcę. 

C h a l i d t y m c z a s e m p o d b i ł serca wszystkich. C a ł a moja 

r o d z i n a była n i m zachwycona i c z u ł a m , że mu sprzyja. W s z ę ­

dzie był serdecznie podejmowany, zwłaszcza p r z e z kobiety. 

Byłam j u ż t y m t r o c h ę z m ę c z o n a , dlatego z u c z u c i e m ulgi myśla­

ł a m o zbliżającym się d n i u j ego wyjazdu do D u b a j u . 

Pojechaliśmy na lotni sko. Kiedy stal iśmy w kolejce do 

odprawy, C h a l i d zaczął grzebać w swojej teczce. 

- M o ż e s z mi p o t r z y m a ć d o k u m e n t y ? - p o p r o s i ł . 

Z e zwykłej ciekawości o t w o r z y ł a m jego p a s z p o r t , k tórego 

nigdy wcześniej nie w i d z i a ł a m . P r z e d n a z w i s k i e m w y p i s a n e 

było słowo „sheikh". U ś m i e c h n ę ł a m się z lekka. „Ci A r a b o w i e ! 

- p o m y ś l a ł a m - Wpisu ją sobie p r z e d n a z w i s k i e m do pasz­

p o r t u jak ieś t y t u ł y . . . " 

- C h a l i d ? 

- Taak? 

- C z e m u tu jes t n a p i s a n e : szejk? 

W pierwszej chwili rzeczywiście się nie domyś l i łam. 



C h a l i d o d w r ó c i ł się, spojrzał na mnie, p o ł o ż y ł palec na us tach 

i u ś m i e c h n ą ł się: 

- N o , to teraz j u ż wiesz... 

- Co takiego?! Jesteś szejkiem?! 

Chalid wyraźnie przestraszony rozglądnął się dokoła. 

- Verena, proszę, nie t a k g ł o ś n o ! 

- D o b r z e . Ale... nie, nic z tego nie r o z u m i e m . Z wrażenia na 

chwilę z a b r a k ł o mi t c h u . - Od kiedy jesteś szejkiem? 

U ś m i e c h i wyraz d u m y w oczach zdradzały, j a k b a r d z o C h a ­

lid cieszy się t y m m o i m z a s k o c z e n i e m . 

- U r o d z i ł e m się j a k o szejk. 

N i e wierzyłam w ł a s n y m u s z o m ! N a chwilę zac i snęłam 

powieki : czy ja śnię? N i e wiedz iałam, czy m a m się śmiać, czy 

złościć. Ale to, co za chwilę p o w i e d z i a ł C h a l i d , było jeszcze bar­

dziej zaskakujące: 

- Wiesz , Verena, to je s t j e d e n z p o w o d ó w , dla k tórych cię 

t a k b a r d z o k o c h a m . Bo ty kochałaś m n i e zawsze j a k o m n i e -

j a k o C h a l i d a . 

P a t r z y ł a m na niego wielkimi o c z a m i . 

N i e m o g ł a m tego pojąć! C o z a czelność! T a k m n i e o s z u k a ć ! 

Jakby to coś z m i e n i a ł o ! Byłam o b u r z o n a . Ale tylko p o t r z ą s n ę ł a m 

głową. A C h a l i d t y m c z a s e m wyjął drugi p a s z p o r t . 

„ D i p l o m a t i c p a s s p o r t " - p r z e c z y t a ł a m . Ś w i e t n i e ! 

I tak s topniowo zaczęły znikać wszystkie zagadki związane 

z osobą Chal ida. 

Dwa miesiące później siedziałam w samolocie do Kairu. W Egip­

cie mieliśmy po raz pierwszy przez jakiś czas żyć jak para. Miai to 

być dla nas okres próby, jak się potem przekonałam. 



by w każdej chwili jej w i d o k p r z y p o m i n a ł mi C h a l i d a . 

O t o miel iśmy się połączyć - po dziesięciu latach t ę s k n o t y 

i cierpienia. N i e m o g ł a m w to uwierzyć. A im dłużej o t y m roz­

myślałam, t y m bardziej s t a w a ł a m się n e r w o w a ; n o c a m i p r z e ­

w r a c a ł a m się w ł ó ż k u i nie m o g ł a m spać. Byłam j u ż tylko jed­

n y m wielkim pragnien iem, j e d n ą t ę s k n o t ą . T a k mijał dz ień 

p o dniu. . . 

Wreszc ie przyszedł dzień wylotu. W napięciu s tanęłam przy 

s tanowisku odprawy biletowo-bagażowej. U r z ę d n i c z k a spojrzała 

na m o n i t o r i na jej twarzy o d m a l o w a ł się wyraz wielkiego sku­

pienia. Kilka razy s tuknęła w klawiaturę, zmarszczyła brwi i co­

raz bardziej niepewnie wpatrywała się w ekran k o m p u t e r a . O co 

chodzi? Moja walizka ciągle jeszcze stała na taśmie transmisyjnej. 

Z a c z ę ł a m się niecierpliwić. „O, do diabła, coś tu nie gra..." 

- Jakiś p r o b l e m ? - z a p y t a ł a m . 

- P a n i j e s t na liście rezerwowej . 

Wydarzenia w dolinie Nilu, 
grudzień 1989 

o wylotu były jeszcze d w a tygodnie, ale ja m i a ł a m j u ż 

p r z y g o t o w a n ą wal izkę - t r z y m a ł a m ją na wierzchu, t a k D 



- Że j ak? ! A to dlaczego? 

O g a r n ę ł a m n i e wściekłość. 

- Niestety, na t e n s a m o l o t je s t n a d k o m p l e t . Ale b a r d z o p r o ­

szę zachować spokój, m a d a m e , m o ż e będzie p a n i m o g ł a polecieć. 

P r o s z ę się u d a ć do s tanowiska p r z y wyjściu B 35, t a m p o m o ż e 

p a n i persone l obsługi n a z i e m n e j . 

Tego mi jeszcze brakowało! Overbooking! Jakbym nie była i tak 

dość zdenerwowana! Chciałam lecieć tego dnia, a nie następnego. 

R o z d y g o t a n a p o b i e g ł a m d o wskazanego wyjścia. Kiedy j u ż 

wszyscy pasażerowie weszli na p o k ł a d s a m o l o t u , po raz drug i 

p o d e s z ł a m do okienka. Ale z n o w u odprawi l i m n i e z kwi tk iem. 

N a l i c z y ł a m szesnas tu pasażerów, w większości mężczyzn, k t ó ­

rzy p o d o b n i e j a k ja liczyli na o t rzymanie karty pokładowej . „ N o 

to j e s t e m załatwiona" - p o m y ś l a ł a m . Z g o d n i e z p l a n e m lotów, 

n a s z s a m o l o t m i a ł wys tar tować za pięć m i n u t . P o m y ś l a ł a m 

z p r z e s t r a c h e m , że nic z tego, że przecież za chwilę z a m k n ą się 

d r z w i na p o k ł a d , samolot odłączy się od rękawa i pokołuje na 

pas - beze m n i e . 

- M r A l - Z o g h b i a n d M r Sawiris, please... 

O, mój Boże, więc jes t j e szcze nadzieja ! J e d n e g o po d r u ­

g i m wywoływano pasażerów, k t ó r y m u r z ę d n i c z k a wręczała 

kar ty p o k ł a d o w e . Niecierpl iwie nasłuchiwałam, kiedy p a d ­

nie moje nazwisko, a t y m c z a s e m g r u p a oczekujących robiła się 

coraz mnie jsza. Ale nagle, cisza! N a l i c z y ł a m s iedmiu pasaże­

rów. W s z y s c y czekali w napięciu, moje z d e n e r w o w a n i e sięgnęło 

z e n i t u . W y d a n o jeszcze kilka kart , a p o t e m - koniec. P o z o s t a ł o 

d w ó c h m ę ż c z y z n i j a . Jasne, wiedziałam, że t a k b ę d z i e ! 

L o t był j u ż o p ó ź n i o n y p o n a d trzydzieści m i n u t . Pomyś lałam, 

że to na nic, s a m o l o t p o k o ł o w a ł j u ż na p a s i do widzenia . Bo nic 



się nie działo, n ik t nas nie wzywał. To było beznadzie jne, b ę d ę 

m u s i a ł a w t y m napięciu w y t r z y m a ć jeszcze jak iś czas, p r z e d e 

m n ą kolejna b e z s e n n a noc, a m o ż e dwie? 

P o j a k i m ś czasie p o p r o s z o n o nas d o s tanowiska . Myśla­

ł a m , że chcą zmienić d a t ę naszego lotu i powiedzieć, co z baga­

ż a m i . Ale n ie ! Z a n i m się z o r i e n t o w a ł a m , o co chodzi , u r z ę d n i c y 

z k o n t r o l i bezp ieczeńs twa lo tów wyrwali n a m z rąk bagaż p o d ­

ręczny, p r z e p c h n ę l i nas p r z e z b r a m k i , a p o t e m jakiś m ę ż c z y z n a 

z krótkofa lówką w ręku p o g n a ł nas p r z e z rękaw do s a m o l o t u . 

Ledwie zajęliśmy miejsca, a j u ż m a s z y n a zaczęła kołować do 

s t a r t u . Ciągle jeszcze b r z m i a ł y mi w uszach słowa u r z ę d n i c z k i 

z obsługi n a z i e m n e j : „Linie Egypta i r zadecydowały, że możecie 

p a ń s t w o polecieć p ierwszą klasą, tu są kar ty p o k ł a d o w e . P r o s z ę 

się pośpieszyć, s a m o l o t je s t gotowy do s t a r t u . Ż y c z y m y p a ń s t w u 

przyjemnej podróży. D o widzenia". 

N a t y c h m i a s t z a p o m n i a ł a m o stresie. J u ż wkrótce b ę d ę m o g ł a 

uściskać C h a l i d a ! P o z a n a m i w pierwszej klasie było tylko 

t r z e c h pasażerów, z n o r m a l n i e w y k u p i o n y m i bi le tami. J e d e n 

A r a b i dwoje Europejczyków, m a ł ż e ń s t w o . Ku m o j e m u z d u m i e ­

niu, w pewne j chwili A r a b rozłożył swój dywanik m o d l i t e w n y 

i ukląkł, z w r ó c o n y w k i e r u n k u M e k k i . 

W s p ó l n e przeżycia zbliżyły n a s z ą trójkę, nawiązała się nić 

sympati i . J e d e n z m o i c h towarzyszy, ciemnowłosy, lekko szpa­

k o w a t y mężczyzna, o k a z a ł się d y r e k t o r e m ar tys tycznym r e n o ­

m o w a n e j zuryskiej agencji rek lamowej . M i a ł odwiedz ić swój 

kraj ojczysty po raz pierwszy od dziesięciu lat. Wcześnie j , zdaje 

się, że z p o w o d ó w poli tycznych, nie było to możl iwe. 

Wysoki b londyn, k t ó r y przys iadł się do mnie , najpierw 

uprze jmie zapytawszy o pozwolenie, p o d r ó ż o w a ł j a k o p r z e -



w o d n i k turystyczny. „Jak to zwykle p o d c z a s przerwy semestral­

nej" - d o w i e d z i a ł a m się. Bo t a k w ogóle to studiuje archeolo­

gię. Co za zbieg okol iczności ! S p o t k a ł a m kolegę po fachu i p r z e z 

całą p o d r ó ż miel iśmy o c z y m rozmawiać . Na koniec wymienil i­

śmy wizytówki, licząc na to, że m o ż e u d a się n a m jeszcze spot­

kać. P o n a d t o archeolog zos tawił mi swój adres kairski - g d y b y m 

p o t r z e b o w a ł a pomocy. Z r e s z t ą chciał nas oboje, C h a l i d a i mnie , 

zaprosić na kolację albo p o k a z a ć n a m m i a s t o - A l - Q u a h i r a h , bo 

używał tej pięknej arabskiej nazwy. Był n a p r a w d ę ujmujący: spo­

kojny, z równoważony, m i a ł miły s p o s ó b bycia i ciekawie opowia­

dał . C a ł k i e m się p r z y n i m o d p r ę ż y ł a m , wrócił mi w e w n ę t r z n y 

spokój . D z i w n e rzeczy przytrafiają się n a m w życiu... G d y t a k 

gawędziliśmy, m i a ł a m wrażenie, że m n i e i tego p r z y p a d k o w o 

s p o t k a n e g o m ę ż c z y z n ę coś łączy - ta s a m a d z i w n a m e l a n c h o ­

lia, n i e w y t ł u m a c z a l n a tęsknota. . . 

W y j r z a ł a m p r z e z o k n o . P o d n a m i był Kair. N a g l e wróciło całe 

napięcie. Serce zaczęło mi bić j a k oszalałe. S a m o l o t s t o p n i o w o 

o b n i ż a ł p u ł a p lotu, b y ł a m coraz bliżej C h a l i d a . N i e m a l f i z y c z ­

nie c z u ł a m jego bliskość. Kiedy koła s a m o l o t u d o t k n ę ł y płyty 

lotniska, myślałam, że zemdleję. M i a ł a m nadzieję, że C h a l i d nie 

je s t aż tak z d e n e r w o w a n y i że j ego obawy p r z e d n a s z ą p ierwszą 

nocą nie są aż t a k wielkie j a k moje. P o t e m wszystko p o t o c z y ł o 

się z u p e ł n i e inaczej, n iż to sobie w y o b r a ż a ł a m . 

Z b l i ż a ł a się 2 1 . 3 0 czasu miejscowego, gdy r a z e m z wal izką 

p r z e p c h a ł a m się do wyjścia. Za bar ierką tłoczyli się A r a b o ­

wie o smagłych twarzach, głośno nawołując znajomych i wy­

machując rękami . D w ó c h u r z ę d n i k ó w m u s i a ł o t o r o w a ć drogę, 

by przybywający pasażerowie mogli s w o b o d n i e przejść. P r z e z 



chwilę rozg lądałam się za C h a l i d e m . W r e s z c i e go z o b a c z y ł a m : 

s tał w pob l iżu j e d n e g o z u m u n d u r o w a n y c h urzędników. N i e 

m o g ł a m w to uwierzyć: po raz pierwszy miel iśmy być tylko we 

dwoje, s a m na sam. I to p o z a krajem C h a l i d a . Co oznaczało, że 

wreszcie b ę d z i e m y czuć się s w o b o d n i e . 

- S w e e t h e a r t . 

Na chwilę objęliśmy się m o c n o . P o t e m Chal id wziął mnie za 

rękę, drugą ręką chwycił walizkę - i jakoś wydostaliśmy się z t ł u m u . 

Po d r o d z e podekscytowana opowiadałam m u , ile nerwów koszto­

wał mnie ten n ieprawdopodobny lot. Tymczasem Chal id p o p r o ­

wadził m n i e w k ierunku parkingu. 

- Wynająłeś s a m o c h ó d ? - z d z i w i ł a m się. 

Z a t r z y m a ł się i wziął m n i e w r a m i o n a . 

- See thear t , nareszcie... nareszcie jesteś... po tych wszyst­

kich latach... ciągle jeszcze nie m o g ę w to uwierzyć. Ale m u s z ę ci 

coś powiedzieć : w ostatnie j chwili dołączył do nas j e d e n z m o ­

ich p a r t n e r ó w w interesach z A b u Z a b i w r a z z ż o n ą . N a z y w a 

się I b r a h i m . 

C h a l i d musiał zauważyć moje rozczarowanie, bo zaraz d o d a ł : 

- J e g o ż o n a , A i l e e n j e s t b a r d z o miła. . . zobaczysz, polubisz j ą 

- z a p e w n i a ł m n i e gorączkowo. - P o c h o d z i z Ir landii, j e s t pie­

lęgniarką, pracuje na b loku operacyjnym w A b u D h a b i C o r n i -

che H o s p i t a l . Ale teraz chodźmy, oboje j u ż od dłuższego czasu 

czekają na nas w s a m o c h o d z i e . 

W samochodz ie? C z y j a d o b r z e usłyszałam? Przecież n a w e t 

nie z d ą ż y ł a m się t a k n a p r a w d ę przywitać z C h a l i d e m . . . 

W t e d y jeszcze nie wiedziałam, że szejkowie i synowie wład­

ców arabskich zawsze p o d r ó ż u j ą w towarzys twie - z r o d z i n ą 

lub przyjaciółmi. T a k wyglądają oficjalne p o d r ó ż e . 



Byłam wściekła, ale nic nie m o g ł a m zrobić. W i e d z i a ł a m , że 

lepiej nie okazywać złości. P r z e ł k n ę ł a m więc rozczarowanie, 

p o d d a ł a m się losowi i dzielnie p o s z ł a m z C h a l i d e m . 

I b r a h i m , k t ó r y s iedział za k ierownicą, n a t y c h m i a s t wysko­

czył z s a m o c h o d u , aby się ze m n ą p r z y w i t a ć . To był wysoki 

i s z c z u p ł y m ę ż c z y z n a , n i e s p e ł n a czterdz ies to le tni , d o b r z e 

ubrany, o czarnych włosach pieczołowicie zaczesanych do t y ł u . 

W y g l ą d a ł b a r d z o sympatycznie , c o m n i e t r o c h ę u s p o k o i ł o . 

W r z u c i ł wal izkę do b a g a ż n i k a i s z a r m a n c k o p r z y t r z y m a ł ty lne 

drzwiczk i , k iedy w s i a d ł a m . Z tyłu s iedziała j ego ż o n a Ai leen. 

S p o j r z a ł a m jej p r o s t o w t w a r z i p o m y ś l a ł a m : „Chyba nie będz ie 

miło, nie polubi mnie. . . " I faktycznie, p r z y w i t a ł a m n i e n iezbyt 

wylewnie. Z wyglądu Ai leen m o g ł a b y być c ó r k ą M a r g a r e t T h a -

t c h e r : kącik i u s t i o c z u sk ierowane w d ó ł , za to b r ą z o w e włosy 

u f ryzowane w stylu księżnej Diany. Kiedy się uśmiechała , co 

j e d n a k nie z d a r z a ł o się zbyt często, sprawiała b a r d z o sympa­

tyczne w r a ż e n i e . 

I b r a h i m u p e w n i ł się, czy wszyscy zapięli pasy, włączył rad io 

i, podśpiewując, r u s z y ł w k i e r u n k u m i a s t a . Jego wesołość była 

t a k zaraźl iwa, że nawet C h a l i d , zwykle powściągliwy, m i m o ­

wolnie zaczął m u w t ó r o w a ć . N i e p o s i a d a ł a m się z e z d u m i e n i a . 

W k r ó t c e zaparkowal i śmy p r z e d „Hel iopol i s M ó v e n p i c k 

Hote l" . 

- To n a s z hotel? - z a p y t a ł a m C h a l i d a . 

- N i e , m a m y się tuta j z k i m ś spotkać, p o t e m pojedziemy 

dalej. To tylko krótk ie spotkanie . 

Wysiedliśmy. Aileen z n u d z o n a człapała za m ę ż c z y z n a m i , 

a ja r a z e m z nią. N i e była zbyt r o z m o w n a , t r o c h ę się dz iwiłam, 

nie m i a ł a m przecież pojęcia, j ak ie u t rap ien ie miała z t y m i face-



t a m i p r z e z cały dzień. „Nic, tylko to obezwładniające czekanie, 

u m r z e ć m o ż n a " - j a k mi kiedyś p o t e m powiedziała . N a j p r a w ­

d o p o d o b n i e j mus iała jeszcze ze względu na m n i e p r z e z kilka 

g o d z i n tkwić na lotnisku. Ale o to w o l a ł a m nie wypytywać. 

I b r a h i m w s k a z a ł n a m miejsca na k a n a p a c h , a s a m z n i k n ą ł 

w h o t e l o w y m lobby. C z a s mijał, a on nie wracał. Ai leen stra­

ciła resztki cierpliwości, miała wyraźnie dość. W r e s z c i e C h a l i d 

powiedział, że pójdzie zobaczyć, co z I b r a h i m e m ; my miałyśmy 

w t y m czasie połazić sobie po b u t i k a c h . 

J u ż d a w n o zwiedziłyśmy w z d ł u ż i wszerz wszystkie h o t e ­

lowe sklepy, a t y m c z a s e m ż a d e n z m ę ż c z y z n nie wracał. Ai leen 

była bliska z a ł a m a n i a . „Boże, co ten C h a l i d mi tu funduje..." -

p o m y ś l a ł a m . M i n ę ł y jeszcze t rzy k w a d r a n s e i wreszcie zjawił się 

C h a l i d , j a k gdyby nigdy nic z a m a c h a ł do nas i powiedz iał : 

- C h o d ź c i e ze m n ą , to jeszcze t r o c h ę p o t r w a . 

To był p r z e d s m a k tego, co m i a ł a m przeżyć w Kai rze . J e d n o ­

cześnie u ś w i a d o m i ł a m sobie, że b ę d ę mus iała dzielić się C h a ­

l idem z m n ó s t w e m ludzi . N i e s p o d z i e w a ł a m się, że o t o zasią­

dz iemy p r z y j e d n y m stole z sześcioma o b c y m i m ę ż c z y z n a m i . 

Aileen zbladła, gdy zobaczyła „urocze towarzystwo". C h a l i d , 

usadziwszy nas obie p r z y stole, o d s z e d ł i zajął miejsce daleko 

o d e mnie , u szczytu s tołu . Powiedz iał tylko, że nie m o g ę sie­

dzieć o b o k niego. M u s i a ł a m p r z e ł k n ą ć i t o . Oczywiście Egip­

cjanie byli zachwyceni, że p r z y stole pojawiły się kobiety. Na 

wyścigi p o d s u w a l i n a m talerzyki z p r z e k ą s k a m i i r ó ż n y m i sma­

kołykami : a to p i k a n t n e pierożki z mięsem, a to warzywa na 

ostro, a to sery. Europejscy goście h o t e l u z n i e u k r y w a n y m zacie­

kawieniem przyglądali się naszemu stołowi. „Ach, szkoda, że nie 

ma tu tego miłego archeologa, p e w n i e by m n i e w y r a t o w a ł z tego 



męskiego towarzystwa..." - p r z e m k n ę ł o mi p r z e z głowę. N i e 

b a r d z o wiedziałam, o co tu chodzi , i nie m i a ł a m kogo zapytać : 

Aileen prawie się nie odzywała. N i e wiem, czy nie miała ochoty, 

czy m o ż e s a m a nie wiedziała, co to za ludzie. J e d y n e co u d a ł o mi 

się z niej wyciągnąć to to, że je s t i n s t r u m e n t a r i u s z k ą i pracuje 

w C o r n i c h e H o s p i t a l w A b u Z a b i i że I b r a h i m nie d a ł jej n a w e t 

czasu na r o z p a k o w a n i e walizek. 

G o d z i n y mijały, ale jakoś nikt nie wstawał od stołu. Co chwila 

posyłałam Chal idowi błagalne spojrzenia, ale to nic nie dawało. 

Zrobiła się północ. Aileen z n o w u zaczęła się denerwować. 

- J a k I b r a h i m z a r a z się nie pożegna, z a w o ł a m taksówkę -

b u r k n ę ł a p o d n o s e m . 

J a też u z n a ł a m , m a m n a p r a w d ę dość. Zwyczaje zwyczajami, 

ale wszystko ma swoje granice. 

K i e d y nasze oczy z n o w u się spotkały, s p o j r z a ł a m na C h a ­

lida z wściekłością. O dziwo, p o d n i ó s ł się od s tołu, p e w n i e 

z obawy, że c a ł k i e m stracę cierpliwość i narob ię mu w s t y d u p r z y 

wszystk ich. 

- Słuchaj , j e s t e m z m ę c z o n a - p o w i e d z i a ł a m , kiedy u s i a d ł 

o b o k m n i e na ławce - po jadę t a k s ó w k ą do h o t e l u . J a k się t e n 

h o t e l nazywa? 

- Skarbie, b a r d z o mi przykro, że to tyle t r w a . S a m j e s t e m 

zmęczony, wierz m i . Z a r a z po jedziemy razem, okay? 

- Ja też chcę do d o m u - wtrąciła Aileen - i to n a t y c h m i a s t . 

Biedny C h a l i d ! Z n a l a z ł się m i ę d z y m ł o t e m a k o w a d ł e m . 

Z w y m u s z o n y m u ś m i e c h e m i u d a w a n ą s w o b o d ą rzucił p r z e z 

stół: 

- I b r a h i m , nasze p a n i e są z m ę c z o n e , chyba p o w i n n i ś m y 

powol i zacząć się żegnać... 



Egipcjanie n a t y c h m i a s t zaprotes towal i . T o było d o p r z e w i ­

dzenia . C h a l i d wrócił na swoje miejsce i zaczekał, aż towarzy­

s two zaczęło się powol i rozchodzić . 

Oczywiście nie z d a w a ł a m sobie w t e d y sprawy z tego, że C h a ­

lid z a c h o w y w a ł się zgodnie z tute jszymi zwyczajami. Że istnieją 

ścisłe reguły w y c h o d z e n i a gości ze s p o t k a n i a towarzyskiego. Ale 

przecież on od samego p o c z ą t k u niczego mi nie wyjaśniał. 

O d k ą d wylądowałam w Kairze, nic nie szło tak, j a k chcia­

ł a m . N a w e t nadzieja na r o m a n t y c z n ą n o c zaczęła się powol i 

rozpływać. 

W k o ń c u po k i l k u g o d z i n n y m s p o t k a n i u nasz s a m o c h ó d 

ruszył wie lopasmową a u t o s t r a d ą w s t ronę oświet lonego wie­

lomil ionowego miasta . I b r a h i m , nieustająco w d o s k o n a ł y m 

h u m o r z e , śpiewał j e d n ą p iosenkę z a d r u g ą . T y p o w y p r z y k ł a d 

człowieka, na k tórego nie sposób się gniewać. J e d y n y m wyjąt­

k i e m była jego ż o n a Aileen, k t ó r a potraf iła c h o d z i ć nadą-

sana p r z e z cały dz ień. W r e s z c i e dotar l i śmy do wyspy G e z i r a h 

n a N i l u i I b r a h i m z a t r z y m a ł s a m o c h ó d p r z e d h o t e l e m „ M a r ­

r io t t " - p r z e d n a s z y m t y m c z a s o w y m d o m e m , j a k to ujął C h a ­

lid. W o k ó ł wspaniałego b u d y n k u w stylu francuskiego neokla-

sycyzmu rozciągały się p i ę k n e ogrody, s z u m i a ł a i p luskała w o d a 

w f o n t a n n a c h i w o d o t r y s k a c h . I b r a h i m wyjaśnił, że hote l mieści 

się w l e g e n d a r n y m p a ł a c u G e z i r a h , wznies ionym w 1869 r o k u 

z okazji otwarcia K a n a ł u Sueskiego. Najwyraźnie j d o b r z e z n a ł 

Kair . Jeszcze w t e d y nie wiedz iałam, gdzie mieszka n a s z przyja­

ciel, ani też, j a k ą rolę grają ci wszyscy Egipcjanie. 

Kiedy weszl iśmy do hote lu , w hal lu p a n o w a ł a cisza. Tylko 

moje serce głośno biło ze w z r u s z e n i a . C h a l i d od razu skierował 

się w prawo, do w i n d . 



- H e j ! C z y nie p o w i n n a m się najpierw z a m e l d o w a ć i o d d a ć 

p a s z p o r t u ? - z a p y t a ł a m , lekko trącając go w ramię. 

- Sweetie, z a m e l d o w a ł e m nas oboje; r o d z i n a szejka nie m u s i 

biegać do recepcji. 

Niedowierza jąco r z u c i ł a m o k i e m w k i e r u n k u recepcji, k t ó r a 

zna jdowała się p o ś r o d k u , m i ę d z y d w o m a wejściami. I faktycz­

nie, m ę ż c z y z n a za k o n t u a r e m najwyraźniej wcale się n a m i nie 

interesował. Spoko jna w e s z ł a m do windy. 

- G d z i e b ę d ę spać, C h a l i d ? M a m oddzie lny pokój? 

- Z o b a c z y s z ! - o d p a r ł C h a l i d i u ś m i e c h n ą ł się lekko. 

Ach, mieć t o j u ż z a sobą... 

Kiedy wjechaliśmy na górę, o tworzyły się d r z w i do poko ju 

o kilka k r o k ó w od windy. 

- To n a s z p o k ó j . 

Szybko objęłam wzrokiem pomieszczenie i s twierdziłam, że 

znajdujemy się w hotelowej suicie. C h a l i d postawił moją walizkę 

p o ś r o d k u salonu i oprowadził m n i e po pokojach. Rozg lądałam 

się onieśmielona. Była tu p iękna sypialnia ze wspaniałą łaz ienką 

naprzeciwko, pokój po przeciwnej stronie korytarza, t a k ż e z włas­

ną łazienką, dalej pokój biurowy i na tura ln ie salon. 

- K o c h a n i e , te d u ż e pokoje są dla ciebie. Na p e w n o chcesz 

wypakować rzeczy, prawda? Ja w t y m czasie obejrzę coś w tele­

wizji, dobrze? 

Byłam z a s k o c z o n a p e w n o ś c i ą i o p a n o w a n i e m C h a l i d a . Bo 

chociaż m i n ę ł o j u ż os iem lat, p r z e z cały czas d o s k o n a l e p a m i ę ­

t a ł a m , j a k s k r ę p o w a n y był wtedy, w m o i m apar tamencie , j a k nie 

wiedział, co ze sobą zrobić. 

Z d j ę ł a m żakiet . Z sa lonu nie dobiegał ż a d e n odgłos, sły­

s z a ł a m tylko u d e r z e n i a własnego serca. W k o ń c u z a b r z m i a ł 



dźwięk głośniej nas tawionego te lewizora. Aż d r g n ę ł a m i szybko 

n a c i s n ę ł a m z a m k i walizki - odskoczyły z g ł o ś n y m t r z a s k i e m . 

Boże ! T e wszystkie k l a m o t y ! Z a d u ż o . I s a m e letnie. Z a cien­

kie. Byłam z a s k o c z o n a n o c n y m c h ł o d e m w Kairze . N e r w o w o 

z a c z ę ł a m wyciągać rzeczy i układać je w szafie. Boleśnie uderzy­

ł a m się przy t y m w goleń o wysunię tą szufladę. 

- Verenaa, wszystko w p o r z ą d k u , czy m a m d z w o n i ć po 

pogotowie? - usłyszałam z sa lonu. 

O , d o diabła ! N a s ł u c h u j e ! 

- N i e , nie, nic mi nie jes t . 

W głosie C h a l i d a u s ł y s z a ł a m n u t k ę rozbawienia . P o c z u ł a m 

się b a r d z o n iepewnie , spięta i p o d e n e r w o w a n a , ale r o z p a k o ­

w y w a ł a m się dalej, mając nadzieję, że C h a l i d p o z o s t a n i e t a m , 

gdzie jes t . 

- D a r l i n g - usłyszałam z n o w u po chwili - czy z a n i m pój­

dziesz d o łóżka, o b d a r z y s z m n i e p o c a ł u n k i e m n a d o b r a n o c ? 

- Ach... daj mi t r o c h ę czasu do namysłu. . . nie wiem, czy 

zasłużyłeś dzisiaj na p o c a ł u n e k . 

C h a l i d z a ś m i a ł się. 

- Verena, j a k będziesz się ze m n ą droczyć, to ja do ciebie 

przyjdę. Z a s t a n ó w się! 

O ! Z a r e a g o w a ł , j a k t y p o w y m ę ż c z y z n a . G d z i e się p o d z i a ł a 

t a j e g o n i e ś m i a ł o ś ć , t o s k r ę p o w a n i e ? „Być m o ż e p r z e s z ł o ś ć 

i t e r a ź n i e j s z o ś ć t o d w i e r ó ż n e r z e c z y " - p o m y ś l a ł a m . 

C h a l i d leżał na sofie, t r z y m a ł w ręku d r i n k a . 

- N o , nareszcie. C h o d ź , us iądź p r z y m n i e . 

W z i ą ł moją rękę i za j rzał mi g ł ę b o k o w oczy. N a g l e się 

u ś m i e c h n ą ł : 



- Powiedz, onieśmiela cię to? - z a p y t a ł i de l ikatnie uszczyp­

nął m n i e w pol iczek. 

- M o o ż e . . . - o d p a r ł a m . 

- Z a c h w y c a s z mnie, kiedy jes teś taka zawstydzona, 

n a p r a w d ę . 

S p u ś c i ł a m w z r o k . 

- A t a k w ogóle, to j a k ci się s p o d o b a ł a ż o n a I b r a h i m a ? M i ł a , 

prawda? 

- S a m a nie wiem, t r u d n o powiedzieć. W k a ż d y m razie dzi­

siaj była p r z e z cały czas w z ł y m h u m o r z e . C h y b a nie za b a r d z o 

jej się p o d o b a ł o to całe wyczekiwanie. 

C h a l i d r o z e ś m i a ł się na cały głos. 

- N o , ty chyba też nie byłaś zachwycona, to było widać j a k 

na d ł o n i , zgadza się? 

- Tak, tak, śmiej się, śmiej... 

W k o ń c u C h a l i d wyjaśnił mi, o co w t y m wszys tk im chodzi , 

co łączy Egipcjan z n i m i z j ego przyjacielem I b r a h i m e m . 

I b r a h i m A s w a r i p o c h o d z i z wpływowej dawnie j r o d z i n y 

sudańskie j , k t ó r a z p o w o d ó w pol i tycznych w y e m i g r o w a ł a do 

E g i p t u . P o n i e w a ż po p u c z u w 1989 r o k u n o w y r z ą d z n i ó s ł 

wcześniejszą konstytuc ję , I b r a h i m p r ó b o w a ł sukcesywnie ściąg­

nąć z S u d a n u r o d z i n n y majątek. Majątek u l o k o w a n o w wielbłą­

d a c h wyścigowych i w tej pos tac i m i a ł się odbyć t ransfer pienię­

d z y za p o ś r e d n i c t w e m u p o w a ż n i o n e g o człowieka w C h a r t u m i e . 

W i e l b ł ą d y m i a ł y być, via Egipt, p r z e t r a n s p o r t o w a n e do E m i r a ­

t ó w i t a m s p r z e d a n e . W tych t ransakc jach w a ż n ą rolę odgry­

wali t rze j Egipcjanie, k t ó r y c h p o z n a l i ś m y w h o t e l u „Hel iopol i s 

Movenpick" . To bracia Al-Naser, właściciele j e d n e j z egipskich 

linii lotniczych. Ich s a m o l o t a m i f r a c h t o w y m i t r a n s p o r t o w a n o 



wielbłądy d o E g i p t u ; s t a m t ą d d r o g a p r o w a d z i ł a d o miejsca 

docelowego - do Al-Waha, gdzie r z ą d z i ł on, C h a l i d . O c z y w i ­

ście C h a l i d m i a ł nadzieje, że dla wszystkich, biorących u d z i a ł 

w t y m przedsięwzięciu, b ę d z i e to l u k r a t y w n y interes . 

A jeśl i idzie o Aileen, to I b r a h i m p o z n a ł ją p r z e d d w o m a 

laty w A b u Z a b i . W ł a ś c i w i e to I b r a h i m s z t u r m e m z d o b y ł jej 

serce - Ai leen od pierwszych chwil n ie potraf iła się o p r z e ć jego 

u r o k o w i . W k o ń c u uległa j ego n a m o w o m i zgodz iła się na ślub. 

Najb l iższe święta mają p ierwszy r a z spędz ić r a z e m , w Kai rze , 

gdzie I b r a h i m o d d a w n a m a a p a r t a m e n t . 

- Zac iekawiasz mnie , C h a l i d - p o w i e d z i a ł a m z u ś m i e c h a m . 

- C z e k a m na i n n e ekscytujące his tor ie z twojego życia, m a m 

nadzieję, że wkrótce opowiesz mi o sobie coś więcej... 

- Zobaczymy, ale teraz, Verena, czas spać, zrobiło się p ó ź n o . 

D r ę c z y ł o m n i e jeszcze j e d n o pytanie, m i a ł a m j e n a k o ń c u 

języka, ale się k r ę p o w a ł a m . W k o ń c u j e d n a k z a p y t a ł a m : 

- Chal id. . . powiedz. . . - z a c z ę ł a m o s t r o ż n i e - ale t e n interes 

z wie lbłądami, to. . . to je s t legalne? 

W i d z i a ł a m , że C h a l i d walczy ze sobą, by zachować powagę. 

- W i e r z mi, sweetie, nigdy w życiu nie d a ł b y m się wciągnąć 

w nielegalne interesy, nawet nie m ó g ł b y m sobie na coś takiego 

pozwolić. 

- A h a . To m o g ę być spokojna. W t a k i m razie d o b r a n o c , 

kochanie . 

Ucałowałam go w policzek i chciałam wstać. Ale C h a l i d m o c n o 

chwycił m n i e za rękę. A ja z n o w u p o c z u ł a m tę niepewność i onie­

śmielenie. Wielki Boże! Chociaż tak bardzo pragnęłam tej chwili, 

chociaż tak o niej marzyłam, teraz po prostu się bałam. Kiedy 

z n o w u p o d n i o s ł a m oczy, Chal id uśmiechał się ze wzruszeniem. 



- K o c h a n i e , będzie mi ciebie dzisiaj b a r d z o brakowało, t a k 

b a r d z o chciałbym cię wziąć w ramiona. . . ale czekałem na cie­

bie dziesięć lat - w y t r z y m a m jeszcze j e d e n dz ień dłużej . . . J u ż 

dobrze? 

K i w n ę ł a m głową, u s p o k o j o n a . 

- D o b r a n o c , k o c h a n i e - p o w i e d z i a ł C h a l i d i p o c a ł o w a ł m n i e 

w czoło. 

Najchętniej objęłabym go z całej siły, przytuliła i j u ż nie wypuś­

ciła z ramion. Tak b a r d z o wzruszyła m n i e ta jego troskliwość, deli­

katność i zrozumienie. Ale wstałam i p o s z ł a m do siebie. 

P o t e m usłyszałam, j a k C h a l i d wyłącza te lewizor i cicho p r z e ­

c h o d z i o b o k mojego poko ju . W k o ń c u światło zgasło także 

w k o r y t a r z u . D o p i e r o teraz w p ó ł m r o k u z r z u c i ł a m ubranie . 

P o t e m p o c ichutku wśl izgnęłam się p o d kołdrę . Chwi lę nasłu­

chiwałam. Kilka razy dobiegł m n i e szelest pościeli. W k o ń c u 

wszystko ucichło. „Boże, j a k a ja j e s t e m głupia - p o m y ś l a ł a m -

j a k ż e p ięknie byłoby teraz w jego ramionach.. ." 

P r z e z d ł u ż s z ą chwilę rozg lądałam się po pokoju, z a n i m d o t a r ł o 

do mnie, że j e s t e m w Kairze . M u s i a ł a m d ł u g o spać - p r z e z o k n a 

w p a d a ł o j a s n e światło d n i a . S i ę g n ę ł a m p o zegarek: dziesięć p o 

dziesiątej ! G d z i e się p o d z i e w a Chal id? P r z e z chwilę nasłuchi­

w a ł a m w skupieniu . Od s t r o n y k o r y t a r z a usłyszałam odgłosy 

z te lewizora. O d r z u c i ł a m kołdrę, p o s t a w i ł a m nogi na p o d ł o d z e . 

C h c i a ł a m niepos t rzeżenie przejść d o łazienki . J e d n a k C h a l i d 

usłyszał moje krok i i wyjrzał zza drzwi . 

- Ach, dz ień d o b r y ! — u ś m i e c h n ą ł się zawadiacko. 

P r z y s t a n ę ł a m , p r z e t a r ł a m oczy i lekko z i e w n ę ł a m . 

- Brakowało mi ciebie, k o c h a n i e - p o w i e d z i a ł a m . 



C h a l i d n a t y c h m i a s t p o d s z e d ł i serdecznie m n i e objął. 

- A ty myślisz, że co? Że j a k ja się czułem? - D e l i k a t n i e 

p r z e s u n ą ł ręką po m o i c h włosach. - Od dzisiaj b ę d ę cię co noc 

t r z y m a ł w r a m i o n a c h , zgadzasz się? 

K i w n ę ł a m głową. 

- Wiesz, nie śpię j u ż od kilku godzin i mus iałem się powstrzy­

mywać ze wszystkich sił, żeby nie wskoczyć do ciebie p o d koł­

d r ę - roześmiał się. - Wyglądałaś t a k rozkosznie z t y m i p o t a r ­

ganymi w ł o s a m i . Tylko głowa wystawała ci s p o d kołdry. 

- O b s e r w o w a ł e ś mnie? 

- N i e e , oczywiście, że n ie ! - roześmiał się. 

- Ach, c z e m u zawsze biorę p o w a ż n i e wszystko, co m ó w i s z . 

R o z z ł o s z c z o n a w y w i n ę ł a m się z jego r a m i o n . 

- H e j , Verena - zawołał jeszcze C h a l i d , kiedy s z ł a m do 

łaz ienki - dzisiaj z r o b i m y sobie wolny dzień, ż a d n y c h planów, 

ż a d n y c h s p o t k a ń , po leniuchujemy sobie, co ty na to? 

- Ś w i e t n i e ! B a r d z o się cieszę - o d p a r ł a m ze śmiechem, zni­

kając w łazience. 

Po kąpieli s ięgnęłam po f lakon z p e r f u m a m i - otu l i ła m n i e 

d e l i k a t n a mgiełka „Amouage" . O w i n ę ł a m się w m i ę k k i h o t e ­

lowy szlafrok i s p o j r z a ł a m w l u s t r o : „ H m . . . W y g l ą d a m rozkosz­

nie... " - p o m y ś l a ł a m z z a d o w o l e n i e m . W e s z ł a m do sa lonu. Na 

s tol iku n a k ó ł k a c h czekało j u ż śn iadanie . Z o b a c z y ł a m , j a k C h a ­

lid wysypuje na frytki p o ł o w ę p i e p r z n i c z k i . 

- N a u c z y ł e m się tego w T u c s o n - m r u k n ą ł . 

- N a p r a w d ę ? Z d a j e się, że w ogóle s p o r o się nauczyłeś 

w Ameryce. 

- A tak, taak.. . - o d p o w i e d z i a ł C h a l i d , posyłając mi zna­

czący u ś m i e c h . 



C z y ż b y z r o z u m i a ł , co m i a ł a m na myśli? 

N a g l e o d e z w a ł a się jego k o m ó r k a . 

- Yes, alluu? 

Sa lon zalał p o t o k arabskich słów. 

N i e m a l j e d n o c z e ś n i e z a d z w o n i ł telefon. Boże, co tu się 

dzieje! 

- S a l a m alejkum - usłyszałam dźwięczny głos. 

O d w r ó c i ł a m się do C h a l i d a i s z e p n ę ł a m : 

- To I b r a h i m ! 

C h a l i d tylko k i w n ą głową i r o z m a w i a ł dalej. 

- Słuchaj , Verena, chciałem tylko powiedzieć C h a l i d o w i , że 

byłoby n a m b a r d z o miło, gdybyście wpadl i d o nas n a herbatę . 

N o tak, z n o w u t e zobowiązania towarzyskie. 

G o d z i n ę późnie j s iedzieliśmy w taksówce i p r z e z M o s t S z ó ­

stego P a ź d z i e r n i k a jechal i śmy na z a c h o d n i brzeg. C h a l i d obie­

cał mi, że n iedługo wrócimy. Oczywiście nie wiedziałam, że dla 

A r a b ó w u n i k a n i e towarzystwa, szukanie o d o s o b n i e n i a i o d ł ą ­

czanie się od reszty choćby na j e d e n , j e d y n y d z i e ń j e s t nie do 

pomyślenia . 

D o Bożego N a r o d z e n i a zostały jeszcze tylko dwa d n i . M i m o 

niedzieli w mieście p a n o w a ł ożywiony ruch. No tak, prawie zapo­

m n i a ł a m , że tutaj to piątek jes t d n i e m wolnym od pracy. Na uli­

cach kłębił się i przelewał wielobarwny t ł u m , głośno trąbiły klak­

sony zdezelowanych samochodów, kierowcy klęli i wrzeszczeli, 

między a u t a m i przepychały się dorożki, końskie kopyta uderzały 

o asfalt. W s z ę d z i e ścisk, tłok, wrzawa. N i e p r a w d o p o d o b n y ruch. 

S a m o c h o d y blokowały skrzyżowania, ludzie przebiegali p r z e z 

j e z d n i ę na czerwonym świetle, robotnicy wiercili dziury w asfal­

cie. K t o nie widział ulic Kairu, nie m o ż e sobie wyobrazić tego 



niebywałego chaosu. Pulsujące życie O r i e n t u . Zafascynowana nie 

m o g ł a m oderwać w z r o k u od ulicy. Oczywiście na Chal idz ie nie 

robiło to specjalnego wrażenia . Dla niego o wiele bardziej fascy­

nujące były szybkie wozy, nowoczesne pałace ze szkła i eleganckie 

pasaże handlowe. 

A p a r t a m e n t I b r a h i m a zna jdował w wieżowcu, niedaleko 

w s c h o d n i e g o brzegu, p r z y spokojnej boczne j uliczce. Wjechali­

śmy w i n d ą n a os ta tn ie p ię t ro . 

- A h , szejch Chal id. . . A h l a n wa sahlan - rozległo się j u ż do 

p r o g u entuzjastyczne p o w i t a n i e . 

Z a j r z a ł a m do salonu.. . I najchętniej od r a z u b y m uciekła. 

Na sofach siedzieli obcy m ę ż c z y ź n i w galabijach i spoglądal i 

na nas z zaciekawieniem. G d z i e się p o d z i a ł a Aileenf I b r a h i m 

n a t y c h m i a s t wziął C h a l i d a p o d r a m i ę i p o p r o w a d z i ł d o m ę ż ­

czyzn, zostawiając m n i e p o ś r o d k u pokoju . R o z p o c z ę ł a się nie­

kończąca się c e r e m o n i a p o w i t a l n a . N a m n i e n i k t nie z w r a c a ł 

najmniejszej uwagi. S t a ł a m k o m p l e t n i e z a g u b i o n a i nie wie­

d z i a ł a m , co robić. C z u ł a m się o k r o p n i e . W r e s z c i e C h a l i d spoj­

r z a ł p r z e z r a m i ę i rzuc ił : 

- Us iądź sobie. 

Ale gdzie? R o z e j r z a ł a m się z n i e m y m p y t a n i e m w oczach. 

N a t y c h m i a s t zapraszająco k iwnęło kilka głów. W pewnej chwili 

d o t a r ł o d o mnie , ż e m o ż e b e z p o ś r e d n i k o n t a k t w z r o k o w y u w a ż a 

się tu za zbyt intymny, nie mówiąc j u ż o uścisku d ł o n i . N o , bo 

przecież ci mężczyźni nie mogl i być aż t a k n ieuprze jmi . 

T y m c z a s e m I b r a h i m k a z a ł przynieść h e r b a t ę dla n o w o 

przybyłych. Ale w salonie nie pojawiła się Aileen, tylko m ł o d a 

dz iewczyna ze wsi. U n o s z ą c wysoko imbryczek, wąskim, d ł u ­

g i m s t r u m i e n i e m nalewała d o małych szklaneczek a r o m a t y c z n y 



n a p a r z mięty. P o m i e s z c z e n i e sa lonu p r z y p o m n i a ł o mi pos iad­

łość M a t a r a . T a k ż e tuta j p o d śc ianami stały sofy, a m i ę d z y n i m i 

pojedyncze fotele, krzesła i m a ł e okrągłe stoliki. Sa lon o d d z i e ­

lały od części jadalne j dwie k o l u m i e n k i . Dalej widać było kory­

tarz , k t ó r y p r o w a d z i ł do części sypialnej mieszkania . S t a m t ą d 

wreszcie n a d e s z ł a Aileen. 

- H i , V e r e n a ! J a k się czujesz? 

- C ó ż , t r o c h ę dz iwnie w t y m m ę s k i m towarzystwie, nie 

j e s t e m przyzwyczajona.. . 

- R o z u m i e m cię doskonale . Ale będziesz m u s i a ł a się przy­

zwyczaić. 

C z y ja się przesłyszałam? P r z e ł k n ę ł a m ślinę i s t a r a ł a m się 

ukryć n iezadowolenie . A Aileen wzięła sobie z tacy szklankę 

z m i ę t ą i zaraz p o t e m z n o w u z n i k n ę ł a . 

P e w n i e po to, by wydać dalsze polecenia. 

S iedz iałam w salonie i nie b a r d z o wiedziałam, co ze sobą 

począć. C h a l i d najspokojniej w świecie gawędził sobie w gro­

nie mężczyzn, a na m n i e właściwie nie zwracał uwagi. Od czasu 

do czasu posyłał mi tylko uspokajające spojrzenie, to wszystko. 

N i k t się m n ą nie interesował, n i k t się do m n i e nie odzywał. 

Pomyś lałam, że jeszcze chwila i po p r o s t u sobie pójdę. 

Z a d ź w i ę c z a ł d z w o n e k p r z y wejściu. O t w o r z y ł y się d r z w i 

i k o r y t a r z e m szybko p r z e m k n ę ł a m a ł a , spowi ta w d ł u g ą szatę 

pos tać .„Pewnie to m a t k a tej dz iewczyny" - p o m y ś l a ł a m . Z głębi 

mieszkania wyszła Aileen i obie kobiety zniknęły w k u c h n i . 

D o t y c h c z a s sądziłam, że p o m o c z a t r u d n i a się tu tylko w dużych 

d o m a c h . 

Spię ta i r o z d r a ż n i o n a sączyłam d r u g ą herbatę, gdy nagle 

usłyszałam głos C h a l i d a : 



- Verena, idź na t r o c h ę do kuchni , do kobiet . 

B o ż e ! C o z a arogancja! U r a ż o n a p o s ł a ł a m C h a l i d o w i wy­

m o w n e spojrzenie, w s t a ł a m ze złością i w y s z ł a m z sa lonu. Jasne, 

że w o l a ł a m być z kobie tami, ale czy on nie m o ż e w bardziej tak­

t o w n y sposób dać mi do z r o z u m i e n i a , że takie tu panują zwy­

czaje? „ N o , d o s t a n i e za swoje... j a k tylko w r ó c i m y do d o m u ! " -

p o m y ś l a ł a m . 

- H e j , Aileen, co słychać? J a k sobie tuta j radzisz? - zagada­

ł a m o d p r o g u . 

- N o , całkiem nieźle, j e szcze t rochę, a b ę d z i e m y tu u r z ą ­

dzeni. . . To j e s t C h a d i d ż a , moja p o m o c k u c h e n n a - o d p a r ł a 

Aileen, nawet nie p o d n o s z ą c w z r o k u . 

K o b i e t a posłała mi p r z e l o t n y śmiech i dalej mieszała w wiel­

k i m g a r n k u . 

- A ta m ł o d a dziewczyna, to córka C h a d i d ż y - właśnie pra­

suje nasze rzeczy i u k ł a d a w szafach. 

- Ś w i e t n i e ! - p o w i e d z i a ł a m . - C z y m a s z coś przec iwko 

t e m u , że chwilę tu z w a m i posiedzę? 

- Pewnie, że n ie ! Co p r a w d a , t r o c h ę tu ciasno, wybacz... i weź 

sobie taboret , j e s t t a m , p o d stołem.. . - rzuciła Aileen i wybiegła 

z k u c h n i . 

- P ięknie p a c h n i e ! - z a g a d a ł a m do C h a d i d ż y . 

U ś m i e c h n ę ł a się tylko b e z słowa - jasne, przecież o n a nie z n a 

angielskiego. 

T y m c z a s e m d z w o n e k do d r z w i z n o w u się o d e z w a ł i w ś r ó d 

męskich głosów usłyszałam głośne „hal lo !" I b r a h i m a . „Jakie 

szczęście, że siedzę tu sobie bezpiecznie w k u c h n i " - p o m y ­

ślałam z ulgą. Byłam wściekła na C h a l i d a i z łorzeczyłam mu 

w d u c h u . T k w i l i ś m y tu j u ż dwie godziny, a przecież z a p e w n i a ł 



mnie, że będzie to tylko k r ó t k a wizyta . Tego, że dla m u z u ł m a ­

n i n a „krótka wizyta" o z n a c z a coś z u p e ł n i e innego, m u s i a ł a m się 

d o p i e r o nauczyć. 

D o k u c h n i w s z e d ł I b r a h i m , aby otworzyć bute lkę wina. 

P o d z i w i a ł a m go: z j a k ą łatwością n a d wszystkim p a n o w a ł ! M o ż e 

ten S u d a ń c z y k wcale nie p o c h o d z i z wyższych sfer, tylko jes t 

d r o b n y m oszus tem. W k a ż d y m razie u r o c z y m . Sprawnie napeł­

nił w i n e m trzy kieliszki, k t ó r e r a z e m wypiliśmy, szybko ucałował 

Aileen w policzek i z n i k n ą ł w salonie. W i n o zostało w k u c h n i . 

A C h a d i d ż a poszła do gości ze świeżą, pachnącą herbatą . 

M i n ę ł a cała wieczność, z a n i m C h a l i d zajrzał wreszcie do 

k u c h n i . 

- Verena, zaraz wyjeżdżamy. I b r a h i m p r z y w o ł a dla nas tak­

sówkę. 

- N i e zostaniecie na obiedzie? - zapytała Aileen. 

- Dzięki , Ai leen - u p r z e d z i ł a m o d p o w i e d ź C h a l i d a - ale 

nie... wiesz, jeszcze się nie z a a k l i m a t y z o w a ł a m , potrzebu ję t r o ­

chę spokoju i o d p o c z y n k u . 

Myś lałam, że z a m ó w i o n a t a k s ó w k a nigdy nie przyjedzie. 

S ł o ń c e powol i chowało się j u ż za b u d y n k a m i , kiedy I b r a h i m 

wreszcie o d w i ó z ł nas do h o t e l u . „Tak ł a t w o nie d a m się j u ż 

n a m ó w i ć na ż a d n ą herbatę" - p o m y ś l a ł a m . 

- C z y macie jakieś p lany na j u t r o ? - z a p y t a ł I b r a h i m p r z y 

p o ż e g n a n i u . 

- Jeszcze nie wiem... - o d p a r ł C h a l i d z w a h a n i e m - . . .może 

Verena zechce obejrzeć p i r a m i d y w Gizie . 

- To m o ż e p o j e d ź m y t a m razem, Aileen b a r d z o się ucieszy. 

Ciągle jeszcze nie za b a r d z o o r i e n t o w a ł a m się w tutejszych 

zwyczajach. T e n dz ień zaczął się t a k obiecująco, t a k szczęśliwie 



- teraz był wieczór, a ja w fatalnym nast ro ju . G d y jechal i śmy 

w i n d ą na górę, C h a l i d powiedz iał : 

- Verena, m a s z coś przec iwko t e m u , żebyśmy zjedli kolację 

w d o m u ? Szczerze mówiąc, j e s t e m t r o c h ę zmęczony, ostatnie j 

nocy prawie nie z m r u ż y ł e m oka. 

- O, to się świetnie składa ! Ja też j e s t e m wyczerpana, co 

p r a w d a z innych p o w o d ó w . 

C h a l i d p o p a t r z y ł n a m n i e z w y r a z e m n i e z r o z u m i e n i a n a 

twarzy, k iedy p r z e m a s z e r o w a ł a m o b o k niego, żeby zdjąć b u t y 

i żak ie t . U s ł y s z a ł a m , j a k o p a d ł na k a n a p ę . N i e o d e z w a ł się an i 

s łowem. „O Boże - p o m y ś l a ł a m - ledwie zaczęl iśmy być r a z e m , 

a j u ż pojawiają się n i e p o r o z u m i e n i a . C a ł k i e m niechcący. I to j u ż 

drug iego dnia". 

Kiedy w e s z ł a m d o salonu, o d razu p o ż a ł o w a ł a m mojej ostrej 

odzywki . C h a l i d s iedział przygarbiony i bezwiednie p a t r z y ł 

p r z e d siebie. N i e włączył nawet te lewizora. Jakby całkiem o d d a ­

lił się o d e m n i e i od całego świata, j akby p r z e s t a ł istnieć. 

Z e b r a ł a m się na odwagę i p r z y k u c n ę ł a m p r z e d n i m . 

- Słuchaj , tu je s t z u p e ł n i e inaczej n iż u nas , i n n e zwyczaje... 

inaczej się żyje. To wszystko jes t dla m n i e takie nowe, m u s z ę 

się jeszcze s p o r o nauczyć, przyzwyczaić.. . Z a c z y n a m teraz rozu­

mieć, że nie b ę d ę cię miała cały czas tylko dla siebie. 

- N o , przecież od razu ci powiedz iałem, że nie m u s i m y 

całego czasu spędzać z I b r a h i m e m i Ai leen! 

Jego głos był p e ł e n r o z d r a ż n i e n i a . 

- Tak, zgadza się. Ale nie o to chodzi , przecież ja też się cie­

szę, że m a m y w K a i r z e przyjaciół. Ale pomyśl, to byli dla m n i e 

obcy ludzie, sami mężczyźni - po p r o s t u źle się t a m c z u ł a m . I te 

w s c h o d n i e zwyczaje, o k tórych nic nie wiem... Najchętnie j roz-



p ł y n ę ł a b y m się w powiet rzu. . . J a k ich wszystkich zobaczyłam, 

nogi się p o d e m n ą ugięły. S z o k . 

G d y to m ó w i ł a m , z a u w a ż y ł a m , że C h a l i d ze wszystkich sił 

s tara się ukryć rozbawienie . 

- D o b r z e ci się śmiać - p r y c h n ę ł a m , r o z z ł o s z c z o n a . 

S z t u r c h n ę ł a m go lekko i w s t a ł a m . 

Ale Chalid nie d a ł mi odejść. Chwycił mnie za rękę i przyciągnął 

do siebie. Zaczęliśmy się szarpać i tarmosić wśród śmiechów, i wyda­

wało się, że wszystko rozejdzie się po kościach. Ja j e d n a k nie mogłam 

pozbyć się uczucia, że coś jeszcze zaprząta uwagę Chalida. W jego 

oczach co chwila pojawiał się wyraz wewnętrznego napięcia. 

- P e w n i e jesteś g ł o d n a - p o w i e d z i a ł nagle. 

- J e s z c z e j a k ! 

Czekając n a j e d z e n i e , usiedl iśmy wygodnie na sofie. 

- Skarbie, m a m wrażenie, że coś cię dręczy... - z a c z ę ł a m 

ost rożnie . 

Z a s k o c z o n y przyciągnął m n i e de l ika tn ie do siebie i ty lko się 

lekko u ś m i e c h n ą ł . 

- C h a l i d , proszę, obiecaj mi, że teraz j u ż zawsze b ę d z i e m y 

wobec siebie szczerzy, d o b r z e ? 

P r z e z chwilę z a s t a n a w i a ł się i rozważał . 

- Ach, Verena, k o c h a n a jesteś, nie ma takiej drugiej na świe­

cie... - powiedział, wzdychając ciężko. 

- Mów, kochanie, s ł u c h a m cię... 

- Wiesz. . . ten telefon, dzisiaj rano. . . był z Al-Waha.. . 

- Iii? - z a p y t a ł a m . 

- D z w o n i ł mój młodszy brat, H a z a . W s p o m n i a ł m i m o c h o d e m , 

że kobiety z otoczenia mojej przyszłej żony wybrały się do Szardży, 

do sklepu z materiałami. M ó w i ą j u ż o tym w całej rodzinie. 



- N i e b a r d z o r o z u m i e m , o co chodzi . 

- No p e w n i e , że nie rozumiesz . . . - p o w i e d z i a ł C h a l i d 

i u t k w i ł w z r o k w p r z e s t r z e ń . Po chwili d o d a ł : - To znaczy, 

że chcą przyśpieszyć ś lub. Że właśnie rozglądają się za m a t e r i a ­

ł e m n a s u k n i ę ś lubną. 

N a s e k u n d ę serce w e m n i e z a m a r ł o . N i e wiedz iałam, 

co m a m odpowiedz ieć . To było j a k g r o m z j a snego nieba. Sie­

d z i a ł a m o s z o ł o m i o n a , a C h a l i d milczał. Za o k n e m w w o d a c h 

N i l u migotały światła. 

- Słuchaj , C h a l i d - o d e z w a ł a m się po chwili zas tanowienia 

- moje uczucia są silniejsze niż wszelkie wątpliwości. C o k o l ­

wiek się s tanie i niezależnie od tego, kiedy upłynie d a n y n a m 

czas, moja miłość na zawsze i na wieczność należy do ciebie... 

Ale w d u c h u m i a ł a m nadzieję, że dz ień naszego rozs tania 

nie nastąpi nigdy. 

C h a l i d spojrzał na m n i e z napięciem. 

A ja m ó w i ł a m dalej : 

- ... z k a ż d ą m i n u t ą , w której czynimy nasze życie cięższym, 

niż n i m jest, t racimy siłę. A siła o z n a c z a życie, o z n a c z a energię. 

N i e mieć energii, znaczy nie m ó c żyć. N i e m ó c żyć - to u m r z e ć . 

W y b ó r należy do ciebie. 

Moje słowa zaskoczyły m n i e s a m ą . 

- N i e m o g ę uwierzyć, że to ty m ó w i s z coś takiego - o d p a r ł 

C h a l i d spokojnie. 

Jego oczy szukały m o i c h . W p a t r y w a ł się we m n i e u w a ż n y m , 

p r z e n i k l i w y m spojrzeniem, t a k j akby chciał wypatrzyć coś, 

co jes t u k r y t e najgłębiej. 

Z a m i l k ł i z a s t a n a w i a ł się p r z e z d ł u ż s z ą chwilę, po c z y m 

rzekł : 



- Twoje słowa świadczą o tym, że opowiedz iałaś się za życiem. 

Ale w t w o i m sercu j e s t inaczej. P r z e d e m n ą nie mus i sz udawać. 

J a k o n m n i e d o b r z e z n a ł ! 

- Co do m n i e - m ó w i ł dalej - to j a j u ż d a w n o wybrałem życie. 

A mówiąc ściślej, wybrał za m n i e mój ojciec. Jeśli Bóg zechce, 

poś lubię p r z e z n a c z o n ą mi kobietę . C z y chcę, czy nie. D z i ę k i 

t e m u w przyszłości b ę d ę cieszył się w m o i m kraju wielkim powa­

ż a n i e m i przywilejami. Jeś l ibym zechciał poślubić ciebie, Verena, 

w b r e w woli Boga i mojej rodziny, ściągnęłoby to h a ń b ę na cały 

mój r ó d . Z o s t a ł b y m napiętnowany, a imię Al-Rasz id okryłoby 

się niesławą. Z ł a sława rozniosłaby się da leko p o z a granice Al-

-Waha. Byłbym z m u s z o n y wyjechać, być m o ż e nawet do obcego 

kraju. A to oznaczałoby życie na n iższym p o z i o m i e . J e s t e m nie­

m a l pewny, że nasza miłość tego by nie p r z e t r w a ł a . 

O p u ś c i ł a m ręce, o p a r ł a m t w a r z na jego piersi i z całych sił 

s t a r a ł a m się p o w s t r z y m a ć płacz . C h a l i d chwycił m n i e za ramię, 

spojrzał na m n i e i zapytał : 

- C z e m u m a s z łzy w oczach? To się je szcze nie s tało. M a m y 

jeszcze czas. D u ż o czasu. Jeszcze wszystko m o ż e się zmienić . 

Zaufa j mi i b ą d ź cierpliwa. Jesteś moją miłością - aż po kres . 

Z a p u k a n o do d r z w i . Pojawił się kelner ze stol ikiem na kół­

kach, na k t ó r y m o b o k świec s tał n a s z obiad. 

- Verena, gdzie ma być p o s t a w i o n y stolik? 

- P o p r o ś , żeby p o s t a w i ł go p r z y oknie, chciałabym widzieć 

N i l . 

Z g a s i ł a m światła w salonie, z o s t a w i ł a m tylko j e d n ą stojącą 

l a m p ę z p r z y t ł u m i o n y m światłem. C h a l i d p o s z u k a ł w radiu 

amerykańskie j stacji i r a p t e m z głośników rozległy się dźwięki 

„Jingle beli" w w y k o n a n i u Binga C r o s b y e g o . 



- M ó j Boże, to mi p r z y p o m i n a A r i z o n ę ! - zawołał C h a l i d . 

- I to, j a k Amerykanie świętują Boże Narodzenie. . . „Jingle beli, 

j ingle beli, j ingle ali t h e way..." - zaśpiewał na cały głos, a oczy 

m u rozbłysły. 

Z d z i w i ł a m się, z j a k ą łatwością p r z e c h o d z i się c z a s e m 

o d zwątpienia d o radości . M i ę d z y s rebrnymi k loszami przykry­

wającymi p o t r a w y m i g o t a ł o światło świec, a p r z e d n a m i roz­

ciągał się bajeczny w i d o k na gigantyczny w s c h o d n i brzeg N i l u , 

pulsujący tysiącami świateł. 

- Te lata p r z e ż y t e w Ameryce, to był chyba przy jemny czas? 

- z a p y t a ł a m . 

- Z pewnośc ią . Ale m i m o to b a r d z o mi b r a k o w a ł o mojej 

ojczyzny. W k a ż d y m razie był to b a r d z o pouczający okres 

w m o i m życiu. 

- M i a ł e ś t a m k o n t a k t y z j a k ą ś r o d z i n ą , że t a k d o k ł a d n i e 

wiesz, jak ie są zwyczaje b o ż o n a r o d z e n i o w e w Ameryce? 

- Verena, zaczni jmy jeść, wszystko wystygnie. 

- D o b r z e . . . ale powiedz. . . zżyłeś się t a m z j a k ą ś r o d z i n ą , 

zaprzyjaźniłeś się z k imś? 

- No pewnie , m i a ł e m kolegów... m o i c h k u m p l i od futbolu... 

b y w a ł e m u nich w d o m u . 

- A j a k to było z tą twoją dz iewczyną w S t a n a c h , z tą s tu­

d e n t k ą seksuologii? 

C h a l i d o m a l nie wypuścił widelca z ręki. 

- N i e z a p o m n i a ł a ś , co? 

- N i e , nie z a p o m n i a ł a m . 

R o z e ś m i a ł się. 

- No cóż, miała s y m p a t y c z n ą r o d z i n ę . Faktycznie, często 

u nich bywałem. 



- Utrzymujec ie jeszcze k o n t a k t y ? 

- N i e , nie. Ta zna jomość się urwała, skończyła na d ł u g o 

p r z e d t e m , z a n i m wyjechałem z e Stanów. 

- H m . . . ale r o z u m i e m , że wiele się w T u c s o n nauczyłeś. . . 

- Verena... proszę . D a r u j sobie te uszczypliwości... 

N i e c o z a ż e n o w a n y g r z e b a ł w ta lerzu, uśmiechając się p o d 

n o s e m . Jego charakterystyczny, długi nos i k r u c z o c z a r n e , błysz­

czące włosy wyglądały wspaniale w blasku świec, cała j ego p o s t a ć 

t c h n ę ł a w tej chwili j akąś d z i w n ą ta jemniczością; było w n i m 

coś n i e p r z e n i k n i o n e g o . N i e u m i a ł a b y m powiedzieć co, ale nagle 

wydało mi się, że ma to jak iś związek z A r i z o n ą . 

- O p o w i e d z mi coś więcej o A r i z o n i e - p o p r o s i ł a m , bez spe­

cjalnej nadziei , że się czegoś faktycznie d o w i e m . 

- Przecież ci p o w i e d z i a ł e m : to był k r ó t k i r o m a n s , j e d y n ą 

p r a w d z i w ą miłością mojego życia jes teś ty. 

- N i e o to mi c h o d z i - p o w i e d z i a ł a m spokojnie. - In tereso­

wałoby m n i e na przykład, jak ie były te twoje s tudia, j a k ci szła 

n a u k a , czy byłeś z a d o w o l o n y z w y b o r u k i e r u n k u studiów... no 

i w ogóle, dlaczego chciałeś s tudiować fizykę a t o m o w ą ? 

- W y d a w a ł o mi się, że n a p i s a ł e m ci o t y m wszys tk im 

w l istach. 

- O b a w i a m się, że nie, C h a l i d . 

- S k o r o to dla ciebie takie ważne, skarbie, to wiedz, że to mój 

ojciec, jego bracia, cały klan Al-Raszidów, wszyscy uważali, 

że p o w i n i e n e m s tudiować coś przyszłościowego, n a u k i ścisłe, 

h igh technology, coś, co się w świecie ceni wysoko. 

- O, to pięknie - wtrąciłam - k to wie, j a k się p o t o c z ą sprawy, 

m o ż e i będziesz m ó g ł p e w n e g o d n i a zrobić u ż y t e k ze swojej wie­

dzy. Ż y c z ę ci tego z całego serca. 



C h a l i d spojrzał n a m n i e zaskoczony, o d ł o ż y ł n a b o k sztućce 

i o b s z e d ł s tół d o k o ł a . P r z y k u c n ą ł o b o k m o i c h kolan i w t e n spo­

sób z m u s i ł mnie, a b y m pat rzyła mu p r o s t o w t w a r z . W y r a z jego 

oczu był te raz poważny, prawie uroczysty. P e w n i e zaraz wyjawi 

mi tę tajemnicę, d o w i e m się, co za n i e s p o d z i a n k a czeka m n i e 

w Egipcie. C h a l i d ujął moją d ł o ń , przyłożył ją sobie do policzka, 

p r z e z cały czas nie spuszczając ze m n i e w z r o k u . K r ó t k o przy­

cięta b r o d a przy jemnie łaskotała moją skórę. Z r o b i ł o mi się 

gorąco. W k o ń c u C h a l i d ucałował moją d ł o ń , a ja p o c z u ł a m , 

że się czerwienię. Z a w s t y d z o n a spuśc iłam oczy, żeby nie zoba­

czył w nich t ę s k n o t y i p ragnienia . 

- C h o d ź - ujął m n i e za rękę - zatańczymy. J a k w t e d y 

w Anglii . P a m i ę t a s z jeszcze nasze piosenki? „I d o ń t like M o n -

days", „We d o ń t ta lk any m o r e " i inne? 

- Oczywiście, że p a m i ę t a m - p o w i e d z i a ł a m , w s t a ł a m 

z k a n a p y i p o s z ł a m za n i m j a k z a h i p n o t y z o w a n a . - W s z y s t k o 

p a m i ę t a m , j akby to było wczoraj . 

C h a l i d z a t r z y m a ł się. Ujął moją t w a r z w swoje d ł o n i e 

i wyszeptał : 

- To był najpiękniejszy okres w m o i m życiu. I t a k i m p o z o ­

stanie na zawsze, w i e m t o . 

P o t e m przyciągnął mnie m o c n o do siebie. W s z y s t k o we m n i e 

drżało . P r z y m k n ę ł a m oczy i pozwol iłam się prowadzić w takt 

muzyki . W d y c h a ł a m głęboko zapach jego ciała, c z u ł a m jego cie­

pły o d d e c h na swoich włosach, czole, szyi... wszędzie. W i e d z i a ł a m 

j u ż , co m n i e tak w n i m fascynuje, co m n i e z n i m wiąże. To ta jego 

głębia, intensywność uczuć, ta wielka i czysta namiętność . 

D o późne j nocy rozmawialiśmy, za topieni w e w s p o m n i e ­

niach, spoglądal iśmy na ciche w o d y N i l u , poddając się u r o -



kowi tych wspólnych chwil. W pewne j chwili C h a l i d przyciszył 

muzykę, zgasił świece, wziął m n i e za rękę. O b j ę ł a m go m o c n o , 

moje serce zaczęło bić j a k oszalałe. W p o ł o w i e drogi do sypialni 

C h a l i d z a t r z y m a ł się, ujął moją t w a r z w d ł o n i e i p o w i e d z i a ł 

z u ś m i e c h e m : 

- Verena, kochanie, posłuchaj , dzisiaj wyjątkowo p o z w a l a m 

ci założyć p i ż a m ę - jeśli ma cię to uspokoić. . . ale rzeczywiście 

wyjątkowo, tylko dzisiejszej nocy. 

S t a ł a m z o t w a r t y m i u s t a m i i nie wiedziałam, czy się roze­

śmiać, czy zachować powagę. 

- N o , idź j u ż - p o w i e d z i a ł i u ś m i e c h n ą ł się. -1 zawołaj mnie , 

j a k j u ż będziesz w ł ó ż k u . 

K a m i e ń s p a d ł mi z serca. Ta wrażl iwość i de l ikatność spra­

wiała, że był jeszcze bardziej pociągający, je szcze bardziej g o d n y 

p o ż ą d a n i a j a k o m ę ż c z y z n a . S k ą d on to wszystko wie? G d z i e się 

tego nauczył? 

K i e d y C h a l i d wś l izgnął się wreszcie p o d k o ł d r ę , b y ł a m t a k 

spięta, ż e ledwie m o g ł a m o d d y c h a ć . P r z e z d ł u ż s z ą chwilę leżał 

b e z r u c h u . C z u ł a m , j a k serce wali mi w s k r o n i a c h , w piersi, 

w b r z u c h u . Z a m k n ę ł a m oczy, ale s ł y s z a ł a m przec ież j ego 

o d d e c h , c z u ł a m jego z a p a c h , a p o ż ą d a n i e s tawało się coraz sil­

niejsze. N a g l e C h a l i d p o s z u k a ł p o d k o ł d r ą mojej ręki . Ścisnę­

ł a m m o c n o j ego d ł o ń . A on, j a k b y czekając n a z n a k , o s t r o ż n i e 

p r z y s u n ą ł się bliżej. 

- C h c e s z , ż e b y m cię objął? - p a d ł o w ciszy jego pytanie . 

P r z e s z e d ł m n i e dreszcz. N i c z e g o nie p r a g n ę ł a m t a k b a r d z o , 

j a k właśnie tego. 

- T a k - s z e p n ę ł a m nieśmiało - chciałabym cię p o c z u ć . 



P r z y c i ą g n ą ł m n i e do siebie, a k iedy n a s z e ciała się z e t k n ę ł y , 

to było j a k eksplozja - d ł u g o h a m o w a n a n a m i ę t n o ś ć i t ę s k n o t a 

w y b u c h n ę ł y z o g r o m n ą siłą. Obję l i śmy się m o c n o , p r z y w a r ­

l iśmy d o siebie. C h a l i d nachyl ił się n a d e m n ą , p o c z u ł a m jego 

u s t a na m o i c h . N i e k o n t r o l o w a ł a m tego, co się dzieje. O t w o r z y ­

ł a m usta, a mój j ę z y k z n a l a z ł się m i ę d z y j ego w a r g a m i . Z piersi 

C h a l i d a w y d o b y ł się g a r d ł o w y d ź w i ę k , s t ł u m i o n e wes tchnie­

nie z a c h w y t u . Z a k r ę c i ł o m i się w głowie. B y ł a m j u ż ty lko t y m 

j e d n y m p r a g n i e n i e m , by t r z y m a ć go w r a m i o n a c h , by doty­

kać j ego włosów, pieścić skórę, by czuć j ego mięśnie , b iodra , 

b a r k i . W k o ń c u C h a l i d p r z e w r ó c i ł się na plecy. L e ż a ł a m t e r a z 

na n i m , c z u ł a m d z i k i e bicie j ego serca i j a k w s z y s t k o w n i m 

m n i e p r a g n i e . 

- C h c ę cię p o c z u ć nagą... - wes tchnął . - Proszę, powiedz, 

że ty też tego chcesz... m u s z ę to usłyszeć... 

Jego głos dygotał z p o d n i e c e n i a . 

- Tak, ja też chcę p o c z u ć twoje nagie ciało... 

C h a l i d westchnął głęboko. Jego palce p o m k n ę ł y po mojej 

twarzy, zanurzyły się we włosach. P o t e m delikatnie ściągnął 

mi ramiączka nocnej koszuli. Z n o w u przeszedł m n i e dreszcz. 

Siedziałam teraz wypros towana na jego biodrach... Jakże deli­

katny, j a k c u d o w n y był dotyk jego rąk, jego warg na moich pier­

siach... Z a m k n ę ł a m oczy i wes tchnęłam z głębi duszy. 

- M u s z ę cię zobaczyć, najdroższa - szepnął gorąco. - Jeśli 

się boisz, p o w i e d z mi, dobrze? 

Tylko p o t r z ą s n ę ł a m nieśmiało w ł o s a m i . 

C h a l i d zapal ił n o c n ą lampkę, a ja p o c z u ł a m , j a k k r e w u d e ­

rza m i d o głowy. 

- Boże, j a k a jesteś p i ę k n a - wes tchnął . 



Z n o w u p o c z u ł a m jego u s t a n a swoich. O b o j e oddychal i śmy 

gwałtownie, głośno. G ł a s k a ł a m jego r a m i o n a , jego kark, c z u ł a m 

napię te mięśnie. Kiedy z n o w u m n i e pocałował, puściły os ta tn ie 

tamy. 

C h a l i d w s z e d ł we m n i e , a ja p o c z u ł a m , że eksploduję 

ze szczęścia i rozkoszy. Ledwie, nasyceni s p e ł n i e n i e m , spoczę­

liśmy spokojnie w swoich r a m i o n a c h , a j u ż r o z p a l a ł o się w nas 

nowe p r a g n i e n i e zb l iżenia . N i e mogl i śmy się sobą nasycić. 

To było tak, j a k b y ś m y musiel i n a d r o b i ć te wszystkie s t r a c o n e 

lata - od czasu naszego k u r s u w Angl i i . W k o ń c u , wyczerpani , 

zasnęl i śmy p r z y t u l e n i do siebie... 



I t a k n a d s z e d ł dz ień 23 g r u d n i a - w Egipcie n a r o d o w e święto. 

J a k było zap lanowane, wybral iśmy się do Gizy, aby zobaczyć 

piramidy. Aileen w r a z z I b r a h i m e m przyjechali po nas do h o t e l u 

j u ż o dziesiątej r a n o . 

Ibs, j a k nazywała m ę ż a Aileen, z n o w u był w d o s k o n a ł y m 

h u m o r z e . W s a m o c h o d z i e p r z e z cały czas ż a r t o w a ł i gadał 

z C h a l i d e m po arabsku, a my z Aileen siedziałyśmy z tyłu . C z u ­

ł a m się o s z o ł o m i o n a po naszej szalonej nocy. M i a ł a m nadzieję, 

że Aileen nic nie zauważyła . P e w n i e nie, bo siedziała o b o k cał­

kowicie p o c h ł o n i ę t a w e r t o w a n i e m p r z e w o d n i k a . 

- G d y b y nie ty, p e w n i e nie t a k szybko z o b a c z y ł a b y m pira­

m i d y - powiedz iała w p e w n y m m o m e n c i e . 

S p o j r z a ł a m na nią pytająco. 

- N o , wiesz, dla Ibsa zwiedzanie muzeów, oglądanie zabyt­

k ó w to koszmar, nie znos i tego ! - m r u k n ę ł a i z n o w u wsadziła 

nos w p r z e w o d n i k . 

N a r a z uzmysłowiłam sobie, gdzie się znajduję. W miłosnej 

gorączce t raktowałam Kair tylko j a k o nasze schronienie, nasze 

gniazdko. Miejsce, gdzie m o ż e m y się swobodnie czuć i poru­

szać, i snuć plany na przyszłość. M o ż e to i nie tak źle, że jest tutaj 

ta kobieta z Abu Z a b i ! 

D r o g a d o p i r a m i d w i o d ł a lewym brzeg iem N i l u , o b o k 

o g r o d u b o t a n i c z n e g o i z o o . Aileen, p a t r z ą c na p lan miasta, 

in formowała m n i e o k a ż d y m w a ż n y m miejscu, k t ó r e mijaliśmy. 

W k o ń c u dojechaliśmy do wie lopasmowej a u t o s t r a d y Szar ia 

a l - A h r a m , prowadzące j b e z p o ś r e d n i o do celu naszej wycieczki. 

Klan Al-Naserów 



N a g l e kra jobraz się z m i e n i ł - z u p e ł n i e tak, j a k b y ś m y znaleźli­

śmy się p o ś r o d k u p u s t y n i . Z płaskowyżu na p ó ł n o c n o - w s c h o d ­

n i m skraju S a h a r y Libijskiej d u m n i e wyrastały z p iasków wspa­

niałe m o n u m e n t y m i n i o n e g o czasu. 

To był fantastyczny w i d o k ! Kiedy wysiedliśmy, Aileen 

i ja chciałyśmy j a k najszybciej znaleźć się p o d p i r a m i d a m i , nasi 

p a n o w i e n a t o m i a s t szli w o l n o za n a m i . W absolutnej eufo­

rii ps t rykałyśmy j u ż z daleka j e d n o zdjęcie za d r u g i m . N a g l e 

z a u w a ż a ł a m , że p o d a ż ą za n a m i cała g r o m a d a turystów. 

- Szybko, p o ś p i e s z m y się, bo nas w y p r z e d z ą i całe p i r a m i d y 

b ę d ą o b l ę ż o n e ! 

W chwili, gdy u d a ł o n a m się ps t ryknąć zdjęcie u p o d n ó ż a 

p i r a m i d y C h e o p s a , turyści wyprzedzi l i nas i szybko zaczęli się 

wspinać na skalne bloki. 

Z z a c h o d u wiał rzeźki, c h ł o d n y wiatr. C h a l i d o b e j m o w a ł 

m n i e od czasu do czasu, a k a ż d y jego d o t y k p r z e j m o w a ł m n i e 

s ł o d k i m d r e s z c z e m . 

- M u s i m y kupić dla ciebie kilka cieplejszych rzeczy - powie­

dział, u k r a d k i e m dotykając wargami m o i c h włosów. 

P o t e m zadecydował, że nie b ę d z i e m y iść do Wielk iego Sfin­

ksa na piechotę, tylko podjedz iemy s a m o c h o d e m . 

Kiedy m y podziwiałyśmy imponujący m o n u m e n t , C h a l i d 

p o s t a r a ł się o kawę w papierowych k u b k a c h . Na szczęście słońce 

zaczynało j u ż przygrzewać. U d a ł o n a m się zdobyć miejsce sie­

dzące. Przyglądal iśmy się k r z ą t a n i n i e w o k ó ł posągu - sfinksa 

fotografowano ze wszystkich możl iwych s t ron. Aileen p o d a ł a 

n a m garść informacji na t e m a t histori i i czasu p o w s t a n i a m o n u ­

m e n t u oraz w y n i k ó w najnowszych b a d a ń sejsmologicznych. 

P o t e m p r z e z d ł u ż s z y czas tylko ogrzewal i śmy d ł o n i e o gorące 



kubki z kawą, wystawiając t w a r z e do słońca. W k o ń c u I b r a h i m 

powiedz iał : 

- C h o d ź m y j u ż , z a p r a s z a m was na ob iad do miejscowej 

restauracji . To niedaleko s tąd. 

P r z y lepiącym się od b r u d u stoliku, w t ł o c z o n a m i ę d z y bez­

zębnych, niechlujnych ludzi, nie c z u ł a m się najlepiej. C h c i a ł a m 

skorzystać z toalety, ale była t a k b r u d n a , że nawet Aileen, k t ó r a 

nie była specjalnie przewrażl iwiona, wolała się cofnąć. I b r a h i m 

powiedział , że dzisiaj w z w i ą z k u ze świętem wszystkie restaura­

cje są p r z e p e ł n i o n e , a z a g a n i a n a obsługa nie n a d ą ż a z zamówie­

n i a m i . O s t r o ż n i e z jadłam z a m ó w i o n ą p r z e z I b r a h i m a p o t r a w ę : 

ryż z k u r ą i w a r z y w a m i p o d o b n y m i do s z p i n a k u . 

O d e t c h n ę ł a m z ulgą, gdy n iedługo p o t e m nasi przyjaciele 

wysadzili nas p r z e d „Marr iot tem". 

- Odpoczni jc ie t rochę, żebyście byli w formie na wieczór, 

na D z i e ń W o l n o ś c i - zawołał I b r a h i m za n a m i , kiedy j u ż się 

pożegnal iśmy. 

P o b i e g ł a m p r z o d e m . 

- Biedna Verena ! - p o w i e d z i a ł p o t e m C h a l i d . - Ale p r z e ­

cież s a m a mówiłaś , że chcesz pójść do miejscowej restauracji . 

- No tak... Ale sądzę, że teraz będę raczej unikać takich miejsc... 

Powiedz, Chal id, jakie m a m y plany na dzisiejszy wieczór? 

- N i e w i e m . M o ż e pojedziemy gdzieś z r o d z i n ą Nabila, j ed­

nego z braci A l-Naserów? A l b o I b r a h i m u r z ą d z i przyjęcie u sie­

bie w d o m u ? 

- To znaczy, że równie d o b r z e m o ż e m y oglądać taniec b r z u ­

cha a lbo pojechać na wielbłądach na pus tynię? 

- M n i e j więcej - o d p a r ł rozbawiony C h a l i d . 

S k a p i t u l o w a ł a m i r z u c i ł a m się na sofę. 



Kilka godzin później znaleźliśmy się w d o m u Nabila; wśród nie­

prawdopodobnego gwaru i krzątaniny. Na powitanie stawiła się cała 

jego najbliższa rodzina: wszyscy rzucili się do drzwi. T r z y odświęt­

nie ubrane dziewczynki w lakierowanych bucikach i ze wstążkami 

we włosach, żona Nabila, pełna energii d a m a o blond włosach, 

a także powarkujący szorstkowłosy piesek, maskotka dzieciaków. 

Ledwie zebraliśmy się przy stole, a zza drzwi u k r a d k i e m wyjrzał 

mały chłopiec, dziedzic nazwiska i d u m a rodziny. W k r ó t c e ode­

zwał się dzwonek do drzwi i do mieszkania wpadła g romada sąsia­

dów. Malec, korzystając z zamieszania, gdzieś się ulotnił. P o m o c 

kuchenna, dziewczyna o jasnych włosach, dwoiła się i troiła, serwu­

jąc napoje. Wszyscy przyglądali się n a m z zaciekawieniem. Ude­

rzyło mnie, że k a ż d e m u nowo przybyłemu przedstawiano Chal ida 

jako szejka. Wywnioskowałam stąd, że w Egipcie goszczenie arab­

skiego szejka musi by uważane za nie lada zaszczyt. 

D r z w i otworzyły się z n o w u . Kolejny gość - t y m r a z e m j e d e n 

z braci Nabi la, k tórego j u ż p o z n a ł a m pierwszego wieczoru 

w h o t e l u „Hel iopol i s Móvenpick". D l a o d m i a n y dzisiaj zjawił się 

z ż o n ą . W k r ó t c e po nich p r z y b y ł t a k ż e drug i bra t . P r z e z cały 

czas pośpiesznie p r z y n o s z o n o i d o s t a w i a n o krzesła dla nowych 

gości. S a l o n d o s ł o w n i e p ę k a ł w szwach. Pomyś lałam, że Egip­

cjanie to wyjątkowo towarzyski i lubiący święta n a r ó d . 

- N i e wiedziałam, że są t a k ż e j a s n o w ł o s e i niebieskookie 

Egipcjanki - p o w i e d z i a ł a m d o ż o n y N a b i l a . 

R o z e ś m i a ł a się. 

- Ależ ja j e s t e m z p o c h o d z e n i a D u n k ą ! 

- N a p r a w d ę ? N i e przyszłoby mi to do głowy. Wydaje mi się, 

że p a n i m ó w i d o s k o n a l e po arabsku. C z y to znaczy, że p a n i opie­

k u n k a d o dziecka t a k ż e jes t D u n k ą ? 



- Z g a d z a się, p o c h o d z i z K o p e n h a g i . 

„ Z w a r i o w a n y d o m " - p o m y ś l a ł a m . T y m c z a s e m malec 

z n o w u z a k r a d ł się do sa lonu i w d r a p a ł na k o l a n a ojca, skąd 

gapił się n a m n i e szeroko o t w a r t y m i o c z k a m i . N i g d y p r z e d t e m 

nie b y ł a m w t a k i m b a r w n y m m i ę d z y n a r o d o w y m towarzystwie . 

Bądź co b ą d ź w d o m u Nabila świętowali Duńczycy, Egipcjanie, 

I r landka, Arabowie, S u d a ń c z y k i Szwajcarka! 

P r z y b y w a ł o coraz więcej przyjaciół i rodziny, t o t e ż w pewne j 

chwili sąsiedzi pożegnal i się z g o s p o d a r z a m i , by zwolnić miej­

sce dla n o w y c h gości. Cieszyłam się, że r o d z i n a Nabila j e s t t a k 

o t w a r t a i n o w o c z e s n a - inaczej niż w d o m u I b r a h i m a , gdzie 

miejsce kobie t było w k u c h n i , z dala od m ę ż c z y z n . 

N a g l e d a n o z n a k do wyjścia. M ł o d a n iania z K o p e n h a g i 

zabrała dzieci i psa, a my wtłoczyl i śmy się do s a m o c h o d ó w 

i ruszyl iśmy na świąteczną ucztę do j e d n e j z miejscowych restau­

racji w willowej dzielnicy Hel iopol i s . 

N a miejscu czekał j u ż długi s u t o zas tawiony stół. O c z y gości 

z g r o m a d z o n y c h w restauracji skierowały się na nas, wszyscy 

przyglądali się n a m z n i e s k r y w a n y m zaciekawieniem, a t y m c z a ­

s e m g o s p o d a r z wylewnie w i t a ł klan Al-Naserów. 

N a t y c h m i a s t s t u k n ę ł a m w b o k C h a l i d a i p o w i e d z i a ł a m : 

- C h c ę siedzieć o b o k ciebie, z r o z u m i a ł e ś ! 

P o s a d z o n o nas o b o k N a b i l a , k t ó r y za jmował najbardziej 

g o d n e miejsce u s z c z y t u s t o ł u . N a p r z e c i w k o siedzieli j ego bra­

cia, j e d e n ze szwagrów, i na k o ń c u kobiety - ż o n y Al-Naserów. 

O b o k m n i e usiedl i I b r a h i m i Ai leen. P o z o s t a ł e miejsca zajmo­

w a ł a reszta r o d z i n y Al-Naserów. Ż a ł o w a ł a m , ż e w y m o g ł a m 

s iedzenie o b o k C h a l i d a , bo w efekcie t k w i ł a m wciśnięta mię­

d z y m ę ż c z y z n . N a p o m o c C h a l i d a raczej n ie m o g ł a m liczyć. 



Z r e s z t ą n a t y c h m i a s t z a a n e k t o w a l i g o bracia Al-Naserowie . 

Na stole pojawiły się niezl iczone miseczk i i sa laterki z sosami, 

s a ł a t k ą z soczewicy, z se rem owczym, h u m u s e m i m i ę s n y m i 

k u l k a m i . N a szczęście zajął się m n ą I b r a h i m . C o chwila p o d ­

s u w a ł mi r ó ż n e s m a k o ł y k i , wyjaśniał, j a k i e podają potrawy, 

i bawił m n i e r o z m o w ą . C a ł y czas p r ó b o w a ł a m wciągnąć w roz­

m o w ę Aileen, ale o n a s iedziała s z t y w n a i n a b u r m u s z o n a , było 

widać, że czuje się s k r ę p o w a n a . 

P o t e m z uprze jmości t a k ż e Nabil zaczął się t roszczyć o m n i e . 

Tego j u ż było dla C h a l i d a za wiele, ale o t y m d o w i e d z i a ł a m się 

d o p i e r o p o t e m , kiedy wróci l i śmy d o h o t e l u . 

K a r e n , ż o n a Nabi la, cały czas za jmowała się gośćmi . 

Co j a k i ś czas o b c h o d z i ł a stół, zagadywała, z k a ż d y m z a m i e ­

niła k i lka słów. P o d a n o d a n i e g ł ó w n e . Ale najwyraźniej goście 

byli j u ż najedzeni, bo ty lko grzebal i w ta lerzach; za to wszyscy 

ż a r t o w a l i i dowcipkowali , t a k że całe t o w a r z y s t w o skręcało się 

ze ś m i e c h u . 

W r e s z c i e D z i e ń W o l n o ś c i dobiegł końca - przyjęcie się 

u d a ł o , syci i zadowoleni goście zaczęli się rozjeżdżać i my t a k ż e 

opuści l i śmy restaurację. G d y n a s z s a m o c h ó d j e c h a ł w k i e r u n k u 

miasta, Aileen, k t ó r a siedziała o b o k mnie , cały czas milczała 

i wyglądała p r z e z o k n o . 

- Aileen, p o w i e d z , czy w Egipcie o b c h o d z i się Boże N a r o ­

dzenie: 1 

- M a m nadzieję. W t y m kraju j e s t przecież wielu chrześcijan 

- b u r k n ę ł a w o d p o w i e d z i , nie odrywając w z r o k u od ulicy. 

Z r o b i ł o mi się przykro. A więc i mnie miała coś za złe. Pomy­

ślałam, że lepiej nic j u ż nie mówić. Tymczasem nasi panowie roz­

mawiali beztrosko. 



N o c była b e z c h m u r n a . G d y wchodzil iśmy do hotelu, na czar­

n y m niebie zauważyłam srebrny sierp księżyca. Chal id uprzej­

mie przy t rzymał mi drzwi. Przechodząc o b o k niego zauważy­

łam, że unika mojego spojrzenia. W windzie też nie p o d n i ó s ł 

na m n i e oczu, tylko od razu popatrzył na zegarek, a p o t e m uda­

wał, że nie m o ż e znaleźć klucza do pokoju. Przeszukiwał wszyst­

kie kieszenie, wyciągając przy t y m karty wizytowe. Ledwie prze­

kroczyliśmy próg, a on powiedział: 

- P a d a m ze zmęczenia , idę do ł ó ż k a . 

- Ależ k o c h a n i e ! C o ś j e s t nie tak? 

- A co ma być? J e s t e m z m ę c z o n y - b u r k n ą ł . 

Z a s k o c z o n a p a t r z y ł a m , j a k zn ika w k o r y t a r z u . A niech t o ! 

C o z n o w u z r o b i ł a m nie tak? Czyżby był zazdrosny? Przecież 

pretensje p o w i n i e n mieć raczej do mężczyzn, k t ó r z y za b a r d z o 

mi nadskakiwal i . R o z d r a ż n i o n a i zła p o s z ł a m do sypialni, roze­

b r a ł a m się i p o s t a n o w i ł a m t r o c h ę odczekać. Jeszcze tego tylko 

brakuje, żeby C h a l i d p o s z e d ł d o siebie. C o o n t a m t a k d ł u g o 

robi w tej łazience? W k o ń c u usłyszałam d ź w i ę k otwieranych 

d r z w i i kroki oddalające się w k i e r u n k u sa lonu. N a s ł u c h i w a ł a m 

w napięciu, ale nie dz iało się nic specjalnego. W k o ń c u wyszłam 

z sypialni. Z o b a c z y ł a m C h a l i d a trzymającego w ręku bute lkę 

wódki , k t ó r ą właśnie z a m i e r z a ł n a p e ł n i ć sobie kieliszek. 

- C h y b a j u ż dość wypiłeś, kochanie. . . 

O s t r o ż n i e wyjęłam mu z ręki butelkę, o d s t a w i ł a m na b o k 

i p o w i e d z i a ł a m : 

- Lepiej ze m n ą p o r o z m a w i a j . 

M i l c z a ł uparcie . 

Myjąc zęby, s p o j r z a ł a m w lus t ro i p o m y ś l a ł a m : „ N i c by nie 

d a ł o , nawet gdybym nosiła zasłonę, to b e z różnicy..." Bo prze-



cież n a w e t c a ł k i e m z a s ł o n i ę t a p i ę k n a kobie ta m o ż e sprawić, 

że m ę ż c z y ź n i b ę d ą się za n ią oglądać: wystarczy jej spojrzenie, 

w i d o k szczupłych palców, n ieśmiałe zachowanie , pociągająca 

w o ń per fum. . . 

G d y wróciłam, C h a l i d j u ż leżał w ł ó ż k u p o d k o ł d r ą i d r z e ­

m a ł . Wyłączyłam światło, nachyl iłam się n a d n i m i pocałowa­

ł a m go del ikatnie. 

- K o c h a m cię, śpij d o b r z e , moje serce. 

Kiedy p o ł o ż y ł a m głowę n a p o d u s z c e , C h a l i d o d w r ó ­

cił się do mnie , objął m n i e i m o c n o przytul i ł . Z a c z ą ł całować 

moją twarz , głaskać del ikatnie i z czułością moje ciało, wzdy­

chając p r z y t y m namiętn ie , aż w k o ń c u zerwał ze m n i e n o c n ą 

koszulę.. . 



Tego p r z e d p o ł u d n i a na bazarze „ C h a n al-Chalil i" p a n o w a ł nie­

p r a w d o p o d o b n y zgiełk, ścisk i ruch. Falujący, barwny t ł u m prze­

lewał się między s t raganami. G d y przepychal iśmy się przez 

labirynt alejek, w k t ó r y m b a r d z o ła two m o ż n a było się zgu­

bić, m u s i a ł a m stale uważać, żeby nas nie rozdzie lono. W ś r ó d 

tego orientalnego rozgardiaszu h a n d l o w a n o wyrobami ze sre­

bra i miedzi, targowano się o cenę, h a n d l a r z e podsuwal i n a m p o d 

nos skórzane torby, sygnety ze skarabeuszem, har towane p a n t o ­

fle albo próbowal i nas wciągnąć do sklepów z barwnymi kobier­

cami i k i l imami. 

- J a k myślisz, Verena, czy t e n d y w a n i k m o d l i t e w n y n a d a ­

wałby się do sa lonu Aileen? 

Szuka l i śmy właśnie p r e z e n t ó w b o ż o n a r o d z e n i o w y c h . 

- N i e j e s t e m do końca p r z e k o n a n a . Z r e s z t ą nie b ę d z i e m y 

przecież chodz ić z d y w a n e m po całym b a z a r z e . M o ż e obej­

rzyjmy najpierw wyroby ze z ł o t a i srebra. 

Po długich poszukiwaniach i błądzeniu trafiliśmy wresz­

cie na uliczkę złotników. Zafascynowana, z szeroko o twar tymi 

oczami, rozglądałam się dokoła, podziwiając prześl iczne wyroby 

filigranowe, złote pierścionki, łańcuszki, obrączki i bransoletki 

pyszniące się na wystawach. 

- P o p a t r z tylko, C h a l i d , t e n faraon j e s t przepiękny. 

H a n d l a r z k iwnął na nas, zapraszając do wejścia. M i a ł na gło­

wie czerwony fez, a na palcu kosztowny, rzucający się w oczy 

pierścień. P o d c z a s gdy ja oglądałam biżuterię, nie mogąc się 

w p r o s t napat rzeć na te wszystkie złote cacka, kupiec z a p r o p o n o -
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w a ł C h a l i d o w i krzesło. O b a j mężczyźni wdali się w pogawędkę, 

wreszcie p o j a k i m ś czasie C h a l i d powiedz iał d o m n i e : 

- Verena, proszę, b ą d ź t a k miła i us iądź, p a n z a p r a s z a nas 

n a herbatę . 

O, nie, nie, tylko nie t o ! C h c i a ł a m wreszcie wziąć do ręki 

i p r z y m i e r z y ć ozdoby, a nie pić h e r b a t ę . Z u p e ł n i e z a p o m n i a ł a m , 

że na W s c h o d z i e kl ient j e s t równocześn ie gościem. 

K u p i e c p r z y n i ó s ł tacę z t r z e m a szklaneczkami, k t ó r e prawie 

po brzegi n a p e ł n i ł świeżymi, z ie lonymi l i s tkami mięty. P o t e m 

z n i k n ą ł za z a s ł o n ą i coś t a m z n o w u gadał. 

- C h a l i d , chyba j u ż zobaczyłam coś o d p o w i e d n i e g o na pre­

z e n t dla Aileen. 

C h a l i d nie zareagował. „ A h a ! " - w t y m m o m e n c i e p r z y p o ­

m n i a ł a m sobie, że na targowanie się z m u z u ł m a n a m i t rzeba mieć 

równie d u ż o cierpliwości, co i czasu. A p o n i e w a ż j e s t e m na zaku­

p a c h z A r a b e m , to wszystko będzie t rwało d w a razy dłuże j . 

Tymczasem handlarz przyniósł swoje najcenniejsze towary. 

Z prawdziwą rozkoszą wysypał z jedwabnej chusty szlachetne 

kamienie i błyszczące perły, które potoczyły się między jego palcami. 

Z a n i e m ó w i ł a m z wrażenia, a jednocześnie pomyślałam z obawą, 

czy aby starczy n a m czasu na zwiedzenie słynnego meczetu El-

-Azhar. Wcześniej u m ó w i ł a m się bowiem z Aileen, że p o m o g ę 

jej przy b o ż o n a r o d z e n i o w y m obiedzie. Moje zadanie miało pole­

gać na świątecznym ozdobieniu wielkiego salonu w jej d o m u . 

Po dobre j godzinie p r z y herbacie C h a l i d i kupiec przystąpil i 

wreszcie do ubijania interesu. 

- Verena, p o k a ż , co t a m wybrałaś dla Aileen. 

To było rozpaczl iwe: k iedy przyszło do usta lania ceny, obaj 

mężczyźni zaczęli się targować. T r w a ł o to całą wieczność ! 



G d y wreszcie, pobłądziwszy trochę po alejkach bazaru, bez 

tchu dotarliśmy do postoju taksówek, czekało t a m j u ż m n ó s t w o 

turystów. Wiedziałam, że tak będzie - z meczetu t y m razem nici. 

Z daleka z postoju m o g ł a m zobaczyć jedynie minarety, które góro­

wały nad głównym dziedzińcem. Ale i tak n a m się u d a ł o : dzięki 

temu, że Chal id m ó w i ł po arabsku, szybko złapaliśmy taksówkę. 

Pomagając sobie k laksonem, szofer przebił się między zaprzęg­

niętymi w osiołki w ó z k a m i i miejskim a u t o b u s e m , który okrop­

nie dymił . G d y przez o k n o przyglądałam się t e m u przeraź l iwemu 

zgiełkowi i chaosowi, C h a l i d wcisnął mi coś do ręki. Spojrzałam 

zaskoczona i zobaczyłam paczuszkę ze sklepu złotnika . 

- M e r r y C h r i s t m a s ! - powiedział, uśmiechając się szeroko. 

S ł o ń c e s tało j u ż dość nisko - p r o m i e n i e p a d a ł y płasko na dachy 

mias ta . Szybko wzięl iśmy prysznic i ubra l i śmy się w o d ś w i ę t n e 

ubrania, aby należycie uczcić t e n szczególny dz ień. 

Kiedy otworzyły się d r z w i d o m u I b r a h i m a , moją p ierwszą 

reakcją była chęć ucieczki. N a p r a w d ę w t y m d o m u za k a ż d y m 

r a z e m działy się coraz bardziej niepokojące rzeczy. T y m r a z e m 

na sofach tłoczyli się wysocy, d o b r z e z b u d o w a n i c z a r n o s k ó r z y 

m ę ż c z y ź n i w białych i niebieskich galabijach, i w k u n s z t o w n i e 

u d r a p o w a n y c h t u r b a n a c h . 

W ł a ś n i e p r ó b o w a ł a m p r z e m k n ą ć się n i e p o s t r z e ż e n i e 

do k u c h n i , gdy nagle rozległ się głos I b r a h i m a : 

- Verena, chciałbym cię przeds tawić m o j e m u ojcu. 

Ale najpierw p o p r o s z o n o jego wysokość szejka Chal ida -

ja miałam być następna. Kiedy stary, siwobrody Sudańczyk próbo­

wał podnieść się z sofy, Chal id dał mu do zrozumienia, by nie wsta­

wał. Mężczyźni przywitali się z wielkim szacunkiem, ceremonialnie 



wymieniając grzecznościowe formuły powitalne. Tymczasem ja 

s tałam za plecami Chal ida. C z u ł a m , jak spojrzenia wszystkich kie­

rują się w moją stronę. Każdy chciał zobaczyć„tę Szwajcarkę". 

G d y I b r a h i m p o d p r o w a d z i ł m n i e d o ojca, t e n skinął głową 

i o b d a r z y ł m n i e u p r z e j m y m u ś m i e c h e m . N o s i ł okulary i m i a ł 

k r ó t k o s t r z y ż o n ą b r o d ę . Po dokładnie j szym przyjrzeniu się, 

m o ż n a było dos t rzec p o d o b i e ń s t w o między n i m a synem, sta­

rzec był j e d n a k wyższy o d I b r a h i m a , m ó g ł mieć nawet d w a 

m e t r y w z r o s t u . Pozosta l i mężczyźni wyglądali na jego świtę 

albo pielęgniarzy. 

W k a ż d y m razie m u s i a ł a m stale mieć się na baczności 

i na wszystko uważać, gdyż C h a l i d nie m ó g ł b y mi w ż a d e n spo­

sób p o m ó c . 

Kiedy zakończyła się ceremonia powi ta lna, m o g ł a m wreszcie 

pójść do k u c h n i , do innych kobiet . 

W k o r y t a r z u j a k szalona przebiegła o b o k m n i e Aileen. 

- Sorry, ale j e s t e m w s t r a s z n y m stresie. 

- W i d z ę , p o w i e d z , j a k m o g ę p o m ó c . 

C o prawda, nie b a r d z o w y o b r a ż a ł a m sobie, j a k wszystkie 

p o m i e ś c i m y się w tej ciasnej k u c h n i . J u ż teraz byłyśmy tu t r z y -

C h a d i d ż a , jej córka i j a . 

Po chwili do k u c h n i w p a d ł a Aileen z igłą i nicią w r ę k u . 

- P r z y t r z y m a j d o b r z e indyka - powiedz iała do dziewczyny. 

P o t e m błyskawicznie zaszyła pierś p t a k a - raz, dwa, trzy, 

szew po szwie - i g o t o w e ! 

- Aileen, daj mi, proszę, te dekoracje, zabiorę się do roboty... 

- p o w i e d z i a ł a m . 

- O Boże, zaraz szósta ! N i e d ł u g o przyjdą Al-Naserowie . 

Szybko, Verena, pozawieszaj te cacka! 



Al-Naserowie? Z n o w u coś, o c z y m nie w i e d z i a ł a m ! 

Kiedy wypakowywałam o z d o b y b o ż o n a r o d z e n i o w e , okazało 

się, że Aileen n a k u p o w a ł a wszystkiego j a k p o p a d n i e , bez ł a d u 

i składu, po jednej sztuce z każdego a s o r t y m e n t u . N i c nie paso­

wało do siebie! Ale za to pasowało do Aileen. Kiedy skacząc 

po krzesłach p r ó b o w a ł a m pozawieszać gir landy i ozdobić kiczo­

wate d r z e w k o , I b r a h i m wygłupiał się, chodząc po pokoju z nie­

bieską plast ikową gwiazdą. To przyłożył ją tu, to t a m , obracał 

i p o k a z y w a ł wszystkim, a mężczyźni w t u r b a n a c h dzielnie mu 

sekundowali, śmiejąc się i coś t a m plotąc. „Boże, gdzie ja jes tem!" 

- p o m y ś l a ł a m . Od czasu do czasu I b r a h i m c ichutko p o d c h o d z i ł 

do Aileen i s tarał s ie ją u d o b r u c h a ć słodkimi słówkami, co p o b u ­

d z a ł o czarnoskórych mężczyzn do jeszcze większego śmiechu. 

W ś r ó d ogólnego zamieszania rozległ się d z w o n e k do drzwi . 

Aileen j a k t o r n a d o w y p a d ł a z k u c h n i i p o m k n ę ł a na tyły miesz­

kania . W d r z w i a c h stali Al-Naserowie, d o s ł o w n i e o b ł a d o w a n i 

b o ż o n a r o d z e n i o w y m i p r e z e n t a m i . 

Byłam wściekła na C h a l i d a za to, że nic mi wcześniej nie p o ­

wiedział ! M o g ł a b y m przynajmnie j kupić jakieś drobiazgi dla 

dzieci. 

Kiedy wchodzi l i n o w i goście, p o p r z e d n i wychodzi l i prawie 

bez słowa. W r e s z c i e w m i e s z k a n i u z o s t a ł tylko ojciec I b r a h i m a 

i A l-Naserowie . 

D z i e w c z y n a p o d a ł a świeżą herbatę . S i ę g n ę ł a m d o torebki, 

szukając papierosów. 

- Verena, dzisiaj pali się tylko w k u c h n i - dyskre tn ie d a ł 

m i d o z r o z u m i e n i a C h a l i d . 

S p o j r z a ł a m pytająco, a on dla p o t w i e r d z e n i a k iwnął głową. 

M a l e c Nabila skakał po sofach i co chwila na m n i e spoglądał. 



T r z y dz iewczynki siedziały grzecznie, a K a r e n w kącie poko ju 

u k ł a d a ł a stos prezentów. 

Kiedy wreszcie ukazała się elegancko ubrana i umalowana 

Aileen, niepostrzeżenie w y m k n ę ł a m się z salonu. W kuchni C h a ­

didża z córką zabierały się właśnie do układania na tackach przeką­

sek i przystawek. Z cichym westchnieniem o p a d ł a m na k u c h e n n e 

krzesło i zapal iłam papierosa. Ledwie us iadłam, a j u ż w lansadach 

nadbiegł I b r a h i m . O d k o r k o w a ł bute lkę wina, nucąc przy t y m : 

- M e r r y C h r i s t m a s , Verena, M e n y C h r i s t m a s . . . 

N a g l e w d r z w i a c h pojawił się C h a l i d . 

- O o , C h a l i d , nalać i tobie? 

- N i e , nie, I b r a h i m , nie w tej chwili... 

Ibs z n i k n ą ł z k u c h n i r ó w n i e nagle, j a k się pojawił. 

- Słuchaj , Verena, dzisiaj, ze względu na ojca I b r a h i m a , 

b ę d z i e m y palić i pić w i n o tylko w k u c h n i , d o b r z e ? - z w r ó c i ł się 

d o m n i e C h a l i d . 

- A h a . I ty sądzisz, że on nie wie, że j ego syn pali i pije? 

C h a l i d z irytacją wypuścił kłąb papierosowego d y m u . 

- Pojęcia nie m a m . Ale to bez znaczenia . W a ż n e jes t tylko to, 

byśmy okazal i m u należny szacunek. 

Z r o z u m i a ł a m . Z r e s z t ą , nie był t o m o m e n t n a d y s k u t o w a n i e 

o tutejszych zwyczajach i obyczajach. 

- I d ź teraz do gości i p o r o z m a w i a j z K a r e n . 

S p o j r z a ł a m na niego wielkimi o c z a m i . N i g d y nie przyzwy­

czaję się do tego rozkazującego t o n u . 

- A czy nie mógłbyś powiedz ieć tego nieco uprzejmiej? 

Na p r z y k ł a d tak : skarbie, b ą d ź t a k miła i d o t r z y m a j towarzy­

stwa K a r e n , żeby Aileen m o g ł a spokojnie zająć się resztą.. . 

O b r ó c i ł a m się na pięcie i wyszłam z k u c h n i . 



Kątem oka uchwyciłam jeszcze, że Chal id patrzy na mnie, jak­

bym była istotą z innej planety. Właściwie to całkiem zrozumiałe, 

gdy weźmie się p o d uwagę jego pozycję - jest przecież szejkiem. 

M o ż e wydawać innym rozkazy, to jest jego prawo. N i c dziwnego, 

że nie rozumie, gdy ktoś kwestionuje coś, co dla niego jest oczywiste. 

W dodatku tym kimś nie był mężczyzna - nie, to byłam ja, kobieta, 

która, j ak sam twierdził, jest mu najdroższa na świecie. 

W k r ó t c e I b r a h i m zaklaskał na znak, że o t o r o z p o c z y n a się 

świąteczny obiad. Ujął swojego ojca p o d ramię i uroczyście 

p o p r o w a d z i ł do najbardziej zaszczytnego miejsca p r z y stole. 

P o t e m zasiedli m ę ż c z y ź n i - łącznie z c z t e r o l e t n i m synkiem 

Nabila - a na k o ń c u kobiety. Powol i z a c z y n a ł a m się or ientować 

w obowiązującej tuta j hierarchi i . 

W gruncie rzeczy te arabskie zwyczaje nie są wcale takie głu­

pie. Przec ież r ó w n i e ż w E u r o p i e chętnie j przebywają ze sobą, 

mnie j lub bardziej świadomie, ludzie o p o d o b n y m status ie spo­

łecznym. P o n a d t o , czy to nie męczące, ciągle wysłuchiwać rewe­

lacji na t e m a t p u n k t ó w Parkera? I czy kolor w i n a j e s t bardzie j 

wiśniowy czy rubinowy? N i e m ó w i ą c j u ż o tych obezwładnia ją­

cych rozważaniach na t e m a t konsystencji i s m a k u h a w a ń s k i c h 

cygar. Oczywiście w m ę s k i m towarzys twie nie m o ż e zabraknąć 

lekceważących d o w c i p ó w o b l o n d y n k a c h , co jes t t y m bardzie j 

dz iwne, że n iektórzy z tych p a n ó w są związani właśnie z b l o n d 

p a n i a m i . 

W s z y s t k o j e d n o W s c h ó d czy Z a c h ó d . K o b i e t y i mężczyźni 

to d w a światy, istoty o różnych p ie rwotnych ins tynktach, o róż­

nych wyobrażeniach i dążeniach. T a k właśnie s tworzyła nas 

n a t u r a . D o g ł ę b n i e u ś w i a d o m i ł a m to sobie d o p i e r o wtedy, gdy 

z n o w u w r ó c i ł a m d o Szwajcarii. 



P o d c z a s przyjęcia jeszcze kilka razy chyłkiem, j a k złodziej, 

w y m y k a ł a m się d o k u c h n i . C h a l i d zwykle szedł z a m n ą . J e m u 

i I b r a h i m o w i to z u c h w a ł e omijanie własnych p r a w wydawało się 

niezwykle przebiegłe i obaj cieszyli się j a k dzieci, k t ó r y m u d a ł się 

głupi dowcip. T y p o w o męskie. 

D l a m n i e było to raczej żenujące. Z a s t a n a w i a ł a m się, 

czy ojciec I b r a h i m a n a p r a w d ę nie domyśla się, co się dzieje 

w k u c h n i . M u s i przecież czuć d y m papierosowy. 

Kiedy sytuacja zos tała j u ż o p a n o w a n a , Aileen j a k o ś się 

w k o ń c u uspokoiła, odprężyła i s iedziała p r z y stole całkiem 

r o z l u ź n i o n a i w d o s k o n a ł y m h u m o r z e . Tego wieczoru pos ta­

nowiłyśmy, że obejrzymy grobowiec T u t e n c h a m o n a - j a k się 

nie da inaczej, to n a w e t bez naszych panów. K a r e n o p o w i a d a ł a 

n a m o dol inie N i l u ; słuchałyśmy zafascynowane, a o n a m ó w i ł a 

o śnieżnobiałych felukach, k t ó r e bezgłośnie śmigają po ciem­

noniebieskiej wodzie, o j a s n o b ł ę k i t n y m niebie odcinającym się 

od tafli wody, o złocistych, p u s t y n n y c h górach. W i e c z o r a m i p ł o ­

nące czerwienią słońce odbija się w w o d a c h rzeki, a n o c ą n iebo 

us iane jes t m i l i o n a m i gwiazd, k t ó r e - wydaje się - wiszą t a k 

nisko, że m o ż n a po nie sięgnąć ręką... 

Ai leen i ja n a t y c h m i a s t zaczęłyśmy marzyć o p o d r ó ż y stat­

k i e m p o N i l u . Tylko j a k d o tego n a k ł o n i ć naszych mężczyzn? 

- Co to dla was ! Igraszka ! - zaśmiała się K a r e n . 

Aileen i ja szybko spojrzałyśmy na siebie i w y b u c h n ę ł y ś m y 

ś m i e c h e m . 

D z i e c i j u ż d a w n o r o z p a k o w a ł y swoje p r e z e n t y i p r z e z cały 

czas g r z e c z n i e się bawiły. Ale t e r a z chciały większych atrakcji . 

N a g l e w p o k o j u zaczęły syczeć z i m n e ognie, fruwać confett i 

o r a z serpentyny, p i szczeć p a p i e r o w e fujarki, la tać k a r t o n o w e 



nosy; a tmos fera r o b i ł a się coraz weselsza. O g ó l n e j w e s o ł o ­

ści ulegli t e ż doroś l i . C h a l i d n a ł o ż y ł m i n a głowę m a r y n a r s k ą 

czapkę; był b a r d z o z a d o w o l o n y ż e t a k d o b r z e d o g a d u j ę się 

z k o b i e t a m i . G d y b y wiedział, co k n u j e m y ! 

Ai leen z a c z ę ł a o t w i e r a ć p a c z k i z e swoimi p r e z e n t a m i . N a s z 

z ł o t y faraon z b a z a r u „ C h a n a l-Chal i l i " ucieszył ją szczególnie. 

K a r e n w r ę c z y ł a Ai leen f i l igranową b r o s z k ę i egipskie p e r f u m y 

w e l e g a n c k i m flakoniku. 

- M m . . . fantastycznie p a c h n ą , uwodzic ie l sko! Ja też m u s z ę 

je mieć - r o z e ś m i a ł a m się. 

S z e p t e m opowiedziałyśmy sobie, co k t ó r a d o s t a ł a w p r e z e n ­

cie od swojego m ę ż c z y z n y K a r e n p o k a z a ł a wie lokaratowy dia­

m e n t , k t ó r y błyszczał na jej pa lcu. 

- O Boże - j ę k n ę ł a m - a ja nie m a m dla C h a l i d a n a w e t naj­

mniejszego d r o b i a z g u . 

- Ależ, Verena ! - powiedz iała K a r e n spoko jnym t o n e m -

w krajach arabskich nie ma zwyczaju, by w t e n s p o s ó b o b d a ­

rowywać m ę ż c z y z n . Tu daje im się synów, miłość, d o b r o ć i nie­

u s t a n n i e kwitnącą u r o d ę - mnie j więcej w tej kolejności. 

P o p a t r z y ł a m na n ią z o t w a r t y m i u s t a m i . P o t e m spo j rzałam 

na Aileen. 

- N o , to kiedy ty o b d a r z y s z I b r a h i m a ? 

N a s e k u n d ę z a p a d ł a cisza, a p o t e m w y b u c h n ę ł y ś m y g ł o ś n y m 

ś m i e c h e m . 

- K t o wie... - powiedz iała wreszcie Aileen - p r ó b u j e m y 

j u ż o d p e w n e g o czasu... 

K a r e n trąciła ją w bok, żeby nie m ó w i ł a nic frywolnego p r z y 

jej córkach, k t ó r e siedziały p r z y nas i oczywiście z ciekawością 

nastawiały u s z u . 



Z r o b i ł o się p ó ź n o . Kiedy wreszcie A l - N a s e r o w i e wyszli, 

C h a l i d z a m ó w i ł dla nas taksówkę. 

- N o , Aileen - p o w i e d z i a ł a m - lepiej szykuj dla nas pokó j 

gościnny... 

C h a l i d p o s ł a ł mi spojrzenie p e ł n e nagany. 

T y m c z a s e m r a z e m z Aileen s c h r o n i ł a m się w k u c h n i . W ś r ó d 

resztek j e d z e n i a i b r u d n y c h talerzy wypaliłyśmy ostatniego 

papierosa . 

- O b a ł a g a n się nie k ł o p o c z - p o w i e d z i a ł a Aileen, w i d z ą c 

moje pytające spojrzenie - j u t r o przy jdzie C h a d i d ż a z córką 

i z rob ią z t y m p o r z ą d e k . A wracając do t a k s ó w k i . G d y b y 

nie przyjechała, to odwiezie was I b r a h i m . W pokoju gościn­

n y m śpi ojciec I b r a h i m a . 

- Ach, Aileen, przecież to był tylko żar t . 

- Ż a r t y ż a r t a m i , ale ja wcale nie j e s t e m p e w n a , czy ta tak­

sówka przyjedzie... zobaczymy... 

Po d ł u ż s z y m czekaniu usłyszeliśmy, j a k I b r a h i m głośno deba­

tuje p r z e z telefon. Z a r a z p o t e m w s z e d ł C h a l i d i powiedział : 

- Verena, ubieraj się, idziemy... szybko, m u s i m y zaczekać 

na ulicy, t a k s ó w k a r z nie m o ż e znaleźć d o m u . . . 

N a s t ę p n e g o r a n k a o b u d z i ł a m się z lekkim d r a p a n i e m w gardle. 

W y s k o c z y ł a m z ł ó ż k a i w y p i ł a m cały k a r t o n soku p o m a r a ń c z o ­

wego, ale nic to nie p o m o g ł o . 

D z i e ń Bożego N a r o d z e n i a spędzi l i śmy w n a s z y m apar ta­

mencie . Obe j rze l i śmy film Casablanca. Aileen p r z e k a z a ł a p r z e z 

I b r a h i m a , że w razie p o t r z e b y ma p a n a d o l i antybiotyki . 

N a s t ę p n e g o r a n k a C h a l i d w s i a d ł d o t a k s ó w k i i p o j e c h a ł 

d o A i l e e n p o l e k a r s t w a . N i e l i c z y ł a m n a t o , ż e w r ó c i p r z e d 



p o ł u d n i e m . P o m y ś l a ł a m , ż e n a p e w n o u A s w a r i c h z n o w u 

s ą goście n a h e r b a c i e . Ale k u m o j e m u z a s k o c z e n i u C h a l i d 

w r ó c i ł b a r d z o s z y b k o . T r o s k l i w o ś ć , z j a k ą p i e l ę g n o w a ł m n i e 

p r z e z cały d z i e ń i m i n i o n e j nocy, była p r a w d z i w y m b a l s a m e m 

d l a mojej duszy . 

- Sweethear t , j u t r o będzie po wszystkim, zobaczysz. Ai leen 

powiedziała, że m a s z co sześć g o d z i n łykać po j e d n e j kapsułce 

i d u ż o pić. 

O k a z a ł o się, że C h a l i d w p a d ł do h o t e l u tylko na chwilę. 

- Kochanie, muszę cię teraz zostawić. Ibrah im czeka na dole. 

Musimy załatwić kilka spraw, interesy... ty tymczasem leż i wypoczy­

waj. W razie czego d z w o ń do Aileen, n u m e r znasz... A ja tu do cie­

bie też od czasu do czasu zadzwonię... dobrze, sweetheart:1 

- Ależ tak, tak, j e d ź . 

W ł a ś c i w i e t o b y ł a m z a d o w o l o n a , ż e m o g ł a m zostać s a m a . 

„Boże, ż e b y m tylko szybko wyzdrowiała - p o m y ś l a ł a m . -

S z k o d a każdej minuty, której nie m o g ę z n i m spędzić". 

Kolejny ranek zaczął się j a k zwykle o b o w i ą z k o w y m telefonem 

I b r a h i m a . T y m r a z e m Ibs chciał wiedzieć, j a k się czuję, bo Aileen 

tylko czeka, ż e b y m s tanęła na nogi . P e w n i e o wiele przyjemniej 

j e s t iść z k i m ś do M u z e u m Egipskiego. 

- W porządku - powiedziałam. - Chyba d a m radę j u ż dzisiaj. 

W i e d z i a ł a m , że to m o ż e niejest d o b r y pomysł, ale też nie chcia­

ł a m , żeby C h a l i d pomyślał, że j e s tem chorowitą kobietą. 

G d y wkrótce p o t e m p r z e d d o m I b r a h i m a zajechała tak­

sówka, z o s t a ł a m w ś rodku, a C h a l i d , t a k j a k było u m ó w i o n e , 

z a d z w o n i ł do drzwi . Ale z a r a z wrócił i zawołał p r z e z o k n o : 

- Wys iądź . N i e są jeszcze gotowi . 



J ę k n ę ł a m cicho. Z n o w u m i n i e d o b r a g o d z i n a p r z y herbacie, 

z a n i m wyjedziemy. 

Tego dnia było mi szczególnie t r u d n o usiedzieć w męskim towa­

rzystwie i czekać, aż pan d o m u uzna łaskawie, że możemy ruszać. 

Chal id to wyczuwał i co jakiś czas posyłał mi pełne współczucia 

spojrzenia. Ale nie mógł nic zrobić. Za to ja, ponieważ zaczynałam 

się j u ż czuć tutaj jak w d o m u , wstałam od stołu i poszłam poszukać 

Aileen. Z n a l a z ł a m ją w łazience. Właśnie robiła makijaż. 

- Ach, Verena, sorry, z a r a z b ę d ę gotowa. 

- Ale co z I b r a h i m e m i gośćmi? 

- R o z u m i e m , że goście zaraz sobie pójdą, bo inaczej j u ż ja 

Ibsowi pokażę... Pojedziemy bez niego do muzeum, obiecuję ci. 

- D o b r z e , zobaczę, j a k wygląda sytuacja. 

M i a ł a m j u ż dość tego wiecznego wyczekiwania, t o t e ż p o d e ­

s z ł a m do C h a l i d a i p o w i e d z i a ł a m : 

- Słuchaj , c h o d ź m y j u ż . Aileen powiedziała, że m o ż e m y 

pojechać d o m u z e u m bez I b r a h i m a . 

T w a r z C h a l i d a skamieniała, a ja od razu z o r i e n t o w a ł a m się, 

że lepiej j u ż nic więcej nie mówić . No tak, m u s i a ł a m nauczyć się 

i tego, że kobiecie nie w y p a d a publ icznie p o u c z a ć mężczyzny, 

czy wydawać mu poleceń. 

N a w e t jeśli k o b i e t a z a r z ą d z a wie loma sprawami w d o m u , 

publ icznie takie z a c h o w a n i a są nie do przyjęcia. 

W t e d y nie b y ł a m ś w i a d o m a tego, j a k b a r d z o d o t y k a m , 

a często wręcz o b r a ż a m C h a l i d a s w o i m z a c h o w a n i e m . D l a t e g o 

z u p e ł n i e nie r o z u m i a ł a m , dlaczego p r z e z resztę d n i a był mil­

czący i z a m k n i ę t y w sobie. 

W i e c z o r e m nie m o g ł a m j u ż dłużej wytrzymać tego napięcia 

i przykrej atmosfery. Przypisywałam wszystko t y m s p o t k a n i o m 



w m ę s k i m gronie, p o d c z a s których oboje nie czuliśmy się dobrze, 

gdy byliśmy razem. N i e m o g ł o tak być dalej. M u s i a ł a m z n i m 

porozmawiać . I to natychmiast . Z a n i m dojdzie do poważnego 

konfliktu. Na twarzy C h a l i d a malowało się zwątpienie. Wiedz ia­

łam, że jeśli teraz nie zbiorę się na odwagę, to później nie u d a 

mi się j u ż nic z t y m zrobić. 

- Skarbie, przecież obiecal iśmy sobie, że zawsze, kiedy poja­

wią się problemy, b ę d z i e m y ze sobą rozmawiać . 

O d w r ó c i ł twarz, j a k b y to wszystko było dla niego w najwyż­

szym s t o p n i u nieprzy jemne. 

- Słuchaj , nie m o g ę znieść, gdy t a k nagle z a m y k a s z się 

w sobie, siedzisz i milczysz. Z a w s z e mi mów, jeśli coś zrobię 

nie tak, dobrze? 

C h a l i d zwlekał z o d p o w i e d z i ą , a ja t y m c z a s e m m ó w i ł a m 

dalej : 

- M o ż e b y ł a m dzisiaj t r o c h ę za b a r d z o niecierpliwa. 

Ale to dlatego, że nie czuję się jeszcze zbyt d o b r z e , i ty o t y m 

wiesz. Po p r o s t u nie m i a ł a m j u ż siły na to siedzenie... co niby 

m i a ł a m zrobić? 

- N o , m o ż e t r z e b a było t r o c h ę poczekać, gdzieś w i n n y m 

pokoju.. . 

- A h a . To w t e d y całkiem byś j u ż wsiąkł. 

C h a l i d wes tchnął . 

- Słuchaj , nie b y ł a m p r z y g o t o w a n a na takie s p o t k a n i a . A n i 

też n a to, j a k m a m się p o d c z a s nich zachowywać. Powinieneś 

był wiedzieć, że m o ż e to być dla m n i e t r u d n e . I że istnieją p e w n e 

zasady zachowania, o k tórych p o w i n n a m wiedzieć. 

- Dlaczego nie p o r o z m a w i a s z o t y m z Aileen? - z a p y t a ł 

C h a l i d rozdrażniony. - To są kobiece sprawy. 



- Z Aileen? Ach t a k ! Na to n a p r a w d ę nigdy b y m nie 

w p a d ł a . 

D l a C h a l i d a t e m a t był wyczerpany. 

I chociaż m i a ł a m na k o ń c u języka kilka kolejnych pytań, 

u z n a ł a m , że lepiej p r z e r w a ć tę r o z m o w ę . C h a l i d był wyraźnie 

zniecierpl iwiony i rozdrażniony, j akby za chwilę m i a ł stracić 

p a n o w a n i e n a d sobą. P o m y ś l a ł a m nawet , że m o ż e zechce z a k o ń ­

czyć n a s z p o b y t w Egipcie, i ogarnęła m n i e p a n i k a . 

N a s t ę p n e g o d n i a wyglądało na to, że coś się szykuje, bo C h a ­

lid od r a n a siedział p r z y telefonie. W y d z w a n i a ł i wydzwaniał : 

t o d o I b r a h i m a , t o d o N a b i l a , t o d o Hazy, p o t e m z n o w u d o Ibsa 

i tak dalej. P o n i e w a ż z n o w u nic mi nie mówił, nie wiedziałam, 

o co chodzi , m o g ł a m tylko obserwować i czekać, co się wydarzy. 

Moje podekscytowanie wzrosło, gdy zauważyłam, że t w a r z C h a ­

lida się rozjaśnia, a p o d c z a s r o z m o w y coraz częściej p a d a słowo 

A s u a n . Asuan, najcudowniejsze miejsce w całej dolinie N i l u . 

O co chodzi? Co się dzieje? C h a l i d p r z e z cały czas nie p i snął 

ani słowa. D o p i e r o po p o ł u d n i u , kiedy skończyło się wreszcie 

to o b ł ę d n i e telefonowanie, p o w i e d z i a ł nagle: 

- Verena, j u t r o j e d z i e m y tylko we dwoje do A s u a n u . 

Z radości r z u c i ł a m mu się na szyję i c z y m prędze j z a c z ę ł a m 

p a k o w a ć walizki, żeby p r z y p a d k i e m się nie rozmyślił. 

S a m o l o t pędził, trzęsąc się, po n i e r ó w n y m pasie lądowiska 

w Asuanie . Na chwilę ogarnęło m n i e przerażenie : „Wyboje!" -

przeleciało mi p r z e z głowę. J e d n a k w k o ń c u m a s z y n a z a t r z y m a ł a 

się bezpiecznie i mogl iśmy wysiąść. D r z w i się otworzyły i owiało 

nas przyjemne, ciepłe, suche powiet rze . Cieszyłam się, że u d a ł o 



mi się uciec od kairskich chłodów, a t y m bardziej od tych wszyst­

kich towarzyskich obowiązków. Od razu wiedziałam, że miej­

sce, do którego przybyliśmy, to mój świat: soczyście zielone oazy, 

złociste wydmy, cichy N i l i bajeczne zachody słońca. 

Stukając obcasami, z a d o w o l o n a i p e ł n a radości schodzi­

ł a m po meta lowych s c h o d k a c h . W pewnej odległości d o s t r z e ­

g ł a m niewielki, dość n ę d z n y i o d r a p a n y b u d y n e k lotniska. G d y 

tylko zeszliśmy, krzycząc, gestykulując i przepychając się, o t o ­

czyli nas miejscowi. Bosonogie dzieciaki ciągnęły m n i e za s p ó d ­

nicę, wołając o bakszysz, a g r o m a d a m ę ż c z y z n szarpała się 

i kłóciła o to, k t o ponies ie nasze bagaże. W r z a s k i chaos były 

nie d o opisania . P r z e s t r a s z o n a k u r c z o w o u c z e p i ł a m się C h a ­

lida. W r e s z c i e w ó z e k z b a g a ż a m i p o t o c z y ł się po piaszczystej 

d r o d z e d o b u d y n k u lotniska. T u z n o w u d o naszych waliz rzu­

cili się na wyścigi mężczyźni - j e d e n wielki w r z a s k i s z a r p a n i n a . 

W k o ń c u sytuacja się uspokoiła, choć nie obyło się bez p e w n y c h 

strat i u s z k o d z e ń t o r e b . 

P o krótkie j j eźdz ie p r z e z p u s t y n i ę dotar l i śmy d o z a c h o d ­

niego b r z e g u N i l u . J a z d a p r z e z g igantyczną t a m ę wprawiła 

m n i e w o g r o m n e z d u m i e n i e . N i e z l i c z o n e zielone wyspy, grani­

t o w e skałki i c iemnonieb ieska tafla wody, na której unosiły się 

tradycyjne feluki. Z u p e ł n i e j a k b y tu czas się z a t r z y m a ł . P o d 

s ta lowoniebieskim n i e b e m p o t ę ż n e p iaskowe w y d m y nachy­

lały się ku N i l o w i . Zapiera jąca d e c h sceneria. Byłam zachwy­

cona i oczarowana, nie m o g ł a m się w p r o s t napat rzeć . W pewnej 

chwili z u p e ł n i e s t rac iłam orientację, gdyż t u ż p r z e d A s u a n e m 

N i l rozgałęział się na kilka o d n ó g . 

Jechal i śmy szosą, a w dole płynęła rzeka . Wyglądało to wspa­

niale. N a g l e t a k s ó w k a z a t r z y m a ł a się p r z e d h o t e l e m . D o m -



w stylu k o l o n i a l n y m - o t a c z a ł zielony park, schodzący aż 

n a d rzekę, po której krążyły śn ieżnobiałe feluki. Pomyś lałam, 

że m o g ł a b y m tu zostać na zawsze. N i e s t e t y ani C h a l i d , ani tak­

s ó w k a r z najwyraźniej nie zamierza l i się tu z a t r z y m a ć . S a m o ­

c h ó d pojechał dalej, w k i e r u n k u n a d b r z e ż n e j p r o m e n a d y . 

P o p o ł u d n i e było gorące, całe miasto odpoczywało. Poza n a m i 

wokoło żywego d u c h a - po d r o d z e nie spotkaliśmy nikogo. 

Z a c z ę ł a m się zastanawiać, czego my właściwie szukamy. Bo prze­

cież minęliśmy j u ż dwa lub t rzy hotele. R a p t e m taksówka zjechała 

z szosy i za t rzymała się przed przystanią dla statków. Kierowca 

wysiadł i gdzieś poszedł. Posłałam Chal idowi pytające spojrzenie. 

- C z y to ma być ta n ie spodz ianka, k t ó r a miała na m n i e cze­

kać w Egipcie? 

W d u c h u j u ż s k a k a ł a m z radości . Ale C h a l i d tylko uśmiech­

nął się ta jemniczo. 

- H e j , no, p o w i e d z wreszcie - nie d a w a ł a m za wygraną -

czy to ta twoja tajemnica? T e r a z będzie n iespodz ianka? 

C h a l i d spojrzał na s tatki . 

- M o g ę ci powiedzieć tylko tyle: j a k przyjdzie czas, s a m a 

będziesz wiedziała i nie będziesz mus iała pytać. 

- N i e będę musiała pytać? - powtórzyłam, nic nie rozumiejąc. 

Po chwili pojawił się taksówkarz, j u ż z daleka przecząco kręcąc 

głową. Z a p a l i ł silnik i podjechaliśmy kawałek dalej, w górę rzeki. 

R o z g l ą d a ł a m się za j akąś apteką. C z u ł a m , że lot mi nie posłużył, 

i że z n o w u bierze m n i e przeziębienie. P o t r z e b n e mi było jakieś 

lekarstwo, chc iałam też kupić chusteczki do nosa. 

- S z u k a m y jakiegoś k o n k r e t n e g o s ta tku, kochanie? - zapy­

t a ł a m w k o ń c u . N i e m o g ł a m j u ż dłużej w y t r z y m a ć tego bez­

czynnego s iedzenia, w d o d a t k u w k o m p l e t n e j niewiedzy. 



- Z g a d z a się. S z u k a m y „Ismailiji". 

Taksówka z n ó w się zat rzymała. Kierowca p o s z e d ł w k i e r u n k u 

nabrzeża.. W i d z i a ł a m , j a k rozmawia z załogami kilku statków. 

Ale i t y m razem wrócił, bezradnie rozkładając ręce. C h a l i d posta­

nowił u p e w n i ć się osobiście. W i d z i a ł a m , j a k p o d s z e d ł do kilku 

mężczyzn, j a k ich wypytywał, żywo przy t y m gestykulując. 

- N i g d z i e nie ma tego s tatku, nie m o ż n a go o d n a l e ź ć -

p o w i e d z i a ł z wes tchnieniem, wsiadając do taksówki . 

Tego się właśnie o b a w i a ł a m . W z d ł u ż b r z e g u widać było całe 

k o l u m n y statków, w p o d w ó j n y c h i potró jnych rzędach, t r u d n o 

więc było znaleźć konkretny, jeśli się nie wiedziało, gdzie zacu­

m o w a ł . G d y pojechal iśmy dalej, C h a l i d z d r a d z i ł m i wreszcie, 

że właściciel „Ismailiji" j e s t przyjacielem Nabila i całej r o d z i n y 

Al-Naserów. N a sylwestra wszyscy zjadą d o A s u a n u , b y r a z e m 

z n a m i i I b r a h i m e m wyruszyć w p r y w a t n y rejs po N i l u . 

To b r z m i a ł o j a k bajka. Ale gdzie się p o d z i a ł n a s z statek? 

Po dłuższych poszuk iwaniach, kiedy j u ż objechaliśmy całe 

nabrzeże, C h a l i d z a d z w o n i ł do K a i r u , by powiedzieć, że nie zna­

lazł s ta tku . Ale a k u r a t nie u d a ł o się nigdzie złapać Nabi la . 

W pewnej chwili t a k s ó w k a r z , k t ó r y woził nas po dol inie 

N i l u j u ż d o b r e dwie godziny, p o p r o s i ł o kilka d r a c h m , z a n i m 

r o z p o c z n i e m y dalsze p o s z u k i w a n i a . 

- W i e s z co, Verena, p o j e d ź m y teraz do jakiegoś hote lu , m a s z 

coraz gorszy k a t a r - p o w i e d z i a ł C h a l i d . 

S ł o ń c e s tało w zenicie i w s a m o c h o d z i e z rob iło się b a r d z o 

gorąco. T y m c z a s e m , o ile s t a t k ó w i ł o d z i było tu p o d dostat­

k iem, o tyle hote le m o ż n a było policzyć na palcach j e d n e j 

ręki . N i e p o w i e m , żeby t e n fakt j a k o ś szczególnie p o d n i ó s ł 

m n i e na d u c h u . Kiedy C h a l i d a po r a z d r u g i o d e s ł a n o z kwit-



kiem, gdy z a p y t a ł o wolny pokój , p o c z u l i ś m y się n a p r a w d ę nie­

swojo. W y g l ą d a ł o na to, że n i k t wcześniej nie p o m y ś l a ł o t y m , 

że w A s u a n i e p o d c z a s świąt wszystkie miejsca w h o t e l a c h 

m o g ą być zajęte, bo to przecież p e ł n i a s e z o n u . Powol i zaczy­

n a ł o m i świtać, j a k się z a k o ń c z y n a s z a p r z y g o d a . N o c o w a n i e 

na ulicy, to nie moja specjalność; a j u ż na p e w n o nie wtedy, gdy 

j e s t e m p r z e z i ę b i o n a . 

Bogu dzięki, w k r ó t c e znaleźl iśmy jakiś nocleg. Egipcjanin 

w y ł a d o w a ł nasze walizki, z ł a p a ł p ieniądze za k u r s i odjechał 

z p i sk iem o p o n . Kiedy wchodzi l i śmy do niewielkiego, s k r o m ­

nego hote l iku, było mi obojętne, j a k mały albo j a k b r u d n y będzie 

pokój - w a ż n e było tylko to, ż e b y m miała ł ó ż k o . C h a l i d p o p r o ­

sił, ż e b y m us iadła w holu, a on załatwi formalności . T r w a ł o to 

wieczność. „Co on t a m z n o w u robi? - p o m y ś l a ł a m . - C z e m u 

sobie spaceruje z z a d o w o l o n ą m i n ą ? Przecież te formalności 

nie m o g ą t rwać t a k długo..." 

- C h a l i d - o d w a ż y ł a m się wreszcie podejść i zapytać -

czy nasz pokój nie je s t jeszcze gotowy? 

- Cierpliwości, Verena, właśnie negocjuję cenę. 

Z d ę b i a ł a m . N i e , chyba nie m ó w i p o w a ż n i e ! 

N i e m o g ł a m uwierzyć, że C h a l i d ma jeszcze siłę i chęć targo­

wać się o cenę ! W takiej sytuacji! G d y b y z a p y t a n o mnie, zgodzi­

ł a b y m się na wszystko, zapłaciłabym k a ż d ą cenę. Ale powstrzy­

m a ł a m się od k o m e n t a r z a . A C h a l i d najspokojniej w świecie 

negocjował z recepcjonistką, z u p e ł n i e j akby siedzieli p r z y wspól­

nej herbatce . N i e d o wiary ! 

W i e d z i a ł a m j e d n a k , że lepiej nie okazywać zniecierpliwienia. 

To i t a k nic nie d a . W s z e l k i e poganianie, t r a k t o w a n i e z góry, 

nadęcie i z a r o z u m i a ł o ś ć b u d z ą w krajach m u z u ł m a ń s k i c h tylko 



n i e z r o z u m i e n i e . N i c się w t e n s p o s ó b nie osiągnie. Przec iwnie -

m o ż n a nawet wszystko p o p s u ć . 

- Verena, spróbuję jeszcze raz złapać Nabila - rzucił Cha l id , 

p r z e c h o d z ą c o b o k m n i e . 

N i c nie p o w i e d z i a ł a m , tylko z m u s i ł a m się d o u ś m i e c h u . 

Kiedy C h a l i d wrócił z b u d k i , z w y r a z u jego o c z u nie d a ł o się 

wyczytać, czego d o w i e d z i a ł się w K a i r z e . 

- N o , i...? U d a ł o ci się złapać Nabila? 

- T a k . 

- I co on na to, że nigdzie nie ma tego s tatku? 

- T a k ż e j e s t z d u m i o n y . 

Nie, to niemożliwe! Czegoś takiego nigdy b y m się nie spodzie­

wała. Ż e b y jakoś się uspokoić, usiłowałam myśleć o czymś przy­

j e m n y m , choć z pewnością napięcie miałam wypisane na twarzy. 

Nagle zadzwonił telefon. Recepcjonistka dała znak, że to do nas. 

I tak w kółko - telefonowanie i czekanie. Z u p e ł n i e nie przyszło 

mi do głowy, że Chal id też m o ż e mieć wszystkiego dość i jest bliski 

załamania, a uśmiech na jego twarzy, to tylko histeryczny grymas. 

- C h o d ź , skarbie - p o w i e d z i a ł w pewne j chwili - napi jemy 

się czegoś, a w t y m czasie przygotują n a s z p o k ó j . 

Byliśmy j e d y n y m i gośćmi w malutkie j hotelowej kafeterii. 

Stojący za b a r e m Egipcjanin o g ł a d k o wygolonej głowie rzu­

cił n a m podejrzl iwe spojrzenie. O d rzeki p r z e z o t w a r t e d r z w i 

w p a d a ł de l ikatny wietrzyk. P o z a prawie b e z g ł o ś n y m s z u m e m 

zawieszonego p o d sufitem wenty la tora i c ichym b u r c z e n i e m 

chłodziarki , w o k o ł o p a n o w a ł a m a r t w a cisza. 

Wdychałam parującą miętę. Chalid z obojętną miną patrzył 

w przestrzeń. Bez przerwy kręcił swoją szklanką z colą, w której grze­

chotały kostki lodu. Na czubku nosa zebrały mu się kropelki potu . 



- C h a l i d , czy k toś ci powiedział, ile b ę d z i e m y musieli cze­

kać na t e n pokój? 

- N i e , nie, właściwie nie... och, m ó w i s z coraz bardziej p r z e z 

n o s . C h y b a nie za d o b r z e się czujesz, prawda...? 

- N o , n a w e t całkiem źle - o d p a r ł a m przybi ta . 

W t y m m o m e n c i e C h a l i d nieoczekiwanie wstał i powiedział: 

- Z a p y t a m , co z t y m p o k o j e m . 

„ N a p e w n o zaraz przyjdzie p o r t i e r i o t w o r z y n a m drzwi , 

i będzie koniec tego czekania" - p o w t a r z a ł a m sobie. Ale nic 

p o d o b n e g o się nie s tało. M i n u t y ciągnęły się nieznośnie, czeka­

ł a m i czekałam, a C h a l i d nie wracał. 

N a g l e za plecami usłyszałam męskie głosy. M ę ż c z y ź n i mówil i 

p o arabsku. C h w i l ę p o t e m usłyszałam, j a k p o drewniane j p lan­

szy t r y k t r a k a z g r z e c h o t e m potoczyły się kostki . C o r a z bardzie j 

o p a d a ł a m z sił, a moja cierpliwość była na w y k o ń c z e n i u . W s t a ­

ł a m i o d w r ó c i ł a m się. M ę ż c z y ź n i gapili się na m n i e bez skrępo­

wania . Boże, co jeszcze b ę d ę mus iała znieść ! 

C h a l i d z b u d k i telefonicznej zobaczył, że idę do niego. 

- W r ó ć do stolika, Verena, zaraz do ciebie przyjdę. 

Co tu się właściwie dzieje? 

- N i e , nie wrócę. T a m są mężczyźni, k tórzy się na m n i e gapią. 

Kiedy C h a l i d o d ł o ż y ł słuchawkę, na jego twarzy u j rzałam 

wyraz zmieszania i bezradnośc i . 

- Verena, m u s z ę ci coś wyznać... nie d a d z ą n a m wspólnego 

poko ju . 

O n i e m i a ł a m . 

- A h a , r o z u m i e m - w y d u s i ł a m z siebie po chwili - i tej d a m i e 

z recepcji przyszło to do głowy t a k m i m o c h o d e m , po bitych 

d w ó c h g o d z i n a c h czekania? 



N i e m o g ł a m j u ż się p o h a m o w a ć . 

- A dlaczego, jeśli łaska, nie możemy dostać wspólnego pokoju? 

C h a l i d w e s t c h n ą ł ciężko i b e z r a d n i e u n i ó s ł r a m i o n a . 

- No to w e ź m y d w a o s o b n e - p o w i e d z i a ł a m . - Tylko, p r o ­

szę, dopi lnuj , żeby przynajmnie j były o b o k siebie. 

W y r a z jego t w a r z y p o z w a l a ł domyślać się najgorszego. 

- Verena, j e s t tylko t e n j e d e n , o s t a t n i p o k ó j . 

D o s t a ł a m a t a k u wściekłości. 

- Ale dlaczego nie m o ż e m y dos tać wspólnego poko ju . Ja tego 

nie r o z u m i e m . T o nie d o wiary! 

- P o w i e d z i a ł e m ci j u ż , nie w i e m . M o ż e ze względu na nasze 

r ó ż n e religie. 

- N a s z e religie?! - p o w t ó r z y ł a m - Boże, s t rzeż m n i e ! C z y j a 

j e s t e m jakąś grzesznicą? Powiedz, proszę, że to jes t n ieprawda! 

C h a l i d p o ł o ż y ł m i rękę n a us tach. 

- Verena, b ł a g a m cię, b ą d ź cicho. 

P r z e ł k n ę ł a m ślinę i z a m i l k ł a m . 

- Słuchaj , na p e w n o nie mus i sz sobie robić ż a d n y c h wyrzu­

tów. Ja też s p o t y k a m się z czymś t a k i m po raz pierwszy. Z a r a z 

po jedziemy d o jakiegoś h o t e l u m i ę d z y n a r o d o w e g o , d o „ O l d 

C a t a r a c t " a lbo do „ T h e Oberoi" . Recepcjonistka właśnie rezer­

wuje dla nas p o k ó j . 

S ł o ń c e s tało j u ż n i sko n a d d a c h a m i , a my ciągle jeszcze sie­

dziel iśmy p r z y herbacie i coli. Oczywiście, wszystkie hote le były 

p e ł n e - „ O l d C a t a r a c t " i „ T h e O b e r o i " też . A w czasie ostatnie j 

r o z m o w y telefonicznej z N a b i ł e m o k a z a ł o się, że „Ismailija" stoi 

na kotwicy nie w Asuanie, ale w L u k s o r z e ! 

Z w a r i o w a ć m o ż n a . W a ż n e , wpływowe osobistości, m ę ż ­

czyźni, k t ó r z y robią interesy w a r t e miliony, a nie potraf ią ustalić 



t a k proste j rzeczy, j a k to, gdzie stoi ich s tatek?! P r z y całym sza­

c u n k u , to n a p r a w d ę nie mieściło mi się w głowie. 

N a g l e sp iesznym k r o k i e m d o kawiarni wbiegł C h a l i d . 

- N i e uwierzysz, Verena ! - Z n a l e ź l i dla nas p o k ó j ! 

O m a l nie z e m d l a ł a m z wrażenia . 

Jeszcze nie zdążyl iśmy zapłacić, a j u ż k toś zawołał : 

- P r o s z ę p a n a , p a ń s k a t a k s ó w k a czeka! 

Bez słowa p a t r z y ł a m , j a k zabierają nasze bagaże - po czte­

rech g o d z i n a c h czekania ! - i ładują do kolejnej taksówki . 

- Za pięć m i n u t będziesz miała swój pokój, obiecuję, Verena! 

N i e b y ł a m w s tanie myśleć. W mi lczeniu o t a r ł a m łzę, k t ó r a 

spływała m i p o pol iczku. 

N a ulicach było teraz p e ł n o ludzi, d o r o ż k a r z e mieli p e ł n e 

ręce roboty. N a s z a t a k s ó w k a powol i p r z e p y c h a ł a się między 

ko lorowymi d o r o ż k a m i , końsk ie k o p y t a s tukały głośno, wszę­

dzie w o k o ł o w i d z i a ł a m p o g o d n e twarze, a miejscowa dzieciar­

nia wesoło biegała i skakała po c h o d n i k u . 

„Bakszysz, bakszysz" - słyszałam p r z e z o k n o . 

P a c h n i a ł o s m a ż o n ą rybą i g o t o w a n ą fasolą. Ale, ale, czy my 

j u ż tuta j dzisiaj nie byliśmy? Ku m o j e m u z d u m i e n i u kierowca 

z a p a r k o w a ł p r z y j e d n e j z p r z y s t a n i na N i l u . C z y ż b y nagle poja­

wiła się„Ismailija"? Ach, n ie ! Przecież je s t w L u k s o r z e ! 

O b o j ę t n i e p o p a t r z y ł a m , j a k nasze bagaże znikają n a j e d n y m 

ze statków. 

- W i t a m y na p o k ł a d z i e M / S „Jaśmin". To dla nas wielki 

zaszczyt, W a s z a W y s o k o ś ć ! 

Co to z n o w u za przedstawienie? Mężczyzna z szacunkiem 

schylił głowę, po czym potoczyła się lawina powitalnych for­

m u ł . „ N o tak, przecież je s tem z szejkiem C h a l i d e m Bin S u ł t a n e m 



Al-Raszidem" - przeleciało mi przez myśl, i z n o w u uzmysłowiłam 

sobie, że w t y m kraju szejkowie cieszą się wielkim poważaniem. 

Gesty i słowa kapi tana mówiły same za siebie. Kiedy wreszcie 

p o p r o w a d z o n o nas do kabiny, bez sił o p a d ł a m na j e d n o z łóżek. 

C h a l i d u s i a d ł na jego brzegu, ujął m n i e za rękę. Wyglądał 

dość bezradnie . 

- No jak, sweetheart , j a k się czujesz? 

- N i e z a p o m n ę tego d n i a do końca życia. P o w i e d z , skarbie, 

czy jes t tu w kabinie barek? S t raszn ie chce mi się pić. 

- Z a r a z będziesz m o g ł a się napić na pokładz ie . Oficer chce 

nas o p r o w a d z i ć p o s t a t k u . 

- Z w i e d z a n i e s tatku? Po co? 

- Dlaczego nie? 

- N i e gniewaj się, ale najpierw m u s z ę t r o c h ę o d p o c z ą ć . 

J e s t e m n a p r a w d ę w y k o ń c z o n a . 

- N i e m o ż e m y o d m ó w i ć , bo to byłoby b a r d z o n ieuprze jme. 

- C h a l i d , proszę, j a j u ż nic nie r o z u m i e m , miesza mi 

się w głowie... N i e w i e m , dlaczego j e s t e ś m y na M / S „Jaśmin", 

a nie na „Ismailiji", czy p ł y n i e m y w górę, czy w d ó ł rzeki, nie 

wiem, czy m a m gorączkę, czy nie, i n iby dlaczego to byłoby nie­

uprze jme. . . j e s t e m wyczerpana, r o z u m i e s z , m a m dość.. . 

C h a l i d zerwał się z miejsca, j ę k n ą ł z głębi piersi, z ł a p a ł się 

za głowę i zaczął n e r w o w o chodz ić po ciasnej kabinie . 

- Słuchaj , Verena, nie m o g ę ci ciągle wszystkiego wyjaśniać. 

To nic nie da, bo stale pojawiają się n o w e problemy. 

J a k b y m s a m a tego nie dos t rzegała ! 

P a t r z y ł a m tylko na niego i nie m ó w i ł a m nic. 

- Jes teśmy na t y m s ta tku - m ó w i ł dalej C h a l i d - bo wszyst­

kie hote le są p e ł n e . N i e płyniemy, s to imy w porc ie w A s u a n i e . 



J u t r o albo p o j u t r z e pojedziemy t a k s ó w k ą d o L u k s o r u , gdzie 

z a c u m o w a ł a „Ismailija". A na sylwestra dołączą do nas przyja­

ciele. T e r a z jesteś zadowolona? 

- Tak, b a r d z o ! - z m u s i ł a m się do u ś m i e c h u . 

- No to c h o d ź j u ż , oficer czeka. 

Tego się waśnie o b a w i a ł a m . 

- K o c h a n i e - p o w i e d z i a ł a m - jeśli wyczerpanie nie je s t dos ta­

t e c z n y m usprawiedl iwieniem w krajach arabskich, to wymyśl 

coś innego. P o w i e d z t e m u oficerowi, że twoja ż o n a jes t w ciąży, 

że je s t n i e d y s p o n o w a n a , cokolwiek... ale o k a ż mi w k o ń c u t r o ­

chę z r o z u m i e n i a . 

D o t k n ą ł mojego czoła. 

- N i e m a s z gorączki. Ale m u s i m y szybko kupić ci coś 

na katar . 

- T a k , koniecznie . 

- D o b r z e , skarbie. Z a r a z dos taniesz herbatę, a j a k zwiedzę 

statek, pojadę do apteki . 



Ze s n u del ikatnie o b u d z i ł m n i e świeży zapach miętowej her­

baty. Z a m r u g a ł a m o c z a m i . „ G d z i e j a j e s t e m ? " Powol i d o c h o ­

d z i ł a m do siebie i p r z y p o m n i a ł a m sobie, że j e s t e m w dolinie 

N i l u , n a s t a t k u . N a stol iku n o c n y m stał świeży napar, pieczywo 

i przezroczys te p u d e ł e c z k o z czerwono-b iało-żół tymi kulecz­

k a m i w ś r o d k u . Ł ó ż k o o b o k m n i e było p u s t e . A więc C h a l i d 

j u ż w s t a ł i p r z y n i ó s ł mi śn iadanie do ł ó ż k a . To było wzruszające. 

O d s u n ę ł a m nieco na b o k z a s ł o n k ę i z a s p a n a wyjrzałam p r z e z 

luk. N i l oślepiająco skrzył się i l śnił w słońcu, t a k że m u s i a ł a m 

zaraz z n o w u opuścić mater iał . Usłyszałam głosy w k o r y t a r z u , 

t a k ż e z p o k ł a d u d o c h o d z i ł y odgłosy r u c h u i krzątaniny. P o c z u ­

ł a m g w a ł t o w n ą chęć, by wyjść. C h c i a ł a m koniecznie zobaczyć, 

co się dzieje na pokładz ie . 

W k r ó t c e p r z y s z e d ł C h a l i d . A kiedy wziął m n i e w r a m i o n a , 

wszystko co złe uleciało, j a k b y nie było tej całej nieszczęsnej 

eskapady. W o k ó ł naszego s ta tku bezgłośnie krążyły feluki, a N i l 

cicho p ł y n ą ł dalej... 

- Najchętniej zos tałabym tutaj na zawsze, C h a l i d . N i g d y 

nie w i d z i a ł a m równie urzekającego miejsca... prawdziwie ma­

giczny zakątek... ta cisza, t e n spokój, j e s t e m oczarowana. 

- N a p r a w d ę ? - C h a l i d u ś m i e c h n ą ł się ta jemniczo. 

N a g l e p r z y n a s z y m stol iku s tanął oficer. G r z e c z n i e z a p y t a ł 

o moje s a m o p o c z u c i e - p r z e z C h a l i d a , oczywiście. P o t e m p a n o ­

wie zaczęli rozmawiać po arabsku, a ja w s t a ł a m i p o d e s z ł a m 

do rel ingu. W i e d z i a ł a m j u ż , że w takich chwilach w y p a d a dys­

kre tn ie się oddal ić . P r z y p a t r y w a ł a m się, j a k fellachowie w nie-
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bieskich galabijach i białych t u r b a n a c h przepływal i p r z e d dz io­

b e m s ta tku na ł o d z i . J e d e n z nich wołał głośno i k lepał ręką 

w ławkę, na której siedział. P e w n i e us iłował w t e n sposób zwer­

bować klientów. N a g l e p o d s z e d ł d o m n i e C h a l i d . S t a n ą ł t a k bli­

sko, że c z u ł a m jego o d d e c h . 

- C z y nie powiedziałaś , że to najbardziej czarujące miejsce, 

jak ie kiedykolwiek widziałaś? 

- Tak, zgadza się... a dlaczego pytasz? 

C h a l i d intensywnie w p a t r y w a ł się w rzekę. O b j ą ł moje ramię 

i m o c n o p r z y t u l i ł się do m n i e pol iczkiem. 

- C h o d ź , ze jdźmy z p o k ł a d u , w a r t o chyba t r o c h ę zwiedzić 

m i a s t o - p o w i e d z i a ł w k o ń c u . 

N i e z o r i e n t o w a ł a m się, że z a n i m zeszl iśmy na ląd, C h a l i d 

z a b r a ł z recepcji nasze paszporty . 

Tego p o p o ł u d n i a ulice A s u a n u były pus te , j a k wymarłe . P r z e z 

o k n o taksówki w p a d a ł a odurzająca w o ń kwiatów i w o l n o pły­

nącego N i l u . N a g l e nasz szofer spojrzał we wsteczne lus terko. 

W jego w z r o k u d o s t r z e g ł a m coś nieprzy jemnego. Z a c z ą ł głośno 

i szybko mówić, wymachiwać rękami . N i c nie r o z u m i a ł a m . 

C z y on kłóci się z C h a l i d e m ? Z a c z ę ł o n a m i rzucać na ty lnym 

s iedzeniu i nagle s a m o c h ó d s tanął . C h a l i d o t w o r z y ł d r z w i - był 

spokojny, nie stracił p a n o w a n i a n a d sobą, a na j ego twarzy poja­

wił się p r z e l o t n y u ś m i e c h . 

- Co się stało? - z a p y t a ł a m , gdy p o m a g a ł mi wysiąść. 

Ż a d n e j o d p o w i e d z i . 

C h a l i d z w y r a z e m zaskoczenia na t w a r z y p a t r z y ł za o d d a ­

lającą się t a k s ó w k ą . N i e jechal i śmy nawet pięciu m i n u t . A kie­

rowca nie chciał zapłaty. 

- Powiedz, co t a k rozzłościło tego człowieka? 



W z r o k C h a l i d a błądz ił w p r z e s t r z e n i . 

- Z n a j d z i e m y innego kierowcę. T e n Egipcjanin uznał , 

że m a m źle w głowie, gdy mu wyjaśniłem, dlaczego chcę j e c h a ć 

d o i m a m a . 

- Do kogo? 

C h a l i d spojrzał n a m n i e swoimi c i e m n y m i o c z a m i . 

- Do i m a m a - p o w i e d z i a ł spokojnie. 

- Po co chcesz j echać do i m a m a ? Do czego ci p o t r z e b n y ? 

- N i e m n i e - n a m . 

S z e r o k o o t w o r z y ł a m oczy, p o t e m z a s ł o n i ł a m t w a r z rękami . 

N i e ś m i a ł a m dopuśc ić do siebie myśli, k t ó r a właśnie zaświtała 

mi w głowie. J a k p r z e z mgłę docierały do m n i e słowa C h a l i d a : 

- C h c ę , żebyś zos tała moją ż o n ą , tuta j , teraz.. . k t o wie, co jesz­

cze m o ż e się wydarzyć... j a k p o t o c z ą się sprawy... M o ż e to ostat­

nia szansa, by przypieczętować n a s z ą miłość p r z e d Bogiem. 

W s z y s t k o zawirowało m i p r z e d oczami, świat z a d r ż a ł . Serce 

na chwilę p r z e s t a ł o bić, nie m o g ł a m wydobyć z siebie słowa. N i e ­

z d o l n a nawet się poruszyć, p r z e z kilka s e k u n d głęboko wpatry­

w a ł a m się w jego oczy. C h a l i d przyłożył rękę do mojego pol iczka 

i o t a r ł spływającą po n i m łzę . 

- H a b i b t i , proszę, n ie ! U nas płacze się tylko wtedy, gdy k toś 

u m r z e - p o w i e d z i a ł i zaczął się rozglądać za i n n ą t a k s ó w k ą . 

Po chwili o t r z ą s n ę ł a m się i z n o w u wstąpiło we m n i e życie. 

N i e zastanawiając się, r z u c i ł a m się C h a l i d o w i na szyję, najchęt­

niej śc iskałabym go i całowała z radości . W i e d z i a ł a m j e d n a k , 

że m u s z ę powściągnąć emocje do wieczora. 

N a g l e przyszło mi do głowy, że nie m a m y p r z y sobie ż a d n y c h 

papierów. A n i d o w o d ó w osobistych, ani paszpor tów, nie mówiąc 

o m e t r y k a c h u r o d z e n i a . 



- Ach, Verena ! Jes teśmy przecież w kraju m u z u ł m a ń s k i m . 

Tu obowiązują p r a w a K o r a n u , świętej księgi i s lamu. A w niej 

nie ma nic na t e m a t takich d o k u m e n t ó w . A p o z a tym, m a m 

nasze p a s z p o r t y p r z y sobie. 

Uśmiechając się szeroko, C h a l i d w s k a z a ł na kieszeń na piersi. 

O t w o r z y ł a m oczy ze zdziwienia . 

- Cha l id? Ale ty m n i e nawet nie zapytałeś, czy chcę zostać 

twoją ż o n ą . 

S k i n ą ł na przejeżdżającą taksówkę. 

- A t a k w ogóle - m r u k n ę ł a m - to m a s z szczególny s p o s ó b 

oświadczania się. Jeśli to w ogóle były oświadczyny. 

- Tak, to były oświadczyny. 

C h a l i d o t w o r z y ł m i d r z w i d o s a m o c h o d u . 

U s i a d ł a m na t y l n y m s iedzeniu i w d u c h u p r z y g o t o w a ł a m 

się na wszys tko. C h a l i d zajął miejsce o b o k kierowcy, k t ó r y był 

o wiele m ł o d s z y od p o p r z e d n i e g o . Serce biło mi m o c n o ze zde­

nerwowania , k iedy s a m o c h ó d toczył się p r z e z c e n t r u m mias ta . 

M i n ę l i ś m y b a z a r z b a r w n y m i m a l u t k i m i s k l e p i k a m i i kawiar­

n i a m i . Z t o n u r o z m o w y i gestykulacji w y w n i o s k o w a ł a m , że t y m 

r a z e m m i ę d z y m ę ż c z y z n a m i nie d o s z ł o d o n i e p o r o z u m i e ń . 

„ S z k o d a , że nie z n a m arabskiego" - p o m y ś l a ł a m . Od czasu 

do czasu kierowca spoglądał na m n i e we w s t e c z n y m lusterku, 

j a k b y chciał się upewnić , że wszys tko jes t w p o r z ą d k u . 

Jechal i śmy ulicą, k t ó r a m a l o w n i c z o pięła się w górę, z dala 

o d t ras turystycznych. W o k ó ł p e ł n o było baraszkujących dzieci. 

G d z i e n i e g d z i e widać było wałęsające się kozy, k u r y i psy 

o zmierzwione j sierści. C h a l i d i k ierowca robili wrażenie spo­

kojnych i zadowolonych, a nawet - rozbawionych. A ja zaczę­

ł a m sobie wyobrażać, j a k będzie wyglądała ta ceremonia . 



T y m c z a s e m kierowca z a t r z y m a ł się, by zapytać o da lszą 

drogę. N a t y c h m i a s t o toczyła nas g r o m a d k a dzieci - zawisły 

na o k i e n k u szofera j a k kiść w i n o g r o n . B r u d n e paluszki szczy­

pały się, szarpały i odpychały nawzajem. N i e c o z b o k u stała m a ł a 

dz iewczynka i pa t rzyła na m n i e n ieśmiało p r z e z szybę. Po chwili 

k i lkoro dzieci pobiegło do d o m u i ściągnęło posiłki . Wyglądało 

na to, że wcale nie je s t ł a t w o trafić do i m a m a . W pewnej chwili 

w pob l i sk im d o m u p o r u s z y ł się j u t o w y worek, k t ó r y służył 

za drzwi , i w szparze u k a z a ł a się t w a r z starej kobiety. S t a r u s z k a , 

częściowo u k r y t a za p o s z a r p a n y m m a t e r i a ł e m , szybko spojrzała 

w n a s z y m k i e r u n k u i z a r a z z n i k n ę ł a . 

Było jasne, że niczego się nie dowiemy. C h a l i d w e t k n ą ł szo­

ferowi t r o c h ę d r o b n y c h na bakszysz dla dzieci i ruszyl iśmy 

dalej. Po p e w n y m czasie asfalt się skończył, j echal i śmy teraz 

po k a m i e n n y c h płytach. S a m o c h ó d piął się w górę, p o d s k a k u ­

jąc na nierównej nawierzchni , a kierowca m u s i a ł co chwila się 

zat rzymywać, żeby nie najechać na k u r y i bawiące się dzieci. 

„ Ż e b y tylko sprzęgło w y t r z y m a ł o " - p o m y ś l a ł a m z n iepokojem. 

Po o b u s t r o n a c h drogi, a właściwie wąskiej uliczki, d o m y stały 

ciasno, j e d e n o b o k drugiego. W p e w n y m o d d a l e n i u dostrzegl i­

śmy m ę ż c z y z n ę w niebieskiej galabiji, k t ó r y p r z y k u c n ą ł na z iemi. 

C h a l i d wystawił głowę p r z e z o k n o i zawołał : 

- P r z e p r a s z a m , j a k dojechać do i m a m a i meczetu? 

M ę ż c z y z n a , wyraźnie zaciekawiony, p o d n i ó s ł się z kucek 

i p r z y c z ł a p a ł do nas, cały czas żując coś w us tach. Z a w s t y d z o n a 

o d w r ó c i ł a m spojrzenie. C o o n sobie m u s i a ł pomyśleć, t e n Egip­

cjanin! O t o A r a b wiezie Europe jkę n a ty lnym s iedzeniu tak­

sówki, j a k jak iś towar, by na k o ń c u świata, p o ś r ó d kóz, k o g u t ó w 

i kur, pójść z n ią do i m a m a . Po krótkie j wymianie słów, mężczy-



z n a w s k a z a ł k i e r u n e k w górę ulicy. Jasne, innej drogi przecież 

tu nie było. Ki lka m e t r ó w dalej ul iczka os t ro skręcała. O m a ł y 

włos, a nasz s a m o c h ó d na d o b r e zakl inowałby się m i ę d z y d w o m a 

d o m a m i . Klnąc i złorzecząc, kierowca w r z u c i ł wsteczny bieg 

i p r ó b o w a ł się wycofać, aby uwolnić s a m o c h ó d z p u ł a p k i . S p r z ę ­

gło niebezpiecznie zarzęz iło. C h a l i d wyskoczył z wozu, p o d w i ­

nął rękawy i z całej siły o d e p c h n ą ł karoser ię od m u r u . Powol i 

z a c z y n a ł a m mieć dość. B a ł a m się, że facet zaraz się wścieknie, 

b ę d z i e m y mu musiel i zapłacić za j a z d ę , a dalej iść pieszo. 

Na szczęście nic takiego się nie wydarzyło. 

U l i c z k a nagle się skończyła, a my znaleź l i śmy się na placu, 

w y s o k o n a d m i a s t e m . N i e c o dalej wznos i ła się s t a r o ż y t n a twier­

d z a . M ę ż c z y ź n i p r z e z k i lka s e k u n d patrzy l i na siebie pytająco, 

ale C h a l i d z a r a z s t u k n ą ł kierowcę w b o k i obaj roześmiel i się 

z ulgą. D o s t r z e g l i m e c z e t . Był wciśnięty m i ę d z y domy, śc iana 

p r z y ścianie, m u r p r z y m u r z e . Z a r a z t e ż otoczyły nas dzieci, 

k t ó r e bez p r z e r w y coś gadały j e d n o p r z e z drugie, biegały i ska­

kały b a r d z o p o d e k s c y t o w a n e . W t o w a r z y s t w i e k i lku c h ł o p c ó w 

m ę ż c z y ź n i podesz l i do m e c z e t u i z a s t u k a l i w ciężką, drew­

n i a n ą b r a m ę . 

T y m c z a s e m we m n i e wpatrywał się tuz in dziecięcych oczu. 

Z a c z ę ł a m nerwowo grzebać w torebce. N a r a z , ku zaskocze­

niu wszystkich, b r a m a się uchyliła. W i d z i a ł a m , j ak taksówkarz 

zamienił z k i m ś parę słów; p o t e m o d s u n ą ł się i zrobił miejsce 

Chal idowi . Teraz on wyłuszczał swoją sprawę. Serce skoczyło 

mi do gardła, waliło w skroniach, gdy patrzyłam, j a k C h a l i d stoi 

i wyjaśnia, z czym przyszedł, i prosi. Na jprawdopodobnie j zaraz 

mu o d m ó w i ą . W k o ń c u zobaczyłam, że C h a l i d się odwraca, 

a d r e w n i a n a b r a m a zamyka się za n i m . Mężczyźni nachylili się 



ku sobie i coś t a m szeptali; pewnie się naradzal i . C h a l i d nerwowo 

przes tępował z nogi na nogę, a nasz kierowca usiłował przepę­

dzić rozdokazywane, ciekawskie dzieciaki. Moje zdenerwowa­

nie jeszcze wzrosło, gdy zobaczyłam, że o t o b r a m a otwiera się 

z n o w u . Nas tąp iła krótka wymiana zdań, a p o t e m C h a l i d o d w r ó ­

cił się i zaczął iść pros to do m n i e . Aż m n i e zakłuło w piersi.„Boże, 

miej m n i e w swojej opiece" - pomyślałam, gdyż nagle z rozumia­

ł a m powagę sytuacji. Przecież C h a l i d ani słowem nie pouczył 

mnie, j a k m a m się zachowywać p r z e d m u z u ł m a ń s k i m d u c h o w ­

nym. N i e wiedziałam nic o Koranie, o imamach, rytuałach 

i o p r o r o k u M a h o m e c i e . 

N a p e w n o w i e d z i a ł a m tylko j e d n o : t o je s t t a n i e s p o d z i a n k a , 

z a p o w i e d z i a n a p r z e z C h a l i d a . 

A C h a l i d z n i e p o r u s z o n ą t w a r z ą p o d s z e d ł do wozu, o t w o ­

rzył d r z w i i popros ił , ż e b y m wysiadła. 

S p o j r z a ł a m na niego wielkimi, p r z e s t r a s z o n y m i o c z a m i . 

- C h a l i d , czy ty wiesz, co robisz? 

- Oczywiście. C h o d ź m y . 

K u m o j e m u o g r o m n e m u z d u m i e n i u teraz j u ż nikt, n a w e t 

m a ł e dzieci, nie odważyły się do nas zbliżyć. Wyglądało na to, 

że wizyta u i m a m a b u d z i prawdziwy respekt . 

Z m o c n o bijącym sercem p r z e k r o c z y ł a m w r o t a świątyni. 

M ę ż c z y z n a w galabiji i czapeczce na głowie z a m k n ą ł za n a m i 

wierzeje. Ku m o j e m u zaskoczeniu znaleźl iśmy się na p i ę k n y m 

w e w n ę t r z n y m dz iedz ińcu. Cieni s te d r z e w a i wesoło pluska­

jąca f o n t a n n a tworzyły przy jemną, spokojną atmosferę. M ę ż ­

czyzna d a ł znak, by iść za n i m . A r k a d o w e przejście p r o w a d z i ł o 

do pomieszczenia , k t ó r e zna jdowało się t u ż przy b r a m i e wej­

ściowej m e c z e t u . 



Siedząc na c h ł o d n y m , j a s n y m m u r k u , czekal iśmy w napięciu 

na wielkiego i m a m a . N a w a b o c z n a , w r a z z k o p u ł o w y m m a l o ­

w a n y m sklepieniem i ł u k o w a t y m wejściem, s a m a wyglądała j a k 

m a ł y meczet . Ściany były częściowo o z d o b i o n e prześ l icznymi, 

o r i e n t a l n y m i m o t y w a m i . Z a siedziska służyły s k r o m n e m u r k i , 

k t ó r e przywodziły na myśl w n ę t r z e maure tańsk ie j herbaciarni . 

U c z o n y m ą ż m ó g ł się pojawić w każdej chwili. Na jakiekol­

wiek w p r o w a d z e n i e w sury K o r a n u było za p ó ź n o . 

- C h a l i d - szepnęłam - czy teraz zostaniemy m ę ż e m i żoną? 

- Spróbujemy. 

Spróbu jemy? ! C z y to znaczy, że d u c h o w n y m o ż e się sprzeci­

wić, zależnie od swojego nastawienia? 

W t y m m o m e n c i e p o d ł u k i e m pojawił się długi cień. To m u s i 

być o n ! Wysoki, słusznej postury, o d z i a n y w białą galabiję, w tur­

b a n i e i z długą, siwą b r o d ą . S p o j r z a ł a m szybko na t w a r z d u c h o w ­

nego, usiłując odczytać coś z jej w y r a z u : o d m ó w i , czy nie? 

W r a z z po jawieniem się i m a m a w n ę t r z e m e c z e t u wypełniła 

atmosfera powagi i p e w n e j surowości . C h a l i d p o d n i ó s ł się z sza­

c u n k i e m . Ja również . P r z e z chwilę w a h a ł a m się, nie wiedząc, 

j a k m a m się przywitać. Ale on po p r o s t u p o d a ł mi rękę - t a k 

j a k C h a l i d o w i , nie bacząc na sz tywne nakazy religijne. Z r o b i ł o 

t o n a m n i e d u ż e wrażenie . P o t e m , z n o w u pomijając p o w i t a l n e 

rytuały, us iadł na m u r k u i d a ł znak, byśmy t a k ż e zajęli miej­

sca. I n iemal od r a z u z p o w a ż n ą i s u r o w ą m i n ą w e z w a ł C h a l i d a 

do p r z e d ł o ż e n i a sprawy. 

G d y C h a l i d , wyraźnie zdenerwowany, f o r m u ł o w a ł zdania , 

ja aż skurczyłam się w sobie z n iepewnośc i i zawstydzenia . Bo 

co on m ó g ł sobie o m n i e myśleć, t e n i m a m ? P e w n i e m i a ł m n i e 

za uwodzicielkę, k t ó r a d o p r o w a d z i ł a tego d u m n e g o , n iewinnego 



A r a b a do szaleństwa. Ja b y ł a m kusicielką - a C h a l i d b iedną, 

g o d n ą p o ż a ł o w a n i a ofiarą. W k a ż d y m razie m i a ł a m nadzieje, 

że C h a l i d s tanie w o b r o n i e mojej czci. 

T y m c z a s e m i m a m podciągnął nogi i u s i a d ł na m u r k u -

k t ó r y m i a ł k s z t a ł t t r o n u - po t u r e c k u . W skupieniu wsłuchi­

w a ł się w słowa C h a l i d a . Od czasu do czasu r z u c a ł j akąś uwagę 

albo w zamyśleniu p r z e s u w a ł ręką po brodz ie . W i d a ć było, 

że je s t to głęboka, m ą d r a r o z m o w a , co k a z a ł o mi t a k ż e przy­

puszczać, że t a k szybko s tąd nie wyjdziemy. 

Nagle wydało mi się, że spojrzenie osłoniętych okularami 

oczu i m a m a stało się bardziej zdecydowane. Uporczywie zadawał 

jakieś pytania, a t o n jego głosu b r z m i a ł nieco ostrzej . P r z e z cały 

czas C h a l i d nie odważył się na m n i e spojrzeć, nawet k ą t e m oka. 

G d y zobaczyłam, że spuszcza wzrok i milknie, wyraźnie przestra­

szony, serce ścisnął mi lęk. P o t e m w pomieszczeniu zapanowała 

głęboka cisza. „ N o , to po wszystkim" - pomyś lałam. 

T y m c z a s e m i m a m nieoczekiwanie r o z p o c z ą ł coś, co p r z y p o ­

m i n a ł o kazanie . M ó w i ł spokojnie, ale d o b i t n i e . Słuchając jego 

słów, wywnioskowałam, że p e w n i e cytuje K o r a n . T a k b a r d z o 

chciałam wziąć C h a l i d a za rękę, d o d a ć mu otuchy, pokazać, j a k 

j e s t e m z niego d u m n a . I m a m p r z e m a w i a ł i p r z e m a w i a ł , to był 

niekończący się p o t o k słów. N a g l e umi lkł . Z n o w u z a p a n o w a ł a 

cisza. P e ł n a napięcia i n iepewności . 

K ą t e m oka dos t rzegłam, że C h a l i d stoi z p o k o r n i e spusz­

c z o n ą głową. T o m o g ł o oznaczać wszystko: pochylenie głowy 

p o d koniec k a z a n i a i m a m a , zawstydzenie, rozczarowanie, ule­

głość. N i e u m i a ł a m ocenić sytuacji. 

N a g l e d u c h o w n y p o r u s z y ł się, spuścił nogi . Serce ścisnął 

mi s t rach. Wyglądało to tak, j akby właśnie z a m i e r z a ł wstać 



i wyjść. Z n iepoko jem spo j rzałam na C h a l i d a , p o t e m na i m a m a . 

P a t r z y ł a m na niego błagalnie, prosząc spo j rzeniem o wyrozu­

miałość, o litość, o wybaczenie.. . o co tylko chce - byleby wresz­

cie d a ł n a m błogosławieńs two! 

C a ł y czas p a n o w a ł a b u d z ą c a lęk cisza. W r e s z c i e i m a m z n o w u 

zaczął m ó w i ć . S ł o w a padały coraz gwałtownie j , j ego spojrzenie 

było ostre i surowe, gesty i m i m i k a - w y m o w n e , upominające. 

Ale i to, co wtrącał C h a l i d , b r z m i a ł o o d w a ż n i e i bardziej sta­

n o w c z o . I m a m m ó w i ł coraz głośniej i głośniej - j akby chciał 

wst rząsnąć C h a l i d e m , o b u d z i ć go i spytać: „ G d z i e się p o d z i a ł 

twój r o z u m ? " C h y b a oboje go pos t rada l i śmy! 

Z i m n y p o t spłynął m i p o k a r k u . 

I w t e d y i m a m wstał, i odszedł , a C h a l i d p o s ł a ł mi zwycię­

ski u ś m i e c h . Za chwilę d u c h o w n y wróc ił z b l o k i e m do pisa­

nia i a t r a m e n t e m . W r ę c z y ł C h a l i d o w i papier i p ióro, a s a m 

z p o w r o t e m u s i a d ł n a m u r k u . Z e z d u m i e n i e m zobaczyłam, 

że i m a m zaczął dyktować coś C h a l i d o w i . To p e w n i e były sury 

K o r a n u . K a r t k a p a p i e r u zaczęła się zapełniać p i ę k n y m i zna­

k a m i arabskiego p i s m a . W p e w n e j chwili obaj mężczyźni n a w e t 

się uśmiechnęl i - p r z y m o i m imieniu . D w a słowa, k t ó r e i m a m 

w y m ó w i ł z największym t r u d e m . 

W końcu wszystko zostało napisane - było po wszystkim. Mie­

liśmy to czarno na białym: nasz d o k u m e n t ślubu. G d y b y m mogła, 

ze szczęścia i wdzięczności rzuciłabym się imamowi na szyję. 

J a k n a skrzydłach p r z e b i e g ł a m p r z e z dziedziniec. G d y zamy­

kały się za n a m i ciężkie, d r e w n i a n e wierzeje, w oczach i m a m a 

d o s t r z e g ł a m j e d n a k cień wątpliwości. 

- C z y teraz n a p r a w d ę j e s t e m twoją żoną? - z a p y t a ł a m , spo­

glądając na C h a l i d a nieśmiało. 



N i e posiadałam się ze szczęścia i ledwie mogłam ukryć radość. 

- C h o d ź m y szybko do s a m o c h o d u - o d p o w i e d z i a ł z nie­

p e w n y m u ś m i e c h e m . 

T a k s ó w k a , k t ó r ą przyjechaliśmy, p r z e z cały czas czekała 

na nas p r z e d m e c z e t e m . Ledwie wsiedliśmy, a j u ż C h a l i d w d a ł 

się w dyskusję z kierowcą. Z n o w u p o t o k arabskich słów. Na twa­

rzy t a k s ó w k a r z a m a l o w a ł o się n i e p o m i e r n e z d u m i e n i e . P e w n i e 

n iecodziennie z d a r z a mu się taki szalony k u r s . 

- Boże święty, C h a l i d , p o w i e d z mi wreszcie ! - niecierpliwie 

s z a r p a ł a m go za koszulę. 

Ale on nie dał się odciągnąć od rozmowy. Samochód ruszył, 

a Chalid najspokojniej mówił dalej. Jasne! W końcu to mężczyzna! 

Pochyl i łam się do p r z o d u , wsuwając głowę m i ę d z y nich, t a k 

j a k b y m chciała coś z r o z u m i e ć z rozmowy. N a g l e kierowca wska­

z a ł na siebie, t a k j akby m ó w i ł : „Coo, ja? !" 

P o t e m w y b u c h n ą ł g ł o ś n y m ś m i e c h e m . C o g o t a k rozbawiło? 

- C h a l i d , p o w i e d z mi n a t y c h m i a s t : j e s t e ś m y m a ł ż e ń s t w e m , 

czy nie?! 

- Częśc iowo tak . 

- N i e r o z u m i e m . . . co to znaczy : częściowo? 

- P o t r z e b u j e m y jeszcze świadków. A l b o d w ó c h mężczyzn, 

albo czterech kobiet, a lbo m ę ż c z y z n y i d w ó c h kobiet . 

- D a ł b y ś spokój t y m ż a r t o m . 

- To nie są żarty. T a k to u nas wygląda. 

„U nas właściwie też" - p o m y ś l a ł a m . Z tą różnicą, że głos 

kobiety traktuje się t a k samo, j a k mężczyzny. Z g o d n i e z tym, 

co powiedział Chal id , w islamie kobieta liczy się j a k o p o ł o w a 

osoby. N i e zdziwiło m n i e to, tylko o k r o p n i e rozzłościło. 

- J e d n e g o świadka j u ż mamy, prawda, H a s s a n ? 



I C h a l i d ze ś m i e c h e m k lepnął kierowcę po r a m i e n i u . 

- A k t o ma być d r u g i m ? - z a p y t a ł a m z d u m i o n a . 

- W k r ó t c e zobaczysz. 

N e r w o w o wciągnęłam p o w i e t r z e . O d k ą d wyjechaliśmy 

z K a i r u , ciągle jakieś n iespodzianki , n iekoniecznie przy jemne; 

nic nie idzie tak, j a k z o s t a ł o zap lanowane, a teraz jeszcze to? ! 

- N a s z e m a ł ż e ń s t w o będzie w a ż n e d o p i e r o wtedy, gdy d o k u ­

m e n t zos tanie p o d p i s a n y p r z e z nas i p r z e z świadków. 

K i e d y to usłyszałam, o d e b r a ł o mi m o w ę . A z a t e m cere­

m o n i a w meczecie była p r a w d z i w a ? A z a t e m C h a l i d o w i 

n a p r a w d ę za leżało n a t y m , b y n a s z e m a ł ż e ń s t w o z a w r z e ć 

p r z e d Bogiem? 

O s z o ł o m i o n a o p a d ł a m n a oparcie; zamyś lona p a t r z y ł a m 

p r z e z o k n o na mijane d o m y i zaprzęgnię te w osły m a ł e wózki, 

j adące drogą . 

Kiedy j u ż prawie dojechal iśmy d o nabrzeża , C h a l i d nagle 

o d w r ó c i ł się do m n i e i powiedz iał : 

- W p o d r ó ż poślubną pojedziemy do Luksoru. Od razu, teraz. 

- Co takiego? Przecież j u ż je s t p iąta . Z d a j e się, że z A s u a n u 

d o L u k s o r u j e s t d o b r e dwieście k i lometrów? 

- Ach, wiesz, nie m a m o c h o t y wracać do tej ciasnej kabiny. 

C h c i a ł b y m uczcić nasze m a ł e szczęście tylko z tobą, w aparta­

mencie na „Ismailiji". Poza t y m I b r a h i m potwierdził dzisiaj rano, 

ż e załoga s ta tku oczekuje nas j u ż o d d w ó c h d n i . 

Z mojej piersi w y r w a ł o się głębokie westchnienie, ale zrezyg­

n o w a ł a m z p r o t e s t ó w i p o d d a ł a m się losowi. N a g l e C h a l i d o w i 

zaczęło się b a r d z o śpieszyć. Błyskawicznie wymeldowal i śmy się 

z M / S „Jaśmin" „nasz przyjaciel H a s s a n " złapał walizki i z n o w u 

miel iśmy ruszyć d o l i n ą N i l u . 



- C h w i l e c z k ę ! - z a w o ł a ł a m . - C h a l i d , czy nie byłoby roz­

sądniej jeszcze raz z a d z w o n i ć do K a i r u i u p e w n i ć się, czy „Isma­

ilija" rzeczywiście ciągle je s t w Luksorze? 

C h a l i d rzucił mi zniecierpl iwione spojrzenie, ale z a s t a n o w i ł 

się p r z e z chwilę i powiedz iał : 

- N o , d o b r z e ! Jeśli to cię uspokoi . . . 

Kiedy wrócił, nic w jego oczach nie wskazywało na to, czego 

się dowiedział . U s i a d ł o b o k m n i e i powiedz iał : 

- M o ż e m y jechać, H a s s a n . 

N a d dol iną N i l u nachylał się właśnie chłodny wieczór. Jeśli 

wszystko poszłoby dobrze, mieliśmy dojechać do Luksoru, mia­

sta świątyń, w ciągu d w ó c h godzin. Z żalem myślałam o pięk­

n y m Asuanie - tak nagle m u s i a ł a m opuścić to czarujące miejsce. 

W s z y s t k o działo się t a k szybko. Za szybko. Najpierw nie u d a ł o 

się odnaleźć statku, p o t e m okazało się, że wszystkie hotele 

są zajęte... nie zdążyliśmy się wybrać na przejażdżkę feluką... 

a teraz jedz iemy o zmierzchu dol iną N i l u . „ Ż e b y tylko ta nie­

szczęsna karoca to wytrzymała. . . " - pomyślałam z niepokojem. 

- U d a ł o ci się złapać Nabila? - z a p y t a ł a m po chwili. 

- N i e , r o z m a w i a ł e m z I b r a h i m e m . J u t r o r a n o wszyscy zjadą 

do L u k s o r u . Cieszysz się na prze jażdżkę? 

I C h a l i d ścisnął m n i e za rękę. 

- N i e u m i e m ci nawet powiedzieć, j a k m n i e uszczęśliwiasz... 

- s z e p n ę ł a m . 

Jego oczy p r o m i e n i a ł y z a d o w o l e n i e m . M i m o iż siedzieliśmy 

o b o k siebie, nie w y p a d a ł o nawet bliżej się przysunąć, a o przy­

t u l a n i u czy o b e j m o w a n i u mogl i śmy j e d y n i e p o m a r z y ć . Ale i t a k 

było c u d o w n i e , i pomyś lałam, że jeśli przytraf iłoby mi się teraz 

coś złego, to u m i e r a ł a b y m j a k o szczęśliwa kobie ta . 



Tymczasem mijaliśmy ciągnące się bez końca kamieniołomy gra­

nitów, przejeżdżaliśmy obok staroegipskich cmentarzysk, a wokół 

unosiły się piaski pustyni . Cała okolica pełna była mglistych cieni 

i tajemniczych mroków - j ak piękny, niezapomniany sen... 

G d y c iemność spowiła N i l , C h a l i d objął m n i e . S p o j r z a ł a m 

na niego - j a k ż e p r a g n ę ł a m d o t k n ą ć jego warg ! Ale j edyne, 

co m o g ł a m zrobić, to o p r z e ć głowę na jego r a m i e n i u . Światła 

mijanych d o m ó w zostawały za n a m i i coraz mniejsze, i mniejsze 

znikały w c iemnościach. W k o ń c u z a s n ę ł a m , ukołysana j e d n o ­

sta jnym s z u m e m silnika. 

- Dar l ing, o b u d ź się... - usłyszałam nagle. 

W z d r y g n ę ł a m się, p r z e s t r a s z o n a t y m n a g ł y m w y r w a n i e m 

ze s n u . 

- J e s t e ś m y na miejscu? - z a p y t a ł a m . 

- N i e z u p e ł n i e . Ale m u s i m y teraz koniecznie zrobić m a ł ą 

p r z e r w ę . 

R o z e j r z a ł a m się i d o s t r z e g ł a m zarysy b u d y n e c z k u nędzne j 

kafejki. P o d b l a s z a n y m d a s z k i e m n a d wejściem paliły się l ampki . 

W d r z w i a c h s tał m ę ż c z y z n a ze s k r z y ż o w a n y m i na piersi ręka-

a m i i p a t r z y ł na ulicę. 

- C h a l i d , j e s t e m zmęczona. . . idź s a m czegoś się napić. 

- N i e m o ż e m y zostawić cię w s a m o c h o d z i e , no c h o d ź , wysia­

damy. 

N i e r o z u m i a ł a m , n a czym polega p r o b l e m . Przecież s a m o ­

c h ó d stoi w zasięgu wzroku, na w p r o s t wejścia. Ale C h a l i d 

o b s t a w a ł p r z y swoim. Koniec . K r o p k a . Z ł a , wys iadłam z a u t a 

i p o s z ł a m za m ę ż c z y z n a m i . 

- A t a k w ogóle, to gdzie jes teśmy? 

- W Edfu - p a d ł a o d p o w i e d ź . 



S p o j r z a ł a m na zegarek i s twierdz iłam, że Edfu m u s i leżeć 

mnie j więcej w p o ł o w i e drogi do L u k s o r u . 

Kiedy wchodzi l i śmy do kafejki, n i e c h ę t n y m w z r o k i e m 

o b r z u c i ł o m n i e ki lku m ę ż c z y z n . Z a ż e n o w a n a s p u ś c i ł a m w z r o k 

i u k r y ł a m się za plecami C h a l i d a . 

M a ł y lokalik był długi i wąski, przedz ie lony ścianką na dwie 

części. Usiedl i śmy w p i e r w s z y m p o m i e s z c z e n i u , w k t ó r y m p o d 

śc ianami u s t a w i o n e były m a ł e d r e w n i a n e stoliki. W drugiej czę­

ści lokalu siedzieli mężczyźni i oglądali telewizję. Z a c z ę ł a m się 

zastanawiać, czy k toś nas w ogóle obsłuży. D w ó c h m u z u ł m a ­

n ó w i Europe jka . I c z a r n a j a k s m o ł a noc . 

Na twarzach obecnych malowała się rezerwa i wyraźna nie­

chęć. „Chalid chyba wie, co robi" - pomyślałam. 

- C z e g o się napijesz, Verena? 

0 dziwo, do naszego stolika p o d s z e d ł właściciel, Egipcjanin 

w brązowych spodniach, p r z e p a s a n y k u c h e n n y m far tuchem. 

Kiedy m ę ż c z y z n a się oddal ił , C h a l i d ozna jmił uroczyście: 

- Skarbie, zaraz ostatecznie d o k o n a m y aktu naszych zaślubin. 

U p ł y n ę ł a d o b r a chwila, z a n i m d o t a r ł o d o mnie , c o m a 

na myśli. 

- Ale chyba nie tutaj? - w y s z e p t a ł a m o b u r z o n a . - Dlaczego 

nie w e ź m i e m y na świadków I b r a h i m a i Nabila? 

- Z r o b i m y to teraz - p o w t ó r z y ł C h a l i d z p e ł n y m napięcia 

u ś m i e c h e m . 

1 z a n i m z d o ł a ł a m zaprotes tować, on j u ż o d w r ó c i ł głowę 

i zaczął konferować z „naszym przyjacielem Hassanem". 

J a k spiskowcy przysunę l i do siebie głowy, w y d a w a ł o się, 

że coś t a m p o t a j e m n i e knują i planują. C h a l i d p o p r o s i ł m n i e 

o nasz „święty d o k u m e n t " . W y j ę ł a m go z torebki , a on o s t r o ż -



nie, j a k coś drogocennego, r o z ł o ż y ł papier na stole. H a s s a n 

pochyl i ł się n a d w y p i s a n y m i n ieb iesk im a t r a m e n t e m zna­

k a m i , p o jego t w a r z y p r z e m k n ą ł lekki uśmiech, p e ł e n j e d n a k 

n a b o ż n e j czci. M ę ż c z y ź n i wymieni l i szybkie spojrzenia - p a k t 

z o s t a ł zawarty. H a s s a n z a b r a ł się do dz ieła . 

Z d e c y d o w a n y m r u c h e m odchy l i ł się w b o k od s tol ika 

i ś m i a ł o z a g a d a ł do gościa s iedzącego p r z y s ą s i e d n i m stole. 

P r a w i e j e d n o c z e ś n i e C h a l i d d a ł n i e z n a j o m e m u z n a k , b y t e n 

się do n a s przys iadł . M ę ż c z y z n a u ś m i e c h n ą ł się z z a k ł o p o t a ­

n i e m , z u p e ł n i e j a k b y z docierających do niego o k r u c h ó w roz­

m o w y z o r i e n t o w a ł się, o co c h o d z i . P o d n i ó s ł się o n i e ś m i e l o n y 

i przyc iągnął k r z e s ł o do naszego s tol ika. U s i a d ł . C h a l i d przy­

w o ł a ł obsługę, by z a m ó w i ć dla n i e z n a j o m e g o kawę, ale ten, 

k u n a s z e m u z a s k o c z e n i u , p o p r o s i ł o p o d w ó j n ą w ó d k ę d a k t y ­

lową. Z p e w n o ś c i ą n o r m a l n i e nie m ó g ł b y sobie na coś tak iego 

pozwol ić . B y ł a m p e w n a , ż e p o z o s t a l i m ę ż c z y ź n i n a s p o d s ł u ­

chują. T a k ż e właściciel kafejki b e z przerwy, n iby to p r z y p a d ­

k i e m , p r z e c h o d z i ł k o ł o n a s z e g o s tol ika: a to p r z e c i e r a ł stoły, 

a to w y c h o d z i ł na z e w n ą t r z i p r z e z chwilę p a t r z y ł na ulicę, 

ale z a r a z wracał . D o p r a w d y , scena j a k z fi lmu. 

U k r a d k i e m spo j rzałam n a d r a m i e n i e m C h a l i d a n a nieznajo­

m e g o mężczyznę, by się p r z e k o n a ć , j a k zareagował na p r z e d s t a ­

w i o n ą mu p r o ś b ę . A on o d c h r z ą k n ą ł i siedział, nic nie mówiąc, 

j a k b y na coś czekał. No jasne, przecież to nie byle co, i w d o d a t k u 

wszystko s p a d ł o na niego t a k nagle. 

Kiedy nieznajomy z a m ó w i ł d r u g ą wódkę, do akcji wkroczył 

C h a l i d . Wyciągnął nasz d o k u m e n t i p o d s u n ą ł Egipcjaninowi. 

P r z y p a t r y w a ł a m się, j a k m ę ż c z y z n a powol i studiuje wersy, p o k a -

słując i uśmiechając się p o d n o s e m . Z a s t a n a w i a ł a m się, czy on 



w ogóle u m i e czytać? A m o ż e podejrzewał, że to j a k a ś c i e m n a 

sprawa, jakieś oszus two? 

- Verena.. . - n ieoczekiwanie C h a l i d zwrócił się do mnie , 

a obaj Egipcjanie spojrzeli na m n i e wyczekująco. 

- Verena.. . - p o w t ó r z y ł jeszcze raz C h a l i d - ten m ę ż c z y z n a 

chciałby się od ciebie dowiedzieć, czy zgadzasz się na zawarcie 

m a ł ż e ń s t w a . 

Sytuacja była osobliwa i w k o ń c u zachciało mi się śmiać. 

Z m u s i ł a m się j e d n a k d o z a c h o w a n i a powagi . P r z y t y m wszyst­

k i m b y ł a m k o m p l e t n i e z a s k o c z o n a : nigdy b y m nie pomyślała, 

że t e n Egipcjanin z a p y t a m n i e o z d a n i e ! J e d n a k powaga, z j a k ą 

trzej m ę ż c z y ź n i p o d c h o d z i l i do sprawy, d o w o d z i ł a , że wszystko 

m i a ł o c h a r a k t e r j a k najbardziej oficjalny. 

- Yes, I do - k i w n ę ł a m głową, a j e d n o c z e ś n i e p o s z u k a ł a m 

o c z u C h a l i d a , k t ó r y w p a t r y w a ł się we m n i e j a k zaklęty. 

Po chwili m ę ż c z y ź n i uroczyście podpisa l i d o k u m e n t . Ja 

także, j a k o os ta tn ia . 

Jakby m i r o z u m odjęło. G d y składałam podpis , wszystkie 

oczy były sk ierowane na m n i e . „W d o m u n i k t mi nie uwierzy -

p o m y ś l a ł a m . - A co powie Aileen! Boże, gdyby o n a wiedziała, 

co się tu teraz dzieje w t y m z a p o m n i a n y m p r z e z Boga miejscu!" 

C h a l i d zapłacił za napoje, czas było ruszać w dalszą drogę. 

G d y wstaliśmy od stolika i szliśmy do drzwi, rozległo się 

za n a m i głośne stukanie, walenie i hurgot . Przes t raszona rozejrza­

ł a m się d o o k o ł a i zobaczyłam, j a k mężczyźni t ł u k ą i walą pokryw­

kami, k u b k a m i i innymi naczyniami. S t a n ę ł a m j a k wryta z u s t a m i 

o twar tymi ze zdumienia . C h a l i d pociągnął m n i e za rękaw. O k r o p ­

nie zażenowany, n iepewnie uśmiechał się p o d n o s e m . Wale­

nie i s tukanie za n a m i było teraz po p r o s t u nie do zniesienia, aż 



w k o ń c u wszystko zagłuszyły dzikie, ostre i przeraźliwe gwizdy 

i terkotanie. Goście g r o m a d ą ruszyli za n a m i do s a m o c h o d u , 

zbiegowisko było coraz większe. C h a l i d szybko w e p c h n ą ł m n i e 

na tylne siedzenie. Z o b a c z y ł a m jeszcze tylko, j a k sięga do kieszeni 

i rozdaje bakszysz. P o t e m i on schronił się w samochodzie . 

- N o , H a s s a n , rusza j ! 

M ę ż c z y ź n i ciągle jeszcze gwizdali i hałasowali , stojąc 

na w ą s k i m c h o d n i k u . Kiedy skręciliśmy za róg i hałas ucichł, 

d o naszych u s z u d o t a r ł o g r z e c h o t a n i e j e d n e j j edyne j puszk i . 

H a s s a n rzucił u k r a d k o w e spojrzenie w e wsteczne lus terko. R a p ­

t e m wszyscy wybuchnęl i śmy głośnym, s e r d e c z n y m ś m i e c h e m . 

- C h a l i d , p o w i e d z mi, czy to wszystko, co się dzieje, 

to prawda? C h o c i a ż t e n miły gest miejscowych w z r u s z y ł m n i e 

n i e w y m o w n i e , to teraz nie m o g ł a m się p o w s t r z y m a ć od śmie­

c h u - aż mi łzy poleciały po twarzy. 

C h a l i d także nie m ó g ł się opanować, z z a d o w o l e n i e m z a t a r ł 

ręce, ale zaraz rzucił : 

- H a s s a n , za t rzymaj się, proszę, nie b ę d z i e m y tej p u s z k i 

ciągnąć p r z e z całą dol inę. 

J e c h a l i ś m y dalej . Z a m y ś l i ł a m się. P r z e d m o i m i o c z a m i 

co chwila pojawiały się o b r a z y m i n i o n e g o d n i a : kafejka, m ę ż ­

czyźni skrycie naradza jący się p r z y s tol iku; w i d z i a ł a m i m a m a , 

m e c z e t , a w u s z a c h b r z m i a ł a mi p r z e m o w a C h a l i d a . Tyle n ie­

zwykłych wrażeń - za d u ż o j a k na t e n j e d e n dzień i j a k na m n i e . 

T r w a ł o t o d o b r ą chwilę. W r e s z c i e d o t a r ł o d o m n i e , ż e j e s t e m 

m ę ż a t k ą . „ O t o z a w a r ł a m związek m a ł ż e ń s k i i w d o d a t k u -

w e d ł u g o b r z ą d k u m u z u ł m a ń s k i e g o ! T o h i s t o r y c z n y d z i e ń ! " 

- p o m y ś l a ł a m o l ś n i o n a . A p o t e m nagle w y d a ł o mi się, j a k b y 

o d tego c u d o w n e g o z d a r z e n i a z a d r ż a ł a cała d o l i n a N i l u . 



W r e s z c i e po ki lku g o d z i n a c h od wyjazdu z A s u a n u na hory­

zoncie zobaczyłam tysiące świateł. P o d e k s c y t o w a n a spogląda­

ł a m w napięciu w k i e r u n k u celu naszej p o d r ó ż y - L u k s o r u , mia­

sta świątyń. 

P r z y g w a r n y m n a b r z e ż u , j e d e n o b o k drugiego, w z n o ­

siły się b u d y n k i luksusowych hotel i , banków, b iur turys tycz­

nych. P o d o b n i e j a k w A s u a n i e na p r z y s t a n i w podwójnych a lbo 

potró jnych r z ę d a c h kołysały się z a c u m o w a n e dzies iątki stat­

ków. „Oj, n i e ł a t w o tu b ę d z i e zna leźć „Ismaili ję" - p o m y ś l a ł a m 

- p o s z u k i w a n i a m o g ą p o t r w a ć nawet godzinę" . 

H a s s a n z a t r z y m a ł s a m o c h ó d t u ż p r z y przys tani . N i e wia­

d o m o było, j a k d ł u g o potrwają p o s z u k i w a n i a naszego s ta tku, 

ale kierowca, k t ó r y j e ź d z i ł z n a m i j u ż s iedem godzin, nie zażą­

d a ł jeszcze nawet j e d n e g o p ias t ra . 

W napięciu patrzyłam za Chal idem i Hassanem, gdy zbli­

żali się do jasno oświedonych statków. Przez chwilę wyglądało 

na to, że szczęście n a m dopisuje, że jeszcze trochę, a wreszcie odnaj­

dziemy naszą „Ismailiję". Jeden z marynarzy kiwnął głową i wska­

zał ręką w konkretnym kierunku. W k r ó t c e p o t e m straciłam z oczu 

obu mężczyzn - zniknęli w tłumie turystów, handlarzy i żebrzących 

dzieci, przewalających się po promenadzie i oblegających statki. 

W r ó c i l i po p e w n y m czasie - n i e s t e t y - z n o w u z n i c z y m . 

Z n a l e ź l i ś m y się w p u n k c i e wyjścia - an i ś ladu s t a t k u . P o s z u ­

k i w a n i a „Ismaili j i" p o w o l i z a m i e n i a ł y się w k o s z m a r , a ja po r a z 

p i e r w s z y z a d a ł a m sobie w d u c h u p y t a n i e , d laczego nie mogl i­

ś m y p o p r o s t u w y k u p i ć rejsu p o N i l u z w y k ł y m s t a t k i e m t u r y ­

s t y c z n y m - j a k i n n i l u d z i e ; d laczego n ie m o ż e m y t e r a z s p o ­

kojnie włóczyć się p o m a l o w n i c z y c h o r i e n t a l n y c h b a z a r a c h 

a lbo spog lądać na N i l z t a r a s u „Savoya". 



Ż a d n e z nas nie o d z y w a ł o się ani słowem, gdy s a m o c h ó d 

z n o w u p o w o l u t k u p o t o c z y ł się w z d ł u ż n a b r z e ż a . Z a t r z y m a l i ­

śmy się je szcze raz i m ę ż c z y ź n i wysiedli. W i d z i a ł a m , j a k wołają 

do m a r y n a r z y na s tatkach, j a k gestykulują i wypytują miejsco­

wych. P o d c h o d z i ł o coraz więcej ludzi, k a ż d y chciał wtrącić 

swoje t rzy grosze. W k o ń c u u z m y s ł o w i ł a m sobie, że nikt , abso­

lutnie n ik t nie wie, gdzie je s t t e n nieszczęsny s ta tek. N a w e t c i 

w Kai rze . 

- Jeśli Bóg zechce, to j u ż j u t r o r a z e m A l - N a s e r a m i wej­

d z i e m y na p o k ł a d - p o w i e d z i a ł C h a l i d , wsiadając z p o w r o t e m 

d o s a m o c h o d u . 

„ O b y ! " - p o m y ś l a ł a m . 

T e r a z należało znaleźć j akąś kwaterę. H a s s a n nawet nie p r ó ­

b o w a ł szukać w oblężonych hote lach n a d N i l e m . O d razu poje­

c h a ł do c e n t r u m mias ta , gdzie szybko u d a ł o się znaleźć n o c ­

leg. Co p r a w d a nie miel iśmy wspaniałego w i d o k u na rzekę 

- ale było za to ł ó ż k o do spania . 

P r z y p o ż e g n a n i u musie l i śmy uroczyście p r z y r z e c n a s z e m u 

kierowcy, że o d w i e d z i m y go, gdy w r ó c i m y do A s u a n u . 

- M o j a ż o n a przygotuje uroczys te przyjęcie - p o w i e d z i a ł 

H a s s a n - w k o ń c u t r z e b a j a k o ś uczcić t e n dzisiejszy dz ień. P r z e ­

cież należycie te raz do mojej r o d z i n y - d o d a ł - po czym, z a d o ­

w o l o n y z sowitej zapłaty, ws iadł do s a m o c h o d u i odjechał. 

Pierwsze, co z r o b i ł C h a l i d , to z a d z w o n i ł do K a i r u . U nas 

nie n iepokoi się n ikogo telefonami o t a k późne j p o r z e , to po p r o ­

stu n iegrzeczne - ale tu panują i n n e obyczaje. R z u c i ł a m się 

na daktyle na ta le rzu i w s ł u c h i w a ł a m się w r o z m o w ę . G ł o s C h a ­

lida to się zniżał, to p o d n o s i ł , aż w k o ń c u ucichł. Na jego twa­

rzy pojawił się wyraz napięcia. W p e w n e j chwili usłyszałam 



gardłowy dźwięk, coś j a k b y j ę k zwątpienia . A p o t e m z u s t C h a ­

lida p o p ł y n ą ł g w a ł t o w n y p o t o k karcących słów. 

K i e d y wreszcie o d ł o ż y ł słuchawkę, spo j rzał n a m n i e b a r d z o 

n i e p e w n i e . 

- Verena, kochanie, m u s z ę ci coś wyznać - powiedział , 

a wyraz jego twarzy z d r a d z a ł poczucie winy - n a s z s ta tek 

j e s t j e d n a k w A s u a n i e . 

Tego j u ż było za wiele. 

- N i e , proszę, nie... - j ę k n ę ł a m bliska z a ł a m a n i a . 

Z i e m i a zakołysała mi się p o d s t o p a m i , z t r u d e m c h w y t a ł a m 

o d d e c h , cała k r e w o d p ł y n ę ł a mi z t w a r z y - w tej chwili m i a ł a m 

tylko j e d n o pragnienie : żeby się to wszystko wreszcie skończyło. 

T e r a z . N a t y c h m i a s t . 

C h a l i d złapał m n i e i p o d t r z y m a ł , p o t r z ą s n ą ł za r a m i o n a , 

p r ó b o w a ł m n i e j a k o ś rozśmieszyć i - j a k zwykle - zbagatel izo­

wać sprawę. 

- H e j , słuchaj, nie je s t t a k źle, przecież nie m u s i m y wracać 

taksówką. Polecimy d o A s u a n u p o r a n n y m s a m o l o t e m . T o z n a ­

czy wsiądziemy do s a m o l o t u , k t ó r y m leci k lan Al-Naserów. 

- Cicho, nic nie mów. M a m j u ż dość tych bajek. 

- N o j u ż , j u ż , moja słodka, m a ł a ż o n o ! N i e m a sensu się złoś­

cić. P r z e d n a m i n o c p o ś l u b n a . Ale najpierw c h o d ź m y coś zjeść, 

p e w n i e jesteś b a r d z o g ł o d n a . 

S p a z m a t y c z n i e wciągnęłam powiet rze , chciałam coś p o w i e ­

dzieć, ale d o t a r ł o do mnie , że to nie ma sensu. Co najwyżej, 

osiągnę przec iwny skutek. Z rezygnacją w e t k n ę ł a m t o r b ę p o d 

ramię i p r z e z chwilę u d a w a ł a m o b r a ż o n ą - nie m o g ł o mu to ujść 

t a k z u p e ł n i e bezkarnie . 



Było jeszcze ciemno, gdy ze snu wyrwało nas budzenie na życzenie. 

- H a b i b t i , wstawaj, j u ż s i ó d m a . 

N a w e t się nie ruszyłam. Usłyszałam, że C h a l i d idzie 

do łazienki i z n o w u z a p a d ł a m w d r z e m k ę . 

- Skarbie, jeśli zaraz nie wstaniesz, nie starczy n a m czasu 

na śniadanie - t y m razem głos Chal ida zabrzmiał zdecydowanie. 

W c z e p i ł a m się w p o d u s z k ę i z a m k n ą w s z y oczy, p r ó b o w a ­

ł a m sprawić, by C h a l i d zn iknął . Ale nic z tego. N a d a l s tał p r z y 

m o i m ł ó ż k u . W k o ń c u zniecierpl iwiony ściągnął ze m n i e koł­

drę . C h w i l ę p o t e m z a d z w o n i ł telefon. Boże, czy tu m u s i być 

taki h a ł a s ! Jedyne, co m o g ę znieść o t a k wczesnej p o r z e , to s z u m 

w o d y napełniającej w a n n ę i z a p a c h olejków do kąpieli. 

Ledwie w e s z ł a m do łazienki, a j u ż C h a l i d z a ł o m o t a ł 

d o drzwi . 

- Verena, Verena ! Z ę b y m o ż e s z umyć w A s u a n i e . M u s i m y 

n a t y c h m i a s t j e c h a ć na lotnisko. W s z y s c y na nas czekają. N a b i l 

j e s t j u ż na dole, p r z y recepcji. S a m o l o t leci nie o dziewiątej, 

a o ósmej . Szybko, pośpiesz się! 

S z a r p n ę ł a m d r z w i i w y p a d ł a m z łazienki . Przebiegając o b o k 

C h a l i d a zaklęłam p o niemiecku: „ D o diabła, m a m tego wszyst­

kiego po dz iurk i w nosie, ja chcę do domu.. ." 

C h a l i d s tał oniemiały w do p o ł o w y podciągniętych spod­

niach, k o m p l e t n i e nie rozumiejąc, o co mi c h o d z i . Bo przecież 

taka sytuacja, to dla A r a b ó w nic nadzwyczajnego: albo całymi 

d n i a m i nic się nie dzieje, a lbo nagle t r z e b a rzucić wszystko 

i lecieć na łeb na szyję, choćby się waliło i pal iło. 

"Telestar 1" 



- Kochanie , ale teraz będz ie wspaniale, zobaczysz, będzie 

c u d o w n i e , p r o s z ę cię... 

- N i c nie mów, po p r o s t u nic nie mów, zaraz b ę d ę gotowa. 

Ktoś zapukał do drzwi, to był portier. Dziesięć m i n u t póź­

niej bez tchu lecieliśmy przez hotelowe foyer do wyjścia; rachunek 

został j u ż zapłacony przez Nabila. Na ulicy czekał samochód z włą­

czonym silnikiem. Pięć po ósmej byliśmy j u ż na lotnisku. Pognali­

śmy z bagażami w kierunku wyjścia dla VIP-ów, gdzie stał człowiek 

z ochrony lotniska z krótkofalówką w ręku. Dysząc, spojrzałam 

na płytę lotniska i dostrzegłam wielką maszynę floty Al-Naserów. 

C z y to je s t właśnie nasz samolot? Nagle w krótkofalówce usły­

szałam jakieś nawoływania. W t y m czasie podjechał lotniskowy 

minibus , do którego w r z u c o n o nasze walizki i nas - że t a k 

p o w i e m - zaraz za n imi . Bez bi letu i kar ty pokładowej . 

G d y zbl iżal i śmy się do s a m o l o t u , t w a r z Nabi la roz jaśnił 

szeroki u ś m i e c h . Był z siebie zadowolony. Z a d o w o l o n y , że o t o 

u d a ł o m u się p o d c z a s r o z k ł a d o w e g o m i ę d z y l ą d o w a n i a wyrwać 

przyjaciół z ł ó ż k a i za f rachtować do s a m o l o t u . N i e do pojęcia! 

Kiedy wchodzi l i śmy na p o k ł a d , w n a s z y m k i e r u n k u spoj­

rzało dwieście p a r oczu: j e d n e z w y r z u t e m , i n n e - z zaciekawie­

n iem. W tej chwili dobiegł m n i e skądś charakterys tyczny głos 

I b r a h i m a : 

- Ah, shech Chalid, shech Chalid, welcome... Ahlan wa sahlan. 

J e d n o c z e ś n i e rozległo się klaskanie, coraz głośniejsze i głoś­

niejsze. Byłam t a k zawstydzona, że ledwie ś m i a ł a m spojrzeć 

na naszych przyjaciół. 

- Verena, usiądź w fotelu, przywitamy się z n i m i w Asuanie. 

Z ulgą przec i snęłam się do miejsca p r z y oknie . C h a l i d us iadł 

o b o k mnie, a Nabil zajął miejsce od s t rony przejścia. 



G d y m a s z y n a wzniosła się w górę, a w dole p u s t y n i a rozisk­

rzyła w p o r a n n y c h słońcu, p o c z u ł a m ulgę. „Tyle tu j u ż przeży­

ł a m w ciągu t a k krótk iego czasu... inni nie zaznają tego p r z e z 

całe swoje życie" - p o m y ś l a ł a m . 

A s u a n z d a w a ł się d o p i e r o budzić , kiedy k i l k o m a t a k s ó w k a m i 

jechal i śmy n a b r z e ż e m N i l u . 

- Popatrzcie t a m - powiedział Nabil - czy widzicie tę wieżę? 

To hotel„The Oberoi". A widzicie statek przed nim? To nasz statek. 

Ai leen i ja z radości p a d ł y ś m y sobie w r a m i o n a . J a k to dobrze , 

że wreszcie wiedzą, gdzie j e s t t e n n a s z s tatek. 

- Oczywiście, nie przyszło n a m do głowy, że„Ismaili ja" m o ż e 

znajdować się po drugiej s t ronie rzeki - p o w i e d z i a ł C h a l i d . 

- To nie je s t drug i brzeg, to, co widzicie, to wyspa, nazywa 

się Elefantine. 

- Aha.. . - m r u k n ę ł a m . - Aileen, p o k a ż mi swoją mapę. . . 

wiedziałaś, ż e n a N i l u jes t t a k a d u ż a wyspa? 

Aileen obrzuc iła m n i e b a d a w c z y m spojrzeniem. 

- Ale p o w i e d z , Verena, co wy właściwe robiliście p r z e z te 

d w a d n i w Asuanie? 

P o c z u ł a m , że się czerwienię. 

- Ach, Aileen, gdybyś wiedziała. Późnie j ci wszystko o p o ­

wiem, ze szczegółami. 

P o p ięc iominutowej p r z e p r a w i e h o t e l o w y m p r o m e m przy­

bil iśmy d o p o ł u d n i o w e g o k r a ń c a wyspy. K u n a s z e m u zaskocze­

niu s p o ś r ó d p a l m wyrósł p r z e d n a m i ogromny, arabski, bajkowy 

n a m i o t , a p r z e d n i m stał d u m n i e n a s z s tatek. Kiedy j e d n a k spoj­

r z a ł a m na n a z w ę s tatku, nie wierzyłam w ł a s n y m o c z o m : „Tele-

In 

- C h a l i d , czy n a s z s ta tek z m i e n i ł nazwę? 



To było p a s k u d n e z mojej strony, w i e d z i a ł a m o t y m . Bo p r z e ­

cież C h a l i d n i c z e m u nie był winny. A teraz o k a z a ł o się jeszcze, 

ż e p o d a n o n a m niewłaściwą n a z w ę s t a t k u ! N o cóż... 

Z d z i w i ł a m n i e n a z w a dla s t a t k u pływającego po N i l u : „Tele-

s tar I". Najwyraźnie j był to u k ł o n w s t r o n Z a c h o d u , w s t r o n ę 

fałszywie pojętej nowoczesnośc i ; p o m y s ł całkowicie chybiony, 

n a z w a k o m p l e t n i e niepasująca do czarującej dol iny N i l u . 

Ale j u ż na p o k ł a d z i e c z e k a ł na nas Chali fa, właściciel s ta tku . 

M u s i a ł być, p o d o b n i e j a k bracia Al-Naserowie , b a r d z o wpły­

w o w y m człowiek iem. W k a ż d y m razie j ego s t a t e k c u m o w a ł 

w j e d n y m z najlepszych miejsc p r z y pierwszej katarakcie . Przy­

w i t a n i e o d b y ł o się w p r z e s t r o n n e j p o c z e k a l n i s ta tku, gdzie p a n 

Chal i fa oczek iwał nas o t o c z o n y c z ł o n k a m i r o d z i n y i przyja­

ciółmi. Był t o k o r p u l e n t n y m ę ż c z y z n a p o pięćdziesiątce, u b r a n y 

niedbale i z r o z w i c h r z o n y m i w ł o s a m i . J e d y n i e zegarek m a r k i 

Rolex na p r z e g u b i e d ł o n i p o z w a l a ł sądzić, że j e s t to człowiek 

majętny. 

P o d c z a s powi ta lnego koktaj lu pol iczyłam gości. D o s z ł a m 

do s i e d e m n a s t u , z k tórych d w u n a s t u było m ę ż c z y z n a m i . 

R a z e m z Ai leen dziwiłyśmy się t e m u b r a k o w i r ó w n o w a g i płci, 

ale nie było to dla nas i s to tne . Najważniejsze, że wreszcie z n a ­

leźliśmy się na s tatku, że r o z p o c z ę ł a się p o d r ó ż N i l e m , o której 

t a k marzyłyśmy. 

P o d c z a s gdy mężczyźni zabawiali się leniwą pogawędką, 

m y poszłyśmy d o naszych kabin . N a r e s z c i e m o g ł a m d o k o ń ­

czyć p o r a n n ą toaletę, na k t ó r ą nie było czasu w L u k s o r z e . 

Ale ledwie s t a n ę ł a m p o d prysznicem, a j u ż rozległo się ł o m o t a ­

nie d o d r z w i . 

- Tu serwis: czyszczenie odzieży ! 



N o tak, zaczyna się. P o d c z a s tych ki lku d n i n a N i l u miała 

nas rozpieszczać pięćdzies iccioosobowa załoga. 

Z n o w u p u k a n i e . C h a l i d ! 

- N o , całkiem niezła ta nasza kab ina . W p o r ó w n a n i u 

z M / S „Jaśmin" m a m y tu aż n a d t o miejsca. 

W istocie, ale gdzie obiecany elegancki a p a r t a m e n t , o k t ó ­

r y m m ó w i ł Chal id? H m . . . powol i z a c z y n a ł a m się or ientować 

we w s c h o d n i m sposobie myślenia i podejściu do rzeczywistości. 

K t o wie, m o ż e nawet kiedyś do tego się przyzwyczaję, a m o ż e 

p e w n e g o p ięknego d n i a n a w e t to polubię.. . 

- C h a l i d , c z e k a m y jeszcze na j a k i c h ś gości, czy z a r a z wypły­

wamy? 

- O ile wiem, odbijamy dopiero po północy. W namiocie przy 

hotelu „The O b e r o i " ma się odbyć wielkie przyjęcie sylwestrowe. 

- M a s z na myśli t e n cudowny, bajeczny n a m i o t , k tórego 

wierzchołek widać n a d p a l m a m i ? 

- W ł a ś n i e t e n ! 

- To fantastycznie ! 

N o , teraz wreszcie wiem, dlaczego n a s z s ta tek stoi na kotwicy 

p r z y h o t e l u . 

N a d N i l o p a d ł a noc, a w r a z z nią n a d s z e d ł sylwester. W i e l k i 

n a m i o t wypełnił się po brzegi . Wyglądało na to, że do A s u a n u 

zjechali wszyscy kairscy p r o m i n e n c i , aby wspólnie przeżyć syl­

west rowy spektakl . Tej nocy z g r o m a d z o n y m t ł u m n i e gościom 

mieli towarzyszyć z n a n i muzycy, gwiazdy sceny i e k r a n u . P o ś r ó d 

tego wesołego zgiełku p r ó b o w a ł a m p o r o z m a w i a ć z Aileen, 

ale o k a z a ł o się to po p r o s t u n iemożl iwe - zbyt wielki był hałas 

i w r z a w a . N a k r ó t k o p r z e d p ó ł n o c ą p o d a n o s z a m p a n a . K o r k i 

strzelały, p i a n a wylewała się z kieliszków, ręce ł a k o m i e wycia-



gały się po w y p e ł n i o n e s z l a c h e t n y m t r u n k i e m puchary. Jeszcze 

tylko ki lka s e k u n d i wejdziemy w n o w y rok . W s z y s c y w rados­

n y m napięciu czekali na tę chwilę. 

Nag le muzyka ucichła. Napięcie jeszcze wzrosło, a p o t e m nie­

oczekiwanie na scenie pojawiła się słynna gwiazda egipskiej p io­

senki, k tóra wzięła mikrofon i zaczęła odliczać czas. Publ iczność 

szalała i biła brawo. G d y piosenkarka zawołała do mikrofonu: 

„szczęśliwego nowego roku" i zaraz p o t e m zaczęła swój pierw­

szy utwór, niemal wszyscy Egipcjanie zalali się łzami . To była naj­

prawdziwsza w świecie ekstaza. N i g d y p r z e d t e m czegoś takiego 

nie przeżyłam. N i e widz iałam d o t ą d ludzi, k tórzy t a k otwar­

cie okazują emocje! W tej chwili wybaczyłam m o i m zna jomym 

wszystkie niewygody i trudy, na jakie m n i e narazili. Ta ich otwar­

tość, ten szczery wybuch uczuć w końcu porwały i mnie . N a g l e 

p o c z u ł a m , że k o c h a m wszystkich Egipcjan. 

C h a l i d nie c z u ł się j e d n a k zbyt d o b r z e w tej atmosfe­

rze . W i d a ć było, ż e nie p r z y w y k ł d o t a k j a w n e g o o k a z y w a n i a 

nastrojów. 

P o d w ó c h czy t r z e c h p i o s e n k a c h gwiazda z n i k n ę ł a . M u z y k a 

ucichła. W s z y s c y w napięciu spoglądali na scenę. I nagle 

na z e w n ą t r z rozległy się t rzaski , świsty i h u k n o w o r o c z n y c h 

fajerwerków. Z n o w u wszyscy razem, j a k w zbiorowej h i p n o ­

zie, ruszyli z miejsc, wywabieni m a g i c z n y m i dźwiękami, a w r a z 

z n i m i i j a . W i d o k był wspaniały. Na w o d z i e lekko kołysały się 

świątecznie oświet lone statki, w ks iężycowym blasku śmigały 

feluki, k tórych żagle co chwila j a s k r a w o rozbłyskiwały w o g n i u 

fajerwerków - wyglądało to n a p r a w d ę niesamowicie. M i a ł a m 

wrażenie, że ulatuję w górę r a z e m ze s r e b r n y m i iskrami, k t ó r e 

rozpryskiwały się na niebie, by z a r a z p o t e m z sykiem z a n u -



rzyć się w rzece. C h a l i d objął m n i e r a m i e n i e m . P o w i e t r z e było 

świeże, a n iebo wisiało n a d n a m i j a k b a l d a c h i m usiany w z o r a m i 

gwiazd - nisko, b a r d z o nisko, na wyciągnięcie ręki. Byłam bar­

dzo, b a r d z o szczęśliwa. 

Z głośników rozległy się s tłumione, głuche dźwięki, p o t e m 

przeciągły gwizd wzmacniaczy, a wreszcie zmysłowy kobiecy głos: 

- K t o chce zobaczyć beledi? - zawołała głośno p i o s e n k a r k a . 

W tle c i c h u t k o s t u k a ł y b ę b e n k i i z a b r z m i a ł a a r a b s k a 

m u z y k a . 

Na tę zachętę goście ruszyli z p o w r o t e m do n a m i o t u , 

a t y m c z a s e m p i o s e n k a r k a dalej zagrzewała widzów, nawołując 

ich i zapraszając. N i e p o m i e r n i e z d u m i o n a zobaczyłam, że diwa 

nie tylko dysponuje b o s k i m głosem, ale i potrafi uwodzicie lsko 

p o r u s z a ć b i o d r a m i . Kiedy rozkręciła się na d o b r e , widzowie 

rzucili się do sceny; nic j u ż nie m o g ł o ich u t r z y m a ć w fotelach. 

T a ń c o w i towarzyszył nieustający aplauz, ludzie krzyczeli coraz 

głośniej, aż w k o ń c u było słychać tylko j e d e n wielki, p o t ę ż n y 

wrzask . 

T o d o p i e r o był taniec b r z u c h a ! 

Po j a k i m ś czasie wróci l iśmy na statek. Chali fa m i a ł dla nas 

jeszcze j e d n ą n i e s p o d z i a n k ę . 

Na pokładzie zastaliśmy dwoje nowych gości, a właściwie 

- troje. Kobietę, mężczyznę i niemowlę. D u m n y tata, przyjaciel 

Chalify, przyleciał właśnie z Paryża wraz z rodziną. P r z e d laty 

ten Egipcjanin wyjechał n a d Sekwanę, by doskonalić swój k u n s z t 

w dziedzinie tańca i mimiki . Teraz miał na naszym statku dać pry­

watny pokaz . W ł o s y mężczyzny były długie, czarne, zmierzwione, 

na potylicy zaznaczała się j u ż łysina, ale za to jego twarz zdobiły 

wspaniałe, bujne i sterczące wąsy. Zniewalający uśmiech i słuszna 



p o s t u r a robiły piorunujące wrażenie. Jak się dowiedzieliśmy, przy­

jaciel Chalify miał w Paryżu własną szkołę beledi - tańca brzucha. 

To w niej właśnie - j a k o uczennicę - p o z n a ł swoją przyszłą żonę, 

Francuzkę. A teraz j e ż d ż ą razem z występami po całym świecie. 

W b a r z e czym prędze j zaczęto o d s u w a ć na b o k fotele, bar­

m a n m i e s z a ł dr inki , z głośników p o p ł y n ę ł a arabska m u z y k a . 

Pomyś lałam, że zaraz b ę d ę m o g ł a p o r o z m a w i a ć z Aileen -

p r z e z cały wieczór gorączkowo s z u k a ł a m okazji, by o p o w i e ­

dzieć jej o swoich przeżyciach. 

Rozpoczął się występ. Z głośników płynęły dźwięki bęb­

nów, fujarek i akordeonu. Tymczasem nasz artysta przebrał się 

w niebieską galabiję, nogi miał bose, a w ręku t rzymał drewnianą 

laseczkę. W takt tęsknej melodii zaczął się kołysać, naśladując 

krok wielbłąda. P r z e z jego twarz p r z e m k n ą ł uśmiech. Cała jego 

postać emanowała pierwotnym, natura lnym pięknem. Mężczyźni, 

zachwyceni i podekscytowani, zagrzewali tancerza okrzykami. 

C h a r a k t e r tańca zmieniał się i po jak imś czasie wszyscy ryczeli 

j u ż ze śmiechu, patrząc na popisy mężczyzny. Po dwóch czy trzech 

piosenkach na salę wbiegła tancerka. Biodra miała owinięte ja sno­

niebieskim jedwabiem, ozdobionym złotymi o r n a m e n t a m i i łań­

cuszkami. Lekko, elegancko, j a k gazela, włączyła się w taniec męża. 

M u z y k a stawała się coraz szybsza i szybsza. Francuzka w ekstazie 

potrząsała b iodrami. O c z y widzów były utkwione w jej postać, tak 

jakby wszyscy chcieli na zawsze zapamiętać obraz tej jasnowłosej 

kobiety o mlecznej skórze. Jej bujne ciało przez kilka m i n u t wibro­

wało j a k w upojeniu. Aplauz widowni sięgnął zenitu. P o t e m tan­

cerka powoli zaczęła się kołysać w ry tm muzyki, lekko j a k wiatr, 

który przemyka po pustynnych wydmach. Ruchy kobiety i męż­

czyzny p o n o w n i e zlały się w j e d e n wspólny ry tm. 



W p e w n e j chwili artyści zaczęli zachęcać do t a ń c a z g r o m a ­

d z o n y c h gości. W k o ń c u wszystkie s k ó r z a n e fotele opustoszały. 

J e d n a k C h a l i d nie d a ł się n a m ó w i ć d o zabawy. G d y p o d s z e d ł 

do m n i e jak iś m ę ż c z y z n a i p o p r o s i ł do tańca, r z u c i ł a m C h a l i ­

d o w i błagalne spojrzenie. Ale nic to nie d a ł o . C h a l i d nie chciał 

tańczyć. M ę ż c z y z n było o wiele więcej niż kobiet, t o t e ż p a n o w i e 

dosłownie m n i e oblegali. T o I b r a h i m , t o z n ó w N a b i l , t o jak iś nie­

znajomy w i r o w a ł ze m n ą i kręcił się w t a ń c u . W k o ń c u pozby­

ł a m się onieśmielenia i d a ł a m się p o r w a ć atmosferze wspania­

łej zabawy. T a k ż e Aileen była w ś w i e t n y m h u m o r z e i kręciła 

b i o d r a m i w t a k t oszałamiających d ź w i ę k ó w m u z y k i . N a s t r ó j 

był coraz lepszy, wszyscy d o s k o n a l e się bawili i n ik t nie myślał 

0 spaniu . 

Nagle zauważyłam, że Chal id z kieliszkiem whisky w ręku 

patrzy na wszystko z wyraźną zazdrością. Z bijącym sercem 

1 poczuciem winy wróciłam do stolika. N i c nie mówiąc, delikatnie 

pogłaskałam go po ręce i uśmiechnęłam się łagodząco. Przez chwilę 

miałam wrażenie, że jeszcze trochę, a C h a l i d rąbnie kieliszkiem 

o ziemię. Ale nie, o p a n o w a ł się, wypił alkohol, p o t e m uśmiechnął 

się z wysiłkiem - lecz ja wiedziałam, że to tylko pozór. 

- Kochanie , proszę, c h o d ź m y j u ż , twoja ż o n a jes t z m ę c z o n a 

- p o w i e d z i a ł a m zaniepoko jona nie na żarty. 

- N a p r a w d ę ? - z a p y t a ł i z a ś m i a ł się sztucznie, n a w e t na m n i e 

nie pa t rząc . 

W t y m m o m e n c i e wróciła Aileen. 

- Wybaczycie, jeśli zostawię was na chwilę same... - powie­

dz iał C h a l i d , ws tał i d o s i a d ł się do g r u p y m ę ż c z y z n . 

W i e d z i a ł a m , że a lkohol mu nie służy - nie był przecież przy­

zwyczajony do picia. N a g l e u z m y s ł o w i ł a m sobie, że być m o ż e 



C h a l i d pije nie tylko z zazdrośc i . P r a w d o p o d o b n i e d o p i e r o te raz 

t a k n a p r a w d ę u ś w i a d o m i ł sobie wagę swojego s p o t k a n i a z ima­

m e m . O n , bogobojny, uczciwy m u z u ł m a n i n prędze j czy późnie j 

wejdzie p r z e z to w konflikt z w ł a s n y m s u m i e n i e m , z Bogiem 

i l u d ź m i . Ale m o ż e się myliłam... N i e z a l e ż n i e od wszystkiego, 

C h a l i d swoim c z y n e m d o w i ó d ł niewiarygodnej odwagi i siły -

z r o b i ł więcej, n iż uczyniłby inny kochający m ę ż c z y z n a na jego 

miejscu. 

Od czasu do czasu spog lądałam w jego s tronę, żeby się 

przekonać, czy wszystko w p o r z ą d k u . W k o ń c u Aileen przy­

p o m n i a ł a mi, że jeszcze nie o p o w i e d z i a ł a m jej o najnowszych 

wydarzeniach. 

Aileen była j u ż t r o c h ę wstawiona, ale słuchała u w a ż n i e 

i z coraz większym z d u m i e n i e m . Co jakiś czas głośnym okrzy­

k i e m dawała wyraz swojemu p r z e r a ż e n i u albo w y b u c h a ł a śmie­

c h e m . Kiedy w k o ń c u ze wszystk imi szczegółami o p i s a ł a m 

jej ś lub oraz t ę o b ł ę d n ą j a z d ę d o L u k s o r u , p o p a t r z y ł a n a m n i e 

szeroko o t w a r t y m i o c z a m i . D o s ł o w n i e z a t k a ł o ją z wrażenia . 

Mi lczała p r z e z chwilę, nie m o g ą c wydobyć słowa, p o t e m powie­

działa : 

- N i e wierzę ci, Verena, to nie m o ż e być p r a w d a . 

- Z a p y t a j C h a l i d a . 

- N o , a gdzie je s t t e raz t e n d o k u m e n t , świadectwo ślubu? 

- M a m go tuta j , w torebce. 

Ai leen p r z e ł k n ę ł a ślinę, spojrzała u k r a d k i e m w s t r o n ę C h a ­

lida i powiedz iała : 

- W y j d ź m y stąd, m u s z ę to zobaczyć. 

W z i ę ł y ś m y torebki i poszłyśmy spacerkiem do damskie j toa­

lety. Kiedy z a m k n ę ł y się za n a m i drzwi , a ja s z u k a ł a m d o k u -



m e n t u w torebce, Aileen o m a l nie pękła z napięcia. N e r w o w o 

b ę b n i ł a pa lcami p o krawędzi umywalk i . 

- W i e l k i Boże, Verena ! N i e m o g ę w to uwierzyć ! 

W r e s z c i e wręczyłam jej k a r t k ę i w napięciu c z e k a ł a m na reak­

cję. A Aileen czytała, coraz szerzej otwierając us ta . Odcyfrowy­

wała arabskie znaki , a na jej t w a r z y m a l o w a ł o się n i e p o m i e r n e 

z d u m i e n i e i widać było, że p r z e z głowę błyskawicznie przelatują 

jej r ó ż n e myśli. 

- A c h ! - wykrzyknęła p o r u s z o n a w najwyższym s t o p n i u . -

Verena... ty... ty... ty nic nie r o z u m i e s z - wykrz tus i ła wreszcie -

czy ty wiesz, co o z n a c z a t e n papier? Jeśli te raz zajdziesz w ciążę, 

C h a l i d będzie m u s i a ł u z n a ć dziecko za prawowi tego s p a d k o ­

biercę. 

S t a ł a m o s z o ł o m i o n a p r z e d l u s t r e m i k o m p l e t n i e nie r o z u m i a ­

ł a m , o co jej chodzi . O jakiej ciąży o n a m ó w i ! C h y b a jej odb iło . 

- Ach, Aileen, co ty wygadujesz! - p o w i e d z i a ł a m . - P r z e ­

cież najpierw C h a l i d m u s i rozwiązać w A l - W a h a swoją obiet­

nicę m a ł ż e ń s t w a . 

- N a p r a w d ę t a k myślisz? 

P o w a ż n i e k i w n ę ł a m głową. 

- H m . . . w k a ż d y m razie, niezależnie od m a ł ż e ń s k i c h obiet­

nic, teraz to ty jesteś p r a w o w i t ą m a ł ż o n k ą szejka C h a l i d a Bin 

S u l t a n a Al-Rasz ida . T a k tu stoi napisane. To jes t z g o d n e z K o r a ­

n e m i p o d p i s a n e p r z e z d w ó c h świadków - t a k j a k tego w y m a g a 

p r a w o . 

Spojrzała n a m n i e sugestywnie: 

- P a m i ę t a j ! N i g d y nie wypuść tego p a p i e r u z rąk! 

N a w e t jeśli p r a w o było teraz po mojej s tronie, to rady 

Aileen nie interesowały m n i e w najmniejszym s t o p n i u . O b c h o -



dziło m n i e tylko to, czy C h a l i d będzie m i a ł odwagę zwołać 

w A l - W a h a zebranie r o d z i n n e , gdy wróci do E m i r a t ó w . 

C h a l i d tej nocy p i ł o wiele za d u ż o , j a k na swoje możliwości . 

Ś m i a ł się za k a ż d y m razem, gdy tylko p o d c h o d z i ł a m do niego, 

i p r ó b o w a ł a m n a k ł o n i ć go do wyjścia. W k o ń c u p o ż e g n a ł a m się 

i p o s z ł a m do kabiny w nadziei , że on przyjdzie za m n ą . I t a k też 

się s tało. 

W b u t a c h i ubraniu rzucił się na łóżko. P r ó b o w a ł a m go roze­

brać, ale wszystko było takie ciężkie: jego głowa, nogi, r a m i o n a . 

W r e s z c i e zapytał : 

- O p o w i e d z i a ł a ś Aileen o n a s z y m ślubie? 

- T a k . A dlaczego pytasz? 

C h a l i d fuknął gniewnie . 

- C z e m u nie mogłaś z t y m poczekać. J u t r o będzie o t y m wie­

dział cały Kair, a p o j u t r z e - A b u Z a b i - wes tchnął . 

O B o ż e ! O t y m z u p e ł n i e nie p o m y ś l a ł a m . 

- A j a k myślisz, ile t rzeba, żeby ta w i a d o m o ś ć d o t a r ł a do 

Al-Waha? ! 

W głosie C h a l i d a b r z m i a ł a rozpacz . 

- Skarbie, z a d b a m o to, by Aileen nie o p o w i a d a ł a o t y m 

dalej, d o b r z e ? 

C h a l i d z t r u d e m chwytał p o w i e t r z e . P o t e m r o z e ś m i a ł się 

his terycznie. 

- Ale I b r a h i m ! D o diabła ! C o t y myślisz... j u ż m u p e w n i e 

p o w i e d z i a ł a ! Boże, miej m n i e w swojej opiece... - z a m r u c z a ł 

p o d n o s e m - ...będę m u s i a ł p o g a d a ć z I b r a h i m e m . . . 

Z a r a z p o t e m o p a d ł n a p o d u s z k ę i zasnął głęboko. 

Nagle z d a ł a m sobie sprawę z tego, jakiej biedy mu napytałam. 



O b a w y Chal ida były bardziej niż uzasadnione. Lepiej nie myśleć, 

co by się stało, gdyby ta wieść dotarła do Al-Waha z a n i m on sam 

będzie miał możliwość porozmawiania z rodziną. 

Ta n o c była j e d n y m wielkim k o s z m a r e m - z a m i a s t leżeć 

w r a m i o n a c h C h a l i d a , ukołysana spoko jnym r y t m e m s t a t k u 

powol i płynącego N i l e m , p r z e w r a c a ł a m się z b o k u na b o k 

i do r a n a nie z m r u ż y ł a m oka. 

J a k ą war tość m i a ł d o k u m e n t , k t ó r y t r z y m a ł a m w torebce, 

i j a k b a r d z o rację miała Aileen, p r z e k o n a ł a m się szybciej, n iż 

b y m chciała. 

W y j r z a ł a m p r z e z o k i e n k o kajuty - na w o d z i e widać było deli­

k a t n e fale d z i o b o w e . A n i s z u m maszyn, ani słońce wpadające 

p r z e z z a s ł o n k ę nie zdołały o b u d z i ć C h a l i d a . N a w s p o m n i e ­

nie j a k p a t r z y ł na m n i e ostatnie j nocy ze swojego łóżka, robiło 

mi się b a r d z o p r z y k r o . P o s t a n o w i ł a m poczekać, aż się o b u d z i . 

Z k o r y t a r z a dobiegały k r o k i i r ó ż n e dźwięki . W ś r ó d n ich 

r o z p o z n a ł a m głos I b r a h i m a . N a p e w n o j u ż wszys tko wiedział . 

K i e d y z n o w u s p o j r z a ł a m p r z e z luk, z o b a c z y ł a m bujne gaje 

p a l m o w e i ż y z n e pola, k t ó r e właśnie mijaliśmy. „Jaki wspaniały 

m u s i być w i d o k z p o k ł a d u . . . - p o m y ś l a ł a m s m ę t n i e . - T y m c z a ­

s e m mój m ą ż śpi. P r z e g a p i m y p r z e z niego p o ł o w ę tego pięk­

nego rejsu". 

W g o d z i n ę późnie j z rozmyś lań wyrwała m n i e z m i a n a pracy 

m a s z y n : silniki s ta tku nagle z a ł o m o t a ł y gwałtownie, p o t e m 

p o c z u ł a m szarpnięcie, t a k j a k wtedy, kiedy w r z u c a się wsteczny 

bieg. Szybko o d s u n ę ł a m z a s ł o n k ę i z o b a c z y ł a m s t r o m y m u r 

przys tani . G d y „Telestar I " dobi jał d o nabrzeża, C h a l i d wresz­

cie zaczął się budz ić . 



- H e l l o , sweetheart , n o w o r o c z n e śniadanie p r z e s z ł o n a m 

koło nosa, ale m o ż e d o s t a n i e m y przynajmnie j kawy. 

C h a l i d p o w i ó d ł w o k o ł o n i e p r z y t o m n y m w z r o k i e m . 

- G d z i e jesteśmy: 1 

- N i e m a m pojęcia, s ta tek właśnie z a c u m o w a ł . 

- O o , moja głowa, boli... 

W tej samej chwili z n o w u usłyszałam na k o r y t a r z u głos Ibra­

h i m a . Z a r a z p o t e m rozległo się energiczne p u k a n i e d o d r z w i : 

- C h a l i d ! 

C h a l i d p r z y m k n ą ł oczy i z e b r a ł się w sobie: 

- . . . yes? 

- M a m otworzyć drzwi? - z a p y t a ł a m . 

M a c h n ą ł z rezygnacją ręką, a ja p r z e k r ę c i ł a m klucz i p o z w o ­

l iłam I b r a h i m o w i zajrzeć do naszej kajuty. 

Ibrahim przez m o m e n t usiłował zachować powagę, ale zaraz prze­

cisnął się obok mnie i z głośnym śmiechem wpadł do pokoju; bez skrę­

powania usiadł koło Chalida na brzegu łóżka. Okazja dla mnie, żeby 

się wyrwać z kajuty. Błyskawicznie wskoczyłam w buty i wybiegłam 

na korytarz. Na statku był spory ruch, trzaskały zamykane i otwie­

rane drzwi, usłyszałam, jak ktoś przekręca klucz w drzwiach kajuty, 

ludzie chodzili po korytarzach. Drzwi do kabiny Aileen i Ibrahima 

były otwarte. Zobaczyłam, że Aileen szuka czegoś w torebce. 

- H e l l o , Aileen, p r z e s z k a d z a m ? 

- N i e , nie, wejdź! - zawołała - gdzie wy się podz iewacie 

p r z e z cały r a n e k ! 

Z a ż e n o w a n a spuśc iłam oczy. 

- C h a l i d ma o k r o p n y ból głowy, chyba za d u ż o wypił. 

- S z k o d a , tracicie tę p i ę k n ą prze jażdżkę ! A ty w ogóle wiesz, 

gdzie jes teśmy? 



- N i e , pojęcia nie m a m . 

- W E d f u ! 

- N i e do wiary, co za zbieg okol iczności ! 

- T a k . Ibs właśnie chciał was zabrać, żebyśmy r a z e m zeszli 

z p o k ł a d u . Słuchaj , Verena, koniecznie m u s z ę zobaczyć tę kafe­

terię, gdzie podpisal iście akt ś lubu. Boże, co za h i s tor ia ! A p o t e m 

m o ż e m y sobie połaz ić p o b a z a r z e . 

Z a t k a ł o m n i e . Jeszcze tylko tego b r a k o w a ł o b y C h a l i d o w i ! 

Jakoś m u s z ę odwieść Aileen od tego pomysłu. . . ale jak? 

- N i e z ł a myśl - p o w i e d z i a ł a m - ale C h a l i d to się nie nadaje 

na tę eskapadę. Z a m i a s t zwiedzania Edfu pot rzebu je raczej 

aspiryny. 

- Aż t a k źle z n i m ? 

- Na to wygląda. 

- H m . . . w t a k i m razie m u s i m y iść bez niego - rzuciła 

Aileen. 

N a g l e j a k o ś odechciało mi się spiskowania z Ai leen. N i e bar­

d z o m i t o o d p o w i a d a ł o . Z a b r a n i a ć jej mówić, wymagać p r z y r z e ­

czenia, że będzie milczała aż do śmierci... nie, to j u ż lepiej niech 

C h a l i d s a m to załatwi z I b r a h i m e m . 

W k r ó t c e w d r z w i a c h s tanął I b r a h i m . 

- I co? C z y C h a l i d pójdzie z n a m i do miasta? - zapytałyśmy 

j e d n o c z e ś n i e . 

- N i e , zos tan ie na razie w ł ó ż k u . 

P r ó b o w a ł a m odgadnąć, czy I b r a h i m właśnie wraca z przesłu­

chania. Ale nie d a ł nic po sobie p o z n a ć - maskował się doskonale 

i nic na jego twarzy nie zdradzało, o czym rozmawiał z Chal idem. 

Ki lku gości leniwie wylegiwało się na o t w a r t y m pokładz ie , 

inni zeszli na ląd, je szcze inni, t a k j a k Chal id , odsypiali sylwe-



s t rowego kaca. Z a n i m r a z e m z I b r a h i m e m i Ai leen z e s z ł a m 

z p o k ł a d u , z a n i o s ł a m C h a l i d o w i sok p o m a r a ń c z o w y i aspirynę. 

P o w i e d z i a ł a m mu kilka miłych słów i życzyłam p o p r a w y s a m o ­

poczucia . N a koniec w y r a z i ł a m nadzieję, ż e wybaczy m i mój 

błąd. P o d c z a s tej r o z m o w y C h a l i d ani s ł o w e m nie zdradz ił , 

0 c z y m r o z m a w i a ł z I b r a h i m e m . 

N a miejscowym d e p t a k u p a n o w a ł n i e p r a w d o p o d o b n y r u c h . 

D r e w n i a n e d o r o ż k i k o n n e t u r k o t a ł y po nierównej ulicy. Inaczej , 

n iż w L u k s o r z e i Asuanie, tuta j w z d ł u ż n a b r z e ż a biegła n a t u ­

ralna, n i e u t w a r d z o n a d r o g a . N a g l e zobaczyłam, że ki lku miej­

scowych nędzarzy siedzi na ś rodku ulicy, j a k pogrążeni w letargu. 

S t a n ę ł a m i nie m o g ł a m się ruszyć. Pomyś lałam, że przecież 

w każdej chwili któryś m o ż e zostać p o t r ą c o n y p r z e z d o r o ż k ę 

albo ciężarówkę. Najwyraźnie j j e d n a k kierowcy byli przyzwy­

czajeni do takich widoków, bo umie ję tnie omijali s iedzących. 

W ł a ś c i w i e nie było możl iwości zwiedzenia tego miejsca 

na p iechotę . Co chwila rzucały się na nas c h m a r y dzieciaków 

1 żebraków. P r z e s t r a s z o n a , nie o d s t ę p o w a ł a m Aileen na k r o k . 

Najchętnie j uc iekłabym na statek, ale I b r a h i m o w i u d a ł o się 

z a t r z y m a ć starą, skrzypiącą d o r o ż k ę . 

N a s z d o r o ż k a r z skręcił od razu w b a r w n ą ulicę, k tóra prowa­

dziła od brzegu N i l u do wsi. Rozglądałam się na prawo i lewo, 

ale nigdzie nie m o g ł a m dostrzec naszej tajemnej kafejki. W świetle 

dnia wszystko wyglądało zupełnie inaczej. M i a ł a m wrażenie, 

że w ogóle tu nie byłam. Tajemnicza kawiarenka pewnie znajduje 

się w innej części wsi, jeśli nie na d r u g i m brzegu rzeki. 

W r e s z c i e d o r o ż k a r z wysadził nas p r z e d b a z a r e m . „ D z i w n e 

- p o m y ś l a ł a m - nagle o d w i e d z e n i e kawiarenki p r z e s t a ł o być 



ważne". P r z e z cały czas d z i w i ł a m się, że Aileen nie w s p o m n i a ł a 

j u ż o t y m ani s łowem. To p e w n i e dlatego, że j e s t z n a m i Ibra­

h i m . P e w n i e coś się wydarzyło, gdy ja r o z m a w i a ł a m z C h a l i d e m 

w kabinie. Byłam p r z e k o n a n a , że I b r a h i m n a k a z a ł Aileen mil­

czenie. Inaczej t a k by się nie zachowywała. M i a ł a m nadzieję, 

że gdy tylko n a d a r z y się okazja, Ai leen o wszys tk im mi opowie . 

N a b a z a r z e było m n ó s t w o kolorowych przypraw, per fum, 

w y r o b ó w garncarskich i koszu lek z p o d o b i z n ą faraona. J a k ż e 

pociągały m n i e te egzotyczne wonie, te oszałamiające or ien­

ta lne esencje! I b r a h i m m i a ł p e ł n e ręce r o b o t y - o d g a n i a ł od nas 

n a t r ę t n y c h handlarzy. G d y Aileen przebierała w ś r ó d koszulek, 

j a t e s t o w a ł a m po kolei wszystkie esencje. Biedny I b r a h i m krążył 

m i ę d z y n a m i , pilnując, by nas za b a r d z o nie o s z u k a n o . 

D w i e godz iny późnie j wracal iśmy j u ż z naszej wyprawy. 

W ł a ś n i e robi l i śmy sobie zdjęcia p r z e d s ta tk iem, kiedy zauwa­

ż y ł a m C h a l i d a . W ciemnych okularach s tał p r z y wejściu na sta­

t e k i o b s e r w o w a ł nas właściwie z ukrycia. K t o wie, j a k d ł u g o 

to t r w a ł o . Byliśmy w doskonałych h u m o r a c h , zrobi l i śmy ki lka 

zabawnych fotek, a do j e d n e g o ze zdjęć I b r a h i m po koleżeńsku 

objął m n i e za ramię . 

C h a l i d nie r u s z a ł się z miejsca, t o t e ż z a w o ł a ł a m go, pokazując 

na aparat . Ale właśnie w t y m m o m e n c i e p o d s z e d ł do niego j e d e n 

z p a s a ż e r ó w i zaczął coś m ó w i ć . S c h o w a ł a m a p a r a t do t o r b y -

na p e w n o będzie jeszcze okazja, by zrobić sobie w s p ó l n e zdję­

cie z rejsu po N i l u . 

- H e j , kochanie lepiej cii - zapytałam, kiedy się witali­

śmy. C h a l i d posłał mi w y m u s z o n y uśmiech, ale zaraz odwrócił 

się do I b r a h i m a i zaczął z n i m rozmawiać. W tej chwili dotarło 

do mnie, że koniecznie m u s z ę z n i m porozmawiać w cztery oczy. 



- C h a l i d , c h o d ź m y do kajuty, chciałabym ci pokazać, co kupi­

ł a m - p o w i e d z i a ł a m . 

- J u ż , j u ż , kochanie . 

Wesz l i śmy na s ta tek i kiedy stal iśmy p r z e d recepcją, s tało się 

coś o k r o p n e g o . C h a l i d wziął mój aparat - t a k j akby chciał n a m 

zrobić zdjęcie. 

- Z a r a z , zaraz, j a k to się obsługuje... - m r u k n ą ł . 

Ledwie padły te słowa, gdy nagle odskoczyła klapka k o m o r y 

filmu! P r z e z m o m e n t p a t r z y ł a m p r z e r a ż o n a na ręce Chal ida . 

P o t e m w u ł a m k u sekundy wyrwałam mu aparat, z a t r z a s n ę ł a m 

klapkę. Serce waliło mi j a k oszalałe. Ale to, co zobaczyłam na pięk­

n y m w s c h o d n i m obliczu, to nie była skrucha; nie, twarz Chal ida 

była czerwona i wykrzywiona, a wzrok pełen dezaprobaty. 

Oczywiście n a t y c h m i a s t zapewnił , że to p r z e z nieuwagę, 

a le j a mu nie u w i e r z y ł a m ! N i k t nie je s t aż t a k głupi, by niby nie­

chcący o tworzyć k o m o r ę z fi lmem! Aileen i I b r a h i m powstrzy­

mali się od k o m e n t a r z a . J e d n o było p e w n e ; to był o s t a t n i raz, 

kiedy d a ł a m się sfotografować z o b c y m m ę ż c z y z n ą . 

O d e c h c i a ł o mi się wszystkiego. 

P o s z ł a m do kabiny, by zanieść z a k u p y i się p r z e b r a ć . C h a ­

lid z a m n ą . G d y j a z m i e n i a ł a m u b r a n i e , o n s iedział w fotelu 

i n e r w o w o w y ł a m y w a ł sobie palce - s tawy o k r o p n i e trzaskały, 

a j a w z d r y g a ł a m się za k a ż d y m r a z e m . N a r a z słyszę: 

- Ach, Verena, mówią, że świetnie dogadujesz się z Ibrahimem. 

O d e b r a ł o m i m o w ę . S p o j r z a ł a m n a C h a l i d a , ale o n nie p a t r z y ł 

na mnie , tylko dalej t r z a s k a ł pa lcami i m ó w i ł : 

- Spędz iłaś z n i m beze m n i e p ó ł d n i a w Edfu. A p o t e m jesz­

cze fotografujesz się z n i m w tej pozie... j a k sądzisz, co teraz 

ludzie powiedzą? 



- To najzwyklejsza niesprawiedl iwość - p o w i e d z i a ł a m z d u ­

s z o n y m głosem. 

C h a l i d zerwał się z fotela, objął m n i e r a m i o n a m i i głęboko, 

p o w a ż n i e spoj rzał mi w oczy. 

- Słuchaj , Verena, ja przecież nie chcę sprawiać ci p r z y k r o ­

ści. Ale to po p r o s t u nie wypada . 

Ł z a spłynęła m i p o pol iczku, C h a l i d del ikatnie j ą otarł , lekko 

d o t k n ą ł u s t a m i mojej twarzy. 

- J a przecież wiem, ż e jesteś p o r z ą d n ą , uczciwą kobietą, ina­

czej nigdy b y m cię nie poś lubił . Ale inni ludzie o t y m nie wie­

dzą, rozumiesz? 

K i w n ę ł a m tylko głową. 

C h a l i d p r z y t u l i ł m n i e m o c n o i z wielką czułością. 

N a o b i a d wszyscy zebra l i śmy się n a o t w a r t y m p o k ł a d z i e . 

Na polecenie Chalify s ta tek z o s t a ł o d c u m o w a n y i t e raz p ł y n ą ł 

dalej w k i e r u n k u L u k s o r u . Kra jobraz po o b u s t r o n a c h rzeki 

b y ł urzekający: ż y z n e pola, soczyście z ie lone o g r o d y p a l m o w e , 

d z i w a c z n e formacje skalne ciągnęły się k i l o m e t r a m i w z d ł u ż 

brzegów. W L u k s o r z e o t w o r z y ł się p r z e d n a m i inny w i d o k : 

c z u ł o się tu specyficzną atmosferę, t c h n i e n i e wieczności p o n a d 

nagimi, p o z b a w i o n y m i roś l inności G ó r a m i Z a c h o d n i m i , k t ó r e 

j a k majes tatyczne kulisy wznos iły się na skraju bujnych, zielo­

nych pól . 

N a o p u s t o s z a ł y p o k ł a d zaczęły p a d a ć p r o m i e n i e późnego, 

p o p o ł u d n i o w e g o słońca. N a g l e zrobiło się c icho. Tylko kilka 

osób spało na leżankach, i n n i udal i się do swoich kabin. Jesz­

cze chwila, a n i e b o zabarwi się na p o m a r a ń c z o w o , na jego tle, 

j a k na teatralnej dekoracji, zarysują się c i e m n e k o n t u r y gór, 

a w w o d z i e z a c z n ą się odbijać p i ó r o p u s z e p a l m . 



S t a ł y ś m y z Ai leen na p o k ł a d z i e i r o z m a r z o n e p a t r z y ł y ś m y 

w dal . D o t y c h c z a s an i s ł o w e m nie w s p o m n i a ł a j u ż o m o i m ślu­

bie. Z u p e ł n i e j a k b y się to w s z y s t k o nie w y d a r z y ł o . 

Patrzyłam na nią i zastanawiałam się, co też ona sobie myśli. 

- Aileen, co byś powiedz iała na to, gdyby C h a l i d celowo 

chciał zniszczyć n a s z f i lm.. . wiesz, ze względu na w s p ó l n e zdję­

cie I b r a h i m a i moje? 

Spojrzała na m n i e i o d p o w i e d z i a ł a : 

- Byłabym z d z i w i o n a i o b u r z o n a . 

- S a m a widzisz . 

P o t e m z n o w u z a p a d ł o milczenie. Z a m y ś l o n a p a t r z y ł a m 

na odwieczny n u r t s tarożytnej rzeki. 

- Wiesz. . . - zaczęła po chwili Ai leen spoko jnym t o n e m -

...w pojęciu m u z u ł m a n ó w d o b r a ż o n a t r z y m a się d o m u , czyli 

nie odstępuje m ę ż a . T a k tu jest, niestety. 

- Ależ Ai leen! Przecież C h a l i d zgodził się na tę wycieczkę 

i s a m p o p r o s i ł Ibsa, by t e n na s e k u n d ę nie spuszczał m n i e z oka, 

żeby nie przytrafiło mi się nic złego. 

- Cóż. . . z a p e w n e m i a ł p r z y t y m na myśli głównie twoją 

cześć i d o b r e imię, k tórych należało strzec... P o n a d t o kobiecie 

nie w y p a d a okazywać radości w towarzys twie m ę ż c z y z n - to t a k 

a p r o p o s sylwestrowej nocy. Z a w s z e będzie to odbierane j a k o 

coś d w u z n a c z n e g o , n a w e t wtedy, gdy towarzyszyć n a m będzie 

cz ternas to le tn i k u z y n b ą d ź s iedemdziesięcioletni wujek. 

- Ale przecież ty t a k ż e tańczyłaś i się śmiałaś . A gdyby była 

tu z n a m i K a r e n , d o p i e r o by n a m p o k a z a ł a , co to znaczy się 

bawić. J e s t e m o t y m p r z e k o n a n a ! 

- Z a p o m i n a s z , że j e s teśmy w Egipcie. O n i tuta j są z u p e ł n i e 

inni n iż ludzie z Emira tów. Potrafią otwarcie okazywać emocje. 



P o n a d t o r o d z i n a N a b i l a je s t b a r d z o nowoczesna, o t w a r t a . Pew­

nie to zauważyłaś? A m i m o to, ś m i e m twierdzić, że Nabi l właś­

nie dlatego nie z a b r a ł K a r e n na sylwestra - żeby nie narażać 

jej na d w u z n a c z n e sytuacje. 

- A h a , r o z u m i e m . 

P r z y s ł u c h i w a ł a m się Aileen z coraz większym zainteresowa­

niem. Aileen, k t ó r a na p o c z ą t k u , gdy się poznałyśmy, nie była 

do m n i e n a s t a w i o n a zbyt przychylnie, teraz okazywała mi coraz 

większą życzliwość i przyjaźń. R o z m a w i a ł y ś m y dość d ł u g o . 

Jej wyjaśnienia i k o m e n t a r z e pozwol iły mi wiele z r o z u m i e ć 

i spojrzeć na n iek tóre z a c h o w a n i a C h a l i d a i n n y m o k i e m . 

- Verena, mus i sz się jeszcze d u ż o nauczyć - powiedz iała 

na koniec. - W k a ż d y m razie ja nigdy b y m się nie zgodziła 

na takie m a ł ż e ń s t w o . J u ż n a w e t z I b r a h i m e m m a m często aż 

za d u ż o problemów, ta jego m e n t a l n o ś ć wystawia m n i e na cięż­

kie próby. P o d p e w n y m i wzg lędami oni obaj są do siebie b a r d z o 

p o d o b n i , zwłaszcza w sprawach związanych z religią. 

T y m c z a s e m n a p o k ł a d z i e zrobiło się c h ł o d n o . 

Aileen wyraźnie chciała j u ż iść do siebie. S z y b k o o d w r ó c i ł a m 

się do niej i chwyciłam ją za r a m i ę : 

- Aileen, a teraz p o w i e d z mi, dlaczego nic nie m ó w i s z o ostat­

nich wydarzeniach? C z y I b r a h i m - albo też C h a l i d - zabroni l i 

ci tego? 

Westchnęła. 

- Ach, Verena, Verena.. . ale najpierw mus i sz mi przyrzec, 

że zachowasz to dla siebie? 

K i w n ę ł a m głową i p a t r z y ł a m na n ią wyczekująco. 

- I b r a h i m w y m u s i ł na m n i e milczenie. 

- J a k , n a miłość Boską, jak? 



- Powiedział, że wyrwie mi język, jeśli ty lko p i snę słowo. 

O g a r n ę ł o m n i e takie przerażenie , że o m a l nie k r z y k n ę ł a m . 

Aileen spojrzała groźnie, nakazując, b y m się n a t y c h m i a s t 

o p a n o w a ł a . 

- Słuchaj . . . - powiedz iała s z e p t e m - ...to, natura ln ie , było 

tylko ostrzeżenie. . . ale wyraźne, rozumiesz? 

T a k , z r o z u m i a ł a m . 

W k r ó t c e o s t a t n i a m a t o r z y słonecznych p r o m i e n i udal i się 

p o d p o k ł a d , a my w r a z z n i m i . 

Święta m i n ę ł y i świat p o w r ó c i ł do swojej n o r m a l n e j k rzą­

taniny. W s z y s t k o n a w o ł y w a ł o d o p o w r o t u : praca, interesy, 

giełda, r o d z i n a i przyjaciele. Mus ie l i śmy n a t y c h m i a s t wracać 

d o K a i r u . 

P o p o ł u d n i u k i l k o m a t a k s ó w k a m i p ę d e m zajechaliśmy 

na lotnisko w L u k s o r z e . W hali o d p r a w p a n o w a ł k o m p l e t n y 

chaos . P o świętach tysiące t u r y s t ó w wracało d o d o m u . N a b i l 

załatwił, że nasze bagaże przyjęto na specjalnie dla nas otwar­

t y m s tanowisku . T r z e b a było zobaczyć t e n i e z a d o w o l o n e m i n y 

innych pasażerów. 

W poczeka ln i dla V I P - ó w zobaczyłam, j a k m ę ż c z y ź n i coś 

do siebie szepcą i uśmiechają się p o d n o s e m . S p o j r z a ł a m na C h a ­

lida pytającym w z r o k i e m . 

- Nabil k a z a ł właśnie skreślić z listy p a s a ż e r ó w dziewięć 

osób - usłyszałam. 

- N i e m ó w takich rzeczy! - syknęłam, na poły z n iedowie­

r z a n i e m , n a poły o b u r z o n a . 

C i e m n e oczy Nabi la spoglądały na m n i e życzliwie. Boże, 

co za o k r o p n a sytuacja! Było mi wstyd i m i a ł a m poczuc ie winy. 



Ale C h a l i d powiedział , że przecież Nabi l z rob ił to dla nas, 

i że w k o ń c u te linie są jego własnością. 

W k r ó t c e z a b r a n o nas n a p o k ł a d s a m o l o t u . J a k o VIP-ów, 

ma się r o z u m i e ć . G d y umieszcza l i śmy w s c h o w k a c h bagaże 

p o d r ę c z n e i sadowil i śmy się na p o m a r a ń c z o w y c h fotelach, 

N a b i l p o s z e d ł d o k o k p i t u . Jego zawadiacka śmiałość s p o w o d o ­

wała w y b u c h dziecięcej wesołości u naszych p a n ó w . „Typowo 

męskie" - p o m y ś l a ł a m . Ai leen t y m c z a s e m z a c h o w a ł a całko­

witą powagę. M n i e j więcej dwadzieśc ia m i n u t późnie j d o s a m o ­

lotu weszła g r o m a d k a innych pasażerów. 

I z n o w u nie u j rzałam ani bi letu, ani k a r t y p o k ł a d o w e j . 

To zdumiewające, j a k świetnie w Egipcie działają układy. Jedyny 

bilet, j ak i zobaczyłam na oczy, to kur ioza lny zapis na kar tce 

p a p i e r u o treści: 

C a i r o - A s w a n - C a i r o , S h e i k h C h a l i d Bin S u l t a n A l R a s h i d 

+ 1 Pax (plus j e d n a osoba) . 



P r z e d n a m i z o p a r ó w s m o g u wyłonił się luksusowy h o t e l 

na b r z e g u N i l u - nasze os ta tn ie mieszkanie w K a i r z e . 

H o t e l o w y hall w prawdziwie świa towym stylu - z m n ó ­

s t w e m gości i bezszelestnie porusza jącym się p e r s o n e l e m -

p r z y w o ł a ł m n i e do rzeczywistości. N a g l e u z m y s ł o w i ł a m sobie 

b a r d z o wyraźnie, że t e r m i n wyjazdu zbliża się nieubłaganie. 

J u ż w k r ó t c e m ó j u r l o p się skończy i t r z e b a się będzie rozstać. 

Na j a k d ł u g o - tego na razie nie wiedziało ż a d n e z n a s . C h a ­

lid d o p i e r o teraz m i a ł r o z p o c z ą ć t r u d n e r o z m o w y z S u d a n e m . 

Będzie m u s i a ł z b r a ć m i A l - N a s e r a m i negocjować w a r u n k i lądo­

wania wie lbłądów oraz swój u d z i a ł w zyskach z całego p r z e d ­

sięwzięcia. Po załatwieniu interesów z a m i e r z a ł wrócić do Al-

W a h a . Jeśli wszystko p o s z ł o b y zgodnie z p l a n e m , m i a ł p o t e m 

w p r o w a d z i ć w interesy n a d Z a t o k ą m ł o d s z e g o brata, H a z ę . 

I z a m i e r z a ł też zwierzyć się ze wszystkiego swojej matce . 

C h a l i d z u ś m i e c h e m wróc ił z recepcji. 

- Skarbie, to niewiarygodne, ale żądają naszego świadectwa 

ś lubu. Z a b r z m i a ł o to j a k k ł a m s t w o , a C h a l i d m u s i a ł zauważyć 

p o w ą t p i e w a n i e n a mojej twarzy, b o zaraz d o d a ł : 

- P e w n i e tuta j przepisy są ostrzejsze, niż gdzie indziej . 

- Tak, to możliwe, w t a k i m wielkim h o t e l u dla b i z n e s m e ­

nów... - r z u c i ł a m z u d a w a n ą obojętnością . 

W i e d z i a ł a m , ż e kłamie, ale d a ł a m m u d o k u m e n t . 

U m i e s z c z o n o nas na 2 6 . piętrze, w Executive Floor. C h a l i d 

oświadczył mi z d u m ą , że to p i ę t r o jes t z a r e z e r w o w a n e wyłącz­

nie dla królów, głów p a ń s t w i arabskich szejków. O s o b n a recep-

Ramses Hilton 



cja z w ł a s n y m foyer - z d a r m o w y m i d r i n k a m i i p r z e k ą s k a m i 

- gdzie p r z y j m o w a n o t a k ż e odwiedzających, wydawały się 

to faktycznie p o t w i e r d z a ć . 

Z melanchol ią p a t r z y ł a m p r z e z o k n o na K a i r - A l - Q a h i r a . 

N i l , k t ó r y p ł y n ą ł t u ż o b o k hote lu, m i a ł w K a i r z e c iemny kolor 

sz lamu, inaczej n iż w A s u a n i e . W oddal i , na skraju p u s t y n i 

widać było piramidy. P r z y t ł u m i o n e światło, smog... to wszystko 

wywoływało u m n i e osobliwy nas t ró j . 

N a s z e w s p ó l n e d n i płynęły teraz spokojniej . C z ę s t o przecha­

dzal i śmy się leniwie po C o r n i c h e el-Nil, by w k o ń c u wylądo­

wać w j e d n e j z l icznych kafejek, tych, w k tórych m o ż n a siedzieć 

p r z y stol ikach na zewnątrz , na s łońcu. C h a l i d d u ż o ż a r t o w a ł -

p e w n i e po to, by w ogóle m ó c to j a k o ś wyt rzymać. Ale ciężar 

tego, co n i e u n i k n i o n e , p r z y t ł a c z a ł go - m o ż n a to było dosłow­

nie wyczytać z j ego oczu. 

Z a m i a s t rozmawiać o przyszłości naszego małżeństwa, szukali­

śmy rozrywki i próbowaliśmy z a m k n ą ć oczy na to, co nieuchronnie 

musiało nadejść. N a w e t nie chciałam teraz myśleć o tym, czy Cha­

lid będzie miał odwagę i siłę, by wycofać się z obietnicy danej 

przedstawicielom rodów. A n i też o tym, czy u t r z y m a w tajemnicy 

swoje małżeńs two z miłości. Przynajmniej tak długo, aż sprawy 

przyjmą inny obrót i wszystko jakoś się ułoży. Albo mówiąc ina­

czej, do czasu, aż Allah znajdzie jakieś inne wyjście. N a s z respekt 

wobec jego rodziny, a także wobec niczego niepodejrzewającej 

kuzynki w Al-Waha, był zbyt wielki, by postanowić coś j u ż teraz. 

Byłam też p e w n a , że w o w y m czasie r ó w n i e ż C h a l i d s a m 

jeszcze nie wiedział, j a k to wszystko ma wyglądać. 

P r z e d o s t a t n i ą n o c w K a i r z e świętowal iśmy we czworo, 

z Aileen i I b r a h i m e m , k t ó r z y zaprosi l i nas do eleganckiego 



lokalu z wys tępami tancerek b r z u c h a , o d w i e d z a n e g o wyłącz­

nie p r z e z b a r d z o bogatych Egipcjan. P o s a d z o n o nas p r z y naj­

lepszym stoliku, t u ż p r z y scenie. P e w n i e z n o w u kryły się za t y m 

znajomości Nabi la . 

P o d c z a s gdy artyści prezentowal i swój p r o g r a m , na n a s z y m 

stol iku lądowały niezl iczone półmisk i , tacki i miseczki z or ien­

t a l n y m i p o t r a w a m i . W o k o ł o bez p r z e r w y wybuchały salwy 

śmiechu, ale - oczywiście - ani Aileen, ani ja nic nie r o z u m i a ­

łyśmy z arabskich d o c i n k ó w i żarcików. W k o ń c u pojawiła się 

t a n c e r k a - p i ę k n a kobie ta w do j rzałym wieku. Przebiegła p r z e z 

salę. G d y tańczyła, oklaski i ap lauz gości stawały się coraz głoś­

niejsze, a ja zauważyłam, że t a n c e r k a od razu zwróciła na m n i e 

uwagę. N i e wiem, czy przyciągnęły ją moje j a s n e włosy, k u n ­

sz townie związane błyszczącą tas iemką, czy m o ż e p iękny A r a b 

u mojego b o k u , dość, że s t o p n i o w o zbl iżała się do naszego s to­

lika. W k o ń c u tańcząc t u ż p r z y m n i e p a d ł a na kolana i j a k 

w t rans ie zaczęła p o t r z ą s a ć d z w o n e c z k a m i m i ę d z y swoimi pal­

cami. Z a c z ę ł y błyskać f lesze. Bez wątpienia byłyśmy najbar­

dziej przyciągającymi uwagę k o b i e t a m i w lokalu. Ale na t y m 

nie koniec. P o t e m na scenę wkroczył miejscowy David C o p p e r -

field. N a j p i e r w o p o w i a d a ł arabskie dowcipy, a goście skręcali się 

ze śmiechu. U z n a ł a m , że ja także p o w i n n a m się z tego pośmiać, 

ale nagle zauważyłam, że wszyscy na m n i e p a t r z ą , j a k b y t e n 

dowcip dotyczył właśnie m n i e . P o c z u ł a m , że się czerwienię. 

„Nie, tylko nie ja..." - p o m y ś l a ł a m , ale to na nic. Z a n i m się obej­

r z a ł a m , magik j u ż wciągnął m n i e na scenę i - ku uciesze gości -

zaczął wypróbowywać na m n i e swoje sz tuczki . 

Bawiliśmy się świetnie i na kilka g o d z i n z a p o m n i a ł a m 

o wszys tk im. Ale na z e w n ą t r z czekała n ieubłagana rzeczywi-



stość - rozstanie . O s i ą g n ę ł a m j u ż tak i s tan, że wyjazd wydawał 

mi się wybawieniem. 

O s t a t n i e g o d n i a j e szcze raz zanurzy l i śmy się w p l ą t a n i n ę 

ul iczek s tarego m i a s t a . P r z e s z u k a l i ś m y kilka sk lepów ze sta­

rociami, aż w k o ń c u wylądowal i śmy na s u k u , b a z a r z e „ C h a n 

al-Chalili". C h a l i d chciał k u p i ć j ak i ś p r e z e n t dla mojej mamy, 

k t ó r ą b a r d z o szanował, j a k szanuje się m a t k i w krajach arab­

skich. M i m o p ięknego d n i a nie o p u s z c z a ł nas s m u t e k . C z u l i ­

śmy na sobie ciężar zbliżającego się p o ż e g n a n i a . J a k w t rans ie 

p r z e p y c h a ł a m się p r z e z b a r w n y t ł u m , mijając w ó z k i ciągnięte 

p r z e z osły, w y c h u d z o n e k o t y o z m i e r z w i o n e j sierści i g łośno 

trąbiące t ró jkołowe pojazdy. W p o w i e t r z u mieszały się cięż­

kie z a p a c h y p o d g r z e w a n e g o oleju, c z o s n k u i t łus te j , słodkiej 

bakławy. Z o d d a l i d a ł o się słyszeć głos nawołującego m u e z i n a . 

„Jak ja b ę d ę dalej żyć b e z tego wszystkiego?" - p o m y ś l a ł a m , 

i żal ścisnął mi g a r d ł o . P o m y ś l a ł a m że najchętniej b y m się zgu­

biła w t y m labiryncie. W s z y s t k o we m n i e b u r z y ł o się p r z e c i w k o 

wyjazdowi, b r o n i ł o się p r z e d rozłąką . C h a l i d m u s i a ł to wyczuć, 

wziął m n i e za rękę i m o c n o ścisnął. I w t e d y nagle p r z e ż y ł a m 

déjà vu: j u ż t a k kiedyś było. Oczywiśc ie ! O l ś n i ł o m n i e : L o n d y n , 

Vic tor ia S t a t i o n ! „ R u s h h o u r " - w y m a m r o t a ł a m p o d n o s e m 

n i e o b e c n a d u c h e m . 

- C o , co mówisz? Że jesteś z m ę c z o n a ? - z a p y t a ł C h a l i d . -

M o ż e zjemy tu coś, m a s z ochotę? W i d a ć było, że i on jes t bar­

d z o spięty. 

- Niee, nie „zmęczona" - powiedz iałam, śmiejąc się. 

C h a l i d nie z r o z u m i a ł związku; bo i nie m ó g ł . 

- Ach, m i a ł a m właśnie déjà vu - wyjaśniłam. 

- N o , ale dlaczego a k u r a t tuta j , na bazarze? 



- N i e m a m pojęcia - p o w i e d z i a ł a m . - Ale wiesz, faktycznie, 

zjedzmy tu coś, to d o s k o n a ł y p o m y s ł . 

I t a k u p ł y n ą ł mój o s t a t n i dz ień w Egipcie. Wal izk i były 

j u ż spakowane, a ja nie m i a ł a m pojęcia, j a k będzie wyglądać 

przyszłość. 

N a d s z e d ł dz ień mojego wyjazdu i naszego rozs tania . S a m o ­

lot E g y p t A i r wylatywał z K a i r u o dziesiątej r a n o . K o ń c z y ł a m 

właśnie makijaż, gdy z a p u k a n o do d r z w i . Usłyszałam męski 

głos, a p o t e m - j a k w y n o s z ą moje bagaże. D r z w i się zamknęły, 

a C h a l i d zawołał : „Skarbie, j u ż czas!". 

W nocy prawie nie z m r u ż y l i ś m y oczu. M i m o wszelkich obiet­

nic i czułych słów, nie u d a ł o mi się o p a n o w a ć lęku. Co p r a w d a 

C h a l i d z a p e w n i a ł mnie, że z o b a c z y m y się t a k szybko, j a k to tylko 

będzie możl iwe - w Z u r y c h u , K a i r z e czy D u b a j u . Ale co dalej? 

Tego nie wiedział. N a j p i e r w chciał wrócić do d o m u , a p o t e m . . . 

In sza Al lah ! Moje p o ł o ż e n i e było t r u d n e , ale nie chciałabym być 

w skórze C h a l i d a ! N a p r a w d ę nie. 

- Verena - t y m r a z e m głos C h a l i d a z a b r z m i a ł bardziej z d e ­

cydowanie - o tej p o r z e są często korki na ul icach! 

P r z e z cały czas gorączkowo myślałam, j a k p r z y p o m n i e ć 

C h a l i d o w i o świadectwie naszego ś lubu. Z a k ł a d a j ą c oczywiście, 

że on s a m o t y m nie w s p o m n i . D l a t e g o teraz z a c z ę ł a m grzebać 

w torebce, udając, że czegoś s z u k a m . 

- Słuchaj . . . - p o w i e d z i a ł a m z d e n e r w o w a n y m głosem - no, 

nie wiem, gdzie to m a m . . . moja osobista, na jdroższa p a m i ą t k a 

z Egiptu. . . gdzie to jest... 

U ś m i e c h p r z e m k n ą ł p o t w a r z y C h a l i d a . 

- Ach, j u ż w i e m ! P r z y p o m n i a ł a m sobie ! Przecież ty to masz, 

d a ł a m ci do m e l d u n k u w h o t e l u ! 



- M a s z na myśli n a s z akt ś lubu? - C h a l i d u ś m i e c h n ą ł się 

n iepewnie . - N i e m o g ę ci go d a ć ! 

S p o j r z a ł a m na niego i p o c z u ł a m , j a k ogarnia m n i e wielkie, 

gorzkie rozczarowanie . 

- C h y b a nie m ó w i s z poważnie , skarbie? 

Kwinął głową. 

- Ależ C h a l i d ! Przecież chyba p a m i ę t a s z , j a k p o w i e d z i a ł a m 

w Asuanie, że każę oprawić w r a m k i to p i ę k n e p i s m o i powieszę 

sobie n a d łóżkiem? 

- K o c h a n i e , t a k nie m o ż e być... z r o z u m . . . mogłabyś w t e n 

s p o s ó b zniszczyć moje życie. U w a ż a m po p r o s t u , że będzie roz­

sądniej, jeśli t e n d o k u m e n t p o z o s t a n i e w m o i c h rękach. 

Boże, j a k b y m z a m i e r z a ł a rzeczywiście mu w t e n sposób 

z a s z k o d z i ć ! 

C z u ł a m , j a k p o k a r k u spływa m i z i m n y p o t . ( O c h , Aileen, 

miałaś rację! M i a ł a ś po s tokroć rację!). 

C h a l i d z rob ił k r o k w moją s t ronę, wyciągnął r a m i o n a , j akby 

chciał m n i e objąć. 

- Daj spokój, p r o s z ę - wyciągnęłam ręce o b r o n n y m gestem. 

- M u s z ę najpierw u p o r z ą d k o w a ć myśli. 

N i e m o g ł a m w tej chwili znieść jego d o t y k u , nawet j ego 

w i d o k u . T a k b a r d z o m n i e zranił . 

W d r o d z e na lotnisko siedzieliśmy o b o k siebie, milcząc. 

Do oczu co chwila napływały mi łzy. T e n jego b r a k zaufania pal ił 

m n i e żywym o g n i e m . N i e wiedziałam, czy sobie z t y m p o r a d z ę . 

C h a l i d s k r u s z o n y obiecał, ż e d a m i kopię d o k u m e n t u . 

Ale t o jego z a p e w n i e n i e nie było dla m n i e ż a d n ą pociechą. Z ł e 

słowa padły. Co się s tało, to się nie o d s t a n i e . C h a l i d głęboko 

m n i e rozczarował . Z a w i ó d ł m n i e . N a d s z a r p n ą ł moje zaufanie. 



Po o d p r a w i e b a g a ż u w mi lczeniu posz l i śmy do o k i e n k a k o n ­

troli p a s z p o r t o w e j . 

C h a l i d p a t r z y ł n a m n i e błyszczącymi oczami, nie m ó g ł wydu­

sić z siebie ani słowa. Sta l i śmy n i e r u c h o m o p o ś r ó d n e r w o w o bie­

gających pasażerów i ż a d n e z nas nie wiedziało, co powiedzieć. 

N a g l e padl i śmy sobie w r a m i o n a , to było silniejsze od n a s . 

- Wybacz mi, wybacz mi, najdroższa, nie chciałem cię zranić... 

W k o ń c u p ó ł p r z y t o m n a , ledwie widząc, co się w o k o ł o m n i e 

dzieje, p o s z ł a m do wyjścia. Ł z y za przec iwsłonecznymi okula­

r a m i obeschły d o p i e r o wówczas, gdy c h m u r y zasłoniły Kair. 



R o k 1 9 9 0 r o z p o c z ą ł się fatalnie. J a k b y m nie miała j u ż dosyć k ł o ­

potów, zaczęły się p r o b l e m y ze z d r o w i e m . Przeświet lenie wyka­

zało bakteryjne zapalenie płuc, k tórego p r a w d o p o d o b n i e naba­

w i ł a m się w Egipcie. To właśnie z tego p o w o d u m i a ł a m t a m 

częste ataki gorączki, a p o d koniec p o b y t u w K a i r z e c z u ł a m się 

coraz gorzej i b y ł a m coraz słabsza. S t a r a ł a m się, j a k m o g ł a m , 

żeby n ik t nic nie zauważył : „To p e w n i e nerwy" - p r z e k o n y w a ­

ł a m s a m a siebie. 

G d y C h a l i d d o w i e d z i a ł się o mojej chorobie, b a r d z o się zanie­

p o k o i ł i chciał n a t y c h m i a s t przylecieć do Z u r y c h u . Ale m a m a 

w y t ł u m a c z y ł a m u , że ze względu na s tan mojego z d r o w i a będzie 

lepiej, jeśli nie przyjedzie. D w a tygodnie p r z e l e ż a ł a m w łóżku, 

b a r d z o osłabiona; mój pokó j wypełniały róże z D u b a j u , dostar­

czane p r z e z F l e u r o p . 

Po t rzech tygodniach m o g ł a m wreszcie uściskać C h a l i d a . 

M o ż e to b r z m i nieco dziwnie, ale gdy tylko przes tąp ił p r ó g 

mojego pokoju, p o c z u ł a m przypływ sił wi ta lnych. 

T a m t e g o d n i a posz l i śmy p o d ramię brzeg iem s t rumienia , a ż 

do ławki p o d j o d ł a m i , gdzie l u b i ł a m siadywać, m a r z ą c o Arabi i . 

Co p r a w d a b y ł a m jeszcze ciągle osłabiona, ale c z u ł a m się wów-

Ja, pierwsza żona szejka Chalida 



czas b a r d z o szczęśliwa. S t a r a ł a m się nie myśleć o tamte j boles­

nej ostatnie j godz in ie w K a i r z e . N i e p y t a ł a m też, co się dzieje 

w Al-Waha. C h a l i d z p e w n o ś c i ą s a m by mi powiedział , gdyby 

wydarzyło się coś nowego. T a k minęły t rzy d n i . Byłam spo­

kojna i z a d o w o l o n a , że C h a l i d je s t p r z y mnie , i c ieszyłam się, 

że wyszłam z choroby. 

M u s i a ł a m te raz b a r d z o precyzyjnie d y s p o n o w a ć u r l o p e m . 

C h c i a ł a m widzieć się z C h a l i d e m t a k często, j a k to tylko m o ż ­

liwe, a więc w grę w c h o d z i ł y p r z e d ł u ż o n e weekendy. Do czasu, 

gdy n a zawsze p r z e p r o w a d z ę się d o D u b a j u . C o d r u g i c z w a r t e k 

w s i a d a ł a m d o s a m o l o t u d o A b u Z a b i ; l ą d o w a ł a m t a m o j e d e n a ­

stej w nocy. Rejs do D u b a j u w t a m t y m czasie o d b y w a ł się tylko 

raz w t y g o d n i u - i to w ś r o d k u t y g o d n i a - p o d c z a s gdy s a m o ­

loty d o A b u Z a b i p r z e z Rijad latały prawie k a ż d e g o d n i a . P o z a 

t y m C h a l i d wiedział, ż e w A b u Z a b i j e s t e m p o d d o b r ą o p i e k ą 

Ai leen i I b r a h i m a . Z w y k l e też to oni odbieral i m n i e z lo tn i ska . 

I wreszcie A b u Z a b i było d o s t a t e c z n i e da leko od A l - W a h a . 

D o s k o n a l e p a m i ę t a m p i e r w s z y lot . S i e d z i a ł a m w c i ś n i ę t a 

m i ę d z y r o d z i n y z A r a b i i Saudyjskie j i e u r o p e j s k i c h b i z n e s ­

m e n ó w , k t ó r z y z z a i n t e r e s o w a n i e m s t u d i o w a l i d o k u m e n t y 

- wyglądały na b a r d z o w a ż n e - r o z ł o ż o n e na e l e g a n c k i c h 

a k t ó w k a c h . G d y m a s z y n a w y l ą d o w a ł a w Ri jadzie, z o b a c z y ­

ł a m , że z s a m o l o t u wszyscy w y c h o d z ą p r z e b r a n i w c i e m n e 

szaty. M o j ą u w a g ą z w r ó c i ł a w y s o k a E u r o p e j k a o j a s n y c h w ł o ­

sach. M i a ł a n a sob ie abaję, ale włosy p o z o s t a w i ł a o d k r y t e . 

S t w i e r d z i ł a m , że p o d r ó ż u j e z r o d z i n ą saudyjską, i że p e w ­

nie j e s t w y c h o w a w c z y n i ą dz iec i . G d y p o d r ó ż n i o p u s z c z a l i 

p o k ł a d s a m o l o t u , j a z a f a s c y n o w a n a w p a t r y w a ł a m się w c i e m ­

n o ś ć n o c y - w dal i w i d a ć b y ł o ś n i e ż n o b i a ł e t e r m i n a l e . P o s t ó j 



t r w a ł c z t e r d z i e ś c i p ięć m i n u t , p o t e m s a m o l o t S w i s s a i r p o l e ­

ciał dale j , d o A b u Z a b i . 

Podróżujących było zwykle niewielu - zaledwie dwadzieścia 

osób . N i c więc dziwnego, że moja osoba b u d z i ł a czasem zain­

teresowanie - p y t a n o m n i e o p o w ó d p o d r ó ż y do A b u Z a b i . 

W k o ń c u to nie był codz ienny w i d o k : s a m o t n a kobie ta bez chu­

sty czy c z a d o r u , podróżu jąca do is lamskiego kraju. 

N i e z a m i e r z a ł a m n i k o m u się zwierzać i o p o w i a d a ć c a ł e m u 

światu swojej h i s tor i i ! I oczywiście za k a ż d y m r a z e m uświa­

d a m i a ł a m sobie, j a k n i e p r a w d o p o d o b n i e , j a k n iedorzecznie 

b r z m i a ł a b y moja opowieść. P e w n i e n i k t by mi nie uwierzył. 

A j e d n a k to wszystko p r a w d a . 

Podczas tej pierwszej podróży, gdy zostawil iśmy za sobą Rijad 

i samolot z n o w u wzniósł się na o d p o w i e d n i ą wysokość, nagle ogar­

nął m n i e niepokój . Im bardziej zbliżaliśmy się do celu podróży, t y m 

większe było moje zdenerwowanie . Lot t r w a ł półtorej godzinny. 

G d y wylądowaliśmy, pomyś lałam z ulgą, że wreszcie m a m to za 

sobą. Ale nie ! T r z e b a było jeszcze przejść te ostatnie m e t r y dzie­

lące m n i e od Chal ida . Na drżących nogach wyszłam z samolotu 

i ruszyłam przez t e r m i n a l do s tanowisk kontrol i paszportowej . 

A tu n iespodzianka ! Celnik w białej diszdaszy i chuście na głowie 

z obojętną m i n ą sprawdził mój szwajcarski p a s z p o r t . A p o t e m 

nie p o d n o s z ą c wzroku, rzucił n iemal z n u d z o n y m głosem: 

- P o p r o s z ę o wizę. 

Z d u m i o n a p o p a t r z y ł a m n a jego białą chustę, o d e t c h n ę ł a m 

głęboko i o d p a r ł a m t a k spokojnie, j a k to tylko możl iwe: 

- M o j a wiza m u s i być tu ta j . 

C h a l i d powiedział , że wizę d o s t a n ę p r z y wjeździe, dlaczego 

więc t e n u r z ę d n i k zadaje mi takie d z i w n e pytanie? Przes t raszy-



ł a m się. P r z e z głowę przeleciała mi myśl, że m o ż e coś p o s z ł o 

nie tak... Ale w t y m m o m e n c i e u r z ę d n i k w s k a z a ł na szklaną 

ścianę działową, p r z y której tłoczyło się m n ó s t w o ludzi, przy­

ciskając d ł o n i e do szyby i wypatrując zna jomych w ś r ó d przyby­

łych pasażerów. Oczekujący wymachiwal i r ę k a m i i głośno n a w o ­

ływali przybyłych. 

N i e z r o z u m i a ł a m , o co chodzi , i dalej s t a ł a m p r z y ok ienku, 

a w t e d y u r z ę d n i k powiedział : 

- M o ż e p a n i wiza j e s t t a m . 

N a d a l nie r o z u m i a ł a m , ale u s ł u c h a ł a m rady i ruszy­

ł a m w s t r o n ę szklanej ściany. Z p o c z ą t k u w i d z i a ł a m ty lko 

las wymachujących r ą k i m n ó s t w o n iezna jomych twarzy . 

Ale nagle r o z p o z n a ł a m z n a j o m ą p o s t a ć I b r a h i m a i dwie ręce, 

k t ó r e d o m n i e machają . I b r a h i m s t a n ą ł n a pa lcach i p r z e r z u ­

cił n a d r u g ą s t r o n ę j a k ą ś k a r t e c z k ę . Z ł a p a ł a m j ą i z e z d u m i e ­

n i e m s t w i e r d z i ł a m , że to moja wiza . Uff! Ale gdz ie je s t C h a l i d ? 

I d laczego z n o w u nie p o i n f o r m o w a ł m n i e , j a k tuta j wyg ląda 

wjazd osoby p r y w a t n e j ! To było t y p o w e d la niego - w s z y s t k o 

w r ę k u Boga. A m n i e nie p o z o s t a w a ł o nic innego, j a k ty lko się 

t e m u p o d p o r z ą d k o w a ć . 

Z a r a z p o t e m p r z y w i t a ł m n i e I b r a h i m - i s tna b u r z a powita l­

nych uprze jmości . Ja z u p e ł n i e natura lnie , j a k b y m robiła to całe 

życie, r ó w n i e wylewnie zaczęłam wypytywać o s a m o p o c z u ­

cie jego i Aileen. D o p i e r o , gdy p o w i t a l n y r y t u a ł się zakończył, 

i wyszliśmy p r z e d termina l , z a p y t a ł a m o C h a l i d a . 

- Jest tuta j - o d p a r ł I b r a h i m s w o b o d n i e . 

To m o g ł o znaczyć wszystko: w A b u Z a b i , na lotnisku, 

za m o i m i plecami.. . W k a ż d y m razie ja C h a l i d a nie w i d z i a ł a m . 

Ale na p e w n o zaraz się wszystko wyjaśni. S a m ą m n i e to zasko-



czyło, j a k ł a t w o w ciągu tych ki lku m i n u t p r z e s t a w i ł a m się 

z n o w u na tutejszy s p o s ó b myślenia i dz iałania . K o c h a ł a m t e n 

kraj, w r a z z jego zwyczajami, z a k a z a m i i n a k a z a m i , j a k ż a d n e 

i n n e miejsce na świecie. 

T y m c z a s e m o b o k nas prze jechał i n i e o p o d a l z a t r z y m a ł się 

biały mercedes . I b r a h i m wziął mój bagaż i p o s z e d ł do w o z u . 

O t w o r z y ł bagażnik, z a ł a d o w a ł rzeczy i p r z y t r z y m a ł drzwi , 

ż e b y m m o g ł a wsiąść. 

- W e l c o m e to A b u D h a b i , sweethear t . 

Tego właśnie się spodziewałam. Przelotnie m u s n ę ł a m ręką 

policzek Chalida, po czym zaraz o d s u n ę ł a m się, tak j a k nakazuje 

przyzwoitość i dobre obyczaje, i oparłam się na tylnym siedzeniu. 

S a m o c h ó d ruszył s p r z e d m i ę d z y n a r o d o w e g o dworca lot­

niczego A b u Z a b i . W oddal i widać było światła j a s n o oświet­

lonego mias ta . W i e d z i a ł a m , że niczego teraz się nie d o w i e m 

na t e m a t p r o g r a m u mojego p o b y t u . Było też dla m n i e jasne, 

że skoro C h a l i d nie m ó g ł p o k a z a ć się na lotnisku, to z n a ­

czy, że nic nie z m i e n i ł o się w Al-Waha. „ M u s z ę mu dać czas, 

w k o ń c u to kraj arabski". G d y o t y m rozmyślałam, a światła mia­

sta zbliżały się do nas, p r z y p o m n i a ł a m sobie M a t a r a i tę jego 

złość, i żal do m n i e . Błagałam Boga, żeby oszczędził mi przy­

p a d k o w e g o s p o t k a n i a . 

Jechal i śmy j u ż d o b r ą chwilę p r z e z m i a s t o n a pus tyni , gdy 

I b r a h i m nagle wykrzyknął : 

- P a t r z , Verena, t a m po drugiej s t ronie je s t Electra Street, 

t a m j e s t n a s z d o m . 

- A h a . A zobaczę dzisiaj Aileen i 

- H m , jeśli m a s z o c h o t ę skoczyć na chwilę do szpitala... 

Ai leen ma dzisiaj dyżur. 



- N i e , chyba nie, I b r a h i m . Na p e w n o z o b a c z y m y się j u t r o , 

prawda? 

T y m c z a s e m s a m o c h ó d z a t r z y m a ł się p r z e d h o t e l e m «Mér i­

dien". I z n o w u się z d z i w i ł a m , k iedy to nie C h a l i d , a I b r a h i m 

p o s z e d ł d o recepcji, b y z a ł a t w i ć s p r a w y m e l d u n k o w e . N a j ­

w y r a ź n i e j m i a ł o t o wyg lądać t a k , j a k b y ś m y byli g o ś ć m i I b r a ­

h i m a . 

Ach, j a k mi się nie p o d o b a ł a ta cała m a s k a r a d a ! To było 

sprzeczne z m o i m i z a s a d a m i m o r a l n y m i . I p e w n i e nie inaczej 

c z u ł się C h a l i d . Jeśli nie gorzej . Na p e w n o nieraz m i a ł wrażenie, 

że przygniata go aż n a z b y t wielki ciężar. 

Te t r z y d n i w A b u Z a b i spędzi l i śmy w d o m u Aileen, w s a m o ­

c h o d z i e i w poko ju h o t e l o w y m . J a k ż e c h ę t n i e p o s p a c e r o w a ł a b y m 

z C h a l i d e m za rękę po plaży, b r o d z ą c po piasku, p a t r z ą c na tur­

k u s o w e m o r z e i słuchając s z u m u fal. P o p a t r z y ł a b y m choćby 

z daleka na pracę sokolnika. Ale to nie było możl iwe. Jeździ l i śmy 

wszędzie tylko s a m o c h o d e m i m o g ł a m przyglądać się wszyst­

k i e m u tylko zza p r z y c i e m n i o n y c h szyb. Dzie ln ie o d g r y w a ł a m 

swoją rolę, ś m i a ł a m się i u d a w a ł a m beztroskę, ale t a k n a p r a w d ę 

było mi b a r d z o s m u t n o , że t a k to się m u s i odbywać. 

C h a l i d o d b i e r a ł t o inaczej . O n uwielbiał p ę d z i ć p r z e z pus ty­

nię swoim k l i m a t y z o w a n y m s p o r t o w y m w o z e m , z w ł ą c z o ­

n y m r a d i e m . Ale d ź w i ę k i g i tary i k ra jobrazy p u s t y n i p o d o b ­

nie w p r a w i a ł y n a s w g ł ę b o k ą m e l a n c h o l i ę . To p r z e p e ł n i a ł a nas 

r a d o ś ć i szczęście, to z n ó w p o d d a w a l i ś m y się s m u t k o w i i znie­

chęceniu . I t r u d n o n a m był p o t e m o d z y s k a ć p o g o d ę i r ó w n o ­

wagę d u c h a . 

I t a k m i n ę ł a moja p ierwsza wizyta w Z j e d n o c z o n y c h E m i ­

ratach j a k o ż o n y u b o k u C h a l i d a . P o d c z a s lo tu p o w r o t n e g o 



do Szwajcarii p rzy j rzałam się bi letowi na n a s t ę p n ą p o d r ó ż . Było 

na n i m wypisane, że lecę „tam", a nie „z p o w r o t e m " i ten d r o b n y 

fakt n a p e ł n i ł m n i e radością i cichą nadzieją. 

J u ż od t r z e c h miesięcy k r ą ż y ł a m t a m i z p o w r o t e m m i ę d z y 

A b u Z a b i a Z u r y c h e m . W s i a d a ł a m d o s a m o l o t u , j a k b y t o był 

pociąg - wylatywałam zaraz po pracy, a gdy wracałam, często 

od razu z lotniska szłam do pracy. T y m c z a s e m nic się nie zmie­

niało, nic nowego nie dz iało się w Al-Waha. C h a l i d n iewzrusze­

nie wierzył w p o m o c Al laha. Ale przecież b e z błogosławieństwa 

j ego rodziny, nigdy nie b ę d z i e m y mogli z a z n a ć spokoju i szczęś­

cia. O b o j e d o s k o n a l e o t y m wiedzieliśmy. 

Ki lka razy p r ó b o w a ł a m p o r o z m a w i a ć z Aileen, zasięgnąć 

jej rady, ale o n a wyraźnie u n i k a ł a t e m a t u . O d n o s i ł a m wrażenie, 

że ciągle p a m i ę t a g roźbę I b r a h i m a . 

Z a t o z a k a ż d y m r a z e m , g d y p r z y j e ż d ż a ł a m , r o b i ł a 

w s z y s t k o , ż e b y u p r z y j e m n i ć n a m p o b y t - t o o n a u k ł a d a ł a 

p r o g r a m r o z r y w e k , c h o d z i ł a t e ż z n a m i d o res taurac j i . D z i ę k i 

niej p o z n a ł a m wiele c iekawych miejsc i lokal i , j a k c h o ć b y b a r 

k a r a o k e w„ A l - A i n Palące". S p o t y k a l i się w n i m g ł ó w n i e o b c o ­

krajowcy, k t ó r z y służyl i E m i r a t o m swoją w i e d z ą , p r a c ą , u m i e ­

j ę t n o ś c i a m i . N a w i a s e m m ó w i ą c - z a a s t r o n o m i c z n e w y n a ­

g r o d z e n i e . N a w s z y s t k i c h t e g o t y p u s p o t k a n i a c h z a w s z e 

c z u ł o się c h a r a k t e r y s t y c z n ą a t m o s f e r ę , p r z e s y c o n ą t ę s k n o t ą 

z a r o d z i n n y m k r a j e m . N a j b a r d z i e j s z a l o n e i m p r e z y o d b y w a ł y 

się j e d n a k w „Al-Birkek", res taurac j i l ibańsk ie j . G d y L i b a ń -

czycy tańczy l i i śpiewal i , wszyscy bawil i się r a z e m z n i m i -

n i k t n ie m ó g ł o p r z e ć się a t m o s f e r z e , k t ó r ą t w o r z y l i . W s z y s c y 

śmia l i się do ł e z , a ja z a p o m i n a ł a m o w s z y s t k i c h k ł o p o t a c h 

i w ą t p l i w o ś c i a c h . 



N i e s t e t y ani c o d z i e n n e r o z m o w y p r z e z p ó ł k o n t y n e n t u , ani 

też nasze s p o t k a n i a nie dawały mi ż a d n e g o pojęcia o z a m i a r a c h 

C h a l i d a . P o m y s ł z d o m e m w Szwajcarii zarzuci l i śmy j u ż d a w n o . 

P o pierwsze dlatego, ż e nie b a r d z o m i o d p o w i a d a ł o s a m o t n e 

mieszkanie w d u ż y m d o m u . A po drugie, p o n i e w a ż obawia­

ł a m się w d u c h u , że w takiej sytuacji nie m o g ł a b y m j u ż latać 

d o D u b a j u . D o kra iny m o i c h marzeń. . . Mając d o m , C h a l i d 

nie mus iałby się j u ż śpieszyć z p r z e p r o w a d z e n i e m swoich pla­

nów. N i e , nie, d o m n a p r a w d ę nie był mi pot rzebny. 

N i e s t e t y w k r ó t c e o k a z a ł o się, że nic nie idzie z g o d n i e z pla­

n a m i . Moje niejasne przeczucie , że C h a l i d powoli n a g i n a się 

do rzeczywistości, p o t w i e r d z a ł o się p r z y k a ż d y m pobycie. 

Był coraz bardzie j przybity, poważny. Z a c z ę ł a m podej rzewać, 

że z m u s z o n y okol icznościami, nosi się nawet z myślą o bigamii . 

G d y d o A b u Z a b i zapros i ł t a k ż e moją m a m ę , wszys tko w y d a ł o 

mi się je szcze bardzie j p o d e j r z a n e . Ale po kolei. 

Siedziel iśmy właśnie p r z y kolacji, a p r z e d n a m i rozpośc ierał 

się wspaniały w i d o k na m a r i n ę w A b u Z a b i . 

- Verena - p o w i e d z i a ł C h a l i d - co powiesz na to, ż e b y m 

k u p i ł dla nas d o m , gdzieś p r z y plaży Dżumajra i 1 Mogl ibyśmy 

dzięki t e m u spędzać r a z e m p o ł o w ę tygodnia, a p r z e z resztę d n i 

ja b y ł b y m w Al-Waha. 

O s ł u p i a ł a , z a n i e m ó w i ł a m na chwilę i spo j rzałam na niego 

z n i e d o w i e r z a n i e m . Oczywiście od razu wiedziałam, co ma 

na myśli, m ó w i ą c : A l-Waha. 

- C h y b a nie m ó w i s z tego poważnie? - o d r z e k ł a m . 

- Ależ najpoważniej ! Oczywiście do naszego d o m u musiałaby 

się też przeprowadzić twoja m a m a . M u s i mieć przecież opiekę, 

takie jest u nas prawo i zwyczaje. Ż e b y też twoja m a m a nie musiała 



całkiem rezygnować z życia towarzyskiego i pracy, m ó g ł b y m dla 

niej urządzić but ik w Deira City Center. A ty, habibti, ty mieszka­

łabyś sobie wygodnie i mielibyśmy miejsce dla siebie. 

- Słuchaj , nie t a k w y o b r a ż a ł a m sobie n a s z ą przyszłość. 

To znaczy, nie chciałabym, żebyś s p ę d z a ł czas w Al-Waha. 

T w a r z m u s p o c h m u r n i a ł a . 

- A ty myślisz, że ja się nie staram... ciągle łamię sobie głowę, 

j ak z tego wybrnąć, d o p r o w a d z a m ich wszystkich w Al-Waha 

do szaleństwa coraz to nowymi wykrętami. Czy ty myślisz, że to dla 

mnie łatwe? M u s i m y wreszcie znaleźć jakieś rozwiązanie. 

- Spó j rz na m n i e - p o w i e d z i a ł a m spokojnie - czy n a p r a w d ę 

sądzisz, że m o g ł a b y m się dzielić t o b ą z i n n ą kobietą? 

- Dlaczego nie? Moja miłość, moje życie na leżą do ciebie. 

- Nie, Chal id, nie. Ja bym tak nie mogła. Nigdy. A ty? Spodzie­

wasz się, że twoje sumienie zniosłoby takie życie w kłamstwie? 

C h a l i d wes tchnął . 

- Słuchaj - m ó w i ł a m dalej - to by cię zniszczyło. C z u ł b y ś 

się rozerwany. I wkrótce zacząłbyś m n i e nienawidzić . N a p r a w d ę 

nie pojmujesz, j a k nierealne są twoje pomysły? N i e mogliby­

śmy nigdy p o k a z a ć się r a z e m publicznie, bylibyśmy z a m k n i ę c i 

w czterech ścianach. Zycie w ukryciu i k ł a m s t w i e - nie, Cha l id , 

to nie je s t g o d n e naszej miłości . 

N a chwilę z a p a n o w a ł a m a r t w a cisza. 

- W y b a c z mi, kochanie, to rozpacz p o p y c h a m n i e do tak ich 

p o m y s ł ó w - p o w i e d z i a ł w k o ń c u C h a l i d . 

Tej nocy c z u ł a m , j a k ogarnia m n i e p o d s t ę p n a , obezwład­

niająca n i e m o c . N i e m o g ł a m j u ż t a k dalej żyć. Ale zaraz j a k a ś 

siła, potężnie j sza n iż pus tynia , mądrze j sza n iż r o z u m , kazała 

mi b r n ą ć dalej - w b r e w wsze lk iemu rozsądkowi . 



Mama i Chalid 

G d y moja m a m a wylądowała n a A b u D h a b i I n t e r n a t i o n a l 

A i p o r t , z g o t o w a n o jej takie przyjęcie, j a k b y to była wizyta 

na szczeblu p a ń s t w o w y m . C h a l i d o k a z a ł mojej m a m i e sza­

cunek, zjawiając się na lotnisku osobiście - za szklaną ścianą 

- a I b r a h i m p r z y w d z i a ł z tej okazji tradycyjny uroczysty strój . 

W p o w i e w n y c h szatach i w k u n s z t o w n i e z a w i n i ę t y m t u r b a n i e 

wyglądał j a k j e d e n z T r z e c h Król i . Po p r o s t u bajecznie. 

Oba j okazywali niebywałą radość z przybycia mojej m a m y 

i widać było, że j u ż się cieszą na wszystkie atrakcje, k tóre z tej oka­

zji zaplanowali . Przywitanie było w tradycyjnym stylu - kaskada 

niekończących się uprzejmości . M a m a i jej przyjaciółka Urs ina, 

k tórą zabrała w tę p o d r ó ż , nie posiadały się ze z d u m i e n i a . 

Kiedy j u ż wsiadłyśmy do s a m o c h o d u , I b r a h i m ze śpiewem 

na ustach p o p r o w a d z i ł w ó z p r z e z pustynię. M a m a i Urs ina spoj­

rzały na siebie i wybuchnęły śmiechem. N i e mogły się powstrzy­

mać, a I b r a h i m jeszcze je rozśmieszał, stale wzbogacając swój 

repertuar. C h a l i d tylko pot rząsał głową, kiedy śpiew przyjaciela 

zagłuszał jego pogawędkę z teściową. Z g o d n i e z arabskimi zwy­

czajami wypytywał ją po kolei o moje r o d z e ń s t w o : j a k się mie­

wają, j a k im się p o w o d z i . Oczywiście m a m a znała j u ż ten ry tuał 

z r o z m ó w telefonicznych i przygotowała po kilka z d a ń o k a ż d y m 

ze swoich dzieci. Wreszcie p r o m e n a d a C o r n i c h e się skończyła 

i s a m o c h ó d stanął p r z e d "Intercont inenta l Hotel" . 

I b r a h i m p o s z e d ł j a k zwykle do recepcji. K r o c z y ł z godnośc ią 

p r z e z hote lowy hall - po raz pierwszy w i d z i a ł a m go w tradycyj­

n y m stroju i b y ł a m p o d w r a ż e n i e m . 



P o t e m zajęliśmy nasze pokoje. Kiedy j u ż walizki były wypa­

kowane, z a p u k a ł a m do mamy. D r z w i się otworzyły, w e s z ł a m do 

ś r o d k a i u s i a d ł a m w fotelu. 

- Boże, dz iewczyno, ale m n i e w p a k o w a ł a ś - wyrzuciła z sie­

bie ze ś m i e c h e m . - N i e s p o d z i e w a ł a m się takiego przyjęcia! 

O b i e z m a m ą byłyśmy w d o s k o n a ł y m nast ro ju . Wystarczyło, 

że j e d n a zaczęła coś mówić, a j u ż d r u g a w y b u c h a ł a ś m i e c h e m . 

Po chwili dołączyła do nas także U r s i n a . Ja oczywiście nie u m i a ­

ł a m im powiedzieć ani tego, o której p o w i n n y j u t r o wstać, ani 

też, j ak i j e s t p r o g r a m . To wie tylko Allah - i b ę d ą się musiały 

do tego przyzwyczaić. 

N a s t ę p n e g o d n i a telefon I b r a h i m a wyrwał nas z ł ó ż k a wcześ­

nie r a n o . G d y C h a l i d z n i m rozmawiał , o d s u n ę ł a m firanki i wyj­

r z a ł a m p r z e z o k n o . P o d n a m i rozpościerało się wielkie tur­

k u s o w e m o r z e , widać było malowniczy, kolisty p o r t j a c h t o w y 

- m a r i n ę . 

- Boże, co za w i d o k ! C o ś pięknego, po p r o s t u bajka! - zawo­

ł a ł a m , gdy usłyszałam, że skończył r o z m o w ę . 

W i d a ć było, że C h a l i d promienie je z d u m y i zadowolenia . 

- Z o b a c z , co t a m z twoją m a m ą - powiedział . 

P o d n i o s ł a m słuchawkę i z a d z w o n i ł a m do poko ju mamy, 

z a p r o p o n o w a ł a m im, żeby najpierw zjadła z U r s i n ą śniada­

nie w pokoju, a p o t e m nacieszyła oczy w s p a n i a ł y m w i d o k i e m 

na m o r z e . A mnie , być m o ż e , u d a się p r z e z t e n czas dowiedzieć 

się, j a k będzie wyglądał n a s z dz ień. 

Z a p o w i a d a ł o się u p a l n e p o p o ł u d n i e , t o t e ż p o s t a n o w i l i ś m y 

wypłynąć j a c h t e m w m o r z e . Ai leen w r a z z I b r a h i m e m przynie­

śli z s a m o c h o d u kosze z j e d z e n i e m , maty, p r z e n o ś n ą l o d ó w k ę 

i wielki parasol od słońca. C e l e m naszej wycieczki miała być 



j e d n a z wysp u wybrzeża A b u Z a b i . R a z e m z n a m i p ł y n ą ł 

właściciel łodzi , Libańczyk zaprzy jaźniony z I b r a h i m e m , oraz 

p a r a lekarzy, zna jomi Aileen. Moja m a m a nie spodziewała się, 

że jej p o b y t w E m i r a t a c h będzie w y p e ł n i o n y r ó ż n y m i at rak­

cjami. A j u ż na p e w n o nie wyobrażała sobie, że p o d c z a s tej m o r ­

skiej wyprawy będz ie m u s i a ł a b r o d z i ć po p a s w wodzie . O n a , 

k t ó r a t a k boi się krabów, m e d u z i j e ż o w c ó w ! I b r a h i m chciał 

j ą przenieść n a ląd n a rękach, ale m a m a g w a ł t o w n i e o d m ó w i ł a . 

Oczywiście wszyscy uśmia l i śmy się p r z y t y m do łez . 

G d y kilka g o d z i n późnie j , p r z e m o c z e n i d o suchej nitki, w r ó ­

ciliśmy do p o r t u , I b r a h i m o w i ciągle jeszcze było za m a ł o śmie­

c h u i rozrywki . Koniecznie chciał nas wszystkich zapros ić 

na kolację do „Al-Birkek". 

P o czterech dniach świętowania m a m a była prawie z a d o ­

wolona, że j a m u s z ę j u ż wracać do Szwajcarii. Myślała, że te raz 

będzie wreszcie miała t r o c h ę spokoju. Ale m o c n o się pomyl iła . 

W krajach arabskich obyczaje są inne . Życie r o d z i n n e jes t tu naj­

ważniejsze. Z a p r o s z o n e g o gościa nigdy nie zostawia się samego 

na całe dnie . 

P e w n e g o w i e c z o r u m o j a m a m a z a d z w o n i ł a d o m n i e 

d o Szwajcar i i z A l - W a h a . M u s z ę p r z y z n a ć , ż e g d y d o w i e d z i a ­

ł a m się, że w s z y s t k o , o c z y m mi o p o w i a d a ł a , s t a ł o się właśc i­

wie w b r e w je j woli, b y ł a m raczej u b a w i o n a n i ż z a s k o c z o n a . 

Bo c ó ż to za r o z k o s z , p r z e c h y t r z y ć , w y p r o w a d z i ć w p o l e 

d o b r o d u s z n e g o , n a i w n e g o E u r o p e j c z y k a - p r a w d z i w a g r a t k a 

d la A r a b a . 

A l e w s z y s t k o p o kole i . I b r a h i m z a p r o p o n o w a ł p a n i o m , 

czyli mojej m a m i e i U r s i n i e , wycieczkę d o D u b a j u . N a s t ę p ­

n e g o d n i a w c z e ś n i e r a n o p r z e d h o t e l za jechała o g r o m n a l i m u -



z y n a z s z o f e r e m . P o d c z a s j a z d y p a n i e z jadły d r u g i e ś n i a d a ­

nie . W s z y s t k o p r z y d ź w i ę k a c h arabskie j m u z y k i . W D u b a j u 

d o s i a d ł a się d o n i c h s e k r e t a r k a , k t ó r a m i a ł a służyć p a n i o m 

p o m o c ą , ale r o b i ł a j a k i e ś n o t a t k i p o d d y k t a n d o I b r a h i m a . 

P o d c z a s j a z d y k i l k a k r o t n i e d z w o n i ł C h a l i d , aby się u p e w ­

nić, czy j e g o teściowej n i c z e g o n i e b r a k u j e . W k o ń c u z g ł o ­

sił się do m a m y b e z p o ś r e d n i o i s a m z a p y t a ł j ą o s a m o p o c z u ­

cie, po c z y m o ś w i a d c z y ł z c a ł k o w i t y m s p o k o j e m , że cieszy 

się z jej w i z y t y w A l - W a h a . M a m a była t a k z a s k o c z o n a , 

ż e n ie z d o ł a ł a n a w e t z a p r o t e s t o w a ć p r z e c i w k o t e m u wyrafi­

n o w a n e m u p o d s t ę p o w i . 

Po d r o d z e zajechali na „jeden z największych i najsłynniej­

szych wie lbłądzich torów wyścigowych w regionie" - j a k p o ­

informowała sekretarka . N o , a p o n i e w a ż I b r a h i m i C h a l i d 

od n i e d a w n a są d u m n y m i p o s i a d a c z a m i tych zwierząt, najpierw 

wszyscy mieli pójść na plac t reningowy. T a k myślała moja m a m a . 

Z p o c z ą t k u wcale nie chciała wyjść z s a m o c h o d u , zwłaszcza 

że z a t r z y m a l i się p o ś r o d k u s t a d a wielbłądów. Na nic z d a ł y się 

wszystkie wykręty : że ma n i e o d p o w i e d n i e buty, że je s t gorąco... 

I b r a h i m o w i u d a ł o się j a k o ś wywabić m a m ę z s a m o c h o d u . 

N o , i o t o z n a l a z ł a się w ś r ó d pochrząkujących zwierząt , 

gdzieś m i ę d z y D u b a j e m i S z a r d ż ą . Ku jej p r z e r a ż e n i u j e d e n 

z wie lbłądów p o d s z e d ł do niej b a r d z o bl isko i , charcząc, zaczął 

ją obwąchiwać. Oczywiśc ie ku uciesze poganiaczy. W k o ń c u 

nie k a ż d e g o d n i a do o b o z u trafiają Europe jk i . 

Miały już obie z U r s i n ą n a p r a w d ę dość, w gardłach im wyschło, 

ubrania kleiły się do ciał. I wtedy sekretarka p o i n f o r m o w a ł a je, 

że Beduini zapraszają na h e r b a t ę ! „Boże, za co m n i e to spotyka 

- pomyślała m a m a - dlaczego nie ma tutaj k iosku z colą". 



Z a m i a s t coli mus iały pić gorącą h e r b a t ę z b r u d n y c h srebr­

nych k u b k ó w i uczestniczyć w niekończącej się konferencji Ibra­

h i m a z B e d u i n a m i . Dyskus ja n a d t y m , jakiego rodzaju m i ó d 

mają d o s t a w a ć wielbłądy, ciągnęła się i ciągnęła, i n ik t by p e w n i e 

nie zauważył, gdyby m a m a p a d ł a nagle z e m d l o n a . 

Trwająca ki lka g o d z i n d e b a t a w k o ń c u j e d n a k się zakończyła . 

M ę ż c z y ź n i uzgodni l i , j a k i m m i o d e m mają k a r m i ć zwierzęta, 

i m o ż n a było ruszyć dalej. N a r e s z c i e ! T e r a z j u ż b e z p o ś r e d n i o 

do A l - W a h a ! T a k myślały obie z U r s i n ą . Z n o w u błędnie . S a m o ­

c h ó d nagle skręcił, zjechał z drogi i s tanął. I b r a h i m telefonował, 

sekretarka pi lnie coś pisała, a szofer wyjął k a n a p k i i p u s z k i coli. 

I z n o w u niekończące się pos iedzenie . M a m a pomyś lała wtedy, 

że tego d n i a p e w n i e j u ż nie ujrzy swojego pokoju w h o t e l u 

w A b u Z a b i . T y m r a z e m się nie omyliła. 

S ł o ń c e s tało j u ż nisko n a d h o r y z o n t e m , gdy wreszcie okrą­

żyli wieżę zegarową w Al-Waha. Z a r a z też I b r a h i m zawiózł 

je do h o t e l u o tej samej nazwie, gdzie pokój był j u ż z a r e z e r w o ­

wany. I b r a h i m powiedział , że m o g ą się t e raz odświeżyć i o d p o ­

czywać, aż przyjedzie szejk C h a l i d . 

Biedaczki ! C a ł y d z i e ń u p ł y n ą ł im na czekaniu, a t e r a z z a n o ­

siło się na kolejne godziny ! A o n e nie m i a ł y p r z y sobie nic -

ż a d n y c h p r z y b o r ó w toaletowych, u b r a ń n a z m i a n ę , n ic ! Moja 

m a m a była coraz bardzie j zła i p r z e k l i n a ł a w d u c h u godz inę, 

w które j ws iadła do s a m o c h o d u I b r a h i m a . J u ż więcej nie da się 

n a m ó w i ć n a ż a d n ą wycieczkę. 

Z m i e r z c h a ł o , kiedy wreszcie przyjechał C h a l i d i p o p r o s i ł 

wszystkich o przybycie do foyer. 

M a m a nie p o s i a d a ł a się ze z d u m i e n i a , k iedy ujrzała C h a l i d a 

w c h o d z ą c e g o na salę. T a k i m go jeszcze nie widziała, właściwie 



ledwie go p o z n a ł a . C h a l i d b o w i e m był w tradycyjnym stroju. 

W y g l ą d a ł n iezwykle g o d n i e i w z b u d z a ł p o w s z e c h n y respekt . 

C z y to t e n s a m C h a l i d , z k t ó r y m n i e d a w n o była na p i k n i k u ? 

T e n sam, k t ó r y t e r a z sprawia, że persone l h o t e l u dwoi się i t roi, 

by go obsłużyć? 

C h o c i a ż m a m ę i C h a l i d a łączyła j u ż p e w n a poufałość, to teraz 

nagle j akby wyrosła m i ę d z y n i m i n i e w i d o c z n a ściana, pojawiła 

się rezerwa i dys tans . M a m a starała się o d n a l e ź ć w roli oficjal­

nego gościa. C h a l i d m u s i a ł to wyczuć, gdyż p r ó b o w a ł j a k o ś roz­

luźnić atmosferę żarc ikami i s w o b o d n y m i uwagami . Ale o n a 

i t a k czuła się s k r ę p o w a n a i spięta. 

Po kolacji I b r a h i m w r a z ze swoją świtą p o s z e d ł do sali bilar­

dowej . P o p r o s i ł Urs inę, by zechciała mu towarzyszyć, ale przy­

jac iółka m a m y nie miała ochoty. Kiedy zaczął ją n a m a w i a ć t a k ż e 

C h a l i d , s tało się j a sne, że chce zostać z m a m ą sam. 

P o z a n i m i w sali restauracyjnej nie było ż a d n y c h gości. Cisza . 

Tylko świergot p t a k ó w w wolierze. C h a l i d gawędził z m a m ą , 

ale wydawało się, że czeka na to, by ke lnerka z n i k n ę ł a wresz­

cie w k u c h n i . G d y j u ż byli sami, p r z y b r a ł p o w a ż n y wyraz twa­

rzy i rzekł : 

- M a m , c h c i a ł b y m powiedzieć, że p a n i w i z y t a w Z j e d n o ­

czonych E m i r a t a c h znaczy dla m n i e b a r d z o wiele. D a r z ę p a n i ą 

wie lk im s z a c u n k i e m . P r z e z t e wszystkie la ta dawała m i p a n i 

o d c z u ć , że we m n i e wierzy. C h c i a ł b y m za to najszczerzej 

p o d z i ę k o w a ć . 

- Ach, Chal id. . . 

M a m a nie wiedziała, co powiedzieć. 

K e l n e r k a z n o w u wyszła z k u c h n i , spojrzała na ich stolik, 

i wyszła. Na t w a r z y C h a l i d a pojawił się w y r a z niepokoju. 



- C z y w o l n o mi p a n i ą o coś zapytać? - powiedział . 

- Ależ natura lnie , C h a l i d ! 

- P a n i córka jes t miłością mojego życia i nie potrafię bez 

niej żyć. A o t o moje p y t a n i e : czy mogłaby p a n i wyobrazić sobie 

w s p ó l n e życie z n a m i w D u b a j u ? 

M a m a o n i e m i a ł a . Co p r a w d a , wiedziała wcześniej o t y m nie­

w i a r y g o d n y m pomyś le C h a l i d a , ale nie spodziewała się, że on 

rzeczywiście t raktuje to p o w a ż n i e . To był dla niej a u t e n t y c z n y 

wst rząs . 

- M a m , m ó g ł b y m dla p a n i urządz ić b u t i k w największym 

c e n t r u m h a n d l o w y m w mieście - d o d a ł C h a l i d po chwili. -

A l b o mogl ibyśmy otworzyć sklep ze szwajcarskimi p r a l i n k a m i . 

M a m a westchnęła głęboko. 

- Ach, C h a l i d , b a r d z o mi przykro, ale nie wydaje mi się, a b y m 

m o g ł a spełnić twoje pragnienie . N i e w y o b r a ż a m sobie życia n a d 

Z a t o k ą , z dala do mojej ojczyzny, z k t ó r ą j e s t e m b a r d z o zwią­

z a n a . T u wszystko jes t dla m n i e obce. 

C h a l i d o d p a r ł , ż e m a m a nie m u s i decydować j u ż teraz, t a k a 

rzecz w y m a g a rozwagi i zas tanowienia . 

W k r ó t c e p o t e m wstał, r o z m o w a była s k o ń c z o n a , 

ale o n z a p r o p o n o w a ł jeszcze, żeby r a z e m z a d z w o n i l i d o m n i e , 

d o Z u r y c h u . K i e d y C h a l i d o p u s z c z a ł salę, p e r s o n e l żeg­

n a ł g o u k ł o n a m i ; m a m a p o d ą ż y ł a z a n i m . Posz l i n a p a r k i n g 

i wybra l i mój n u m e r . 

- H i , Verena, zgadnij, k t o tu jes t ze m n ą ? - z a p y t a ł zawadia­

ck im t o n e m C h a l i d . 

W tle r o z p o z n a ł a m głos mamy. 

- H i , słyszę, że to moja m a m a . 

- Poczekaj, d a m ci ją . 



- Verena, nie uwierzysz ! C h a l i d u p r o w a d z i ł m n i e do Al-

- W a h a ! - wykrzyknęła m a m a w z b u r z o n a . 

- C o o ? 

C h a l i d z a b r a ł jej k o m ó r k ę i p o w i e d z i a ł ze ś m i e c h e m : 

- N o , to p r a w d a . M a m a jes t w h o t e l u „Al-Waha", właśnie 

r a z e m zjedliśmy kolację. 

P r z e z chwilę k o m ó r k a wędrowała między n imi . Ja oczywiście 

nie m i a ł a m pojęcia, j a k w a ż n ą r o z m o w ę mieli za sobą ci dwoje, 

toteż zaśmiewałam się do łez z tego „uprowadzenia Szwajcarek". 

N a s t ę p n e g o d n i a p o ś n i a d a n i u I b r a h i m p r z e k a z a ł p a n i o m , 

że oczekuje ich p r z e d h o t e l e m w s a m o c h o d z i e . Osobiśc ie 

i za p r z y c i e m n i o n y m i szybami, ma się rozumieć . P r z e d p o w r o ­

t e m do Szwajcarii C h a l i d chciał m a m i e p o k a z a ć swoje z iemie -

żeby m o g ł a zabrać te obrazy w sercu do d o m u . Ż e b y je na zawsze 

z a p a m i ę t a ł a . I n a p r a w d ę u d a ł o mu się to osiągnąć. 



Ramadan, koniec kwietnia 1990 

O d zawarcia ś lubu m i n ę ł y cztery miesiące. Powol i t rac i łam 

nadzieję - nie m i a ł a m nic, ale to absolutnie nic, na c z y m mogła­

b y m się oprzeć . C i c h a walka z arabskimi tradycjami, p r a w a m i 

i zwyczajami była j u ż d a w n o p r z e g r a n a - c z u ł a m to wyraźnie . 

Byłam p e w n a j e d n e g o - nigdy nie uciszyłabym głosu swego 

serca, g d y b y m za n i m nie podążyła . 

Po raz kolejny głęboko wciągałam w n o z d r z a duszny, ciężki 

z a p a c h kerozyny i p iasków p u s t y n i . T a m t e j nocy na niebie 

nie było widać ani księżyca, ani gwiazd, a p o w i e t r z e było t a k 

wilgotne, że cała okolica wyglądała j a k spowita we mgle. 

W hal i p r z y l o t ó w p a n o w a ł a k o m p l e t n a cisza. N i e l i c z n i 

p a s a ż e r o w i e Swissa i r j u ż d a w n o przesz l i k o n t r o l ę p a s z p o r ­

t o w ą . Za s z k l a n ą śc ianą nie było n i k o g o . „ C o się dzieje -

p o m y ś l a ł a m - czyżby o m n i e zapomniel i?" N i e c o zaskoczona, 

u s i a d ł a m w fotelu. D w ó c h u r z ę d n i k ó w , k t ó r z y j e s z c z e p e ł ­

nili s łużbę, o d czasu d o czasu spog lądało n a m n i e u k r a d k i e m 

z z a białych c h u s t . Ciekawe, j a k d ł u g o b ę d ą t u j e s z c z e siedzieć? 

Byłam coraz bardzie j z d e n e r w o w a n a , m i n u t y ciągnęły się n ie­

z n o ś n i e , aż tu nagle w ciszy t e r m i n a l u w y w o ł a n o z m e g a f o n u 

moje n a z w i s k o . O d e t c h n ę ł a m z ulgą. P r z y n a j m n i e j j a k i ś z n a k , 

że o m n i e nie z a p o m n i e l i , w i d z ą , że tu j e s t e m . U r z ę d n i k z a b r a ł 

m n i e d o jak iegoś b iura , gdz ie w r ę c z o n o m i s ł u c h a w k ę tele­

foniczną. G d y u s ł y s z a ł a m ś m i e c h I b r a h i m a , m i a ł a m o c h o t ę 

p o s ł a ć go do wszys tk ich diabłów. 

- Verena, wybacz, t a k mi przykro, że się s p ó ź n i a m , zaraz 

b ę d ę n a lo tn i sku. 



Oczywiśc ie u p ł y n ę ł y jeszcze t r z y k w a d r a n s e , z a n i m Ibra­

h i m wreszcie przy jechał i m n i e wybawił. W t y m czasie nie przy­

leciał an i j e d e n samolot i n a p r a w d ę z a d a w a ł a m sobie pytanie , 

czy to rzeczywiście ze względu na m n i e lo tn i sko było d ł u ż e j 

o t w a r t e . 

- A gdzież to się p o d z i e w a mój mąż? - z a p y t a ł a m rozczaro­

wana, kiedy ruszyliśmy. 

- Jedzie za n a m i , j e s t niedaleko, m o ż e s z się j u ż z n i m przy­

witać p r z e z telefon. 

P r z e ł k n ę ł a m narastające rozczarowanie i w y b r a ł a m n u m e r 

C h a l i d a . Usłyszałam jego głos i d o w i e d z i a ł a m się, że dzieli nas 

jeszcze sto k i lometrów. 

- N i e bądź s m u t n a - powiedział - j u ż niedługo się zobaczymy. 

No tak, wyglądało na to, że wszyscy się tego d n i a spóźnial i , 

p e w n i e w związku z r a m a d a n e m . Aileen z n o w u była na dyżu­

rze, t o t e ż od razu pojechal iśmy do h o t e l u „Meridien". 

W ogrodzie długie, s u t o zas tawione stoły zapraszały do 

al-iftar - uczty na z a k o ń c z e n i e p o s t u . „O Boże - p o m y ś l a ł a m 

w panice - a k u r a t tutaj..." W miejscowym hote lu, gdzie b ę d ę 

m o g ł a co najwyżej p r z e l o t n i e d o t k n ą ć ręki C h a l i d a , mojego 

m ę ż a ! 

Kiedy usiedl iśmy p r z y j e d n y m ze stołów, oczy wszystkich 

zwróciły się w m o i m k i e r u n k u . Po raz pierwszy z n a l a z ł a m się 

w towarzystwie, w k t ó r y m wszystkie kobiety były zakwefione 

- c z u ł a m się w ś r ó d nich j a k i n t r u z . W d o d a t k u p o w i e t r z e było 

p a r n e , wszystko się kleiło i d o s ł o w n i e spływało w o d ą ; krope lk i 

wilgoci błyszczały na torebce, na włosach. 

P r z e z cały czas napływal i coraz to n o w i przyjaciele i zna jomi 

I b r a h i m a , p r z e w a ż n i e m ę ż c z y ź n i , i dos iadal i się do n a s . C z u -



ł a m się o k r o p n i e , coraz bardzie j s k r ę p o w a n a i speszona . To była 

nie l ada s z t u k a , czekać na C h a l i d a i p r z e z cały czas u t r z y m y ­

wać dystans, zachowywać się z g o d n i e z tu te j szymi zwyczajami, 

t a k aby u w a ż a n o m n i e z a p o r z ą d n ą kobie tę . Ale t o p o p r o s t u 

było n iemożl iwe. W k a ż d y m razie nie w t y m k r ę g u k u l t u r o ­

w y m - w i e d z i a ł a m , że d o p ó k i mój m ą ż nie ogłosi oficjalnie 

naszego m a ł ż e ń s t w a , j e s t e m i t a k na s traconej pozycji. Siedzia­

ł a m t a m u d r ę c z o n a i m o d l i ł a m się j u ż ty lko o to, by C h a l i d 

wreszcie p r z y s z e d ł i m n i e wybawił. 

Z jawił się wreszcie po półtore j godziny. Z p o c z ą t k u wcale 

go nie p o z n a ł a m . Z o b a c z y ł a m tylko j a k ą ś p o s t a ć w białej disz-

daszy - n a s t ę p n y znajomy I b r a h i m a , k t ó r y po kolei wi ta się 

ze wszystk imi. G d y s tanął p r z e d e m n ą , wspaniały i godny, 

w tej swojej śnieżnobiałej szacie, o n i e m i a ł a m . O c z y C h a l i d a 

p r z e z k r ó t k ą chwilę spoczęły na mnie , u ś m i e c h walczył w nich 

z p o w a g ą . Ale z a n i m w ogóle z d o ł a ł a m zareagować, zjawa odpły­

nęła . J a k r a ż o n a g r o m e m , p a t r z y ł a m za oddalającą się majesta­

tyczną postacią, k t ó r a d o p i e r o co uścisnęła mi rękę - t a k j a k 

wszystk im. Ż e b y zaskoczenie było p e ł n e , C h a l i d us iadł spokoj­

nie m i ę d z y j a k i m i ś o b c y m i m ę ż c z y z n a m i . P a t r z y ł a m n a niego 

szeroko o t w a r t y m i oczami, spięta i zesztywniała do os tatniego 

włókienka . J a k on m ó g ł mi coś takiego zrobić ! Zwyczaje zwy­

czajami - ale czy on nie r o z u m i e , j a k b a r d z o m n i e zranił? ! 

T y m c z a s e m z p o m o c ą przyszedł m i I b r a h i m . O d razu zaczął 

opowiadać o Aileen, k t ó r a właśnie dos tała awans; a p o t e m -

że j a k minie r a m a d a n , planują wspólne wycieczki i rozrywki 

z n a m i . I b r a h i m cały czas się o m n i e troszczył, p o d s u w a ł mi różne 

przysmaki . N i e m i a ł a m apetytu, nie chciałam jeść, ale on spojrzał 

na m n i e i powiedz iał dobi tn ie : 



- Verena, m u s i s z jeść, p r z e d t o b ą długi dz ień p o s t u , 

nie będziesz miała siły. 

G a r d ł o m i a ł a m ściśnięte, z t r u d e m p r z e ł y k a ł a m k a ż d y 

kęs. W d u c h u m o d l i ł a m się, żeby wreszcie to się skończyło. 

Ale k o ń c a nie było widać. C h a l i d dalej s iedział w t y m s a m y m 

miejscu i nie zwracał na m n i e uwagi. 

T y m c z a s e m powol i d o c h o d z i ł a m d o siebie, s z t y w n o ś ć ustę­

powała, a na jej miejsce pojawiła się wściekłość. Serce mi waliło 

- je szcze t r o c h ę , a w y b u c h n ę . Była t rzecia n a d r a n e m , a C h a ­

lid dalej s iedział w ś r ó d obcych m ę ż c z y z n , „A m o ż e wziąć tak­

sówkę i s tąd uciec" - p o m y ś l a ł a m . 

W r e s z c i e d r ż ą c y m głosem p o p r o s i ł a m I b r a h i m a , żeby 

zawiózł m n i e do h o t e l u . T e n spojrzał na m n i e z wie lkim z a t r o ­

skaniem, p o t e m p o g ł a s k a ł m n i e po ręce i p o w i e d z i a ł : 

- Z a r a z , Verena, zaraz pojedziemy. 

P o p a t r z y ł p r z y t y m n a C h a l i d a , k t ó r y r o z m a w i a ł p r z y d r u ­

gim k o ń c u s tołu . Z a n i m się obe j rzałam, C h a l i d siedział t u ż 

o b o k m n i e . 

- J a k śmiesz robić mi coś tak iego ! - syknęłam ze spuszczo­

n y m i o c z a m i . 

- W s z y s t k o ci p o t e m wyjaśnię - z a s z e p t a ł C h a l i d zza bia­

łego zawoju - wyjedziemy, j a k najszybciej się da . 

N i e d ł u g o p o t e m wyruszyl iśmy d o D u b a j u . 

G d y nieco oddal i l i śmy się od hote lowego o g r o d u , s t rac iłam 

p a n o w a n i e n a d sobą. 

- J a k mogłeś mi coś takiego zrobić ! - w y b u c h n ę ł a m . - To ja, 

twoja żona, lecę p r z e z p ó ł k o n t y n e n t u , c z e k a m na ciebie godzi­

n a m i , a ty, co robisz? S iadasz do s tołu z o b c y m i m ę ż c z y z n a m i ! 

Tylko na to cię s tać ! J a k myślisz, j a k ja się p o c z u ł a m ? 



C h a l i d wciekły, ale i przestraszony, szybko spojrzał w p r a w o 

i lewo, a p o t e m os t ro rzucił, gdy wsiadal iśmy do s a m o c h o d u : 

- J a k możesz tak się zapominać i robić mi scenę na środku ulicy! 

„I co z tego!" - m i a ł a m j u ż na k o ń c u języka, ale się powst rzy­

m a ł a m . T o nie m i a ł o sensu. 

Si lnik zapal ił i ruszyl iśmy b e z słowa. 

Angie l ska m g ł a to nic w p o r ó w n a n i u z t y m , co tej nocy o p a d ł o 

n a A b u Z a b i . W i l g o t n o ś ć była t a k d u ż a , ż e C h a l i d m u s i a ł 

włączyć wycieraczki . C h w i l a m i nic nie było widać, j a k b y ś m y 

jechal i p r o s t o na wielką, b iałą ścianę. P o m y ś l a ł a m , że C h a l i d 

z a r a z zjedzie na p o b o c z e i z a t r z y m a s a m o c h ó d . Ale nie, powoli 

sunęl i śmy d o p r z o d u . Z r o b i ł o m i się n i e d o b r z e z e s t r a c h u . 

Ale nie o d w a ż y ł a m się pisnąć an i słowa. Oczywiście, to nie był 

d o b r y m o m e n t n a r o z t r z ą s a n i e p r o b l e m ó w naszego związku, 

t e r a z c h o d z i ł o o to, by nie w p a k o w a ć się na j a k i ś po jazd j adący 

z naprzec iwka . 

D ł u g o i w mi lczeniu przebijal iśmy się p r z e z tę n o c n ą mgłę. 

W k o ń c u C h a l i d pierwszy o t w o r z y ł us ta . 

- Co porab ia twoja m a m a ? 

Przez m o m e n t nie byłam w stanie wydusić z siebie odpowiedzi. 

- N i e wiem, ale dobrze , że nie m u s i widzieć, p r z e z co p r z e ­

c h o d z i teraz jej nieszczęsna córka - p o w i e d z i a ł a m wreszcie. 

Chalid, nie odrywając wzroku od szosy, dotknął mojego ramienia. 

- l a m so sorry for tha t , sweethear t . 

M g ł a p o d n o s i ł a się powoli , w i d o c z n o ś ć była coraz lepsza. 

W pewnej chwili n o c stała się p o g o d n a i j a s n a . W oddal i t a ń ­

czyły światła D u b a j u . Ta n o c uzmysłowiła mi b a r d z o wyraźnie, 

że nasz związek nie ma szans . W t e n s p o s ó b nie da się g o d n i e 

żyć. W s z y s t k i e problemy, wszystkie przykrości wynikały z tego, 



że C h a l i d u t r z y m u j e nasze m a ł ż e ń s t w o w tajemnicy. G d y b y 

w p r o w a d z i ł m n i e do swojej rodziny, g d y b y m została przyjęta 

p r z e z jego kraj - takie rzeczy by się nie zdarzały. Dzisiejszej 

nocy m i a ł a m okazję p r z e k o n a ć się, j a k świetnie bawią się Arabk i 

p o z a c z t e r e m a śc ianami własnego d o m u . J e d y n ą kobietą, k t ó r a 

źle się czuła na t y m przyjęciu, której było p r z y k r o i źle - b y ł a m 

ja . N a p e ł n i ł o m n i e to wielką goryczą. 

Światła m i a s t a były coraz bliżej, a ja z a c z ę ł a m się zas tana­

wiać, j a k ą to kwaterę obmyśl ił d la nas C h a l i d . I chociaż nie­

u s t a n n i e p r a c o w a ł a m n a d cierpliwością, t y m r a z e m nie wytrzy­

m a ł a m i w k o ń c u ośmie l i łam się z a d a ć mu p y t a n i e : 

- Dlaczego j e d z i e m y do D u b a j u o piątej rano? 

- Przecież je s t r a m a d a n . 

- P r z y k r o mi, ale nie r o z u m i e m związku. 

Spojrzał na mnie szybko, zauważył, że je s tem zniecierpliwiona. 

- N i e d ł u g o z r o z u m i e s z . 

N a s t ę p n y c h kilka k i l o m e t r ó w przejechal iśmy w mi lczeniu. 

W k o ń c u C h a l i d z a t r z y m a ł się p r z e d wysokim b u d y n k i e m . 

D r a p a c z c h m u r s tał p o drugiej s t ronie autostrady, n a z a c h ó d 

o d D u b a i C r e e k . 

- N i e widzę tu ż a d n e g o h o t e l u . Co my tu robimy? - zapyta­

ł a m , kiedy wysiadaliśmy z s a m o c h o d u . 

C h a l i d p o d n i ó s ł głowę, spojrzał na fasadę. 

- T a m , na górze, j e s t n a s z n o w y d o m - powiedział . - D w a 

tygodnie t e m u k u p i ł e m mieszkanie . 

- Co zrobiłeś? 

P a t r z y ł a m na niego w osłupieniu . 

O c z y C h a l i d a lśniły d u m ą , j akby d o k o n a ł c u d u . 

N o , to było zaskoczenie ! S z o k ! N i e z d o l n a wydobyć z siebie 



słowa, p o s z ł a m za C h a l i d e m . Po t y m wszystkim, co się s tało, 

nie wiedziałam, czy m a m się cieszyć, czy płakać . Jedyne, co czu­

ł a m , to zniechęcenie. 

Na p a r t e r z e b u d y n k u zna jdował się ciąg sklepów. Z n a l e ź l i ­

śmy się w p r z e s t r o n n y m m a r m u r o w y m h o l u . W głowie mi wi ro­

wało, myśl goniła myśl, gorączkowo z a s t a n a w i a ł a m się, j a k w tej 

sytuacji będzie wyglądała moja przyszłość z C h a l i d e m . Kiedy 

jechal i śmy w i n d ą na górę, nie c z u ł a m niczego p o z a narastającą 

n iepewnośc ią i lękiem. Aileen na p e w n o nic nie wie o t y m apar­

t a m e n c i e i te raz b ę d ę ją widywać tylko od czasu do czasu. Ją, 

j e d y n ą osobę, k t ó r a je s t dla m n i e o p a r c i e m w t y m kraju. 

G d y C h a l i d majestatycznie kroczył p r z e z n o w o z a k u p i o n e 

mieszkanie, ja s t a r a ł a m się ukryć swoje n iezadowolenie . 

- G d y j u ż wszystko będzie gotowe, kiedy umeblu jemy też 

d u ż y salon, będziesz miała p iękny d o m . J u ż n iedługo - r o z m a ­

rzył się C h a l i d . 

- Pewnie . B a r d z o się cieszę - p o w i e d z i a ł a m , starając się 

wykrzesać z siebie t r o c h ę u d a w a n e g o e n t u z j a z m u . 

N i e m i a ł a b y m serca p s u ć mu w tej chwili radości . W i e d z i a ­

ł a m przecież, że w gruncie rzeczy on chce dla m n i e j a k najlepiej. 

Ż e b y m była z a d o w o l o n a . A ż Al lah wskaże jakieś rozwiązanie . 

Kiedy o b u d z i ł a m się n a s t ę p n e g o dnia, w m i e s z k a n i u było 

jeszcze c i e m n o - wszystkie żaluzje o p u s z c z o n e . Idąc do łazienki, 

z e r k n ę ł a m na zegarek - d w u n a s t a , za wcześnie, by wstawać. 

C h a l i d p o w i e d z i a ł mi, że na tych kilka d n i m u s i m y się p r z e ­

stawić na nocy t ryb życia. J e d z e n i e i picie są p o d c z a s r a m a d a n u 

d o z w o l o n e d o p i e r o p o zachodz ie słońca. 

W lodówce faktycznie nie było niczego p o z a k i l k o m a p u s z ­

k a m i coli. P o ł o ż y ł a m się więc do ł ó ż k a . 



D ł u g o leżałam, co jakiś czas zapadając w d r z e m k ę , 

ale nie m o g ł a m j u ż zasnąć. W k o ń c u w y m k n ę ł a m się do sa lonu 

i włączyłam telewizor. Było mi słabo z głodu, więc p o t a j e m n i e 

w y p i ł a m p u s z k ę coli. P o t e m C h a l i d pojechał d o s u p e r m a r k e t u , 

k u p i ł jajka i p o m i d o r y i u s m a ż y ł mi omle t . 

O s t a t n i e dwie g o d z i n y były j u ż ty lko j e d n y m w i e l k i m cze­

k a n i e m na zawołanie m u e z i n a - koniec p o s t u . W k o ń c u z tele­

w i z o r a rozległ się zbawczy głos : „La i lah ilia A l l a h wa M u h a m ­

m a d R a s u l Allah..." 

C h a l i d z jadł szybko k i lka dakty l i i pojechal iśmy s a m o c h o ­

d e m d o restauracj i . K i e d y weszl iśmy d o niewielkiego lokalu 

d l a c u d z o z i e m c ó w , o d r a z u z r o z u m i a ł a m , ż e z n o w u d z i a ł a m y 

w ukryciu, żeby n i k t n a s nie zobaczył . Rzeczywiście, na tara­

sie pos i lało się zaledwie k i lku turys tów. W i e d z i a ł a m , że d ł u g o 

nie w y t r z y m a m tej zabawy w chowanego. P o p r z e d n i wieczór 

był t a k upokarzający, że nie z a m i e r z a ł a m znosić j u ż więcej 

p o n i ż e ń . N i e z a s ł u ż y ł a m n a t a k i e t r a k t o w a n i e , j a k o - p o d o b n o 

- osoba C h a l i d o w i na jdroższa na świecie. A j u ż na p e w n o 

n i e j a k o jego ż o n a . 

Przys ięgłam sobie, że tego wieczoru m u s z ę się dowiedzieć, 

co C h a l i d z rob ił dla naszej miłości, na co się odważył . W p r a w ­

dzie n a u c z y ł a m się, że na p u s t y n i czas płynie inaczej - t rzeba 

mieć n i e s k o ń c z o n ą cierpliwość. Ale o t o d o s z ł a m do granicy bó lu . 

C h c i a ł a m mieć wreszcie jasność, co dalej. C o r a z bardzie j wątpi­

ł a m w odwagę i zdecydowanie C h a l i d a . Jego s p o t k a n i e z moją 

m a m ą , ta r o z m o w a z nią, a teraz ten a p a r t a m e n t - to wszystko 

źle wróżyło na przyszłość. 

C h a l i d w m i l c z e n i u p o c h ł a n i a ł j a g n i ę c i n ę z r y ż e m . N a j e g o 

t w a r z y s t o p n i o w o p o j a w i ł się w y r a z o d p r ę ż e n i a . R o z u m i a ł a m 



t o d o s k o n a l e . Przecież d o p i e r o c o n a w ł a s n e j s k ó r z e p r z e k o ­

n a ł a m się, co o z n a c z a t a k i ścisły p o s t i j a k s u r o w o p r z e s t r z e g a 

się t e g o n a k a z u w i s lamie . 

- O p o w i e d z mi o Al-Waha, C h a l i d , j a k się p o w o d z i twojej 

rodzinie? - zaczęłam os t rożnie . 

- O c h , wszystko d o b r z e - o d p a r ł . 

- A j a k twoja m a m a ? J a k się czuje? 

- Z n a k o m i c i e . M a m a jes t w naj lepszym z d r o w i u . 

Jego głos z d r a d z a ł w e w n ę t r z n e napięcie. N i e m o g ł a m się 

o p r z e ć w r a ż e n i u , ż e C h a l i d coś p r z e d e m n ą ukrywa. 

- Słuchaj , a t e n a p a r t a m e n t . . . kupiłeś go, żebyśmy nie musieli 

błąkać się po hotelach? 

Jego oczy błądziły p o m o r z u . 

- I żebyś nie m u s i a ł j eźdz ić t a k daleko, do A b u Z a b i ? 

- Tak, Verena... a także, żebyś... - urwał, był coraz bardziej 

zdenerwowany. 

- Ż e b y m , co? Proszę, p o w i e d z . 

- Ż e b y ś wreszcie p o c z u ł a się w D u b a j u j a k w d o m u - powie­

dz iał t r o c h ę zbyt szybko. 

Intuicja m n i e nie myliła. Decyzja o zakupie tego apar ta­

m e n t u kosz towała go wiele nerwów, C h a l i d m u s i a ł stoczyć 

walkę z s a m y m sobą. S t a r a ł a m się zachować spokój, żeby pyta­

n i a m i nie w z b u d z i ć jego p o d e j r z e ń . Ale wreszcie m u s i a ł a m się 

dowiedzieć całej prawdy. Tu i te raz . 

- C z y n a p r a w d ę tego pragniesz z całej duszy? - z a p y t a ł a m . 

- Tak, pragnę. . . wątpisz w to? 

- P o w i e d z m y tak: tobie się wydaje, że ja nie widzę, co się 

z tobą dzieje. Ale wszystko m o ż n a wyczytać z twojej twarzy -

o d p a r ł a m spokojnie. 



N i e p e w n y uśmiech p r z e m k n ą ł po jego p ięknym obliczu. 

- No i co ci m ó w i moja twarz? 

- M ó w i , że m a s z jakieś z m a r t w i e n i e - o d p a r ł a m . 

R o z e ś m i a ł się. 

I z n o w u p r z y b r a ł t ę swoją s ł y n n ą t w a r z p o k e r z y s t y . P o m y ­

ś l a ł a m , ż e m o ż e p o w i n n a m podjąć j e g o g r ę . T a k , najlepiej 

b ę d z i e , jeś l i w ż a r t a c h p o w i e m y sobie to, o c z y m m y ś l i m y 

p o w a ż n i e . 

- H m . . . - k o n t y n u o w a ł a m - a więc k ł o p o t y d o p r o w a d z a j ą 

cię do śmiechu. To g o d n e uwagi. T e ż b y m t a k chciała. Powiedz, 

j a k to robisz? 

- N i e popuśc i sz , co, sweetheart? 

- Z g a d z a się. Jeśli chcę, potrafię być b a r d z o u p a r t a . 

U p i ł łyk w o d y i zami lkł . 

- Z a t e m - m ó w i ł a m dalej, ostrożnie dobierając słowa - oba­

wiam się, że jesteś zatroskany, ponieważ ja jeszcze nie wiem, 

że tymczasem wziąłeś ślub ze swoją... kuzynką. Z g a d z a się? 

Oczywiście, n a p r a w d ę wcale tak nie myś lałam. 

C h a l i d roześmiał się. 

- Ależ skąd, Verena ! 

Ale zaraz spoważniał . 

- M u s z ę j e d n a k przyznać, że naciski ze s t rony o b u r o d z i n 

są coraz większe. I nie wiem, j a k d ł u g o jeszcze u d a mi się o d s u ­

wać t e r m i n ś lubu. 

N a r e s z c i e ! T e r a z j u ż wiedz iałam. 

P r z e z długą, b a r d z o d ł u g ą chwilę siedzieliśmy w mi lczeniu. 

W mojej głowie przeciągał u p i o r n y k o r o w ó d b a r w n y c h obra­

z ó w z wesela C h a l i d a . A z a t e m p r z y g o t o w a n i a idą p e ł n ą p a r ą -

a on, on to wszystko p r z e d e m n ą zataił . 



Było m i t r u d n o zachować spokój . T y m bardzie j , ż e zdawa­

ł a m sobie sprawę ze swojej przegrane j . 

- Słuchaj , C h a ł i d - p o w i e d z i a ł a m - wydaje mi się, że o t o 

n a d s z e d ł czas, gdy p o w i n n i ś m y się rozstać. N a s z a sytuacja 

będzie coraz gorsza, im dłuże j b ę d z i e m y o d s u w a ć to, co i t a k 

n i e u c h r o n n i e m u s i nadejść. 

- Ależ skarbie ! M o j a cała miłość, całe moje życie należy 

do ciebie. I to nie z m i e n i się nigdy. 

N a c h y l i ł się p r z e z stół, spojrzał na mnie , w jego oczach ujrza­

ł a m b e z m i a r rozpaczy. 

- N i e chcę cię stracić, słyszysz? 

P o t r z ą s n ę ł a m głową z n i e d o w i e r z a n i e m . To beznadzie jne. 

- Ale j a nie j e s t e m k o b i e t ą p u s t y n i , n ie j e s t e m A r a b k ą . 

N i e potra f ię się t o b ą dzie l ić - p o w i e d z i a ł a m z w e s t c h n i e ­

n i e m . 

T w a r z C h a l i d a poczerwieniała ze złości. N i e wiem, co t a k 

n a p r a w d ę go rozzłościło. 

- N i e z r o z u m m n i e źle - p o w i e d z i a ł a m szybko - wiesz, j a k 

wielki j e s t m ó j s z a c u n e k dla i s lamu, dla waszych zwyczajów 

i praw. Ale m i m o to nie potrafię dzielić się t o b ą z i n n ą kobietą . 

R o z m a w i a l i ś m y j u ż o t y m p r z e d k i l k o m a t y g o d n i a m i . I to się 

nie z m i e n i ł o . 

W e s t c h n ą ł . W i d a ć było, że nic nie r o z u m i e . A p o t e m powie­

dział, artykułując k a ż d e słowo d o b i t n i e : 

- J e s t e ś m y m a ł ż e ń s t w e m . I t a k j u ż p o z o s t a n i e na zawsze. 

R o z m o w a była z a k o ń c z o n a . W p r z y k r y m nastroju, s m u t n i 

i r o z d r a ż n i e n i opuści l i śmy h o t e l o w ą restaurację. 

A p o n i e w a ż b e z t o w a r z y s t w a nie m o g l i ś m y p o k a z a ć się 

r a z e m w mieście, n ie p o z o s t a ł o n a m nic innego, j a k wróc ić 



do przytłaczającej ciszy i s a m o t n o ś c i a p a r t a m e n t u . Ż a d n e g o 

t a r a s u , ż a d n e j trawy, w i d o k u n a m o r z e . N i c . Ty lko p u s t y n n y 

p y ł i s m u t e k . 

N a s t ę p n e g o d n i a o b u d z i l i ś m y s ię jeszcze wcześnie j . P o p r o ­

s t u n ie d a ł o się z r o b i ć z d n i a nocy, t y m b a r d z i e j że musie l i­

ś m y się u k r y w a ć . C h a l i d b e z p r z e r w y te le fonował, r o z m a ­

w i a ł c h y b a z c a ł y m ś w i a t e m . Ja z n u d ó w z a c z ę ł a m robić mu 

zdjęcia - we w s z y s t k i c h m o ż l i w y c h ujęciach, z r ó ż n y c h s t r o n . 

J e g o profil, g ł o w a o w i n i ę t a c h u s t ą w b i a ł o - c z e r w o n a k r a t ę 

j a k u B e d u i n a . G d y b y ś m y n ie byli u w i ę z i e n i w t y c h c z t e r e c h 

p o n u r y c h ś c i a n a c h , m o g ł a b y m m u z r o b i ć n a p r a w d ę p i ę k n e 

zdjęcia. 

- P o w i n n i ś m y z a d z w o n i ć do twojej m a m y - p o w i e d z i a ł 

nagle C h a l i d . 

T e g o jeszcze b r a k o w a ł o ! M a m a n a p e w n o o d razu wyczu­

łaby moje przygnębienie . N a w e t g d y b y m się śmiała, nic nie u d a ­

łoby się p r z e d nią ukryć. N i e , tego nie chciałam. W o l a ł a m być 

z m o i m b ó l e m s a m a . C h a l i d b a r d z o się zdziwił. N i e r o z u m i a ł , 

j a k m o ż n a nie być w nastroju, by z a d z w o n i ć do własnej m a t k i . 

N i c dz iwnego, przecież niczego nie p r z e c z u w a ł . 

- A m o ż e z a d z w o n i m y do Aileen, albo - jeszcze lepiej -

o d w i e d ź m y ich, d o b r z e ? 

P o j a w i ł się c ień n a d z i e i na j a k ą ś o d m i a n ę - w r e s z ­

cie g d z i e ś wyjdziemy. A l e z a r a z się r o z c z a r o w a ł a m : C h a ­

lid p o w i e d z i a ł m i , ż e p o p o ł u d n i u o c z e k u j e N a b i l a . O s t a ­

t e c z n i e , c a ł k i e m p r z y g n ę b i o n a , w y b r a ł a m n u m e r A i l e e n . 

A l e co je j p o w i e d z i e ć ? W o b e c n o ś c i C h a l i d a n i e m o g ł y ś m y 

r o z m a w i a ć s w o b o d n i e , a j u ż n a p e w n o n i e o t y m , c o m i t e r a z 

c h o d z i ł o p o g ł o w i e . 



D z w o n i ł a m i d z w o n i ł a m , ale w A b u Z a b i n ik t się nie zgła­

szał. S p r a w a rozwiązała się s a m a . 

P o p o ł u d n i e o k a z a ł o się je szcze gorsze, n i ż się spodziewa­

ł a m . C z a s m i ę d z y p i ę t n a s t ą a o s i e m n a s t ą s p ę d z i ł a m c a ł k i e m 

sama, z a m k n i ę t a w a p a r t a m e n c i e . C h a l i d po jechał na lotni­

sko po Nabi la . Na wszys tk ich k a n a ł a c h radiowych i telewizyj­

nych n a okrągło r o z b r z m i e w a ł y sury K o r a n u . N i e r o z u m i a ­

ł a m arabskiego, nie m i a ł a m nic do czytania, nie było telefonu. 

Byłam s a m a z sobą. I o t o m i m o w o l n i e z a c z ę ł a m uczestniczyć 

w r a m a d a n i e , k t ó r y je s t c z a s e m r o z w a ż a ń i z a s t a n a w i a n i a się 

n a d sobą. 

N a g l e p r z e d o c z a m i przebiegło mi całe moje życie, a p o t e m 

his tor ia miłości do C h a l i d a . C z y rzeczywiście k o c h a ł a m jesz­

cze tego d u m n e g o , p ięknego Araba, k tóry potraf ił zacytować 

z pamięc i k a ż d ą surę K o r a n u ? C z y tylko k u r c z o w o t r z y m a ł a m 

się pięknych, szczęśliwych w s p o m n i e ń , bajkowych rojeń i wyob­

rażeń? C z y to p u s t y n i a b u d z i we m n i e te wszystkie tęsknoty? 

R o z g w i e ż d ż o n e n iebo n a d piaskami, spokój, k t ó r y t a k koi moją 

duszę? D u b a i C r e e k z p i ę k n y m i wieżyczkami na n a b r z e ż u , 

ze s tarymi, b r z u c h a t y m i s ta tkami, k t ó r e j a k p r z e d s tu laty k rążą 

z t o w a r a m i m i ę d z y I n d i a m i a Afryką? P i ę k n a p a n o r a m a miasta, 

wspaniałe wieżowce o a r c h i t e k t u r z e łączącej e lementy W s c h o d u 

i Z a c h o d u , wąski pas luksusu, za k t ó r y m na wielkich bazarach 

tę tn i życie dawnej Arabii? 

A j a k się to wszys tko zaczęło? P o m y ś l a ł a m o Fajsalu, 

o Angl i i . I z robiło mi się wstyd. P r z e d Fajsalem. 

Po t r z e c h g o d z i n a c h C h a l i d wrócił wreszcie z lotniska. 

- Skarbie, po jedziemy z N a b i ł e m coś zjeść. Pośpiesz się, 

j u ż czeka na nas na dole. 



N i e s p o d z i e w a ł a m się tego. Ale w r a z z serdecznością, z j a k ą 

p o w i t a ł m n i e N a b i l , o d razu p o w r ó c i ł a d a w n a zażyłość. 

K u m o j e m u zaskoczeniu p o raz pierwszy posz l i śmy 

w D u b a j u do miejscowej restauracji . Kiedy weszl i śmy po s t ro­

mych s c h o d a c h na piętro, u j rzałam o b r a z prawdziwej tutejszej 

przy tu lnośc i . W e w n ę t r z u d o m i n o w a ł w i d o k A r a b e k zasło­

niętych o d s t ó p d o głów. Z m i e s z a n a , z e s p u s z c z o n y m i o c z a m i 

p r z e s z ł a m o b o k stol ików i dopiero, gdy kelner p r z y n i ó s ł w o d ę 

i wielbłądzie mleko, o d w a ż y ł a m się rzucić u k r a d k o w e spojrze­

nie na salę. C a ł e klany r o d z i n n e - kobiety ze w z r o k i e m utkwio­

n y m w ścianę - siedziały spokojnie, czekając na koniec kolejnego 

d n i a p o s t u . Jeszcze tylko kilka m i n u t , a zza okien dobiegnie głos 

m u e z i n a . Z a d a w a ł a m sobie pytanie, czy gości w lokalu nie gor­

szy to, że siedzę tuta j , j e d y n a kobie ta z n ieosłonię tą t w a r z ą . 

N i e m i a ł o sensu pytać o to C h a l i d a - nigdy by tego nie przy­

z n a ł . Ale m o ż e ludzie z n a d Z a t o k i są bardziej tolerancyjni, bar­

dziej otwarci n iż inni Arabowie . T y m c z a s e m m u e z i n obwieścił 

koniec p o s t u . C a ł e t o w a r z y s t w o p o d n i o s ł o się z miejsc i rzuciło 

w s t r o n ę bufetu . Ze z d u m i e n i e m zobaczyłam, że j e d n a z kobiet 

miała t w a r z z a s ł o n i ę t ą n a w e t p o d c z a s j e d z e n i a . L e w ą ręką u n o ­

siła zasłonę, a p r a w ą zgrabnie w s u w a ł a widelec do us t . 

M i m o że całe zasłonięte, kobiety były niezwykle pociąga­

jące. W y s t u d i o w a n y m i , z a l o t n y m i spojrzeniami, to opuszczając, 

to p o d n o s z ą c rzęsy, u w o d z i ł y m ę ż c z y z n i roztaczały c u d o w n ą 

atmosferę kobiecości. 

Z ulgą w y s z ł a m z restauracji - w ś r ó d tych wszystkich kobie t 

c z u ł a m się j a k i n t r u z , j a k outs ider . I w i e d z i a ł a m też, że to nie było 

w p o r z ą d k u . Ale wcale nie m u s i a ł o t a k być. To tylko i wyłącz­

nie w i n a C h a l i d a . W s z y s t k o zależało o d niego. T o p r z e z niego 



t a k się c z u ł a m . Byłam na niego wściekła, b y ł a m wściekła na cały 

świat, na s a m ą siebie. N a g l e to wszystko, cała nasza sytuacja 

stała się d la m n i e nie do zniesienia. 

Ledwie weszliśmy do d o m u , p o c z u ł a m o g r o m n e przygnębie­

nie. Us iadłam na sofie, podciągnęłam kolana, ukryłam twarz w d ł o ­

niach. Po moich policzkach bezgłośnie spływały łzy rozpaczy i roz­

żalenia. W tamtej chwili przekl inałam godzinę, w której p o s z ł a m 

za głosem serca. Pragnęłam cofnąć wszystko, absolutnie wszystko, 

co się stało. Ale co się stało, to się nie odstanie, nie m o ż n a cofnąć 

czasu. Niczego j u ż nie m o ż n a było zmienić. M u s i a ł a m sobie z t y m 

jakoś poradzić. Albo umrzeć . W y b ó r należał do mnie . 

N a g l e usłyszałam głos C h a l i d a , smutny, p e ł e n zwątpienia : 

- W i e d z i a ł e m , skarbie, wiedziałem, że nie p o w i n i e n e m był 

cię tu ściągać w czasie r a m a d a n u . Ale ty s a m a t a k b a r d z o tego 

chciałaś. Powiedziałaś , że chcesz żyć j a k m u z u ł m a n k a . 

N i c nie o d p o w i e d z i a ł a m , s iedziałam w s t r z ą s a n a c ichym szlo­

c h e m . On nie ma o n iczym pojęcia, niczego nie r o z u m i e . 

- Słuchaj , nie s m u ć się, j u t r o zawiozę cię do p ięknego h o t e l u 

z b a s e n e m , będziesz m o g ł a sobie popływać i p r z e z cały dz ień 

jeść i pić, ile d u s z a zapragnie . D o b r z e ? 

N i e wiem, dlaczego, ale ta propozycja wywołała jeszcze więk­

szą falę łez. 

- Boże, p o m ó ż m i ! Co ja m a m z tobą zrobić? - j ęknął Chal id . 

T y m c z a s e m z a d z w o n i ł telefon. Z t o n u w y w n i o s k o w a ł a m , 

że to p e w n i e I b r a h i m . P o d c z a s r o z m o w y C h a l i d co chwila spo­

glądał na m n i e z n iepoko jem. R o z m a w i a l i i naradza l i się długo, 

p o t e m C h a l i d p r z y t u l i ł m n i e i powiedz iał : 

- Wyjdźmy gdzieś. To ci d o b r z e zrobi . M o ż e m y pojechać 

do jakiegoś hote lu , napić się kawy. 



- N i e , C h a l i d , nie d a m rady. N i e m o g ę w t y m stanie p o k a ­

zać się l u d z i o m . 

- To co m o ż e m y zrobić, żebyś się lepiej poczuła? 

- N i e wiem... chociaż właściwie... p o j e d ź m y na pus tynię . 

- Że jak? Na pustynię? Po c iemku, w ś r o d k u nocy? 

- Przecież je s t p e ł n i a . 

- No t a k . Ale chyba wiesz, że w nocy są t a m dżinny. 

- Ach, C h a l i d , daj spokój t y m ż a r t o m . 

- A h a , myślisz, że ja żar tu ję - i C h a l i d u ś m i e c h n ą ł się tajem­

niczo. 

P o s z ł a m d o łazienki, żeby p r z e m y ć z a p u c h n i ę t e o d płaczu o c z y 

W t y m czasie C h a l i d przygotował t e r m o s z kawą i wsypał t r o ­

chę daktyli do papierowej torebki . Ruszyl iśmy w s t ronę p u s t y n i . 

Kiedy mias to zostało za nami, nie spotkal i śmy j u ż po d r o d z e ani 

j e d n e g o po jazdu. O d czasu d o czasu widziel iśmy niesamowite 

sylwetki wielbłądów, raz nawet C h a l i d m u s i a ł gwałtownie zaha­

mować, gdyż j e d e n z nich stał na ś r o d k u drogi . Z prawej i lewej 

s t rony d w u p a s m o w e j szosy piętrzyły się wydmy. 

C h a l i d zwolnił, szukając o d p o w i e d n i e g o miejsca. W z i ę l i ś m y 

nasze rzeczy p o d p a c h ę i przesz l i śmy p a r ę k r o k ó w po p iasku. 

- C h a l i d - z a p y t a ł a m , j e d n a k t r o c h ę p r z e s t r a s z o n a - a j a k 

właściwie wygląda tak i d ż i n n ? 

- J a tego nie wiem, nigdy żadnego nie widziałem. N o , powiedz, 

nagle się przestraszyłaś? Ale to przecież tylko przywidzenia. 

Rozwinęłam dywan, usiadłam i znowu zachciało mi się płakać. 

C h a l i d objął m n i e r a m i e n i e m . 

- H a b i b t i , wybacz, to nie było fair z mojej strony. 

- Ach, w p o r z ą d k u , to nie twoja wina, m a m dzisiaj po p r o ­

stu zły dz ień. 



J e d n a k d o s k o n a l e wiedziałam, że to nie c h o d z i o zły dz ień 

ani też o r a m a d a n . Moje z a ł a m a n i e to była depresja, której przy­

czyny sięgały o wiele głębiej. Byłam r o z c z a r o w a n a , bezgranicz­

nie r o z c z a r o w a n a . P r z e g r a ł a m walkę. Byłam bezsi lna wobec 

potęgi i s lamskich p r a w i zwyczajów. N i c nie m o g ł a m zrobić. 

W i d z i a ł a m , j a k Chal id , k t ó r y najpierw walczył o n a s z ą miłość, 

teraz ug ina się p o d naciskami swojej rodziny. Tego najwyższego 

a u t o r y t e t u , k t ó r y stoi p o n a d wszystkim. Jedynie Bóg, Aileen 

i I b r a h i m byli świadkami naszej his tor i i . O ślubie wiedział jesz­

cze tylko i m a m z A s u a n u i dwaj egipscy świadkowie. I chociaż 

j u ż d a w n o z r o z u m i a ł a m , ż e C h a l i d nie m a wyboru, ż e m u s i się 

ugiąć, to j e d n a k p r z e z cały czas tliła się we m n i e iskierka nadziei . 

Tak ie właśnie j e s t życie. Nadz ie ja u m i e r a os ta tn ia . Ale te raz moje 

serce było j u ż z m ę c z o n e . T y m r a z e m p o ż e g n a m y się na zawsze. 

To było dla m n i e oczywiste. I jeszcze j e d n o : w tamte j godzi­

nie u ś w i a d o m i ł a m sobie, że m u s z ę zranić C h a l i d a . M u s i t r o c h ę 

pocierpieć. Z a t o , ż e wybrał siebie. 

N i e chciałam m u j e d n a k p o w a ż n i e zaszkodzić . N i e . Tego 

t y p u dz iałania są mi k o m p l e t n i e obce. P o z a t y m za b a r d z o sza­

n o w a ł a m n a s z ą miłość i n a s z ą przyjaźń. 

T a k właśnie c z u ł a m się owej nocy na p u s t y n i . „Gdybyś wie­

dział, C h a l i d - myślałam - gdybyś tylko wiedział.. . dzisiaj 

p o c z u ł a m , że j u ż nie chcę cię więcej widzieć. . ." 

P r z e d o c z a m i u j rzałam scenę p o ż e g n a n i a na lotni sku. Bez­

radne, z r o z p a c z o n e spojrzenie mężczyzny, k t ó r y nie je s t p a n e m 

swojego losu, p o n i e w a ż jes t n iewolnik iem swojego p o c h o d z e n i a . 

Cios - ale szejkowi nie w y p a d a okazywać bólu . A j u ż na p e w n o 

nie publ icznie. „ Z m y l i ł a m cię, w y w i o d ł a m w pole, co? G ł u p i o . 

N o , ale w miłości bez bó lu się nie d a . D o t y c z y to t a k ż e ciebie". 



C h a l i d o t w o r z y ł t e r m o s , p o d a ł m i k u b e k kawy. P r z e z chwilę 

r o z k o s z o w a ł a m się m o c n y m , o b c y m z a p a c h e m k a r d a m o n u 

i w o d y różane j . 

- C z y to nie piękne.. . ta p r z e s t r z e ń , cisza i n i e b o n a d n a m i -

p o w i e d z i a ł a m . 

C h a l i d spojrzał na m n i e badawczo, j akby obawiał się nowego 

a t a k u p ł a c z u . 

- A p o p a t r z na te mil iardy migoczących g w i a z d ! To tak, 

j akby n iebo rozsypało n a d n a m i skrzynię klejnotów. C u d o w n e ! 

- Int i m a d ż n u n a , habibt i (jesteś szalona, skarbie) - roze­

śmiał się C h a l i d . 

D l a niego gwiaździste noce nie były niczym nadzwyczajnym. 

- M o ż e i j e s t e m - p o w i e d z i a ł a m - Arabia fascynowała m n i e 

od dziecka... zawsze b y ł a m t r o c h ę i n n a . 

- Co m a s z na myśli? 

- R ó ż n i ł a m się od innych dzieci . G d y moje r o d z e ń s t w o ska­

k a ł o p o d r z e w a c h i biegało p o p o d w ó r k u , j a w o l a ł a m rysować 

i m a l o w a ć . P r a w i e zawsze były to pos tac ie z Baśni z tysiąca i jed­

nej nocy. C z ę s t o s i e d z i a ł a m s a m a w oknie , o g l ą d a ł a m o b r a z k i 

w k s i ą ż k a c h i m a r z y ł a m o Arabi i . M a l o w n i c z e pos tac ie w d ł u ­

gich, białych i z ł o t y c h sza tach b a r d z o m n i e fascynowały, b y ł a m 

p o d u r o k i e m t y c h bajecznych opowieśc i . N o c ą z a s y p i a ł a m 

z c u d o w n ą l a m p ą A l l a d y n a p o d p o w i e k a m i . A w szkole b y ł a m 

częs to z a m y ś l o n a . K o l e d z y i r o d z e ń s t w o n i e r z a d k o się ze m n i e 

śmial i . 

N o , chyba że mieli okazję zarobienia dzięki m n i e d r o b n y c h 

na słodycze - w t e d y wszystko było w p o r z ą d k u . W takie d n i bez 

kręcenia nosem dawali się wyciągnąć z placu zabaw. „Tu są wasze 

role - m ó w i ł a m . - Za pięć m i n u t r o z p o c z y n a się próba". Prawie 



zawsze ćwiczyliśmy sceny z filmu Lawrence z Arabii lub innych 

0 tematyce biblijnej, b ą d ź wschodnie j . Za scenę służyło n a m 

ł ó ż k o mojego b r a t a . A wszystkie lniane prześc ieradła z d o m u 

zamieniały się - ku n iezadowoleniu m a m y - w arabskie stroje. 

Po kolacji wolno n a m było urządzać przedstawienia. M o i 

rodzice musieli płacić za bilety - j a k w prawdziwym teatrze. Oglą­

dali nasze popisy ubawieni, ale często także zniecierpliwieni. N i e ­

mal za k a ż d y m r a z e m wszystko kończyło się j e d n ą wielką kata­

strofą - p r z e z mojego brata, który nigdy nie m ó g ł się p o w s t r z y m a ć 

od podskakiwania na łóżku, by na koniec, zaplątany w galabiję, 

zerwać kurtynę. To był ostatni p u n k t p r o g r a m u . 

C h a l i d d o s ł o w n i e skręcał się ze śmiechu. 

Leżeliśmy o b o k siebie, p o t e m C h a l i d wziął m n i e w r a m i o n a . 

N a g l e p o c z u ł a m g w a ł t o w n y przypływ zmysłowego p o ż ą d a n i a . 

To było p i e r w o t n e uczucie, prawie zwierzęce. R o k o s z o w a ł a m 

się jego p ieszczotami, o d d a w a ł a m del ikatne p o c a ł u n k i - m o ż e 

to j u ż o s t a t n i raz... C z u ł a m się p r z y t y m j a k pająk, k t ó r y bez 

r u c h u czyha na swoją ofiarę. 

N a s t ę p n e g o dnia , zgodnie z obietnicą, pojechal iśmy do h o ­

telu. To był «Intercont inenta l " z w i d o k i e m na D u b a i C r e e k 

1 m a l o w n i c z e s tatki . C h a l i d rzucił m i m o c h o d e m , że n a s t ę p ­

n y m r a z e m m o ż e m y n a ki lka d n i wpaść d o A b u Z a b i , d o Ibra-

h i m a i Aileen, nie m u s i m y zawsze siedzieć w a p a r t a m e n c i e 

w D u b a j u . 

„ N i e będzie ż a d n e g o n a s t ę p n e g o r a z u " - p o m y ś l a ł a m . 

I tak pożegnal i śmy się o j edenas te j r a n o u wejścia do h o t e l u . 

C h a l i d wziął jeszcze z b a n k o m a t u parę d i rhamów, wcisnął 

m i j e do ręki i powiedz iał : 

- S p o t k a m y się za dwie godz iny na h o t e l o w y m tarasie. 



N a s t a w i ł a m się na długie, s a m o t n e p o p o ł u d n i e . Najp ierw 

p o c h o d z i ł a m p o hote lowych sklepach, k u p i ł a m coś d o czytania, 

a p o t e m p o s z ł a m do recepcji, by zapytać o wejście na taras . 

- B a r d z o mi przykro, m a d a m e , ale na taras i basen mają 

w s t ę p tylko goście hote lowi . 

D l a c z e g o C h a l i d nie p r z y s z e d ł z e m n ą t u t a j , żeby się 

u p e w n i ć , czy wszys tko j e s t w p o r z ą d k u ? Boże, m i a ł a m tego 

n a p r a w d ę d o ś ć ! 

Ale dobrze , to j u ż o s t a t n i raz . O d w r ó c i ł a m się na pięcie 

i j u ż chciałam odejść, by p o s z u k a ć kabiny telefonicznej, kiedy 

zwrócił się do m n i e po angielsku jakiś Europejczyk. 

- P a n i wybaczy, m a d a m e , ale u s ł y s z a ł e m , ż e m a p a n i p r o b ­

l e m z b a s e n e m . Jeśli t o p a n i o d p o w i a d a , m ó g ł b y m p r z e d s t a ­

wić p a n i ą j a k o m o j e g o gościa, j e s t e m z a m e l d o w a n y w t y m 

h o t e l u . 

S p o j r z a ł a m na nieznajomego, zastanawiając się, czy przyjąć 

propozycję. Byłam n a p r a w d ę z a ż e n o w a n a . 

- P r o s z ę się nie obawiać - m ó w i ł dalej m ę ż c z y z n a - nie b ę d ę 

korzys tał z b a s e n u . W y c h o d z ę w interesach. 

Boże, czy ja się nie wpakuję w jakieś n o w e tarapaty, jeśli 

przy jmę tę propozycję? Po k r ó t k i m z a s t a n o w i e n i u o d s u n ę ł a m 

na b o k wątpliwości i o d p o w i e d z i a ł a m : 

- D o b r z e , z wdzięcznością przy jmę p a ń s k ą p o m o c . 

R a z e m udal i śmy się do windy. Aby nieznajomy nie robił 

sobie ż a d n y c h nadziei, r z u c i ł a m m i m o c h o d e m , że za dwie 

godz iny przyjdzie po m n i e mój przyjaciel. Po tej informa­

cji Angl ik nie p r z e s t a ł t r a k t o w a ć m n i e z r ó w n ą uprze jmością . 

P r z y s t a n o w i s k u kontro l i p r z y wejściu p o k a z a ł k lucz do pokoju 

i p r z e d s t a w i ł m n i e j a k o swojego gościa. Ż y c z y ł mi miłego p o p o -



ł u d n i a . S p r a w a była z a ł a t w i o n a . „Prawdziwy d ż e n t e l m e n " -

p o m y ś l a ł a m i u s p o k o j o n a wyciągnęłam się na j e d n e j z l icznych 

wolnych leżanek. 

M i n ę ł o k i lka g o d z i n . M a r z y ł a m o chwili, k iedy zasko­

czę C h a l i d a swoją o s t a t e c z n ą decyzją. Kiedy zobaczę, j a k stoi 

p r z e d e m n ą zdumiony, bezradny. J u ż n a s a m ą myśl o t y m 

serce z a c z y n a ł o mi bić szybciej. A najbardziej podniecające 

było to, że ty lko ja w i e d z i a ł a m , co j u ż w k r ó t c e nastąpi . Lecz 

im więcej się n a d t y m z a s t a n a w i a ł a m , im d ł u ż e j w y o b r a ż a ł a m 

sobie chwilę naszego rozs tan ia , t y m bardzie j p o g r ą ż a ł a m się 

w s m u t k u . W k o ń c u p o m y ś l a ł a m , że nie d a m rady, że nie p o t r a ­

f i ę t a k p o p r o s t u odejść. 

Było j u ż p ó ł do czwartej po p o ł u d n i u , kiedy zobaczyłam, 

że n a d c h o d z i mój p o r a n n y wybawca. Z a c z e r w i e n i ł a m się, gdy 

spotkały się nasze spojrzenia. 

- O o , jeszcze tu p a n i jest? 

- Tak, niestety, mój przyjaciel się spóźnia . 

- To p e w n i e p r z e z r a m a d a n . W k a ż d y m razie załatwianie 

wszelkich spraw przeciąga się dzisiaj niemożliwie, t r z e b a mieć 

n a p r a w d ę d u ż o czasu, cierpliwości i m o c n e nerwy. 

- Potrafię to sobie d o s k o n a l e wyobrazić - o d p o w i e d z i a ł a m . 

Angl ik p o ł o ż y ł się na tarasie kilka m e t r ó w dalej. Ale tylko 

na k r ó t k o . N i e b a w e m z e b r a ł swoje rzeczy z z a m i a r e m u d a n i a 

się na l u n c h . N i e c o s k r ę p o w a n y zapytał, czy nie zechciałabym 

m u towarzyszyć. 

Z a s t a n a w i a ł a m się p r z e z m o m e n t . Propozycja była kusząca. 

N i e chciałam j e d n a k obrazić C h a l i d a . N i e w jego kraju. 

I nie os ta tn iego dnia . Pomyślałby, że nie j e s t e m nic w a r t a . N i e , 

nie, tego nie chciałam. 



S z k o d a , bo t e n m ę ż c z y z n a był b a r d z o uprze jmy i o k a z a ł 

mi b e z i n t e r e s o w n a p o m o c . Ale t a k właśnie w życiu bywa, los 

potrafi być kapryśny. 

G o d z i n ę późnie j s iedziałam z C h a l i d e m w s a m o c h o d z i e , 

wracal iśmy d o naszego a p a r t a m e n t u . Oczywiście coś t a m m u 

po d r o d z e p r z e s z k o d z i ł o i nie m ó g ł m n i e wcześniej zabrać. 

- Ach, nie ma o czym mówić, przecież je s t r a m a d a n - powie­

d z i a ł a m p o g o d n i e . 

N i c , absolutnie nic nie m o g ł o m n i e j u ż teraz wyprowadzić 

z równowagi . 

- Co porab ia Nabil? 

- Byliśmy r a z e m na t o r z e t r e n i n g o w y m wielbłądów, t r z e b a 

było o m ó w i ć w a ż n e sprawy. T e r a z Nabi l j edz ie z I b r a h i m e m do 

Al-Waha. 

- A h a . R o z u m i e m , że ty też t a m pojedziesz? 

- Tak, habibt i , j a k tylko o d w i o z ę cię na lotnisko. Ale naj­

pierw w e ź m i e m y prysznic, późnie j po jedziemy do „ M e t r o p o l i ­

t a n " na kolację, a d o p i e r o p o t e m na lotnisko. A h a , Aileen p r z e ­

syła ci serdeczne p o z d r o w i e n i a . Żału je , że się nie zobaczyłyście. 

- M i ł o mi to słyszeć. Ja też żałuję. 

N a p i s z ę do niej, wszystko jej wyjaśnię. Biedna Aileen. N i e . 

Raczej - b i e d n a Verena. Będzie mi b r a k o w a ł o jej przyjaźni. 

I b ę d ę tęsknić do wszystkiego, co tu zos tawiam. 

- Z o b a c z y c i e się n a s t ę p n y m r a z e m - p o w i e d z i a ł C h a l i d . 

- A h a . 

P o c z u ł a m bolesne ukłucie w piersi. 

„Jak dobrze, że on nie widzi, j a k mi wali serce" - pomyślałam. 

Kiedy w k r ó t c e p o t e m C h a l i d p o s z e d ł p o d prysznic, zaczę­

ł a m p a k o w a ć walizki. Bez lęku, z d e c y d o w a n a raz na zawsze 



położyć kres t e m u wstydowi . N a g l e C h a l i d m o k r y - owinięty 

tylko w ręcznik - s tanął o b o k m n i e . P o t r z ą s n ą ł swoją wspaniałą 

grzywą, na której perliły się krople wody. 

- Z o s t a w to p a k o w a n i e ! - p o w i e d z i a ł . - P r z e c i e ż t e r a z 

nie m u s i s z za k a ż d y m r a z e m zabierać swoich rzeczy. 

Tego się o b a w i a ł a m . Katas t rofa była t u ż - t u ż . 

A l b o teraz wyłożę kar ty na stół, a lbo m u s z ę grać dalej - aż 

do gorzkiego końca . 

M u s i a ł a m zaraz coś wymyślić, j akąś w y m ó w k ę . Ż e b y zyskać 

na czasie, m o c n o p r z y t u l i ł a m się do C h a l i d a . 

- Ach, kochanie, pewnie. . . gapa ze mnie , t a k a j e s t e m roztar­

g n i o n a - p o w i e d z i a ł a m - poczekaj, zaraz zobaczę, co z tych rze­

czy m o g ę zostawić. 

U d a ł o się, uspokojony C h a l i d z n i k n ą ł z p o w r o t e m w ła­

zience. Scena, k t ó r ą p r z e d chwilą o d e g r a ł a m , wcale mi się 

nie p o d o b a ł a , oszukiwanie, k ł a m s t w a - to nie w m o i m stylu. 

Ale nie m i a ł a m w y b o r u : m u s i a ł a m p r z e p r o w a d z i ć swój plan, 

z n i k n ą ć raz na zawsze, a chciałam oszczędzić n a m obojgu łez 

i rozdzierających serce d r a m a t y c z n y c h scen. 

Tego b y m nie zniosła, n a p r a w d ę nie. 

O k o ł o jedenas te j w nocy cicho m k n ę l i ś m y p o n t i a k i e m p r z e z 

p u s t y n i ę na lotnisko. Byłam z d e c y d o w a n a na os ta teczny krok, 

p e w n a , że się nie wycofam. I ta p e w n o ś ć pozwol iła mi p r z e z cały 

czas zachować spokój . 

C h a l i d niczego nie pode j rzewał . Z a b r a ł a m ze sobą do Szwaj­

carii tylko kilka rzeczy, k t ó r e w z i ę ł a m do D u b a j u . N o , a mydła, 

k o s m e t y k i - to wszystko po p r o s t u z o s t a w i ł a m . 

K i e d y weszl iśmy d o t e r m i n a l u , n a t w a r z y C h a l i d a zobaczy­

ł a m w y r a ź n y n iepokój : o d k i lku g o d z i n b e z s k u t e c z n i e wydzwa-



n i a ł do swojego przyjaciela, Zajeda, wojskowego psychiatry; 

Z a j e d m i a ł n a m towarzyszyć n a l o t n i s k u j a k o swego rodzaju 

alibi. Do Z u r y c h u m i a ł a m lecieć s a m o l o t e m linii Malays ia Air­

lines, przybywającym z K u a l a L u m p u r . W D u b a j u na p o k ł a d 

m i a ł o wejść ty lko k i lku pasażerów. 

P o d c z a s o d p r a w y spo j rzałam p r z e z ramię i ze z d u m i e ­

n i e m ujrzałam, j a k mój u k o c h a n y C h a l i d n e r w o w o c h o d z i t a m 

i z p o w r o t e m . Podejrzl iwie rozglądał się na boki, j a k m a ł e zwie­

rzątko, k t ó r e się boi, że dosięgnie je drap ieżnik . P r z y k r o mi było 

na to pat rzeć . 

„To j u ż ostatni raz - pomyślałam - Z a r a z rozstaniemy się 

na zawsze. N i e będę j u ż więcej znosić tego wstydu i upokorzeń". 

- T h i s is y o u r b o a r d i n g card, we wish you a p leasant fłight. 

Boże, to już? W s z y s t k o p o s z ł o t a k szybko. 

Jakże będzie mi b r a k o w a ł o tego miejsca... 

N a g l e ogarnęła m n i e taka s a m a melanchol ia j a k wtedy, t a m ­

tej nocy; owej nocy, gdy p a t r z y ł a m na zbliżające się światła Szar­

dży i nie p r z e c z u w a ł a m , co m n i e czeka na dole. 

C z y to wszystko dlatego, że t a k b a r d z o zbl iżyłam się do serca 

Azji, że j e s t e m tu uwięz iona w nieszczęśliwej miłości? M u s i a ­

ł a m chyba całkiem p o s t r a d a ć zmysły. 

Sta l i śmy z C h a l i d e m na lotnisku, w zn ienawidzone j sce­

nerii te rminala , t u ż przy s t a n o w i s k u kontro l i bezpieczeństwa. 

N i e b a r d z o wiedzieliśmy, co m a m y robić : nie w o l n o n a m się 

było objąć ani pocałować. G a d a l i ś m y więc o nie is totnych spra­

wach. W k o ń c u nadeszła chwila p o ż e g n a n i a . 

— K o c h a n i e , p o z d r ó w wszystk ich w A l - W a h a (zawsze to 

m ó w i ł a m , chociaż oboje wiedzieliśmy, że to ty lko p u s t e słowa), 

no, i uważaj p o d c z a s jazdy. 



- N i e bój się, b ę d ę uważał . T e ż p o z d r ó w o d e m n i e rodz inę, 

a specjalne p o z d r o w i e n i a p r z e k a ż twojej drogiej m a m i e , 

d o b r z e ? 

- D o b r z e - głos mi z a d r ż a ł . 

G ł ę b o k o n a b r a ł a m p o w i e t r z a . „Miej t o j u ż z a sobą, Verena" 

- p o m y ś l a ł a m . W y c i ą g n ę ł a m do C h a l i d a rękę na p o ż e g n a n i e . 

- Szerokiej drogi, Chal id . . . żegnaj, mój kochany, nigdy wię­

cej tu nie przyjadę. 

O d c h o d z i ł a m j u ż , kiedy d o jego z d u m i o n e g o serca d o t a r ł y 

moje o s t a t n i e słowa: „Tym r a z e m rozstajemy się na zawsze". 

U r z ę d n i k w m u n d u r z e wyciągnął rękę, wziął moje d o k u ­

menty, a C h a l i d s t a ł j a k r a ż o n y g r o m e m , p a t r z ą c na m n i e nieru­

c h o m y m w z r o k i e m . S t a ł t a k jeszcze, kiedy j u ż p r z e s z ł a m p r z e z 

k o n t r o l ę - osłupiały, sparaliżowany, z ł a m a n y p r z e z los... C h a l i d , 

wybacz mi, proszę . 

T a k b a r d z o chciałam pobiec z p o w r o t e m . 

Ale nie z r o b i ł a m tego. 

I t a k p o z o s t a ł o do dziś . 

Ledwie w r ó c i ł a m do d o m u , a r o z d z w o n i ł się telefon. W i e ­

dz iałam, że to ty. 

Ale nie p o d n i o s ł a m słuchawki . N i g d y więcej nie chc iałam 

usłyszeć twego głosu. 

I t a k p o z o s t a ł o do dziś . 



Z u r y c h , r o k 1 9 9 7 . M i n ę ł o s iedem lat, o d k ą d r o z s t a ł a m się 

z szejkiem C h a l i d e m i spisałam tę his tor ię . 

D o w i e d z i a ł a m się p o t e m od Aileen, że wtedy, w kwietniu 1990 

roku, gdy podjęłam ostateczną decyzję o rozstaniu, przygotowa­

nia do ślubu szły p e ł n ą parą . C h o c i a ż Aileen i I b r a h i m zostali 

zaproszeni na uroczystość, postanowil i nie wziąć w niej udz iału . 

K r ó t k o po z a k o ń c z e n i u wojny w Z a t o c e Perskiej w 1 9 9 1 r o ­

ku, jeszcze raz s p o t k a ł a m się z Aileen w A b u Z a b i . U t r z y m y ­

wałyśmy ze sobą k o n t a k t l i s towny i telefoniczny do czasu, kiedy 

Aileen z o r i e n t o w a ł a się, że z a m i e r z a m opubl ikować tę książkę. 

„Szkoda, Ai leen. Ale nasze d o b r e w s p ó l n e lata na zawsze p o z o ­

s t a n ą w m o i m sercu". 

C h a l i d p o p o c z ą t k o w y m s z t u r m i e telefonów u m i l k ł n a ki lka 

lat. I t a k było dla m n i e najlepiej. Pięć lat po n a s z y m r o z s t a n i u 

z n o w u s k o n t a k t o w a ł się z moją m a m ą . Od tego czasu infor­

muje ją zawsze o n a r o d z i n a c h swoich kolejnych dzieci (os ta tnio, 

n a k r ó t k o p r z e d B o ż y m N a r o d z e n i e m 2 0 0 4 roku, j ego r o d z i n a 

powiększyła się o piąte dziecko) i pyta , czy j e s t e m szczęśliwa. 

Epilog 



Tak, j e s t e m . 

D w a lata po r o z s t a n i u z C h a l i d e m , w s ierpniu 1 9 9 2 r o k u 

s p o t k a ł a m mojego drugiego m ę ż a , z k t ó r y m j e s t e m do dzisiaj. 

W m o i m życiu pojawiło się n o w e szczęście. 

M a m nadzieję, ż e n a zawsze... 



Ostatnie wydarzenia, Zurych i Dubaj 2006 

N i e s p o d z i e w a n e pojawienie się szejka C h a l i d a w m e d i a c h 

p o r u s z y ł o m n i e i p r z y w o ł a ł o w s p o m n i e n i a . P r z e z szesnaście 

lat u n i k a ł a m wszelkich k o n t a k t ó w z C h a l i d e m , ale t e r a z musia­

ł a m p o g r a t u l o w a ć m u sukcesu. 1 9 s tycznia 2 0 0 6 r o k u wysła­

ł a m do niego mai la tej t reści : 

Drogi Chalidzie! 

Niezmiernie się cieszę, widząc, że zdrowie Ci dopisuje i że nawet 

tu, w Szwajcarii, odnosisz wspaniałe sukcesy. 

Serdeczne pozdrowienia, także od mojej rodziny. 

Verena 

31 stycznia 2 0 0 6 nadeszła o d p o w i e d ź z D u b a j u : 

Kochana Vereno! 

Twój mail to dla mnie prawdziwa niespodzianka, sprawiłaś mi wielką 

radość. Jak się miewasz? Jak miewa się Twoja rodzina - Mama, Lilian 

i Dagi? Mam nadzieję, że wszystko u nich w porządku! 



Vereno, jestem Ci coś winien i pragnę Ci to wyjawić. Wprawdzie 

nasze życie już się zmieniło i my też się zmieniliśmy, ale mimo to muszę 

Ci to wyznać. Być może wywoła to uśmiech na Twojej pięknej twarzy, 

a może sprawi Ci ból - nie wiem. Piszę to nie dlatego, że czegoś od Cie­

bie chcę, ale dlatego, że czuję, iż należy Ci się to ode mnie. 

Jesteś pierwszą osobą, w której się zakochałem. Pierwszą, a jedno­

cześnie ostatnią. To, co robiłem w czasie trwania naszego związku, było 

właściwe, chociaż przez te wszystkie lata było mi ciężko na duszy. Nigdy 

nie czułem do żadnej kobiety tego, co czuję do Ciebie. Ponieważ nikogo 

przed Tobą nie kochałem, dlatego w naszym związku nawet nie próbo­

wałem kontrolować uczuć do Ciebie. Moja miłość była szczera, świeża 

i spontaniczna; pozwoliłem, abyś wkroczyła głęboko do mojego serca 

i stała się częścią mojego życia. Ale jeden jedyny raz sprawiłaś mi ból 

i nie mogłem wtedy zrozumieć, czemu mi to zrobiłaś... Starałem się 

potem w nikim nie zakochać i nigdy też się nie zakochałem. Kiedy 

spotkaliśmy się w „Jebel Ali", byłem już dorosły i potrafiłem kontrolo­

wać emocje, jednak przy Tobie było to niezmiernie trudne. Aż do teraz 

jesteś moją jedyną, prawdziwą i czystą miłością... Ta miłość do Cie­

bie zmieniła na lepsze całe moje życie. Dziękuję Ci więc i za szczęście, 

i za smutek, które mi dałaś, i przepraszam, jeśli kiedykolwiek zachowy­

wałem się tak, że czułaś się zraniona. Nie myśl, że piszę to wszystko, 

bo chciałbym się jeszcze raz z Tobą spotkać albo skontaktować w inny 

sposób... Nie. Pragnąłem tylko, abyś o tym wiedziała. To wszystko. 

Wiem, że jesteś zamężna. Ty wiesz, że jestem żonaty. Oboje to 

szanujemy, tak więc teraz, nawet jeśli nie będziesz chciała odpisać, 

także to uszanuję. Wyznałem to, co pragnąłem Ci wyznać przez 

te wszystkie lata. Gdybym teraz umarł, odszedłbym jako szczęśliwy 

człowiek. 

Chalid 



Abaja - długi, zwykle ciemny płaszcz z wełny, czasem lamowany 

złotą nitką. 

Ar-Rab al-Chali - największa piaszczysta pustynia na Ziemi, leżą­

ca na południu i południowym wschodzie Półwyspu Arabskiego; 

jej powierzchnia wynosi około 650 000 k m 2 . 

Asuan - miasto w Górnym Egipcie, na wschodnim brzegu Nilu, 

znane z Wielkiej Tamy Asmańskiej wzniesionej w latach 1960-1972. 

Bakszysz - datek, jałmużna, drobne. 

Cieśnina Hormus - cieśnina łącząca Zatokę Perską z Morzem 

Arabskim. 

Dau (dhau) - tradycyjny arabski dwumasztowy statek drewniany 

- relikt przeszłości. Statki te, obecnie wyposażone w silniki, nadal 

pływają w Zatoce Perskiej. 

Dirham - waluta w Zjednoczonych Emiratach Arabskich; skrót: 

AED (Arab Emirates Dirham). 

Diszdasza - wierzchnie ubranie mężczyzn w rejonie Zatoki 

Perskiej (odpowiednik galabiji). 

Dżinn - duch (wg wierzeń islamu). 

Emir (arab. wydający rozkazy) - tytuł dostojników, władców 

i przywódców w krajach arabskich. 

Słowniczek 



Emirat - obszar pod władaniem emira. 

Faraon - nazwa króla w czasach Nowego Państwa w starożytnym 

Egipcie. 

Fellachowie - ubodzy egipscy chłopi. 

Feluka - dwumasztowa łódź żaglowa, często spotykana na Nilu. 

Galabija (dżalabija) - tradycyjna szeroka arabska szata męska. 

Ghutra - nakrycie głowy mężczyzn w Emiratach, białe albo 

w biało-czerwona kratę; odpowiednik kefiji. 

Habibti (arab.) - pieszczotliwa forma zwracania się do kobiety 

(także do dziecka): kochanie, skarbie. 

Hemulon - ryba poławiana w Zatoce Perskiej, popularna w re­

gionie potrawa. 

Imam (arab. przewodnik) - duchowny muzułmański, który 

przewodniczy modłom w meczecie; także zwierzchnik religij­

ny. Tytuł honorowy dla wybitnych uczonych islamu. 

Kanał Sueski - długości 163 km, łączący Morze Śródziemne 

z Morzem Czerwonym. Zbudowany w latach 1856-1868 przez 

Francuzów i Brytyjczyków, pod kierownictwem Ferdynanda 

Lessepsa. Egipcjanie przejęli kontrolę nad kanałem dopiero 

w 1956 roku. 

Koran - święta księga islamu (z VII w.), zawierająca zbiór obja­

wień proroka Mahometa. 

Kuwejt - państwo i emirat nad północno-zachodnim krańcem 

Zatoki Arabskiej. Niepodległy od 1961 roku. Jedno z najbogat­

szych państw świata (złoża ropy naftowej). 

Male - stolica wyspiarskiej Republiki Malediwów na Oceanie 

Indyjskim. 

Marhaban - formuła powitalna: „witam!" 

Meczet - świątynia muzułmańska. 



Meczet Al-Azhar - drugi co do wielkości meczet w Kairze, z pię­

cioma minaretami. Dzisiaj mieści się w nim najbardziej ceniony 

uniwersytet w Egipcie. 

Mekka - miasto w Arabii Saudyjskiej, miejsce urodzenia proroka 

Mahometa i corocznych pielgrzymek tysięcy muzułmanów. 

Minaret - wieża meczetu, z której muezin codziennie nawołuje 

wiernych do modlitwy zawołaniem: Allan akbar! (Bóg jest wielki). 

Montechristo - wyborowe cygara o odpowiedniej cenie, na­

zwane od hrabiego Monte Christo, tytułowego bohatera książki 

A. Dumasa. 

Piastr - jednostka monetarna w Egipcie. 

Piramidy - słynne wielkie budowle nad grobowcami królów 

egipskich, pochodzące mniej więcej z 2500 p.n.e. Najsłynniejsza 

jest piramida Cheopsa w Gizie. 

Ramadan - 30-dniowy post w islamie, czas skupienia i refleksji. 

W ciągu dnia obowiązuje ścisły post: jeść i pić można dopiero 

po zachodzie słońca. 

Skarb Tutenchamona - skarb z grobowca Tutenchamona, znaj­

dujący się w Muzeum Egipskim w Kairze. Najcenniejsze znalezi­

sko z grobowców egipskich, zachowane niemal w całości. Skarb 

został odkryty w Dolinie Królów w 1922 roku przez Howarda 

Cartera. 

Szejk - pierwotnie: naczelnik plemienia, dzisiaj także syn szejka, każdy 

zajmujący wysoką pozycję mężczyzna i jego synowie; duchowny. 

Szejkini - pierwotnie: córka szejka, dzisiaj także żona szejka. 

Targ złota w Dubaju - największy targ ze złotem na Środkowym 

Wschodzie; wiele zadaszonych uliczek, wzdłuż których ciągną 

się sklepy z wyrobami sztuki złotniczej, sprzedawane na funty 

albo gramy. 



Wielki Sfinks - monumentalny posąg sfinksa w Memfis (XV w. 

p.n.e.), długości 20 m i wysokości 73,5 m, symbolizujący najwyż­

szą duchową i fizyczną władzę króla. 

Zjednoczone Emiraty Arabskie - siedem państw leżących 

na Półwyspie Arabskim, wzdłuż wybrzeża Zatoki Perskiej 

i Omańskiej, które uzyskały niepodległość w 1971 roku (federacja 

powstała już w 1968). Należą do nich: Abu Zabi, Ajman, Dubaj, 

Fudżajra, Ras al-Chajma, Szardża i Umm al-Kajwajn. Stolicą 

jest Abu Zabi. Główną gałęzią przemysłu jest wydobycie ropy naf­

towej. Eksploatacja złóż ropy, rozpoczęta w 1956 roku, szybko 

przyniosła Emiratom ogromne bogactwo. 


